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 Kształt ide­ału wol­no so­bie wy­ma­rzyć, jak się komu po­do­ba,

trze­ba jed­nak wy­strze­gać się nie­moż­li­wo­ści.
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 Od tłumacza

 W tek­ście prze­kła­du wwy­ra­zach po­cho­dzą­cych zsan­skrytu za­sto­so­wa­no trans­kryp­cję fo­ne­tycz­ną, bli­ską pol­skiej or­to­gra­fii. Po­wta­rza­ją­ce się ter­mi­ny re­li­gii Wscho­du wy­ja­śnia za­łą­czo­ny mały glo­sa­riusz, wktó­rym obok trans­kryp­cji fo­ne­tycz­nej dla nie­któ­rych ha­seł po­da­no do­dat­ko­wo pi­sow­nię ory­gi­na­łu.

 Prze­kład cy­ta­tów zPi­sma Świę­te­go po­da­no za Bi­blię Ty­siąc­le­cia, wy­da­nie IV, Pal­lo­ti­num, Po­znań-War­sza­wa 1988.

 W prze­kła­dzie za­nie­cha­łem re­tu­szu, ja­kim by­ło­by usu­nię­cie ana­chro­ni­zmów wob­ra­zie świa­ta, nie­uchron­nych zra­cji róż­nic po­li­tycz­nych iin­nych po­mię­dzy cza­sem po­wsta­nia książ­ki, któ­ry pew­ne uwa­gi au­to­ra wtek­ście ory­gi­na­łu po­zwa­la­ją da­to­wać na rok 1961, awspół­cze­sno­ścią. Przy­kła­dem ta­kie­go ana­chro­ni­zmu są dane sta­ty­stycz­ne, jak cy­to­wa­na wWy­spie wiel­kość po­pu­la­cji świa­ta: wksiąż­ce mówi się oów­cze­snych trzech mi­liar­dach, anie oobec­nej licz­bie lud­no­ści.

 Przy­pi­sy za­miesz­czo­ne wksiąż­ce są przy­pi­sa­mi tłu­ma­cza , te za­wie­ra­ją­ce prze­kład wtrąceń ob­co­ję­zycz­nych – ko­rek­tor­ki..



 Sła­wo­mir J. Bia­ło­stoc­ki





 


 Rozdział 1

 – Uwa­ga – ni stąd, ni zo­wąd ode­zwał się głos, brzmią­cy jak obój, któ­ry ja­kimś cu­dem na­uczył się wy­ma­wia­nia wy­ra­zów. – Uwa­ga – po­wtó­rzył głos no­so­wo, na jed­nej, wy­so­kiej nu­cie. – Uwa­ga.

 Le­żą­cy jak trup na ku­pie ze­schłych li­ści Will Far­na­by, wpo­dar­tym iubło­co­nym ubra­niu, ze zmierz­wio­nym wło­sem, po­si­nia­czo­ną igro­te­sko­wo wy­sma­ro­wa­ną twa­rzą, ock­nął się na­gle. To Mol­ly go wo­ła­ła: „Czas wsta­wać. Już pora się ubie­rać. Nie wol­no się spóź­nić do biu­ra”.

 – Dzię­ki, ko­cha­nie – po­wie­dział iusiadł. Ostry jak szty­let ból dźgnął go wpra­we ko­la­no. Wię­cej bólu, choć in­ne­go ro­dza­ju, ode­zwa­ło się jed­no­cze­śnie wjego ple­cach, ra­mio­nach iw jego czo­le.

 – Uwa­ga – upie­rał się ten sam głos, bez naj­mniej­szej zmia­ny in­to­na­cji. Will uniósł się, wspie­ra­jąc na łok­ciu, ro­zej­rzał ize zdu­mie­niem stwier­dził, że nie wi­dzi ani sza­rej ta­pe­ty, ani żół­tych fi­ra­nek swej lon­dyń­skiej sy­pial­ni, atyl­ko le­śną po­lan­kę, po­kry­tą wy­dłu­żo­ny­mi cie­nia­mi drzew, ja­kie rzu­ca pa­da­ją­ce uko­śnie świa­tło wcze­sne­go po­ran­ka.

 – Uwa­ga?

 Dla­cze­go ona po­wie­dzia­ła „Uwa­ga”?

 – Uwa­ga, uwa­ga – na­tar­czy­wie po­wta­rzał głos. Jak dzi­wacz­nie?! Jak bez sen­su!

 – Mol­ly? – za­py­tał. – Mol­ly?

 To imię roz­ja­śni­ło mu wgło­wie. Wdoł­ku ode­zwa­ło się rap­tem do­brze zna­ne, par­szy­we po­czu­cie winy. Czul woń for­mal­de­hy­du, wi­dział tę dziar­ską pie­lę­gniar­kę pę­dzą­cą przed nim zie­lo­nym ko­ry­ta­rzem, sły­szał sze­lest jej wy­kroch­ma­lo­ne­go far­tu­cha. Mó­wi­ła „nu­mer pięć­dzie­siąt pięć”, za­trzy­my­wa­ła się iotwie­ra­ła bia­łe drzwi. Wcho­dził, aw środ­ku na bia­łym, wy­so­kim łóż­ku le­ża­ła Mol­ly. Mol­ly ztwa­rzą wpo­ło­wie nie­wi­docz­ną spod ban­da­ży icze­lu­ścią sze­ro­ko otwar­tych ust. Wo­łał: „Mol­ly, Mol­ly” – igłos mu się ła­mał. Za­czy­nał pła­kać iwo­łać bła­gal­nie: „Moje ko­cha­nie!”. Nie było od­po­wie­dzi. Zroz­dzia­wio­nych ust wy­do­by­wał się tyl­ko płyt­ki, chra­pli­wy od­dech. Iznów, ijesz­cze raz. „Moje ko­cha­nie, moje ko­cha­nie...” Iwte­dy ręka, któ­rą trzy­mał, nie­ocze­ki­wa­nie po­wra­ca­ła na chwi­lę do ży­cia. Po­tem zno­wu za­mie­ra­ła.

 – To ja – mó­wił. – To ja, Will.

 Pal­ce drga­ły po­now­nie. Po­wo­li, naj­wy­raź­niej znaj­więk­szym wy­sił­kiem za­my­ka­ły się na jego dło­ni, ści­ska­ły ją przez chwi­lę, apo­tem zno­wu opa­da­ły bez ży­cia.

 – Uwa­ga – za­wo­ła­ło coś tym gło­sem nie­po­dob­nym do ludz­kie­go. – Uwa­ga.

 To prze­cież był wy­pa­dek – po­śpiesz­nie za­pew­niał sam sie­bie. Na mo­krej dro­dze sa­mo­chód wpadł wpo­śli­zgu iprze­sko­czył za cią­głą, bia­łą li­nię. Coś ta­kie­go cią­gle się prze­cież zda­rza. Wga­ze­tach peł­no jest wzmia­nek opo­dob­nych wy­pad­kach, on sam spo­rzą­dzał dzie­siąt­ki ta­kich do­nie­sień. „Mat­ka ztrój­ką dzie­ci giną wczo­ło­wym zde­rze­niu...” Ale nie oto cho­dzi. Cho­dzi oto, że kie­dy go spy­ta­ła, czy to na­praw­dę ko­niec, od­po­wie­dział: tak. Cho­dzi oto, że wnie­speł­na go­dzi­nę po tym, jak wy­szła na deszcz, koń­cząc tam­tą ha­nieb­ną dla nie­go roz­mo­wę, Mol­ly le­ża­ła wka­ret­ce po­go­to­wia, umie­ra­ją­ca.

 Nie pa­trzył na nią, kie­dy od­wró­ci­ła się, żeby wyjść. Nie miał od­wa­gi. Mógł­by nie znieść jesz­cze jed­ne­go spoj­rze­nia na jej bla­dą, ścią­gnię­tą cier­pie­niem twarz. Pod­nio­sła się zkrze­sła iszła po­wo­li przez po­kój, od­cho­dząc jed­no­cze­śnie zjego ży­cia. Czy po­wi­nien był ją za­trzy­mać, pro­sić oprze­ba­cze­nie, mó­wić, że wciąż ją ko­cha? Ale czy kie­dy­kol­wiek ją ko­chał?

 – Uwa­ga – ga­da­ją­cy obój przy­wo­ły­wał go do po­rząd­ku po r az set­ny.

 No wła­śnie, czy kie­dyś ko­chał ją na­praw­dę?

 Za­pa­mię­tał jej szept: „Że­gnaj, Will”, kie­dy od­wró­ci­ła się na pro­gu. Apo­tem – to ona, ona na­praw­dę po­wie­dzia­ła szep­tem pły­ną­cym zgłę­bi ser­ca: „Wciąż cię ko­cham, Will. Mimo wszyst­ko”.

 Chwi­lę po­tem nie­mal bez­sze­lest­nie za­mknę­ły się za nią drzwi. De­li­kat­ny, su­chy trzask zam­ka ipo­szła so­bie.

 Sko­czył wte­dy na rów­ne nogi, do­padł drzwi wej­ścio­wych, otwo­rzył je iprzy­słu­chi­wał się jej kro­kom, cich­ną­cym na scho­dach. Zna­jo­my za­pach per­fum wi­siał wpo­wie­trzu, roz­pły­wa­jąc się wol­no, lecz nie­uchron­nie, jak zja­wa opia­niu ko­gu­ta. Za­mknął drzwi, wró­cił do swo­jej sza­ro-żół­tej sy­pial­ni iwyj­rzał przez okno. Po kil­ku se­kun­dach zo­ba­czył ją, jak idzie przez chod­nik, żeby wsiąść do sa­mo­cho­du. Usły­szał su­chy zgrzyt włą­cza­ne­go roz­rusz­ni­ka: raz, dru­gi raz, po­tem war­kot, kie­dy sil­nik za­sko­czył. Czy po­wi­nien był otwo­rzyć okno? Wy­obra­żał so­bie, że woła: „Mol­ly, za­cze­kaj, za­cze­kaj!” Jed­nak okno po­zo­sta­ło za­mknię­te, wóz ru­szył, skrę­cił za róg iuli­ca opu­sto­sza­ła. Już za póź­no. „Już za póź­no, dzię­ki Bogu!” – ode­zwał się wnim szy­der­czy głos. „Tak, dzię­ki Bogu!” Ityl­ko to gnio­tą­ce wdoł­ku po­czu­cie winy! Był win­ny, drę­czy­ło go su­mie­nie, ale obok wy­rzu­tów su­mie­nia czuł ja­kąś obrzy­dli­wą ra­dość. Ktoś nik­czem­ny, roz­wią­zły ibru­tal­ny, ktoś wstręt­ny iobcy, ktoś – kto jed­nak był nim sa­mym, my­ślał zci­chą ra­do­ścią, że oto te­raz już nic nie stoi na prze­szko­dzie, by mógł mieć to, cze­go pra­gnie. Apra­gnął in­nych per­fum, pra­gnął cie­pła młod­sze­go, jędr­niej­sze­go cia­ła.

 – Uwa­ga – za­ga­dał obój.

 Tak, uwa­ga. Ale uwa­ga na pach­ną­cą piż­mem sy­pial­nię Babs, zjej ró­żo­wą al­ko­wą ko­lo­ru tru­ska­wek idwo­ma okna­mi wy­cho­dzą­cy­mi na Cha­ring Cross Road, do któ­rych przez całą noc wpa­da­ło pul­su­ją­ce świa­tło ogrom­nej re­kla­my dżi­nu Por­te­ra, umiesz­czo­nej na da­chu domu po prze­ciw­nej stro­nie uli­cy. Dżin wko­lo­rze kró­lew­skiej pur­pu­ry – ina dzie­sięć se­kund al­ko­wa sta­wa­ła się przy­byt­kiem Naj­święt­sze­go Ser­ca. Na dzie­sięć cu­dow­nych se­kund ob­la­na ró­żo­wym świa­tłem twarz, tuż koło jego twa­rzy, pro­mie­nia­ła jak twarz se­ra­fi­na od­mie­nio­na we­wnętrz­nym ża­rem mi­ło­ści. Po­tem na­stę­po­wa­ła jesz­cze bar­dziej przej­mu­ją­ca od­mia­na: ciem­ność. Itak raz, po­tem dru­gi, trze­ci, czwar­ty... OBoże, niech­by tak było bez prze­rwy! Ale nie, do­kład­nie po od­li­cze­niu do dzie­się­ciu ze­gar au­to­ma­tu nie­ubła­ga­nie przy­no­sił nowe ob­ja­wie­nie. Jak­by zna­mię śmier­ci, czy­li Gro­zy Osta­tecz­nej, po­nie­waż tym ra­zem świa­tło było zie­lo­ne, aró­ża­na al­ko­wa Babs na dzie­sięć po­nu­rych se­kund sta­wa­ła się błot­ni­stą jamą. Sama Babs na łóż­ku przy­bie­ra­ła bar­wę tru­pią, jak mar­twe cia­ło wstrzą­sa­ne po­śmiert­ny­mi drgaw­ka­mi. Kie­dy dżin Por­te­ra za­czy­nał się pro­mo­wać na zie­lo­no, nie było już mowy otym, żeby za­po­mnieć, kim się jest ico się wy­da­rzy­ło. Je­dy­nym ra­tun­kiem było za­mknąć oczy iza­szyć się, je­śli tyl­ko się dało, jesz­cze głę­biej wInny Świat zmy­sło­wo­ści. Gwał­tow­nie iz roz­my­słem dać nura wte alie­nu­ją­ce sza­leń­stwa, któ­re dla bied­nej Mol­ly – Mol­ly („Uwa­ga”) wjej ban­da­żach, Mol­ly wjej wil­got­nym gro­bie na Hi­gh­ga­te (a to zpo­wo­du Hi­gh­ga­te, rzecz ja­sna, mu­siał za­my­kać oczy za każ­dym ra­zem, kie­dy zie­lo­ne świa­tło prze­mie­nia­ło na­gie cia­ło Babs wtru­pa) – były za­wsze icał­ko­wi­cie obce. Co gor­sza, nie tyl­ko dla Mol­ly. Pod swy­mi za­mknię­ty­mi po­wie­ka­mi Will wi­dział bia­łą jak ka­mea mat­kę, ztwa­rzą udu­cho­wio­ną cier­pie­niem iz nie­ludz­ko po­wy­krę­ca­ny­mi przez ar­tre­tyzm, mon­stru­al­ny­mi rę­ka­mi. Mat­kę iswą sio­strę Maud sto­ją­cą za jej wóz­kiem in­wa­lidz­kim. Wte­dy już oty­ła itrzę­są­ca się jak ga­la­re­ta znó­żek cie­lę­cych Maud, zcałą jej uczu­cio­wo­ścią, któ­ra ni­g­dy nie zna­la­zła uj­ścia wskon­su­mo­wa­nej mi­ło­ści.

 – Jak mo­głeś, Will?

 A po­tem:

 – Jak ty tak mo­żesz? – płacz­li­we echo, wy­po­wie­dzia­ne wi­bru­ją­cym kontr­al­tem Maud.

 Nie było na to od­po­wie­dzi. Żad­nej od­po­wie­dzi, któ­ra da­ła­by się wy­ar­ty­ku­ło­wać, wszyst­ko jed­no, ja­ki­mi sło­wa­mi, wich obec­no­ści.

 Któ­rą – wy­po­wie­dzia­ną gło­śno – by­ły­by zdol­ne zro­zu­mieć te dwie mę­czen­ni­ce: mat­ka, ofia­ra nie­szczę­śli­we­go mał­żeń­stwa, ijej la­to­rośl ży­ją­ca wy­łącz­nie swo­im od­da­niem ipo­świę­ce­niem. Żad­nej od­po­wie­dzi, chy­ba że tej, któ­rej on mógł­by udzie­lić znaj­bar­dziej ob­sce­nicz­nym, na­uko­wym obiek­ty­wi­zmem iz bez­czel­ną szcze­ro­ścią. Jak mógł to zro­bić? Awięc mógł to zro­bić. Zróż­nych prak­tycz­nych wzglę­dów był wręcz zmu­szo­ny to zro­bić, po­nie­waż... no cóż, po­nie­waż Babs była wy­po­sa­żo­na wpew­ne cie­le­sne oso­bli­wo­ści, któ­rych Mol­ly nie mia­ła, atak­że wpew­nych mo­men­tach za­cho­wy­wa­ła się wtaki spo­sób, jaki uMol­ly był nie do po­my­śle­nia.

 Dłu­go pa­no­wa­ła ci­sza, te­raz jed­nak dzi­wacz­ny głos rap­tem pod­jął na nowo swo­ją śpiew­kę.

 – Uwa­ga. Uwa­ga.

 Uwa­ga na Mol­ly, uwa­ga na Maud imat­kę, uwa­ga na Babs. Itu­taj na­głe, zmgły nie­pew­no­ści ipo­mie­sza­nych my­śli, wy­sko­czy­ło nowe wspo­mnie­nie. Tru­skaw­ko­wo­ró­żo­wa al­ko­wa Babs da­ją­ca schro­nie­nie in­ne­mu go­ścio­wi. Cia­ło wła­ści­ciel­ki dy­go­czą­ce weks­ta­zie piesz­czot przyj­mo­wa­nych od ko­goś in­ne­go. Ucisk wgar­dle inie­po­kój woko­li­cy ser­ca do­łą­czy­ły się do po­czu­cia winy, ja­kie cią­gle czuł wdoł­ku.

 – Uwa­ga.

 Głos się przy­bli­żył, wo­łał skądś nad jego gło­wą, po pra­wej stro­nie. Od­wró­cił gło­wę, pró­bo­wał się pod­nieść, żeby coś zo­ba­czyć, ale ra­mię, na któ­rym się oparł, za­czę­ło drżeć pod cię­ża­rem cia­ła. Opadł zpo­wro­tem na li­ście. Zbyt zmę­czo­ny, by da­lej wy­wo­ły­wać ob­ra­zy zpa­mię­ci, le­żał przez dłu­gi czas, ga­piąc się przez przy­mknię­te po­wie­ki na nie­zro­zu­mia­ły świat, któ­ry go ota­czał. Gdzie, uli­cha, był? Jak się tu zna­lazł? Nie dla­te­go, żeby to mia­ło ja­kieś zna­cze­nie. Na ra­zie nic nie mia­ło żad­ne­go zna­cze­nia, tyl­ko ból, tyl­ko ta znie­wa­la­ją­ca sła­bość. Ale mimo wszyst­ko, choć­by zty­tu­łu czy­sto teo­re­tycz­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia...

 Na przy­kład to drze­wo, pod któ­rym (li­cho wie dla­cze­go) te­raz le­żał, ten so­lid­ny słup sza­rej kory pod ostro­łu­ko­wym skle­pie­niem prze­świe­tlo­nych słoń­cem ga­łę­zi, to po­wi­nien we­dług zna­nych mu re­guł być buk. Ale je­śli tak – po­my­ślał Will zpo­dzi­wem dla sa­me­go sie­bie za ja­sność ro­zu­mo­wa­nia – je­śli tak, to jego li­ście nie mają pra­wa być wiecz­nie zie­lo­ne, tak jak to wy­raź­nie wi­dać. Iod kie­dy to drze­wa bu­ko­we roz­kła­da­ją swo­je ko­rze­nie tak, żeby wy­sta­wa­ły nad po­wierzch­nię grun­tu jak łok­cie? No ate nie­do­rzecz­ne, drzew­ne przy­po­ry, któ­ry­mi taki pseu­do-buk się pod­pie­ra – jak­że one od­po­wia­da­ją na­szym wy­obra­że­niom? Przy­szedł mu na­gle do gło­wy wers, któ­ry kie­dyś uznał za naj­gor­szy zna­ny mu ka­wa­łek po­ezji: „kto pod­trzy­mu­je, py­tasz, mój umysł wcza­sach tych nie­do­brych?”. Od­po­wiedź: „za­krze­pła ek­to­pla­zma”. Wcze­sny Dali. Co zde­cy­do­wa­nie wy­klu­cza­ło Chil­terns1. Tak samo jak mo­ty­le pi­ku­ją­ce przez gę­ste od sło­necz­ne­go świa­tła po­wie­trze. Cze­mu one są ta­kie wiel­kie? Cze­mu tak nie­praw­do­po­dob­nie wzo­rzy­ste, choć­by te ak­sa­mit­no­czar­ne, zeks­tra­wa­ganc­ki­mi oczka­mi ipie­ga­mi. Nie­sły­cha­ne bo­gac­two: pur­pu­ra wy­ła­żą­ca zkasz­ta­no­wa­te­go brą­zu, sre­bro przy­pró­szo­ne szma­rag­dem, pod nim to­paz, da­lej pod nim sza­fir!

 – Uwa­ga.

 – Kto tam? – Will Far­na­by chciał za­wo­łać moc­nym ipew­nym gło­sem, azdo­łał tyl­ko wy­chry­pieć drżą­cym szep­tem.

 Na­stą­pi­ła dłu­ga i, wy­da­wa­ło się, prze­raź­li­wie nie­po­ko­ją­ca ci­sza. Ze szpa­ry po­mię­dzy dwie­ma zobej­mu­ją­cych pień drze­wa przy­pór wy­chy­nę­ła na mgnie­nie oka ol­brzy­mia, czar­na sto­no­ga – żeby za­raz po­de­rwać szwa­dron swo­ich kar­ma­zy­no­wych nó­żek do bie­gu ipo­śpiesz­nie znik­nąć wna­stęp­nej szcze­li­nie, ufor­mo­wa­nej wpo­kry­tej po­ro­sta­mi ek­to­pla­zmie.

 – Kto tam? – wy­chry­piał po­now­nie Will.

 W krza­kach po le­wej za­sze­le­ści­ło ina­gle, jak drew­nia­na ku­kuł­ka zze­ga­ra, wy­sko­czy­ło znich czar­ne pta­szy­sko wiel­ko­ści kaw­ki. Tyle że, jak ła­two zgad­nąć, nie była to kaw­ka. Ma­cha­jąc bia­ło zna­czo­ny­mi na koń­cach skrzy­dła­mi, pta­szy­sko prze­le­cia­ło otwar­tą prze­strzeń iusia­dło ni­sko na ga­łę­zi ma­łe­go, uschnię­te­go drze­wa, mniej niż sześć me­trów od miej­sca, gdzie le­żał Will. Mia­ło, jak za­uwa­żył, po­ma­rań­czo­wy dziób, pod każ­dym okiem małą, żół­tą plam­kę po­zba­wio­ną piór, apo bo­kach iz tyłu gło­wy – ka­nar­ko­wo za­bar­wio­ne ko­ra­le, two­rzą­ce jak­by pe­ru­kę, tak­że zna­giej skó­ry. Pta­szy­sko po­krę­ci­ło gło­wą, żeby przyj­rzeć się Wil­lo­wi naj­pierw pra­wym, apo­tem le­wym okiem. Na­stęp­nie otwo­rzy­ło swój po­ma­rań­czo­wy dziób, wy­gwiz­da­ło dzie­sięć czy dwa­na­ście nu­tek krót­kiej me­lo­dyj­ki na pię­cio­to­no­wej ska­li, wy­da­ło dźwięk jak ktoś wstrzą­sa­ny czkaw­ką, apo­tem, śpiew­ną fra­zą „do – do – sol – do” wy­ar­ty­ku­ło­wa­ło: „Tu ite­raz, chłop­cy, tu ite­raz, chłop­cy”.

 Od­blo­ko­wa­na przez to we­zwa­nie jak przez na­ci­śnię­cie spu­stu, na­gle ru­szy­ła mu pa­mięć. Już wszyst­ko wie­dział. To prze­cież była Pala, ta za­ka­za­na wy­spa, któ­rej ni­g­dy nie od­wie­dził ża­den dzien­ni­karz. Iza­pew­ne to jest ra­nek po tam­tym po­po­łu­dniu, kie­dy tak głu­pio po­że­glo­wał sa­mot­nie zpor­tu Ren­dang-Lobo. Pa­mię­tał te­raz do­kład­nie – bia­ły ża­giel wy­brzu­szo­ny przez wiatr jak ol­brzy­mi pła­tek kwia­tu ma­gno­lii, bul­got wody cię­tej dzio­bem, dia­men­to­we bły­ski zkaż­de­go grzbie­tu fali ipo­marsz­czo­ny ne­fryt każ­dej do­li­ny. Aja­kiż wi­dok na wscho­dzie, po dru­giej stro­nie cie­śni­ny! Osza­ła­mia­ją­ce ar­cy­dzie­ło rzeź­biar­skie bie­li chmur po­nad wul­ka­na­mi wy­spy Pala! Przy­ła­pał się wte­dy na tym, że sie­dząc za ste­rem śpie­wa iczu­je się – nie do wia­ry! – cał­kiem jed­no­znacz­nie szczę­śli­wy.

 „Trzej, trzej to dla ry­wa­li – wy­krzy­ki­wał pod wiatr – dwaj, dwaj to dla chłop­ców bia­łych jak li­lie, wsza­tach zczy­stej zie­le­ni, hej! Aje­den jest je­den icał­kiem sam...”

 No tak, był cał­kiem sam. Sa­miu­teń­ki na prze­ogrom­nym szma­rag­dzie mo­rza.

 „I niech tak zo­sta­nie na za­wsze”.

 No apo­tem, rzecz ja­sna, sta­ło się to, przed czym ostrze­ga­li go wszy­scy do­świad­cze­ni iroz­sąd­ni że­gla­rze. Nie wia­do­mo skąd nad­le­ciał czar­ny szkwał: gwał­tow­na, bez­sen­sow­na ki­piel wia­tru, desz­czu ibał­wa­nów...

 – Tu ite­raz, chłop­cy – wy­śpie­wa­ło pta­szy­sko. – Tu ite­raz, chłop­cy.

 Rze­czą naj­bar­dziej za­dzi­wia­ją­cą było – po­my­ślał – że zna­lazł się tu­taj, pod drze­wa­mi, anie na dnie cie­śni­ny Pala albo, co gor­sza, roz­trza­ska­ny na ka­wał­ki pod urwi­skiem jej brze­gu. Kie­dy bo­wiem, ja­kimś praw­dzi­wym cu­dem, uda­ło mu się prze­pro­wa­dzić swą to­ną­cą łódź przez przy­bój iosa­dzić na pły­ciź­nie piasz­czy­stej pla­ży, je­dy­nej na wie­le mil ska­li­ste­go kli­fu Pali – na­wet wte­dy jesz­cze nie był to ko­niec. Do­oko­ła wi­sia­ły nad nim ścia­ny skal­ne. Tyl­ko wcię­cie koń­ca za­tocz­ki prze­cho­dzi­ło wniby wą­wóz zma­łym stru­mie­niem spa­da­ją­cym zgóry sze­re­giem wa­chla­rzo­wa­tych wo­do­spa­dów. Tyl­ko tam wi­dać było krza­ki idrze­wa ro­sną­ce po­mię­dzy ścia­na­mi zsza­re­go pia­skow­ca. Co naj­mniej dwie­ście me­trów wspi­nacz­ki. Wte­ni­sów­kach, zroz­pacz­li­wym cze­pia­niem się ośli­zgłych od spły­wa­ją­cej wody wy­stę­pów skal­nych jako je­dy­nych punk­tów opar­cia. Aw do­dat­ku – oBoże! – te węże. Je­den czar­ny wi­siał spę­tlo­ny na ga­łę­zi, za któ­rą Will chwy­cił, żeby się pod­cią­gnąć. Apo na­stęp­nych pię­ciu mi­nu­tach – taki wiel­ki, zie­lo­ny, zwi­nię­ty wkłę­bek na pół­ce, gdzie już po­sta­wił nogę. Prze­ra­że­nie, aza chwi­lę nie­skoń­cze­nie więk­sze prze­ra­że­nie. Na wi­dok węża rzu­ci­ło nim. Rap­tow­nie cof­nął sto­pę. To in­stynk­tow­ne szarp­nię­cie wy­trą­ci­ło go zrów­no­wa­gi. Przez obrzy­dli­wie dłu­gą se­kun­dę wal­czył ojej od­zy­ska­nie, świa­do­my, że to ko­niec. Apo­tem spa­dał. Śmierć, śmierć, śmierć. Iwte­dy na­gle uszy wy­peł­nił mu trzask ła­ma­nych krze­wów iza­wisł, za­cze­pio­ny oga­łę­zie ma­łe­go drzew­ka. Zpo­dra­pa­ną gębą, roz­bi­tym ikrwa­wią­cym ko­la­nem, ale żywy. Po­obi­ja­ny, roz­po­czął od nowa tę wspi­nacz­kę. Mimo że ko­la­no bo­la­ło go kosz­mar­nie, nie prze­sta­wał gra­mo­lić się wgórę. In­ne­go wyj­ścia nie miał. Stop­nio­wo świa­tło dzien­ne przy­ga­sło, aon da­lej wspi­nał się po ciem­ku, wspi­nał się na śle­po, wspi­nał się zczy­stej roz­pa­czy.

 – Tu ite­raz, chłop­cy – wrza­snął ptak.

 Will Far­na­by nie był jed­nak ani tu, ani te­raz. Był cią­gle tam na skal­nej ścia­nie iprze­ży­wał naj­gor­szą zokrop­nych – chwi­lę od­pa­da­nia od niej.

 Su­che li­ście pod nim za­sze­le­ści­ły. Za­czął drżeć. Drżał co­raz moc­niej. Gwał­tow­nie, nie pa­nu­jąc zu­peł­nie nad sobą, dy­go­tał ca­łym cia­łem.

 


 Rozdział 2

 Rap­tem ptak prze­stał ga­dać iza­czął się wy­dzie­rać. Ja­kiś ludz­ki głos po­wie­dział nie­co pi­skli­wie: „Gwar­ku” ido­dał coś wnie­zro­zu­mia­łym ję­zy­ku. Will usły­szał od­głos kro­ków na su­chych li­ściach. Roz­legł się okrzyk ko­goś za­alar­mo­wa­ne­go. Po­tem za­pa­dła ci­sza. Otwo­rzył oczy izo­ba­czył nad sobą par­kę pa­trzą­cych na nie­go, prze­pięk­nych dzie­ci osze­ro­ko otwar­tych oczach, prze­peł­nio­nych wy­ra­zem za­sko­cze­nia ilę­kli­wej cie­ka­wo­ści. Mniej­sze znich było chłop­cem pię­cio- lub sze­ścio­let­nim, ubra­nym tyl­ko wzie­lo­ną prze­pa­skę na bio­dra. Obok chłop­ca sta­ła, trzy­ma­jąc na gło­wie kosz owo­ców, mała dziew­czyn­ka star­sza od nie­go oczte­ry, pięć lat. Mia­ła na so­bie dłu­gą szkar­łat­ną spód­ni­cę się­ga­ją­cą nie­mal do ko­stek, lecz od pasa wgórę była naga. Jej mie­dzia­na skó­ra od­bi­ja­ła słoń­ce ró­żo­wa­wym bla­skiem. Will nie prze­sta­wał wo­dzić oczy­ma od jed­ne­go dziec­ka do dru­gie­go. Jak­że były pięk­ne, jak nie­ska­zi­tel­nie, jak nie­zwy­kle ele­ganc­kie! Jak dwa ra­so­we zwie­rząt­ka. Jed­no okrą­glut­kie ikrę­pe, otwa­rzy che­ru­bi­na – to chło­piec. Adziew­czyn­ka to inny ro­dzaj stwo­rze­nia czy­stej krwi, ode­li­kat­nych ry­sach iwy­dłu­żo­nej, oko­lo­nej war­ko­czy­ka­mi, pa­trzą­cej rze­czo­wo buzi.

 Wy­dzie­ra­nie się wy­bu­chło po­now­nie. Pta­szy­sko na ga­łę­zi uschnię­te­go drze­wa wier­ci­ło się ner­wo­wo tam isiam, po to żeby wkoń­cu zwrza­skiem dać nura wpo­wietrz­ną pust­kę po­ni­żej. Dziew­czyn­ka, nie od­ry­wa­jąc oczu od Wil­la, wy­cią­gnę­ła przed sie­bie rękę zza­pro­sze­niem dla pta­ka. Ten za­trze­po­tał, przy­siadł, jesz­cze raz moc­no za­ma­chał skrzy­dła­mi, ła­piąc rów­no­wa­gę, wresz­cie zło­żył skrzy­dła ibez uprze­dze­nia roz­po­czął gło­śne czka­nie. Nic wtej sce­nie nie za­sko­czy­ło Wil­la. Był wsta­nie po­zwa­la­ją­cym mu na pa­trze­nie bez zdzi­wie­nia, niech­by wo­kół dzia­ło się wszyst­ko, do­słow­nie wszyst­ko. Niech so­bie będą na­wet ga­da­ją­ce pta­ki, niech sia­da­ją na dzie­cię­cych rącz­kach. Will usi­ło­wał uśmiech­nąć się do dzie­ci, lecz jego war­gi wciąż jesz­cze dy­go­ta­ły, ito, co zza­mie­rze­nia mia­ło być przy­ja­ciel­skim sy­gna­łem, wy­pa­dło jak upior­ny gry­mas. Mały za­re­ago­wał, kry­jąc się za sio­strę.

 Ptak prze­stał czkać iza­czął po­wta­rzać sło­wo, któ­re­go Will nie ro­zu­miał: „Runa”, albo ra­czej: „Ka­ru­na”. Tak, zde­cy­do­wa­nie: „Ka­ra­na”.

 Pod­niósł drżą­cą rękę iwska­zał owo­ce wokrą­głym ko­szy­ku. Man­go, ba­na­ny... Do jego wy­schnię­tych ust na­pły­nę­ła śli­na.

 – Głod­ny – po­wie­dział, apo­tem, uzna­jąc, że wta­kich nie­zwy­kłych oko­licz­no­ściach dziec­ko bę­dzie mo­gło zro­zu­mieć go le­piej, je­śli uda mu się na­śla­do­wać Chiń­czy­ka zmu­si­ca­lu, pra­co­wi­cie wy­beł­ko­tał: – moja bal­dzo glod­ny.

 – Chcesz jeść? – za­py­ta­ła mała do­sko­na­łą an­gielsz­czy­zną.

 – Tak, jeść – po­wtó­rzył. – Jeść.

 – Wy­noś się, gwar­ku! – Dziew­czyn­ka po­trzą­snę­ła ręką. Ptak za­skrze­czał wpro­te­ście, ale po­słusz­nie wró­cił na swo­ją grzę­dę na uschnię­tym drze­wie. Drob­ne, smu­kłe ra­mio­na dziec­ka wy­ko­na­ły ruch wgórę, wdzięcz­ny jak ruch wy­szko­lo­nej tan­cer­ki, żeby unieść zgło­wy ko­szyk ipo­sta­wić go na zie­mi. Wy­bra­ła ba­na­na, wy­łu­ska­ła go ze skór­ki izbli­ży­ła się do ob­ce­go męż­czy­zny, współ­czu­ciem po­ko­nu­jąc ztru­dem strach. Mały chło­pak krzyk­nął ostrze­gaw­czo wich nie­zro­zu­mia­łym ję­zy­ku iprze­ra­żo­ny przy­warł do jej spód­nicz­ki. Dziew­czyn­ka po­wie­dzia­ła coś, żeby go uspo­ko­ić, za­trzy­ma­ła się wbez­piecz­nej od­le­gło­ści iunio­sła owoc.

 – Chcesz? – za­py­ta­ła.

 Will Far­na­by, na­dal wstrzą­sa­ny dresz­cza­mi, wy­cią­gnął rękę. Mała prze­su­nę­ła się bar­dzo ostroż­nie do przo­du, zno­wu za­trzy­ma­ła iprzy­kuc­nę­ła, przy­pa­tru­jąc mu się bacz­nie.

 – No, prę­dzej – po­wie­dział, nie mo­gąc się do­cze­kać.

 Ale dziew­czyn­ka nie mia­ła za­mia­ru ry­zy­ko­wać. Pil­nu­jąc wzro­kiem, czy Will nie zdra­dza na­wet naj­lżej­szych chę­ci wy­ko­na­nia ja­kie­goś po­dej­rza­ne­go ru­chu, po­chy­li­ła się iostroż­nie wy­cią­gnę­ła ra­mię.

 – Na li­tość boga – za­czął bła­gać.

 – Boga? – po­wtó­rzy­ła mała zna­głym za­in­te­re­so­wa­niem. – Któ­re­go boga? – za­py­ta­ła. – Jest ich tak wie­lu.

 – Każ­de­go cho­ler­ne­go boga, jaki ci się spodo­ba – od­pa­lił nie­cier­pli­wie.

 – Tak na­praw­dę nie po­do­ba mi się ża­den znich – do­da­ła. – Po­do­ba mi się Ten Li­to­ści­wy.

 – To bądź­że li­to­ści­wa dla mnie – pro­sił. – Daj mi tego ba­na­na.

 Dziew­czyn­ka zre­flek­to­wa­ła się.

 – Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła to­nem skru­chy. Wsta­ła, pro­stu­jąc się, zro­bi­ła je­den szyb­ki krok do przo­du iupu­ści­ła ba­na­na wjego trzę­są­cą się dłoń.

 – Masz – po­wie­dzia­ła i, jak małe zwie­rząt­ko wy­my­ka­ją­ce się zpu­łap­ki, od­sko­czy­ła do tyłu, poza za­sięg jego rąk.

 Ucie­szo­ny chło­pak za­czął kla­skać wrącz­ki iśmiać się na całe gar­dło. Mała od­wró­ci­ła się ipo­wie­dzia­ła mu coś wich ję­zy­ku. Po­ki­wał swo­ją okrą­głą głów­ką na znak zro­zu­mie­nia, iz ocho­czym „Okay, sze­fie” od­da­lił się truch­tem po­przez żywą kur­ty­nę zbłę­kit­nych ija­skra­wo­żół­tych mo­ty­li wstro­nę za­cie­nio­ne­go la­sem, prze­ciw­le­głe­go skra­ju po­la­ny.

 – Po­sła­łam Toma Krysz­nę, żeby ko­goś przy­pro­wa­dził – wy­ja­śni­ła dziew­czyn­ka.

 Will skoń­czył jeść ba­na­na, po­pro­sił ona­stęp­ne­go, apo­tem ojesz­cze jed­ne­go. Wmia­rę jak ma­lał jego głód, czuł ro­sną­cą po­trze­bę za­spo­ko­je­nia cie­ka­wo­ści.

 – Skąd tak do­brze znasz an­giel­ski? – za­py­tał.

 – Wszy­scy tu mó­wią po an­giel­sku – od­po­wie­dzia­ło dziec­ko.

 – Wszy­scy?

 – To zna­czy, gdy nie mó­wią ję­zy­kiem pa­la­skim. – Uzna­jąc te­mat za nie­cie­ka­wy, od­wró­ci­ła się, za­gwiz­da­ła ipo­ma­cha­ła swo­ją brą­zo­wą rącz­ką.

 Ptak po­wtó­rzył raz jesz­cze: „Tu ite­raz, chłop­cy”, sfru­nął ze swej grzę­dy na uschnię­tym drze­wie iusiadł na jej ra­mie­niu. Dziew­czyn­ka ob­ra­ła jesz­cze jed­ne­go ba­na­na, po­da­ła dwie trze­cie Wil­lo­wi, aresz­tą po­czę­sto­wa­ła gwar­ka.

 – Czy to twój ptak? – za­py­tał Will.

 Za­prze­czy­ła ru­chem gło­wy.

 – Gwar­ki są jak świa­tło elek­trycz­ne – po­wie­dzia­ła. – Nie na­le­żą do ni­ko­go.

 – Cze­mu on mówi to wszyst­ko?

 – Po­nie­waż ktoś go tego na­uczył – od­po­wie­dzia­ła cier­pli­wie, choć ta­kim to­nem, jak­by chcia­ła do­dać: „Co za osioł!”

 – Ale dla­cze­go na­uczy­li go ta­kich słów? Dla­cze­go mówi: „Uwa­ga” i„Tu ite­raz”?

 – No wiesz... – szu­ka­ła słów od­po­wied­nich do wy­ja­śnie­nia temu ob­ce­mu głu­po­lo­wi cze­goś tak oczy­wi­ste­go. – To jest to, oczym usta­wicz­nie za­po­mi­nasz, praw­da? To zna­czy za­po­mi­nasz zwra­cać uwa­gę na to, co się dzie­je. Aje­śli tak, to nie je­steś tu ite­raz.

 – Więc gwar­ki la­ta­ją po to, żeby wam otym cią­gle przy­po­mi­nać?

 Przy­tak­nę­ła. Oto wła­śnie cho­dzi. Za­pa­dło mil­cze­nie.

 – Jak się na­zy­wasz? – za­py­ta­ła.

 Will przed­sta­wił się.

 – Ja na­zy­wam się Mary Sa­ro­dżi­ni Mac­Pha­il.

 – Mac­Pha­il? – To już było ab­so­lut­nie nie­wia­ry­god­ne.

 – Mac­Pha­il – za­pew­ni­ła go.

 – Atwój mały bra­ci­szek na­zy­wa się Tom Krysz­na? – Ski­nę­ła gło­wą twier­dzą­co. – Aniech mnie wszy­scy dia­bli!

 – Czy przy­by­łeś na Palę sa­mo­lo­tem?

 – Przy­by­łem mo­rzem.

 – Mo­rzem? Czy masz łódź?

 – Mia­łem. – Wmó­zgu Wil­la ożył wi­dok grzy­wa­czy prze­ska­ku­ją­cych le­żą­cy na pia­sku ka­dłub, jego we­wnętrz­ny słuch znów od­twa­rzał ło­skot ich ude­rzeń. Py­ta­ny da­lej, opo­wie­dział jej, co się sta­ło. Na­głe na­dej­ście sztor­mu, wy­rzu­ce­nie na pla­żę, dłu­gi kosz­mar wspi­na­nia się, węże, śmier­tel­ny strach wchwi­li upad­ku... Zno­wu za­czął się trząść, jesz­cze sil­niej niż przed­tem.

 Mary Sa­ro­dżi­ni słu­cha­ła uważ­nie inie ko­men­to­wa­ła. Akie­dy głos mu za­drżał, ana­stęp­nie od­mó­wił po­słu­szeń­stwa, zro­bi­ła krok do przo­du i– wciąż zpta­kiem sie­dzą­cym na ra­mie­niu – uklę­kła przy nim.

 – Po­słu­chaj, Will – po­wie­dzia­ła, kła­dąc mu rękę na czo­le. – Mu­si­my się tego po­zbyć. – Mó­wi­ła to­nem pro­fe­sjo­na­li­sty, spo­koj­nym iau­to­ry­ta­tyw­nym.

 – Chciał­bym wie­dzieć jak – wy­krztu­sił, szczę­ka­jąc zę­ba­mi.

 – Jak? – po­wtó­rzy­ła. – Ależ wzwy­kły spo­sób, rzecz ja­sna. Opo­wia­daj jesz­cze raz otych wę­żach ijak spa­da­łeś.

 Po­krę­cił prze­czą­co gło­wą.

 – Nie chcę.

 – Oczy­wi­ście, że nie chcesz – od­pa­ro­wa­ła. – Ale mu­sisz. Po­słu­chaj tego, co mówi gwa­rek.

 – Tu ite­raz, chłop­cy. – Ptak nie usta­wał wza­grze­wa­niu do dzia­ła­nia. – Tu ite­raz, chłop­cy.

 – Nie mo­żesz być tu ite­raz – cią­gnę­ła – tak dłu­go, aż nie po­zbę­dziesz się tych węży. Opo­wia­daj mi.

 – Nie chcę. Nie je­stem wsta­nie – Will nie­mal pła­kał.

 – No to nie po­zbę­dziesz się ich ni­g­dy. Będą wiecz­nie peł­zać wtwo­jej gło­wie. Ido­brze ci tak – do­da­ła bez­li­to­śnie.

 Usi­ło­wał opa­no­wać drże­nie, ale jego wła­sne cia­ło prze­sta­ło do nie­go na­le­żeć. Wła­dał nim ktoś inny, ktoś zło­śli­wy, kto po­sta­no­wił, że go po­ni­ży ispro­wa­dzi na nie­go cier­pie­nie.

 – Przy­po­mnij so­bie, co było, kie­dy by­łeś ma­łym chłop­cem – mó­wi­ła tym­cza­sem Mary Sa­ro­dżi­ni. – Co ro­bi­ła two­ja mama, kie­dy wy­rzą­dzi­łeś so­bie krzyw­dę?

 – Bra­ła mnie na ręce imó­wi­ła: „Moje ma­leń­stwo, moje bied­ne ma­leń­stwo”.

 – Na­praw­dę tak ro­bi­ła? – po­wie­dzia­ła dziew­czyn­ka to­nem za­sko­cze­nia inie­do­wie­rza­nia. – Ależ to okrop­ne! Wten spo­sób ból się tyl­ko utrwa­la. – Moje bied­ne ma­leń­stwo – po­wtó­rzy­ła drwią­co. – Do­pie­ro po czymś ta­kim cier­pisz go­dzi­na­mi ini­g­dy nie mo­żesz za­po­mnieć.

 Will Far­na­by już nie ko­men­to­wał. Le­żał tyl­ko, wstrzą­sa­ny nie­usta­ją­cy­mi drgaw­ka­mi.

 – No do­brze, je­że­li nie chcesz tego zro­bić sam, to ja będę mu­sia­ła zro­bić to za cie­bie. Po­słu­chaj, Will: tam był wąż, wiel­ki, zie­lo­ny wąż, aty nie­mal na­dep­ną­łeś na nie­go. Nie­mal na nie­go wla­złeś itak się prze­stra­szy­łeś, że stra­ci­łeś rów­no­wa­gę ispa­dłeś. Ate­raz po­wiedz to sam – no mów!

 – Nie­mal na­dep­ną­łem na nie­go – wy­szep­tał po­słusz­nie. – Iwte­dy ja... – Nie po­tra­fił wy­mu­sić zsie­bie słów, wresz­cie wy­krztu­sił le­d­wie sły­szal­nym gło­sem: – ...wte­dy spa­dłem.

 Cały kosz­mar tego, co się sta­ło, nę­ka­ją­cy jak nud­no­ści, wy­peł­nił go na po­wrót. Strach, pa­nicz­ny od­ruch, przez któ­ry stra­cił rów­no­wa­gę, po­tem sto­kroć gor­szy strach iupior­na pew­ność, że to już ko­niec.

 – Po­wiedz to jesz­cze raz.

 – Nie­mal na­dep­ną­łem na nie­go. Iwte­dy...

 Usły­szał, że za­czy­na skom­leć.

 – Wpo­rząd­ku, Will. Płacz, płacz!

 Skom­le­nie prze­szło wza­wo­dze­nie. Za­ci­snął zęby wod­ru­chu wsty­du iza­wo­dze­nie usta­ło.

 – Onie, nie rób tego! – krzyk­nę­ła. – Niech to wszyst­ko wyj­dzie zcie­bie, tak jak chce. Myśl otam­tym wężu. Myśl otym, jak spa­da­łeś.

 Zno­wu za­czął ję­czeć idy­go­tać jesz­cze bar­dziej gwał­tow­nie.

 – Ate­raz mów mi, co się sta­ło.

 – Pa­trzy­łem wjego oczy, wi­dzia­łem, jak jego ję­zyk wy­su­wa się icho­wa.

 – Do­bra, wi­dzia­łeś jego ję­zyk. Ico było po­tem?

 – Stra­ci­łem rów­no­wa­gę. Spa­dłem.

 – Po­wiedz to jesz­cze raz, Will. – Will za­czął szlo­chać. – Jesz­cze raz – po­wtó­rzy­ła zupo­rem.

 – Spa­dłem.

 – Jesz­cze raz.

 Roz­dzie­ra­ny na strzę­py, po­wtó­rzył jed­nak:

 – Spa­dłem.

 – Ijesz­cze raz, Will. – Była nie­ustę­pli­wa. – Jesz­cze raz.

 – Spa­dłem. Spa­dłem. Spa­dłem...

 Szloch uci­szał się stop­nio­wo. Sło­wa wy­do­by­wa­ły się znie­go ła­twiej. Ob­ra­zy przy­wo­ły­wa­ne przez te sło­wa ro­bi­ły się mniej bo­le­sne.

 Po raz set­ny po­wtó­rzył:

 – Spa­dłem.

 – Ale nie spa­dłeś tak bar­dzo da­le­ko – skon­tro­wa­ła nie­ocze­ki­wa­nie Mary Sa­ro­dżi­ni.

 – Zgo­da, nie spa­dłem za da­le­ko – od­parł.

 – To oco cały ten krzyk? – za­py­ta­ło dziec­ko.

 Za­da­ła to py­ta­nie to­nem jak naj­dal­szym od ob­wi­nia­nia go, wol­nym od zło­śli­wo­ści czy iro­nii. Zwy­czaj­nie za­da­ła mu pro­ste, szcze­re py­ta­nie, na któ­re na­le­ża­ło dać pro­stą iszcze­rą od­po­wiedź. Praw­da, oco cały ten krzyk? Ten wąż wszak go nie uką­sił, aon sam nie skrę­cił prze­cież kar­ku. I– jak­by nie było – wszyst­ko to dzia­ło się wczo­raj. Adzi­siaj miał za to mo­ty­le, to pta­szy­sko wo­ła­ją­ce ouwa­gę ito nie­zwy­kłe dziec­ko, któ­re roz­ma­wia znim jak tro­skli­wy wu­ja­szek, wy­glą­da jak anioł zja­kiejś nie­zna­nej mi­to­lo­gii i– nie do wia­ry – nosi na­zwi­sko Mac­Pha­il, mimo że miesz­ka pięć stop­ni od rów­ni­ka. Will Far­na­by ro­ze­śmiał się gło­śno.

 Dziew­czyn­ka kla­snę­ła wdło­nie iza­wtó­ro­wa­ła śmie­chem. Po chwi­li ptak na jej ra­mie­niu przy­łą­czył się do nich, wy­da­jąc zsie­bie sal­wę za sal­wą grzmią­ce­go, de­mo­nicz­ne­go chi­cho­tu, któ­ry wy­peł­niał po­la­nę iod­bi­jał się echem od drzew, tak jak­by cały wszech­świat brał się za boki, ra­du­jąc się pi­ra­mi­dal­nym żar­tem swe­go ist­nie­nia.

 


 Rozdział 3

 – Wspa­nia­le! Miło sły­szeć, że to wszyst­ko ta­kie za­baw­ne – po­wie­dział na­gle ba­so­wy głos.

 Will Far­na­by od­wró­cił się izo­ba­czył nie­wiel­kie­go, szczu­płe­go, ubra­ne­go po eu­ro­pej­sku męż­czy­znę zczar­ną tor­bą, któ­ry zuśmie­chem spo­glą­dał na nie­go zgóry. Oce­nił, że jest do­brze po pięć­dzie­siąt­ce. Pod sło­mia­nym ka­pe­lu­szem wi­dać było gę­ste, siwe wło­sy. Tak­że do­syć dzi­wacz­ny nos, przy­po­mi­na­ją­cy dziób. Ioczy – tak nie­sto­sow­nie nie­bie­skie wciem­nej twa­rzy!

 – Dzia­dek! – za­wo­ła­ła Mary Sa­ro­dżi­ni.

 Przy­bysz prze­niósł wzrok zWil­la na dziec­ko.

 – Cóż to roz­śmie­szy­ło was tak bar­dzo? – za­py­tał.

 – No... – mruk­nę­ła Mary Sa­ro­dżi­ni, za­czy­na­jąc od ma­łej pau­zy dla ze­bra­nia my­śli. – No wi­dzisz, on wczo­raj pły­nął ło­dzią, był sztorm ion się roz­bił – gdzieś tam na dole. Mu­siał, wo­bec tego, wspiąć się na klif. Atam były węże ion spadł. Na szczę­ście było tam drze­wo, tak że skoń­czy­ło się na stra­chu. Ztego stra­chu trząsł się tak moc­no, że da­łam mu ba­na­ny izmu­si­łam, żeby to prze­ro­bił jesz­cze ty­siąc razy. No iod­krył rap­tem, że nie ma co za­wra­cać tym so­bie wię­cej gło­wy. Ro­zu­miesz, ko­niec ztym iba­sta. To wła­śnie spra­wi­ło, że za­czął się śmiać. Ja też się ro­ze­śmia­łam. Na­wet ten ptak, gwa­rek, za­czął się śmiać.

 – Do­sko­na­le – oświad­czył dzia­dek zapro­ba­tą. – Ate­raz – do­dał, zwra­ca­jąc się znów do Wil­la Far­na­by’ego – po udzie­le­niu pierw­szej po­mo­cy psy­cho­lo­gicz­nej, po­pa­trz­my, co się da zro­bić dla bied­ne­go cia­ła. Na­zy­wam się dok­tor Ro­bert Mac­Pha­il, akim pan jest?

 – Ma na imię Will – wtrą­ci­ła Mary Sa­ro­dżi­ni, za­nim mło­dy męż­czy­zna zdą­żył od­po­wie­dzieć. – Ana na­zwi­sko Far... coś tam.

 – Dla ści­sło­ści: Far­na­by. Wil­liam Asqu­ith Far­na­by. Mia­łem za ojca, jak ła­two zgad­nąć, za­go­rza­łe­go li­be­ra­ła. Na­wet kie­dy był pi­ja­ny, nie prze­sta­wał być li­be­ra­łem2. Może szcze­gól­nie wte­dy, kie­dy był pi­ja­ny. – Wy­rzu­cił zsie­bie ostry, po­gar­dli­wy re­chot, za­ska­ku­ją­co nie­po­dob­ny do tam­te­go ra­do­sne­go, szcze­re­go śmie­chu na całe gar­dło, ja­kim wcze­śniej wi­tał od­kry­cie, że na­praw­dę nie było nic, oco war­to ro­bić tyle ha­ła­su.

 – Czy to zna­czy, że ty nie lu­bi­łeś swe­go ojca? – ztro­ską za­py­ta­ła Mary Sa­ro­dżi­ni.

 – Nie tak bar­dzo, jak mógł­bym – od­po­wie­dział Will.

 – On chce po­wie­dzieć – wy­ja­śnił dziew­czyn­ce dok­tor Mac­Pha­il – że nie­na­wi­dził swe­go ojca. Tak robi wie­lu znich – do­dał oj­cow­skim to­nem, po czym, przy­cup­nąw­szy na pię­tach, za­jął się roz­wią­zy­wa­niem licz­nych pa­sków swo­jej czar­nej tor­by.

 – Mogę za­ło­żyć, że był to je­den zna­szych ex-im­pe­ria­li­stów – po­wie­dział przez ra­mię do młod­sze­go męż­czy­zny.

 – Wy­wo­dzą­cy się zBlo­oms­bu­ry3 – po­twier­dził Will.

 – Śmie­tan­ka spo­łe­czeń­stwa – za­wy­ro­ko­wał dok­tor – ale nie zpod­ga­tun­ku lu­dzi na­le­żą­cych do ary­sto­kra­cji ziem­skiej czy sfer woj­sko­wych.

 – Tak, to praw­da. Mój oj­ciec był ad­wo­ka­tem idzien­ni­ka­rzem tkwią­cym wpo­li­ty­ce. To jest, wte­dy, kie­dy nie sie­dział po uszy we wła­snym al­ko­ho­li­zmie. Na­to­miast moja mat­ka, zda się nie do wia­ry, była cór­ką ar­chi­dia­ko­na. Ar-chi-dia-ko-na – po­wtó­rzył iza­czął zno­wu re­cho­tać tak, jak wcze­śniej re­cho­tał zra­cji upodo­ba­nia wła­sne­go ojca do ko­nia­ku.

 Dok­tor Mac­Pha­il przy­glą­dał mu się przez chwi­lę, ana­stęp­nie za­jął się po­now­nie roz­pi­na­niem swo­jej tor­by.

 – Kie­dy pan się śmie­je wten spo­sób – sko­men­to­wał to­nem na­uko­we­go spo­strze­że­nia – pana twarz robi się prze­dziw­nie szka­rad­na.

 Osłu­pia­ły Will usi­ło­wał ukryć za­że­no­wa­nie, za­sła­nia­jąc się au­to­iro­nicz­nym:

 – Za­wsze jest szka­rad­na.

 – Wręcz prze­ciw­nie, jest ra­czej pięk­na, wpew­nym, bau­de­la­ire­ow­skim sen­sie. Ale nie wte­dy, kie­dy upar­cie wy­da­je pan ta­kie dźwię­ki jak hie­na. Ipo co tak ro­bić?

 – Je­stem dzien­ni­ka­rzem – wy­ja­śnił Will. – Na­szym Spe­cjal­nym Wy­słan­ni­kiem, któ­re­mu pła­cą za po­dró­żo­wa­nie po świe­cie ido­no­sze­nie ookrop­no­ściach, ja­kie się tam ostat­nio zda­rzy­ły. No, ajaki dźwięk miał­bym, we­dług pana, wy­da­wać? Ku-ku? Bla-bla? Marks-Marks? – Za­śmiał się raz jesz­cze, po czym po­pi­sał się wie­lo­krot­nie już wy­pró­bo­wa­nym po­wie­dzon­kiem – Ja tam nie wie­rzę na sło­wo!

 – Pięk­nie – od­pa­lił dok­tor Mac­Pha­il. – Ach, jak pięk­nie. Ale te­raz za­bierz­my się do ro­bo­ty. – Wy­jął ze swej tor­by no­życz­ki iza­czął od­ci­nać roz­dar­tą ipo­krwa­wio­ną no­gaw­kę spodni, któ­ra za­kry­wa­ła po­ra­nio­ne ko­la­no Wil­la.

 Will Far­na­by przy­pa­try­wał mu się zdołu, wa­żąc, wmia­rę jak pa­trzył, ile ele­men­tu szkoc­kie­go tkwi­ło wciąż wtym nie­praw­do­po­dob­nym czło­wiecz­ku zgór, aw ja­kim stop­niu był Pa­lan­czy­kiem. Błę­kit­ne oczy iwy­dat­ny nos nie po­zo­sta­wia­ły żad­nych wąt­pli­wo­ści. Ale bru­nat­na skó­ra, de­li­kat­ne ręce, wdzięcz­ny spo­sób po­ru­sza­nia się – to wszyst­ko po­cho­dzi­ło zmiej­sca le­żą­ce­go da­le­ko na po­łu­dnie od kra­ju we­łen wkrat­kę.

 – Czy pan uro­dził się na tej wy­spie? – za­py­tał.

 Dok­tor twier­dzą­co po­ki­wał gło­wą.

 – WŚi­wa­pu­ram, wdniu po­grze­bu kró­lo­wej Wik­to­rii.

 Wraz zostat­nim klik­nię­ciem no­ży­czek no­gaw­ka spodni od­pa­dła. Po­ka­za­ło się ko­la­no.

 – Roz­wa­lo­ne – za­wy­ro­ko­wał dok­tor Mac­Pha­il po pierw­szych oglę­dzi­nach. – Ale nie tak tra­gicz­nie, jak się wy­da­je. – Izwra­ca­jąc się do swej wnucz­ki, po­le­cił: – Bie­gnij zpo­wro­tem do sta­cji ipo­wiedz, żeby Wi­dża­ja przy­szedł tu zjesz­cze jed­nym męż­czy­zną. Niech za­bio­rą no­sze ze szpi­ta­li­ka.

 Mary Sa­ro­dżi­ni ski­nę­ła po­ta­ku­ją­co gło­wą, pod­nio­sła się bez sło­wa ipo­pę­dzi­ła gdzieś wdal przez po­la­nę.

 Will pa­trzył, jak ma­le­je jej drob­niut­ka syl­wet­ka – ko­ły­szą­ca się zboku na bok czer­wo­na spód­nicz­ka, gład­ka skó­ra zło­ci­ste­go tor­su, po­bły­sku­ją­ca ró­żo­wo wpro­mie­niach słoń­ca.

 – Ma pan na­praw­dę nie­zwy­kłą wnucz­kę – po­wie­dział do dok­to­ra Mac­Pha­ila.

 – Mój naj­star­szy syn był oj­cem Mary Sa­ro­dżi­ni – po­wie­dział dok­tor po mil­czą­cej pau­zie. – Zgi­nął przed czte­re­ma mie­sią­ca­mi wwy­pad­ku, pod­czas wspi­nacz­ki.

 Will wy­mam­ro­tał wy­ra­zy współ­czu­cia iznów za­pa­dło mil­cze­nie.

 Dok­tor Mac­Pha­il od­kor­ko­wał bu­tel­kę zal­ko­ho­lem iprze­tarł watą ręce.

 – Te­raz tro­chę za­bo­li – ostrzegł. – Ra­dzę panu po­słu­chać tego, co wy­ga­du­je nasz ptak.

 Mach­nął ręką wkie­run­ku su­che­go drze­wa, na któ­re po­wró­cił gwa­rek po odej­ściu Mary Sa­ro­dżi­ni.

 – Pro­szę go słu­chać uważ­nie, przy­słu­chi­wać się do­kład­nie. Wten spo­sób cier­pie­nie znaj­dzie się wpana świa­do­mo­ści na dal­szym pla­nie.

 Will Far­na­by na­słu­chi­wał. Gwa­rek po­wró­cił do pierw­sze­go te­ma­tu.

 – Uwa­ga – wo­łał głos wy­uczo­ne­go obo­ju. – Uwa­ga.

 – Uwa­ga na co? – za­py­tał Will, li­cząc na spro­wo­ko­wa­nie od­po­wie­dzi bar­dziej świa­tłej niż ta, jaką do­stał od Mary Sa­ro­dżi­ni.

 – Na uwa­gę – od­po­wie­dział dok­tor Mac­Pha­il.

 – Uwa­ga na uwa­gę?

 – Tak, wła­śnie.

 – Uwa­ga! – gwa­rek wy­skan­do­wał iro­nicz­ne po­twier­dze­nie.

 – Czy dużo ma­cie tych ga­da­ją­cych pta­ków?

 – Chy­ba co naj­mniej ty­siąc fru­wa ich tu do­ko­ła, po wy­spie. Wy­my­ślił to Ra­dża Sta­ry. Uwa­żał, że bę­dzie ztym lu­dziom do­brze. To się, być może, spraw­dza, choć chy­ba jest nie fair wo­bec Bogu du­cha win­nych gwar­ków. Szczę­ście jed­nak, że pta­ki nie ro­zu­mie­ją słow­nej agi­ta­cji. Na­wet tej zust Świę­te­go Fran­cisz­ka. Wy­obraź­my tyl­ko so­bie – mó­wił da­lej. – Wy­gła­szać ka­za­nia do ja­kichś do­sko­na­łe do­bro­tli­wych droz­dów, szczy­głów czy pier­wiosn­ków! Co za tu­pet! Cze­mu nie po­tra­fił trzy­mać ję­zy­ka za zę­ba­mi ipo­zwo­lić, żeby pta­ki na­ucza­ły jego! No, ale te­raz – dok­tor zmie­nił ton – pro­szę le­piej wsłu­chać się wgłos na­sze­go przy­ja­cie­la na drze­wie. Za­bie­ram się do oczysz­cze­nia pań­skiej rany.

 – Uwa­ga.

 – No wła­śnie, za­czy­na­my.

 Młod­szy męż­czy­zna za­gryzł war­gi, krzy­wiąc się zbólu.

 – Uwa­ga. Uwa­ga. Uwa­ga.

 Rze­czy­wi­ście, sztucz­ka się spraw­dza­ła. Je­śli po­tra­fi do­sta­tecz­nie skon­cen­tro­wać się na słu­cha­niu, ból sta­je się mniej do­kucz­li­wy.

 – Uwa­ga. Uwa­ga.

 – Nie poj­mu­ję zu­peł­nie, jak się panu uda­ło wleźć po tym kli­fie do góry – ode­zwał się dok­tor Mac­Pha­il, się­ga­jąc po ban­daż. – Nie mogę so­bie tego wy­obra­zić.

 Will zdo­był się zno­wu na dow­cip.

 – Pa­mię­ta pan, dok­to­rze, jak się za­czy­na Ere­whon4? – za­py­tał.

 – „Dziw­nym tra­fem Opatrz­ność była po mo­jej stro­nie”.

 Dały się sły­szeć gło­sy, do­bie­ga­ją­ce zod­le­głe­go krań­ca po­la­ny. Will od­wró­cił gło­wę izo­ba­czył wy­bie­ga­ją­cą spo­mię­dzy drzew Mary Sa­ro­dżi­ni; czer­wo­na spód­nicz­ka ko­ły­sa­ła się wryt­mie jej pod­sko­ków. Za nią kro­czył wiel­ki jak po­sąg zbrą­zu męż­czy­zna, nagi do pasa, nio­są­cy na ra­mie­niu bam­bu­so­we drą­gi izwi­nię­te płót­no lek­kich no­szy. Da­lej szedł jesz­cze je­den do­ro­sły, szczu­pły, ciem­no­skó­ry męż­czy­zna wbia­łych szor­tach.

 – To jest Wi­dża­ja Bhat­ta­czar­ja – po­wie­dział dok­tor Mac­Pha­il, kie­dy brą­zo­wy po­sąg zna­lazł się do­sta­tecz­nie bli­sko. – Wi­dża­ja jest moim po­moc­ni­kiem.

 – Wszpi­ta­lu?

 Dok­tor Mac­Pha­il za­prze­czył ru­chem gło­wy.

 – Tyl­ko wna­głych wy­pad­kach – po­wie­dział. – Ja już nie pro­wa­dzę prak­ty­ki le­kar­skiej. Pra­cu­je­my zWi­dża­ją wRol­ni­czej Sta­cji Do­świad­czal­nej. AMu­ru­gan Ma­ilen­dra – ski­nął ręką wkie­run­ku ciem­no­skó­re­go chło­pa­ka – jest znami na pe­wien czas wcelu za­po­zna­nia się zgle­bo­znaw­stwem iho­dow­lą ro­ślin.

 Wi­dża­ja od­su­nął się wbok ikła­dąc ol­brzy­mią dłoń na ra­mie­niu swe­go to­wa­rzy­sza, wy­pchnął go do przo­du. Pa­trząc od dołu na jego pięk­ną, mło­dą ina­dą­sa­ną twarz, Will aż się wzdry­gnął ze zdzi­wie­nia, roz­po­zna­jąc ele­ganc­ko ubra­ne­go mło­dzień­ca, któ­re­go spo­tkał przed pię­cio­ma dnia­mi wRen­dang-Lobo, iz któ­rym od­był prze­jażdż­kę wo­kół ca­łej wy­spy bia­łym mer­ce­de­sem puł­kow­ni­ka Dipy. Will uśmiech­nął się, otwo­rzył usta, żeby coś po­wie­dzieć, ale wstrzy­mał się wostat­niej chwi­li. Pra­wie zu­peł­nie nie­do­strze­gal­nie, ale bez żad­nej wąt­pli­wo­ści, chło­pak wy­ko­nał ruch prze­czą­cy gło­wą. Jego oczy wy­ra­ża­ły ja­kiś bła­gal­ny nie­po­kój. War­gi po­ru­sza­ły się bez­gło­śnie, jak­by szep­cząc: „Pro­szę, pro­szę...”. Will, do­pa­so­wu­jąc się do sy­tu­acji, szyb­ko zmie­nił wy­raz twa­rzy.

 – Jak się pan ma, pa­nie Ma­ilen­dra? – po­wie­dział to­nem zdaw­ko­wej grzecz­no­ści.

 Mu­ru­gan od­po­wie­dział zwi­docz­ną ulgą:

 – Miło mi pana po­znać – iskło­nił się lek­ko.

 Will szyb­ko rzu­cił okiem wko­ło, czy ktoś nie do­strzegł, co się dzie­je. Ale Mary Sa­ro­dżi­ni iWi­dża­ja byli za­ję­ci no­sza­mi, adok­tor pa­ko­wał swo­ją czar­na tor­bę. Mała scen­ka te­atral­na zo­sta­ła za­tem ode­gra­na przez nich dwóch bez pu­blicz­no­ści. Mło­dy Mu­ru­gan mu­siał mieć swo­je po­wo­dy, sko­ro nie chciał, żeby wie­dzia­no, że był wRen­dang. Chłop­cy będą za­wsze chłop­ca­mi. Chłop­cy będą na­wet dziew­czyn­ka­mi. Puł­kow­nik Dipa od­no­sił się do swe­go mło­de­go pro­te­go­wa­ne­go bar­dziej niż po oj­cow­sku. Ivice ver­sa, Mu­ru­gan był wsto­sun­ku do puł­kow­ni­ka – mało po­wie­dzieć – bar­dziej niż sy­nem, on puł­kow­ni­ka wy­raź­nie ad­o­ro­wał. Czy to tyl­ko uwiel­bie­nie dla bo­ha­te­ra, je­dy­nie po­dziw ucznia­ka dla czło­wie­ka czy­nu, któ­ry po­tra­fił do­ko­nać re­wo­lu­cji, zli­kwi­do­wać opo­zy­cję iza­in­sta­lo­wać się jako dyk­ta­tor? Amoże wcho­dzi­ły tu wgrę ja­kieś inne uczu­cia? Może Mu­ru­gan grał rolę An­ti­no­usa5 wo­bec swe­go Ha­dria­na zczar­ny­mi wą­sa­mi? No cóż, je­śli ta­kie ży­wił uczu­cia do gang­ste­rów wśred­nim wie­ku ubra­nych wwoj­sko­we mun­du­ry – to jego pra­wo. Aje­śli taki gang­ster miał sła­bość do pięk­nych chłop­ców – to pra­wo te­goż gang­ste­ra. Aha, być może dla­te­go – snuł da­lej re­flek­sje Will – puł­kow­nik Dipa uchy­lił się od for­mal­ne­go przed­sta­wia­nia ich so­bie. Po­wie­dział tyl­ko: „To jest Muru”, kie­dy do jego pre­zy­denc­kie­go ga­bi­ne­tu wpro­wa­dzo­no chło­pa­ka. „Muru, mój mło­dy przy­ja­ciel” – po­wie­dział, wsta­jąc, żeby oto­czyć Muru ra­mie­niem, pod­pro­wa­dzić do sofy ipo­sa­dzić obok sie­bie. Wte­dy Mu­ru­gan wy­sko­czył zpy­ta­niem: „Czy będę mógł po­pro­wa­dzić mer­ca?”, adyk­ta­tor uśmiech­nął się po­błaż­li­wie ipo­ki­wał przy­zwa­la­ją­co swą lśnią­cą, czar­ną fry­zu­rą. Da­wa­ło to jesz­cze je­den po­wód do my­śle­nia, że ich ku­rio­zal­ny zwią­zek jest nie tyl­ko przy­ja­ciel­ski. Za kie­row­ni­cą spor­to­we­go wozu puł­kow­ni­ka Mu­ru­gan był jak ma­niak. Po­wie­rzyć sa­me­go sie­bie, atym bar­dziej po­wie­rzyć swe­go go­ścia ta­kie­mu kie­row­cy mógł tyl­ko za­uro­czo­ny ko­cha­nek. Na rów­ni­nie po­mię­dzy Ren­dang-Lobo apo­la­mi naf­to­wy­mi szyb­ko­ścio­mierz dwu­krot­nie do­cho­dził do stu dzie­się­ciu mil na go­dzi­nę. Ale go­rzej, ito znacz­nie go­rzej, było póź­niej, na gór­skiej dro­dze pro­wa­dzą­cej od pól naf­to­wych do ko­pal­ni mie­dzi. Gna­li zpi­skiem opon na za­krę­tach, po­mię­dzy zie­ją­cy­mi ot­chła­nia­mi urwisk, uni­ka­jąc zde­rzeń zwod­ny­mi ba­wo­ła­mi wy­ła­nia­ją­cy­mi się na­gle zbam­bu­so­we­go gąsz­czu trzy me­try przed ma­ską lub la­wi­ru­jąc mię­dzy dzie­się­cio­to­no­wy­mi cię­ża­rów­ka­mi, zry­kiem nad­jeż­dża­ją­cy­mi zprze­ciw­ka, czę­sto po nie­wła­ści­wej stro­nie dro­gi. Will od­wa­żył się za­py­tać puł­kow­ni­ka: „Nie jest pan tro­chę po­de­ner­wo­wa­ny?”. Ale gang­ster oka­zał się pe­łen wia­ry, nie tyl­ko za­uro­czo­ny. „Gdy wie­my, że je­ste­śmy wzgo­dzie zwolą Al­la­cha – aja to wiem, pa­nie Far­na­by – wte­dy ner­wo­wość nie ma żad­ne­go uza­sad­nie­nia. Ner­wo­wość wta­kich oko­licz­no­ściach jest świę­to­kradz­twem”. Ikie­dy Mu­ru­gan zno­wu usko­czył, omi­ja­jąc na­stęp­ne­go ba­wo­ła, puł­kow­nik otwo­rzył zło­tą pa­pie­ro­śni­cę ipo­czę­sto­wał Wil­la cy­ga­ret­ką Bal­kan So­bran­je.

 – Go­to­we – oznaj­mił Wi­dża­ja.

 Will od­wró­cił gło­wę izo­ba­czył no­sze, usta­wio­ne na zie­mi obok nie­go.

 – Do­sko­na­le! – po­wie­dział Dok­tor Mac­Pha­il. – Unie­śmy go ipo­łóż­my na no­szach. Ostroż­nie... Ostroż­nie...

 Już wchwi­lę po­tem, wą­ską ścież­ką wi­ją­cą się po­mię­dzy drze­wa­mi, po­su­wał się mały or­szak. Straż przed­nią sta­no­wi­ła Mary Sa­ro­dżi­ni, ko­lum­nę za­my­kał jej dzia­dek, apo­mię­dzy nimi kro­czy­li Mu­ru­gan iWi­dża­ja, dźwi­ga­jąc no­sze, każ­dy ze swe­go koń­ca.

 Jak­by spo­glą­da­jąc zdna mo­rza wgórę, przez jego peł­ną ży­cia głę­bię, Will Far­na­by wpa­try­wał się ze swe­go ru­cho­me­go po­sła­nia wmrocz­ną zie­leń po­nad nim. Bar­dzo wy­so­ko nad jego gło­wą, tuż przy po­wierzch­ni, sły­chać było sze­lest li­ści. To ha­ła­so­wa­ły mał­py. Po chwi­li po­przez ob­łok stor­czy­ków zo­ba­czył na od­mia­nę tu­zin dzio­bo­roż­ców – jak wy­twór cho­rej wy­obraź­ni.

 – Czy wy­god­nie panu? – za­trosz­czył się Wi­dża­ja, zgi­na­jąc się wpół, żeby po­pa­trzeć Wil­lo­wi woczy.

 Will uśmiech­nął się iod­po­wie­dział:

 – Wręcz kom­for­to­wo.

 – To nie­da­le­ko – kon­ty­nu­ował Wi­dża­ja. – Bę­dzie­my tam za parę mi­nut.

 – Tam, to zna­czy gdzie?

 – Na Sta­cji Do­świad­czal­nej. Ta­kiej jak wRo­tham­sted. Czy był pan kie­dyś wRo­tham­sted pod­czas po­by­tu wAn­glii?

 Will oczy­wi­ście sły­szał otym miej­scu, ale ni­g­dy tam nie był.

 Wi­dża­ja cią­gnął da­lej:

 – Tam pro­wa­dzą dzia­łal­ność już od po­nad stu lat.

 – Od stu osiem­na­stu, je­śli chce­my być do­kład­ni – wtrą­cił dok­tor Mac­Pha­il.

 – La­wes iGil­bert roz­po­czę­li ba­da­nia nad na­wo­za­mi wroku 1843. Je­den zich wy­cho­wan­ków przy­był tu we wcze­snych la­tach pięć­dzie­sią­tych, żeby po­móc memu dziad­ko­wi uru­cho­mić na­szą Sta­cję. Wy­my­śli­li ją jako ko­pię Ro­tham­sted wtro­pi­ku. Wtro­pi­ku idla tro­pi­ku.

 Mrocz­na zie­lo­ność za­czę­ła roz­ja­śniać się po­wo­li, aw chwi­lę po­tem no­sze wy­nu­rzy­ły się zlasu na otwar­tą, za­la­ną słoń­cem prze­strzeń. Will uniósł gło­wę iro­zej­rzał się do­ko­ła.

 Znaj­do­wa­li się wnie­wiel­kiej od­le­gło­ści od cen­tral­nej płasz­czy­zny ogrom­ne­go am­fi­te­atru. Sto pięć­dzie­siąt me­trów ni­żej roz­cią­ga­ła się roz­le­gła rów­ni­na zsza­chow­ni­cą pól upraw­nych, upstrzo­na kę­pa­mi drzew igrup­ka­mi do­mostw. Pa­trząc wprze­ciw­ną stro­nę, wi­dzia­ło się ła­god­ne zbo­cze wzno­szą­ce się na set­ki me­trów wkie­run­ku pół­okrę­gu wy­so­kich gór. Od rów­ni­ny udołu aż do zwień­czo­ne­go blan­ka­mi skal­ne­go muru zie­lo­ne ta­ra­sy prze­pla­ta­ły się zta­ra­sa­mi zło­ci­sty­mi, wszyst­kie ob­wie­dzio­ne po­la­mi ry­żo­wy­mi zna­czą­cy­mi kon­tu­ry każ­de­go wy­brzu­sze­nia lub niec­ki te­re­nu na sto­kach, jak re­tusz ce­lo­wo wy­ko­na­ny przez ar­ty­stę. Uro­da tego kra­jo­bra­zu nie była już dłu­żej za­le­d­wie na­tu­ral­na. Zo­sta­ła skom­po­no­wa­na zuwy­pu­kle­niem isto­ty miej­sco­wej geo­me­trii przez uło­że­nie po­fa­lo­wa­nych pa­se­mek czy­stych, ja­snych barw, da­jąc efekt, jaki każ­dy ma­larz uznał­by za mi­strzo­stwo nie­do­stęp­ne śmier­tel­ni­kom.

 – Aco pan ro­bił wRen­dang? – spy­tał dok­tor Mac­Pha­il, prze­ry­wa­jąc dłu­gie mil­cze­nie.

 – Zbie­ra­łem ma­te­riał do ar­ty­ku­łu ono­wym re­żi­mie.

 – Wmo­jej oce­nie puł­kow­nik nie jest wart opi­sy­wa­nia wga­ze­tach.

 – Myli się pan, dok­to­rze. To dyk­ta­tor woj­sko­wy, co ozna­cza, że śmierć jest bli­sko. Aśmierć to za­wsze te­mat dla pra­sy. Pra­sa sprze­da na­wet naj­lżej­szy za­pach śmier­ci. – Tu się ro­ze­śmiał. – To dla­te­go po­le­co­no mi wpaść tu­taj wdro­dze po­wrot­nej zChin.

 Ist­nia­ły jesz­cze inne po­wo­dy, októ­rych wo­lał nie wspo­mi­nać. In­te­re­sy lor­da Al­de­hy­da nie koń­czy­ły się na wy­da­wa­niu ga­zet. Win­nych po­sta­ciach ob­ja­wiał się jako So­uth-East Asia Pe­tro­leum Com­pa­ny albo jako Im­pe­rial & Fo­re­ign Cop­per Li­mi­ted. Cho­ciaż ofi­cjal­nie Will przy­był tro­pić śmierć wzmi­li­ta­ry­zo­wa­nej at­mos­fe­rze Ren­dang, miał tak­że do­dat­ko­we zle­ce­nie roz­po­zna­nia sym­pa­tii dyk­ta­to­ra do ob­ce­go ka­pi­ta­łu, jego ofer­ty ulg po­dat­ko­wych oraz gwa­ran­cji wy­klu­cze­nia na­cjo­na­li­za­cji. Tak­że – rzecz ja­sna – pro­cen­tu zy­sków, jaki moż­na bę­dzie wy­wieźć, licz­by miej­sco­wych ad­mi­ni­stra­to­rów itech­ni­ków, ja­kich trze­ba bę­dzie za­trud­nić... Cały stos po­dob­nych py­tań. Zresz­tą puł­kow­nik Dipa oka­zał się nad wy­raz przy­stęp­ny iskłon­ny do współ­pra­cy. Stąd owa upior­na prze­jażdż­ka do ko­pal­ni mie­dzi, zMu­ru­ga­nem za kie­row­ni­cą: „Wszyst­ko tu pry­mi­tyw­ne, dro­gi Far­na­by, bar­dzo pry­mi­tyw­ne. Wy­ma­ga­ją­ce no­wo­cze­snych urzą­dzeń, sam pan wi­dzi, jak pil­nie”. Umó­wi­li się wte­dy na na­stęp­ne spo­tka­nie, któ­re mia­ło mieć miej­sce wła­śnie dzi­siej­sze­go ran­ka. Wy­obra­ził so­bie puł­kow­ni­ka za jego biur­kiem, jak przyj­mu­je od­po­wied­ni mel­du­nek swe­go ko­men­dan­ta po­li­cji: „Pan Far­na­by był wi­dzia­ny po raz ostat­ni, kie­dy wy­pły­wał sa­mot­nie małą ża­glów­ką na wody cie­śni­ny Pala. Wdwie go­dzi­ny póź­niej za­no­to­wa­no gwał­tow­ny sztorm... Przy­pusz­cza się, że nie żyje”.

 A on, na prze­kór temu, znaj­do­wał się – żywy inie­mal zdro­wy – na wy­spie ob­ję­tej za­ka­zem wstę­pu. Amó­wił mu lord Al­de­hy­de pod­czas ostat­nie­go spo­tka­nia:

 – Ni­g­dy nie da­dzą ci wizy! Co naj­wy­żej mo­żesz pró­bo­wać wśli­zgnąć się na wy­spę wprze­bra­niu. Może ubierz się wbur­nus6, jak Law­ren­ce zAra­bii, albo co?”

 – Spró­bu­ję – od­rzekł wte­dy Will bez mru­gnię­cia okiem.

 – Wkaż­dym ra­zie, gdy­by ci się uda­ło wy­lą­do­wać na Pali, ru­szaj pro­sto jak strza­ła do pa­ła­cu. Ich Rani, to jest Kró­lo­wa Mat­ka, jest moja zna­jo­mą od wie­lu lat. Po­zna­łem ją wLu­ga­no sześć lat temu. Była tam go­ściem sta­re­go fi­nan­si­sty na­zwi­skiem Vo­ege­li. Przy­ja­ciół­ka tego pana mia­ła za­mi­ło­wa­nia spi­ry­ty­stycz­ne. Zor­ga­ni­zo­wa­li dla mnie se­ans. Było tam ime­dium ztrąb­ką, iau­ten­tycz­ny Głos zZa­świa­tów, tyl­ko nie­ste­ty wszyst­ko po nie­miec­ku. Po za­pa­le­niu świa­teł dłu­go znią wte­dy roz­ma­wia­łem.

 – Ztrąb­ką?

 – Non­sens, nie! ZRani. To wspa­nia­ła ko­bie­ta, ta od Kru­cja­ty Du­cha, wiesz prze­cież.

 – Czy Kru­cja­tę wy­my­śli­ła wła­śnie ona?

 – Tak, to był jej po­mysł. Do mnie oso­bi­ście Kru­cja­ta prze­ma­wia bar­dziej niż Mo­ral Re­ar­ma­ment7. Jest tak­że le­piej przyj­mo­wa­na wAzji. Dłu­go wte­dy roz­pra­wia­li­śmy zRani na ten te­mat. Apo­tem oro­pie naf­to­wej. Pala stoi na ro­pie. So­uth-East Asia Pe­tro­leum od lat sta­ra się do tej ropy do­brać, po­dob­nie zresz­tą jak inne kom­pa­nie naf­to­we. Nic ztego. Żad­nych kon­ce­sji dla ni­ko­go. Taką tam usta­lo­no po­li­ty­kę, zktó­rą jed­nak­że Rani się nie zga­dza. Ona chce, żeby ropa dała Świa­tu coś po­zy­tyw­ne­go. Na przy­kład po­słu­ży­ła do sfi­nan­so­wa­nia Kru­cja­ty Du­cha. Wła­śnie dla­te­go mó­wię, że je­śli kie­dy­kol­wiek znaj­dziesz się na Pali, masz po­spie­szyć pro­sto do pa­ła­cu. Po­ga­dać zRani. Do­wie­dzieć się za ku­li­sa­mi, kto po­dej­mu­je de­cy­zje. Spraw­dzić, czy znaj­dzie się tam mniej­szość optu­ją­ca za wy­do­by­ciem ropy ijak mo­gli­by­śmy im po­móc wdo­pro­wa­dze­niu do pod­ję­cia tego po­ży­tecz­ne­go za­da­nia. – Koń­cząc, obie­cał Wil­lo­wi szczo­drą pre­mię, je­śli jego sta­ra­nia zo­sta­ną uwień­czo­ne suk­ce­sem. Tak szczo­drą, że da­wa­ła­by mu rok wol­ny od pra­cy. Mó­wił: „Żad­ne­go pi­sa­nia do­nie­sień pra­so­wych. Wy­łącz­nie Sztu­ka przez duże S”. Sztu­ka. SZTU-KA... – Sztu-ka albo du-pa. – Will za­śmiał się, od­re­ago­wu­jąc sko­ja­rze­niem zga­tun­ku wy­chod­ko­wych. Ależ to po­twor­na kre­atu­ra! No tak, ale zdru­giej stro­ny dla tej po­twor­nej kre­atu­ry pi­sał plu­ga­we ar­ty­ku­ły ibył go­to­wy wy­ko­ny­wać brud­ną ro­bo­tę – za ła­pów­kę. Aco gor­sza, nie do wia­ry, oto wła­śnie jest na tej­że wy­spie Pala. Los tak chciał iOpatrz­ność sta­nę­ła po jego stro­nie, ale, jak wy­raź­nie wi­dać, tyl­ko po to, żeby się po­pi­sać jed­nym ztych zło­wiesz­czych żar­tów, wktó­rych Opatrz­ność się spe­cja­li­zu­je.

 Do rze­czy­wi­sto­ści przy­wo­łał go pi­skli­wy gło­sik Mary Sa­ro­dżi­ni, wo­ła­ją­cy:

 – Je­ste­śmy na miej­scu!

 Will po­now­nie uniósł gło­wę. Mały or­szak zdą­żył już skrę­cić zdro­gi iprze­cho­dził przez lukę wbia­łym, ozdob­nie otyn­ko­wa­nym mu­rze. Po le­wej wi­dać było rzę­dy ni­skich bu­dyn­ków ocie­nio­nych drze­wa­mi fi­go­wy­mi, po­sta­wio­nych na stop­niach wstę­pu­ją­cych ta­ra­sów. Na wprost przed sobą miał ale­ję wy­so­kich palm, bie­gną­cą wdół do sta­wu peł­ne­go lo­to­sów, na któ­re­go prze­ciw­le­głym brze­gu sie­dział wiel­ki, ka­mien­ny Bud­da. Skrę­ci­li wlewo ipod­cho­dzi­li po­mię­dzy kwit­ną­cy­mi drze­wa­mi, prze­bi­ja­jąc się przez mie­sza­ni­nę róż­nych za­pa­chów wkie­run­ku pierw­sze­go ta­ra­su. Za ogro­dze­niem stał wkom­plet­nym bez­ru­chu, je­śli nie li­czyć prze­żu­wa­ją­ce­go py­ska, śnież­no­bia­ły byk zcha­rak­te­ry­stycz­nym gar­bem, swym ła­god­nym abez­myśl­nym pięk­nem po­dob­ny ja­kie­muś bó­stwu. Ko­cha­nek Eu­ro­py wra­cał wnim tam, skąd przy­był, pod­czas gdy obok para pta­ków Ju­no­ny8 prze­cze­sy­wa­ła tra­wę pió­ra­mi swo­ich ogo­nów. Mary Sa­ro­dżi­ni otwo­rzy­ła za­suw­kę bra­my nie­wiel­kie­go ogro­du.

 – Oto mój bun­ga­low – po­wie­dział dok­tor Mac­Pha­il ido­dał, zwra­ca­jąc się do Mu­ru­ga­na: – Po­zwól­cie, że po­mo­gę wam na scho­dach.

 


 Rozdział 4

 Tom Krysz­na iMary Sa­ro­dżi­ni wy­szli, żeby na czas sie­sty do­łą­czyć do dzie­ci ogrod­ni­ka wsą­sied­nim domu. Su­si­la Mac­Pha­il zo­sta­ła sama ze swy­mi wspo­mnie­nia­mi mi­nio­ne­go szczę­ścia ibó­lem ża­łob­nej te­raź­niej­szo­ści. Ze­gar wkuch­ni wy­bił po­łów­kę go­dzi­ny. Czas na nią. Pod­nio­sła się zwes­tchnie­niem, wło­ży­ła san­da­ły iwy­szła na ze­wnątrz, wobez­wład­nia­ją­cy żar tro­pi­kal­ne­go po­po­łu­dnia. Spoj­rza­ła na nie­bo. Nad wul­ka­na­mi ol­brzy­mie chmu­ry pię­trzy­ły się co­raz wy­żej, jak­by chcia­ły się­gnąć ze­ni­tu. Za go­dzi­nę za­cznie pa­dać. Ru­szy­ła wy­sa­dza­ną drze­wa­mi ścież­ką, wę­dru­jąc od jed­nej pla­my cie­nia do na­stęp­nej. Zjed­ne­go zma­je­sta­tycz­nych fi­gow­ców ze­rwa­ło się na­gle, zło­po­tem piór, stad­ko go­łę­bi iod­le­cia­ło wkie­run­ku lasu. Mia­ły zie­lo­ne skrzy­dła idzio­by bar­wy ko­ra­lo­wej. Ich pier­si opa­li­zo­wa­ły jak ma­ci­ca per­ło­wa, zmie­nia­jąc ko­lor za­leż­nie od oświe­tle­nia. Jak­że były uro­cze, jak nie­wy­po­wie­dzia­nie pięk­ne. Su­si­la zła­pa­ła się na tym, że się od­wra­ca, żeby uchwy­cić błysk ocza­ro­wa­nia na twa­rzy pa­trzą­ce­go wgórę Du­gal­da, po czym, wra­ca­jąc do rze­czy­wi­sto­ści, wbi­ła oczy wzie­mię. Nie ma już Du­gal­da. Po­zo­stał ból, któ­ry – jak po am­pu­ta­cji koń­czy­ny – nie prze­sta­je prze­śla­do­wać wy­obraź­ni tych, któ­rzy zo­sta­li am­pu­ta­cji pod­da­ni. Na­wet po­tra­fi ich na­wie­dzać po­przez ob­raz te­raź­niej­szo­ści, któ­ry od­bie­ra­ją.

 – Am­pu­ta­cja – szep­ta­ła do sie­bie. – Am­pu­ta­cja.

 Otrzą­snę­ła się gwał­tow­nie, czu­jąc łzy na­pły­wa­ją­ce do oczu. Na­wet am­pu­ta­cja nie upo­waż­nia jej do roz­czu­la­nia się nad sobą. Du­gald nie żyje, ale pta­ki nie prze­sta­ją być pięk­ne jak za­wsze, ajej dzie­ci iwszyst­kie inne dzie­ci tak bar­dzo po­trze­bu­ją mi­ło­ści, po­mo­cy ipo­kie­ro­wa­nia wna­uce. Je­śli jego nie­obec­ność nie prze­sta­je bo­leć ani na chwi­lę, to od dziś ma to tyl­ko przy­po­mi­nać, że te­raz jej za­da­niem jest ko­chać za ich dwo­je, żyć za dwo­je, my­śleć za dwo­je, do­strze­gać iro­zu­mieć nie tyl­ko wła­snym wzro­kiem iumy­słem, lecz tak­że wzro­kiem iumy­słem, któ­re on miał przed tą ka­ta­stro­fą, aktó­re były tak­że jej wła­sno­ścią, bo tak bar­dzo wspól­ne były ich fa­scy­na­cje ido­zna­nia.

 Ale oto już bun­ga­low dok­to­ra. Wspię­ła się po scho­dach, prze­szła przez we­ran­dę iwe­szła do sa­lo­nu. Jej teść sie­dział przy oknie, po­pi­ja­jąc zim­ną her­ba­tę zfa­jan­so­we­go kub­ka iczy­tał Prze­gląd My­ko­lo­gicz­ny. Kie­dy po­de­szła, pod­niósł wzrok ipo­wi­tał ją uśmie­chem.

 – Moja dro­ga Su­si­lo! Tak się cie­szę, że uda­ło ci się przyjść.

 Su­si­la po­chy­li­ła się, żeby uca­ło­wać jego kłu­ją­cy za­ro­stem po­li­czek.

 – Co to za sen­sa­cje opo­wia­da mi Mary Sa­ro­dżi­ni? – za­py­ta­ła. – Czy to praw­da, że zna­la­zła ja­kie­goś roz­bit­ka?

 – Tra­fił tu zAn­glii, ale przez Chi­ny, zRen­dan­gu pły­nął ło­dzią. Łódź roz­bił. To dzien­ni­karz.

 – Jaki on jest?

 – Fi­zycz­nie po­dob­ny do Me­sja­sza. Ale zbyt by­stry na to, żeby wie­rzyć wBoga lub mieć prze­ko­na­nie do za­da­nia, ja­kie ma do wy­ko­na­nia. Agdy­by na­wet miał to prze­ko­na­nie, to zbyt wraż­li­wy na to, żeby wy­ko­nać to za­da­nie. Jego mię­śnie chcia­ły­by za­dzia­łać, ajego od­czu­cia zmie­nić się wprze­ko­na­nia, ale jego za­koń­cze­nia ner­wo­we iby­strość umy­słu nie do­pusz­cza­ją do tego.

 – Mogę ztego wnio­sko­wać, że jest bar­dzo nie­szczę­śli­wy.

 – Tak nie­szczę­śli­wy, że każe mu to na­wet śmiać się jak hie­na.

 – Czy zda­je so­bie spra­wę ztego, że śmie­je się jak hie­na?

 – Tak, iuwa­ża to ra­czej za po­wód do dumy. Po­tra­fi wy­my­ślać sto­sow­ne sen­ten­cje, ta­kie jak: „Ja tam nie wie­rzę na sło­wo”.

 – Czy bar­dzo jest po­ra­nio­ny?

 – Nie tak bar­dzo. Ale ma go­rącz­kę. Za­czą­łem po­da­wać mu an­ty­bio­ty­ki. Do cie­bie bę­dzie te­raz na­le­ża­ło wzmoc­nić jego od­por­ność ispra­wić, żeby za­dzia­ła­ła vis me­di­ca­trix na­tu­rae.

 – Zro­bię, co będę mo­gła – po­wie­dzia­ła Su­si­la, ana­stęp­nie, po ma­łej prze­rwie, do­da­ła: – Wra­ca­jąc ze szko­ły, wpa­dłam do Laksz­mi.

 – Ijak ona się czu­je, two­im zda­niem?

 – Bez zmian, jest może nie­co słab­sza niż wczo­raj.

 – Tak mi się wy­da­wa­ło, kie­dy ją oglą­da­łem dziś rano.

 – Na szczę­ście ból chy­ba nie na­ra­sta. Cią­gle moż­na dać so­bie znim radę me­to­da­mi psy­cho­lo­gii. Nud­no­ści – oto, zczym wal­czy­ły­śmy dzi­siaj. Uda­ło jej się coś wy­pić. My­ślę, że nie bę­dzie już mu­sia­ła brać pły­nów do­żyl­nie.

 – Dzię­ki Bogu – od­parł dok­tor. – Kro­plów­ki były dla niej tor­tu­rą. Laksz­mi sta­wi od­waż­nie czo­ła każ­de­mu rze­czy­wi­ste­mu za­gro­że­niu, ale je­śli tyl­ko zo­ba­czy strzy­kaw­kę lub igłę do kro­plów­ki, wpa­da wnie­po­ha­mo­wa­ne ibez­sen­sow­ne prze­ra­że­nie.

 Przy­po­mniał so­bie zda­rze­nie zpierw­szych lat ich mał­żeń­stwa, kie­dy ztego po­wo­du na­krzy­czał na Laksz­mi ina­zwał ją tchó­rzem. Pła­ka­ła wte­dy inie tyl­ko nie bro­ni­ła się przed jego na­pa­stli­wo­ścią, ale od­pła­ca­jąc do­brym za złe, bła­ga­ła oprze­ba­cze­nie. „Laksz­mi, Laksz­mi...” Ate­raz ona umrze, to tyl­ko kwe­stia dni. Po trzy­dzie­stu sied­miu wspól­nych la­tach.

 – Oczym znią roz­ma­wia­łaś? – za­py­tał gło­śno.

 – Ach, oni­czym szcze­gól­nym – od­po­wie­dzia­ła Su­si­la. Praw­da jed­nak była inna. Roz­ma­wia­ły oDu­gal­dzie, tyl­ko by­ło­by po­nad jej siły opo­wie­dzieć te­raz, co się mię­dzy nimi ro­ze­gra­ło. Umie­ra­ją­ca ko­bie­ta szep­ta­ła: „Moje pierw­sze dziec­ko! Ni­g­dy nie my­śla­łam, że nie­mow­lę­ta po­tra­fią być tak pięk­ne!”. Jej oczy, za­pad­nię­te wciem­nych oczo­do­łach, roz­bły­sły, ana bla­dych zbra­ku krwi war­gach po­ja­wił się uśmiech. „Te ma­leń­kie rącz­ki – szep­ta­ła ochry­ple da­lej – ita­kie ła­ko­me, drob­niut­kie ustecz­ka!” Ręką ze skó­ry iko­ści szu­ka­ła miej­sca, gdzie do ze­szło­rocz­nej ope­ra­cji mia­ła pier­si. „Ni­g­dy nie zda­wa­łam so­bie spra­wy” – po­wta­rza­ła. Jak­że zresz­tą mo­gła zda­wać so­bie spra­wę wcze­śniej, za­nim tego do­świad­czy­ła? Prze­czuć tę re­we­la­cję, apo­ka­lip­sę czu­ło­ści imi­ło­ści? „Ro­zu­miesz, oco cho­dzi?”. Su­si­la po­tak­nę­ła ru­chem gło­wy. Zna­ła to prze­cież, bę­dąc mat­ką dwoj­ga wła­snych dzie­ci, do­świad­czy­ła rów­nież apo­ka­lip­sy czu­ło­ści imi­ło­ści, ży­jąc zczło­wie­kiem, na któ­re­go wy­rósł tam­ten mały Du­gald oma­leń­kich rącz­kach idrob­niut­kich ma­łych ustecz­kach. „Tak czę­sto ba­łam się onie­go – znów wy­szep­ta­ła umie­ra­ją­ca. – Był tak sil­ny, był ta­kim ty­ra­nem, że mógł ra­nić, za­stra­szać albo na­wet nisz­czyć. Gdy­by wy­brał za żonę inną ko­bie­tę... Ja­kie to szczę­ście, że wy­brał cie­bie!” Wo­sko­wa ręka opu­ści­ła miej­sce, gdzie przed­tem były pier­si, żeby spo­cząć na ra­mie­niu Su­si­li. Ta po­chy­li­ła ni­sko gło­wę, żeby zło­żyć na niej po­ca­łu­nek. Obie były we łzach.

 Dok­tor Mac­Pha­il wes­tchnął, pod­niósł gło­wę iotrzą­snął się ru­chem czło­wie­ka, któ­ry przed se­kun­dą wy­szedł zwody.

 – Ten roz­bi­tek na­zy­wa się Far­na­by – po­wie­dział. – Will Far­na­by.

 – Will Far­na­by – po­wtó­rzy­ła Su­si­la. – Wpo­rząd­ku. Le­piej pój­dę spraw­dzić, wczym moż­na mu po­móc. – Od­wró­ci­ła się iwy­szła.

 Dok­tor Mac­Pha­il po­pa­trzył za nią, opadł na opar­cie swe­go krze­sła iza­mknął oczy. My­ślał na prze­mian to oswym synu, to ożo­nie. Raz ood­cho­dzą­cej wol­no wnie­byt Laksz­mi, za chwi­lę o Du­gal­dzie – na­gle zga­szo­nym ja­snym, bu­cha­ją­cym pło­mie­niu. My­ślał onie­po­ję­tym cią­gu zwro­tów iszans, zja­kich skła­da się ży­cie, owszyst­kich po­wa­bach, stra­chach iab­sur­dach, któ­rych splo­ty two­rzą tę nie­wy­tłu­ma­czal­ną, ajed­nak przez Boga na­zna­czo­ną mo­zai­kę ludz­kie­go losu. „Bied­na dziew­czy­na” – po­wie­dział do sie­bie, przy­po­mi­na­jąc so­bie wy­raz twa­rzy Su­si­li, kie­dy jej mó­wił co się sta­ło zDu­gal­dem. „Bied­na dziew­czy­na”. No ate­raz po­ja­wia się wPrze­glą­dzie My­ko­lo­gicz­nym ar­ty­kuł do­ty­czą­cy grzy­bów ha­lu­cy­no­gen­nych. Oto jesz­cze je­den zczyn­ni­ków nie­istot­nych, lo­ku­ją­cych się wja­kiś nie­okre­ślo­ny spo­sób wtej mo­za­ice. Przy­szły mu do gło­wy sło­wa jed­ne­go zdzi­wacz­nych, krót­kich utwo­rów po­etyc­kich Ra­dży Sta­re­go.




 Wszyst­kie spra­wy wszyst­kim spra­wom
 do­sko­na­le obo­jęt­ne,
 idą do­sko­na­le ra­mię wra­mię
 wnie­zgo­dzie na Do­bro po­nad do­brem,
 na Isto­tę bar­dziej po­nad­cza­so­wą wprze­mi­ja­niu,
 bar­dziej od­wiecz­ną wswym po­mniej­sza­niu się
 niż Bóg na nie­bie.




 Za­skrzy­pia­ły drzwi, aw chwi­lę po­tem Will usły­szał lek­kie kro­ki isze­lest spód­nic. Ktoś po­ło­żył rękę na jego ra­mie­niu, ani­ski ime­lo­dyj­ny głos ko­bie­cy za­py­tał, jak się czu­je.

 Nie otwie­ra­jąc oczu, od­rzekł:

 – Czu­ję się ża­ło­śnie.

 W jego gło­sie nie było uża­la­nia się nad sobą ani pro­sze­nia owspół­czu­cie, lecz cał­kiem rze­czo­wa złość sto­ika, któ­ry miał już tak do­syć dłu­gie­go uda­wa­nia obo­jęt­no­ści na bóle, że wy­rwa­ła mu się praw­da.

 – Czu­ję się ża­ło­śnie.

 Ręka do­tknę­ła go po­now­nie, agłos po­wie­dział:

 – Na­zy­wam się Su­si­la Mac­Pha­il. Je­stem mat­ką Mary Sa­ro­dżi­ni.

 Will zwa­ha­niem od­wró­cił gło­wę iotwo­rzył oczy. Przy łóż­ku sie­dzia­ła do­ro­sła, ciem­niej­sza wer­sja Mary Sa­ro­dżi­ni, pa­trząc na nie­go zuśmie­chem peł­nym tro­ski. Nie stać go było na wy­si­łek od­wza­jem­nie­nia uśmie­chu, więc po­wie­dział tyl­ko: „Miło mi pa­nią po­znać”, po czym pod­cią­gnął wy­żej to, czym był na­kry­ty, iznów za­mknął oczy.

 Su­si­la przy­glą­da­ła mu się wmil­cze­niu – pa­trzy­ła na ko­ści­ste bar­ki, na skle­pie­nie że­ber pod skó­rą, któ­rej nor­dyc­ka bla­dość spra­wia­ła, że wjej pa­la­skich oczach wy­da­wał się ja­koś dziw­nie wą­tły ibez­bron­ny, na opa­lo­ną twarz, tak wy­ra­zi­stą, jak­by była rzeź­bą prze­zna­czo­ną do oglą­da­nia zwięk­szej od­le­gło­ści. Twarz wy­ra­zi­sta, ajed­no­cze­śnie wraż­li­wa, po­my­śla­ła, twarz ob­na­żo­na swo­im lek­kim drże­niem, jak­by na­le­żą­ca do czło­wie­ka, któ­re­go spo­nie­wie­ra­no ipo­zo­sta­wio­no na pa­stwę losu.

 W koń­cu ode­zwa­ła się:

 – Mó­wią, że je­steś zAn­glii.

 – Nie ob­cho­dzi mnie, skąd je­stem – wy­mam­ro­tał zi­ry­to­wa­ny Will. – Ani do­kąd się uda­ję. Zjed­ne­go pie­kła do dru­gie­go pie­kła.

 – By­łam wAn­glii za­raz po woj­nie – cią­gnę­ła nie­zra­żo­na Su­si­la. – Jako stu­dent­ka.

 Usi­ło­wał nie słu­chać, ale uszy nie mają przy­kry­wek inie było uciecz­ki przed jej na­tręt­nym gło­sem.

 – Wmo­jej gru­pie na psy­cho­lo­gii była jed­na dziew­czy­na – opo­wia­da­ła da­lej – któ­rej ro­dzi­na miesz­ka­ła wWells. Za­pro­si­ła mnie, że­bym unich po­by­ła przez pierw­szy mie­siąc wa­ka­cji. Znasz Wells?

 Oczy­wi­ście, znał Wells. Ale czy to po­wód, żeby go drę­czy­ła swo­imi głu­pi­mi wspo­min­ka­mi?

 – Uwiel­bia­łam tam spa­ce­ro­wać nad wodą – cią­gnę­ła Su­si­la – po­dzi­wiać ka­te­drę oglą­da­ną zdru­giej stro­ny fosy... – Atak­że, pa­trząc na ka­te­drę, przy­wo­ły­wać wmy­śli Du­gal­da pod pal­ma­mi na pla­ży, Du­gal­da da­ją­ce­go jej pierw­szą lek­cję wspi­nacz­ki. („Lina cię utrzy­ma. Je­steś ab­so­lut­nie bez­piecz­na. Wżad­nym ra­zie nie mo­żesz spaść...”). No wła­śnie: „W żad­nym ra­zie nie mo­żesz spaść” – po­wtó­rzy­ła wmy­ślach zgo­ry­czą, apo­tem przy­po­mnia­ła so­bie „tu ite­raz”, przy­po­mnia­ła so­bie, że ma ro­bo­tę do wy­ko­na­nia, przy­po­mnia­ła so­bie, pa­trząc na tę wy­ra­zi­stą, zmal­tre­to­wa­ną twarz, że ma przed sobą isto­tę ludz­ką cier­pią­cą ból. – Jak­że tam było pięk­nie – do­da­ła – ijak za­chwy­ca­ją­co spo­koj­nie!

 Wil­lo­wi Far­na­by’emu za­czę­ło się wy­da­wać, że głos, któ­ry sły­szy, sta­je się bar­dziej śpiew­ny iod­da­la się wja­kiś dziw­ny spo­sób. Chy­ba dla­te­go prze­sta­wał go od­bie­rać jako iry­tu­ją­ce za­kłó­ce­nie.

 – Taka nie­spo­ty­ka­na at­mos­fe­ra spo­ko­ju. Śan­ti, śan­ti, śan­ti. Spo­kój po­nad nor­mal­ne ro­zu­mie­nie.

 Do­cho­dzą­cy do Wil­la ciąg słów po­wo­li zmie­niał się wryt­micz­ną re­cy­ta­cję, are­cy­tu­ją­cy głos po­cho­dził jak­by nie ztego miej­sca inie ztego świa­ta.

 – Mogę za­mknąć oczy – śpiew­nie skan­do­wał głos – mogę zza­mknię­ty­mi ocza­mi wi­dzieć to wszyst­ko bar­dzo wy­raź­nie. Wi­dzę ko­ściół. Jest ol­brzy­mi, znacz­nie wyż­szy niż ogrom­ne drze­wa wo­kół bi­sku­pie­go pa­ła­cu. Wi­dzę zie­lo­ną tra­wę iwodę, ika­mie­nie po­zło­co­ne pro­mie­nia­mi słoń­ca, iuko­śne cie­nie rzu­ca­ne przez przy­po­ry muru. Sły­szysz? Sły­szę dzwo­ny. Dzwo­ny, atak­że kaw­ki. Te kaw­ki zwie­ży – czy ty też je sły­szysz?

 No tak. Sły­szał kaw­ki, sły­szał je nie­mal tak wy­raź­nie, jak przed chwi­lą sły­szał pa­pu­gi na ga­łę­ziach drzew za oknem. Był tu, ajed­no­cze­śnie był tam – tu­taj wdusz­nym po­ko­ju pod rów­ni­kiem, ale tak­że tam, na otwar­tej prze­strze­ni chłod­nej niec­ki na skra­ju Men­dip9, gdzie kaw­ki dar­ły się na wie­ży ka­te­dry, adźwięk dzwo­nów za­mie­rał, ustę­pu­jąc przed ci­szą roz­le­głej zie­le­ni pól.

 Tym­cza­sem głos mó­wił da­lej:

 – Aoto bia­łe chmu­ry, abłę­kit­ne nie­bo po­mię­dzy nimi ta­kie bla­de, ta­kie de­li­kat­ne, ta­kie nie­zmier­nie ła­god­ne.

 Ła­god­ne, po­wtó­rzył, ła­god­ne było nie­bo owe­go kwiet­nio­we­go week­en­du, któ­ry tam spę­dził zMol­ly przed fia­skiem ich mał­żeń­stwa. Tra­wa peł­na była sto­kro­tek imle­czy, aza wodą ol­brzy­mi ko­ściół ze swą asce­tycz­ną geo­me­trią ster­czał jak wy­zwa­nie dla na­tu­ral­nej dzi­ko­ści mięk­kich, kwiet­nio­wych chmur. Wy­zwa­nie, aza­ra­zem uzu­peł­nie­nie ich dzi­ko­ści, do­pa­so­wy­wa­nie się prze­ci­wieństw aż do ich cał­ko­wi­te­go po­jed­na­nia. Coś po­dob­ne­go po­win­no było na­stą­pić po­mię­dzy nim aMol­ly – ina­stą­pi­ło jesz­cze wte­dy.

 – Ała­bę­dzie – tym ra­zem głos re­cy­to­wał sen­nie – ła­bę­dzie...

 Tak, ła­bę­dzie. Bia­łe ła­bę­dzie su­ną­ce po­przez zwier­cia­dło zne­fry­tu iga­ga­tu – zwier­cia­dło żywe od­de­chem fa­lo­wa­nia idrże­nia, tak że sre­brzy­ste od­bi­cia pta­ków bez prze­rwy roz­dzie­la­ły się iłą­czy­ły wca­łość, na prze­mian roz­pa­da­ły się isca­la­ły.

 – Jak ich wy­obra­że­nia wher­ba­rzu. Ro­man­tycz­ne, pięk­ne do nie­moż­li­wo­ści. Ale tam, wWells, to prze­cież praw­dzi­we pta­ki, wre­al­nie ist­nie­ją­cym miej­scu. Są te­raz tak bli­sko mnie, że nie­mal mogę ich do­tknąć, ajed­no­cze­śnie tak da­le­ko, oty­sią­ce mil ode mnie. Da­le­ko stąd, su­ną­ce po ta­fli spo­koj­nej wody, mięk­ko, ma­je­sta­tycz­nie, jak­by za spra­wą cza­rów...

 Ma­je­sta­tycz­nie, pły­ną ma­je­sta­tycz­nie, aciem­na ta­fla wody wy­brzu­sza się iroz­dzie­la pod na­po­rem ich ob­łych, bia­łych pier­si – wy­brzu­sza, roz­dzie­la iod­pły­wa do tyłu war­ko­cza­mi zmarsz­czek, któ­re roz­cho­dzą się wry­su­nek gro­ta strza­ły. Wi­dział je te­raz, jak pły­nę­ły po swo­jej ciem­nej ta­fli wody, sły­szał kaw­ki zko­ściel­nej wie­ży, po­przez ota­cza­ją­cą go mie­sza­ni­nę za­pa­chów środ­ków de­zyn­fek­cyj­nych igar­de­nii czuł za­pach tam­tej go­tyc­kiej fosy iwo­do­ro­stów wod­le­głej zie­lo­nej do­li­nie, chłod­ny istę­chły.

 – Wi­dzę je, jak uno­szą się bez żad­ne­go wy­sił­ku – po­wie­dział Will do sie­bie. – Uno­szą się bez wy­sił­ku – po­wtó­rzył zja­kąś głę­bo­ką sa­tys­fak­cją.

 Te­raz mó­wi­ła ona:

 – Usia­dła­bym tam. Sie­dzia­ła­bym ipa­trzy­ła, wpa­try­wa­ła­bym się tak dłu­go, aż sama tak­że unio­sła­bym się bez wy­sił­ku. Uno­si­ła­bym się zła­bę­dzia­mi na tam­tej gład­kiej ta­fli, po­mię­dzy ciem­no­ścią wdole abla­dym, ła­god­nym nie­bem ugóry. Ajed­no­cze­śnie uno­si­ła­bym się na in­nej po­wierzch­ni, wpół dro­gi po­mię­dzy tu atam da­le­ko, po­mię­dzy wte­dy ate­raz.

 Do­da­ła wmy­śli: po­mię­dzy pa­mię­ta­nym szczę­ściem aupo­rczy­wą, peł­ną roz­pa­czy obec­no­ścią nie­obec­no­ści. Agło­śno po­wie­dzia­ła:

 – Uno­szę się po­mię­dzy tym, co rze­czy­wi­ste, atym, co wwy­obraź­ni, po­mię­dzy tym, co przy­cho­dzi zze­wnątrz, atym co zwnę­trza, co mamy głę­bo­ko, głę­bo­ko, tu wśrod­ku.

 Po­ło­ży­ła mu rękę na czo­le ina­gle jej sło­wa za­mie­ni­ły się wte rze­czy izda­rze­nia, któ­re ozna­cza­ły, wy­obra­że­nia sta­ły się rze­czy­wi­sto­ścią. Czuł, że na­praw­dę się uno­si.

 – Uno­szę się – mó­wił głos de­li­kat­nie, lecz zupo­rem. – Uno­szę się jak bia­ły ptak na wo­dzie. Uno­szę się na wo­dzie wiel­kiej rze­ki ży­cia – rze­ki wiel­kiej, gład­kiej inie­mej, któ­ra pły­nie tak spo­koj­nie, tak bar­dzo spo­koj­nie, że my­ślał­byś, iż jest uśpio­na. Śpią­ca rze­ka. Ale pły­nie nie­ubła­ga­nie. Ży­cie pły­ną­ce spo­koj­nie anie­ubła­ga­nie wkie­run­ku ży­cia speł­nio­ne­go, do ży­cio­we­go spo­ko­ju tym bar­dziej po­głę­bio­ne­go, tym bo­gat­sze­go, so­lid­niej­sze­go ipeł­niej­sze­go przez to, że zna całe two­je nie­szczę­ście iból, że zna je iprzyj­mu­je je na sie­bie, iże do­łą­cza je do isto­ty sie­bie sa­me­go. Aty wła­śnie wtej chwi­li do­pły­wasz do tego spo­ko­ju, uno­sząc się na nie­mej, gład­kiej rze­ce, któ­ra śpi, amimo to pły­nie nie­ubła­ga­nie, ajest nie­ubła­ga­na dla­te­go, że śpi. Tak­że ja pły­nę ztą rze­ką. – Su­si­la mó­wi­ła to wszyst­ko do ob­ce­go męż­czy­zny. Mó­wi­ła tak­że, choć na in­nym po­zio­mie, do sie­bie. – Uno­sić się bez wy­sił­ku. Nie mu­sieć nic ro­bić, ab­so­lut­nie nic. Po pro­stu pod­dać się, dać się unieść zprą­dem, po pro­stu po­pro­sić tę śpią­cą anie­ubła­ga­ną rze­kę ży­cia, żeby mnie za­bra­ła tam, gdzie pły­nie – awie­dząc przez cały czas, że tam, gdzie pły­nie, to wła­śnie jest tam, gdzie ja chcę się udać igdzie mu­szę się udać: tam, gdzie wię­cej ży­cia, gdzie pa­nu­je spo­kój. Zbie­giem śpią­cej rze­ki, nie­ubła­ga­nie, do speł­nie­nia ipo­jed­na­nia.

 Will Far­na­by pod­świa­do­mie wes­tchnął głę­bo­ko. Jak­że ci­chy stał się Świat! Ci­chy głę­bo­ką, kry­sta­licz­ną ci­szą, mimo że pa­pu­gi nie prze­sta­wa­ły krzą­tać się za okna­mi, mimo że głos tuż obok nie­go nie prze­sta­wał śpiew­nie re­cy­to­wać. Spo­kój ipust­ka, aprzez spo­kój ipust­kę pły­nę­ła rze­ka, śpią­ca inie­wzru­szo­na.

 Su­si­la spoj­rza­ła na twarz wi­docz­ną na tle po­dusz­ki. Twarz nie­ocze­ki­wa­nie jak­by bar­dzo mło­dą, tak do­sko­na­le po­god­ną jak twarz dziec­ka. Zni­kły zmarszcz­ki na czo­le, po­wo­do­wa­ne przed­tem ścią­ga­niem brwi. War­gi, do­tąd za­ci­śnię­te moc­no zbólu, te­raz się roz­chy­li­ły. Od­dech był zwol­nio­ny, spo­koj­ny, pra­wie nie­sły­szal­ny. Przy­po­mnia­ła so­bie rap­tem sło­wa, ja­kie przy­szły jej do gło­wy pew­nej księ­ży­co­wej nocy, kie­dy wpa­try­wa­ła się wod­mie­nio­ną twarz Du­gal­da, po­dob­nie nie­win­ną: „Ona daje swe­mu uko­cha­ne­mu sen”.

 – Śpij – po­wie­dzia­ła na głos. – Śpij.

 Ci­sza jak­by sta­wa­ła się do­sko­nal­sza, uczu­cie pust­ki na­ra­sta­ło.

 – Uśpio­ny, na śpią­cej rze­ce – mó­wił głos. – Apo­nad rze­ką, na nie­bie, wi­dać ogrom­ne, bia­łe chmu­ry. Akie­dy na nie pa­trzysz, za­czy­nasz się uno­sić wich kie­run­ku. Tak, za­czy­nasz się uno­sić wich kie­run­ku, arze­ka sta­je się rze­ką pły­ną­cą przez po­wie­trze, nie­wi­dzial­ną rze­ką, któ­ra cię nie­sie da­lej, nie­sie cię wgórę, wy­żej ijesz­cze wy­żej.

 W górę, wgórę przez mil­czą­cą pust­kę. To, co wwy­obraź­ni, ist­nia­ło na­praw­dę, to, co mó­wio­ne, było do­świad­cza­ne.

 – Pły­niesz poza tę upal­ną ni­zi­nę – cią­gnął da­lej głos. – Bez tru­du osią­gasz góry, zich świe­żo­ścią.

 Rze­czy­wi­ście, wi­dział Jung­frau, olśnie­wa­ją­co bia­łą na tle błę­ki­tu. Atam, to Mon­te Rosa...

 – Jak­że świe­że jest po­wie­trze, kie­dy je wdy­chasz. Czy­ste, świe­że, na­ła­do­wa­ne ener­gią, chę­cią ży­cia!

 Wcią­gnął głę­bo­ko po­wie­trze iwcią­gnął wsie­bie na nowo ży­cie na­pły­wa­ją­ce zpo­wie­trzem. Na­stęp­nie po­czuł, jak po­ja­wia się wia­te­rek wie­ją­cy nad śnież­ny­mi po­la­mi, któ­ry roz­kosz­nie chło­dził jego skó­rę. Agłos, jak echo tego, co wła­śnie wi­dział, jak­by opi­su­jąc jego do­świad­cze­nie, mó­wił:

 – Chłód. Chłód isen. Przez chłód do oży­wie­nia. Przez sen do po­jed­na­nia, do ży­cia wpeł­ni ispo­ko­ju.

 W pół go­dzi­ny póź­niej Su­si­la po­now­nie we­szła do sa­lo­nu.

 – No ijak? – za­py­tał jej teść. – Uda­ło ci się?

 Po­tak­nę­ła ru­chem gło­wy.

 – Opo­wia­da­łam mu opew­nej miej­sco­wo­ści wAn­glii – rze­kła. – Od­pły­nął znacz­nie szyb­ciej, niż się spo­dzie­wa­łam. Na­stęp­nie pod­su­nę­łam mu su­ge­stie co do jego go­rącz­ki...

 – Mam na­dzie­ję, że tak­że ko­la­na.

 – Oczy­wi­ście.

 – Su­ge­ro­wa­łaś wprost?

 – Nie, ro­bi­łam to po­śred­nio. Tak jest za­wsze le­piej. Ka­za­łam mu uświa­do­mić so­bie ob­raz swe­go cia­ła. Po­tem spra­wi­łam, że wy­obra­ził je so­bie jako znacz­nie więk­sze niż jest wrze­czy­wi­sto­ści, na­to­miast ko­la­no jako znacz­nie mniej­sze. Dro­biazg god­ny współ­czu­cia, któ­ry bun­tu­je się prze­ciw cze­muś wiel­kie­mu iwspa­nia­łe­mu. Nie może być żad­nych wąt­pli­wo­ści, któ­re znich zwy­cię­ży. – Spoj­rza­ła na wi­szą­cy na ścia­nie ze­gar. – OBoże! Mu­szę pę­dzić, żeby zdą­żyć na moją lek­cję wszko­le.

 


 Rozdział 5

 Kie­dy dok­tor Ro­bert wcho­dził do szpi­tal­ne­go po­ko­ju swo­jej żony, wła­śnie wsta­wa­ło słoń­ce. Naj­pierw zo­ba­czył po­ma­rań­czo­wą po­świa­tę, ana jej tle – szczer­ba­tą syl­wet­kę łań­cu­cha gór. Po­tem – ośle­pia­ją­cy ża­rem sierp po­mię­dzy dwo­ma szczy­ta­mi. Sierp sta­wał się pół­okrę­giem, aczerń ogro­du za oknem prze­cię­ły pierw­sze sno­py zło­ci­ste­go świa­tła. Spo­glą­da­jąc po chwi­li po­now­nie wstro­nę gór, mu­siał już sta­wić czo­ła po­wa­la­ją­ce­mu ude­rze­niu słoń­ca wjego peł­nym ma­je­sta­cie.

 Usiadł przy łóż­ku żony, ujął ipo­ca­ło­wał jej rękę. Uśmiech­nę­ła się, ale za­raz po­now­nie od­wró­ci­ła wstro­nę okna.

 – Zie­mia ob­ra­ca się nad­spo­dzie­wa­nie szyb­ko – wy­szep­ta­ła, apo chwi­li mil­cze­nia do­da­ła: – je­den ztych po­ran­ków przy­nie­sie wschód słoń­ca, któ­ry bę­dzie moim ostat­nim.

 Po­przez chór mie­sza­ją­cych się pta­sich krzy­ków ibrzę­cze­nia owa­dów sły­chać było gwar­ka skan­du­ją­ce­go: Ka­ru­na, ka­ru­na...

 – Ka­ru­na – po­wtó­rzy­ła Laksz­mi. – Współ­czu­cie...

 – Ka­ru­na. Ka­ru­na – po­wta­rzał upar­cie wogro­dzie głos obo­ju wimie­niu Bud­dy.

 – Nie będę już tego po­trze­bo­wać zbyt dłu­go – mó­wi­ła da­lej. – Ale co bę­dzie ztobą? Bied­ny Ro­ber­cie, jak ty dasz so­bie radę?

 – Czło­wiek znaj­dzie wso­bie nie­zbęd­ną siłę, wten czy inny spo­sób – od­parł.

 – Ale czy taką siłę, jak trze­ba? Czy nie bę­dzie to cza­sem siła pan­ce­rza, siła za­my­ka­nia się wizo­la­cji, siła za­głę­bie­nia się wtwo­jej wła­snej pra­cy ipo­my­słach bez naj­mniej­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia czym­kol­wiek in­nym? Pa­mię­tasz, że mia­łam zwy­czaj przy­cho­dzić, cią­gnąć cię za wło­sy izmu­szać do zwró­ce­nia na coś uwa­gi? Kto to zro­bi, kie­dy mnie nie bę­dzie?

 We­szła pie­lę­gniar­ka ze szklan­ką osło­dzo­nej wody. Dok­tor Ro­bert wsu­nął ra­mię pod ło­pat­ki żony, uno­sząc ją do po­zy­cji sie­dzą­cej. Pie­lę­gniar­ka przy­tknę­ła szklan­kę do warg Laksz­mi. Ta wy­pi­ła trosz­kę, prze­ły­ka­jąc ztru­dem, po­tem jesz­cze ijesz­cze łyk. Od­wra­ca­jąc się od pod­su­wa­nej szklan­ki, spoj­rza­ła na męża. Jej wy­mi­ze­ro­wa­ną twarz roz­ja­śnił dziw­nie nie­pa­su­ją­cy do sy­tu­acji, szel­mow­ski błysk woczach.

 – Na chwa­łę Trój­cy ipo­hy­bel wred­nym – wy­re­cy­to­wa­ła sła­biut­kim, schryp­nię­tym gło­sem – an­ty­try­ni­ta­ria­nom, sok swój zwodą wy­pi­jam trze­ma ły­ka­mi, on – jed­nym10. – Prze­rwa­ła. – Czy to nie śmiesz­ne, żeby pa­mię­tać coś ta­kie­go? Ale ja prze­cież za­wsze by­łam bar­dzo śmiesz­na, praw­da?

 Dok­tor Ro­bert po­sta­rał się bar­dzo, żeby od­wza­jem­nić jej uśmiech.

 – Bar­dzo śmiesz­na – od­po­wie­dział skwa­pli­wie.

 – Aty ma­wia­łeś, że je­stem jak pchła. Chwi­lę tu, apo­tem hop! ijuż gdzie in­dziej, owie­le mil stąd. Nic dziw­ne­go, że ni­g­dy nie uda­ło ci się mnie wy­tre­so­wać!

 – Za to ty mnie wy­tre­so­wa­łaś bar­dzo do­brze – za­pew­nił. – Kim był­bym dzi­siaj, gdy­by nie two­je przy­cho­dze­nie, cią­ga­nie mnie za wło­sy, zmu­sza­nie do za­in­te­re­so­wa­nia się świa­tem do­ko­ła ipo­ma­ga­nie wro­zu­mie­niu go? Pe­dan­tem zklap­ka­mi na oczach – na prze­kór mo­jej ca­łej edu­ka­cji! Na szczę­ście mia­łem dość ro­zu­mu, żeby cię po­pro­sić orękę, ina szczę­ście wto­bie było dość sza­leń­stwa, żeby po­wie­dzieć „tak”, atak­że dość mą­dro­ści iin­te­li­gen­cji, żeby coś ze mnie zro­bić. Wten spo­sób, po trzy­dzie­stu sied­miu la­tach szko­ły dla do­ro­słych, je­stem już pra­wie ludz­ki.

 – Ale ja po­zo­sta­łam pchłą – po­krę­ci­ła gło­wą. – Mimo że na­praw­dę się sta­ra­łam, bar­dzo się sta­ra­łam. Nie wiem, Ro­ber­cie, czy kie­dy­kol­wiek zda­wa­łeś so­bie ztego spra­wę: cho­dzi­łam za­wsze na pa­lusz­kach, za­wsze wy­tę­ża­jąc się wkie­run­ku, jaki ty so­bie wy­zna­cza­łeś wtwo­jej pra­cy imy­śle­niu, iw two­ich lek­tu­rach. Na pa­lusz­kach, pró­bu­jąc to osią­gnąć, usi­łu­jąc do­stać się tam wgórę ibyć koło cie­bie. Mój Boże, ja­kież to było wy­czer­pu­ją­ce! Ten nie­koń­czą­cy się ciąg usi­ło­wań! Awszyst­kie – kom­plet­nie bez­u­ży­tecz­ne. Bo ja by­łam tyl­ko nie­mą pchłą, ska­czą­cą tu mię­dzy ludź­mi, kwia­ta­mi, psa­mi iko­ta­mi. Ten twój prze­in­te­lek­tu­ali­zo­wa­ny świat był miej­scem, do któ­re­go ni­g­dy nie po­tra­fi­łam się wspiąć, atym bar­dziej – zna­leźć się wnim. Kie­dy sta­ło się to – pod­nio­sła rękę do swej nie­obec­nej pier­si – nie mu­sia­łam sta­rać się już wię­cej. Żad­nej wię­cej szko­ły, żad­nej pra­cy do­mo­wej. Mia­łam sta­łą wy­mów­kę.

 Za­pa­dła dłu­go­trwa­ła ci­sza.

 – Może jesz­cze ły­czek? – za­py­ta­ła wkoń­cu pie­lę­gniar­ka.

 – Tak, po­win­naś wy­pić jesz­cze tro­chę. – Po­parł ją dok­tor Ro­bert.

 – Izruj­no­wać tę Trój­cę? – Laksz­mi jesz­cze raz uśmiech­nę­ła się do nie­go. Przez re­tusz lat iśmier­tel­nej cho­ro­by dok­tor Ro­bert zo­ba­czył na­gle tę ro­ze­śmia­ną dziew­czy­nę, wktó­rej za­ko­chał się pół ży­cia wcze­śniej, a– zda­wa­ło się – nie da­lej niż wczo­raj.

 Go­dzi­nę póź­niej dok­tor Mac­Pha­il był zpo­wro­tem wswo­im bun­ga­lo­wie.

 – Przez dzi­siej­szy ra­nek bę­dzie pan tu cał­kiem sam – oznaj­mił, kie­dy skoń­czył zmie­niać Wil­lo­wi Far­na­by’emu opa­tru­nek na ko­la­nie. – Mu­szę je­chać do Śi­wa­pu­ram na ze­bra­nie Rady Kró­lew­skiej. Koło dwu­na­stej przyj­dzie tu jed­na zna­szych prak­ty­kan­tek pie­lę­gniar­skich, żeby zro­bić panu za­strzyk idać coś do zje­dze­nia. Apo po­łu­dniu zno­wu wpad­nie tu Su­si­la, jak tyl­ko upo­ra się ze swą ro­bo­tą wszko­le. Te­raz mu­szę już le­cieć.

 – Dok­tor Ro­bert wstał ipo­ło­żył na chwi­lę dłoń na ra­mie­niu Wil­la. – Do zo­ba­cze­nia wie­czo­rem. – Wpół dro­gi do drzwi za­trzy­mał się jed­nak iza­wró­cił. – Był­bym za­po­mniał dać to panu.

 – Zbocz­nej kie­sze­ni swej wor­ko­wa­tej blu­zy wy­cią­gnął małą, zie­lo­ną ksią­żecz­kę. – To są spi­sa­ne przez Ra­dżę Sta­re­go Uwa­gi otym, co jest co ico by­ło­by sen­sow­ne zro­bić ztym, co jest co.

 – Co za wspa­nia­ły ty­tuł! – za­wo­łał Will, bio­rąc po­da­ną ksią­żecz­kę.

 – Treść tak­że może się spodo­bać – pa­dło za­pew­nie­nie. – To tyl­ko kil­ka stron, ale je­śli chce pan wie­dzieć, co to jest Pala, nie znaj­dzie się lep­sze­go wpro­wa­dze­nia.

 – Aczy przy­pad­kiem – za­py­tał Will – mogę się do­wie­dzieć, kto to jest Ra­dża Sta­ry?

 – Kto to był, nie­ste­ty. Ra­dża Sta­ry zmarł wtrzy­dzie­stym ósmym, apa­no­wał otrzy lata dłu­żej od kró­lo­wej Wik­to­rii. Jego naj­star­szy syn umarł przed nim, ana­stęp­cą zo­stał jego wnuk. Ten był osłem, co jed­nak po­tra­fił zre­kom­pen­so­wać tym, że żył krót­ko. Obec­ny Ra­dża jest jego pra­wnu­kiem.

 – A, je­śli wol­no za­py­tać, jak po­ja­wił się ktoś ona­zwi­sku Mac­Pha­il?

 – Pierw­szy zMac­Pha­ilów przy­był na Palę za cza­sów dzia­da Ra­dży Sta­re­go, któ­re­go na­zy­wa­my Ra­dżą Re­for­ma­to­rem. To oni dwaj, ów Ra­dża Re­for­ma­tor wraz zmoim pra­dzia­dem, wy­my­śli­li współ­cze­sną Pałę. Ra­dża Sta­ry do­koń­czył iroz­wi­nął ich dzie­ło. Amy dziś wy­ła­zi­my ze skó­ry, żeby ich na­śla­do­wać.

 Will uniósł wgórę Uwa­gi otym, co jest co.

 – Czy znaj­dę tu hi­sto­rię re­form?

 Dok­tor Ro­bert po­krę­cił gło­wą prze­czą­co.

 – Są tam tyl­ko pod­sta­wo­we za­ło­że­nia. Pro­szę naj­pierw po­czy­tać onich. Kie­dy wró­cę wie­czo­rem zŚi­wa­pu­ram, na­kre­ślę panu hi­sto­rię. Ale zro­zu­mie pan le­piej, cze­go na­praw­dę do­ko­na­no, je­śli pan za­cznie od tego, co mu­sia­ło być zro­bio­ne – tego, co musi być zro­bio­ne za­wsze iwszę­dzie, je­śli ktoś ma kla­row­ny po­gląd iwie, co jest co. Pro­szę to ko­niecz­nie prze­czy­tać inie za­po­mnieć wy­pić sok owo­co­wy oje­de­na­stej.

 Will od­pro­wa­dził wzro­kiem wy­cho­dzą­ce­go, otwo­rzył małą, zie­lo­ną ksią­żecz­kę iza­czął czy­tać.



I



 Nie ma po­trze­by, żeby ktoś jesz­cze gdzieś szedł. My wszy­scy, gdy­by­śmy tyl­ko otym wie­dzie­li, już tam je­ste­śmy. Gdy­bym tyl­ko wie­dział, kim wisto­cie je­stem, to prze­stał­bym się za­cho­wy­wać jak ktoś, za kogo się uwa­żam, aje­śli prze­sta­nę za­cho­wy­wać się jak ktoś, za kogo się uwa­żam, to po­wi­nie­nem po­znać, kim je­stem.

 To, czym na­praw­dę je­stem, gdy­by tyl­ko ma­ni­chej­czyk, za któ­re­go się uwa­żam, po­zwo­lił mi to wie­dzieć, to po­jed­na­nie „tak” i„nie” prze­ży­wa­ne zpeł­ną ak­cep­ta­cją izba­wien­ne do­świad­cze­nie Nie­Dwo­isto­ści.

 W re­li­gii wszyst­kie sło­wa są sło­wa­mi nie­czy­sty­mi. Każ­de­mu, kto wy­po­wia­da się na te­mat Bud­dy, Boga czy Chry­stu­sa, na­le­ża­ło­by wy­szo­ro­wać usta sza­rym my­dłem.

 Po­nie­waż dą­że­nia, żeby wkaż­dej pa­rze prze­ci­wieństw utrzy­mać tyl­ko „tak”, zna­tu­ry rze­czy nie da się urze­czy­wist­nić, ten od­osob­nio­ny ma­ni­chej­czyk, za któ­re­go się uwa­żam, ska­zu­je sam sie­bie na po­wta­rza­ne bez koń­ca fru­stra­cje, na po­wta­rza­ne bez koń­ca kon­flik­ty zin­ny­mi ma­ni­chej­czy­ka­mi, zich dą­że­nia­mi ifru­stra­cja­mi.

 Kon­flik­ty ifru­stra­cje – te­mat ca­łej hi­sto­rii ipra­wie każ­dej bio­gra­fii. „Po­ka­żę ci cier­pie­nie”, de­kla­ro­wał rze­czo­wo Bud­da. Ale po­ka­zał tak­że jak ze­rwać zcier­pie­niem – sa­mo­wie­dzę, cał­ko­wi­tą ak­cep­ta­cję, bło­go­sła­wień­stwo do­świad­cze­nia NIE­DWO­ISTO­ŚCI.

 




II



 Wie­dza, kim na­praw­dę je­ste­śmy, daje wwy­ni­ku Do­bre Ist­nie­nie, aDo­bre Ist­nie­nie wy­ra­ża się wczy­nie­niu do­bra wnaj­wła­ściw­szy spo­sób. Ale samo czy­nie­nie do­bra nie po­wo­łu­je, samo przez się, Do­bre­go Ist­nie­nia. Mo­że­my być cno­tli­wi, nie wie­dząc, kim na­praw­dę je­ste­śmy. Isto­ty, któ­re są je­dy­nie do­bre, nie są Do­bry­mi Ist­nie­nia­mi, są one tyl­ko fi­la­ra­mi spo­łe­czeń­stwa.

 Więk­szość fi­la­rów dzie­li los Sam­so­na. Pod­trzy­mu­ją, lecz prę­dzej czy póź­niej same walą się wgru­zy. Nie zda­rzy­ło się jesz­cze ta­kie spo­łe­czeń­stwo, wktó­rym czy­nie­nie do­bra by­ło­by wy­two­rem Do­bre­go Ist­nie­nia iz tego po­wo­du by­ło­by za­wsze wła­ści­we. Nie zna­czy to, że ta­kie­go spo­łe­czeń­stwa nie bę­dzie ni­g­dy ani że my na Pali je­ste­śmy sza­le­ni, gdy usi­łu­je­my ta­kie spo­łe­czeń­stwo po­wo­łać do ży­cia.

 

III



 Jo­gin isto­ik to dwa cno­tli­we typy ego, któ­re osią­ga­ją swój wy­raź­ny suk­ces, sys­te­ma­tycz­nie uda­jąc, że są kimś in­nym. Lecz to nie przez uda­wa­nie, że się jest kimś in­nym, na­wet kimś nad­zwy­czaj do­brym imą­drym, mo­że­my przejść od od­osob­nio­ne­go ma­ni­chej­stwa do Do­bre­go Ist­nie­nia.

 Do­bre Ist­nie­nie jest to tyle, co wie­dzieć, kim wisto­cie je­ste­śmy, ażeby wie­dzieć, kim wisto­cie je­ste­śmy, mu­si­my naj­pierw usta­lić, krok po kro­ku, za kogo sie­bie uwa­ża­my ija­kie złe na­wy­ki my­ślo­we kie­ru­ją na­szy­mi uczu­cia­mi iczy­na­mi. Chwi­la ja­sne­go ipeł­ne­go uświa­do­mie­nia so­bie, za kogo się uwa­ża­my, akim wrze­czy­wi­sto­ści nie je­ste­śmy, kła­dzie kres, na tę chwi­lę, owej ma­ni­chej­skiej ła­mi­głów­ce. Je­śli bę­dzie­my po­na­wiać ta­kie chwi­le uświa­do­mie­nia so­bie, kim nie je­ste­śmy, aż sta­ną się cią­gło­ścią, mo­że­my na­gle od­kryć, że wie­my, kim wisto­cie je­ste­śmy.

 Kon­cen­tra­cja, abs­trak­cyj­ne my­śle­nie lub ćwi­cze­nie du­cho­wo­ści – to spo­so­by sys­te­ma­tycz­ne­go wy­łą­cza­nia się wdzie­dzi­nie my­śli. Asce­za ihe­do­nizm – to sys­te­ma­tycz­ne wy­łą­cza­nie się wdzie­dzi­nie zmy­sło­wo­ści, uczuć idzia­ła­nia. Lecz Do­bre Ist­nie­nie wy­ra­ża się wwie­dzy, kim ktoś fak­tycz­nie jest, na pod­sta­wie wszyst­kich jego do­świad­czeń; bądź­cie za­tem świa­do­mi – uświa­da­mia­ją­cy so­bie iświa­do­mi każ­dej sy­tu­acji, za­wsze iwszę­dzie, czy to woko­licz­no­ściach chwa­leb­nych czy ha­nieb­nych, przy­jem­nych czy nie­mi­łych, co­kol­wiek mo­że­cie ro­bić lub cier­pieć. To jest je­dy­na praw­dzi­wa joga, je­dy­ne ćwi­cze­nie wdu­cho­wo­ści, ja­kie war­to upra­wiać.

 „Im wię­cej czło­wiek wie opo­je­dyn­czych przed­mio­tach, tym wię­cej wie oBogu”. Tłu­ma­cząc ję­zyk Spi­no­zy na wła­sny, mo­że­my po­wie­dzieć: „Im wię­cej czło­wiek wie oso­bie na pod­sta­wie wszel­kie­go ro­dza­ju do­świad­czeń, tym więk­sza jest szan­sa, że pew­ne­go pięk­ne­go ran­ka od­kry­je na­gle, kim na­praw­dę jest – czy ra­czej Kim (duże K) Fak­tycz­nie (duże F) «on» (w cu­dzy­sło­wie) Jest (duże J)”.

 Świę­ty Jan miał ra­cję. Wbło­go­sła­wio­nej nie­mo­cie wszech­świa­ta Sło­wo było nie tyl­ko uBoga, ale było Bo­giem. Jako coś, cze­mu na­le­ży wie­rzyć. Bóg jest prze­ka­zy­wa­nym sym­bo­lem, okre­ślo­nym przez imię. Bóg rów­na się „Bóg”.

 Wia­ra jest czymś zu­peł­nie od­mien­nym od wie­rzeń. Wie­rze­nia to sys­te­ma­tycz­ne izde­cy­do­wa­nie zbyt po­waż­ne przyj­mo­wa­nie słów nie­prze­my­śla­nych przez sa­me­go sie­bie. Słów świę­te­go Paw­ła, słów Ma­ho­me­ta, słów Mark­sa, słów Hi­tle­ra. Lu­dzie bio­rą je zbyt po­waż­nie, iczym się to koń­czy?

 Koń­czy się całą bez­sen­sow­ną am­bi­wa­len­cją hi­sto­rii – sa­dy­zmem wią­za­nym zobo­wiąz­kiem, lub (sto­kroć go­rzej) sa­dy­zmem poj­mo­wa­nym jako obo­wią­zek; po­boż­no­ścią ma­ją­cą za prze­ciw­wa­gę zor­ga­ni­zo­wa­ną pa­ra­no­ję: sio­stra­mi mi­ło­sier­dzia zpo­świę­ce­niem do­glą­da­ją­cy­mi ofiar in­kwi­zy­to­rów ikrzy­żow­ców zich wła­sne­go Ko­ścio­ła. Na­to­miast wtrak­to­wa­niu Wia­ry po­wa­gi ni­g­dy nie jest za wie­le. Bo­wiem Wia­ra jest uza­sad­nio­nym em­pi­rycz­nie ufa­niem wna­szą zdol­ność do uświa­do­mie­nia so­bie, kim na­praw­dę je­ste­śmy, do wy­rzu­ce­nia zDo­bre­go Ist­nie­nia tego za­in­fe­ko­wa­ne­go wie­rze­nia­mi ma­ni­chej­czy­ka.

 Na­szą co­dzien­ną Wia­rę daj nam dzi­siaj, ale zbaw nas, Do­bry Boże, od wie­rzeń.

 

 Ktoś za­stu­kał do drzwi. Will pod­niósł gło­wę znad książ­ki.

 – Kto tam?

 – To ja – po­wie­dział głos, któ­re­go brzmie­nie przy­wo­ły­wa­ło zpa­mię­ci nie­mi­łe ob­ra­zy puł­kow­ni­ka Dipy ikosz­mar­nej jaz­dy bia­łym mer­ce­de­sem. Do łóż­ka pod­szedł Mu­ru­gan, ubra­ny tyl­ko wbia­łe san­da­ły ibia­łe szor­ty, zpla­ty­no­wym ze­gar­kiem na prze­gu­bie ręki.

 – Jak to miło, że przy­cho­dzisz mnie od­wie­dzić!

 Inny od­wie­dza­ją­cy za­py­tał­by go, jak się czu­je, ale bez resz­ty za­ję­ty sobą Mu­ru­gan nie był zdol­ny na­wet do uda­wa­nia naj­lżej­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia kim in­nym. Ode­zwał się to­nem cięż­kiej pre­ten­sji:

 – Pod­cho­dzi­łem do drzwi już trzy kwa­dran­se temu. Ale ten sta­ry jesz­cze nie wy­szedł, mu­sia­łem więc wró­cić do sie­bie. Apo­tem mu­sia­łem sie­dzieć zmoją mat­ką ifa­ce­tem, któ­ry się unas za­trzy­mał, kie­dy so­bie je­dli śnia­da­nie...

 – Dla­cze­go nie mo­głeś wejść, kie­dy był tu dok­tor Ro­bert? – za­py­tał Will. – Czy tu­tej­szy re­gu­la­min nie ze­zwa­la na roz­mo­wy ze mną?

 Chło­pak za­prze­czył ner­wo­wo.

 – To nie to. Po pro­stu nie chcia­łem, żeby wie­dział, zja­kie­go po­wo­du pana od­wie­dzam.

 – Po­wód jest pro­sty – uśmiech­nął się Will. – Od­wie­dza­nie cho­rych jest chwa­leb­nym do­brym uczyn­kiem.

 Za­ję­ty na do­bre wła­sny­mi my­śla­mi Mu­ru­gan nie do­strzegł lek­kiej iro­nii.

 – Dzię­ku­ję, że im pan nie po­wie­dział ona­szym wcze­śniej­szym spo­tka­niu – wy­rzekł ostro, nie­mal zgnie­wem. Wy­da­wać się mo­gło, że nie tyl­ko wstręt­ne jest mu być wo­bec Wil­la zo­bo­wią­za­nym, ale jest wście­kły, że ten zro­bił mu przy­słu­gę wy­ma­ga­ją­cą ta­kie­go skwi­to­wa­nia.

 – Zo­rien­to­wa­łem się, że wo­lisz, bym nie wspo­mniał otym – po­wie­dział Will. – Więc, rzecz ja­sna, nie wspo­mnia­łem.

 – Chcia­łem panu po­dzię­ko­wać – wy­mam­ro­tał Mu­ru­gan przez za­ci­śnię­te zęby, to­nem ta­kim, jak­by chciał po­wie­dzieć: „Ty brud­na świ­nio!”.

 – Za­po­mnij otym – od­po­wie­dział Will zprze­sad­ną grzecz­no­ścią.

 „Cóż za roz­kosz­ne stwo­rze­nie” – my­ślał roz­ba­wio­ny, pa­trząc zcie­ka­wo­ścią na lśnią­cy od gład­ko­ści, zło­ci­sty tors chło­pa­ka, na jego wy­nio­słą gło­wę, na rysy re­gu­lar­ne jak upo­są­gu, lecz już nie olim­pij­skie, już nie­kla­sycz­ne – na twarz hel­leń­ską, ru­chli­wą iaż za bar­dzo ludz­ką. Na­czy­nie nie­zrów­na­nej pięk­no­ści – tyl­ko zjaką za­war­to­ścią? Szko­da, po­my­ślał, że tego ostat­nie­go py­ta­nia nie po­sta­wił kie­dyś nie­co bar­dziej se­rio przed zwią­za­niem się ze swo­ją nie­wy­da­rzo­ną Babs. Ale Babs była ko­bie­tą. Wo­bec na­ci­sku jego wła­snej he­te­ro­sek­su­al­no­ści, sta­wia­nie py­tań tak ra­cjo­nal­nych, jak to ostat­nie, nie mia­ło sen­su. Tak jak nie mia­ło­by, bez wąt­pie­nia, wod­nie­sie­niu do tego ze­psu­te­go ma­łe­go pół­bo­ga sie­dzą­ce­go wno­gach jego łóż­ka, dla ko­goś wraż­li­we­go na uro­ki chłop­ców.

 – Czy dok­tor Ro­bert nie wie­dział, że po­je­cha­łeś do Ren­dang? – za­py­tał.

 – Wie­dział, oczy­wi­ście. Wie­dzie­li to wszy­scy. Po­je­cha­łem tam po mat­kę. Prze­by­wa­ła uswo­ich krew­nych. Po­je­cha­łem cał­kiem ofi­cjal­nie, żeby ją przy­wieźć zpo­wro­tem.

 – Dla­cze­go za­tem mia­łem nie mó­wić, że się tam spo­tka­li­śmy?

 Mu­ru­gan wa­hał się przez chwi­lę, po­tem, pa­trząc bez­czel­nie na Wil­la, po­wie­dział:

 – Bo nie chcia­łem, żeby wie­dzie­li, że od­wie­dza­łem puł­kow­ni­ka Dipę.

 No tak, wy­la­zło szy­dło zwor­ka!

 – Puł­kow­nik Dipa to czło­wiek wy­bit­ny – po­wie­dział Will gło­śno, żeby zło­wić za­ufa­nie przy po­mo­cy słod­kiej przy­nę­ty.

 Ryba wzię­ła od razu, za­ska­ku­jąc kom­plet­nym bra­kiem po­dejrz­li­wo­ści. Po­nu­ra twarz roz­bły­sła en­tu­zja­zmem, asam Mu­ru­gan na­gle ob­ja­wił się jako An­ti­no­us wca­łej fa­scy­nu­ją­cej kra­sie swej dwu­znacz­nej doj­rza­ło­ści.

 – Są­dzę, że on jest wspa­nia­ły – po­wie­dział ipo raz pierw­szy, od kie­dy zna­lazł się wtam­tym po­ko­ju, jak­by do­strzegł Wil­la iob­da­rzył go naj­bar­dziej przy­ja­znym zuśmie­chów. Uzna­nie wy­bit­no­ści puł­kow­ni­ka po­zwa­la­ło mu za­po­mnieć owstrę­cie ipo­ko­chać na chwi­lę wszyst­kich – na­wet tego czło­wie­ka, uktó­re­go za­cią­gnął taki że­nu­ją­cy dług wdzięcz­no­ści. – Pro­szę zwró­cić uwa­gę, jak wie­le zdzia­łał dla Ren­dan­gu!

 – Otak, on zpew­no­ścią robi wie­le dla Ren­dan­gu – nie­zo­bo­wią­zu­ją­co po­twier­dził Will.

 Przez pro­mien­ną twarz Mu­ru­ga­na prze­biegł cień.

 – Tu­taj nie my­ślą wten spo­sób – po­wie­dział za­chmu­rzo­ny. – My­ślą, że jest okrop­ny.

 – Kto tak my­śli?

 – Wła­ści­wie wszy­scy!

 – Więc nie ży­czy­li so­bie, że­byś go od­wie­dzał?

 Mu­ru­gan uśmiech­nął się try­um­fal­nie zminą ło­bu­zia­ka, któ­ry za­grał na no­sie na­uczy­cie­lo­wi od­wró­co­ne­mu ple­ca­mi.

 – Oni my­ślą, że by­łem cały czas zmat­ką.

 Will na­tych­miast pod­chwy­cił trop.

 – Czy two­ja mat­ka wie­dzia­ła, że od­wie­dzasz puł­kow­ni­ka? – za­py­tał.

 – Oczy­wi­ście.

 – Inie mia­ła nic prze­ciw­ko temu?

 – Była cał­ko­wi­cie za.

 A jed­nak Will miał głę­bo­kie prze­świad­cze­nie, że nie my­lił się, kie­dy wcze­śniej przy­szedł mu na myśl Ha­drian iAn­ti­no­us. Czy ta ko­bie­ta była śle­pa? Czy może nie ży­czy­ła so­bie wi­dzieć, co się dzie­je?

 – Ale je­śli ona po­zwa­la – po­wie­dział na głos – to dla­cze­go dok­tor Ro­bert iresz­ta się sprze­ci­wia?

 Mu­ru­gan po­pa­trzył na nie­go po­dejrz­li­wie. Wi­dząc, że za­pu­ścił się za da­le­ko na te­ren za­ka­za­ny, Will pró­bo­wał po­śpiesz­nie skie­ro­wać uwa­gę gdzie in­dziej.

 – Może oni so­bie wy­obra­ża­ją – za­py­tał ze śmie­chem – że on cię prze­ka­ba­ci na zwo­len­ni­ka dyk­ta­tu­ry woj­sko­wej?

 Sztucz­ka się uda­ła itwarz chło­pa­ka po­now­nie roz­ja­śnia­ła uśmie­chem.

 – To nie cał­kiem oto cho­dzi – od­po­wie­dział – ale coś wtym sty­lu. Wszyst­ko to ta­kie głu­pie – do­dał, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – To ten idio­tycz­ny pro­to­kół.

 – Pro­to­kół? – za­py­tał Will znie­do­wie­rza­niem.

 – Aty nic omnie nie sły­sza­łeś?

 – Tyle, co po­wie­dział wczo­raj dok­tor Ro­bert.

 – Masz na my­śli to, że je­stem stu­den­tem? – Mu­ru­gan od­rzu­cił gło­wę do tyłu iro­ze­śmiał się.

 – Acóż wtym śmiesz­ne­go, że się jest stu­den­tem?

 – Nic, ab­so­lut­nie nic. – Chło­pak pa­trzył zno­wu gdzieś wbok. Za­pa­dła ci­sza. Cią­gle od­wró­co­ny, po­wie­dział wkoń­cu: Po­wo­dem, dla któ­re­go mia­łem od­wie­dzić puł­kow­ni­ka Dipę, jest to, że on jest gło­wą pań­stwa ija je­stem gło­wą pań­stwa. Na­sze spo­tka­nie to po­li­ty­ka mię­dzy­na­ro­do­wa.

 – Jak to ro­zu­miesz?

 – To ja, przy­pad­kiem, je­stem Ra­dżą wy­spy Pala.

 – Ra­dżą Pali?

 – Od pięć­dzie­sią­te­go czwar­te­go, to jest od śmier­ci mego ojca.

 – Atwo­ja mat­ka pia­stu­je, jak za­kła­dam, god­ność Rani?

 – Zga­dza się, moja mat­ka jest Rani.

 „Po­śpiesz pro­ściut­ko jak strza­ła do pa­ła­cu”. Aoto ipa­łac, ito pa­łac, któ­ry sam przy­cho­dzi pro­ściut­ko do nie­go. Wi­docz­nie opatrz­ność trzy­ma stro­nę Jo­ego Al­de­hy­da, aw do­dat­ku pra­cu­je po go­dzi­nach.

 – Czy by­łeś naj­star­szym sy­nem? – za­py­tał Will.

 – Je­dy­nym sy­nem – od­po­wie­dział Mu­ru­gan, apo­tem, dla pod­kre­śle­nia tej swo­jej wy­łącz­no­ści, zwy­raź­nym na­ci­skiem do­dał: – Je­dy­nym dziec­kiem.

 – No to nie może być żad­nych wąt­pli­wo­ści – po­wie­dział Will. – Onie­ba! Po­wi­nie­nem zwra­cać się do cie­bie „Wa­sza Kró­lew­ska Mość”. Albo co naj­mniej „Sir”. – Wy­po­wie­dział te sło­wa ze śmie­chem, na­to­miast Mu­ru­gan od­po­wie­dział na nie znaj­do­sko­nal­szą po­wa­gą, przyj­mu­jąc na­pręd­ce pozę do­stoj­ne­go mo­nar­chy.

 – Bę­dzie pan mu­siał zwra­cać się do mnie wten spo­sób pod ko­niec przy­szłe­go ty­go­dnia – po­wie­dział. – Po mo­ich uro­dzi­nach. Będę wte­dy miał osiem­na­ście lat. To wiek doj­rza­ło­ści dla Ra­dży wy­spy Pala. Do tego cza­su je­stem tyl­ko Mu­ru­gan Ma­ilen­dra. Zwy­kły stu­dent, uczą­cy się wszyst­kie­go po tro­chu, wtym ho­dow­li ro­ślin – po­wie­dział po­gar­dli­wie. – Za to, gdy na­dej­dzie mój czas, będę wie­dział, co mam zro­bić.

 – Aco zro­bisz, gdy twój czas na­dej­dzie?

 Mię­dzy ślicz­nym An­ti­no­usem apom­pa­tycz­no­ścią jego przy­szłe­go urzę­du ist­niał dy­so­nans, któ­ry wy­dał się Wil­lo­wi bar­dzo za­baw­ny. Cią­gnął za­tem da­lej, kpiar­skim to­nem:

 – Ja­kie są two­je pro­po­zy­cje dzia­ła­nia? Skró­cić ich ogło­wę? L’État c’est moi11?

 Po­wa­ga imo­nar­sza do­stoj­ność ze­sztyw­nia­ły, po­ja­wi­ła się na­ga­na:

 – Pro­szę się nie wy­głu­piać!

 Nie­co tym roz­ba­wio­ny, Will wdał się wprze­pro­si­ny:

 – Chcia­łem się tyl­ko zo­rien­to­wać, jak ab­so­lut­nym za­mie­rzasz być wład­cą!

 – Pala jest mo­nar­chią kon­sty­tu­cyj­ną – od­po­wie­dział Mu­ru­gan gro­bo­wym gło­sem.

 – Ina­czej mó­wiąc, bę­dziesz fi­gu­ran­tem zsym­bo­licz­ną wła­dzą, jak an­giel­ska kró­lo­wa – bę­dziesz pa­no­wać, ale nie rzą­dzić.

 – Nie, nie! – nie­mal­że wrza­snął Mu­ru­gan, za­po­mi­na­jąc oswej mo­nar­szej god­no­ści. – Nie tak, jak an­giel­ska kró­lo­wa! Ra­dża Pali rzą­dzi, anie tyl­ko pa­nu­je! – Nie mo­gąc usie­dzieć ze wzbu­rze­nia, sko­czył na rów­ne nogi iza­czął krą­żyć po po­ko­ju. – Rzą­dzi kon­sty­tu­cyj­nie, ale na Boga – rzą­dzi, rzą­dzi!

 Mu­ru­gan pod­szedł iza­pa­trzył się wokno, apo chwi­li mil­cze­nia od­wró­cił się ipo­czę­sto­wał Wil­la no­wym wy­ra­zem twa­rzy, od­mie­nio­nej we wzo­rzec brzy­do­ty, sta­ran­nie wy­mo­de­lo­wa­nej iza­bar­wio­nej, bez wąt­pie­nia zna­mio­nu­ją­cej jego stan psy­chicz­ny.

 – Po­ka­żę im, kto tu jest sze­fem – po­wie­dział to­nem wy­raź­nie za­po­ży­czo­nym od bo­ha­te­ra ja­kie­goś ame­ry­kań­skie­go fil­mu gang­ster­skie­go. – Tym lu­dziom się zda­je, że mogą mną dy­ry­go­wać – cią­gnął da­lej swój cy­tat ze sce­na­riu­sza po­nu­re­go ki­czu – tak jak dy­ry­go­wa­li moim oj­cem. Ale gru­bo się mylą – za­chi­cho­tał po­nu­ro ipo­ki­wał swą pięk­ną, ze­szpe­co­ną od­ra­ża­ją­cym gry­ma­sem gło­wą. – Gru­bo się mylą – po­wtó­rzył.

 To ostat­nie wy­po­wie­dział przez za­ci­śnię­te zęby ipra­wie bez żad­ne­go ru­chu warg. Jego wy­su­nię­ta do przo­du dol­na szczę­ka przy­po­mi­na­ła szczę­kę ban­dy­ty zko­mik­su, oczy błysz­cza­ły zim­no spod przy­mru­żo­nych po­wiek. Już przed chwi­lą nie­ocze­ki­wa­nie iab­sur­dal­nie okrop­ny, An­ti­no­us sta­wał się te­raz ka­ry­ka­tu­rą wszyst­kich twar­dzie­li zna­nych od daw­na po­wszech­nie zkiep­skich fil­mów.

 – Akto rzą­dził kra­jem przez lata two­jej nie­peł­no­let­no­ści? za­py­tał Will.

 – Trzy gre­mia sta­rych pier­ni­ków – od­po­wie­dział Mu­ru­gan zpo­gar­dą. – Rząd, Izba Re­pre­zen­tan­tów i, na ko­niec, za­stę­pu­ją­ca mnie, Ra­dżę, Rada Kró­lew­ska.

 – Bied­ni ra­mo­le, cze­ka ich wkrót­ce szok, ja­kie­go wży­ciu nie do­zna­li – po­wie­dział Will, wpa­da­jąc ocho­czo wton ra­do­sne­go szel­mo­stwa iśmie­jąc się gło­śno. – Mam na­dzie­ję być tu jesz­cze, żeby to zo­ba­czyć, kie­dy bę­dzie się dzia­ło. – Mu­ru­gan tak­że wy­buch­nął śmie­chem. Śmiał się do to­wa­rzy­stwa, bę­dąc jed­nak nie roz­ba­wio­nym zło­wiesz­czo twar­dzie­lem, lecz zno­wu try­um­fu­ją­cym ło­bu­zia­kiem sprzed kil­ku mi­nut. Ten na­gły prze­skok na­stro­ju iza­cho­wa­nia wska­zy­wał, we­dług Wil­la, na nie­zdol­ność chło­pa­ka do utrzy­ma­nia się wroli twar­dzie­la na dłu­żej.

 – Szok, ja­kie­go wży­ciu nie do­zna­li – po­wtó­rzył roz­pro­mie­nio­ny Mu­ru­gan.

 – Czy masz już ja­kieś kon­kret­ne pla­ny?

 – Bądź pan pe­wien, że mam – od­parł Mu­ru­gan. Na jego szyb­ko zmie­nia­ją­cej wy­raz twa­rzy try­um­fu­ją­ce­go ło­bu­zia­ka za­stą­pił mąż sta­nu pod­czas kon­fe­ren­cji pra­so­wej. Był te­raz po­waż­ny ipro­tek­cjo­nal­nie życz­li­wy. – Wtry­bie naj­wyż­sze­go prio­ry­te­tu zmo­der­ni­zo­wać to miej­sce. Pro­szę tyl­ko po­pa­trzeć, jak wie­le zdo­ła­no zro­bić wRen­dang dzię­ki do­cho­dom zropy naf­to­wej.

 – Ale czyż Pala nie ma żad­nych wpły­wów zropy naf­to­wej? – za­py­tał Will nie­win­nym to­nem cał­ko­wi­tej igno­ran­cji, któ­ry – jak miał oka­zję spraw­dzić przez lata – był naj­lep­szym spo­so­bem wy­cią­ga­nia in­for­ma­cji zlu­dzi pro­sto­li­nij­nych albo za­du­fa­nych wso­bie.

 – Ani gro­sza – od­parł Mu­ru­gan. – Atym­cza­sem po­łu­dnio­wy kra­niec wy­spy aż kipi od tego świń­stwa, pod­czas gdy sta­rzy ra­mo­le nic nie ro­bią wtej spra­wie, zwy­jąt­kiem kil­ku nędz­nych szy­bów na wła­sny uży­tek wy­spy. Co gor­sza nie po­zwa­la­ją nic zro­bić ni­ko­mu in­ne­mu. – Mąż sta­nu wrzał ro­sną­cym obu­rze­niem. Są­dząc zgło­su iwy­ra­zu twa­rzy, był znów co­raz bar­dziej twar­dzie­lem. – Cią­gle na­pły­wa­ją ofer­ty róż­nych firm: So­uth-East Asia Pe­tro­leum, Shell, Roy­al Dutch, Stan­dard of Ca­li­for­nia. Ale ci cho­ler­ni sta­rzy głu­po­le nie chcą onich sły­szeć.

 – Czy nie moż­na im wy­per­swa­do­wać, żeby po­słu­cha­li?

 – Ja ich zmu­szę, psia­krew, żeby słu­cha­li – po­wie­dział Twar­dziel.

 – To mi się po­do­ba – od­rzekł Will, apo­tem za­py­tał od nie­chce­nia: – Aktó­rą ztych ofert miał­byś ocho­tę przy­jąć?

 – Puł­kow­nik Dipa zwią­zał się ze Stan­dard of Ca­li­for­nia ira­dzi, że­by­śmy zro­bi­li to samo.

 – Tego bym nie ro­bił, przy­naj­mniej do cza­su otrzy­ma­nia kil­ku kon­ku­ren­cyj­nych ofert.

 – Na to zgo­da! Po­dob­nie my­śli moja mat­ka.

 – To bar­dzo mą­drze.

 – Mat­ka jest zde­cy­do­wa­ną zwo­len­nicz­ką So­uth-East Asia Pe­tro­leum. Pre­zes za­rzą­du lord Al­de­hy­de jest jej zna­jo­mym.

 – Ona zna lor­da Al­de­hy­da? Co za zbieg oko­licz­no­ści!

 Ra­do­sne za­sko­cze­nie wgło­sie Wil­la za­brzmia­ło bar­dzo prze­ko­nu­ją­co.

 To mój przy­ja­ciel, Joe Al­de­hy­de. Pi­szę do jego ga­zet. Po­wie­rza mi nie­kie­dy rolę swe­go pry­wat­ne­go am­ba­sa­do­ra. Po­wiem ci wdys­kre­cji – do­dał – że to ztego po­wo­du je­cha­li­śmy wów­czas obej­rzeć ko­pal­nie mie­dzi. Miedź to dla Jo­ego je­den zdo­dat­ko­wych ob­sza­rów dzia­ła­nia. Jego praw­dzi­wą na­mięt­no­ścią jest, oczy­wi­ście, ropa.

 W od­po­wie­dzi Mu­ru­gan spró­bo­wał za­grać spry­cia­rza:

 – Acóż on bę­dzie go­to­wy nam za­ofe­ro­wać?

 Will pod­chwy­cił styl za­po­ży­czo­ny zfil­mów ore­ki­nach fi­nan­so­wych, mó­wiąc:

 – Wszyst­ko, co ofe­ru­je Stan­dard, plus coś po­nad­to.

 – To wpo­rząd­ku – po­wie­dział Mu­ru­gan we­dług tego sa­me­go sce­na­riu­sza, po­ta­ku­jąc zna­my­słem gło­wą. Za­milkł na dłuż­szą chwi­lę. Kie­dy się ode­zwał, mó­wił zno­wu jak mąż sta­nu na kon­fe­ren­cji pra­so­wej. – Do­cho­dy zropy naf­to­wej zo­sta­ną wy­ko­rzy­sta­ne wna­stę­pu­ją­cy spo­sób. Dwa­dzie­ścia pięć pro­cent wszyst­kich wpły­wów po­świę­ci­my na Prze­bu­do­wę Świa­ta.

 – Wol­no za­py­tać – wtrą­cił Will zcałą po­wa­gą – jak, kon­kret­nie, pro­po­nu­je­cie prze­bu­do­wy­wać świat?

 – Przez Kru­cja­tę Du­cha. Czy pan sły­szał oKru­cja­cie Du­cha?

 – Ależ oczy­wi­ście. Wie­dzą otym wszy­scy!

 – To waż­ny ruch, oświa­to­wym za­się­gu – to­nem aż gro­bo­wym zprze­ję­cia oznaj­mił mąż sta­nu. – Coś jak wcze­sne chrze­ści­jań­stwo. Zo­stał za­ło­żo­ny przez moją mat­kę.

 W jego gło­sie brzmiał głę­bo­ki po­dziw isza­cu­nek.

 – Tak, za­ło­żo­ny przez moją mat­kę – po­wtó­rzył Mu­ru­gan ido­dał zdumą: – Wie­rzę, że to je­dy­na na­dzie­ja dla ludz­ko­ści.

 – Za­pew­ne – od­po­wie­dział Will Far­na­by. – Za­pew­ne.

 Mąż sta­nu, nie­zra­żo­ny, cią­gnął da­lej:

 – Wten spo­sób za­go­spo­da­ru­je­my dwa­dzie­ścia pięć pro­cent wpły­wów. Resz­ta pój­dzie na pro­gram szyb­kie­go uprze­my­sło­wie­nia. – Ton jego wy­wo­du zmie­nił się po­now­nie. – Ci nasi skle­ro­ty­cy chcie­li­by tyl­ko uprze­my­sło­wie­nia wy­ryw­ko­we­go, aresz­tę chcą zo­sta­wić tak, jak wy­glą­da­ła ty­siąc lat temu.

 – Aty, prze­ciw­nie, chciał­byś pójść na ca­łe­go. In­du­stria­li­za­cja dla sa­mej in­du­stria­li­za­cji?

 – Onie, in­du­stria­li­za­cja dla do­bra kra­ju. In­du­stria­li­za­cja po to, żeby Pala była po­tęż­na, żeby sza­no­wa­li nas inni. Weź­my za przy­kład Ren­dang. Oni tam już za pięć lat będą pro­du­ko­wać ka­ra­bi­ny, moź­dzie­rze, amu­ni­cję, wszyst­ko, cze­go im po­trze­ba. Tro­chę wię­cej cza­su mi­nie, za­nim za­czną ro­bić czoł­gi, apóki co będą je ku­po­wać od Sko­dy za do­cho­dy zropy naf­to­wej.

 – No aza ile lat doj­rze­ją do bom­by wo­do­ro­wej? – iro­nicz­nie za­py­tał Will.

 – Tego nie będą na­wet pró­bo­wać – po­wie­dział Mu­ru­gan. – Jed­nak­że – do­dał zlu­bo­ścią – bom­ba wo­do­ro­wa nie jest je­dy­nym ro­dza­jem bro­ni osta­tecz­nej. – Spo­sób, wjaki wy­po­wie­dział tę ostat­nią re­we­la­cję, wy­raź­nie wska­zy­wał, że „broń osta­tecz­na” była dla nie­go ką­skiem wiel­ce sma­ko­wi­tym. – Jest prze­cież broń che­micz­na ibio­lo­gicz­na. „Bom­by wo­do­ro­we dla ubo­gich”, jak je na­zy­wa puł­kow­nik Dipa. Dla­te­go pierw­sze, co zro­bię, to bu­do­wa wiel­kiej fa­bry­ki środ­ków owa­do­bój­czych. – Mu­ru­gan za­śmiał się ipo ło­bu­zer­sku zmru­żył jed­no oko. – Je­śli po­tra­fisz pro­du­ko­wać środ­ki owa­do­bój­cze, mo­żesz tak­że wy­twa­rzać gaz pa­ra­li­żu­ją­cy.

 Will przy­po­mniał so­bie fa­bry­kę wbu­do­wie, wi­dzia­ną na przed­mie­ściach Ren­dang. Pa­mię­tał, że za­py­tał puł­kow­ni­ka Dipę: „Cóż to ta­kie­go?”, kie­dy mknę­li obok wbia­łym mer­ce­de­sie. Od­po­wiedź, któ­rej to­wa­rzy­szył błysk lśnią­cych zę­bów wnie­win­nym uśmie­chu, brzmia­ła: „Środ­ki owa­do­bój­cze. Wkrót­ce bę­dzie­my je eks­por­to­wać na całą Azję Po­łu­dnio­wo-Wschod­nią”.

 Wziął wów­czas, na­tu­ral­nie, sło­wa puł­kow­ni­ka za do­brą mo­ne­tę. Te­raz wie­dział le­piej... Wdu­chu wzru­szył tyl­ko ra­mio­na­mi. Nie ma rady – puł­kow­ni­cy będą za­wsze puł­kow­ni­ka­mi, achłop­cy, tak­że tacy chłop­cy jak Mu­ru­gan, będą za­wsze ba­wić się bro­nią. Za­wsze też bę­dzie dość ro­bo­ty dla spe­cjal­nych ko­re­spon­den­tów po­dą­ża­ją­cych tro­pem śmier­ci.

 – Bę­dziesz, za­tem, roz­bu­do­wy­wał ar­mię Pali? – po­wie­dział Will na glos.

 – Roz­bu­do­wy­wał? Onie, ja ją stwo­rzę. Pala nie ma żad­nej ar­mii.

 – Wca­le nie ma ar­mii?

 – Ab­so­lut­nie nic. Mamy tu sa­mych pa­cy­fi­stów. – Wy­mó­wio­ne przez nie­go „p” było jak eks­plo­zja od­ra­zy, a„s” sy­cza­ło po­tę­pie­niem. – Będę mu­siał za­czy­nać od zera.

 – Masz więc za­miar mi­li­ta­ry­zo­wać, wmia­rę jak bę­dziesz in­du­stria­li­zo­wać, praw­da?

 – Tak, wła­śnie.

 Will ro­ze­śmiał się.

 – Wra­ca­my wcza­sy Asy­ryj­czy­ków! Przej­dziesz do hi­sto­rii jako praw­dzi­wy re­wo­lu­cjo­ni­sta.

 – Taką też mam na­dzie­ję. Stra­te­gię, któ­rą przyj­mę, na­zwa­łem Nie­ustan­na Re­wo­lu­cja.

 – Ależ to wspa­nia­łe! – przy­kla­snął Will.

 – Mam po pro­stu za­miar kon­ty­nu­ować tę re­wo­lu­cję, któ­rą roz­po­czął po­nad sto lat temu pra­dziad dok­to­ra Ro­ber­ta, kie­dy przy­był na Palę po­ma­gać memu pra­dzia­do­wi we wdro­że­niu pew­nych re­form. Zro­bi­li wte­dy wspa­nia­łe rze­czy wnie­któ­rych dzie­dzi­nach. Oczy­wi­ście, nie we wszyst­kich, pro­szę pa­mię­tać – po­pra­wił się, po­trzą­sa­jąc gło­wą zwy­raź­ną, peł­ną prze­ko­na­nia dez­apro­ba­tą. Swo­ją ab­sur­dal­ną po­wa­gą przy­po­mi­nał ucznia, któ­ry gra Po­lo­niu­sza win­sce­ni­za­cji Ham­le­ta na ko­niec roku szkol­ne­go. – Ale przy­naj­mniej zro­bi­li COŚ. Dziś, na­to­miast, rzą­dzi nami kli­ku kon­ser­wa­ty­stów nie­ro­bią­cych NIC. Kon­ser­wa­ty­stów-pry­mi­ty­wów: nie ru­szą pal­cem wkie­run­ku ulep­szeń ino­wo­cze­sno­ści. Apo­nad­to kon­ser­wa­ty­stów ra­dy­kal­nych – od­mó­wią ja­kiej­kol­wiek zmia­ny tych sta­rych po­my­słów re­for­ma­tor­skich, któ­re już się prze­ży­ły Nie będą re­for­mo­wać re­form. Apro­szę mi wie­rzyć, nie­któ­re ztych, tak zwa­nych, re­form są ab­so­lut­nie od­ra­ża­ją­ce.

 – Masz na my­śli te, jak zga­du­ję, do­ty­czą­ce wja­kiś spo­sób sek­su?

 Mu­ru­gan po­ki­wał twier­dzą­co gło­wą iod­wró­cił twarz. Will do­strzegł ze zdu­mie­niem, że za­czer­wie­nił się przy tym.

 – Daj mi ja­kiś przy­kład – za­pro­po­no­wał.

 Ale Mu­ru­gan nie po­tra­fił zdo­być się na kon­kre­ty.

 – Pro­szę py­tać dok­to­ra Ro­ber­ta – po­wie­dział – albo Wi­dża­ję. Wich opi­nii tam­to jest czymś wspa­nia­łym. Na­praw­dę oni wszy­scy tak my­ślą. To jest, na­tu­ral­nie, je­den zpo­wo­dów, dla któ­rych nikt nie chce zmian. Chcą, żeby wszyst­ko szło jak do­tąd wten sam daw­ny, od­ra­ża­ją­cy spo­sób, za­wsze ina wie­ki.

 – Za­wsze ina wie­ki – za­dzior­nie po­wtó­rzył ja­kiś głos głę­bo­kim kontr­al­tem.

 – Mama. – Mu­ru­gan sko­czył na rów­ne nogi.

 Will, od­wra­ca­jąc gło­wę, uj­rzał wdrzwiach ko­bie­tę, ru­mia­ną idużą, owi­nię­tą (tro­chę dzi­wacz­nie, bo do tego typu twa­rzy ibu­do­wy le­piej pa­su­ją fio­le­ty, róże czy błę­ki­ty) wchmu­rę bia­łe­go mu­śli­nu. Sta­ła tam zwy­stu­dio­wa­nym, ta­jem­ni­czym uśmie­chem. Jed­no brą­zo­we, unie­sio­ne, peł­ne ra­mię zupier­ście­nio­ną dło­nią opie­ra­ła ofra­mu­gę drzwi wpo­zie wiel­kiej ak­tor­ki czy sław­nej diwy, któ­ra za­trzy­ma­ła się na sce­nie, żeby ode­brać aplauz peł­nej wiel­bi­cie­li wi­dow­ni. Za nią, cze­ka­jąc cier­pli­wie na po­le­ce­nia, stał wy­so­ki męż­czy­zna wsza­rym, da­kro­no­wym ubra­niu. Mu­ru­gan, któ­ry do­strzegł go przez lukę obok nie­mal cał­ko­wi­cie wy­peł­nia­ją­ce­go drzwi ucie­le­śnie­nia ma­cie­rzyń­stwa, przy po­wi­ta­niu zwró­cił się do nie­go „Mi­ster Bahu”.

 Pan Bahu skło­nił lek­ko gło­wę ipo­zo­stał na dru­gim pla­nie.

 Mu­ru­gan prze­niósł znów za­in­te­re­so­wa­nie na mat­kę.

 – Czyż­byś przy­szła na pie­cho­tę? – Wjego glo­sie było nie­do­wie­rza­nie, aza­ra­zem tro­ska. – Na pie­cho­tę? Nie do wia­ry! Ale je­śli to praw­da – cóż za he­ro­izm! Cały ten szmat dro­gi?

 – Całą tę dro­gę, moje dziec­ko – po­twier­dzi­ła roz­ba­wio­nym, cie­płym gło­sem.

 Unie­sio­ne ra­mię zje­cha­ło wdół, obej­mu­jąc smu­kłe cia­ło chłop­ca, przy­cią­gnę­ło je do roz­ło­ży­ste­go łona, za­wi­nę­ło wzwiew­ny ko­kon, po czym od­wi­nę­ło iuwol­ni­ło.

 – Spra­wił to je­den zmo­ich Im­pul­sów.

 Ona ma spo­sób na to, od­no­to­wał wmy­śli Will, że­byś na­praw­dę sły­szał, że sło­wa, któ­rym chce nadać więk­sze zna­cze­nie, za­czy­na­ją się od wiel­kiej li­te­ry.

 – Mój Pry­wat­ny Pod­szept po­wie­dział mi: „Idź zo­ba­czyć się zOb­cym wdomu dok­to­ra Ro­ber­ta, idź!”. Spy­ta­łam wte­dy: „Już te­raz? Mal­gré la cha­leur?12”. Pod­szept stra­cił wte­dy cier­pli­wość ipo­wie­dział: „Ko­bie­to, prze­stań mleć swo­im głu­pim ję­zo­rem irób, co ci każę”. Ioto je­stem, pa­nie Far­na­by. – Ru­szy­ła wstro­nę Wil­la zwy­cią­gnię­tą dło­nią, oto­czo­na gę­stym ob­ło­kiem woni olej­ku zdrze­wa san­da­ło­we­go.

 Will po­chy­lił się nad pier­ście­nia­mi na­ni­za­ny­mi na tłu­ste pal­ce iwy­mam­ro­tał coś koń­czą­ce­go się sło­wa­mi „Wa­sza Wy­so­kość”.

 – Bahu! – za­wo­ła­ła, ko­rzy­sta­jąc zkró­lew­skie­go przy­wi­le­ju po­mi­ja­nia ty­tu­łów przed na­zwi­skiem.

 Jej dru­go­pla­no­wy ak­tor wod­po­wie­dzi na dłu­go ocze­ki­wa­ne po­le­ce­nie wy­ko­nał swe sce­nicz­ne wej­ście izo­stał przed­sta­wio­ny jako Jego Eks­ce­len­cja – Ab­dul Bahu Am­ba­sa­dor Ren­dan­gu. Ab­dul Pier­re Bahu – car sa mère est pa­ri­sien­ne13. Ale an­giel­skie­go na­uczył się wNo­wym Jor­ku.

 Wy­glą­da jak Sa­va­na­ro­la – po­my­ślał Will, po­trzą­sa­jąc rękę am­ba­sa­do­ra – ale Sa­va­na­ro­la, któ­ry nosi mo­nokl iubie­ra się ukraw­ca zSa­vi­le Row14.

 – Bahu – po­in­for­mo­wa­ła Rani – peł­ni funk­cję tru­stu mó­zgów puł­kow­ni­ka Dipy.

 – Wa­sza Wy­so­kość, je­śli wol­no mi to po­wie­dzieć, jest owie­le za do­bra dla mnie, ale da­le­ce nie­wy­star­cza­ją­co dla puł­kow­ni­ka.

 Jego wy­sła­wia­nie się ima­nie­ry były tak dwor­ne, że aż iro­nicz­ne – ro­bi­ły wra­że­nie pa­ro­dii ob­ja­wów sza­cun­ku isa­mo­po­ni­że­nia.

 Cią­gnąc da­lej swój wy­wód, mó­wił:

 – Mó­zgi te znaj­du­ją się tam, gdzie ich miej­sce, to jest wgło­wach. Co do mnie, je­stem wRen­dan­gu je­dy­nie czę­ścią sym­pa­tycz­ne­go ukła­du ner­wo­we­go.

 – Et com­bien sym­pa­thi­que!15 – za­wo­ła­ła Rani. – Poza wszyst­kim in­nym, pa­nie Far­na­by, Bahu jest ostat­nim zary­sto­kra­tów. Po­wi­nien pan zo­ba­czyć jego wiej­ską re­zy­den­cję! Coś zty­sią­ca ijed­nej nocy! Kla­snąć wręce ipo­ja­wia się sze­ściu słu­żą­cych go­to­wych speł­nić każ­de ży­cze­nie. Je­śli masz uro­dzi­ny, to wogro­dach od­bę­dzie się fête noc­tur­ne16 na two­ją cześć. Mu­zy­ka, po­czę­stun­ki, tań­czą­ce dziew­czy­ny, dwu­stu lu­dzi zpo­chod­nia­mi. Ży­cie jak wcza­sach Ha­ru­na ar-Ra­szi­da, tyle że zno­wo­cze­sny­mi ła­zien­ka­mi.

 – Roz­kosz­nie się otym słu­cha – po­wie­dział Will, ma­jąc przed oczy­ma wio­ski mi­ja­ne wbia­łym mer­ce­de­sie puł­kow­ni­ka Dipy: dom­ki zple­cion­ki po­kry­tej gli­ną, śmie­cie, dzie­ci zza­pa­le­niem spo­jó­wek, wy­chu­dzo­ne psy iko­bie­ty zgię­te wpół pod nie­sio­nym cię­ża­rem.

 – No ico za gust – pe­ro­ro­wa­ła da­lej Rani – umysł wy­tre­no­wa­ny naj­bar­dziej wszech­stron­nie, aprzy tym – tu ści­szy­ła głos głę­bo­kie inie­zmą­co­ne prze­czu­cie Isto­ty Wyż­szej.

 Pan Bahu po­chy­lił gło­wę wukło­nie. Za­pa­dło mil­cze­nie.

 Tym­cza­sem Mu­ru­gan zdą­żył pod­su­nąć krze­sło. Rani, po kró­lew­sku, ufna, że zsa­mej na­tu­ry rze­czy ktoś za­wsze musi być pod ręką istrzec jej przed za­gro­że­nia­mi czy uszczerb­kiem na god­no­ści, bez oglą­da­nia się za sie­bie za­pa­dła wnie zca­łym im­pe­tem swo­ich stu ki­lo­gra­mów.

 – Mam na­dzie­ję, że nie od­bie­ra pan mo­jej wi­zy­ty jako na­rzu­ca­nia się – po­wie­dzia­ła do Wil­la. Ten za­pew­nił, że oczy­wi­ście nie, ona jed­nak nie prze­sta­ła się tłu­ma­czyć. – Uprze­dzi­ła­bym pana – mó­wi­ła – po­pro­si­ła­bym opo­zwo­le­nie. Ale mój Pod­szept mó­wił: „Nie. Masz tam iść. Już”. Dla­cze­go? Trud­no po­wie­dzieć. Ale to się nie­wąt­pli­wie wkrót­ce wy­ja­śni. – Wpa­trzy­ła się wnie­go swy­mi wiel­ki­mi, wy­łu­pia­sty­mi ocza­mi iuśmiech­nę­ła się ta­jem­ni­czo. – No, ale przede wszyst­kim, jak pana zdro­wie, pa­nie Far­na­by?

 – Jak pani wi­dzi, ma­da­me, je­stem wświet­nej for­mie.

 – Do­praw­dy? – wy­łu­pia­ste oczy kon­tro­lo­wa­ły wy­raz twa­rzy Wil­la tak na­chal­nie, że po­czuł za­że­no­wa­nie.

 – Wi­dzę, że na­le­ży pan do tej ka­te­go­rii męż­czyzn ona­sta­wie­niu bo­ha­ter­skim, któ­rzy będą mó­wi­li swo­im przy­ja­cio­łom, że są zdro­wi na­wet na łożu śmier­ci.

 – Bar­dzo mi pani po­chle­bia – od­po­wie­dział. – Ale ja przy­pad­kiem je­stem na­praw­dę wdo­brej for­mie. To za­dzi­wia­ją­ce, aje­śli zwa­ży­my, co się wy­da­rzy­ło, to na­wet ro­dzaj cudu.

 – Cud – rze­kła Rani – to sło­wo, któ­re­go uży­łam, gdy do­wie­dzia­łam się, jak pan ztego wy­szedł.

 – To szczę­śli­wy przy­pa­dek – po­wie­dział Will, cy­tu­jąc Ere­whon po raz dru­gi – że Opatrz­ność była po mo­jej stro­nie.

 Pan Bahu za­śmiał się na to, jed­nak wi­dząc, że Rani wy­raź­nie nie zła­pa­ła pu­en­ty, zmie­nił front izręcz­nie ukrył ob­ja­wy roz­ba­wie­nia, uda­jąc ka­szel.

 – Ja­kież to praw­dzi­we – głę­bo­ki kontr­alt Rani wi­bro­wał prze­ję­ciem. – Opatrz­ność jest za­wsze po na­szej stro­nie. – Awi­dząc za­sko­cze­nie wunie­sio­nych brwiach Wil­la, do­da­ła: – Mam na my­śli: woczach tych, co Na­praw­dę Ro­zu­mie­ją, na­wet kie­dy wszyst­ko sprzy­się­gnie się prze­ciw­ko nam. Même dans le désa­stre17. Pan oczy­wi­ście ro­zu­mie po fran­cu­sku, pa­nie Far­na­by?

 Will kiw­nął gło­wą twier­dzą­co.

 – Mnie ten ję­zyk przy­cho­dzi ła­twiej niż mój ro­dzin­ny albo an­giel­ski czy pa­la­ski, po­nie­waż wie­le lat spę­dzi­łam wSzwaj­ca­rii – wy­ja­śni­ła – po­cząw­szy od szko­ły. Apo­tem zno­wu, kie­dy trze­ba było ra­to­wać za­gro­żo­ne zdro­wie mo­je­go bied­ne­go dziec­ka – tu po­ka­za­ła na­gie ra­mię Mu­ru­ga­na – imu­sie­li­śmy tam za­miesz­kać wgó­rach. Co jest do­wo­dem traf­no­ści mo­jej uwa­gi, że Opatrz­ność jest za­wsze po na­szej stro­nie. Kie­dy do­szło do mnie, że mój chło­piec stoi nad prze­pa­ścią, za­po­mnia­łam owszyst­kim, cze­go kie­dy­kol­wiek mnie na­uczo­no. Osza­la­łam ztrwo­gi iobu­rze­nia, by­łam ob­ra­żo­na na Boga, że do tego do­pu­ścił. Cóż to była za skraj­na śle­po­ta! Prze­cież mój chło­pak wy­zdro­wiał, prze­cież tam­te lata wśród wiecz­nych śnie­gów były naj­szczę­śliw­szy­mi, praw­da, ko­cha­nie?

 – Naj­szczę­śliw­szy­mi wna­szym ży­ciu – zgo­dził się chło­pak, zpo­dej­rza­nie en­tu­zja­stycz­nym prze­ko­na­niem wgło­sie.

 Rani uśmiech­nę­ła się ztrium­fem, za­ci­snę­ła swe pą­so­we war­gi iwy­dy­ma­jąc je po­now­nie, prze­sła­ła mu po­ca­łu­nek na od­le­głość.

 – No wi­dzi pan, dro­gi pa­nie Far­na­by – mó­wi­ła da­lej – wi­dzi pan, to na­praw­dę oczy­wi­ste. Nic nie jest dzie­łem przy­pad­ku. Ist­nie­je ja­kiś za­pla­no­wa­ny ład, aw jego ra­mach – nie­zli­czo­ne ma­leń­kie pla­ny, po jed­nym dla każ­de­go znas.

 – Za­pew­ne – po­wie­dział grzecz­nie Will. – Za­pew­ne.

 – Był taki czas – cią­gnę­ła da­lej Rani – kie­dy to prze­ko­na­nie było tyl­ko wie­dzą zro­dzo­ną zin­te­lek­tu. Dziś wiem to zgłę­bi ser­ca. Ja na­praw­dę – prze­rwa­ła na chwi­lę, przy­go­to­wu­jąc się do wy­po­wie­dze­nia waż­nej mi­stycz­nej praw­dy – ro­zu­miem.

 Will przy­po­mniał so­bie, jak kie­dyś opi­sał mu ją Joe Al­de­ny­de, mó­wiąc: „ma dia­bel­ne wła­ści­wo­ści me­diu­micz­ne”. Mu­siał do­brze wie­dzieć, co mówi, wszak całe ży­cie uczest­ni­czył wse­an­sach spi­ry­ty­stycz­nych.

 – Ma­da­me – ode­zwał się – pani jest na­tu­ral­nym me­dium.

 – Od uro­dze­nia – przy­zna­ła – lecz tak­że, iprzede wszyst­kim, na sku­tek ćwi­cze­nia. Ma się ro­zu­mieć ćwi­cze­nia Cze­goś Wię­cej.

 – Cze­goś wię­cej?

 – Tak, wroz­wo­ju Ży­cia Du­cho­we­go. Wmia­rę po­stę­pu po­su­wa­nia się Ścież­ką, wszyst­kie si­dhis, wszyst­kie zdol­no­ści nad­przy­ro­dzo­ne czy dar cu­do­twór­sta, roz­wi­ja­ją się spon­ta­nicz­nie.

 – Do­praw­dy tak się dzie­je?

 – Moja mat­ka – po­śpie­szył za­pew­nić Mu­ru­gan – jest zdol­na do do­ko­ny­wa­nia rze­czy naj­bar­dziej nie­po­ję­tych.

 – N’exa­gérons pas, chéri18.

 – Ależ to praw­da – upie­rał się Mu­ru­gan.

 – Praw­da, któ­rą mogę po­twier­dzić – wtrą­cił się am­ba­sa­dor. – Ipo­twier­dzam ją – do­dał, uśmie­cha­jąc się do wła­snych my­śli – choć zwa­ha­niem. Bę­dąc przez całe ży­cie scep­ty­kiem wtych spra­wach, nie gu­stu­ję woglą­da­niu zda­rzeń nie­moż­li­wych. Mam jed­nak­że nie­for­tun­ną sła­bość do praw­dy. Ije­śli na­praw­dę zda­rzy się coś nie­moż­li­we­go na mo­ich oczach, czu­ję się zo­bo­wią­za­ny mal­gré moi19 po­świad­czyć taki fakt. Jej Wy­so­kość na­praw­dę do­ko­nu­je rze­czy naj­bar­dziej nie­po­ję­tych.

 – Do­brze, sko­ro już ko­niecz­nie chce­cie to tak na­zy­wać – po­wie­dzia­ła Rani, pro­mie­niu­jąc za­do­wo­le­niem. – Lecz nie za­po­mi­naj­cie ni­g­dy, nie za­po­mi­naj, Bahu, że do­ko­ny­wa­nie cu­dów jest ab­so­lut­nie nie­waż­ne. Waż­na jest je­dy­nie Inna Rzecz – ta Rzecz, do któ­rej do­cie­ra się na koń­cu Ścież­ki.

 – Po Czwar­tej Ini­cja­cji – pod­po­wie­dział Mu­ru­gan. – Moja mat­ka...

 – Ko­cha­nie! – Rani po­ło­ży­ła pa­lec na ustach. – Otych spra­wach się nie roz­ma­wia.

 – Ach, prze­pra­szam – wy­co­fał się chło­pak.

 Za­pa­dła dłu­ga, zna­czą­ca ci­sza. Rani przy­mknę­ła oczy, apan Bahu uwol­nił swo­je oko zmo­no­kla ipo­szedł wjej śla­dy, przyj­mu­jąc pozę Sa­vo­na­ro­li po­grą­żo­ne­go wmo­dli­twie. Co się kry­je pod tą asce­tycz­ną, nie­mal po­zba­wio­ną cia­ła, wszyst­ko re­je­stru­ją­cą ma­ską? – pa­trząc na nie­go, roz­my­ślał Will.

 – Wol­no mi za­py­tać, ma­da­me – ode­zwał się wkoń­cu – jak pani tra­fi­ła na Ścież­kę?

 Rani nie od­po­wia­da­ła przez parę se­kund. Sie­dzia­ła zza­mknię­ty­mi ocza­mi ipo­god­ną twa­rzą, jak Bud­da zuśmie­chem szczę­śli­wo­ści.

 – Opatrz­ność zna­la­zła ją dla mnie – od­po­wie­dzia­ła wkoń­cu.

 – Za­pew­ne, za­pew­ne. Ale mu­sia­ło się to stać przy ja­kiejś oka­zji, wja­kimś miej­scu, zpo­mo­cą ja­kie­goś czyn­ni­ka ludz­kie­go.

 – Po­wiem panu – jej po­wie­ki za­trze­po­ta­ły iuno­sząc się, po­zwo­li­ły wy­ba­łu­szo­nym oczom po­now­nie na­trzeć na Wil­la nie­ustę­pli­wym spoj­rze­niem.

 Miej­scem na­wie­dze­nia oka­za­ła się Lo­zan­na, dzia­ło się to wpierw­szym roku jej edu­ka­cji wSzwaj­ca­rii, awy­bra­nym ludz­kim po­śred­ni­kiem była dro­ga, ma­leń­ka pani Bu­loz. Dro­ga, ma­leń­ka pani Bu­loz była żoną dro­gie­go, sta­re­go pro­fe­so­ra Bu­lo­za, apro­fe­sor Bu­loz był czło­wie­kiem, któ­re­mu oj­ciec Rani, dziś nie­ży­ją­cy suł­tan Ren­dan­gu, po­wie­rzył opie­kę nad nią, po prze­pro­wa­dze­niu od­po­wied­nie­go śledz­twa ipo dłu­gich wa­ha­niach. Pro­fe­sor miał sześć­dzie­siąt sie­dem lat, uczył geo­lo­gii ibył człon­kiem sek­ty pro­te­stanc­kiej otak su­ro­wej re­gu­le, że mógł­by nie­omal być mu­zuł­ma­ni­nem, gdy­by nie to, że do obia­du wy­pi­jał kie­li­szek czer­wo­ne­go wina, mo­dli­twę od­ma­wiał tyl­ko dwa razy dzien­nie ibył zde­cy­do­wa­nym mo­no­ga­mi­stą. Księż­nicz­ka Ren­dan­gu mia­ła dzię­ki ta­kie­mu opie­ku­no­wi za­pew­nio­ną sty­mu­la­cję in­te­lek­tu­al­ną, ajed­no­cze­śnie to, że zo­sta­nie dok­try­nal­nie imo­ral­nie nie­tknię­ta.

 Jed­nak­że suł­tan nie wziął pod uwa­gę żony pro­fe­so­ra. Pani Bu­loz mia­ła lat tyl­ko czter­dzie­ści, była okrą­glut­ka isen­ty­men­tal­na. Wrza­ła tak­że od en­tu­zja­zmu, ofi­cjal­nie do pro­te­stanc­kich wie­rzeń swe­go męża, na­praw­dę – jako świe­żo na­wró­co­na iżar­li­wa teo­zof­ka. Wpo­ko­ju na naj­wyż­szym pię­trze przy Pla­ce de la Ri­pon­ne mia­ła ka­pli­cę, wktó­rej zni­ka­ła wkaż­dej wol­nej chwi­li, żeby wta­jem­ni­cy wy­ko­ny­wać ćwi­cze­nia od­de­cho­we, me­dy­to­wać ipo­bu­dzać kun­da­li­ni. Szko­le­nie wy­ma­ga­ją­ce wy­sił­ku! Ale cze­ka­ła ją za to na­gro­da trans­cen­den­tal­nie wspa­nia­ła. Wgo­rą­ce let­nie noce obrza­sku, kie­dy dro­gi, sta­ry pro­fe­sor chra­pał ryt­micz­nie dwa pię­tra ni­żej, do­zna­wa­ła ob­ja­wie­nia obec­no­ści – przy­cho­dził do niej Mistrz Koot Ho­omi20.

 Rani zro­bi­ła zna­czą­cą prze­rwę.

 – To nie­zwy­kłe – sko­men­to­wał pan Bahu.

 – Nie­zwy­kłe – jak po­słusz­ne echo po­wtó­rzył Will.

 Rani pod­ję­ła zno­wu swo­ją re­la­cję. Pani Bu­loz nie mo­gła swe­go nie­po­ha­mo­wa­ne­go szczę­ścia za­cho­wać wse­kre­cie; naj­pierw ro­bi­ła nie­zro­zu­mia­łe wzmian­ki, od wzmia­nek prze­szła do wy­znań, od wy­znań do za­pro­sze­nia do ka­pli­cy.

 Nie mi­nę­ło wie­le cza­su iKoot Ho­omi za­czął ob­da­rzać no­wi­cjusz­kę wzglę­da­mi więk­szy­mi niż jej na­uczy­ciel­kę.

 – Iod owe­go dnia aż do dziś – za­koń­czy­ła – Mistrz po­ma­ga mi Iść Na­przód.

 Iść na­przód? – za­py­tał sam sie­bie Will. – Do cze­go? Tyl­ko Koot Ho­omi wie. Ale czym­kol­wiek by było to, do cze­go Rani szła na­przód, Will nie miał do tego prze­ko­na­nia.

 Nie po­do­bał mu się ani wy­raz wład­cze­go spo­ko­ju, ani po­god­ne inie­wzru­szo­ne po­czu­cie swo­jej war­to­ści. Wja­kiś dziw­ny spo­sób przy­po­mi­na­ła mu Jo­ego Al­de­hy­da. Joe na­le­żał do re­ki­nów fi­nan­so­wych po­zba­wio­nych skru­pu­łów, któ­rzy bez za­ha­mo­wań po­tra­fią cie­szyć się swy­mi pie­niędz­mi iwszyst­kim, co jest do­stęp­ne dzię­ki wpły­wom iwła­dzy. Atu był na­stęp­ny osob­nik ztego sa­me­go ga­tun­ku, choć wbia­łych mu­śli­nach, pięk­ny imi­stycz­ny. Jesz­cze je­den re­kin biz­ne­su – ko­bie­ta, któ­ra zmo­no­po­li­zo­wa­ła ry­nek, co praw­da nie fa­so­lek so­jo­wych ani mie­dzi, tyl­ko Czy­stej Du­cho­wo­ści iMi­strzów Na­wie­dzo­nych, ate­raz za­do­wo­lo­na nie zdej­mo­wa­ła rąk ze swej zdo­by­czy.

 – Weź­my tyl­ko je­den przy­kład tego, co on dla mnie uczy­nił – mó­wi­ła da­lej Rani. – Przed ośmiu laty, ado­kład­nie 23 li­sto­pa­da 1953 roku, Mistrz od­wie­dził mnie pod­czas mo­jej po­ran­nej me­dy­ta­cji. Po­ja­wił się jako Oso­ba iprzy­był wChwa­le. Po­wie­dział: „Ma się roz­po­cząć Wiel­ka Kru­cja­ta, Świa­to­wy Ruch dla oca­le­nia ludz­ko­ści przed sa­mo­za­gła­dą, aty, moje dziec­ko, je­steś wy­zna­czo­nym na­rzę­dziem”. „Ja mam roz­po­cząć Świa­to­wy Ruch? Ależ to ab­surd! – po­wie­dzia­łam wte­dy. – Ni­g­dy, przez całe ży­cie nie wy­gło­si­łam żad­ne­go prze­mó­wie­nia. Ni­g­dy nie na­pi­sa­łam ni­cze­go do pu­bli­ka­cji. Nie je­stem żad­nym przy­wód­cą ani or­ga­ni­za­to­rem”. Na co On po­wie­dział: „Tym nie­mniej” iprze­słał mi uśmiech tak nie­opi­sa­nej pięk­no­ści, jak tyl­ko on po­tra­fi. „Tym nie­mniej, to wła­śnie ty za­ini­cju­jesz tę kru­cja­tę – Świa­to­wą Kru­cja­tę Du­cha. Będą się zcie­bie na­śmie­wać, będą mó­wić, że je­steś głu­pia, po­my­lo­na, fa­na­tycz­na. Psy szcze­ka­ją, ka­ra­wa­na idzie da­lej. Kru­cja­ta Du­cha może ma mi­zer­ne iśmie­chu war­te po­cząt­ki, ale sta­nie się Po­tęż­ną Siłą, Po­tę­gą Do­bra, po­tę­gą, któ­ra po­tra­fi zba­wić świat”. Po­wie­dział to izo­sta­wił mnie samą. Zo­sta­wił mnie za­szo­ko­wa­ną, zdu­mio­ną, wy­stra­szo­ną po­nad wszel­kie wy­obra­że­nie... Ico było da­lej? Opór na nic się nie zdał, mu­sia­łam po­słu­chać. Ipo­słu­cha­łam. Ico się dzia­ło? Wy­gła­sza­łam prze­mó­wie­nia, bo On uczy­nił mnie elo­kwent­ną. Wzię­łam na sie­bie cię­żar wo­dzo­stwa, po­nie­waż On szedł umego boku nie­wi­dzial­ny. Po­cią­gnę­łam za sobą lu­dzi. Gdy po­pro­si­łam owspar­cie, opie­nią­dze, na­pły­wa­ły ze wszyst­kich stron. Ioto je­stem. – Roz­ło­ży­ła swe peł­ne ra­mio­na wge­ście uda­wa­nej bez­rad­no­ści, któ­re­mu to­wa­rzy­szył mi­stycz­ny uśmiech. – Bie­dac­two – zda­wa­ła się mó­wić – ale nie dla sie­bie, tyl­ko dla mego Mi­strza Ko­ota Ho­omi. Ioto, jaka je­stem – po­wtó­rzy­ła.

 – Bogu dzię­ki, że wła­śnie taka – po­wie­dział na­boż­nie pan Bahu.

 Do­pie­ro po od­cze­ka­niu dłuż­szej chwi­li Will za­py­tał Rani, czy za­wsze trzy­ma­ła się prak­tyk tak prze­zor­nie wy­uczo­nych wka­pli­cy pani Bu­loz.

 – Za­wsze – od­po­wie­dzia­ła. – By­ło­by mi trud­niej żyć bez me­dy­ta­cji niż bez je­dze­nia.

 – Czy nie było ztym trud­no­ści po pani wyj­ściu za mąż? Mam na my­śli okres przed po­now­nym wy­jaz­dem do Szwaj­ca­rii, mu­sia­ła pani mieć wte­dy mnó­stwo mę­czą­cych obo­wiąz­ków ofi­cjal­nych.

 – Nie mó­wiąc owszyst­kich nie­ofi­cjal­nych – po­wie­dzia­ła Rani gło­sem przy­wo­łu­ją­cym kro­cie nie­po­chleb­nych ko­men­ta­rzy ocha­rak­te­rze jej zmar­łe­go mał­żon­ka, jego We­ltan­schau­ung21 i na­wy­kach sek­su­al­nych. Otwie­ra­ła już usta, żeby za­cząć otym mó­wić, ale za­mknę­ła je ispoj­rza­ła na Mu­ru­ga­na.

 – Dro­gi mój! – za­wo­ła­ła.

 Za­ab­sor­bo­wa­ny po­le­ro­wa­niem pa­znok­ci le­wej ręki wnę­trzem pra­wej dło­ni, Mu­ru­gan uniósł gło­wę, za­sko­czo­ny.

 – Słu­cham, mamo.

 Nie­zra­żo­na jego pa­znok­cia­mi ijaw­nym bra­kiem za­in­te­re­so­wa­nia tym, co mó­wi­ła, Rani ob­da­rzy­ła go uwo­dzi­ciel­skim uśmie­chem.

 – Bądź tak do­bry – po­wie­dzia­ła – iprzejdź się po sa­mo­chód. Mój Pod­szept nie mówi, że­bym od­by­wa­ła dro­gę po­wrot­ną pie­cho­tą. Co praw­da, to tyl­ko kil­ka­set me­trów – wy­ja­śni­ła Wil­lo­wi – ale... wtym upa­le iw moim wie­ku...

 Jej sło­wa pro­si­ły się ona­tych­mia­sto­we za­prze­cze­nie ipo­chleb­stwo. Było jed­nak za go­rą­co, za­rów­no na cho­dze­nie pie­cho­tą, jak na wy­dat­ko­wa­nie znacz­nej por­cji ener­gii, jaka by­ła­by po­trzeb­na na prze­ko­nu­ją­cy pro­test iza­de­mon­stro­wa­nie uda­wa­nej szcze­ro­ści. Na szczę­ście był tam za­wo­do­wy dy­plo­ma­ta ido­świad­czo­ny dwo­rak, zdol­ny nad­ro­bić bra­ki nie­okrze­sa­ne­go dzien­ni­ka­rza. Pan Bahu za­re­ago­wał zrazu roz­ba­wio­nym chi­cho­tem, żeby na­tych­miast prze­pro­sić za swo­ją we­so­łość.

 – Ależ to na­praw­dę śmie­chu war­te! „W moim wie­ku” – po­wtó­rzył izno­wu za­chi­cho­tał. – Mu­ru­gan nie ma jesz­cze lat osiem­na­stu, aja wiem przy­pad­kiem, ile mia­ła lat – to jest, jak bar­dzo była mło­da – księż­nicz­ka Ren­dan­gu, kie­dy po­ślu­bi­ła Ra­dżę Pali.

 Tym­cza­sem Mu­ru­gan zdą­żył po­słusz­nie wstać iuca­ło­wać rękę mat­ki.

 – Mo­że­my te­raz po­roz­ma­wiać swo­bod­niej – po­wie­dzia­ła Rani, kie­dy chło­pak opu­ścił po­kój. Irze­czy­wi­ście, dała swo­bod­nie upust swo­jej ab­so­lut­nej dez­apro­ba­cie, wi­docz­nej te­raz wjej twa­rzy, gło­sie, wwy­ba­łu­szo­nych oczach idrże­niu cia­ła.

 De mor­tu­is...22 Wo­la­ła­by nie mó­wić oswo­im mężu nic po­nad to, że był ty­po­wym Pa­lan­czy­kiem, praw­dzi­wym przed­sta­wi­cie­lem swe­go kra­ju. Przy­krą praw­dą było bo­wiem, że Pala, pod skó­rą gład­ką iczy­stą, ukry­wa­ła naj­strasz­liw­szą zgni­li­znę.

 – Kie­dy po­my­ślę, co ci lu­dzie chcie­li zro­bić mo­je­mu dziec­ku dwa lata temu, kie­dy od­by­wa­łam po­dróż po ca­łym świe­cie, pro­pa­gu­jąc Kru­cja­tę Du­cha. – Po­brzę­ku­jąc bran­so­let­ka­mi unio­sła ręce zprze­ra­że­niem. – Cier­pia­łam strasz­nie, roz­sta­jąc się znim na tak dłu­gi czas, ale Mistrz po­wie­rzył mi tę mi­sję, amój Pod­szept mó­wił mi, że nie by­ło­by do­brze za­bie­rać ze sobą dziec­ko. Po jego wie­lu la­tach za gra­ni­cą, wła­śnie wte­dy nad­szedł czas, żeby za­po­znał się zkra­jem, któ­rym bę­dzie rzą­dził. Pod­ję­łam za­tem de­cy­zję zo­sta­wie­nia go wdomu. Rada Kró­lew­ska mia­no­wa­ła ko­mi­tet opie­kuń­czy. Były to dwie ko­bie­ty ma­ją­ce wła­snych do­ra­sta­ją­cych sy­nów oraz dwóch męż­czyzn, zktó­rych jed­nym był – przy­kro mi to mó­wić, bar­dziej zra­cji smut­ku niż gnie­wu – dok­tor Ro­bert Mac­Pha­il. No do­brze, krót­ko mó­wiąc, jak tyl­ko zna­la­złam się bez­piecz­nie poza kra­jem, ci sza­now­ni opie­ku­no­wie, któ­rym po­wie­rzy­łam moje Dziec­ko, mo­je­go Je­dy­ne­go Syna, za­bra­li się sys­te­ma­tycz­nie do ro­bo­ty. SYS­TE­MA­TYCZ­NIE, pa­nie Far­na­by, po­zby­wa­li się mo­je­go wpły­wu na nie­go, usi­ło­wa­li zbu­rzyć cały ten gmach war­to­ści mo­ral­nych idu­cho­wych, któ­ry tak pra­co­wi­cie bu­do­wa­łam przez lata.

 Will, nie­co zło­śli­wie – wie­dział bo­wiem, rzecz ja­sna, oczym mowa – dał wy­raz swo­je­mu za­sko­cze­niu. Cały gmach war­to­ści mo­ral­nych idu­cho­wych? Prze­cież nikt nie mógł być bar­dziej uprzej­my niż dok­tor Ro­bert ici inni, ża­den Do­bry Sa­ma­ry­ta­nin nie był ni­g­dy tak na­tu­ral­nie inie­stru­dze­nie życz­li­wy.

 – Nie prze­czę, że to mili lu­dzie – mó­wi­ła Rani. – Ale uprzej­mość nie jest cno­tą je­dy­ną iwy­star­cza­ją­cą.

 – Oczy­wi­ście, że nie – Will zgo­dził się szyb­ko, jed­no­cze­śnie ukła­da­jąc wgło­wie li­stę wszyst­kich tych wła­ści­wo­ści, któ­rych, jak mu się wy­da­wa­ło, wy­raź­nie bra­ku­je Rani. – Mamy jesz­cze szcze­rość. Nie wy­mie­nia­jąc praw­do­mów­no­ści, skrom­no­ści ibez­in­te­re­sow­no­ści.

 – Za­po­mi­na pan oczy­sto­ści – ostro prze­rwa­ła Rani. – Czy­stość jest spra­wą za­sad­ni­czą. Jest wa­run­kiem sine qua non23.

 – Ale, jak się orien­tu­ję, tu na Pali nie my­ślą wten spo­sób.

 – Zcałą pew­no­ścią tak nie my­ślą – od­par­ła Rani iza­czę­ła mu opo­wia­dać, jak jej bied­ne dziec­ko zo­sta­ło roz­myśl­nie wy­sta­wio­ne na nie­czy­ste prak­ty­ki, ba, było ak­tyw­nie za­chę­ca­ne do po­zwa­la­nia so­bie na nie przez jed­ną ztych przed­wcze­śnie roz­wi­nię­tych, roz­wią­złych dziew­czyn, któ­rych na Pali jest peł­no. Akie­dy od­kry­to, że jej chło­pak nie jest zta­kich, co uwio­dą dziew­czy­nę (bo­wiem mat­ka wpa­ja­ła mu, żeby uwa­żał ko­bie­tę za świę­tą wswej isto­cie), to tę dziew­czy­nę na­ma­wia­no, żeby po­sta­ra­ła się go uwieść.

 Czy aby jej się to uda­ło? – roz­my­ślał Will. Czy też An­ti­no­us zo­stał już uod­por­nio­ny na dziew­czę­ta przez ró­wie­śni­ków – ko­le­gów lub, tym sku­tecz­niej, przez ja­kie­goś bar­dziej do­świad­czo­ne­go iau­to­ry­ta­tyw­ne­go, star­sze­go pe­de­ra­stę wSzwaj­ca­rii, przed puł­kow­ni­kiem Dipą.

 – To jesz­cze nie było naj­gor­sze – głos Rani zni­żył się do prze­ra­ża­ją­ce­go, sce­nicz­ne­go szep­tu. – Jed­na zma­tek na­le­żą­cych do ko­mi­te­tu opie­kuń­cze­go – pro­szę tyl­ko po­my­śleć: jed­na zMA­TEK – za­le­ci­ła mu wzię­cie sze­re­gu lek­cji.

 – Ja­kich lek­cji?

 – Lek­cji tego, co oni eu­fe­mi­stycz­nie na­zy­wa­ją mi­ło­ścią – zmarsz­czy­ła nos, jak­by ją na­głe ude­rzył smród od­cho­dów. – Lek­cji, pro­szę so­bie wy­obra­zić – jej od­ra­za prze­szła te­raz wuczu­cie po­ni­że­nia – po­bie­ra­nych uja­kiejś star­szej ko­bie­ty.

 – Wiel­kie Nie­ba! – wy­krzyk­nął am­ba­sa­dor.

 – Wiel­kie Nie­ba! – po­słusz­nie za­wtó­ro­wał Will.

 Te star­sze ko­bie­ty, jak po­my­ślał, były woczach Rani ry­wal­ka­mi znacz­nie groź­niej­szy­mi niż tam­te dziew­czy­ny, niech­by na­wet naj­bar­dziej przed­wcze­śnie roz­wi­nię­te iroz­wią­złe. Do­ro­sła na­uczy­ciel­ka mi­ło­ści była tak­że kon­ku­ren­cyj­ną mat­ką, ma­ją­cą mon­stru­al­nie nie­uczci­wą prze­wa­gę, jaką daje moż­li­wość po­su­nię­cia się do gra­nic ka­zi­rodz­twa.

 – Uczą ich one... – tu Rani za­wa­ha­ła się. – One uczą ich spe­cjal­nych tech­nik.

 – Ja­kie­go ro­dza­ju tech­nik? – za­py­tał Will.

 Ale Rani nie po­tra­fi­ła się zmu­sić do mó­wie­nia otak od­ra­ża­ją­cych szcze­gó­łach. Zresz­tą nie było ta­kiej po­trze­by, Mu­ru­gan bo­wiem (niech go Bóg bło­go­sła­wi) od­mó­wił im po­słu­szeń­stwa. Nie­mo­ral­ne lek­cje po­bie­ra­ne od ko­goś wwie­ku jego mat­ki – był cho­ry na samą myśl otym. Nic dziw­ne­go. Wy­cho­wa­no go prze­cież wna­bo­żeń­stwie dla Ide­ału Czy­sto­ści.

 – Brah­ma­cha­rya, je­śli pan wie, co to zna­czy?

 – Za­pew­ne – od­parł Will.

 – To jest jesz­cze je­den po­wód, dla któ­re­go jego cho­ro­ba była szczę­ściem wnie­szczę­ściu, praw­dzi­wym da­rem nie­bios. Na Pali nie mo­gła­bym wy­cho­wać go tak, jak chcia­łam. Za wie­le jest tu złych przy­kła­dów. Siły prze­ciw­ne czy­sto­ści, prze­ciw­ne ro­dzi­nie, zwal­cza­ją­ce na­wet mi­łość ma­cie­rzyń­ską.

 Will nie wie­rzył wła­snym uszom.

 – Czyż­by zre­for­mo­wa­li na­wet ma­cie­rzyń­stwo?

 Przy­tak­nę­ła ru­chem gło­wy.

 – Trud­no na­wet so­bie wy­obra­zić, jak da­le­ko się po­su­nę­li. Ale Koot Ho­omi wie­dział, ja­kie nie­bez­pie­czeń­stwa cze­ka­ją nas na Pali. Ico się dzie­je? Moje dziec­ko za­pa­da na zdro­wiu ile­ka­rze kie­ru­ją nas na le­cze­nie do Szwaj­ca­rii, zdala od gro­żą­cej mu krzyw­dy.

 – Jak to się sta­ło – za­py­tał Will – że Koot Ho­omi po­zwo­lił pani wy­ru­szyć na wa­szą Kru­cja­tę? Czyż­by nie prze­wi­dział, co się sta­nie zMu­ru­ga­nem, jak tyl­ko stra­ci go pani zoczu?

 – On wszyst­ko prze­wi­dział – od­po­wie­dzia­ła. – Po­ku­sę, jego opór, zma­so­wa­ny atak wszyst­kich sił zła, ana­stęp­nie wy­ba­wie­nie, wostat­niej chwi­li. Ale Mu­ru­gan – wy­ja­śni­ła – przez dłu­gi czas nie mó­wił mi, co się dzie­je. Do­pie­ro po trzech mie­sią­cach ata­ki sił zła sta­ły się nie do znie­sie­nia. Wte­dy za­czął coś wspo­mi­nać, ale ja by­łam tak cał­ko­wi­cie po­chło­nię­ta spra­wa­mi mo­je­go Mi­strza, że nie zro­zu­mia­łam tego. Wkoń­cu na­pi­sał do mnie list iwy­ło­żył wszyst­ko ze szcze­gó­ła­mi. Wte­dy od razu od­wo­ła­łam czte­ry ostat­nie od­czy­ty wBra­zy­lii ipo­le­cia­łam do domu tak szyb­ko, jak tyl­ko po­tra­fi­ły mnie po­nieść od­rzu­tow­ce. Ijuż po ty­go­dniu by­li­śmy na po­wrót wSzwaj­ca­rii, tyl­ko mój chło­piec ija – sami zMi­strzem.

 Za­mknę­ła oczy, ana jej twa­rzy roz­la­ło się roz­kosz­ne unie­sie­nie. Will od­wró­cił się znie­sma­kiem. Oto zbaw­czy­ni świa­ta, ka­no­ni­zo­wa­na przez samą sie­bie, oto mat­ka za­bor­cza, nie­mal po­że­ra­ją­ca. Czy ona kie­dy­kol­wiek, choć na chwi­lę, zo­ba­czy­ła sie­bie taką, jaką wi­dzą ją inni? Czy mo­gła mieć choć­by naj­skrom­niej­sze po­ję­cie otym, co już zro­bi­ła ico da­lej ro­bi­ła temu swo­je­mu bied­ne­mu, głu­pie­mu, ma­łe­mu syn­ko­wi? Od­po­wiedź na pierw­sze ztych py­tań była zde­cy­do­wa­nie ne­ga­tyw­na. Na te­mat dru­gie­go moż­na było tyl­ko spe­ku­lo­wać. Być może zu­peł­nie szcze­rze nie zda­wa­ła so­bie spra­wy ztego, co zro­bi­ła ze swo­je­go chłop­ca. Ale, zdru­giej stro­ny, być może wie­dzia­ła iwo­la­ła to, co się dzia­ło mię­dzy nim apuł­kow­ni­kiem, od tego, co by się sta­ło, gdy­by edu­ka­cję prze­ję­ła ko­bie­ta. Ko­bie­ta mo­gła­by za­jąć jej miej­sce, puł­kow­nik nie mógł.

 – Mu­ru­gan mó­wił mi, że za­mie­rza zre­wi­do­wać te tak zwa­ne re­for­my.

 – Mogę się tyl­ko mo­dlić – od­par­ła Rani to­nem, któ­ry przy­po­mi­nał Wil­lo­wi jego dziad­ka ar­chi­dia­ko­na – że otrzy­ma dar Siły iMą­dro­ści, żeby tego do­ko­nać.

 – Aco Wa­sza Wy­so­kość my­śli ojego in­nych pro­po­zy­cjach? – za­py­tał Will. – Oro­pie naf­to­wej? Ouprze­my­sło­wie­niu? Oar­mii?

 – Ani go­spo­dar­ka, ani po­li­ty­ka nie są mo­imi naj­moc­niej­szy­mi stro­na­mi – od­po­wie­dzia­ła ze śmie­chem, któ­ry miał przy­po­mnieć, że mówi do oso­by ma­ją­cej za sobą Czwar­tą Ini­cja­cję. – Pro­szę za­py­tać Bahu ozda­nie.

 – Nie mam pra­wa wy­ra­żać swo­ich opi­nii – po­wie­dział am­ba­sa­dor. – Je­stem out­si­de­rem, przed­sta­wi­cie­lem ob­ce­go mo­car­stwa.

 – Nie tak zno­wu ob­ce­go – skon­tro­wa­ła Rani.

 – Tyl­ko wpani oczach, ma­da­me. Atak­że, jak pani do­brze wie, iw mo­ich wła­snych. Ale woczach władz wy­spy Pala – tak! Zu­peł­nie ob­ce­go.

 – Ale to prze­cież nie bro­ni panu po­sia­dać opi­nii – po­wie­dział Will. – Może tyl­ko wy­zwa­la od po­sia­da­nia ta­kich opi­nii, któ­re są lo­kal­nie uwa­ża­ne za je­dy­nie słusz­ne. Weź­my tak­że pod uwa­gę – do­dał – że nie je­stem tu służ­bo­wo. Nie prze­pro­wa­dzam zpa­nem, am­ba­sa­do­rze, ofi­cjal­ne­go wy­wia­du. To wszyst­ko jest poza pro­to­ko­łem.

 – Za­tem, ści­śle poza pro­to­ko­łem, atak­że ści­śle pry­wat­nie, anie jako oso­ba urzę­do­wa, wie­rzę, że nasz mło­dy przy­ja­ciel ma peł­ną ra­cję.

 – Co oczy­wi­ście ozna­cza, że uwa­ża pan po­li­ty­kę rzą­du Pali za cał­ko­wi­cie błęd­ną.

 – Cał­ko­wi­cie błęd­ną – po­wie­dział pan Bahu, ajego ko­ści­sta, ostro za­ry­so­wa­na ma­ska Sa­vo­na­ro­li oży­wi­ła się po­zy­tyw­nie wol­te­row­skim uśmie­chem. – Jest cał­ko­wi­cie błęd­na, po­nie­waż jest wię­cej niż cał­ko­wi­cie słusz­na.

 – Słusz­na? – obu­rzy­ła się Rani. – Jak to słusz­na?

 – Cał­ko­wi­cie słusz­na – wy­ja­śnił Bahu – po­nie­waż po­my­śla­na tak, żeby każ­dy męż­czy­zna, ko­bie­ta idziec­ko na tej ra­do­snej wy­spie byli tak wol­ni iszczę­śli­wi, jak tyl­ko się da.

 – Ależ to fał­szy­wa szczę­śli­wość! – wy­krzyk­nę­ła Rani. – Wol­ność, któ­ra do­ty­czy tyl­ko Niż­sze­go Ja.

 – Ukłon uzna­nia – po­wie­dział am­ba­sa­dor, wy­ko­nu­jąc od­po­wied­ni gest – dla Wa­szej Wy­so­ko­ści za jej nie­zwy­kłą prze­ni­kli­wość. Tym nie­mniej, czy to dla Wyż­sze­go czy Niż­sze­go Ja, praw­dzi­wa czy fał­szy­wa szczę­śli­wość iwol­ność są nie­sły­cha­nie atrak­cyj­ne. Ibez wąt­pie­nia po­li­ty­ka, za­po­cząt­ko­wa­na przez pierw­szych re­for­ma­to­rów, apo­tem la­ta­mi roz­wi­ja­na, nad po­dziw do­brze spraw­dza się wosią­ga­niu ta­kich dwóch ce­lów.

 – Czy są to wpana od­czu­ciu cele nie­po­żą­da­ne? – za­py­tał Will.

 – Wręcz prze­ciw­nie, bar­dzo po­żą­da­ne przez wszyst­kich, lecz nie­ste­ty nie­pa­su­ją­ce do kon­tek­stu. Sta­ły się bo­wiem zu­peł­nie nie­istot­ne wobec­nej sy­tu­acji świa­to­wej wogól­no­ści, aszcze­gól­nie dla Pali.

 – Czy bar­dziej nie­istot­ne te­raz niż wte­dy, kie­dy re­for­ma­to­rzy roz­po­czy­na­li pra­ce nad osią­gnię­ciem szczę­śli­wo­ści iwol­no­ści?

 Am­ba­sa­dor przy­tak­nął.

 – Wtam­tych la­tach Pala le­ża­ła jesz­cze poza świa­tem roz­po­zna­nym. Wte­dy po­mysł, żeby zro­bić zniej oazę wol­no­ści iszczę­ścia, miał sens. Ide­al­ne spo­łe­czeń­stwo jest moż­li­we tak dłu­go, jak nie ma kon­tak­tu zresz­tą świa­ta. Pala mia­ła ra­cję bytu, po­wiedz­my, do roku mniej wię­cej 1905. Po­tem świat się zmie­nił wcią­gu jed­ne­go, na­wet nie­ca­łe­go po­ko­le­nia. Kino, sa­mo­cho­dy, sa­mo­lo­ty, ra­dio. Ma­so­wa pro­duk­cja, ma­so­we wy­rzy­na­nie się, ma­so­wa te­le­ko­mu­ni­ka­cja, aprzede wszyst­kim – zwy­kła masa: wię­cej iwię­cej lu­dzi wco­raz więk­szych iwięk­szych slam­sach wo­kół miast. Już wroku 1930 wni­kli­wy ob­ser­wa­tor mógł po­wie­dzieć, że na wol­ność iszczę­ście trzy czwar­te ludz­ko­ści nie ma szans. Dziś, wtrzy­dzie­ści lat póź­niej, już zu­peł­nie nie ma szans. Aprzez cały ten czas świat roz­wi­nię­ty na­pie­rał na tę małą oazę szczę­ścia iwol­no­ści. Parł nie­ustan­nie ibył nie­ubła­ga­nie co­raz bli­żej ibli­żej. To, co kie­dyś było po­my­słem prak­tycz­nie wy­ko­nal­nym, te­raz prze­sta­ło być moż­li­we.

 A więc Pala bę­dzie się mu­sia­ła zmie­nić, czy taka jest pań­ska kon­klu­zja?

 – Ra­dy­kal­nie – po­twier­dził pan Bahu.

 – Od stóp do głów – wtrą­ci­ła Rani to­nem sa­dy­stycz­ne­go pro­roc­twa.

 – Ato zdwóch prze­ko­nu­ją­cych po­wo­dów – kon­ty­nu­ował Bahu. – Po pierw­sze, dla­te­go że to po pro­stu nie jest moż­li­we, aby Pala była na­dal od­cię­ta od resz­ty świa­ta. Apo dru­gie, bo nie do­brze, żeby była tak inna.

 – Nie jest do­brze, aby lu­dzie byli wol­ni iszczę­śli­wi?

 Tu Rani wtrą­ci­ła się zno­wu, po­wta­rza­jąc swo­je prze­ko­na­nie ofał­szy­wo­ści pa­la­skiej szczę­śli­wo­ści iwol­no­ści.

 Pan Bahu zsza­cun­kiem przy­jął jej wy­wo­dy, na­stęp­nie zwró­cił się do Wil­la:

 – Nie jest do­brze – upie­rał się – ob­no­sić się ze swym wła­snym po­wo­dze­niem wob­li­czu tak wiel­kiej nę­dzy – jest to praw­dzi­wy hu­bris24, roz­myśl­na znie­wa­ga dla resz­ty ludz­ko­ści. Jest to na­wet ob­ra­ża­nie Boga.

 – Boga – wy­szep­ta­ła zmy­sło­wo Rani. – Boga. – Ana­stęp­nie, otwie­ra­jąc oczy, do­da­ła: – Lu­dzie na Pali, oni nie wie­rzą wBoga. Wie­rzą tyl­ko wHip­no­zę, Pan­te­izm iWol­ną Mi­łość. – Wy­po­wia­da­ła te sło­wa zna­ci­skiem, to­nem wstrę­tu iobu­rze­nia.

 – Awięc te­raz – po­wie­dział Will – pro­po­nu­je pani uczy­nić ich nie­szczę­śli­wy­mi, wna­dziei, że to przy­wró­ci im wia­rę wBoga. Zga­dzam się, to jed­na zme­tod na­wra­ca­nia. Być może bę­dzie sku­tecz­na. Być może cel uświę­ci środ­ki. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Wi­dzę zresz­tą – do­dał – że na to się za­no­si, wszyst­ko jed­no, do­bre to czy złe, iwszyst­ko jed­no, jak wi­dzą to Pa­lań­czy­cy. Nie trze­ba być pro­ro­kiem, by prze­po­wie­dzieć, że Mu­ru­ga­no­wi to się uda. Pły­nie na fali przy­szło­ści. Afala przy­szło­ści to zpew­no­ścią fala ropy naf­to­wej. Ale, à pro­pos, je­że­li już je­ste­śmy przy su­row­cach iro­pie – tu zwró­cił się do Rani – wy­da­je mi się, że Wa­sza Wy­so­kość zna mo­je­go przy­ja­cie­la Jo­ego Al­de­hy­da?

 – To pan zna lor­da Al­de­hy­da?

 – Znam bar­dzo do­brze.

 – Ach, to dla­te­go mój Pod­szept był taki upar­ty! – Zno­wu za­mknę­ła oczy iuśmie­cha­jąc się do sie­bie, po­wo­li po­ki­wa­ła gło­wą. – Do­pie­ro te­raz zro­zu­mia­łam. – Po czym, już in­nym to­nem, za­py­ta­ła: – Jak­że się mie­wa ten tak dro­gi mi czło­wiek?

 – Jest nie­odmien­nie icha­rak­te­ry­stycz­nie sobą – za­pew­nił ją Will.

 – Ach, jak nie­zwy­kłym sobą! L’hom­me au cerf-vo­lant, jak go na­zy­wam.

 – Czło­wiek zla­taw­cem? – zdzi­wił się Will.

 – On wy­ko­nu­je swo­ją pra­cę tu, na dole – tłu­ma­czy­ła – lecz trzy­ma jed­no­cze­śnie sznu­rek la­taw­ca nie­ustan­nie wzno­szą­ce­go się wgórę. Ste­ru­je czymś usi­łu­ją­cym wzbić się wy­żej iwy­żej. Na­wet kie­dy pra­cu­je, od­bie­ra sy­gna­ły zgóry, jego cia­łem nie­ustan­nie po­szar­pu­je Duch. Pro­szę zwró­cić uwa­gę. Czło­wiek wiel­kie­go for­ma­tu, wpły­wo­wy biz­nes­men – tym­cza­sem je­dy­ną istot­ną dla nie­go spra­wą jest nie­śmier­tel­ność du­szy.

 Zmierz­cha­ło. Rani cią­gnę­ła swo­ją opo­wieść olor­dzie Al­de­hy­dzie, ojego od­da­niu dla spi­ry­ty­zmu. Will po­my­ślał ozna­nych mu, co­ty­go­dnio­wych se­an­sach zpa­nią Har­bot­tle, au­to­ma­tyst­ką, zpa­nią Pym, pro­wa­dzo­ną przez pew­ne­go In­dia­ni­na ze szcze­pu Kio­wa imie­niem Baw­bo, zpan­ną Tu­kle ijej kwi­tu­ją­cą trąb­ką, zktó­rej skrze­kli­wym szep­tem wy­do­by­wa­ły się pro­ro­cze sło­wa na­tych­miast ste­no­gra­fo­wa­ne przez oso­bi­stą se­kre­tar­kę Jo­ego: „Ku­puj­cie au­stra­lij­ski ce­ment, niech was nie od­stra­szy spa­dek ak­cji Bre­ak­fast Food, po­zbądź­cie się czter­dzie­stu pro­cent ak­cji prze­my­słu gu­mo­we­go, aza­in­we­stuj­cie wIBM iWe­stin­gho­usa...”

 – Czy on pani wspo­mniał – za­py­tał Will – ozmar­łym ma­kle­rze gieł­do­wym, któ­ry za­wsze wie­dział zgóry, jak się za­cho­wa ry­nek wna­stęp­nym ty­go­dniu?

 – Si­dhis – wy­ro­zu­mia­le za­de­kla­ro­wa­ła Rani – po pro­stu si­dhis. Czy mo­gło­by to być coś in­ne­go? On jest prze­cież do­pie­ro po­cząt­ku­ją­cy. Aw obec­nym ży­ciu biz­nes jest jego kar­mą. O tym, co robi, co ro­bił ico bę­dzie ro­bił, de­cy­du­je prze­zna­cze­nie – po­wtó­rzy­ła zna­ci­skiem iza­mil­kła wpo­zie ocze­ki­wa­nia, zunie­sio­nym pal­cem iprze­chy­lo­ną wbok gło­wą. – Otym, co bę­dzie ro­bił, mówi mi mój Pod­szept, amówi owiel­kich wy­da­rze­niach tu, na Pali.

 Cóż za udu­cho­wio­ny spo­sób po­wie­dze­nia: „Oto, co chcia­ła­bym, żeby się sta­ło! Nie zmo­jej woli, lecz zwoli Boga, aszczę­śli­wym zbie­giem oko­licz­no­ści wola Boga imoja są za­wsze ta­kie same”. Will stłu­mił od­ruch śmie­chu, uda­ło mu się za­cho­wać ka­mien­ną po­wa­gę.

 – Czy Pod­szept Wa­szej Wy­so­ko­ści mówi coś oSo­uth-East Asia Pe­tro­leum? – za­py­tał.

 Rani nad­słu­chi­wa­ła chwi­lę, na­stęp­nie ski­nę­ła gło­wą twier­dzą­co.

 – Zde­cy­do­wa­nie tak.

 – Ale puł­kow­nik Dipa, jak się do­wia­du­ję, nie mówi oni­kim in­nym, jak tyl­ko oStan­dard of Ca­li­for­nia. Anota bene – mó­wił da­lej Will – cze­mu to Pala musi się przej­mo­wać gu­stem puł­kow­ni­ka co do spół­ek naf­to­wych?

 – Mój rząd – po­wie­dział do­no­śnym gło­sem Bahu – my­śli ka­te­go­ria­mi Pię­cio­let­nie­go Pla­nu Ko­or­dy­na­cji iWspół­pra­cy Wysp.

 – Czy Ko­or­dy­na­cja iWspół­pra­ca Wysp ozna­cza, że Stan­dard uzy­ska mo­no­pol?

 – Tyl­ko wprzy­pad­ku, gdy wa­run­ki ofe­ro­wa­ne przez Stan­dard będą ko­rzyst­niej­sze od ofe­ro­wa­nych przez kon­ku­ren­cję.

 – In­ny­mi sło­wy – po­wie­dzia­ła Rani – tyl­ko je­śli nikt inny nie za­pła­ci nam wię­cej.

 – Przed przyj­ściem Wa­szej Wy­so­ko­ści – zwró­cił się do niej Will – dys­ku­to­wa­łem tę spra­wę zMu­ru­ga­nem. Po­wie­dzia­łem mu, że So­uth-East Asia Pe­tro­leum za­pła­ci Pali tyle samo, ile Stan­dard ma dla Ren­dan­gu, plus coś eks­tra.

 – Pięt­na­ście pro­cent wię­cej?

 – Po­wiedz­my dzie­sięć.

 – Niech by było dwa­na­ście ipół.

 Will po­pa­trzył na Rani zpo­dzi­wem. Jak na ko­goś, kto prze­szedł Czwar­tą Ini­cja­cję, ra­dzi­ła so­bie zna­ko­mi­cie.

 – Joe Al­de­hy­de się za­pła­cze – po­wie­dział – ale je­stem pe­wien, że na ko­niec do­sta­nie­cie swo­je dwa­na­ście ipół.

 – Bez wąt­pie­nia ta pro­po­zy­cja by­ła­by naj­bar­dziej atrak­cyj­na – po­wie­dział pan Bahu – kło­pot tyl­ko wtym, że rząd Pali jej nie za­ak­cep­tu­je.

 – Pa­la­ski rząd bę­dzie wkrót­ce zmie­niał swo­je sta­no­wi­sko.

 – Tak pani są­dzi?

 – Ja to WIEM – od­po­wie­dzia­ła Rani, nie po­zo­sta­wia­jąc żad­nych wąt­pli­wo­ści, że tę in­for­ma­cję za­czerp­nę­ła pro­sto zust Mi­strza.

 – Aczy nie by­ło­by do­brze – za­py­tał Will – gdy­by ktoś po tej zmia­nie sta­no­wi­ska Pali szep­nął do­bre słów­ko za So­uth-East Asia Pe­tro­leum puł­kow­ni­ko­wi Di­pie?

 – Bez wąt­pie­nia.

 Will zwró­cił się do pana Bahu.

 – Czy pan był­by go­tów, pa­nie am­ba­sa­do­rze, szep­nąć do­bre słów­ko puł­kow­ni­ko­wi Di­pie?

 Pan Bahu, po­słu­gu­jąc się mnó­stwem wie­lo­sy­la­bo­wych wy­ra­zów, jak­by prze­ma­wiał na se­sji ple­nar­nej ja­kiejś or­ga­ni­za­cji mię­dzy­na­ro­do­wej, od­po­wie­dział wy­mi­ja­ją­co. Zjed­nej stro­ny ow­szem, ale zdru­giej stro­ny – nie. Ztego punk­tu wi­dze­nia bia­łe, ale gdy spoj­rzy­my pod in­nym ką­tem – zde­cy­do­wa­nie czar­ne.

 Will słu­chał, mil­cząc uprzej­mie. Za ma­ską Sa­vo­na­ro­li, za ary­sto­kra­tycz­nym mo­no­klem, za am­ba­sa­dor­skim sło­wo­lej­stwem wi­dział isły­szał le­wan­tyń­skie­go kup­ca za­bie­ga­ją­ce­go opro­wi­zję albo urzęd­ni­ka niż­szej ran­gi, wa­bio­ne­go na­gro­dą.

 A ile obie­ca­no dla po­cząt­ku­ją­ce­go kró­le­wiąt­ka za en­tu­zja­stycz­ne po­pie­ra­nie So­uth-East Asia Pe­tro­leum przez Rani? Po­kaź­ną sum­kę, go­tów był się za­ło­żyć. Nie pry­wat­nie dla niej, onie! Bez wąt­pie­nia dla Kru­cja­ty Du­cha, na więk­szą chwa­łę Ko­ota Ho­omi.

 Pan Bahu do­tarł do pod­su­mo­wa­niu swo­je­go prze­mó­wie­nia na fo­rum or­ga­ni­za­cji mię­dzy­na­ro­do­wej.

 – Na­le­ży przy­jąć wo­bec tego – mó­wił – że ja­kie­kol­wiek po­zy­tyw­ne po­su­nię­cie zmo­jej stro­ny musi po­zo­sta­wać wści­słej za­leż­no­ści od oko­licz­no­ści, wmia­rę tego, jak ikie­dy ta­kie oko­licz­no­ści mogą za­ist­nieć. Czy sta­wiam spra­wę ja­sno?

 – Ab­so­lut­nie ja­sno – za­pew­nił go Will.

 – Ate­raz – mó­wił da­lej zza­mie­rzo­ną, uda­wa­ną szcze­ro­ścią – pro­szę mi po­zwo­lić wy­ja­śnić moje sta­no­wi­sko wtej spra­wie. Je­stem za­in­te­re­so­wa­ny wy­łącz­nie pie­niędz­mi. Dwa ty­sią­ce fun­tów na rękę, bez kiw­nię­cia pal­cem. Cały rok wol­no­ści za to, że po­mo­gę Jo­emu Al­de­hy­do­wi po­ło­żyć łapę na Pali.

 – Lord Al­de­hy­de – wtrą­ci­ła Rani – jest nad­zwy­czaj hoj­ny.

 – Tak, wy­jąt­ko­wo hoj­ny – zgo­dził się Will – bio­rąc pod uwa­gę, jak mało mogę zro­bić wtej spra­wie. Nie mu­szę mó­wić, że jesz­cze bar­dziej hoj­ny dla ko­goś, kto może mu po­móc wspo­sób zna­czą­cy.

 Na­stą­pi­ła prze­wle­kła ci­sza. Zdala sły­chać było, jak gwa­rek mo­no­ton­nie woła ouwa­gę. Uwa­ga na chci­wość, uwa­ga na hi­po­kry­zję, uwa­ga na or­dy­nar­ny cy­nizm.

 Ktoś za­stu­kał do drzwi.

 – Pro­szę wejść! – za­wo­łał Will ido­dał, zwra­ca­jąc się do pana Bahu: – Prze­nie­śmy dal­szy ciąg tej roz­mo­wy na kie­dy in­dziej.

 Pan Bahu za­sy­gna­li­zo­wał zgo­dę.

 – Pro­szę wejść – po­wtó­rzył Will.

 Do po­ko­ju wma­sze­ro­wa­ła ener­gicz­nie dziew­czy­na lat nie­speł­na dwu­dzie­stu, ubra­na wbłę­kit­ną spód­nicz­kę iża­kiet bez gu­zi­ków, nie­za­kry­wa­ją­cy ta­lii, atyl­ko chwi­la­mi za­kry­wa­ją­cy jej krą­głe jak jabł­ka pier­si. Naj­bar­dziej przy­ja­zny uśmiech na jej gład­kiej, brą­zo­wej twa­rzy pod­kre­śla­ły dwa do­łecz­ki wobu po­licz­kach.

 – Sio­stra Appu – przed­sta­wi­ła się. – Ra­dha Appu.

 Spe­szo­na obec­no­ścią go­ści Wil­la, bąk­nę­ła:

 – Och, pro­szę mi wy­ba­czyć, nie wie­dzia­łam. – Tu wy­ko­na­ła ce­re­mo­nial­ny dyg wkie­run­ku Rani.

 Tym­cza­sem pan Bahu zdą­żył pod­nieść się dwor­nie iza­wo­łać zen­tu­zja­zmem:

 – Sio­stra Appu, mój mały anioł opie­kuń­czy ze szpi­ta­la wŚi­wa­pu­ram. Cóż za za­chwy­ca­ją­ca nie­spo­dzian­ka!

 Dziew­czy­na, co Will do­strzegł bez tru­du, była da­le­ka od za­chwy­tu.

 – Jak się pan ma, pa­nie Bahu? – wy­pa­li­ła bez uśmie­chu, po czym od­wró­ci­ła się, żeby za­jąć się roz­pi­na­niem pa­sków bre­zen­to­wej tor­by, któ­rą przy­nio­sła.

 – Wa­sza Wy­so­kość za­pew­ne nie pa­mię­ta, ale wubie­głym roku ope­ro­wa­no mnie. Na prze­pu­kli­nę – spre­cy­zo­wał am­ba­sa­dor. – Ta mło­da dama przy­cho­dzi­ła mnie myć każ­de­go ran­ka. Do­kład­nie oósmej czter­dzie­ści pięć. Po­tem zni­kła na wie­le mie­się­cy, ale oto zja­wia się zno­wu!

 – Syn­chro­nicz­ność – pro­ro­czo skon­sta­to­wa­ła Rani. – Wszyst­ko jest czę­ścią Pla­nu.

 – Mam zro­bić za­strzyk panu Far­na­by’emu – po­wie­dzia­ła mała pie­lę­gniar­ka, pod­no­sząc twarz, wciąż bez uśmie­chu, znad swo­jej służ­bo­wej tor­by.

 – Le­kar­skie po­le­ce­nia są le­kar­ski­mi po­le­ce­nia­mi – za­krzyk­nę­ła Rani, prze­ry­so­wu­jąc rolę mo­nar­chi­ni, któ­ra ra­czy ła­ska­wie być ra­do­śnie miła. – Je­śli tak mó­wią, trze­ba ich słu­chać. Ale gdzież jest mój kie­row­ca?

 – Twój kie­row­ca już tu jest – ode­zwał się zna­jo­my głos.

 Pięk­ny jak wspo­mnie­nie Ga­ni­me­desa25, Mu­ru­gan sta­nął wdrzwiach. Na twa­rzy ma­łej pie­lę­gniar­ki po­ja­wił się wy­raz roz­ba­wie­nia.

 – Cześć, Mu­ru­gan, to zna­czy, Wa­sza Wy­so­kość – Ra­dha wy­ko­na­ła jesz­cze je­den dwor­ski dyg, po­zo­sta­wia­jąc Mu­ru­ga­no­wi do­my­sły, czy był to wy­raz po­wa­ża­nia czy iro­nii.

 – Och, wi­taj, Ra­dha – od­po­wie­dział chło­pak, sta­ra­jąc się utrzy­mać wy­raź­nie zdaw­ko­wy ton. Prze­szedł obok Ra­dhy do miej­sca, gdzie sie­dzia­ła mat­ka. – Sa­mo­chód cze­ka przed do­mem – po­wie­dział ido­dał zsar­ka­zmem: – Ara­czej chy­ba tak zwa­ny sa­mo­chód, bo to baby au­stin zroku 1954 – wy­ja­śnił Wil­lo­wi. – Naj­lep­szy, jaki ten kraj może spra­wić swo­jej ro­dzi­nie kró­lew­skiej, pod­czas gdy Ren­dang daje swo­je­mu am­ba­sa­do­ro­wi ben­tleya – do­dał zgo­ry­czą.

 – Któ­ry pod­je­dzie tu­taj po mnie za dzie­sięć mi­nut – po­wie­dział pan Bahu, pa­trząc na ze­ga­rek. – Bę­dzie mi za­tem wol­no po­zo­stać tu, kie­dy Wa­sza Wy­so­kość nas opu­ści?

 Rani wy­cią­gnę­ła rękę, nad któ­rą Bahu po­chy­lił się na­boż­nie, jak do­bry ka­to­lik ca­łu­ją­cy pier­ścień kar­dy­na­ła. Na­stęp­nie, pro­stu­jąc się zukło­nu, zwró­cił się do Wil­la:

 – Przyj­mu­ję, być może błęd­nie, że pan Far­na­by bę­dzie mógł wy­trzy­mać ze mną jesz­cze chwi­lę. Czy wol­no mi tu zo­stać?

 Will za­pew­nił am­ba­sa­do­ra, że bę­dzie za­chwy­co­ny.

 – Atak­że mam na­dzie­ję – Bahu zwró­cił się do ma­łej pie­lę­gniar­ki – że nie bę­dzie sprze­ci­wu zpo­wo­dów me­dycz­nych?

 – Zpo­wo­dów me­dycz­nych nie bę­dzie – od­par­ła dziew­czy­na, gło­sem wy­raź­nie su­ge­ru­ją­cym ist­nie­nie nie­me­dycz­nych po­wo­dów do sprze­ci­wu.

 Rani wy­dźwi­gnę­ła się ze swe­go krze­sła zpo­mo­cą Mu­ru­ga­na.

 – Au re­vo­ir, mon chère26 Far­na­by – wy­rze­kła, po­da­jąc mu swo­ją zdob­ną wklej­no­ty dłoń. Jej prze­peł­nio­ny sło­dy­czą uśmiech Will ode­brał jako zde­cy­do­wa­nie na­tręt­ny.

 – Że­gnam pa­nią, ma­da­me.

 Rani od­wró­ci­ła się, po­kle­pa­ła po po­licz­ku małą pie­lę­gniar­kę iwy­pły­nę­ła zpo­ko­ju. Za nią, jak mała sza­lu­pa za rufą re­jow­ca pod peł­ny­mi ża­gla­mi, po­wlókł się Mu­ru­gan.

 


 Rozdział 6

 – O, kur­czę! – wy­krzyk­nę­ła mała pie­lę­gniar­ka, kie­dy za­mknę­ły się za nimi drzwi.

 – Zga­dzam się ztobą cał­ko­wi­cie – do­rzu­cił Will.

 Na świę­tosz­ko­wa­tej twa­rzy pana Bahu za­mi­go­tał przez chwi­lę wol­te­row­ski uśmie­szek.

 – O, kur­czę! – po­wtó­rzył. – Sły­sza­łem kie­dyś, jak wła­śnie coś ta­kie­go po­wie­dział uczeń zAn­glii, wi­dząc po raz pierw­szy Wiel­ką Pi­ra­mi­dę. Rani robi po­dob­ne wra­że­nie. Jest mo­nu­men­tal­na. Jest czymś, co Niem­cy na­zy­wa­ją Eine gros­se Se­ele27. – Świa­teł­ko daw­no zni­kło, twarz była zno­wu bez wąt­pie­nia ob­li­czem mni­cha Sa­vo­na­ro­li, ato, co po­wie­dział, jak za­wsze nada­wa­ło się do po­wtó­rze­nia każ­de­mu.

 Mała pie­lę­gniar­ka nie­spo­dzie­wa­nie za­czę­ła się śmiać.

 – Co cię tak roz­ba­wi­ło?

 – Wy­obra­zi­łam so­bie Wiel­ką Pi­ra­mi­dę, ca­lu­sień­ką owi­nię­tą bia­łym mu­śli­nem. – Wes­tchnę­ła. – Dok­tor Ro­bert na­zy­wa to mun­du­rem mi­sty­ka.

 – Dow­cip­ne, bar­dzo dow­cip­ne – oce­nił pan Bahu. – Ajed­nak wy­co­fał się dy­plo­ma­tycz­nie – nie wi­dzę po­wo­du, dla któ­re­go mi­sty­cy nie mie­li­by no­sić mun­du­rów, je­śli tak im się po­do­ba.

 Mała pie­lę­gniar­ka wy­ko­na­ła głę­bo­ki wdech, otar­ła twarz złez spo­wo­do­wa­nych śmie­chem iza­czę­ła przy­go­to­wy­wać za­strzyk dla swe­go pa­cjen­ta.

 – Wiem, co pan so­bie my­śli – po­wie­dzia­ła do Wil­la. – Pew­nie pan my­śli, że je­stem owie­le za mło­da, żeby ro­bić tę ro­bo­tę do­brze.

 – Na pew­no my­ślę, że je­steś bar­dzo mło­da.

 – Wy wwie­ku lat osiem­na­stu za­czy­na­cie stu­dia uni­wer­sy­tec­kie na całe czte­ry lata. Unas za­czy­na się edu­ka­cję, ma­jąc lat szes­na­ście, ikon­ty­nu­uje aż do lat dwu­dzie­stu czte­rech – po­ło­wę tego cza­su stu­diu­je­my, apo­ło­wę pra­cu­je­my. Ja od dwóch lat stu­diu­ję bio­lo­gię, ajed­no­cze­śnie wy­ko­nu­ję tę ro­bo­tę. Nie je­stem za­tem ta­kim głup­ta­sem, na ja­kie­go wy­glą­dam. Je­stem, bez bla­gi, do­brą pie­lę­gniar­ką.

 – Tę oce­nę – wtrą­cił pan Bahu – mogę po­twier­dzić wca­łej roz­cią­gło­ści. Pan­na Ra­dha to nie tyl­ko do­bra pie­lę­gniar­ka, to pie­lę­gniar­ka ab­so­lut­nie pierw­szej kla­sy.

 W isto­cie zna­czy­ło to jed­nak, oczym Will upew­nił się, stu­diu­jąc wy­raz twa­rzy wy­raź­nie bę­dą­ce­go pod na­po­rem sil­nej po­ku­sy za­kon­ni­ka, że pan­na Ra­dha była wy­po­sa­żo­na wpierw­szej kla­sy ta­lię, pierw­szej kla­sy łono ipierw­szej kla­sy biust. Lecz wła­ści­ciel­ka tej ta­lii, łona ibiu­stu od­no­si­ła się zoczy­wi­stym wstrę­tem do ad­mi­ra­cji Sa­vo­na­ro­li, aw każ­dym ra­zie do jej ob­ja­wów. Aon znie­ustę­pli­wą na­dzie­ją po­na­wiał ata­ki.

 Sio­stra Appu zmie­rzy­ła pa­cjen­to­wi tem­pe­ra­tu­rę, aw tym sa­mym cza­sie wy­go­to­wa­ła na spi­ry­tu­so­wej ku­chen­ce igłę do strzy­kaw­ki.

 – Trzy­dzie­ści sie­dem itrzy.

 – Czy to ozna­cza wy­gna­nie dla mnie? – za­py­tał Bahu.

 – Nie, je­śli omnie cho­dzi – od­po­wie­dzia­ła dziew­czy­na.

 – Pro­szę, niech pan zo­sta­nie – po­wie­dział Will.

 Pie­lę­gniar­ka po­da­ła mu an­ty­bio­tyk wza­strzy­ku, na­stęp­nie zmie­sza­ła zwodą łyż­kę ja­kiejś zie­lo­nej cie­czy zbu­te­lecz­ki przy­nie­sio­nej wtor­bie.

 – Pro­szę to wy­pić.

 „To” mia­ło smak jed­nej zmik­stur zio­ło­wych, ja­ki­mi en­tu­zja­ści zdro­wej żyw­no­ści za­stę­pu­ją her­ba­tę.

 – Co to ta­kie­go? – za­py­tał Will ido­wie­dział się, że to wy­ciąg zgór­skiej ro­śli­ny, po­krew­nej wa­le­ria­ny.

 – Po­ma­ga lu­dziom za­po­mnieć otro­skach – wy­ja­śni­ła pie­lę­gniar­ka – nie po­wo­du­jąc sen­no­ści. Po­da­je­my to re­kon­wa­le­scen­tom. Jest tak­że sku­tecz­na wcho­ro­bach psy­chicz­nych.

 – Aja to któ­ry przy­pa­dek? Psy­chicz­ny czy re­kon­wa­le­scent?

 – Je­den idru­gi – od­po­wie­dzia­ła bez wa­ha­nia.

 Will ro­ze­śmiał się gło­śno.

 – Oto, jak się koń­czy przy­ma­wia­nie się okom­ple­men­ty.

 – Nie chcia­łam być nie­grzecz­na – za­ru­mie­ni­ła się. – Po pro­stu nie zda­rzy­ło mi się ni­g­dy spo­tkać ko­goś zze­wnątrz, kto nie był­by przy­pad­kiem psy­chia­trycz­nym.

 – Włą­cza­jąc wto am­ba­sa­do­ra?

 Od­bi­ła pi­łecz­kę, od­po­wia­da­jąc py­ta­niem na py­ta­nie:

 – Apanu jak się wy­da­je?

 Will prze­su­nął od­po­wie­dzial­ność na pana Bahu.

 – Pan jest wszak eks­per­tem wta­kich spra­wach.

 – Pro­szę to usta­lić mię­dzy sobą, ja mu­szę się od­da­lić, żeby do­pil­no­wać lun­chu dla mego pa­cjen­ta.

 Pan Bahu od­pro­wa­dził ją wzro­kiem, na­stęp­nie, uno­sząc lewą brew, uwol­nił swój mo­nokl iza­czął go me­to­dycz­nie po­le­ro­wać chu­s­tecz­ką do nosa, mó­wiąc do Wil­la:

 – Oso­bo­wość schi­zo­idal­na – czy to nie to, czym pan jest? ana dru­gim koń­cu świa­ta pa­ra­no­ik. Pan jest od­chy­lo­ny od nor­my wje­den, ja winny spo­sób. Obaj je­ste­śmy ofia­ra­mi tej sa­mej za­ra­zy dwu­dzie­ste­go wie­ku. Tym ra­zem nie jest to czar­na śmierć, to jest sza­re ży­cie. Czy kie­dy­kol­wiek po­cią­ga­ła pana wła­dza? – za­py­tał po ma­łej prze­rwie.

 – Ni­g­dy – Will za­prze­czył ener­gicz­nym ru­chem gło­wy.

 – Nie moż­na mieć wła­dzy bez an­ga­żo­wa­nia się.

 – Więc pana bar­dziej od­py­cha strach przed an­ga­żo­wa­niem się niż kusi roz­kosz za­wia­dy­wa­nia in­ny­mi?

 – Kil­ka ty­się­cy razy bar­dziej.

 – Na­praw­dę ni­g­dy nie miał pan ta­kich cią­got?

 – Ni­g­dy. – Apo chwi­li mil­cze­nia Will do­dał, zmie­nia­jąc ton gło­su: – No, ale te­raz do in­te­re­sów.

 – Do in­te­re­sów – po­wtó­rzył pan Bahu. – Może po­wie­dział­by mi pan coś oJoem Al­de­hy­dzie?

 – Oczy­wi­ście. Tak, jak mó­wi­ła Rani, to oso­ba nad wy­raz wiel­ko­dusz­na.

 – Nie in­te­re­su­ją mnie jego cno­ty, lecz jego in­te­li­gen­cja. Do ja­kie­go stop­nia jest by­stry?

 – Do­sta­tecz­nie by­stry, żeby wie­dzieć, że nie robi się cze­goś za nic.

 – Do­sko­na­le – po­wie­dział pan Bahu. – Po­wiedz mu pan za­tem, że dla za­pew­nie­nia sku­tecz­nych dzia­łań eks­per­tów na stra­te­gicz­nych sta­no­wi­skach ma wy­ło­żyć co naj­mniej dzie­sięć razy tyle, ile za­pła­ci panu.

 – Na­pi­szę mu taki list.

 – Ale ko­niecz­nie dzi­siaj – po­spie­szył do­ra­dzić pan Bahu. – Sa­mo­lot zŚi­wa­pu­ram od­la­tu­je ju­tro wie­czo­rem, apo­tem nie wy­sy­ła się pocz­ty przez cały ty­dzień.

 – Do­brze wie­dzieć – po­dzię­ko­wał Will. – Ate­raz, kie­dy opu­ści­ła nas Jej Wy­so­kość iten ła­two gor­szą­cy się mło­kos, przejdź­my do in­nej po­ku­sy. Co pan my­śli osek­sie?

 Pan Bahu za­ma­chał swo­ją ko­ści­stą, brą­zo­wą dło­nią wlewo iw pra­wo jak czło­wiek usi­łu­ją­cy od­pę­dzić chma­rę na­tar­czy­wych owa­dów.

 – To je­dy­nie dys­trak­cja, to wszyst­ko. Ta­kie na­tar­czy­we, po­ni­ża­ją­ce roz­draż­nie­nie. Ale in­te­li­gent­ny męż­czy­zna za­wsze da so­bie ztym radę.

 Ja­kież to trud­ne – po­wie­dział Will – mieć zro­zu­mie­nie dla sła­bo­stek in­ne­go czło­wie­ka.

 – Ma pan ra­cję. Każ­dy po­wi­nien po­zo­stać przy tym sza­leń­stwie, ja­kim go Bóg uznał za wła­ści­we prze­kląć. Pec­ca for­ti­ter28 – tak ra­dził Lu­ter. Ale zaj­mij­my się kwe­stią swo­ich wła­snych grze­chów, nie cu­dzych. Anade wszyst­ko nie rób­my tego, co wy­pra­wia­ją miesz­kań­cy tej wy­spy. Nie pró­buj­my za­cho­wy­wać się tak, jak­by­śmy byli wgrun­cie rze­czy zdro­wi na umy­śle ido­brzy zna­tu­ry. Wszy­scy je­ste­śmy po­tę­pio­ny­mi grzesz­ni­ka­mi na tym sa­mym stat­ku ko­smicz­nym – na stat­ku, któ­ry nie­ustan­nie to­nie.

 – Jed­nak wbrew temu nie opusz­cza go ża­den szczur. Czy to chciał pan po­wie­dzieć?

 – Nie­któ­re mogą cza­sem pró­bo­wać go opu­ścić. Ale ni­g­dy nie od­cho­dzą da­le­ko. Hi­sto­ria oraz po­zo­sta­łe szczu­ry za­wsze do­pil­nu­ją, żeby uto­nę­ły znami wszyst­ki­mi. To ztego po­wo­du Pala nie ma ani cie­nia szan­sy.

 Mała pie­lę­gniar­ka po­wró­ci­ła do po­ko­ju ztacą.

 – Po­si­łek bud­dyj­ski – oznaj­mi­ła, za­wią­zu­jąc ser­wet­kę na szyi Wil­la. – Wszyst­ko oprócz ryby. Ale po­sta­na­wia­my, że mocą na­szej wła­snej uchwa­ły ryby sta­ją się ja­rzy­ną.

 Will za­czął jeść.

 – Ilu lu­dzi ze świa­ta ze­wnętrz­ne­go spo­tka­łaś do tej pory? – za­py­tał Will po prze­łknię­ciu pierw­szych kę­sów. – Nie li­cząc Rani, Mu­ru­ga­na inas dwóch?

 – Mie­li­śmy tu gru­pę le­ka­rzy ame­ry­kań­skich – od­po­wie­dzia­ła. – Przy­je­cha­li do Śi­wa­pu­ram rok temu, kie­dy pra­co­wa­łam wszpi­ta­lu cen­tral­nym.

 – Aczym się tu zaj­mo­wa­li?

 – Chcie­li wy­ja­śnić, dla­cze­go mamy tak mało neu­roz icho­rób ukła­du krą­że­nia. Ach, ci dok­to­rzy! – Po­trzą­snę­ła gło­wą. – Pro­szę mi wie­rzyć, pa­nie Far­na­by, wło­sy sta­nę­ły mi na gło­wie, wszyst­kim wszpi­ta­lu wło­sy sta­nę­ły na gło­wie od ich po­my­słów.

 – Uwa­żasz za­tem, że na­sza me­dy­cy­na jest okrop­nie pry­mi­tyw­na?

 – Ach, nie, to nie­wła­ści­we sło­wo. Nie jest pry­mi­tyw­na. Jest naj­wspa­nial­sza wpo­ło­wie, aw dru­giej po­ło­wie nie ist­nie­je. Cu­dow­ne an­ty­bio­ty­ki – ale ab­so­lut­ny brak me­tod zwięk­sza­nia od­por­no­ści, tak żeby an­ty­bio­ty­ki nie były po­trzeb­ne. Fan­ta­stycz­na chi­rur­gia – ale gdy przyj­dzie do ucze­nia lu­dzi, jak przejść przez ży­cie bez pod­da­wa­nia się kra­ja­niu, to ab­so­lut­nie nic. Itak ze wszyst­kim. Piąt­ka zplu­sem, gdy trze­ba ko­goś ła­tać, bo za­czął się roz­pa­dać na ka­wał­ki, ale trója zmi­nu­sem za utrzy­my­wa­nie go wdo­brym zdro­wiu. Wy­da­je się, że wy tam nie zna­cie żad­nej pro­fi­lak­ty­ki za wy­jąt­kiem do­brej ka­na­li­za­cji iwi­ta­min syn­te­tycz­nych. Ale, jak na iro­nię, gło­si­cie ha­sło: „Le­piej za­po­bie­gać niż le­czyć”.

 – Ale le­cze­nie – po­wie­dział Will – jest owie­le bar­dziej dra­ma­tycz­ne. Atak­że owie­le bar­dziej do­cho­do­we dla le­ka­rzy.

 – Być może dla wa­szych le­ka­rzy – po­wie­dzia­ła mała pie­lę­gniar­ka. – Nie dla na­szych. Na­szym się pła­ci za utrzy­my­wa­nie lu­dzi wdo­brym zdro­wiu.

 – Ajak­że to się robi?

 – To py­ta­nie za­da­wa­li­śmy so­bie przez całe sto lat. Zna­leź­li­śmy wie­le od­po­wie­dzi. Od­po­wie­dzi che­micz­nych, od­po­wie­dzi psy­cho­lo­gicz­nych, od­po­wie­dzi do­ty­czą­cych tego, co jemy, jak się ko­cha­my, co wi­dzi­my lub sły­szy­my ijak od­bie­ra­my sie­bie, bę­dąc ta­ki­mi, ja­ki­mi je­ste­śmy, wświe­cie, jaki nas ota­cza.

 – Aktó­re znich są naj­lep­sze?

 – Żad­na znich nie bę­dzie naj­lep­sza bez po­zo­sta­łych.

 – Awięc nie ist­nie­ją żad­ne pa­na­cea?

 – Askąd by się wzię­ły?

 Tu przy­to­czy­ła krót­ki wier­szyk, któ­re­go każ­da stu­dent­ka pie­lę­gniar­stwa musi na­uczyć się na pa­mięć wpierw­szym dniu stu­diów:



 „Ja” je­stem tłum, wnim dla każ­de­go
 Che­micz­ne inne są re­gu­ły.
 Wle­cze­niu brak jed­nej for­mu­ły
 Bo jest zpo­wo­du nie jed­ne­go.



 – Wzgo­dzie ztym, unas ata­ku­je się na wszyst­kich fron­tach jed­no­cze­śnie, za­rów­no wpre­wen­cji, jak wle­cze­niu. Jed­no­cze­śnie na wszyst­kich fron­tach za­po­bie­ga­nia – po­wtó­rzy­ła zna­ci­skiem. – Od die­ty do au­to­su­ge­stii, od jo­nów ujem­nych do zwy­kłe­go po­da­wa­nia le­ków.

 – Bar­dzo roz­sąd­nie – za­uwa­żył Will.

 – Nie­co zbyt roz­sąd­nie, być może – po­wie­dział pan Bahu. Pró­bo­wał pan kie­dy po­roz­ma­wiać roz­sąd­nie zma­nia­ka­mi?

 Will za­prze­czył ru­chem gło­wy.

 – Ja spró­bo­wa­łem pew­ne­go razu – uniósł zczo­ła si­wie­ją­cy lok. Pod li­nią wło­sów uka­za­ła się po­strzę­pio­na bli­zna, dziw­nie kon­tra­stu­ją­ca swą bia­ło­ścią zbrą­zo­wą skó­rą czo­ła. – Szczę­ściem dla mnie bu­tel­ka, któ­rą mnie ude­rzył, była so­lid­nie ob­le­pio­na bło­tem. – Przy­gła­dził swo­ją fry­zu­rę, mó­wiąc do ma­łej pie­lę­gniar­ki: – Pro­szę za­wsze pa­mię­tać, pan­no Ra­dha, że dla Pa­lań­czy­ków nic nie jest bar­dziej iry­tu­ją­ce niż roz­są­dek. Pala jest małą wy­spą cał­ko­wi­cie oto­czo­ną przez bli­sko trzy mi­liar­dy przy­pad­ków psy­chia­trycz­nych, dla­te­go pil­nuj­cie, żeby nie prze­sa­dzić zwa­szą ra­cjo­nal­no­ścią. Wkrę­gu po­my­lo­nych czło­wiek rze­tel­ny nie zo­sta­nie kró­lem. – Ob­li­cze pana Bahu roz­ja­śni­ło się wol­te­row­skim uśmie­chem. – Zo­sta­nie zlin­czo­wa­ny.

 Will za­chi­cho­tał bez prze­ko­na­nia izno­wu wy­stą­pił zpy­ta­niem do ma­łej pie­lę­gniar­ki:

 – Czy uwas nie ma żad­nych kan­dy­da­tów do domu wa­ria­tów?

 – Jest ich do­kład­nie ta sama licz­ba, co uwas, ten sam od­se­tek lud­no­ści. Przy­naj­mniej tak moż­na wy­czy­tać wpod­ręcz­ni­kach.

 – Za­tem to, że się żyje wroz­sąd­nym świe­cie, nic nie zmie­nia?

 – Nie zmie­nia dla lu­dzi ota­kim ro­dza­ju che­mii cia­ła, któ­ry czy­ni znich przy­pad­ki psy­chia­trycz­ne. Tacy ro­dzą się zza­gro­że­niem. Ta­kich za­ła­mu­ją na­wet małe kło­po­ty, któ­rych inni nie za­uwa­ża­ją pra­wie wca­le. Wła­śnie za­czy­na­my od­kry­wać, zja­kie­go po­wo­du są tak za­gro­że­ni. Uda­je nam się prze­wi­dy­wać zgóry, komu gro­zi za­ła­ma­nie. Aje­śli tyl­ko po­tra­fi­my ich wska­zać, mo­że­my coś ro­bić, żeby zwięk­szyć ich od­por­ność. Jesz­cze jed­na me­to­da za­po­bie­ga­nia ito, oczy­wi­ście, na wszyst­kich fron­tach jed­no­cze­śnie.

 – Dla­te­go uro­dzić się wroz­sąd­nym świe­cie to wiel­ka róż­ni­ca, na­wet dla tych ska­za­nych na cho­ro­by psy­chicz­ne?

 – Adla neu­ro­ty­ków to już ko­lo­sal­na róż­ni­ca. Uwas przy­pad­ki neu­ro­zy wy­no­szą mniej wię­cej je­den na pięć lub na­wet na czte­ry. Unas to je­den na dwa­dzie­ścia. Ten za­ła­ma­ny ner­wo­wo prze­cho­dzi wszech­stron­ne le­cze­nie, atych dzie­więt­na­stu bez za­ła­ma­nia pod­da­je­my wszech­stron­nej pro­fi­lak­ty­ce. Tu­taj wró­cę do wspo­mnia­nych le­ka­rzy zAme­ry­ki. Było tam trzech psy­chia­trów, aje­den znich pa­lił bez prze­rwy cy­ga­ro imiał nie­miec­ki ak­cent. To on zo­stał wy­ty­po­wa­ny do zro­bie­nia nam wy­kła­du. Cóż to był za wy­kład! – Mała pie­lę­gniar­ka chwy­ci­ła się obu­rącz za gło­wę. – Jak żyję, nie sły­sza­łam cze­goś po­dob­ne­go.

 – Acze­go do­ty­czył?

 – Spo­so­bu po­stę­po­wa­nia zludź­mi zob­ja­wa­mi neu­ro­tycz­ny­mi. Nie wie­rzy­li­śmy wła­snym uszom. Oni ni­g­dy nie ata­ku­ją na wszyst­kich fron­tach, atyl­ko mniej wię­cej na po­ło­wie jed­ne­go fron­tu. Wich spo­so­bie po­dej­ścia nie ist­nie­ją for­my fi­zycz­ne. Pa­cjent nie po­sia­da cia­ła zwy­jąt­kiem ust iod­by­tu. Pa­cjent nie ma or­ga­ni­zmu, nie uro­dził się zja­kimś okre­ślo­nym ty­pem bu­do­wy ani tem­pe­ra­men­tem, wszyst­ko, co ma, to dwa koń­ce prze­wo­du po­kar­mo­we­go, ro­dzi­na ipsy­che. Ale jaka psy­che? Oczy­wi­ście, tak­że nie cały umysł, nie taki, jaki wisto­cie po­sia­da. Jak­że moż­na ina­czej, gdy się nie bie­rze pod uwa­gę ana­to­mii, bio­che­mii ani fi­zjo­lo­gii pa­cjen­ta? Umysł wizo­la­cji od cia­ła – oni tyl­ko to ata­ku­ją. Ana­wet ito nie na ca­łym fron­cie. Ten gość zcy­ga­rem ga­dał wie­le opod­świa­do­mo­ści. Ale je­dy­ną pod­świa­do­mo­ścią, na któ­rą unich wogó­le zwra­ca się uwa­gę, jest pod­świa­do­mość ne­ga­tyw­na, ten cały śmiet­nik, któ­re­go lu­dzie sta­ra­ją się po­zbyć przez cho­wa­nie go wpiw­ni­cy. Ani sło­wa opod­świa­do­mo­ści po­zy­tyw­nej. Żad­nej pró­by po­ma­ga­nia pa­cjen­to­wi wotwar­ciu się na siły ży­cia lub na Na­tu­rę Bud­dy. Ana­wet żad­nych sta­rań, aby go na­uczyć być choć tro­chę bar­dziej czuj­nym wswo­im co­dzien­nym ży­ciu. No wie pan, „Tu ite­raz, chłop­cy”, „Uwa­ga!” – po­pi­sa­ła się imi­ta­cją za­wo­łań gwar­ka. – Ci fa­ce­ci po pro­stu po­zwa­la­ją nie­szczę­sne­mu neu­ro­ty­ko­wi pła­wić się wswo­ich sta­rych, złych na­wy­kach, nie spro­wa­dza­jąc go do ak­tu­al­nej rze­czy­wi­sto­ści. Wszyst­ko to jest czy­stym idio­ty­zmem! Ale nie, ten je­go­mość zcy­ga­rem nie może mieć na­wet ta­kiej wy­mów­ki. Był ta­kim mą­dra­lą, jak tyl­ko się da! Za­tem to nie idio­tyzm. To musi być coś, wco się za­pę­dzasz zwła­snej woli – jak na­wyk upi­ja­nia się lub wie­rze­nia wja­kąś głu­po­tę, po­nie­waż przy­pad­kiem zna­la­zła się wPi­śmie. Awresz­cie przy­pa­trz­my się temu, co unich jest nor­mal­ne. Mo­żesz wie­rzyć lub nie, ale dla nich nor­mal­na isto­ta ludz­ka to taka, któ­ra po­tra­fi mieć or­gazm ijest przy­sto­so­wa­na do ży­cia wspo­łe­czeń­stwie.

 Mała pie­lę­gniar­ka jesz­cze raz chwy­ci­ła się obu­rącz za gło­wę.

 – To nie do po­my­śle­nia! Nie­waż­ne, do cze­go ci te or­ga­zmy po­trzeb­ne, nie­waż­ne, jaka jest ja­kość two­ich uczuć, my­śli iod­bie­ra­nia bodź­ców zmy­sło­wych. Awresz­cie, co to za spo­łecz­ność, do któ­rej masz się do­sto­so­wać? Spo­łe­czeń­stwo sza­leń­ców czy zdro­wych na umy­śle? Ana­wet je­śli zdro­we umy­sło­wo, czy na­praw­dę każ­dy musi się do nie­go do­sto­so­wać cał­ko­wi­cie?

 Głos za­brał am­ba­sa­dor zchy­trym uśmiesz­kiem na twa­rzy, mó­wiąc:

 – Kogo Bóg chce znisz­czyć, tego naj­pierw czy­ni sza­lo­nym. Albo, dla od­mia­ny, amoże zjesz­cze lep­szym skut­kiem, naj­pierw czy­ni go zdro­wym na umy­śle.

 Pod­niósł się ipod­szedł do okna.

 – Pod­je­chał mój sa­mo­chód. Czas wra­cać do Śi­wa­pu­ram imo­je­go biur­ka. – Od­wró­cił się do Wil­la, aby uho­no­ro­wać go dłu­gim ikwie­ci­stym po­że­gna­niem.

 – Pro­szę nie za­po­mnieć oli­ście – po­wie­dział. – To bar­dzo waż­ne – iuśmie­cha­jąc się kon­spi­ra­cyj­nie, za­czął prze­su­wać ryt­micz­nie swój kciuk tam iz po­wro­tem po pal­cu wska­zu­ją­cym iśred­nim swo­jej pra­wej dło­ni, li­cząc nie­wi­dzial­ne pie­nią­dze.

 – Bogu dzię­ki – ode­tchnę­ła mała pie­lę­gniar­ka, kie­dy wy­szedł.

 – Co on zbro­ił? – za­py­tał Will. – To, co za­wsze?

 – Ofe­ro­wa­nie pie­nię­dzy ko­muś, zkim chce się pójść do łóż­ka. Jak ona cię nie chce, ofe­ru­jesz wię­cej pie­nię­dzy. Czy to tak się robi tam, skąd on po­cho­dzi?

 – Za­wsze inie­zmien­nie – za­pew­nił ją Will.

 – Niech bę­dzie, ale mnie się to nie po­do­ba­ło.

 – No tak, to uda­ło mi się za­uwa­żyć. Mam jesz­cze jed­no py­ta­nie. Co zMu­ru­ga­nem?

 – Dla­cze­go pan pyta?

 – Cie­ka­wość. Za­uwa­ży­łem, że spo­tka­li­ście się już wcze­śniej. Czy to wte­dy, kie­dy on był tu bez swo­jej mat­ki, dwa lata temu?

 – Skąd się pan otym do­wie­dział?

 – Po­wie­dzia­ła mi mała pta­szy­na, ara­czej pta­szy­na nie­zwy­kle ma­syw­na.

 – Rani? Ona zpew­no­ścią zro­bi­ła ztego So­do­mę iGo­mo­rę.

 – Nie­ste­ty, oszczę­dzi­ła mi dra­stycz­nych szcze­gó­łów. Były to tyl­ko ja­kieś za­wo­alo­wa­ne wzmian­ki. Wspo­mnia­ła coś na przy­kład opod­sta­rza­łych Me­sa­li­nach, da­ją­cych lek­cje ko­cha­nia się nie­win­nym, mło­dym chło­pa­kom.

 – Ależ tak, on tych lek­cji na­praw­dę po­trze­bo­wał...

 – Wspo­mnia­ła też oprzed­wcze­śnie doj­rza­łej iroz­wią­złej dziew­czy­nie, jego ró­wie­śni­cy.

 Sio­stra Appu par­sk­nę­ła śmie­chem.

 – Czy ją zna­łaś?

 – Ta przed­wcze­śnie doj­rza­ła iroz­wią­zła dziew­czy­na to ja.

 – Ty?! Czy Rani wie otym?

 – Mu­ru­gan po­dał jej tyl­ko fak­ty, bez imion. Je­stem mu za to wdzięcz­na. Ro­zu­mie pan, za­cho­wa­łam się bar­dzo nie­ład­nie. Stra­cić gło­wę dla ko­goś, kogo na­praw­dę nie ko­cha­łam, ra­niąc przy tym tego, któ­re­go ko­cha­łam. Jak moż­na tak zgłu­pieć.

 – Ser­ce ma swo­je po­wo­dy – za­uwa­żył Will – ale hor­mo­ny mają swo­je wła­sne.

 Za­pa­dło kło­po­tli­we mil­cze­nie. Will do­ja­dał swo­ją rybę zja­rzy­na­mi na zim­no. Sio­stra Appu po­da­ła mu mi­secz­kę sa­łat­ki owo­co­wej.

 – Pan ni­g­dy nie wi­dział Mu­ru­ga­na wbia­łej, atła­so­wej pi­ża­mie – po­wie­dzia­ła.

 – Czy wie­le przez to stra­ci­łem?

 – Nie ma pan po­ję­cia, jak on pięk­nie wy­glą­da wbia­łej, atła­so­wej pi­ża­mie. Nikt nie po­wi­nien być tak pięk­ny. To nie­uczci­we. To nad­uży­wa­nie prze­wa­gi.

 A więc to jego urok, wbia­łej atła­so­wej pi­ża­mie zlon­dyń­skie­go skle­pu, spra­wił, że stra­ci­ła gło­wę. Stra­ci­ła gło­wę cał­ko­wi­cie: przez dwa mie­sią­ce była zu­peł­nie inną oso­bą, idiot­ką uga­nia­ją­ca się za fa­ce­tem, któ­ry nie mógł znią wy­trzy­mać, iod­wró­co­ną ple­ca­mi do tego, któ­ry ją za­wsze ko­chał, któ­re­go ona przed­tem tak­że ko­cha­ła.

 – Jak da­le­ko uda­ło ci się zajść ztym chło­pa­kiem wpi­ża­mie? – za­py­tał Will.

 – Tyl­ko do łóż­ka – od­po­wie­dzia­ła – ale kie­dy za­czę­łam go ca­ło­wać, wy­sko­czył zpo­ście­li iza­mknął się wła­zien­ce. Nie chciał wyjść stam­tąd, do­pó­ki nie po­da­łam mu pi­ża­my przez świe­tlik nad drzwia­mi inie za­rę­czy­łam sło­wem ho­no­ru, że nie będę go mo­le­sto­wać. Dzi­siaj śmie­ję się ztego, ale wte­dy – niech mi pan wie­rzy, wte­dy – otrzą­snę­ła się na samo wspo­mnie­nie – czar­na roz­pacz. Zmo­je­go za­cho­wa­nia mu­sia­ło być ja­sne dla wszyst­kich, co się wy­da­rzy­ło. Przed­wcze­śnie doj­rza­ła iroz­wią­zła dziew­czy­na oka­za­ła się do ni­cze­go. Jemu po­trzeb­na była sys­te­ma­tycz­na na­uka.

 – Znam dal­szy ciąg tej hi­sto­rii – po­wie­dział Will. – Chło­pak pi­sze list do mat­ki, mat­ka leci do domu ipo­ry­wa go do Szwaj­ca­rii.

 – Wró­ci­li do­pie­ro pół roku temu. Apo­ło­wę tego cza­su spę­dzi­li wRen­dan­gu, uciot­ki Mu­ru­ga­na.

 Will już miał wspo­mnieć opuł­kow­ni­ku Di­pie, ale przy­po­mniał so­bie obiet­ni­cę daną Mu­ru­ga­no­wi iugryzł się wję­zyk.

 W ogro­dzie ktoś za­gwiz­dał.

 – Pan wy­ba­czy – po­wie­dzia­ła mała pie­lę­gniar­ka, pod­cho­dząc do okna. Uśmiech­nę­ła się ipo­ma­cha­ła po­wi­tal­nie ręką do ko­goś na ze­wnątrz.

 – To Ran­ga.

 – Akto to Ran­ga?

 – To mój przy­ja­ciel, októ­rym wspo­mnia­łam, chce za­dać panu ja­kieś py­ta­nie. Czy mógł­by wejść na chwi­lę?

 – Oczy­wi­ście, że tak.

 Od­wró­ci­ła się do okna iwy­ko­na­ła przy­wo­łu­ją­cy gest.

 – To zna­czy, jak za­kła­dam, że bia­ła pi­ża­ma kom­plet­nie nie wcho­dzi wgrę?

 Po­trzą­snę­ła gło­wą.

 – To był dra­mat wjed­nym ak­cie. Uda­ło mi się opa­no­wać nie­mal tak szyb­ko, jak stra­ci­łam gło­wę. Akie­dy się już opa­no­wa­łam, to Ran­ga już tam był, ten sam, co za­wsze, cze­ka­ją­cy na mnie.

 Drzwi się otwo­rzy­ły iwszedł ty­ko­wa­ty mło­dy czło­wiek wszor­tach kha­ki ite­ni­sów­kach.

 – Ran­ga Ka­ra­ku­ran – oznaj­mił, po­trzą­sa­jąc ręką Wil­la.

 – Gdy­byś przy­szedł pięć mi­nut wcze­śniej – po­wie­dzia­ła Ra­dha – miał­byś przy­jem­ność spo­tkać pana Bahu.

 – On tu był? – Ran­ga skrzy­wił się zod­ra­zą.

 – Czyż­by był aż tak okrop­ny? – spy­tał Will.

 W od­po­wie­dzi Ran­ga wy­mie­nił całą li­stę oskar­żeń:

 – A: On nas nie­na­wi­dzi. B: Jest oswo­jo­nym sza­ka­lem puł­kow­ni­ka Dipy. C: Jest nie­ofi­cjal­nym am­ba­sa­do­rem wszyst­kich spół­ek naf­to­wych. D: Ta sta­ra Świ­nia pod­wa­la się do Ra­dhy. E: Krą­ży po wy­spie, wy­gła­sza­jąc od­czy­ty oprze­bu­dze­niu iod­no­wie re­li­gij­nej. Na­wet wy­dał na ten te­mat książ­kę, cały ela­bo­rat zprzed­mo­wą ko­goś ze Szko­ły Teo­lo­gii wHar­war­dzie. Wszyst­ko to skła­da się na kam­pa­nię prze­ciw nie­pod­le­gło­ści Pali. Bóg ma sta­no­wić ali­bi dla Dipy. Dla­cze­go kry­mi­na­li­ści nie mogą być szcze­rzy na te­mat swo­ich in­ten­cji? Wszyst­kie te wstręt­ne ide­ali­stycz­ne gad­ki-szmat­ki, zbie­ra mi się od nich na wy­mio­ty.

 Ra­dha wy­cią­gnę­ła rękę itrzy razy wy­krę­ci­ła ucho Ran­gi.

 – Ty mała... – wrza­snął wście­kle, ale opa­no­wał się iro­ze­śmiał. – Masz ra­cję, ale czy mu­sia­łaś to ro­bić tak bo­le­śnie?

 – Czy to wła­śnie ro­bisz za każ­dym ra­zem, kie­dy on się de­ner­wu­je? – za­py­tał Will.

 – Za­wsze, gdy mu się zda­rzy, że de­ner­wu­je się nie wporę albo na rze­czy, na któ­re nie ma rady.

 – Aty też cza­sem wy­krę­casz jej ucho? – spy­tał Will Ran­gę.

 Ran­ga ro­ze­śmiał się.

 – Wolę da­wać jej klap­sa wpupę, nie­ste­ty rzad­ko daje mi do tego po­wód.

 – Mam ro­zu­mieć, że jest bar­dziej zrów­no­wa­żo­na od cie­bie?

 – Bar­dziej zrów­no­wa­żo­na to mało. Ona jest nad­na­tu­ral­nie nor­mal­na.

 – Aty tyl­ko prze­cięt­nie?

 – Ja za­pew­ne nie­co po­ni­żej śred­niej – po­trzą­snął gło­wą. – Zda­rza­ją mi się bar­dzo cięż­kie de­pre­sje – my­ślę wte­dy, że je­stem wogó­le do ni­cze­go.

 – Choć wrze­czy­wi­sto­ści – wtrą­ci­ła Ra­dha – do­stał sty­pen­dium, żeby zro­bić dy­plom zbio­che­mii na uni­wer­sy­te­cie wMan­che­ste­rze, taki jest do­bry.

 – Jak so­bie ra­dzisz, kie­dy on ci od­sta­wia ta­kie sce­ny roz­pa­czy, wroli ża­ło­sne­go nie­doj­dy? Wy­krę­casz mu uszy?

 – Ow­szem – od­po­wie­dzia­ła – i... jesz­cze inne rze­czy. – Po­pa­trzy­ła na Ran­gę, aon na nią, iobo­je wy­buch­nę­li śmie­chem.

 – Za­pew­ne – po­wie­dział Will. – Za­pew­ne. Ale sko­ro te rze­czy są tym, czym są – cią­gnął da­lej Will – czy Ran­ga cie­szy się per­spek­ty­wą opusz­cze­nia Pali na kil­ka lat?

 – Nie za bar­dzo – przy­znał Ran­ga.

 – Tym nie­mniej musi je­chać – twar­do oświad­czy­ła Ra­dha.

 – Aczy bę­dzie szczę­śli­wy, kie­dy już tam się znaj­dzie? – roz­wa­żał Will.

 – Oto chcia­łem za­py­tać pana – po­wie­dział Ran­ga.

 – Nie spodo­ba ci się kli­mat ani je­dze­nie, nie będą ci się po­do­ba­ły ha­ła­sy ani za­pa­chy pa­nu­ją­ce wzwar­tej za­bu­do­wie mia­sta. Ale pra­wie na pew­no bę­dzie ci się po­do­bać pra­ca. Od­kry­jesz też praw­do­po­dob­nie, że wie­lu tam­tej­szych lu­dzi da się po­lu­bić.

 – No, ajak zdziew­czy­na­mi? – za­py­ta­ła Ra­dha.

 – Chcia­ła­byś, że­bym od­po­wie­dział na to py­ta­nie po­cie­sza­ją­co czy szcze­rze? – za­py­tał Will.

 – Szcze­rze.

 – Licz się ztym, moja dro­ga, że Ran­ga bę­dzie wiel­ką atrak­cją. Chęt­nych, by mu się nie oprzeć, będą całe tu­zi­ny. Anie­któ­re znich będą cza­ru­ją­ce. Jak się bę­dziesz czu­ła, je­śli on nie bę­dzie mógł się wy­bro­nić?

 – Będę za­do­wo­lo­na, że jest mu do­brze.

 Will zwró­cił się do Ran­gi:

 – Aty czy bę­dziesz za­do­wo­lo­ny, je­śli ona znaj­dzie po­cie­sze­nie win­nym chłop­cu, kie­dy bę­dziesz da­le­ko?

 – Chciał­bym – od­po­wie­dział – ale czy rze­czy­wi­ście będę za­do­wo­lo­ny – to kwe­stia otwar­ta.

 – Aobie­cał­byś jej, że bę­dziesz wier­ny?

 – Nie obie­cał­bym jej ni­cze­go.

 – Mimo że to two­ja dziew­czy­na?

 – Ta dziew­czy­na na­le­ży do sa­mej sie­bie.

 – Ran­ga też na­le­ży do sa­me­go sie­bie – do­da­ła mała pie­lę­gniar­ka. – Ma swo­bo­dę ro­bie­nia tego, co bę­dzie chciał.

 Will przy­po­mniał so­bie ró­żo­wą al­ko­wę Babs iza­czął się gwał­tow­nie śmiać:

 – Anade wszyst­ko ma swo­bo­dę ro­bie­nia tego, cze­go nie chce – po­wie­dział, pa­trząc przy tym to na jed­ną, to na dru­gą mło­dą twarz. Obie wy­ra­ża­ły zdzi­wie­nie. Za­czął znów, tyl­ko nie­co in­nym to­nem iz od­mien­nym uśmie­chem:

 – Za­po­mnia­łem, że jed­no zwas jest nor­mal­ne po­nad mia­rę, adru­gie tyl­ko odro­bi­nę od­bie­ga od nor­my. Za­tem nie po­tra­fi­cie zro­zu­mieć ta­kie­go przy­pad­ku psy­chia­trycz­ne­go ze świa­ta ze­wnętrz­ne­go jak ja. – Inie da­jąc im cza­su na od­po­wiedź, za­py­tał: – Po­wiedz­cie, jak dłu­go... – za­wa­hał się. – Ale może je­stem nie­dy­skret­ny? Je­śli tak, po­wiedz­cie po pro­stu, że­bym nie wsa­dzał nosa wnie swo­je spra­wy. Jed­nak­że chciał­bym wie­dzieć, tyl­ko zty­tu­łu za­in­te­re­so­wań so­cjo­lo­gicz­nych: jak dłu­go je­ste­ście przy­ja­ciół­mi?

 – Ma pan na my­śli przy­ja­ciół czy ko­chan­ków? – za­py­ta­ła mała pie­lę­gniar­ka.

 – Chy­ba jed­no idru­gie, sko­ro już mó­wi­my otym.

 – Do­brze, więc Ran­ga ija je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi od nie­mow­lęc­twa. Je­ste­śmy tak­że ko­chan­ka­mi – wy­jąw­szy ten ża­ło­sny epi­zod zbia­łą pi­ża­mą – od­kąd ja mia­łam pięt­na­ście ipół, aon sie­dem­na­ście lat – od oko­ło dwóch ipół roku.

 – Inikt nie miał nic prze­ciw­ko temu?

 – Aniby dla­cze­go?

 – Hm, istot­nie, niby dla­cze­go – po­wtó­rzył Will jak echo. – Ale fak­tem jest, że wmo­jej czę­ści świa­ta do­słow­nie każ­dy miał­by coś prze­ciw­ko temu.

 – Aprze­ciw­ko in­nym chło­pa­kom? – za­py­tał Ran­ga.

 – Wteo­rii inni chłop­cy są jesz­cze bar­dziej za­ka­za­ni niż dziew­czę­ta. Wprak­ty­ce... Na pew­no ła­two od­gad­nie­cie, co się wy­ra­bia wśród pię­ciu lub sze­ściu se­tek do­ra­sta­ją­cych chło­pa­ków za­mknię­tych win­ter­na­tach. Czy ta­kie związ­ki zda­rza­ją się itu­taj?

 – Rzecz ja­sna.

 – Je­stem za­sko­czo­ny.

 – Za­sko­czo­ny? Dla­cze­go?

 – Sko­ro dziew­czy­ny nie są za­ka­za­ne.

 – Ale je­den ro­dzaj mi­ło­ści nie wy­klu­cza dru­gie­go.

 – Czyż­by oba ro­dza­je były do­zwo­lo­ne?

 – Oczy­wi­ście, że tak.

 – Awięc gdy­by Mu­ru­gan in­te­re­so­wał się in­nym ele­gan­tem wpi­ża­mie, ni­ko­go by to nie obe­szło?

 – Nie, je­śli był­by to do­bry zwią­zek.

 – Jed­nak na nie­szczę­ście – do­po­wie­dzia­ła Ra­dha – Rani tak do­głęb­nie wy­ko­na­ła swo­je po­słan­nic­two, że chło­pak nie jest zdol­ny in­te­re­so­wać się ni­kim oprócz niej ioczy­wi­ście sie­bie sa­me­go.

 – Żad­ny­mi chłop­ca­mi?

 – Może te­raz już tak. Nie wiem. Wiem tyl­ko, że wmoim cza­sie nie było wo­kół nie­go ni­ko­go. Żad­nych chłop­ców, atym har­dziej żad­nych dziew­cząt. Tyl­ko mat­ka ima­stur­ba­cja, ici Na­wie­dze­ni Mi­strzo­wie. Tyl­ko pły­ty zjaz­zem, sa­mo­cho­dy spor­to­we iza­po­ży­czo­ne od Hi­tle­ra po­my­sły, żeby zo­stać wiel­kim wo­dzem, az Pali zro­bić coś, co on na­zy­wa no­wo­cze­snym pań­stwem.

 – Trzy ty­go­dnie temu – po­wie­dział Ran­ga – on iRani byli wpa­ła­cu wŚi­wa­pu­ram. Za­pro­si­li na­szą gru­pę zuni­wer­sy­te­tu do wy­słu­cha­nia kon­cep­cji Mu­ru­ga­na na te­mat ropy naf­to­wej, in­du­stria­li­za­cji, te­le­wi­zji, mi­li­ta­ry­za­cji iKru­cja­ty Du­cha.

 – Czy ktoś zo­stał przez nie­go na­wró­co­ny?

 Ran­ga po­krę­cił gło­wą prze­czą­co.

 – Dla­cze­go ktoś miał­by chcieć za­mie­niać bo­ga­te, do­bre inie­skoń­cze­nie in­te­re­su­ją­ce na płyt­kie, złe inud­ne? Nie od­czu­wa­my po­trze­by po­sia­da­nia wa­szych ło­dzi mo­to­ro­wych iwa­szej te­le­wi­zji. Ajesz­cze mniej wa­szych wo­jen ire­wo­lu­cji, wa­szych od­ro­dzeń, wa­szych slo­ga­nów po­li­tycz­nych ani me­ta­fi­zycz­nych non­sen­sów zRzy­mu czy zMo­skwy. Czy sły­sza­łeś oma­ithu­na?

 – Ma­ithu­na? Co to ta­kie­go?

 – Za­cznij­my od tła, od hi­sto­rii – od­parł Ran­ga ipod­jął te­mat zżar­li­wą skru­pu­lat­no­ścią stu­den­ta wy­gła­sza­ją­ce­go od­czyt ospra­wach, októ­rych sam do­wie­dział się nie­daw­no. – Bud­dyzm tra­fił na Palę oko­ło ty­sią­ca dwu­stu lat temu iprzy­szedł nie, jak na­le­ża­ło­by są­dzić, zCej­lo­nu, lecz zBen­ga­lu, aza po­śred­nic­twem Ben­ga­lu – zTy­be­tu. Ztej ra­cji je­ste­śmy ma­ha­ja­ni­sta­mi, anasz bud­dyzm jest moc­no po­prze­pla­ta­ny tan­try­zmem. Czy wiesz, co to jest tan­tra?

 Will miał tyl­ko bar­dzo mgli­ste po­ję­cie, co przy­znał ze skru­chą.

 – Praw­dę mó­wiąc – do­dał Ran­ga, ze śmie­chem iswo­bo­dą bę­dą­cą za­prze­cze­niem jego wcze­śniej­szej skru­pu­lat­no­ści – moja wie­dza wtym za­kre­sie jest nie­wie­le więk­sza od two­jej. Tan­tra to te­mat ogrom­ny, ale wdu­żej czę­ści, jak my­ślę, głu­po­ty iprze­są­dy, nie­war­te za­wra­ca­nia so­bie gło­wy. Jest tam jed­nak sen­sow­ne ją­dro. Je­śli je­steś wy­znaw­cą tan­try, to nie od­rzu­casz świa­ta inie od­ma­wiasz mu war­to­ści, nie pró­bu­jesz uciec wnir­wa­nę zdala od ży­cia, tak jak to czy­nią mni­si szko­ły po­łu­dnio­wej. Prze­ciw­nie, ak­cep­tu­jesz świat iro­bisz znie­go uży­tek. Ro­bisz uży­tek ze wszyst­kie­go, co czy­nisz, ze wszyst­kie­go, co ci się zda­rza, ze wszyst­kich rze­czy, któ­re wi­dzisz isły­szysz, isma­ku­jesz, ido­ty­kasz, bo to wszyst­ko na­rzę­dzia twe­go wy­zwo­le­nia zwię­zie­nia wła­sne­go „ja”.

 – Do­bra pre­lek­cja – za­uwa­żył Will to­nem uprzej­me­go scep­ty­cy­zmu.

 – Ijesz­cze coś po­nad­to – upie­rał się Ran­ga. – Wy­stę­pu­je istot­na róż­ni­ca – do­dał, ha­mu­jąc rze­czo­wo­ścią przy­pływ gor­li­wo­ści neo­fi­ty. – Róż­ni­ca po­mię­dzy wa­szą fi­lo­zo­fią ana­szą. Fi­lo­zo­fo­wie Za­cho­du, na­wet ci naj­lep­si, nie są ni­kim in­nym, tyl­ko do­bry­mi pre­le­gen­ta­mi. Fi­lo­zo­fo­wie Wscho­du są czę­sto ra­czej kiep­ski­mi pre­le­gen­ta­mi, ale to nie ma zna­cze­nia. Ga­da­nie nie jest naj­waż­niej­sze. Ich fi­lo­zo­fia jest prag­ma­tycz­na ispraw­dza się wdzia­ła­niu. Tak jak fi­lo­zo­fia współ­cze­snej fi­zy­ki, ztą róż­ni­cą, że roz­pa­try­wa­ne funk­cje są psy­cho­lo­gicz­ne, awy­nik – trans­cen­den­tal­ny. Wasi me­ta­fi­zy­cy po­da­ją de­fi­ni­cje na­tu­ry czło­wie­ka iwszech­świa­ta, ale nie ofe­ru­ją żad­ne­go spo­so­bu na spraw­dze­nie praw­dzi­wo­ści tych de­fi­ni­cji. Kie­dy unas po­da­je się ja­kieś de­fi­ni­cje, idzie za nimi spis czyn­no­ści, ja­kie na­le­ży wy­ko­nać wcelu prze­te­sto­wa­nia praw­dzi­wo­ści tego, co zo­sta­ło po­wie­dzia­ne. Na przy­kład: Tat Twam asi – „tyś Tym jest” – ser­ce ca­łej na­szej fi­lo­zo­fii. Tat Twam asi – po­wtó­rzył. – Wy­glą­da to na ja­kąś pro­po­zy­cję me­ta­fi­zycz­ną, aw rze­czy­wi­sto­ści od­no­si się do do­świad­cze­nia psy­cho­lo­gicz­ne­go, aczyn­no­ści, dzię­ki któ­rym moż­na to do­świad­cze­nie prze­żyć, są opi­sa­ne przez na­szych fi­lo­zo­fów, tak że każ­dy, kto ze­chce wy­ko­nać nie­zbęd­ne dzia­ła­nia, może spraw­dzić, czy Tat twam asi jest waż­ne dla nie­go sa­me­go. Te dzia­ła­nia na­zy­wa­my jogą lub dhva­ną, lub ze­nem, lub – wpew­nych szcze­gól­nych oko­licz­no­ściach – ma­ithu­ną.

 – Iw ten spo­sób po­wra­ca­my do py­ta­nia po­sta­wio­ne­go na wstę­pie. Co to jest ma­ithu­na?

 – Może le­piej, że­byś oto za­py­tał Ra­dhę?

 Will od­wró­cił się wstro­nę ma­łej pie­lę­gniar­ki.

 – Co to jest?

 – Ma­ithu­na – po­wie­dzia­ła zpo­wa­gą – to joga mi­ło­ści.

 – Świę­tej czy cie­le­snej?

 – Nie ma mię­dzy nimi róż­ni­cy.

 – Iw tym cała rzecz – włą­czył się Ran­ga. – Kie­dy upra­wia się ma­ithu­nę, mi­łość cie­le­sna jest mi­ło­ścią świę­tą.

 – Bud­dha­tvan yoshi­dy­oni­san­sri­tan – pa­dło zust dziew­czy­ny.

 – Tyl­ko bez tego wa­sze­go san­skry­tu! Co to zna­czy?

 – Ran­ga, jak­byś prze­ło­żył Bud­dha­tvan?

 – Bud­dyj­skość, czy­li wła­ści­wość by­cia oświe­co­nym.

 Ra­dha ski­nę­ła po­ta­ku­ją­co ipo­now­nie zwró­ci­ła się do Wil­la.

 – Zna­czy to, że bud­dyj­skość tkwi wjoni.

 – Wjoni? – Will przy­po­mniał so­bie ma­leń­kie ka­mien­ne em­ble­ma­ty Esen­cji Ko­bie­co­ści, ku­pio­ne przed laty jako pre­zen­ty dla dziew­czyn zbiu­ra od gar­ba­te­go han­dla­rza tan­det­nych de­wo­cjo­na­liów wBe­na­res. Osiem ru­pii za czar­ną joni, adwa­na­ście za jesz­cze bar­dziej sza­no­wa­ny wi­ze­ru­nek yon-lin­gam. – Do­słow­nie w joni? – za­py­tał. – Czy wsen­sie me­ta­fo­rycz­nym?

 – Cóż za ab­sur­dal­ne py­ta­nie! – wy­krzyk­nę­ła mała pie­lę­gniar­ka, wy­bu­cha­jąc na­tu­ral­nym, po­zba­wio­nym afek­ta­cji śmie­chem czy­ste­go roz­ba­wie­nia. – Aczy my­ślisz, że my się ko­cha­my me­ta­fo­rycz­nie? Bud­dha­tvan yoshi­dy­oni­san­sri­tan – po­wtó­rzy­ła. – To nie mo­gło­by być bar­dziej cał­ko­wi­cie iab­so­lut­nie do­słow­ne.

 Ran­ga wtrą­cił się, mó­wiąc:

 – Sły­sza­łeś kie­dyś ospo­łecz­no­ści One­ida?

 Will ski­nął twier­dzą­co. Po­znał kie­dyś ame­ry­kań­skie­go hi­sto­ry­ka, któ­ry spe­cja­li­zo­wał się wdzie­więt­na­sto­wiecz­nych wspól­no­tach.

 – Ale skąd wy mie­li­by­ście sły­szeć oniej?

 – Wy­mie­nia się ją we wszyst­kich na­szych pod­ręcz­ni­kach fi­lo­zo­fii sto­so­wa­nej. Ma­ithu­na to wła­ści­wie to samo, co ulu­dzi One­idy na­zy­wa­ło się Mę­skim Po­wstrzy­ma­niem. Ajest to tak­że to samo, co co­itus re­se­rva­tus uka­to­li­ków.

 – Re­se­rva­tus – po­wtó­rzy­ła mała pie­lę­gniar­ka. – Za­wsze mam wra­że­nie, że to kpi­ny. Ja­kiż to niby „po­wścią­gli­wy” jest taki mło­dy czło­wiek?! – Jej twarz oży­wi­ła się zno­wu, de­mon­stru­jąc do­łecz­ki ibłysk bia­łych zę­bów.

 – Nie wy­głu­piaj się – skar­cił ją Ran­ga. – To po­waż­na spra­wa.

 Ra­dha wy­ra­zi­ła skru­chę, cho­ciaż re­se­rva­tus ro­zu­mia­ny jako po­wścią­gli­wy był dla niej na­dal nie­skoń­cze­nie za­baw­ny.

 – Jed­nym sło­wem – pod­su­mo­wał Will – cho­dzi okon­tro­lę uro­dzin bez środ­ków an­ty­kon­cep­cyj­nych.

 – Ale to tyl­ko po­czą­tek – po­wie­dział Ran­ga. – Ma­ithu­na to tak­że coś in­ne­go. Coś jesz­cze waż­niej­sze­go. – Jego stu­denc­ka dro­bia­zgo­wość zno­wu dała znać oso­bie. – Przy­po­mnij so­bie – mó­wił gor­li­wie da­lej – przy­po­mnij so­bie tezę, któ­rą wiecz­nie za­nu­dzał nas Freud.

 – Któ­rą tezę? Było ich tak wie­le.

 – Tezę do­ty­czą­ca sek­su­al­no­ści udzie­ci. Tej, zktó­rą się ro­dzi­my iktó­rej do­świad­cza­my przez całe nie­mow­lęc­two idzie­ciń­stwo, któ­ra jest sek­su­al­no­ścią nie­kon­cen­tru­ją­cą się na ge­ni­ta­liach. Sek­su­al­ność tego ro­dza­ju prze­ni­ka cały or­ga­nizm. Jest to jak­by raj odzie­dzi­czo­ny. Nie­ste­ty, raj ten tra­ci­my wmia­rę wy­ra­sta­nia zdzie­ciń­stwa. Ma­ithu­na to zor­ga­ni­zo­wa­ne usi­ło­wa­nia od­zy­ska­nia tego raju. – Spoj­rzał wkie­run­ku Ra­dhy. – Ty masz do­brą pa­mięć – po­wie­dział. – Ja­kie to zda­nie ze Spi­no­zy jest cy­to­wa­ne wpod­ręcz­ni­kach fi­lo­zo­fii sto­so­wa­nej?

 – Uczyń cia­ło zdol­nym do wy­ko­ny­wa­nia wie­lu rze­czy – wy­re­cy­to­wa­ła dziew­czy­na. – To ci po­mo­że udo­sko­na­lić umysł iw ten spo­sób dojść do in­te­lek­tu­al­nej mi­ło­ści Boga.

 – No, astąd wszyst­kie od­mia­ny jogi – wtrą­cił Ran­ga. – Tak­że ma­ithu­na.

 A dziew­czy­na do­da­ła zna­ci­skiem:

 – To praw­dzi­wa joga, rów­nie do­bra jak ra­dża joga, kar­ma joga lub bhak­ti joga. Na­wet, dla więk­szo­ści lu­dzi, owie­le lep­sza. Ma­ithu­na spra­wia, że po­tra­fią zna­leźć się tam.

 – Co zna­czy „tam”? – za­py­tał Will.

 – „Tam” zna­czy tam, gdzie wiesz.

 – Wiesz co?

 – Wiesz, kim rze­czy­wi­ście je­steś i– mo­żesz wie­rzyć lub nie wie­rzyć – do­da­ła – Tat Twam asi – tyś Tym jest ija tak samo; To jest mną. – Zno­wu oży­ły jej do­łecz­ki ibły­snę­ły zęby. – ITo jest tak­że nim. – Wska­za­ła Ran­gę. – Nie­wia­ry­god­ne, praw­da? – Wy­wa­li­ła zust ję­zyk wjego kie­run­ku. – Ajed­nak to fakt.

 Ran­ga uśmiech­nął się, wy­cią­gnął rękę, do­tknął czub­ka jej nosa wy­su­nię­tym pal­cem wska­zu­ją­cym ipo­wie­dział:

 – Ale nie tyl­ko zwy­kły fakt. To praw­da ob­ja­wio­na. – De­li­kat­nie po­stu­kał pal­cem po jej no­sie. – Ob­ja­wio­na praw­da – po­wtó­rzył. – Awięc uwa­żaj so­bie, dziew­czy­no.

 – Za­sta­na­wia mnie – ode­zwał się Will – dla­cze­go nie wszy­scy je­ste­śmy oświe­ce­ni, sko­ro cho­dzi tyl­ko oupra­wia­nie mi­ło­ści fi­zycz­nej pew­ną spe­cjal­ną tech­ni­ką. Jak na to od­po­wie­cie?

 – Ja ci po­wiem – za­czął Ran­ga.

 Lecz dziew­czy­na prze­rwa­ła mu gwał­tow­nie.

 – Słu­chaj­cie – po­wie­dzia­ła – słu­chaj­cie!

 Will za­czął na­słu­chi­wać. Zda­le­ka do­bie­gło go sła­be, lecz cią­gle wy­raź­ne, to dziw­ne nie­czło­wie­cze wo­ła­nie. Pierw­sze po­wi­ta­nie, ja­kim przy­ję­ła go Pala.

 – Uwa­ga – upo­mi­na­ło. – Uwa­ga. Uwa­ga...

 – Zno­wu ten prze­klę­ty ptak.

 – Ale wtym cały se­kret.

 – Uwa­ga? Aprzed chwi­lą mó­wi­li­ście, że cho­dzi ocoś in­ne­go. Co ztym mło­dym czło­wie­kiem, któ­ry tak się po­wstrzy­mu­je?

 – To tyl­ko po to, żeby ła­twiej było uwa­żać.

 – Ina­praw­dę jest ła­twiej – po­twier­dził Ran­ga. – Ioto cała isto­ta ma­ithu­ny. Ta spe­cjal­na tech­ni­ka sama nie za­mie­nia spół­ko­wa­nia wjogę; cho­dzi odo­strze­ga­nie cze­goś, do­strze­ga­nie, któ­re ta tech­ni­ka umoż­li­wia. Do­strze­ga­nie swo­ich od­czuć oraz pew­nych nie-od­czuć wkaż­dym od­czu­ciu.

 – Cóż to jest nie-od­czu­cie?

 – Jest to su­ro­wy ma­te­riał na od­czu­cie, do­star­cza­ny mi przez moje nie-ja.

 – Aczy mo­żesz zda­wać so­bie spra­wę ze swe­go nie-ja?

 – Rzecz ja­sna.

 Will zwró­cił się do ma­łej pie­lę­gniar­ki:

 – Ty tak­że?

 – Zmego ja – od­po­wie­dzia­ła – ajed­no­cze­śnie zmego nie-ja. Iz nie-ja Ran­gi, iz ja Ran­gi, iz cia­ła Ran­gi oraz zmo­je­go cia­ła iwszyst­kie­go, co ono czu­je. Atak­że zca­łej mi­ło­ści iprzy­jaź­ni. Oraz zta­jem­ni­cy dru­giej oso­by – cał­ko­wi­cie ob­cej, któ­ra jest dru­gą po­ło­wą twe­go wła­sne­go ja itym sa­mym, co two­je nie-ja. Iprzez cały czas zwra­cam uwa­gę na wszyst­kie te rze­czy, któ­re gdy­by ktoś był sen­ty­men­tal­ny lub – co gor­sza – udu­cho­wio­ny, jak na­sza bied­na sta­rusz­ka Rani, mógł­by uznać za tak nie­ro­man­tycz­ne, że aż or­dy­nar­ne albo na­wet wstręt­ne. Atym­cza­sem one nie są wstręt­ne, bo­wiem do­strze­gam tak­że to, że kie­dy je­stem ich wpeł­ni świa­do­ma, to te rze­czy sta­ją się tak pięk­ne, jak cała resz­ta, tak samo za­chwy­ca­ją­ce.

 – Ma­ithu­na to dhy­ana – pod­su­mo­wał Ran­ga. Naj­wy­raź­niej są­dził, że nowe sło­wo od razu wszyst­ko wy­ja­śni.

 – Ale cóż to jest dhy­ana? – pa­dło zno­wu py­ta­nie Wil­la.

 – Dhy­ana to kon­tem­pla­cja.

 – Kon­tem­pla­cja.

 Will po­my­ślał otru­skaw­ko­wo­ró­żo­wej al­ko­wie nad Cha­ring Cross Road. Kon­tem­pla­cja nie była sło­wem, któ­re by mu do niej pa­so­wa­ło. Ajed­nak na­wet tam, po za­sta­no­wie­niu, na­wet tam uda­wa­ło mu się znaj­do­wać ja­kiś ro­dzaj wy­zwo­le­nia. Wpul­su­ją­cym od­bla­sku re­kla­my dżi­nu Por­te­ra uwal­niał się od swo­je­go ohyd­ne­go „ja” cza­su dnia. Uwal­niał się tak­że, nie­ste­ty, od wszyst­kie­go in­ne­go, co skła­da­ło się na jego ist­nie­nie – od mi­ło­ści, in­te­li­gen­cji, zwy­kłej uczci­wo­ści, ca­łej świa­do­mo­ści zwy­jąt­kiem tej kosz­mar­nej ka­ru­ze­li świa­tła tru­pie­go lub ró­żo­wej po­świa­ty pro­du­ku­ją­cej naj­bar­dziej tan­det­ną, wul­gar­ną ilu­zję. Spoj­rzał jesz­cze raz na pro­mien­ną twarz Ra­dhy. Cóż za czy­sta szczę­śli­wość! Co za ma­ni­fe­sta­cja prze­ko­na­nia, nie ogrze­chu, od któ­re­go ztaką de­ter­mi­na­cją chciał wy­zwo­lić świat pan Bahu, lecz ojego po­god­nym, nie­biań­skim prze­ci­wień­stwie. Było wtym coś głę­bo­ko po­ru­sza­ją­ce­go. Ale on nie chce wzru­szeń. Noli me tan­ge­re29 – to jego im­pe­ra­tyw ka­te­go­rycz­ny. Ogni­sku­jąc ina­czej swe my­śle­nie, po­tra­fi wi­dzieć całą tę spra­wę jako po­krze­pia­ją­co nie­do­rzecz­ną. Co też ta­kie­go mie­li­by­śmy ro­bić dla zba­wie­nia? Od­po­wie­dzią na to był wul­gar­ny cza­sow­nik na p...

 Uśmie­cha­jąc się do sie­bie, za­py­tał iro­nicz­nie:

 – Czy ma­ithu­ny uczo­no was wszko­le?

 – Tak, wszko­le – Ra­dha od­po­wie­dzia­ła ztak swo­bod­ną rze­czo­wo­ścią, że po­wzię­ty przez nie­go przed chwi­lą za­mysł ra­be­la­isow­skie­go dow­cip­ko­wa­nia na­tych­miast zwie­trzał.

 – Uczo­no tego wszyst­kich – do­dał Ran­ga.

 – Akie­dy to na­ucza­nie roz­po­czy­na­no?

 – Mniej wię­cej wtym sa­mym cza­sie, co na­ukę try­go­no­me­trii iza­awan­so­wa­nej bio­lo­gii, to jest wwie­ku od pięt­na­stu lat do pięt­na­stu ipół.

 – Apo na­ucze­niu się ma­ithu­ny, kie­dy już wy­cho­dzi­cie wświat iwstę­pu­je­cie wzwiąz­ki mał­żeń­skie... ale czy wy wogó­le ta­kie związ­ki za­wie­ra­cie?

 – Ależ tak, za­wie­ra­my – uspo­ko­iła go Ra­dha.

 – To czy wte­dy upra­wia­cie ją na­dal?

 – Nie wszy­scy, rzecz ja­sna. Ale wie­lu lu­dzi robi to na­dal.

 – Sta­le?

 – Wy­jąw­szy czas, kie­dy chcą mieć dziec­ko.

 – Aci, co nie chcą mieć dziec­ka, tyl­ko tro­chę od­po­cząć od ma­ithu­ny – jak so­bie ra­dzą?

 – Sto­su­ją środ­ki an­ty­kon­cep­cyj­ne – wy­ja­śnił la­ko­nicz­nie Ran­ga.

 – Aczy te środ­ki są do­stęp­ne?

 – Do­stęp­ne! Są roz­pro­wa­dza­ne przez rząd: bez ogra­ni­czeń, sta­rań idar­mo, po­mi­nąw­szy fakt, że pła­ci się za nie zkie­sze­ni po­dat­ni­ka – rzecz oczy­wi­sta.

 – Li­sto­nosz – do­da­ła Ra­dha – do­star­cza za­pas na trzy­dzie­ści nocy na po­cząt­ku każ­de­go mie­sią­ca.

 – Inie­mow­lę­ta się nie ro­dzą?

 – Tyl­ko tyle, ile chce­my. Nikt nie ma wię­cej niż tro­je dzie­ci, awięk­szość po­prze­sta­je na dwóch.

 – Daje to wy­nik – mó­wił Ran­ga, wie­dzio­ny swo­im na­wy­kiem do­kład­no­ści do sta­ty­sty­ki – przy­ro­stu lud­no­ści po­ni­żej jed­nej trze­ciej pro­cen­ta rocz­nie. Na­to­miast Ren­dang ma przy­rost tak wiel­ki jak Cej­lon – nie­mal trzy pro­cent. WChi­nach jest dwa, aw In­diach – je­den isie­dem dzie­sią­tych pro­cen­ta.

 – By­łem wChi­nach przed mie­sią­cem – po­wie­dział Will. – Wstrzą­sa­ją­ce. Aw ubie­głym roku spę­dzi­łem czte­ry ty­go­dnie wIn­diach. Ijesz­cze przed In­dia­mi – wAme­ry­ce Środ­ko­wej, któ­ra roz­mna­ża się jesz­cze szyb­ciej niż Ren­dang czy Cej­lon. Czy któ­reś zwas od­wie­dzi­ło Ren­dang-Lobo?

 Ran­ga ski­nął gło­wą twier­dzą­co.

 – Trzy dni wRen­dan­gu – wy­ja­śnił – to część przed­mio­tu so­cjo­lo­gia za­awan­so­wa­na wna­szej kla­sie szó­stej star­szej. Po­zwa­la to zo­ba­czyć na wła­sne oczy, jak wy­glą­da świat ze­wnętrz­ny.

 – Ico po­my­śla­łeś oświe­cie ze­wnętrz­nym? – na­ci­skał Will.

 – Czy kie­dy od­wie­dza­łeś Ren­dang-Lobo, po­ka­za­no ci slam­sy? – za­py­tał Ran­ga wod­po­wie­dzi.

 – Broń Boże, sta­ra­no się za wszel­ką cenę, że­bym ich nie zo­ba­czył. Ale za­kra­dłem się tam.

 Miał żywo wpa­mię­ci to wy­mknię­cie się wdro­dze po­wrot­nej do ho­te­lu, po po­nu­rym kok­taj­lu wMi­ni­ster­stwie Spraw Za­gra­nicz­nych Ren­dan­gu. Był tam każ­dy, kto coś zna­czył. Wszy­scy miej­sco­wi dy­gni­ta­rze iich żony. Mun­du­ry ime­da­le. Luk­su­so­we per­fu­my iklej­no­ty. Każ­dy waż­niej­szy ob­co­kra­jo­wiec iwia­nu­szek dy­plo­ma­tów. Bry­tyj­ski iame­ry­kań­ski prze­mysł naf­to­wy, ja­poń­ska mi­sja han­dlo­wa wlicz­bie sze­ściu osób, pani far­ma­ko­log zLe­nin­gra­du, dwóch pol­skich in­ży­nie­rów, nie­miec­ki tu­ry­sta, któ­ry przy­pad­kiem był tak­że ku­zy­nem Krup­pa von Boh­le­na, ja­kiś enig­ma­tycz­ny Or­mia­nin re­pre­zen­tu­ją­cy bar­dzo waż­ne kon­sor­cjum han­dlo­we wTan­ge­rze, na ko­niec czter­na­stu uskrzy­dlo­nych suk­ce­sem cze­skich tech­ni­ków ze Sko­dy, któ­rzy przy­by­li zostat­nią do­sta­wą czoł­gów, ar­mat ibro­ni ma­szy­no­wej.

 – Oto lu­dzie – mó­wił so­bie wte­dy, wy­cho­dząc zmi­ni­ster­stwa po mar­mu­ro­wych scho­dach pro­wa­dzą­cych na Plac Wol­no­ści – oto lu­dzie, któ­rzy rzą­dzą świa­tem. Jest nas pra­wie trzy mi­liar­dy na ła­sce inie­ła­sce ła­twej do po­li­cze­nia ban­dy po­li­ty­ków, kil­ku ty­się­cy re­ki­nów fi­nan­so­wych, ge­ne­ra­łów ili­chwia­rzy. „Wy je­ste­ście cy­jan­kiem tej zie­mi, acy­ja­nek ni­g­dy, prze­nig­dy nie utra­ci sma­ku”.

 Kie­dy skoń­czy­ły się uśmie­chy, po­nęt­ne za­pa­chy ka­na­pek iko­biet spry­ska­nych cha­nel, uli­ce na ty­łach nowo wy­bu­do­wa­ne­go Pa­ła­cu Spra­wie­dli­wo­ści tym bar­dziej ude­rza­ły swo­ją mrocz­no­ścią iha­ła­śli­wym za­nie­dba­niem. WAlei Nie­pod­le­gło­ści peł­no było bie­da­ków ko­czu­ją­cych pod pal­ma­mi, nędz­nych iopusz­czo­nych jesz­cze bar­dziej niż tam­ci bez­dom­ni iwy­zu­ci zwszel­kiej na­dziei, ja­kich pa­mię­tał: śpią­ce po­ko­tem ty­sią­ce pół ży­wych ciał na uli­cach Kal­ku­ty.

 Te­raz sta­nął mu woczach mały chłop­czyk, dzie­cię­cy szkie­let zwy­dę­tym brzusz­kiem, któ­re­go wte­dy pod­niósł, po­si­nia­czo­ne­go iwy­stra­szo­ne­go po upad­ku zple­ców nie­wie­le więk­szej od nie­go dziew­czyn­ki, któ­ra go nio­sła. Pod­niósł go i, pro­wa­dzo­ny przez to dru­gie dziec­ko, niósł go zpo­wro­tem wdół do piw­ni­cy bez okien bę­dą­cej do­mem dla dzie­wię­ciu ta­kich dzie­cia­ków (po­li­czył ich ciem­ne, za­ro­ba­czo­ne głów­ki).

 – Za­po­bie­ga­nie umie­ra­niu nie­mow­ląt – po­wie­dział – le­cze­nie cho­rych, ochro­na źró­deł wody przed za­nie­czysz­cze­niem ście­ka­mi – za­czy­na się od tych wła­śnie rze­czy, któ­re są wspo­sób oczy­wi­sty iz na­tu­ry rze­czy do­bre. Ale czym to się koń­czy? Koń­czy się po­mno­że­niem ludz­kie­go nie­szczę­ścia iza­gro­że­niem cy­wi­li­za­cji. Ja­kiś ko­smicz­nie zło­śli­wy żart, któ­ry wy­da­je się Boga ra­do­wać – tu po­czę­sto­wał parę mło­dych lu­dzi jed­nym ze swych cier­pięt­ni­czych, dzi­kich gry­ma­sów.

 – Bóg nie ma ztym nic wspól­ne­go – za­pro­te­sto­wał Ran­ga. – Aten żart nie jest wca­le ko­smicz­ny, lecz po­cho­dze­nia jak naj­bar­dziej ludz­kie­go. Te pro­ce­sy nie pod­le­ga­ją pra­wu gra­wi­ta­cji ani dru­giej za­sa­dzie ter­mo­dy­na­mi­ki, one nie mu­szą mieć miej­sca. Mają miej­sce tyl­ko wte­dy, gdy lu­dzie są na tyle głu­pi, żeby do nich do­pu­ścić. Nie do­pu­ści­li­śmy do nich tu, na Pali, więc ten ko­smicz­ny, głu­pi żart nas omi­nął. Od pra­wie stu­le­cia mamy tu do­bre wa­run­ki hi­gie­nicz­ne, cią­gle jesz­cze nie je­ste­śmy prze­lud­nie­ni, nie mamy bie­dy inie gnę­bi nas dyk­ta­tu­ra.

 A to zbar­dzo pro­stej przy­czy­ny: zde­cy­do­wa­li­śmy się po­stę­po­wać roz­sąd­nie ire­ali­stycz­nie.

 – Ajak, na Boga, uda­ło wam się za­cho­wać swo­bo­dę wy­bo­ru? – spy­tał Will.

 – Wła­ści­wi lu­dzie we wła­ści­wym cza­sie oka­za­li się do­sta­tecz­nie in­te­li­gent­ni – od­po­wie­dział Ran­ga. – Trze­ba też przy­znać, że mie­li­śmy szczę­ście. Pala mia­ła za­wsze nie­zwy­kłe szczę­ście. Po pierw­sze, uda­ło się jej nie być ni­czy­ją ko­lo­nią. Ren­dang ma wspa­nia­ły port. To spro­wa­dzi­ło na nich wśre­dnio­wie­czu in­wa­zję Ara­bów. Unas nie ma żad­ne­go por­tu, dla­te­go Ara­bo­wie zo­sta­wi­li nas wspo­ko­ju. Je­ste­śmy na­dal bud­dy­sta­mi lub si­wa­ista­mi, aje­śli nie – agno­sty­ka­mi prak­ty­ku­ją­cy­mi tan­trę.

 – Czy mó­wisz oso­bie? – za­in­te­re­so­wał się Will. – To wy je­ste­ście tan­trycz­ny­mi agno­sty­ka­mi?

 – Zele­men­ta­mi ma­ha­ja­ny – po­pra­wił Ran­ga.

 – No do­brze. Wra­caj­my do Ren­dan­gu.

 – Po Ara­bach oni mie­li Por­tu­gal­czy­ków. Unas ich nie było. Nie ma por­tu, nie ma Por­tu­gal­czy­ków. Aco za tym idzie, nie ma mniej­szo­ści ka­to­lic­kiej, nie ma tych świę­to­krad­czych non­sen­sów, że zwoli Bo­żej lu­dzie mają się roz­mna­żać aż do nie­ludz­kiej nę­dzy, nie ma też zor­ga­ni­zo­wa­ne­go opo­ru prze­ciw kon­tro­li uro­dzeń. Ito jesz­cze nie ko­niec bło­go­sła­wieństw, któ­re nas spo­tka­ły. Po stu dwu­dzie­stu la­tach pa­no­wa­nia Por­tu­gal­czy­ków wRen­dan­gu po­ja­wi­li się Ho­len­drzy. Po Ho­len­drach przy­by­li An­gli­cy. Amy unik­nę­li­śmy jed­nej idru­giej za­ra­zy. Żad­nych Ho­len­drów, żad­nych An­gli­ków, aco za tym idzie – żad­nych plan­ta­to­rów, żad­nych ku­li­sów do pra­cy, żad­nych upraw na eks­port, izie­mia nie­pod­da­na sys­te­ma­tycz­ne­mu wy­ja­ła­wia­niu. Nie do­tar­ły do nas też whi­sky, kal­wi­nizm, sy­fi­lis ani obca ad­mi­ni­stra­cja. Zo­sta­wio­no nam wy­bór wła­snej dro­gi ipo­zwo­lo­no wziąć od­po­wie­dzial­ność za na­sze spra­wy.

 – Wi­dzę te­raz, że na­praw­dę mie­li­ście szczę­ście.

 – Anaj­waż­niej­sze – cią­gnął Ran­ga – że za­dzi­wia­ją­co do­brze za­rzą­dzał wszyst­kim Mu­ru­gan Re­for­ma­tor iAn­drew Mac­Pha­il. Czy dok­tor Ro­bert opo­wia­dał panu oswo­im pra­dziad­ku?

 – Bar­dzo nie­wie­le, tyl­ko kil­ka słów.

 – Czy opo­wie­dział panu oza­ło­że­niu sta­cji do­świad­czal­nej?

 Will po­krę­cił gło­wą prze­czą­co.

 – Sta­cja do­świad­czal­na – mó­wił Ran­ga – mia­ła wiel­kie za­słu­gi dla na­szej po­li­ty­ki de­mo­gra­ficz­nej. Za­czę­ło się to od klę­ski gło­du. Dok­tor An­drew spę­dził kil­ka lat wMa­dra­sie, za­nim przy­był na Palę. Wdru­gim roku jego po­by­tu za­wiódł mon­sun. Słoń­ce wy­pa­li­ło upra­wy, wy­schły zbior­ni­ki wod­ne, ana­wet stud­nie. Żyw­no­ści star­czy­ło tyl­ko dla An­gli­ków idla bo­ga­czy. Lu­dzie mar­li jak mu­chy. Wpa­mięt­ni­kach dok­to­ra An­drew jest frag­ment do­ty­czą­cy tej klę­ski gło­du – opis wraz zko­men­ta­rzem. Kie­dy An­drew był chłop­cem, mu­siał wy­słu­chać mnó­stwa ka­zań, ajed­no znich pa­mię­tał, gdy pra­co­wał wśród gło­du­ją­cych Hin­du­sów. Mot­to tego ka­za­nia to „Nie sa­mym chle­bem żyje czło­wiek”, aka­zno­dzie­ja był tak elo­kwent­ny, że na­wra­cał dzie­siąt­ki lu­dzi. „Nie sa­mym chle­bem żyje czło­wiek”. Te­raz prze­ko­nał się, że bez chle­ba nie ma umy­słu, nie ma du­cho­wo­ści, nie ma we­wnętrz­ne­go świa­tła ani Ojca na Nie­bie. Jest tyl­ko głód, jest tyl­ko roz­pacz, za któ­rą idzie apa­tia iśmierć.

 – Jesz­cze je­den ko­smicz­ny, głu­pi żart – sko­men­to­wał Will – wdo­dat­ku tym ra­zem sfor­mu­ło­wa­ny przez sa­me­go Je­zu­sa. „Bo kto ma, temu bę­dzie do­da­ne inad­miar mieć bę­dzie, kto zaś nie ma, temu za­bio­rą rów­nież to, co ma” – moż­li­wość za­cho­wa­nia czło­wie­czeń­stwa. Jest to naj­bar­dziej okrut­ny ze wszyst­kich żar­tów Boga, ajed­no­cze­śnie naj­bar­dziej po­wszech­ny. Ja sam je­stem świad­kiem ura­cze­nia nim mi­lio­nów męż­czyzn iko­biet, ai mi­lio­nów dzie­ci na ca­łym świe­cie.

 – Ro­zu­mie pan te­raz, dla­cze­go klę­ska gło­du zo­sta­wi­ła wumy­śle dok­to­ra An­drew ślad nie do usu­nię­cia. Był prze­ko­na­ny, po­dob­nie jak jego przy­ja­ciel Ra­dża, że Pala musi za­wsze mieć chleb, może nic wię­cej, ale na sto pro­cent. Stąd się wzię­ła de­cy­zja za­ło­że­nia sta­cji do­świad­czal­nej. „Ro­tham­sted wtro­pi­ku” oka­za­ła się wiel­kim suk­ce­sem. Wcią­gu kil­ku lat mie­li­śmy nowe od­mia­ny ryżu, ku­ku­ry­dzy, pro­sa idrze­wa chle­bo­we­go. Tak­że lep­sze ga­tun­ki by­dła idro­biu. Lep­sze me­to­dy upra­wy ikom­po­sto­wa­nia, aw la­tach pięć­dzie­sią­tych wy­bu­do­wa­li­śmy pierw­szą fa­bry­kę su­per­fos­fa­tów na wschód od Ber­li­na. Dzię­ki tym wszyst­kim zdo­by­czom lu­dzie dziś je­dzą le­piej, żyją dłu­żej, mniej dzie­ci umie­ra. Ra­dża prze­pro­wa­dził spis lud­no­ści po dzie­się­ciu la­tach od za­ło­że­nia „Ro­tham­sted wtro­pi­ku”. Licz­ba lud­no­ści była mniej wię­cej sta­ła przez całe stu­le­cie. Te­raz za­czę­ła ro­snąć. Dok­tor An­drew prze­wi­dział, że wcią­gu pięć­dzie­się­ciu do sześć­dzie­się­ciu lat Pala mo­gła prze­kształ­cić się wtaki ro­pie­ją­cy slams, ja­kim dzi­siaj jest Ren­dang. Jak moż­na było temu za­ra­dzić? Dok­tor An­drew od­ro­bił swo­ją lek­cję zlek­tu­ry Mal­thu­sa. „Pro­duk­cja żyw­no­ści ro­śnie wpo­stę­pie aryt­me­tycz­nym, licz­ba lud­no­ści – wgeo­me­trycz­nym”. Czło­wiek może tyl­ko wy­bie­rać po­mię­dzy po­zo­sta­wie­niem tej spra­wy na­tu­rze, któ­ra roz­wią­że pro­blem nad­mia­ru lud­no­ści sta­rą zna­ną me­to­dą, to jest przez głód, za­ra­zę iwoj­nę, albo też – pa­mię­taj­my, że Mal­thus był du­chow­nym – zmniej­szać licz­bę lud­no­ści, sto­su­jąc ogra­ni­cze­nia mo­ral­ne.

 – Ogr-ra­ni­cze­nie Mor-ral­ne – po­wtó­rzy­ła mała pie­lę­gniar­ka, roz­cią­ga­jąc swo­je „r”, żeby się po­pi­sać in­do­ne­zyj­skiem prze­drzeź­nia­niem szkoc­kie­go bo­skie­go na­ka­zu. – Ogr-ra­ni­cze­nie Mor-ral­ne – przy­pad­kiem wła­śnie wte­dy dok­tor An­drew po­jął był za żonę szes­na­sto­let­nią sio­strze­ni­cę Ra­dży.

 – Ato – oświad­czył Ran­ga – było do­dat­ko­wym po­wo­dem, żeby Mal­thu­sa zmo­dy­fi­ko­wać. Unie­go zjed­nej stro­ny za­gro­że­nie gło­dem, az dru­giej – sto­so­wa­nie ogra­ni­czeń. Zpew­no­ścią ist­nie­je ja­kieś wyj­ście lep­sze, szczę­śliw­sze ibar­dziej ludz­kie niż te dwie mal­thu­sow­skie skraj­no­ści. Rzecz ja­sna, ist­nia­ło ta­kie wyj­ście na­wet wte­dy, na­wet gru­bo przed epo­ką gumy iśrod­ków plem­ni­ko­bój­czych. Sto­so­wa­no gąb­ki, my­dło, sto­so­wa­no kon­do­my wy­ko­na­ne zwszyst­kich moż­li­wych nie­prze­ma­kal­nych ma­te­ria­łów, od je­dwa­biu na­sy­co­ne­go ole­jem do owczej śle­pej kisz­ki. Cały ar­se­nał an­ty­kon­cep­cji epo­ki ka­mien­nej.

 – Ajak za­re­ago­wa­li na tę an­ty­kon­cep­cję epo­ki ka­mien­nej Ra­dża ijego pod­da­ni? Czy byli prze­ra­że­ni?

 – Ab­so­lut­nie nie. Byli do­bry­mi bud­dy­sta­mi, akaż­dy do­bry bud­dy­sta wie, że pło­dze­nie jest tyl­ko opóź­nio­nym za­bi­ja­niem. Sta­raj się jak mo­żesz zejść zkoła uro­dzin iśmier­ci, na mi­łość bo­ską, nie po­zwa­laj so­bie na sa­dza­nie na kole nad­mier­nej licz­by dal­szych ofiar. Dla do­bre­go bud­dy­sty kon­tro­la uro­dzin ma sens me­ta­fi­zycz­ny. Adla wiej­skiej spo­łecz­no­ści ży­ją­cej zupra­wy ryżu ma ona sens spo­łecz­ny ieko­no­micz­ny. Do­sta­tecz­na musi być licz­ba mło­dych lu­dzi pra­cu­ją­cych wpolu, żeby utrzy­mać sta­rze­ją­cych się ima­lu­chy. Jed­nak nie za duża, bo wte­dy nie star­czy je­dze­nia dla sta­rych, ro­bot­ni­ków iich dzie­ci. Wla­tach daw­niej­szych pary mu­sia­ły spło­dzić sze­ścio­ro dzie­ci, żeby wy­cho­wać dwój­kę lub trój­kę. Kie­dy po­ja­wi­ła się czy­sta woda ista­cja do­świad­czal­na, zsze­ścior­ga uro­dzo­nych prze­ży­wa­ło pięć. Stra­ci­ły sens po­przed­nio prak­ty­ko­wa­ne za­cho­wa­nia. An­ty­kon­cep­cja bu­dzi­ła za­strze­że­nia zjed­ne­go tyl­ko po­wo­du – była or­dy­nar­na. Na szczę­ście po­ja­wi­ła się jej bar­dziej es­te­tycz­na od­mia­na. Ra­dża prze­szedł kie­dyś ini­cja­cję tan­trycz­ną ina­uczył się jogi mi­ło­ści. Dok­tor An­drew do­wie­dział się oma­ithu­nie i, bę­dąc praw­dzi­wym czło­wie­kiem na­uki, zgo­dził się wy­pró­bo­wać tę me­to­dę. Prze­szedł wraz ze swą mło­dą żoną od­po­wied­nie prze­szko­le­nie.

 – Zja­kim wy­ni­kiem?

 – Przy­jął ją zwiel­kim en­tu­zja­zmem.

 – Wła­ści­wie każ­dy od­bie­ra ją wten spo­sób – po­wie­dzia­ła Ra­dha.

 – Hola, hola, żad­nych ta­kich ka­te­go­rycz­nych uogól­nień! Jed­ni lu­dzie od­bie­ra­ją ją wten spo­sób, ainni nie. Dok­tor An­drew był jed­nym zjej en­tu­zja­stów. Od­by­ła się dłu­ga de­ba­ta nad tą spra­wą. Na ko­niec zde­cy­do­wa­no, że środ­ki an­ty­kon­cep­cyj­ne mają być jak edu­ka­cja – bez­płat­ne, czy­li opła­ca­ne zpo­dat­ków imoż­li­wie ogól­nie do­stęp­ne, choć nie obo­wiąz­ko­we. Adla tych, któ­rzy ży­czy­li so­bie cze­goś bar­dziej sub­tel­ne­go, ofe­ro­wa­no szko­le­nie wjo­dze mi­ło­ści.

 – Czy mam ro­zu­mieć, że uda­ło się to bez żad­nych pro­te­stów?

 – Nie było to wca­le ta­kie trud­ne. Ma­ithu­na była or­to­dok­syj­na. Nie pro­po­no­wa­li­śmy lu­dziom ni­cze­go sprzecz­ne­go zich re­li­gią. Wprost prze­ciw­nie, da­wa­ło im to bu­du­ją­cą spo­sob­ność do­łą­cze­nia do wta­jem­ni­czo­nych dro­gą prze­szko­le­nia wprak­ty­kach ezo­te­rycz­nych.

 – Ipro­szę zwró­cić uwa­gę na naj­waż­niej­sze – do­rzu­ci­ła Ra­dha. – Dla ko­biet, dla wszyst­kich ko­biet... – imam wno­sie twój za­rzut, że to zbyt ka­te­go­rycz­ne uogól­nie­nie – joga mi­ło­ści zna­czy tyle, co do­sko­na­łość, zna­czy, że się jest prze­isto­czo­ną, wy­zwo­lo­ną zsie­bie ispeł­nio­ną.

 Prze­rwa­ła na chwi­lę.

 – No ate­raz – po­wie­dzia­ła bar­dziej ener­gicz­nie – naj­wyż­szy czas, aby­śmy wy­szli iumoż­li­wi­li panu sie­stę.

 – Za­nim wyj­dzie­cie – po­wie­dział Will – chciał­bym na­pi­sać list. Tyl­ko kró­ciut­ki ko­mu­ni­kat do mo­je­go sze­fa, że żyję inie gro­zi mi na­tych­mia­sto­we po­żar­cie przez tu­byl­ców.

 Ra­dha wy­szła na po­szu­ki­wa­nia ipo chwi­li wró­ci­ła, nio­sąc pa­pier, ołó­wek iko­per­tę.

 „Veni, vidi – ba­zgrał Will. – Roz­bi­łem się wło­dzi, wi­dzia­łem Rani oraz jej ko­la­bo­ran­ta zRen­dan­gu, któ­ry de­kla­ru­je, że może do­star­czyć to­war za bak­szysz wwy­so­ko­ści (był bar­dzo kon­kret­ny) dwu­dzie­stu ty­się­cy fun­tów. Czy mam, wopar­ciu oto, ne­go­cjo­wać da­lej? Je­śli otrzy­mam te­le­gram: Pro­po­no­wa­ny ar­ty­kuł OK, będę do­ga­dy­wał spra­wę. Je­śli: Z ar­ty­ku­łem nie ma po­śpie­chu, za­nie­cham dal­szych kro­ków. Za­wia­dom moją mat­kę, że je­stem bez­piecz­ny iwkrót­ce do niej na­pi­szę”.

 – Pro­szę – po­wie­dział, wrę­cza­jąc Ran­dze za­kle­jo­ną iza­adre­so­wa­ną ko­per­tę. – Czy wol­no mi po­pro­sić cię, że­byś ku­pił zna­czek ipo­sta­rał się, by list zdą­żył na ju­trzej­szy sa­mo­lot?

 – Za­ła­twio­ne – obie­cał chło­pak.

 Pa­trząc, jak wy­cho­dzą, Will po­czuł wy­rzu­ty su­mie­nia. Tacy prze­mi­li mło­dzi lu­dzie. Aoto on, spi­sku­ją­cy zBahu isi­ła­mi hi­sto­rii, żeby pod­mi­no­wać ich świat. Po­cie­szył się my­ślą, że gdy­by nie on, zro­bił­by to kto inny. Aw koń­cu, na­wet gdy Joe Al­de­hy­de do­sta­nie swo­ją kon­ce­sję, oni będą mo­gli da­lej ko­chać się wspo­sób, jaki tak bar­dzo so­bie ce­nią. Amoże nie będą mo­gli?

 Mała pie­lę­gniar­ka od­wró­ci­ła się wdrzwiach.

 – Te­raz żad­ne­go czy­ta­nia – po­gro­zi­ła mu pal­cem. – Pro­szę się prze­spać.

 – Ni­g­dy nie sy­piam wcią­gu dnia – za­pew­nił Will, zpo­czu­ciem pew­nej prze­wrot­nej sa­tys­fak­cji.
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 Ni­g­dy nie po­tra­fił za­snąć pod­czas dnia, ale kie­dy po­pa­trzył po­now­nie na ze­ga­rek, było już dwa­dzie­ścia pięć po czwar­tej, aon czuł się wspa­nia­le od­świe­żo­ny. Chwy­cił Uwa­gi otym, co jest co ipod­jął prze­rwa­ną lek­tu­rę.

 

 Na­szą co­dzien­ną Wia­rę daj nam dzi­siaj, ale zbaw nas, Do­bry Boże, od wie­rzeń.

 

 Do tego miej­sca do­tarł rano, te­raz za­czął nowy, pią­ty roz­dział.

 

 Ja, jaki są­dzę, że je­stem, ija, jaki je­stem wisto­cie. In­ny­mi sło­wy: cier­pie­nie ize­rwa­nie zcier­pie­niem. Mniej wię­cej jed­na trze­cia ca­łe­go cier­pie­nia, ja­kie ta oso­ba, za jaką się uwa­żam, musi zno­sić, jest nie do unik­nię­cia. Jest to cier­pie­nie nie­roz­łącz­ne zludz­ką kon­dy­cją – cena, jaką mu­si­my za­pła­cić za to, że je­ste­śmy or­ga­ni­zma­mi wraż­li­wy­mi iświa­do­my­mi sie­bie, dą­żą­cy­mi do wy­zwo­le­nia, lecz pod­le­ga­ją­cy­mi pra­wom na­tu­ry ipo­słusz­ny­mi roz­ka­zom, żeby ma­sze­ro­wać na­przód przez nie­od­wra­cal­ny czas, po­przez świat cał­ko­wi­cie obo­jęt­ny na na­szą po­myśl­ność, zmie­rza­jąc do nie­do­łę­stwa iśmier­ci. Po­zo­sta­łe dwie trze­cie ca­łe­go cier­pie­nia za­da­je­my so­bie sami ijest ono, zpunk­tu wi­dze­nia wszech­świa­ta, nie­uza­sad­nio­ne.

 

 Will prze­wró­cił kart­kę. Na łóż­ko spły­nął, trze­po­cząc, ar­kusz pa­pie­ru zno­tat­ni­ka. Wziął go do ręki iprzyj­rzał mu się. Było tam dwa­dzie­ścia wier­szy drob­ne­go, ale czy­tel­ne­go, od­ręcz­ne­go pi­sma, au dołu ar­ku­sza – ini­cja­ły S.M. Wy­raź­nie nie był to list, lecz utwór po­etyc­ki – awięc wła­sność pu­blicz­na. Za­czął czy­tać:



 Gdzieś po­mię­dzy bru­tal­ną ci­szą ami­lio­nem
 itrzy­stu ty­sią­ca­mi ka­zań ostat­niej nie­dzie­li
 Gdzieś po­mię­dzy Kal­wi­nem oChry­stu­sie
 (Boże, do­po­móż!) ajasz­czur­ka­mi
 Gdzieś po­mię­dzy wi­dze­niem się aroz­ma­wia­niem, gdzieś
 Po­mię­dzy na­szą wy­pla­mio­ną iwy­tłusz­czo­ną wa­lu­tą słów
 Apierw­szą gwiaz­dą, atrze­po­tem wiel­kich ciem
 Wo­kół du­chów kwia­tów
 Leży to czy­ste miej­sce, gdzie ja, awła­ści­wie już nie ja
 Tym nie­mniej pa­mię­tam
 Mi­ło­ści wie­dzę ca­ło­noc­ną dru­gie­go brze­gu
 A, na­słu­chu­jąc wia­tru, pa­mię­tam tak­że
 Tę inną noc, pierw­szą noc wdo­wień­stwa,
 Bez­sen­ną, ze śmier­cią przy mnie wmro­ku
 Moją, moją, całą moją bez resz­ty
 Lecz ja, awła­ści­wie już nie ja
 Wtym czy­stym miej­scu mię­dzy moją my­ślą aci­szą
 Wi­dzę wszyst­ko, co mia­łam istra­ci­łam, tro­ski ira­do­ści
 Lśnią­ce jak go­rycz­ki wtra­wach Alp
 Błę­kit­ne, wy­zwo­lo­ne iotwar­te.



 – Jak go­rycz­ki – po­wtó­rzył so­bie Will ipo­my­ślał olet­nich wa­ka­cjach wSzwaj­ca­rii, kie­dy miał dwa­na­ście lat. Przy­po­mniał so­bie łąkę wy­so­ko nad Grin­del­wal­dem30, znie­zna­ny­mi kwia­ta­mi, pięk­ny­mi, nie an­giel­ski­mi mo­ty­la­mi, po­my­ślał ociem­no­nie­bie­skim nie­bie, bla­sku słoń­ca ibłysz­czą­cych wtym bla­sku ogrom­nych gó­rach po dru­giej stro­nie do­li­ny. Awszyst­ko, co po­tra­fił po­wie­dzieć otym jego oj­ciec, to tyle, że wy­glą­da jak re­kla­ma mlecz­nej cze­ko­la­dy Ne­stlé. Na­wet nie tej praw­dzi­wej cze­ko­la­dy, tyl­ko mlecz­nej – upie­rał się zgry­ma­sem znu­dze­nia. Na­stęp­nie wy­gła­szał iro­nicz­ne ko­men­ta­rze na te­mat akwa­re­lek ma­lo­wa­nych przez mat­kę – bar­dzo kiep­sko (bie­dac­two), lecz zjaką ser­decz­ną isu­mien­ną tro­ską. „Re­kla­ma mlecz­nej cze­ko­la­dy, któ­rą fir­ma Ne­stlé od­rzu­ci­ła”. Apo­tem przy­cho­dzi­ła ko­lej na nie­go. „Za­miast snuć się bez celu zroz­dzia­wio­ną gębą jak wiej­ski głu­pi Ja­sio, może dla od­mia­ny ru­szył­byś gło­wą? Po­pra­cuj tro­chę, na przy­kład, nad nie­miec­ką gra­ma­ty­ką”. Igrze­biąc wple­ca­ku, wy­cią­gał zpo­mię­dzy ja­jek na twar­do ika­na­pek tę wstręt­ną, małą, brą­zo­wą ksią­żecz­kę. Co za obrzy­dli­wy fa­cet! Ajed­nak, je­śli Su­si­la mia­ła ra­cję, po­win­no być moż­li­we zo­ba­cze­nie go te­raz, po upły­wie lat, lśnią­ce­go jak go­rycz­ka – Will rzu­cił okiem na ostat­nią li­nij­kę wier­sza: „Błę­kit­ne, wy­zwo­lo­ne iotwar­te”.

 – No, no – po­wie­dział zna­jo­my glos.

 Will ob­ró­cił się wstro­nę drzwi.

 – Owil­ku mowa – po­wie­dział – albo ra­czej: pa­trz­cie, co wilk pi­sze. – Pod­niósł rękę zkart­ką pa­pie­ru zno­tat­ni­ka, de­mon­stru­jąc ją przy­by­łej.

 Su­si­la rzu­ci­ła okiem.

 – Ach, to – po­wie­dzia­ła. – Gdy­by jesz­cze zdo­brych chę­ci po­wsta­wa­ła do­bra po­ezja – wes­tchnę­ła, ki­wa­jąc gło­wą zpo­wąt­pie­wa­niem.

 – Usi­ło­wa­łem wy­obra­zić so­bie mego ojca jako kwiat go­rycz­ki – mó­wił Will – ale za każ­dym ra­zem jawi mi się upar­cie jako naj­więk­szy moż­li­wy gno­jek.

 – Na­wet gnoj­ki mogą być wi­dzia­ne jako go­rycz­ki – za­pew­ni­ła wod­po­wie­dzi.

 – Ale tyl­ko wtym miej­scu, októ­rym pi­szesz – tym po­mię­dzy my­śle­niem aci­szą.

 Su­si­la ski­nę­ła gło­wą, po­ta­ku­jąc.

 – Ajak się tam do­sta­jesz?

 – Nie trze­ba się tam do­sta­wać. „Tam” przy­cho­dzi do cie­bie. Czy ra­czej „tam” na­praw­dę jest tu­taj.

 – Jak­bym sły­szał małą Ra­dhę – po­skar­żył się Will. – Mał­pu­je­cie to, co Ra­dża Sta­ry mówi na po­cząt­ku swo­jej ksią­żecz­ki.

 – Je­śli to po­wta­rza­my – od­par­ła – to dla­te­go, że przy­pad­kiem jest to praw­da. Gdy­by­śmy nie po­wta­rza­li, igno­ro­wa­li­by­śmy fak­ty.

 – Fak­ty? – za­py­tał Will. – One nie mają ze mną nic wspól­ne­go.

 – Na ra­zie nie – zgo­dzi­ła się. – Lecz gdy­byś miał ro­bić rze­czy, któ­re za­le­ca Ra­dża Sta­ry, za­czę­ły­by mieć.

 – Czy do­zna­łaś ja­kichś trud­no­ści zro­dzi­ca­mi? – za­py­tał po chwi­li mil­cze­nia. – Czy też za­wsze po­tra­fi­łaś wi­dzieć gnoj­ków jako go­rycz­ki?

 – Nie wtam­tym okre­sie ży­cia – od­po­wie­dzia­ła. – Dzie­ci mu­szą być ma­ni­chej­ski­mi du­ali­sta­mi. To jest cena, jaką wszy­scy mu­si­my pła­cić za na­ukę by­cia ludz­ki­mi. Wi­dze­nie gnoj­ków jako go­rycz­ki, czy może ra­czej wi­dze­nie za­rów­no gnoj­ków, jak igo­ry­czek jako Go­rycz­ki przez duże G, osią­ga się wpro­gra­mie po­dy­plo­mo­wym.

 – Jak za­tem po­ra­dzi­łaś so­bie ze swo­imi ro­dzi­ca­mi? Po pro­stu za­ci­snę­łaś zęby, żeby znieść to, co nie do znie­sie­nia? Amoże twój oj­ciec imat­ka byli do znie­sie­nia?

 – Każ­de zosob­na było do znie­sie­nia – od­po­wie­dzia­ła. – Szcze­gól­nie oj­ciec. Ale ra­zem byli zu­peł­nie nie do znie­sie­nia. Nie­zno­śni, bo nie zno­si­li się na­wza­jem. Ży­wio­ło­wa, ra­do­sna, otwar­ta na świat ko­bie­ta zwią­za­na mał­żeń­stwem zmęż­czy­zną pe­dan­tycz­nym iza­mknię­tym wso­bie. Dzia­ła­ła mu na ner­wy przez cały czas, po­dej­rze­wam, że na­wet włóż­ku. Ni­g­dy nie prze­sta­wa­ła szu­kać po­ro­zu­mie­nia, on ni­g­dy nie za­czął. Wosta­tecz­nym wy­ni­ku on uwa­żał ją za płyt­ką inie­szcze­rą, ona jego – za czło­wie­ka bez ser­ca, skłon­ne­go do po­gar­dy, po­zba­wio­ne­go ludz­kich uczuć.

 – Są­dzi­łem, że wy tu­taj wie­cie le­piej, jak nie wpa­ko­wać się wtaką pu­łap­kę.

 – To praw­da, wie­my le­piej – za­pew­ni­ła. – Chłop­cy idziew­czę­ta są ucze­ni szcze­gól­nie tego, cze­go mo­żesz ocze­ki­wać od lu­dzi, któ­rych tem­pe­ra­ment ibu­do­wa fi­zycz­na róż­ni się wy­raź­nie od ich wła­snych. Zda­rza się, nie­ste­ty, że efekt tych lek­cji jest nie­wiel­ki, nie mó­wiąc otym, że cza­sem dy­stans psy­cho­lo­gicz­ny po­mię­dzy po­wią­za­ny­mi ze sobą ludź­mi jest na­praw­dę za duży, żeby ich zbli­żyć. Tak czy ina­czej, fak­tem po­zo­sta­je, że mój oj­ciec imat­ka ni­g­dy so­bie ztym nie po­ra­dzi­li. Za­ko­cha­li się wso­bie – Bóg ra­czy wie­dzieć, wjaki spo­sób – ale kie­dy za­czę­li być bli­sko sie­bie, ona od­kry­ła, że rani ją nie­ustan­nie jego nie­przy­stęp­ność, pod­czas gdy jej nie­po­ha­mo­wa­ne bra­ta­nie się ze wszyst­ki­mi po­wo­do­wa­ło, że on aż się ku­lił wso­bie zza­że­no­wa­nia inie­sma­ku. Moje sym­pa­tie były za­wsze po stro­nie ojca. Je­stem po­dob­na do nie­go ifi­zycz­nie, item­pe­ra­men­tem. Zu­peł­nie róż­na od mat­ki. Pa­mię­tam, że na­wet bę­dąc ma­łym dziec­kiem, po­tra­fi­łam kur­czyć się wso­bie, ucie­ka­jąc przed jej wy­lew­no­ścią. Była uoso­bie­niem wiecz­nej in­wa­zji na czy­jąś pry­wat­ność. Taka zresz­tą po­zo­sta­ła.

 – Czy czę­sto mu­sisz ją wi­dy­wać?

 – Bar­dzo rzad­ko. Ma swo­je wła­sne za­ję­cia iswo­ich wła­snych przy­ja­ciół. Wna­szej czę­ści świa­ta „mat­ka” to funk­cja.

 Je­śli ta funk­cja zo­sta­ła wy­peł­nio­na jak na­le­ży, ty­tuł tra­ci waż­ność; mię­dzy eks-dziec­kiem ako­bie­tą zwa­ną wcze­śniej „mat­ką” usta­la się zwią­zek no­we­go ro­dza­ju. Je­śli im na­dal do­brze ze sobą, spo­ty­ka­ją się czę­sto. Je­śli nie – od­pły­wa­ją od sie­bie. Nikt nie ocze­ku­je, że będą się trzy­mać sie­bie kur­czo­wo; zresz­tą przy­wią­za­nie nie jest rów­no­znacz­ne zko­cha­niem się, nie jest też uwa­ża­ne za szcze­gól­nie god­ne uzna­nia.

 – Awięc te­raz wszyst­ko jest wpo­rząd­ku, ale co było wte­dy? Co się wy­da­rzy­ło, kie­dy by­łaś dziec­kiem iro­słaś po­mię­dzy dwoj­giem lu­dzi nie­zdol­nych do prze­rzu­ce­nia mo­stu nad prze­pa­ścią, któ­ra ich roz­dzie­la­ła? Wiem, co to zna­czy. To jak­by­śmy od­wró­ci­li sens ste­reo­ty­po­we­go za­koń­cze­nia baj­ki, mó­wiąc: „I od­tąd żyli dłu­go inie­szczę­śli­wie”.

 – Nie mam żad­nych wąt­pli­wo­ści – oświad­czy­ła Su­si­la – że gdy­by nie to, że uro­dzi­li­śmy się na Pali, ży­li­by­śmy „dłu­go inie­szczę­śli­wie”. Tak się jed­nak zda­rzy­ło, że da­li­śmy so­bie radę zu­peł­nie nie­źle.

 – Jak wam się to uda­ło?

 – To nie nam się uda­ło, tyl­ko ktoś wszyst­ko nam urzą­dził. Czy prze­czy­ta­łeś, jak Ra­dża Sta­ry ra­dzi uni­kać dwóch trze­cich cier­pień, tych za­da­wa­nych so­bie przez nas sa­mych inie­uza­sad­nio­nych?

 – Wła­śnie czy­ta­łem otym, gdy we­szłaś – po­twier­dził Will.

 – Do­brze więc. Daw­niej, wgor­szych cza­sach – za­czę­ła Su­si­la – pa­la­skie ro­dzi­ny były tak samo upodla­ją­ce, ho­du­ją­ce ty­ra­nów ikreu­ją­ce łga­rzy, jak wa­sze po­tra­fią być do dzi­siaj. Były tak pa­skud­ne, że dok­tor An­drew iRa­dża Re­for­ma­tor po­sta­no­wi­li coś ztym zro­bić. Umie­jęt­nie po­sta­wi­li wsłuż­bie roz­sąd­ku ety­kę bud­dyj­ską ipry­mi­tyw­ny wiej­ski ko­mu­nizm. Spo­sób, wjaki funk­cjo­nu­je ro­dzi­na, zmie­nił się ra­dy­kal­nie wcią­gu jed­ne­go po­ko­le­nia.

 Za­wa­ha­ła się chwi­lę.

 – Po­zwól, pro­szę – kon­ty­nu­owa­ła – że wy­tłu­ma­czę to na szcze­gól­nym przy­pad­ku mnie sa­mej, je­dy­ne­go dziec­ka dwoj­ga lu­dzi nie­zdol­nych do ro­zu­mie­nia się na­wza­jem, ma­ją­cych za­wsze sprzecz­ne cele, na­wet wte­dy, gdy się jesz­cze nie po­kłó­ci­li. Daw­niej mała dziew­czyn­ka wy­cho­wa­na wta­kich wa­run­kach wy­ro­sła­by albo na ludz­ki wrak, albo na bun­tow­ni­ka, albo na zre­zy­gno­wa­ne­go kon­for­mi­stę ihi­po­kry­tę. Wno­wym po­rząd­ku nie mu­sia­łam cier­pieć nie­po­trzeb­nie. Nie by­łam wra­kiem, ani nie by­łam zmu­szo­na do bun­tu lub re­zy­gna­cji. Dla­cze­go? Po­nie­waż od chwi­li, gdy za­czę­łam cho­dzić, wol­no mi było uciec.

 – Uciec? – po­wtó­rzył. – Uciec! – Brzmia­ło to za do­brze, aby było praw­dzi­we.

 – Ucie­ka­nie – wy­ja­śnia­ła da­lej – jest wbu­do­wa­ne wnowy sys­tem edu­ka­cji. Je­śli kie­dy­kol­wiek przy­tul­ne gniaz­do dzie­lo­ne zro­dzi­ca­mi sta­nie się nie do znie­sie­nia, dziec­ku po­zwa­la się uciec. Mało tego, jest ak­tyw­nie za­chę­ca­ne – acały au­to­ry­tet opi­nii pu­blicz­nej stoi za taką za­chę­tą do jego prze­nie­sie­nia się do jed­ne­go zal­ter­na­tyw­nych do­mów ro­dzin­nych.

 – Aile do­mów ro­dzin­nych ma pa­la­skie dziec­ko?

 – Śred­nio oko­ło dwu­dzie­stu.

 – Dwa­dzie­ścia? Wiel­ki Boże!

 – Wszy­scy na­le­ży­my – tłu­ma­czy­ła Su­si­la – do KWA – Klu­bów Wza­jem­nej Ad­op­cji. Każ­dy KWA to pięt­na­ście do dwu­dzie­stu pię­ciu do­bra­nych par do­ro­słych. Są tam świe­żo przy­ję­ci no­wo­żeń­cy, człon­ko­wie dłu­go­let­ni zdo­ra­sta­ją­cy­mi dzieć­mi, ale tak­że dziad­ko­wie ipra­dziad­ko­wie. Każ­dy wtym klu­bie ad­op­tu­je wszyst­kich po­zo­sta­łych. Oprócz ku­zy­no­stwa, zktó­rym łą­czą nas wię­zy krwi, mamy tam usta­lo­ną licz­bę za­stęp­czych ma­tek, za­stęp­czych oj­ców, za­stęp­czych wuj­ków icio­tek, za­stęp­czych bra­ci isióstr, za­stęp­czych ose­sków idwu­lat­ków, ina­sto­lat­ków.

 Will po­krę­cił gło­wą znie­do­wie­rza­niem.

 – Pro­wa­dzić dwa­dzie­ścia ro­dzin tam, gdzie przed­tem roz­wi­ja­ła się tyl­ko jed­na?

 – Ale to, co roz­wi­ja­ło się daw­niej, to była ro­dzi­na wwa­szym sty­lu. Ate dwa­dzie­ścia jest na­sze­go typu. – Tu wy­re­cy­to­wa­ła, jak­by czy­ta­ła prze­pis zksiąż­ki ku­char­skiej: „Weź jed­ne­go nie­wy­dol­ne­go sek­su­al­nie nie­wol­ni­ka pra­cu­ją­ce­go na dniów­kę ijed­ną nie­za­do­wo­lo­ną oso­bę płci żeń­skiej, do­daj dwa – lub, je­śli wo­lisz, trzy – eg­zem­pla­rze ma­łych ma­nia­ków te­le­wi­zji ira­zem za­ma­ry­nuj wmie­sza­ni­nie freu­dy­zmu iroz­cień­czo­ne­go chry­stia­ni­zmu. Na­stęp­nie za­bu­tel­kuj ich szczel­nie wmiesz­ka­niu czte­ro­po­ko­jo­wym ipich­cić we wła­snym so­sie przez pięt­na­ście lat”. – Nasz prze­pis jest nie­co od­mien­ny: „Weź dwa­dzie­ścia sek­su­al­nie za­spo­ko­jo­nych par wraz zich przy­chów­kiem, do­daj wrów­nych ilo­ściach wie­dzę, in­tu­icję ihu­mor, na­sącz bud­dy­zmem tan­trycz­nym igo­tuj nie­skoń­cze­nie dłu­go wotwar­tym ron­dlu, na świe­żym po­wie­trzu, nad ży­wym pło­mie­niem czu­ło­ści”.

 – Ico się otrzy­mu­je zwa­sze­go otwar­te­go ron­dla?

 – Ro­dzi­nę wzu­peł­nie in­nym sty­lu. Nie­wy­klu­cza­ją­cą in­nych, jak wa­sze ro­dzi­ny, nie­przy­pi­sa­ną so­bie zgóry, nie­przy­mu­so­wą. Ro­dzi­nę otwar­tą, oskła­dzie, któ­re­go nie na­rzu­cił los, cał­ko­wi­cie do­bro­wol­ną. Dwa­dzie­ścia par oj­ców ima­tek, wtym osiem lub dzie­więć par by­łych oj­ców ima­tek oraz czter­dzie­ści lub pięć­dzie­siąt dzie­cia­ków wróż­nym wie­ku.

 – Czy po­zo­sta­je się wtym sa­mym klu­bie ad­op­cji przez całe ży­cie?

 – Oczy­wi­ście, że nie. Do­ro­słe dzie­ci nie ad­op­tu­ją swych wła­snych ro­dzi­ców czy też wła­snych bra­ci isióstr. Wy­pi­su­ją się, żeby ad­op­to­wać inną gru­pę do­ro­słych imło­dych. Aczłon­ko­wie tego no­we­go klu­bu ad­op­tu­ją ich, apo­tem ich po­tom­stwo. Nasi so­cjo­lo­dzy na­zy­wa­ją to hy­bry­dy­za­cją mi­kro­kul­tur. Jest to wswo­jej dzie­dzi­nie rów­nie ko­rzyst­ne jak krzy­żo­wa­nie róż­nych od­mian ku­ku­ry­dzy czy dro­biu. Zdrow­sze wią­za­nie się wbar­dziej od­po­wie­dzial­ne gru­py, bar­dziej roz­prze­strze­nio­ne sym­pa­tie igłęb­sze ro­zu­mie­nie się. Przy tym owe sym­pa­tie izro­zu­mie­nie są dla każ­de­go człon­ka KWA, od nie­mow­ląt do stu­lat­ków.

 – Stu­lat­ków? Jaka jest uwas prze­wi­dy­wa­na dłu­gość ży­cia?

 – Orok czy dwa wię­cej niż uwas – od­po­wie­dzia­ła. – Mamy dzie­sięć pro­cent lud­no­ści po­wy­żej sześć­dzie­się­ciu pię­ciu lat. Sta­rzy do­sta­ją eme­ry­tu­rę, je­śli nie są zdol­ni do za­ra­bia­nia. Ale eme­ry­tu­ry to, oczy­wi­ście, nie wszyst­ko. Trze­ba, żeby ro­bi­li coś po­ży­tecz­ne­go ista­no­wią­ce­go dla nich wy­zwa­nie. Trze­ba im ko­goś, kim mogą się opie­ko­wać, aw re­wan­żu być ko­cha­nym. KWA speł­nia ta­kie po­trze­by.

 – Wszyst­ko to pach­nie po­dej­rza­nie – po­wie­dział Will – jak pro­pa­gan­da na rzecz ja­kiejś no­wej chiń­skiej ko­mu­ny.

 – Nic bar­dziej od­le­głe­go od ko­mu­ny niż KWA – za­pew­ni­ła go. – KWA nie jest kie­ro­wa­ny przez rząd. Jest za­rzą­dza­ny przez swo­ich człon­ków. Amy nie je­ste­śmy mi­li­ta­ry­sta­mi. Nie je­ste­śmy za­in­te­re­so­wa­ni pro­du­ko­wa­niem do­brych człon­ków par­tii i, je­ste­śmy za­in­te­re­so­wa­ni tyl­ko wy­twa­rza­niem do­brych istot ludz­kich. Nie wpa­ja­my do­gma­tów. No i, na ko­niec, nie od­bie­ra­my dzie­ci ro­dzi­com, wręcz prze­ciw­nie, da­je­my dzie­ciom do­dat­ko­wych ro­dzi­ców, aro­dzi­com – do­dat­ko­we dzie­ci. Zna­czy to, że unas moż­na cie­szyć się wol­no­ścią wpew­nym stop­niu już wprzed­szko­lu, na­sza wol­ność ro­śnie zwie­kiem, obej­mu­je co­raz szer­szy wy­bór do­świad­czeń ijest po­łą­czo­na zbra­niem na sie­bie co­raz więk­szej od­po­wie­dzial­no­ści. Tym­cza­sem wChi­nach wol­no­ści nie ma wca­le. Dzie­ci prze­ka­zu­je się urzę­do­wym tre­se­rom, któ­rych za­da­niem jest zro­bić znich po­kor­ne słu­gi pań­stwa. Spra­wy mają się le­piej wwa­szej czę­ści świa­ta – ale to nie zna­czy, że uwas jest do­brze. Unik­nę­li­ście tre­se­rów wy­zna­czo­nych przez pań­stwo, ale wa­sze spo­łe­czeń­stwo ska­zu­je was na dzie­ciń­stwo wza­mknię­tej ro­dzi­nie, zjed­nym tyl­ko kom­ple­tem ro­dzi­ców iro­dzeń­stwa. Kom­ple­tem, jaki wam na­rzu­cił zgóry za­pis dzie­dzi­cze­nia. Nie mo­żesz się od nich uwol­nić, nie mo­żesz zro­bić so­bie od nich urlo­pu, nie mo­żesz pójść do ko­goś in­ne­go dla zmia­ny at­mos­fe­ry mo­ral­nej czy psy­chicz­nej. Jest to wol­ność, je­śli tak so­bie ży­czysz, ale wol­ność ko­goś za­mknię­te­go wbud­ce te­le­fo­nicz­nej.

 – Za­mknię­te­go, mam te­raz na my­śli sie­bie – uzu­peł­nił Will – wto­wa­rzy­stwie war­czą­ce­go ty­ra­na, ma­łej dziew­czyn­ki itak cią­gle stra­szo­nej przez ty­ra­na iszan­ta­żo­wa­nej chrze­ści­jań­skiej mę­czen­ni­cy, któ­ra przez cią­głe ape­lo­wa­nie do jej wyż­szych uczuć za­mie­ni­ła się wtrzę­są­ce­go się im­be­cy­la. To był dom, zktó­re­go ni­g­dy nie ucie­kłem do czter­na­ste­go roku ży­cia, do cza­su, kie­dy obok nas za­miesz­ka­ła ciot­ka Mary.

 – Twoi nie­for­tun­ni ro­dzi­ce tak­że ni­g­dy od cie­bie nie ucie­kli.

 – To nie­zu­peł­nie tak. Dla mego ojca uciecz­ką był ko­niak, adla mat­ki – wy­ra­fi­no­wa­ny an­gli­ka­nizm. Ja mu­sia­łem od­być swój wy­rok bez naj­mniej­szej ta­ry­fy ulgo­wej. Czter­na­ście lat wsłuż­bie ro­dzi­ny. Jak­że ci za­zdrosz­czę! Wol­na jak ptak!

 – No, nie aż tak li­rycz­nie! Po­wiedz­my: wol­na jako roz­wi­ja­ją­ca się isto­ta ludz­ka, wol­na jako za­da­tek na ko­bie­tę, ale nic po­nad to. Wza­jem­na ad­op­cja gwa­ran­tu­je dzie­ciom ochro­nę przed nie­spra­wie­dli­wo­ścią inaj­gor­szy­mi skut­ka­mi nie­udol­no­ści ro­dzi­ców. Nie gwa­ran­tu­je im ochro­ny przed dys­cy­pli­ną czy ko­niecz­no­ścią przy­ję­cia na sie­bie od­po­wie­dzial­no­ści. Prze­ciw­nie, na­rzu­ca wię­cej od­po­wie­dzial­no­ści ipod­da­je róż­no­rod­nym dys­cy­pli­nom. Dzie­ci wwa­szych za­mknię­tych iprzy­pi­sa­nych so­bie ro­dzi­nach od­by­wa­ją – jak mó­wisz – wy­ro­ki dłu­gie­go od­osob­nie­nia pod nad­zo­rem jed­ne­go ro­dzi­ciel­skie­go ze­spo­łu straż­ni­ków wię­zien­nych. Oczy­wi­ście, ci straż­ni­cy mogą być do­brzy, mą­drzy iin­te­li­gent­ni. Je­śli tak jest, mali więź­nio­wie wyj­dą ztego bez szwan­ku. Ale wpraw­dzi­wym ży­ciu więk­szość tych ro­dzi­ców-straż­ni­ków nie na­le­ży wwi­docz­ny spo­sób do do­brych, mą­drych iin­te­li­gent­nych. Czę­sto wy­ka­zu­ją do­bre chę­ci igłu­po­tę albo brak do­brych chę­ci ifry­wol­ność, albo są neu­ro­tycz­ni, aod cza­su do cza­su – po pro­stu zło­śli­wi lub na­praw­dę po­my­le­ni. Aza­tem: Boże, zmi­łuj się nad mło­dy­mi ska­zań­ca­mi, wy­da­ny­mi przez pra­wo ioby­czaj czy re­li­gię na ich ła­skę inie­ła­skę. Te­raz jed­nak roz­waż­my, co się dzie­je wdu­żej, otwar­tej ro­dzi­nie, zwią­za­nej do­bro­wol­nie. Żad­nych bu­dek te­le­fo­nicz­nych, żad­nych zgóry przy­pi­sa­nych straż­ni­ków wię­zien­nych. Tu dzie­ci ro­sną wświe­cie bę­dą­cym mo­de­lem ro­bo­czym ca­łe­go spo­łe­czeń­stwa, wdo­kład­nej, zmniej­szo­nej wer­sji śro­do­wi­ska, wktó­rym będą mu­sia­ły żyć, kie­dy do­ro­sną. Przy­miot­ni­ki „świę­ta”, „zdro­wa” i„ca­ło­ścio­wa” róż­nią się tyl­ko od­cie­niem zna­cze­nio­wym, przy tym sa­mym zna­cze­niu pod­sta­wo­wym. Ro­dzi­na na­sze­go typu, ta otwar­ta iochot­ni­cza, jest na­praw­dę ro­dzi­ną świę­tą. Wa­sza jest ro­dzi­ną nie­świę­tą.

 – Amen – po­wie­dział Will ipo­now­nie wró­cił my­ślą do swe­go dzie­ciń­stwa, wró­cił tak­że do ma­łe­go Mu­ru­ga­na wklesz­czach Rani.

 – Co się dzie­je – za­py­tał po chwi­li mil­cze­nia – kie­dy dzie­ci po­wra­ca­ją do swych wła­snych do­mów? Jak dłu­go wnich po­zo­sta­ją?

 – To bywa róż­nie. Kie­dy moje dzie­ci mają mnie dość, po­zo­sta­ją poza do­mem naj­wy­żej je­den lub dwa dni. To dla­te­go, że wdomu na ogół czu­ją się szczę­śli­we. Ze mną było ina­czej. Kie­dy szłam gdzie in­dziej, po­tra­fi­łam zo­sta­wać poza do­mem przez cały mie­siąc.

 – Aczy twoi za­stęp­czy ro­dzi­ce byli po two­jej stro­nie, prze­ciw twej mat­ce iojcu?

 – To nie jest kwe­stia ro­bie­nia cze­goś prze­ciw ko­mu­kol­wiek. Je­dy­nie in­te­li­gen­cja ido­bre sa­mo­po­czu­cie znaj­du­ją po­par­cie. Opo­nu­je­my prze­ciw by­ciu nie­szczę­śli­wym iprzy­czy­nom tego sta­nu. Gdy dziec­ko jest nie­szczę­śli­we wswym pierw­szym domu, sta­ra­my się wmia­rę moż­no­ści, żeby było szczę­śli­we wpięt­na­stym lub dwu­dzie­stym dru­gim. Wtym sa­mym cza­sie oj­ciec imat­ka prze­cho­dzą pew­ną tak­tow­ną te­ra­pię, pro­wa­dzo­ną przez po­zo­sta­łych człon­ków Klu­bu Wza­jem­nej Ad­op­cji. Po kil­ku ty­go­dniach ro­dzi­ce znów będą mo­gli prze­by­wać zdzieć­mi, adzie­ci zro­dzi­ca­mi. Ale nie myśl so­bie – do­da­ła – że na­sze dzie­ci zwra­ca­ją się do za­stęp­czych ro­dzi­ców czy dziad­ków tyl­ko wte­dy, kie­dy dzie­je się im coś złe­go. Czy­nią to cały czas, jak tyl­ko po­czu­ją po­trze­bę ja­kiejś od­mia­ny czy no­we­go do­świad­cze­nia. Ito wca­le nie dla to­wa­rzy­stwa do za­ba­wy. Gdzie­kol­wiek pój­dą jako dzie­ci za­stęp­cze, cze­ka­ją ich za­rów­no obo­wiąz­ki, jak iupraw­nie­nia, na przy­kład wy­szczot­ko­wa­nie psa, wy­czysz­cze­nie klat­ki dla pta­ków, do­pil­no­wa­nie ma­lu­cha, kie­dy jego mat­ka jest za­ję­ta czym in­nym. Obo­wiąz­ki iprzy­wi­le­je, ale nie wwa­szej cia­snej, dusz­nej bud­ce te­le­fo­nicz­nej. Obo­wiąz­ki iprzy­wi­le­je wwiel­kiej otwar­tej ro­dzi­nie, nie­na­rzu­co­nej zgóry igo­to­wej do włą­cza­nia no­wych osób, gdzie są re­pre­zen­tan­ci sied­miu grup wie­ko­wych itu­zi­na roz­ma­itych umie­jęt­no­ści ita­len­tów igdzie dzie­ci zy­sku­ją do­świad­cze­nie wróż­nych waż­nych izna­czą­cych dzia­ła­niach, któ­re isto­ta ludz­ka wy­ko­nu­je lub musi prze­cier­pieć – pra­cy, za­ba­wie, ko­cha­niu się, sta­rze­niu, cho­ro­wa­niu, umie­ra­niu.

 Za­mil­kła, przy­po­mniaw­szy so­bie Du­gal­da ijego mat­kę, ana­stęp­nie, to­nem cie­plej­szym, spy­ta­ła:

 – Ale co ztobą? By­łam tak za­ab­sor­bo­wa­na re­fe­ro­wa­niem spra­wy ro­dzin, że na­wet nie spy­ta­łam, jak się czu­jesz. Zcałą pew­no­ścią wy­glą­dasz le­piej niż wte­dy, kie­dy cię wi­dzia­łam po raz ostat­ni.

 – Dzię­ki dok­to­ro­wi Mac­Pha­ilo­wi. Atak­że dzię­ki ko­muś, kogo po­dej­rze­wam owy­ko­ny­wa­nie prak­tyk me­dycz­nych bez li­cen­cji. Co uli­cha wy­ra­bia­łaś ze mną wczo­raj po po­łu­dniu?

 Su­si­la od­po­wie­dzia­ła, zuśmie­chem:

 – Ty sam to so­bie ro­bi­łeś, ja tyl­ko na­ci­ska­łam gu­zi­ki.

 – Ja­kie gu­zi­ki?

 – Przy­ci­ski pa­mię­ci, przy­ci­ski wy­obraź­ni.

 – Ito wy­star­czy, żeby wpro­wa­dzić mnie wtrans hip­no­tycz­ny?

 – Je­śli tak to chcesz na­zwać.

 – Ajak ina­czej moż­na to na­zwać?

 – Apo co to wogó­le na­zy­wać? Na­zwy za­raz że­brzą opy­ta­nia. Czy nie moż­na po pro­stu za­do­wo­lić się świa­do­mo­ścią, że to mia­ło miej­sce?

 – Ale co mia­ło miej­sce?

 – No do­brze, za­cznij­my od tego, że we­szli­śmy wkon­takt, czyż nie?

 – Zpew­no­ścią – zgo­dził się Will. – Ale mimo to nie wie­rzę, że­bym na­wet spoj­rzał na cie­bie.

 A te­raz wła­śnie pa­trzył na nią iroz­wa­żał wmy­ślach, kim na­praw­dę była ta dziw­na, mała isto­ta, co się kry­ło za gład­ką, po­waż­ną ma­ską tej twa­rzy, co wi­dzia­ły te ciem­ne oczy, kie­dy od­wza­jem­nia­ły jego ba­daw­cze spoj­rze­nie, co ona so­bie my­śla­ła.

 – Jak­że mógł­byś pa­trzeć na mnie – po­wie­dzia­ła. – Prze­cież wy­wę­dro­wa­łeś na swo­je wa­ka­cje.

 – Amoże zo­sta­łem na nie wy­pchnię­ty?

 – Wy­pchnię­ty? Nie. – Po­trzą­snę­ła gło­wą. – Po­wiedz­my: od­pro­wa­dzo­ny, po­kie­ro­wa­ny. – Na­stą­pi­ła chwi­la mil­cze­nia. – Czy kie­dy­kol­wiek – pod­ję­ła Su­si­la – pró­bo­wa­łeś wy­ko­nać ja­kąś pra­cę, ma­jąc jed­no­cze­śnie na gło­wie dziec­ko?

 Will przy­po­mniał so­bie swo­je­go ma­łe­go są­sia­da, któ­ry za­ofia­ro­wał mu kie­dyś po­moc wma­lo­wa­niu me­bli wsto­ło­wym iro­ze­śmiał się na wspo­mnie­nie, jak się wte­dy zło­ścił.

 – Bied­na mała istot­ka! – kon­ty­nu­owa­ła Su­si­la. – Tak do­brze chce, tak się sta­ra po­ma­gać, atu far­ba leje się na dy­wan, na wszyst­kich ścia­nach od­ci­ski pal­ców...

 – Iw koń­cu trze­ba się go po­zbyć. „Po­bie­gaj so­bie, chłop­cze, po­baw się wogro­dzie”.

 Za­pa­dło mil­cze­nie.

 – No ico ztego? – pa­dło wkoń­cu py­ta­nie Wil­la.

 – Nie wi­dzisz?

 Will po­trzą­snął gło­wą.

 – Co się dzie­je, kie­dy je­steś cho­ry, kie­dy cię zra­nio­no? Kto do­ko­nu­je na­praw, kto le­czy rany iusu­wa in­fek­cję? Czy to ty?

 – Aktóż by inny?

 – Więc ty? – upar­cie po­wta­rza­ła. – Ty? Oso­ba, któ­ra czu­je ból, któ­ra się tym gnę­bi, my­śli ogrze­chu ipie­nią­dzach, oprzy­szło­ści? Czy ty je­steś wsta­nie zro­bić to, co musi być zro­bio­ne?

 – Aha, już wiem, do cze­go zmie­rzasz.

 – No, wresz­cie – za­kpi­ła.

 – Wy­ślij mnie do za­ba­wy wogro­dzie, żeby do­ro­śli mo­gli wy­ko­nać swo­ją pra­cę wspo­ko­ju. Ale kto to są ci do­ro­śli?

 – Mnie nie py­taj – od­po­wie­dzia­ła. – To jest py­ta­nie do neu­ro­te­olo­ga.

 – Wja­kim sen­sie?

 – Wdo­kład­nie ta­kim, jak sły­szysz. Ktoś, kto my­śli oin­nych lu­dziach wka­te­go­riach Czy­ste­go Świa­tła Pust­ki, ajed­no­cze­śnie we­ge­ta­tyw­ne­go ukła­du ner­wo­we­go. Do­ro­śli to kom­bi­na­cja umy­słu ifi­zjo­lo­gii.

 – No adzie­ci?

 – Dzie­ci to mali ich mo­ście, któ­rzy my­ślą, że wie­dzą le­piej niż do­ro­śli.

 – Idla­te­go na­le­ży im po­wie­dzieć, żeby po­szły się po­ba­wić.

 – Wła­śnie tak.

 – Czy le­cze­nie, któ­re prak­ty­ku­jesz, jest na Pali nor­mal­ną pro­ce­du­rą? – spy­tał Will.

 – Tak, to nor­mal­ny tok po­stę­po­wa­nia – za­pew­ni­ła go. – Wtwo­jej czę­ści świa­ta le­ka­rze po­zby­wa­ją się to­wa­rzy­stwa dzie­ci przez za­tru­wa­nie ich środ­ka­mi usy­pia­ją­cy­mi. My to ro­bi­my, opo­wia­da­jąc im oka­te­drach ikaw­kach – jej głos prze­szedł wryt­micz­ną re­cy­ta­cję – obia-łych ob-ło-kach pły-ną-cych po nie­bie, obia­łych ła­bę­dziach uno­szą­cych się na ciem­nej, gład­kiej, nie­po­wstrzy­ma­nej rze­ce ży­cia.

 – Ale, ale – za­pro­te­sto­wał – tego już za wie­le!

 Uśmiech roz­ja­śnił jej ciem­ną twarz, apo chwi­li za­nio­sła się śmie­chem. Will po­pa­trzył na nią za­sko­czo­ny. Na­gle miał przed sobą inną oso­bę, inną Su­si­lę Mac­Pha­il, ra­do­sną, swa­wol­ną, iro­nicz­ną.

 – Po­zna­łem się na two­ich sztucz­kach – do­dał, śmie­jąc się ra­zem znią.

 – Sztucz­kach? – Po­trzą­snę­ła gło­wą, nie prze­sta­jąc się śmiać. – Ja tyl­ko tłu­ma­czy­łam, jak to zro­bi­łam.

 – Bar­dzo do­kład­nie wiem, jak to zro­bi­łaś. Wiem tak­że, że to skut­ku­je. Wię­cej, daję ci wol­ną rękę, mo­żesz to zro­bić zno­wu, kie­dy bę­dzie trze­ba.

 – Je­śli tego chcesz – od­par­ła nie­co po­waż­niej­szym to­nem. – Po­ka­żę ci, jak masz na­ci­skać swo­je wła­sne gu­zi­ki. Uczy­my tego we wszyst­kich na­szych szko­łach pod­sta­wo­wych. Ele­men­tar­ne S.P.

 – Co to ta­kie­go?

 – Sa­mo­sta­no­wie­nie, czy­li Ste­ro­wa­nie Prze­zna­cze­niem.

 – Ste­ro­wa­nie Prze­zna­cze­niem? – zdzi­wio­ny uniósł brwi.

 – Nie, nie – za­pew­ni­ła go – nie je­ste­śmy tacy głu­pi, jak ci się chy­ba wy­da­je. Do­sko­na­le wie­my, że mo­że­my ste­ro­wać tyl­ko czę­ścią na­sze­go prze­zna­cze­nia.

 – Iste­ru­je­cie nim przez na­ci­ska­nie swo­ich wła­snych gu­zi­ków?

 – Przez na­ci­ska­nie swo­ich wła­snych gu­zi­ków iwy­obra­ża­nie so­bie, co chcie­li­by­śmy, żeby się sta­ło.

 – Ito się rze­czy­wi­ście sta­je?

 – Wwie­lu przy­pad­kach.

 – Ta­kie to pro­ste – wjego gło­sie po­ja­wi­ła się nut­ka iro­nii.

 – Cu­dow­nie pro­ste – zgo­dzi­ła się Su­si­la. – Ajed­nak, jak mi wia­do­mo, je­ste­śmy je­dy­ny­mi na świe­cie, któ­rzy sys­te­ma­tycz­nie uczą dzie­ci S.P. Uwas mówi się im, co mają zro­bić, ipo­prze­sta­je na tym. Za­cho­wuj się do­brze – mó­wi­cie. Ale jak? Tego ni­g­dy nie mó­wi­cie. Wszyst­ko, co do­sta­ją od was, to in­ten­syw­ne ga­da­nie ikary. Czy­sty idio­tyzm.

 – Czy­sty, wie­rut­ny idio­tyzm – zgo­dził się, przy­wo­łu­jąc zpa­mię­ci na­uki pana Crab­be’a, swo­je­go wy­cho­waw­cy, wprzed­mio­cie ma­stur­ba­cji. Pa­mię­tał bi­cie trzcin­ką, co­ty­go­dnio­we ka­za­nia ina­bo­żeń­stwo po­kut­ne wŚro­dę Po­piel­co­wą. – „Prze­klę­ty ten, kto po­peł­nia obrzy­dli­wość zżoną są­sia­da swe­go. Amen”.

 – Je­śli wa­sze dzie­ci bio­rą do­słow­nie te idio­ty­zmy, to wy­ra­sta­ją na ża­ło­snych grzesz­ni­ków. Aje­śli nie bio­rą tego po­waż­nie, to wy­ra­sta­ją na ża­ło­snych cy­ni­ków. Aje­śli ich zbrzy­dzi taki ża­ło­sny cy­nizm, sta­ją się pa­pi­sta­mi lub mark­si­sta­mi. Nic dziw­ne­go, że mu­si­cie mieć ty­sią­ce wię­zień iko­ścio­łów, ior­ga­ni­za­cji ko­mu­ni­stycz­nych.

 – Na­to­miast wy na Pali ma­cie ich bar­dzo nie­wie­le, jak zga­du­ję.

 – Unas nie ma Al­ca­tra­zów – po­wie­dzia­ła – nie ma Bil­lych Gra­ha­mów31 ani Mao Tse-tun­gów, ani Ma­don­ny zFa­ti­my. Żad­ne­go pie­kła na zie­mi iżad­nych chrze­ści­jań­skich obie­ca­nek wnie­bie ani ko­mu­ni­stycz­nej na­gro­dy wdwu­dzie­stym dru­gim wie­ku. Po pro­stu męż­czyź­ni iko­bie­ty ze swo­imi dzieć­mi, pró­bu­ją­cy zro­bić moż­li­wie naj­lep­szy uży­tek z„tu ite­raz”, za­miast żyć gdzie in­dziej, jak to wy wwięk­szo­ści czy­ni­cie, wja­kimś in­nym cza­sie, ja­kimś in­nym, przez sie­bie wy­ima­gi­no­wa­nym wszech­świe­cie. Ito na­praw­dę nie wa­sza wina. Je­ste­ście zmu­sze­ni żyć wten spo­sób, po­nie­waż wa­sza te­raź­niej­szość jest tak fru­stru­ją­ca, bo ni­g­dy was nie na­uczo­no, jak za­sy­pać prze­paść po­mię­dzy teo­rią aprak­ty­ką, po­mię­dzy tym, co so­bie obie­cu­je­cie na Nowy Rok, atym, jak się za­cho­wu­je­cie na­praw­dę.

 – „Nie czy­nię bo­wiem do­bra, któ­re­go chcę – za­cy­to­wał – ale czy­nię to zło, któ­re­go nie chcę”.

 – Kto to po­wie­dział?

 – Czło­wiek, któ­ry za­po­cząt­ko­wał chrze­ści­jań­stwo, świę­ty Pa­weł.

 – No wi­dzisz – po­wie­dzia­ła Su­si­la. – Naj­szczyt­niej­sze zmoż­li­wych ide­ałów iżad­nych środ­ków do ich re­ali­za­cji.

 – Za wy­jąt­kiem nad­przy­ro­dzo­nych środ­ków do ich re­ali­za­cji przez Ko­goś In­ne­go. – Will od­chy­lił gło­wę wtył iza­śpie­wał peł­nym gło­sem:





Z Ema­nu­ela żył to krew
 Wfon­tan­nie leje się stru­mie­niem
 Grzesz­ni­cy za­nu­rza­ją łeb
 Iz win swych będą oczysz­cze­ni.





 Su­si­la za­kry­ła dłoń­mi uszy.

 – Ależ to po pro­stu ob­sce­nicz­ne – po­wie­dzia­ła.

 – To ulu­bio­ny hymn mo­je­go wy­cho­waw­cy – wy­ja­śnił Will. – Śpie­wa­li­śmy to mniej wię­cej raz wty­go­dniu, przez cały czas mo­je­go po­by­tu wszko­le.

 – Wiel­kie nie­ba – po­wie­dzia­ła. – Aw bud­dy­zmie ni­g­dy nie było żad­nej krwi. Gau­ta­ma do­żył osiem­dzie­siąt­ki izmarł, bo był za do­brze wy­cho­wa­ny, żeby od­mó­wić przy­ję­cia ze­psu­te­go ja­dła. Gwał­tow­na śmierć wy­da­je się za­wsze po­cią­gać za sobą śmierć bar­dziej gwał­tow­ną. „Je­śli nie wie­rzysz, że zo­sta­łeś od­ku­pio­ny moją krwią od­ku­pi­cie­la, uto­pię cię wtwo­jej wła­snej”. Ze­szłe­go roku wŚi­wa­pu­ram mia­łam kurs zhi­sto­rii chrze­ści­jań­stwa. – Su­si­la otrzą­snę­ła się na samo wspo­mnie­nie. – Cóż za hor­ror! Iwszyst­ko dla­te­go, że ten bied­ny igno­rant nie wie­dział, jak wcie­lić wży­cie swo­je do­bre in­ten­cje.

 – Awięk­szość znas – po­wie­dział Will – cią­gle je­dzie na tym sa­mym wóz­ku. Czy­ni­my zło, któ­re­go nie chce­my. Ito jesz­cze jak!

 W sy­tu­acjach nie­wy­ba­czal­nych za­cho­wy­wać się nie­wy­ba­czal­nie. Will Far­na­by za­śmiał się drwią­co. Śmiał się, bo zna­na mu była war­tość do­brej Mol­ly, kie­dy zotwar­ty­mi ocza­mi wy­bie­rał ró­żo­wą al­ko­wę, atym sa­mym ża­łość Mol­ly, śmierć Mol­ly, jego wła­sne do­kucz­li­we po­czu­cie winy, apo­tem ból zu­peł­nie nie­pro­por­cjo­nal­ny do przy­czy­ny – wisto­cie nik­czem­nej ipach­ną­cej far­są. Ten roz­pacz­li­wy ból, jaki czuł, gdy Babs bez cze­ka­nia zro­bi­ła to, co każ­dy idio­ta mógł­by prze­wi­dzieć, że zro­bi: wy­rzu­ci­ła go zraju oświe­tla­ne­go de­mo­nicz­ną re­kla­mą ginu iwzię­ła so­bie in­ne­go ko­chan­ka.

 – Czy coś się sta­ło? – spy­ta­ła Su­si­la.

 – Nie, nic. Cze­mu py­tasz?

 – Bo nie je­steś zbyt do­bry wukry­wa­niu swo­ich uczuć. My­śla­łeś oczymś, co cię do­tknę­ło.

 – Masz by­stry wzrok – po­wie­dział ipo­pa­trzył gdzieś wdal.

 Na­stą­pi­ło dłuż­sze mil­cze­nie. Czy ma jej po­wie­dzieć? Opo­wie­dzieć jej oBabs, obied­nej Mol­ly, oso­bie sa­mym, opo­wie­dzieć jej te wszyst­kie fa­tal­ne ibez­sen­sow­ne wy­da­rze­nia, októ­rych ni­g­dy nie opo­wie­dział na­wet swo­im naj­star­szym przy­ja­cio­łom, na­wet gdy był pi­ja­ny. Sta­rzy kum­ple wie­dzie­li okimś za wie­le, za wie­le oin­nych wplą­ta­nych wto oso­bach, za wie­le otej gro­te­sko­wej, acz skom­pli­ko­wa­nej grze, wktó­rą (jako an­giel­ski gen­tle­man, awięc jed­no­cze­śnie ktoś zcy­ga­ne­rii, atak­że po­eta zBo­żej ła­ski oraz zczy­stej de­spe­ra­cji, bo­wiem wie­dział, że do­brym po­etą ni­g­dy nie bę­dzie, więc wkoń­cu cy­nicz­ny dzien­ni­karz ipry­wat­ny agent, bar­dzo do­brze płat­ny, bo­ga­cza, któ­rym po­gar­dzał) grał za­wsze zta­kim za­pa­łem. Nie, sta­rzy kum­ple nie spraw­dza­ją się. Ale od tej ciem­nej, ma­łej osób­ki zin­ne­go świa­ta, ob­cej, któ­rej już tak wie­le za­wdzię­czał ido któ­rej już tak się zbli­żył, nic oniej nie wie­dząc, nie za­zna żad­nych zgóry po­wzię­tych ani jed­no­stron­nych osą­dów. Abyć może za­kieł­ko­wa­ła wnim na­dzie­ja (choć spe­cjal­nie się ćwi­czył, żeby ni­g­dy na­dziei nie mieć), że to ona da mu ja­kieś nie­ocze­ki­wa­ne olśnie­nie, ja­kąś po­moc po­zy­tyw­ną ispraw­dzal­ną. (A Bóg wie­dział, jak po­trzeb­na mu była po­moc, cho­ciaż Bóg tak­że wie­dział aż za do­brze, że on tego ni­g­dy nie po­wie, ni­g­dy nie upad­nie tak ni­sko, żeby opo­moc po­pro­sić).

 Jak mu­ezin ze swe­go mi­na­re­tu, ga­da­ją­cy ptak za­czął wy­krzy­ki­wać zwy­so­kiej pal­my ro­sną­cej za drze­wa­mi man­go: „Tu ite­raz, chłop­cy, tu ite­raz, chłop­cy...”

 Will zde­cy­do­wał się sko­czyć na głę­bo­ką wodę. Nie od razu, lecz za­cząć od mó­wie­nia oniej, za­nim przej­dzie do swo­ich pro­ble­mów. Nie pa­trząc na Su­si­lę (co by­ło­by, jak mu się wy­da­ło, nie­uczci­we), roz­po­czął:

 – Dok­tor Mac­Pha­il po­wie­dział mi otym... otym, co się sta­ło ztwo­im mę­żem.

 Jego sło­wa ugo­dzi­ły Su­si­lę pro­sto wser­ce, co zresz­tą było do prze­wi­dze­nia, jako nor­mal­ne inie­unik­nio­ne.

 – Wśro­dę miną czte­ry mie­sią­ce – po­wie­dzia­ła. A, po chwi­li mil­cze­nia, to­nem za­du­my do­da­ła: – Dwo­je lu­dzi, dwie od­dziel­ne oso­bo­wo­ści, któ­re do­da­jąc się do sie­bie, kreu­ją coś, co jest nową ja­ko­ścią... Ioto na­gle po­ło­wa tego no­we­go two­ru zo­sta­je am­pu­to­wa­na, adru­ga po­ło­wa nie umie­ra, umrzeć nie może, umrzeć jej nie wol­no.

 – Nie wol­no jej umrzeć?

 – Zwie­lu roz­ma­itych po­wo­dów. Ze wzglę­du na dzie­ci, na nią samą, na całą na­tu­rę rze­czy. Ale, rzecz ja­sna – do­da­ła, uśmie­cha­jąc się lek­ko, co tyl­ko po­głę­bi­ło smu­tek wjej oczach – rzecz ja­sna te po­wo­dy nie ła­go­dzą szo­ku am­pu­ta­cji ani nie czy­nią zno­śniej­szy­mi po­zo­sta­ło­ści po niej. Je­dy­ne, co może po­móc, to coś, oczym wcze­śniej mó­wi­li­śmy: Ste­ro­wa­nie Prze­zna­cze­niem. Ina­wet to... – Po­krę­ci­ła gło­wą. – Choć może spo­wo­do­wać, że czyjś po­ród bę­dzie cał­ko­wi­cie bez­bo­le­sny, nie uczy­ni bez­bo­le­sną stra­ty dru­giej oso­by. Itak być po­win­no. Nie by­ło­by do­brze, gdy­by moż­na było wy­eli­mi­no­wać ból ża­ło­by po kimś. By­li­by­śmy mniej ludz­cy.

 – Mniej ludz­cy – po­wtó­rzył. – Mniej ludz­cy... – Dwa krót­kie sło­wa, ajak­że traf­nie go pod­su­mo­wy­wa­ły. – Rzecz na­praw­dę okrop­na – po­wie­dział już gło­śno – to kie­dy wiesz, że to two­ja wina, że ta dru­ga oso­ba nie żyje.

 – Czy by­łeś żo­na­ty? – za­py­ta­ła.

 – Dwa­na­ście lat, aż do ostat­niej wio­sny...

 – Ate­raz ona nie żyje?

 – Zgi­nę­ła wwy­pad­ku dro­go­wym.

 – Wwy­pad­ku? Aza­tem ja­kim cu­dem to two­ja wina?

 – Wy­pa­dek zda­rzył się, po­nie­waż... no, po­nie­waż „zło, któ­re­go nie chcia­łem, uczy­ni­łem”. Tego dnia na­stą­pił kry­zys, ból ztego po­wo­du roz­pro­szył ją izmy­lił, aja po­zwo­li­łem, żeby od­je­cha­ła sa­mo­cho­dem. Po­zwo­li­łem jej po­pro­wa­dzić sa­mo­chód pro­sto wczo­ło­we zde­rze­nie.

 – Czy ko­cha­łeś ją?

 Za­wa­hał się chwi­lę, za­nim po­trzą­snął gło­wą prze­czą­co.

 – Czy był ktoś, kim się bar­dziej przej­mo­wa­łeś?

 – Tak, ktoś, kim trud­no by­ło­by mniej się przej­mo­wać – jego twarz wy­krzy­wił sar­do­nicz­ny gry­mas drwi­ny zsa­me­go sie­bie.

 – Ito było to zło, któ­re­go nie chcia­łeś, ale uczy­ni­łeś?

 – Uczy­ni­łem iczy­ni­łem da­lej, aż za­bi­łem ko­bie­tę, któ­rą po­wi­nie­nem był ko­chać, choć nie ko­cha­łem. Czy­ni­łem da­lej na­wet po tym, jak ją za­bi­łem, mimo że nie­na­wi­dzi­łem sie­bie za ro­bie­nie tego. Atak na­praw­dę nie­na­wi­dzi­łem oso­by, któ­ra spo­wo­do­wa­ła, że to ro­bi­łem.

 – Spo­wo­do­wa­ła, do­my­ślam się, przez to, że mia­ła od­po­wied­nie cia­ło?

 Will przy­tak­nął iza­pa­dła ci­sza.

 – Czy wiesz, jak to jest – spy­tał wkoń­cu – kie­dy czu­jesz, że nic nie jest tak cał­ko­wi­cie re­al­ne, na­wet ty sam?

 Su­si­la po­ki­wa­ła gło­wą.

 – To się nie­kie­dy zda­rza, gdy za­czy­na­my od­kry­wać, że wszyst­ko, łącz­nie znami, jest znacz­nie bar­dziej re­al­ne, niż ktoś so­bie kie­dy­kol­wiek wy­obra­żał. Przy­po­mi­na to zmia­nę bie­gów wsa­mo­cho­dzie: za­nim włą­czysz wyż­szy bieg, mu­sisz przejść na ja­ło­wy.

 – Lub niż­szy – po­wie­dział Will. – Ja prze­łą­cza­łem nie wgórę, lecz wdół. Nie, może na­wet nie wdół, ra­czej na wstecz­ny. Pierw­szy raz zda­rzy­ło się to, gdy cze­ka­łem na au­to­bus na Fle­et Stre­et, aby wró­cić do domu. Ty­sią­ce lu­dzi, wszy­scy wru­chu, każ­dy znich nie­po­wta­rzal­ny, każ­dy pęp­kiem wszech­świa­ta. Iwte­dy zza chmu­ry wy­glą­da słoń­ce. Wszyst­ko sta­je się nie­zwy­kle ja­sne iczy­ste, ina­gle, jak za mocą cu­dow­ne­go klik­nię­cia, wszy­scy lu­dzie prze­mie­nia­ją się wczer­wie.

 – Czer­wie?

 – Wiesz – te małe, bla­de ro­ba­ki zczar­ny­mi głów­ka­mi, któ­re moż­na zo­ba­czyć na gni­ją­cym mię­sie. Nic się, oczy­wi­ście, nie zmie­ni­ło, twa­rze lu­dzi są te same, ich ubra­nia – te same. Ajed­nak oni wszy­scy byli czer­wia­mi. Ito na­wet nie czer­wia­mi re­al­ny­mi, tyl­ko du­cha­mi czer­wi, tyl­ko złu­dze­niem czer­wi. Aja by­łem złu­dze­niem ob­ser­wa­to­ra wi­dzą­ce­go czer­wie. Wtym świe­cie czer­wi ży­łem mie­sią­ca­mi. Ży­łem, pra­co­wa­łem, wy­cho­dzi­łem na lunch iko­la­cję wświe­cie czer­wi, wszyst­ko bez naj­mniej­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia tym, co ro­bi­łem. Bez naj­mniej­sze­go za­do­wo­le­nia czy sma­ku, cał­ko­wi­cie bez pra­gnie­nia do tego, jak się oka­za­ło, kie­dy pró­bo­wa­łem się ko­chać zmło­dą ko­bie­tą, zktó­rą kie­dyś mi wy­cho­dzi­ło, cał­ko­wi­ty im­po­tent.

 – Acze­go się spo­dzie­wa­łeś?

 – Tego wła­śnie.

 – Cze­mu za­tem, na Boga...?

 Will ob­da­rzył ją jed­nym ze swych uśmie­chów spo­nie­wie­ra­ne­go iwzru­szył ra­mio­na­mi.

 – Zra­cji za­in­te­re­so­wań na­uko­wych. By­łem en­to­mo­lo­giem ba­da­ją­cym ży­cie płcio­we czer­wi-upio­rów.

 – Po czym, jak zga­du­ję, wszyst­ko do­oko­ła wy­da­wa­ło się jesz­cze bar­dziej nie­rze­czy­wi­ste.

 – Jesz­cze bar­dziej – zgo­dził się. – Je­śli to wogó­le moż­li­we.

 – Ale, przede wszyst­kim, skąd wzię­ły się te czer­wie?

 – Za­cznij­my od tego, że by­łem syn­kiem mo­ich ro­dzi­ców – od­po­wie­dział – po­czę­tym przez De­spo­tycz­ne­go Pi­ja­ka wło­nie Chrze­ści­jań­skiej Mę­czen­ni­cy. Nie tyl­ko syn­kiem mo­ich ro­dzi­ców – kon­ty­nu­ował po chwi­li – by­łem wdo­dat­ku jesz­cze sio­strzeń­cem ciot­ki Mary.

 – Acóż mia­ła do tego two­ja ciot­ka Mary?

 – Była je­dy­ną oso­bą, jaką kie­dy­kol­wiek ko­cha­łem. Kie­dy mia­łem szes­na­ście lat, za­cho­ro­wa­ła na raka. Stra­ci­ła pra­wą pierś, apo roku stra­ci­ła lewą. Po­tem dzie­więć mie­się­cy na­świe­tla­nia pro­mie­nia­mi rent­ge­na icho­ro­ba po­pro­mien­na. Wresz­cie prze­rzut na wą­tro­bę ito był ko­niec. By­łem przy tym od po­cząt­ku. Dla na­sto­lat­ka było to wzbo­ga­ce­nie edu­ka­cji, aż nad­to hoj­ne.

 – Wczym? – za­py­ta­ła Su­si­la.

 – WBez­sen­sow­no­ści Czy­stej iSto­so­wa­nej. Aw kil­ka ty­go­dni po za­koń­cze­niu mo­je­go pry­wat­ne­go szko­le­nia wtym przed­mio­cie przy­szedł po­czą­tek szko­le­nia pu­blicz­ne­go na wiel­ką ska­lę. Dru­ga woj­na świa­to­wa, po któ­rej na­stą­pi­ło szko­le­nie utrwa­la­ją­ce wpo­sta­ci zim­nej woj­ny Aja przez cały ten czas chcia­łem zo­stać po­etą iod­kry­wa­łem, że nie mam tego, co jest do tego po­trzeb­ne. Kie­dy skoń­czy­ła się woj­na, mu­sia­łem za­jąć się dzien­ni­kar­stwem dla pie­nię­dzy. Ma­rzy­ło mi się na­wet cho­dzić głod­nym, je­śli trze­ba, ale pi­sać coś rze­tel­ne­go, przy­naj­mniej do­brą pro­zę, sko­ro prze­ko­na­łem się, że nie może to być do­bra po­ezja. Ale te moje kal­ku­la­cje nie bra­ły pod uwa­gę ro­dzi­ców. Kie­dy wstycz­niu czter­dzie­ste­go siód­me­go umarł oj­ciec, oka­za­ło się, że zdą­żył po­zbyć się nie­wiel­kich pie­nię­dzy odzie­dzi­czo­nych po ro­dzi­nie. Amat­ka, kie­dy zo­sta­ła wdo­wą, była już po­ła­ma­na przez ar­tre­tyzm iwy­ma­ga­ła wspar­cia. Wten spo­sób zna­la­złem się na Fle­et Stre­et, do­star­cza­jąc jej wspar­cia zła­two­ścią ipo­wo­dze­niem głę­bo­ko dla mnie po­ni­ża­ją­cym.

 – Dla­cze­go po­ni­ża­ją­cym?

 – Nie czu­ła­byś się po­ni­żo­na, pro­du­ku­jąc naj­bar­dziej tan­det­ny ikrzy­kli­wy ro­dzaj fał­szerstw li­te­rac­kich? Od­no­si­łem suk­ce­sy, po­nie­waż by­łem tak nie­od­wra­cal­nie dru­go­rzęd­ny.

 – Aosta­tecz­nym wy­ni­kiem tego były czer­wie?

 Ski­nął twier­dzą­co gło­wą.

 – Na­wet nie praw­dzi­we czer­wie. Czer­wie-wid­ma. Itu wmo­jej hi­sto­rii po­ja­wi­ła się Mol­ly. Spo­tka­łem ją na przy­ję­ciu uczer­wi zwyż­szych sfer wBlo­oms­bu­ry. Przed­sta­wio­no nas so­bie, prze­pro­wa­dzi­li­śmy ja­kąś grzecz­ną, bez­tre­ścio­wą roz­mo­wę na te­mat ma­lar­stwa nie­fi­gu­ra­tyw­ne­go. Nie pa­trzy­łem na nią, żeby nie za­cząć wi­dzieć czer­wi, ale ona mu­sia­ła chy­ba pa­trzeć na mnie. Mol­ly mia­ła bar­dzo ja­sne, sza­ro­nie­bie­skie oczy – do­dał mi­mo­cho­dem – oczy wi­dzą­ce wszyst­ko. Była nie­wia­ry­god­nie spo­strze­gaw­cza, ale wjej ob­ser­wa­cjach nie było zło­śli­wo­ści czy men­tor­stwa. Wi­dząc zło, je­śli ta­kie było, ni­g­dy go nie po­tę­pia­ła, współ­czu­ła go­rą­co oso­bie zmu­szo­nej do my­śle­nia lub ro­bie­nia rze­czy wstręt­nych. Awięc, jak już mó­wi­łem, mu­sia­ła mi się przy­glą­dać pod­czas na­szej roz­mo­wy, bo na­gle za­py­ta­ła, dla­cze­go je­stem taki smut­ny. By­łem po paru kie­lisz­kach, aw jej py­ta­niu nie było nic im­per­ty­nenc­kie­go ani ob­raź­li­we­go. Po­zwo­li­łem so­bie opo­wie­dzieć jej oczer­wiach. „A ty je­steś jed­nym znich” – po­wie­dzia­łem na ko­niec ipo raz pierw­szy pod­nio­słem na nią wzrok. „Nie­bie­sko­oki czerw otwa­rzy jed­nej ztych świę­tych ko­biet, któ­re asy­stu­ją przy ukrzy­żo­wa­niu na fla­mandz­kich ob­ra­zach”.

 – Czy to jej po­chle­bi­ło?

 – My­ślę, że tak. Po­rzu­ci­ła ka­to­li­cyzm, ale za­cho­wa­ła pew­ną sła­bość do wi­ze­run­ków ukrzy­żo­wa­nia iko­biet świą­to­bli­wych. Tak czy owak na­stęp­ne­go dnia mia­łem od niej te­le­fon wpo­rze śnia­da­nia. Czy wy­brał­bym się znią na wy­ciecz­kę sa­mo­cho­do­wą za mia­sto. Była to nie­dzie­la i– odzi­wo – pięk­na. Zgo­dzi­łem się. Spę­dzi­li­śmy go­dzin­kę wlesz­czy­no­wym młod­nia­ku, zbie­ra­jąc pier­wiosn­ki ipo­dzi­wia­jąc małe, bia­łe za­wil­ce. Za­wil­ców nie zry­wa się, po­nie­waż więd­ną wcią­gu go­dzi­ny – wy­ja­śnił. – Wtym lesz­czy­no­wym młod­nia­ku ogrom­nie się na­pa­trzy­łem – przy­glą­da­łem się kwia­tom go­łym okiem, apo­tem przez szkło po­więk­sza­ją­ce, któ­re Mol­ly mia­ła ze sobą. Nie mam po­ję­cia, ja­kim cu­dem, ale było to za­ję­cie zna­ko­mi­cie uzdra­wia­ją­ce – zwy­czaj­nie pa­trzeć pro­sto we wnę­trze pier­wiosn­ka czy za­wil­ca. Tego dnia nie wi­dzia­łem już żad­nych czer­wi. Ale cią­gle była na swo­im miej­scu icze­ka­ła na mnie Fle­et Stre­et, tak że wpo­nie­dzia­łek wpo­rze lun­chu znów peł­za­ły wo­kół pla­cu, tak gę­sto jak za­wsze. Mi­lio­ny czer­wi. Ztym że już wte­dy wie­dzia­łem, jak so­bie znimi ra­dzić. Wie­czo­rem po­sze­dłem do Mol­ly, do jej pra­cow­ni.

 – Czy była ma­lar­ką?

 – Nie ma­lar­ką wpeł­nym zna­cze­niu tego sło­wa, oczym wie­dzia­ła inie ro­bi­ła ztego tra­ge­dii, po pro­stu wy­ko­rzy­sty­wa­ła jak mo­gła swój brak ta­len­tu. Nie ma­lo­wa­ła dla sztu­ki, ma­lo­wa­ła, bo lu­bi­ła przy­pa­try­wać się rze­czom, lu­bi­ła pró­by dro­bia­zgo­we­go od­two­rze­nia tego, co wi­dzia­ła. Tam­te­go wie­czo­ra wrę­czy­ła mi płót­no ipa­le­tę, za­chę­ca­jąc, bym ro­bił to samo.

 – Czy to po­skut­ko­wa­ło?

 – Po­skut­ko­wa­ło tak do­brze, że wparę mie­się­cy póź­niej, kie­dy roz­kro­iłem ro­ba­czy­we jabł­ko, to ro­bak wśrod­ku już nie był czer­wiem – nie był nim su­biek­tyw­nie. Obiek­tyw­nie – tak, był wszyst­kim, czym po­wi­nien być czerw, itak zo­stał prze­ze mnie na­ma­lo­wa­ny, na­ma­lo­wa­ny przez nas obo­je, bo za­wsze ma­lo­wa­li­śmy to samo.

 – Aco zin­ny­mi czer­wia­mi, zwid­mo­wy­mi czer­wia­mi poza jabł­kiem?

 – Cią­gle zda­rza­ły mi się na­wro­ty, szcze­gól­nie na Fle­et Stre­et ipod­czas kok­taj­li, ale czer­wie były mniej licz­ne inie na­wie­dza­ły mnie tak na­chal­nie. Tym­cza­sem wpra­cow­ni dzia­ło się coś zde­cy­do­wa­nie no­we­go. Ja ro­bi­łem się co­raz bar­dziej za­ko­cha­ny – za­ko­cha­ny, bo za­uro­cze­nie wcią­ga, aMol­ly wspo­sób oczy­wi­sty była za­ko­cha­na we mnie – Bóg je­den wie dla­cze­go.

 – Mo­gła­bym po­dać kil­ka po­wo­dów, dla­cze­go mo­gła cię ko­chać, bo – Su­si­la omio­tła go tak­su­ją­cym spoj­rze­niem iuśmiech­nę­ła się – bo je­steś cał­kiem atrak­cyj­nym ro­dza­jem dzi­wa­ka.

 Will ro­ze­śmiał się.

 – Dzię­ku­ję za zgrab­ny kom­ple­ment.

 – Zdru­giej stro­ny – mó­wi­ła da­lej Su­si­la – mo­gła cię ko­chać, bo spra­wi­łeś, że cho­ler­nie ci współ­czu­ła. To już nie jest dla cie­bie kom­ple­ment.

 – Boję się, że taka była praw­da. Mol­ly była uro­dzo­ną Sio­strą Mi­ło­sier­dzia.

 – ASio­stra Mi­ło­sier­dzia to nie­ste­ty nie to samo co Żona Mi­ło­sna.

 – Co wkrót­ce od­kry­łem – po­wie­dział.

 – Do­my­ślam się, że po wa­szym ślu­bie.

 Will za­wa­hał się przez chwi­lę.

 – Tak na­praw­dę, to sta­ło się wcze­śniej – rzekł. – Nie zpo­wo­du po­śpie­chu zjej stro­ny, nie zpil­no­ści ani po­trze­by, ale po­nie­waż śpie­szy­ła ro­bić wszyst­ko, żeby mnie za­do­wo­lić. Tyl­ko dla­te­go, że zsa­mej za­sa­dy nie wie­rzy­ła wkon­wen­cję ibyła cała za swo­bod­nym ko­cha­niem się, aku jesz­cze więk­sze­mu mo­je­mu zdzi­wie­niu – za­pa­mię­tał rze­czy szo­ku­ją­ce, wy­po­wia­da­ne tak spo­koj­nie iod nie­chce­nia na­wet wobec­no­ści jego mat­ki – była cał­ko­wi­cie za nie­skrę­po­wa­nym oma­wia­niem tych swo­bód.

 – Wie­dzia­łeś to wszyst­ko wcze­śniej, ajed­nak po­ślu­bi­łeś ją.

 Will po­ki­wał gło­wą, nie od­zy­wa­jąc się.

 – Pew­nie dla­te­go, że by­łeś gen­tle­ma­nem, agen­tle­man do­trzy­mu­je sło­wa.

 – Czę­ścio­wo ztego ra­czej sta­ro­świec­kie­go po­wo­du, ale tak­że dla­te­go, że by­łem wniej za­ko­cha­ny.

 – To by­łeś wniej za­ko­cha­ny?

 – Tak. Nie. Nie wiem. Ale kie­dy to się dzia­ło – wie­dzia­łem. Przy­naj­mniej my­śla­łem, że wiem. Na­praw­dę by­łem prze­ko­na­ny, że ją ko­cham. Iwie­dzia­łem, icią­gle jesz­cze wiem, dla­cze­go by­łem otym prze­ko­na­ny. By­łem jej wdzięcz­ny, że swo­imi eg­zor­cy­zma­mi wy­pę­dzi­ła czer­wie. Aoprócz wdzięcz­no­ści był jesz­cze sza­cu­nek. Był też po­dziw. Była ode mnie otak wie­le lep­sza iuczciw­sza. Masz jed­nak ra­cję, Sio­stra Mi­ło­sier­dzia to nie to samo co Żona Mi­ło­sna. Aja by­łem go­tów wziąć Mol­ly na jej, anie na mo­ich wa­run­kach. By­łem go­tów uwie­rzyć, że jej wa­run­ki są lep­sze od mo­ich.

 – Jak dużo cza­su upły­nę­ło, za­nim za­czą­łeś mieć ro­man­se na boku? – spy­ta­ła Su­si­la po dłuż­szej pau­zie.

 Will uśmiech­nął się swo­im mę­czeń­skim uśmie­chem.

 – Po trzech mie­sią­cach od dnia na­sze­go ślu­bu. Pierw­szy raz to było zjed­ną zse­kre­ta­rek zna­sze­go biu­ra. Wiel­ki Boże, co za nu­dzia­ra! Na­stęp­na była mło­da ma­lar­ka, kę­dzie­rza­wa, mała Ży­dó­wecz­ka, któ­rą Mol­ly wspie­ra­ła fi­nan­so­wo pod­czas jej stu­diów wSla­de. Od­wie­dza­łem jej pra­cow­nię dwa razy wty­go­dniu, od pią­tej do siód­mej. Trwa­ło to pra­wie trzy lata, za­nim Mol­ly się do­wie­dzia­ła.

 – Do­my­ślam się, że to ją wy­trą­ci­ło zrów­no­wa­gi?

 – Znacz­nie bar­dziej, niż mógł­bym się spo­dzie­wać.

 – Co za­tem zro­bi­łeś wtej spra­wie?

 Will po­krę­cił gło­wą.

 – Itu wła­śnie wszyst­ko się kom­pli­ku­je – po­wie­dział. – Nie mia­łem za­mia­ru re­zy­gno­wać zmo­ich po­po­łu­dnio­wych go­dzin zRa­che­lą, ale nie­na­wi­dzi­łem sam sie­bie za to, że Mol­ly cier­pi. Ajej jed­no­cze­śnie nie­na­wi­dzi­łem za to, że jest taka nie­szczę­śli­wa. Mia­łem jej za złe te cier­pie­nia, ra­zem zmi­ło­ścią, któ­ra je po­wo­do­wa­ła. Od­bie­ra­łem to jako ro­dzaj nie­uczci­we­go szan­ta­żu, ma­ją­ce­go zmu­sić mnie do zre­zy­gno­wa­nia znie­szko­dli­wej ucie­chy, jaką mia­łem zRa­che­lą. Przez to, że ko­cha­ła mnie tak bar­dzo itak cięż­ko zno­si­ła to, co ro­bi­łem – ado ro­bie­nia cze­go sama mnie zmu­sza­ła – wy­wie­ra­ła na mnie na­cisk, usi­ło­wa­ła ogra­ni­czyć moją wol­ność. Była przy tym przez cały czas au­ten­tycz­nie nie­szczę­śli­wa icho­ciaż nie­na­wi­dzi­łem jej za szan­ta­żo­wa­nie mnie swo­im nie­szczę­ściem, li­to­wa­łem się nad nią. By­łem pe­łen li­to­ści, nie współ­czu­cia. Współ­czu­cie to dzie­le­nie się cier­pie­niem, aja chcia­łem za wszel­ką cenę oszczę­dzić so­bie bólu, ojaki przy­pra­wia­ło mnie jej cier­pie­nie, iunik­nąć bo­le­snych po­świę­ceń, któ­re mo­gły­by po­ło­żyć kres jej cier­pie­niom. Moją re­ak­cją było li­to­wa­nie się nad nią, ża­ło­wa­nie jej „z ze­wnątrz”, je­śli ro­zu­miesz, co mam na my­śli – było mi przy­kro jako wi­dzo­wi, jako es­te­cie, jako ko­ne­se­ro­wi sy­tu­acji roz­pacz­li­wych. To moje es­te­tycz­ne li­to­wa­nie się ro­dzi­ło się za każ­dym uświa­do­mie­niem so­bie jej ża­ło­ści ztaką siłą, że bli­ski by­łem wzię­cia go za mi­łość. Bli­ski, ale ni­g­dy cał­kiem. Bo gdy chcia­łem dać mej li­to­ści wy­raz przez fi­zycz­ne czu­ło­ści – uwa­ża­ne prze­ze mnie za je­dy­ny spo­sób po­zby­cia się na chwi­lę ijej ża­ło­ści, ibólu, jaki ta ża­łość mi spra­wia­ła – moja czu­łość była za­wsze po­wstrzy­my­wa­na przed jej na­tu­ral­nym speł­nie­niem. Po­wstrzy­my­wa­na, po­nie­waż są­dząc ztem­pe­ra­men­tu, Mol­ly była tyl­ko Sio­strą Mi­ło­sier­dzia, nie Żoną. Ajed­no­cze­śnie na wszyst­kich po­zio­mach, oprócz zmy­sło­we­go, ko­cha­ła mnie zpeł­nym od­da­niem, do­ma­ga­ją­cym się po­dob­nej od­po­wie­dzi zmo­jej stro­ny. Ja się jed­nak nie an­ga­żo­wa­łem, może au­ten­tycz­nie nie mo­głem. Wten spo­sób, za­miast wdzięcz­no­ści dla niej za od­da­nie, mia­łem jej to za złe. Były to rosz­cze­nia do mnie, któ­rych uzna­nia od­ma­wia­łem. Itak to szło, zkoń­cem każ­de­go kry­zy­su wra­ca­li­śmy do po­cząt­ku tego sa­me­go dra­ma­tu – dra­ma­tu mi­ło­ści po­zba­wio­nej zmy­sło­wo­ści wupra­gnio­nym związ­ku ze zmy­sło­wo­ścią po­zba­wio­ną mi­ło­ści ipo­wo­du­ją­ce­go dziw­nie mie­sza­ne re­ak­cje po­czu­cia winy iiry­ta­cji, li­to­ści iura­zy, acza­sa­mi praw­dzi­wej nie­na­wi­ści – ale za­wsze zwy­rzu­ta­mi su­mie­nia wtle – aw to wszyst­ko wple­cio­ne jako prze­ryw­ni­ki, od­by­wa­ne ukrad­kiem wie­czo­ry zmoją małą, kę­dzie­rza­wą ma­lar­ką.

 – Mam na­dzie­ję, że cho­ciaż te spra­wia­ły ci przy­jem­ność?

 Wzru­szył ra­mio­na­mi.

 – Umiar­ko­wa­ną. Ra­chel nie umia­ła ani na chwi­lę za­po­mnieć, że jest in­te­lek­tu­alist­ką. Mia­ła zwy­czaj py­tać wnaj­bar­dziej nie­od­po­wied­nich chwi­lach, kto to jest Pie­ro di Co­si­mo32. Ani peł­ne­go za­do­wo­le­nia, ani oczy­wi­ście peł­nej roz­pa­czy nie za­zna­łem aż do po­ja­wie­nia się na sce­nie Babs.

 – Kie­dy to się sta­ło?

 – Po­nad rok temu wAfry­ce.

 – WAfry­ce.

 – Po­słał mnie tam Joe Al­de­hy­de.

 – Ten, któ­ry jest wła­ści­cie­lem ga­zet?

 – Iwie­lu in­nych rze­czy. Był oże­nio­ny zciot­ką Mol­ly, Eil­len. Przy­kład­na gło­wa ro­dzi­ny, mogę do­dać. Ztego to po­wo­du jest szcze­rze prze­ko­na­ny owła­snej pra­wo­ści, na­wet kie­dy pa­ku­je się wnaj­bar­dziej nik­czem­ne ope­ra­cje fi­nan­so­we.

 – Aty pra­cu­jesz dla nie­go?

 Will po­twier­dził mil­czą­co.

 – Zro­bił Mol­ly pre­zent ślub­ny, da­jąc mi po­sa­dę wswo­ich wy­daw­nic­twach, zpen­sją dwu­krot­nie wyż­szą, niż mia­łem upo­przed­nich pra­co­daw­ców. Po kró­lew­sku! Ale on bar­dzo lu­bił Mol­ly.

 – Jak za­re­ago­wał na Babs?

 – Ni­g­dy się oniej nie do­wie­dział. Nie wie, że wy­pa­dek Mol­ly mógł mieć ja­kąś przy­czy­nę.

 – Wten spo­sób da­lej cię za­trud­nia, ze wzglę­du na pa­mięć two­jej zmar­łej żony?

 Will wzru­szył ra­mio­na­mi.

 – Tłu­ma­czy mnie to, że mam na utrzy­ma­niu mat­kę – po­wie­dział.

 – Ale, rzecz ja­sna, nie chciał­byś być bied­ny?

 – Zpew­no­ścią nie chciał­bym.

 Za­pa­dło mil­cze­nie.

 – No do­brze – ode­zwa­ła się wkoń­cu Su­si­la – wróć­my do Afry­ki.

 – Po­je­cha­łem tam pi­sać se­rię ar­ty­ku­łów ona­cjo­na­li­zmie czar­nych, po­mi­ja­jąc drob­ne ma­chloj­ki zwią­za­ne zin­te­re­sa­mi wuj­ka Jo­ego. To wsa­mo­lo­cie, wdro­dze po­wrot­nej zNa­iro­bi, zda­rzy­ło mi się mieć miej­sce obok niej.

 – Obok ko­lej­nej naj­bar­dziej po­cią­ga­ją­cej mło­dej ko­bie­ty?

 – Naj­bar­dziej po­cią­ga­ją­cej lub naj­bar­dziej nie do przy­ję­cia. Ale jak się jest na­ło­gow­cem, jest się ska­za­nym na przy­ję­cie daw­ki – daw­ki, októ­rej zgóry wia­do­mo, że bę­dzie nisz­czą­ca.

 – To za­baw­ne – za­uwa­ży­ła re­flek­syj­nie Su­si­la – ale na Pali nie ma żad­nych na­ło­gow­ców.

 – Na­wet na­ło­gow­ców sek­su­al­nych?

 – Na­ło­gow­cy sek­su są za­ra­zem na­ło­gow­ca­mi osób. In­ny­mi sło­wy są ko­chan­ka­mi.

 – Ale na­wet ko­chan­ko­wie nie­kie­dy nie­na­wi­dzą osób, któ­re ko­cha­ją.

 – Oczy­wi­ście. To, że nie­zmien­nie mam to samo imię, ten sam nos ioczy, nie ozna­cza, że je­stem za­wsze tą samą ko­bie­tą. Uzna­nie tego fak­tu iroz­sąd­na re­ak­cja sta­no­wi część Sztu­ki Ko­cha­nia.

 Will opo­wie­dział resz­tę tej hi­sto­rii tak zwięź­le, jak tyl­ko mógł. Kie­dy po­ja­wi­ła się Babs, po­wtó­rzy­ła się ta sama sy­tu­acja, wja­kiej był po­przed­nio. Jesz­cze bar­dziej ta sama. Babs była Ra­che­lą, moż­na po­wie­dzieć, pod­nie­sio­ną do wyż­szej po­tę­gi. Ra­che­la do kwa­dra­tu. Ra­che­lą do n-tej po­tę­gi. Sto­pień roz­ża­le­nia wy­wo­ła­ny uMol­ly zpo­wo­du Babs był pro­por­cjo­nal­nie więk­szy niż to, co wy­cier­pia­ła zpo­wo­du Ra­che­li. Pro­por­cjo­nal­nie więk­sza była tak­że jego iry­ta­cja, jego ura­za zpo­wo­du wra­że­nia, że jest jej mi­ło­ścią icier­pie­niem szan­ta­żo­wa­ny, jego skru­cha ili­tość, jego de­ter­mi­na­cja, żeby da­lej się­gać po to, cze­go chciał na prze­kór li­to­ści ipo­czu­ciu winy, po to, za co nie­na­wi­dził sie­bie, bo chciał tego, bo ob­cho­dze­nia się bez tego sta­now­czo od­ma­wiał. Tym­cza­sem Babs ro­bi­ła się wy­ma­ga­ją­ca. Żą­da­ła wię­cej iwię­cej jego cza­su dla sie­bie – nie tyl­ko cza­su wtru­skaw­ko­wo­ró­żo­wej al­ko­wie, lecz tak­że cza­su na wyj­ścia do re­stau­ra­cji, noc­nych klu­bów na kok­tajl-par­ty, na jej okrop­nych zna­jo­mych, na week­en­dy za mia­stem. „Tyl­ko ty ija, ko­cha­nie – ma­wia­ła – sami we dwo­je”. To „sami we dwo­je” dało mu oka­zję do wy­son­do­wa­nia pra­wie nie­skoń­czo­nej głę­bi jej bez­myśl­no­ści ipro­stac­twa. Lecz mimo ca­łe­go znu­dze­nia inie­sma­ku, ca­łej mo­ral­nej iin­te­lek­tu­al­nej od­ra­zy, upar­cie trwa­ło pra­gnie­nie. Po ta­kim okrop­nym week­en­dzie zBabs Will był wciąż od niej tak samo bez­na­dziej­nie uza­leż­nio­ny, jak przed nim. AMol­ly, wswo­jej roli Sio­stry Mi­ło­sier­dzia, wbrew wszyst­kie­mu po­zo­sta­wa­ła rów­nie bez­na­dziej­nie uza­leż­nio­na od Wil­la Far­na­by’ego. Bez­na­dziej­nie zjego punk­tu wi­dze­nia – bo je­dy­nym ży­cze­niem, ja­kie miał, było, żeby go mniej ko­cha­ła ipo­zwo­li­ła mu spo­koj­nie iść do dia­bła. Tym­cza­sem zpunk­tu wi­dze­nia Mol­ly to uza­leż­nie­nie było peł­ne nie­usta­ją­cej na­dziei. Ni­g­dy nie prze­sta­ła ocze­ki­wać cu­dow­nej prze­mia­ny, któ­ra zro­bi znie­go tego mi­łe­go, po­zba­wio­ne­go ego­izmu, ko­cha­ją­ce­go Wil­la, za ja­kie­go (na prze­kór wszyst­kim do­wo­dom, wszyst­kim po­wta­rza­ją­cym się roz­cza­ro­wa­niom) upar­cie go uwa­ża­ła. Do­pie­ro pod­czas ich ostat­niej fa­tal­nej roz­mo­wy, do­pie­ro wte­dy, gdy (dła­wiąc uczu­cie li­to­ści ipusz­cza­jąc wo­dze pre­ten­sjom ojej ża­łość, któ­rą jest szan­ta­żo­wa­ny) oznaj­mił, że za­mie­rza ją zo­sta­wić iza­miesz­kać zBabs – do­pie­ro wte­dy jej na­dzie­ja ustą­pi­ła bez­na­dziei. „Czy na­praw­dę tego chcesz, Will?”. „Tak, na­praw­dę chcę tego”. To wsta­nie bez­na­dziei po­szła do sa­mo­cho­du, wy­zu­ta zwszel­kiej na­dziei ru­szy­ła wdeszcz po śmierć. Pod­czas po­grze­bu, przy opusz­cza­niu trum­ny do gro­bu, obie­cał so­bie, że ni­g­dy już nie spo­tka się zBabs. Ni­g­dy, prze­nig­dy. Wie­czo­rem tego dnia, kie­dy sie­dział przy biur­ku, usi­łu­jąc pi­sać ar­ty­kuł „Co złe­go dzie­je się zmło­dzie­żą” iwy­rzu­cić zpa­mię­ci szpi­tal, otwar­ty grób ijego wła­sną od­po­wie­dzial­ność za wszyst­ko, co się sta­ło, za­sko­czył go ostry dźwięk dzwon­ka do drzwi. Na pew­no ja­kieś spóź­nio­ne kon­do­len­cje... Otwo­rzył, aza drzwia­mi za­miast te­le­gra­mu zo­ba­czył Babs – całą wczer­ni idra­ma­tycz­nie po­zba­wio­ną ma­ki­ja­żu. „Mój bied­ny, bied­ny Will”. Usie­dli wsa­lo­nie na so­fie, ona gła­ska­ła go po gło­wie iobo­je pła­ka­li. Apo go­dzi­nie byli już nadzy iw łóż­ku. Apo upły­wie trzech mie­się­cy Babs za­czę­ła mieć go dość, jak mógł prze­wi­dzieć każ­dy głu­piec. Po czte­rech mie­sią­cach spo­tka­ła na kok­tajl-par­ty ab­so­lut­nie za­chwy­ca­ją­ce­go fa­ce­ta zKe­nii. Zda­rze­nia na­stę­po­wa­ły jed­no po dru­gim ikie­dy wtrzy dni póź­niej Babs wró­ci­ła do swe­go domu, aby przy­go­to­wać al­ko­wę na przy­ję­cie no­we­go lo­ka­to­ra idać wy­po­wie­dze­nie sta­re­mu, spy­tał: „Czy na­praw­dę tego chcesz, Babs?”. Chcia­ła na­praw­dę.

 Za oknem wza­ro­ślach za­sze­le­ści­ło, aw chwi­lę po­tem, za­ska­ku­ją­co gło­śno itro­chę fał­szu­jąc, ga­da­ją­cy ptak za­krzyk­nął zno­wu:

 – Tu ite­raz, chłop­cy!

 – Za­mknij się! – od­krzyk­nął Will.

 – Tu ite­raz, chłop­cy – po­wtó­rzył gwa­rek – tu ite­raz, chłop­cy. Tu i...

 – Za­mknij się!

 Za­le­gła ci­sza.

 – Mu­sia­łem go uci­szyć – tłu­ma­czył się Will – po­nie­waż on oczy­wi­ście ma ra­cję. Tu­taj chłop­cy, te­raz chłop­cy... Wszyst­ko, co „wte­dy” i„tam”, jest ab­so­lut­nie nie­istot­ne. Amoże nie jest? Jak to jest, na przy­kład, ze śmier­cią two­je­go męża? Czy jest nie­istot­na?

 Su­si­la przy­glą­da­ła mu się chwi­lę wmil­cze­niu, na­stęp­nie po­ki­wa­ła wol­no gło­wą, po­ta­ku­jąc.

 – Wkon­tek­ście tego, co mam te­raz do zro­bie­nia – tak, zu­peł­nie nie­istot­na. To coś, cze­go mu­sia­łam się na­uczyć.

 – Czy moż­na się na­uczyć, jak za­po­mnieć?

 – To nie jest spra­wa za­po­mi­na­nia. To, cze­go się trze­ba na­uczyć, to jak pa­mię­tać, ajed­no­cze­śnie uwol­nić się od prze­szło­ści. Jak być tam ze zmar­ły­mi, ajed­no­cze­śnie cią­gle być tu, na miej­scu, zży­wy­mi.

 Uśmiech­nę­ła się do nie­go de­li­kat­nie ismut­no, po czym do­da­ła:

 – Nie jest to ła­twe.

 – To nie jest ła­twe – po­wtó­rzył Will, ina­gle opu­ści­ła go cała buta ipew­ność sie­bie.

 – Po­mo­żesz mi? – za­py­tał.

 – Do­bi­li­śmy tar­gu – od­po­wie­dzia­ła, wy­cią­ga­jąc dłoń.

 Obo­je od­wró­ci­li gło­wy na od­głos kro­ków. Do po­ko­ju wszedł dok­tor Mac­Pha­il.
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 – Do­bry wie­czór, moja dro­ga, do­bry wie­czór, pa­nie Far­na­by.

 Jego głos po­brzmie­wał we­so­ło, ito, jak na­tych­miast za­uwa­ży­ła Su­si­la, nie ja­kąś wy­ro­zu­mo­wa­ną, syn­te­tycz­ną, lecz na­tu­ral­ną iau­ten­tycz­ną we­so­ło­ścią. Aprze­cież przed po­ja­wie­niem się tu­taj mu­siał za­trzy­mać się wszpi­ta­lu izo­ba­czyć Laksz­mi, tak jak Su­si­la wi­dzia­ła ją sama przed go­dzi­ną lub dwie­ma, jesz­cze bar­dziej prze­ra­ża­ją­co wy­cień­czo­ną, jesz­cze bar­dziej wy­bla­kłą ipo­dob­ną do szkie­le­tu. Pół dłu­gie­go ży­cia wy­peł­nio­ne­go mi­ło­ścią, lo­jal­no­ścią iwy­ba­cza­niem so­bie na­wza­jem wszyst­kie­go – ate­raz dzień lub dwa ipo wszyst­kim! Zo­sta­nie sam. Ale wy­star­czy nie­szczę­ścia na ten dzień, wy­star­czy na to miej­sce ina tę oso­bę. „Nie mamy pra­wa – mó­wił jej teść pew­ne­go dnia, gdy wy­cho­dzi­li ra­zem ze szpi­ta­la – nie mamy pra­wa na­rzu­cać swo­je­go smut­ku in­nym lu­dziom. Oczy­wi­ście, tak­że nie mamy pra­wa uda­wać, że nie je­ste­śmy smut­ni. Czło­wiek musi po pro­stu go­dzić się na swój żal ina swo­je ab­sur­dal­ne usi­ło­wa­nia za­cho­wa­nia się po sto­ic­ku. Być po­go­dzo­nym, po­go­dzo­nym...”. Głos mu się wte­dy za­ła­mał. Kie­dy pod­nio­sła na nie­go wzrok, zo­ba­czy­ła twarz mo­krą od łez. Pięć mi­nut póź­niej sie­dzie­li na ław­ce sto­ją­cej na brze­gu sta­wu zlo­to­sa­mi, wcie­niu wiel­kie­go, ka­mien­ne­go Bud­dy. Zokrą­głej plat­for­my li­ścia sko­czy­ła do wody nie­zau­wa­żo­na przez nich żaba, mel­du­jąc otym plu­skiem gło­śnym iwod­ni­ście zmy­sło­wym. Gru­be, zie­lo­ne ło­dy­gi za­koń­czo­ne na­brzmia­ły­mi pą­ka­mi prze­py­cha­ły się przez bło­to dna wgórę ida­lej, aż na po­wie­trze, gdzie jako błę­kit­ne iró­żo­we kwia­ty sym­bo­li­zu­ją­ce stan oświe­ce­nia roz­chy­la­ły swe płat­ki na słoń­ce ina od­wie­dzi­ny son­du­ją­cych je much, ma­łych żucz­ków idzi­kich psz­czół zlasu. Ta­bu­ny po­ły­sku­ją­cych nie­bie­sko izie­lo­no wa­żek to śmi­ga­ły, to sta­wa­ły, za­wi­sa­jąc wpo­wie­trzu, żeby znów śmi­gnąć wpo­go­ni za drob­ny­mi musz­ka­mi.

 – Ta­tha­ta – wy­szep­tał dok­tor Ro­bert. – Ta­kość.

 Sie­dzie­li wów­czas dłu­gi czas bez sło­wa. Wpew­nej chwi­li dok­tor na­gle do­tknął jej ple­ców.

 – Po­patrz!

 Spoj­rza­ła we wska­za­nym kie­run­ku. Dwie pa­puż­ki przy­sia­dły jak na grzę­dzie na pra­wej ręce ka­mien­ne­go Bud­dy iod­da­wa­ły się wdzięcz­ne­mu ry­tu­ało­wi za­lo­tów.

 Wra­ca­jąc do te­raź­niej­szo­ści, za­py­ta­ła na głos:

 – Czy dziś zno­wu za­trzy­ma­łeś się przy sta­wie zlo­to­sa­mi?

 Dok­tor Ro­bert uśmiech­nął się do niej dys­kret­nie ipo­ki­wał gło­wą twier­dzą­co.

 – Jak było wŚi­wa­pu­ram? – po­śpie­szył zpy­ta­niem Will.

 – Dość miło, ogól­nie bio­rąc – od­po­wie­dział dok­tor. – Je­dy­ną wadą jest tam bli­skość świa­ta ze­wnętrz­ne­go. Tu, wgó­rach, moż­na igno­ro­wać wszyst­kie ich wa­riac­kie po­rząd­ki iza­jąć się spo­koj­nie swo­ją ro­bo­tą. Tam na­to­miast, po­śród mno­go­ści an­ten, punk­tów na­słu­chu iin­nych in­stru­men­tów łącz­no­ści, ja­ki­mi musi dys­po­no­wać rząd, nie­ustan­nie czu­je się od­dech świa­ta ze­wnętrz­ne­go na wła­snym kar­ku. Sły­szy się go, czu­je się go, ana­wet, tak, tak, czu­je się jego za­pach. – Zmarsz­czył dzi­wacz­nie twarz wko­micz­nym gry­ma­sie wy­ra­ża­ją­cym obrzy­dze­nie.

 – Czy od cza­su, kie­dy tu je­stem, wy­da­rzy­ło się tam coś bar­dziej ka­ta­stro­fal­ne­go niż zwy­kle?

 – Nic nad­zwy­czaj­ne­go wczę­ści świa­ta, do któ­rej pan na­le­ży. Chciał­bym móc po­wie­dzieć to samo ona­szej czę­ści świa­ta.

 – Ajaki tu ma­cie pro­blem?

 – Nasz pro­blem to naj­bliż­szy są­siad, puł­kow­nik Dipa. Za­cznij­my od tego, że zno­wu do­bił tar­gu zCze­cha­mi.

 – Na wię­cej bro­ni?

 – Za całe sześć­dzie­siąt mi­lio­nów do­la­rów, mó­wi­li otym wra­diu dziś rano.

 – Ale po co mu to, uli­cha?

 – Jak zwy­kle. Po­tę­ga ichwa­ła. Roz­kosz, ja­kiej do­star­cza próż­ność, iroz­kosz za­stra­sza­nia. Ter­ro­ryzm ide­fi­la­dy woj­sko­we usie­bie, apoza swo­imi gra­ni­ca­mi – pod­bo­je ihym­ny po­chwal­ne. Itu do­cho­dzi­my do dru­gie­go punk­tu mo­ich nie­do­brych no­win. Wczo­raj wie­czo­rem puł­kow­nik wy­gło­sił na­stęp­ne ze swo­ich ulu­bio­nych prze­mó­wień oWiel­kim Ren­dan­gu.

 – OWiel­kim Ren­dan­gu? Acóż to ta­kie­go?

 – Do­bre py­ta­nie – od­po­wie­dział dok­tor Ro­bert. – Wiel­ki Ren­dang to te­ry­to­rium we wła­da­niu Suł­ta­nów Ren­dang-Lobo wla­tach od 1447 do 1483. Obej­mo­wa­ło Ren­dang, Wy­spy Ni­co­bar, oko­ło trzy­dzie­stu pro­cent Su­ma­try iPalę wca­ło­ści. Dziś to ir­re­den­ta33 puł­kow­ni­ka Dipy.

 – On tak na se­rio?

 – Bez mru­gnię­cia okiem. Nie, może ina­czej: zwy­ba­łu­szo­ny­mi oczy­ma, pur­pu­ro­wą, wy­krzy­wio­ną gębą inaj­wyż­szym to­nem gło­su, któ­ry do­pro­wa­dził, dłu­gim ćwi­cze­niem, do brzmie­nia wier­nie na­śla­du­ją­ce­go Hi­tle­ra. „Wiel­ki Ren­dang lub śmierć!”.

 – Ależ wiel­kie mo­car­stwa ni­g­dy mu na to nie po­zwo­lą.

 – Za­pew­ne nie ze­chcą go wi­dzieć na Su­ma­trze. Ale zPalą to cał­kiem co in­ne­go. – Po­trzą­snął gło­wą. – Za Palą, nie­ste­ty, nikt się nie wsta­wi. My tu nie chce­my ani ko­mu­ni­stów, ani ka­pi­ta­li­stów. Ajuż naj­bar­dziej ze wszyst­kie­go nie chce­my hur­to­wej in­du­stria­li­za­cji, któ­rą jed­ni idru­dzy chcie­li­by nam na­rzu­cić, choć – oczy­wi­ście – zróż­nych po­wo­dów. Za­chód chce tego, bo koszt ro­bo­ci­zny jest unas ni­ski izy­ski in­we­sto­rów by­ły­by od­po­wied­nio wy­so­kie. Wschód chce tego, bo in­du­stria­li­za­cja utwo­rzy pro­le­ta­riat, da nowe pole do po­pi­su dla ko­mu­ni­stycz­nej agi­ta­cji iw dal­szej per­spek­ty­wie do­pro­wa­dzi do po­wsta­nia jesz­cze jed­nej lu­do­wej de­mo­kra­cji. Po­nie­waż mó­wi­my „nie” jed­nym idru­gim, nie mamy ni­g­dzie po­par­cia. Bez wzglę­du na swo­je ide­olo­gie wiel­kim mo­car­stwom może bar­dziej się po­do­bać Pala zpo­la­mi naf­to­wy­mi pod kon­tro­lą Ren­dan­gu niż nie­pod­le­gła Pala bez tych pól. Je­śli Dipa nas za­ata­ku­je, po­wie­dzą, że to god­ne ubo­le­wa­nia, ale nie ru­szą pal­cem. Akie­dy już nas przej­mie iza­pro­si tu naf­cia­rzy, będą za­chwy­ce­ni.

 – Co mo­że­cie po­ra­dzić na za­ku­sy puł­kow­ni­ka Dipy? – za­py­tał Will.

 – Nic oprócz bier­ne­go opo­ru. Nie mamy ani ar­mii, ani po­tęż­nych przy­ja­ciół. Apuł­kow­nik ma jed­no idru­gie. Kie­dy za­cznie awan­tu­rę, mo­że­my, co naj­wy­żej, za­ape­lo­wać do Na­ro­dów Zjed­no­czo­nych. Wmię­dzy­cza­sie zło­ży­my puł­kow­ni­ko­wi pro­test wspra­wie no­we­go Wiel­kie­go Ren­dan­gu. Bę­dzie­my pro­te­sto­wać przez na­sze­go mi­ni­stra wRen­dang-Lobo, bę­dzie­my tak­że skła­dać pro­test temu wiel­kie­mu czło­wie­ko­wi oso­bi­ście pod­czas jego wi­zy­ty pań­stwo­wej na Pali za dzie­sięć dni.

 – Ja­kiej wi­zy­ty pań­stwo­wej?

 – Ob­cho­dów osią­gnię­cia peł­no­let­no­ści przez mło­de­go Ra­dżę. Puł­kow­ni­ka za­pro­szo­no już daw­no, ale nie za­wia­da­miał nas, czy przy­je­dzie iczy na pew­no. Do­pie­ro dzi­siaj zo­sta­ło to osta­tecz­nie po­twier­dzo­ne. Bę­dzie­my za­tem mie­li spo­tka­nie na szczy­cie, po­łą­czo­ne zprzy­ję­ciem uro­dzi­no­wym. Ale może le­piej po­mów­my oczymś bar­dziej obie­cu­ją­cym. Jak prze­szedł dzień, pa­nie Far­na­by?

 – Do­brze to za mało po­wie­dzia­ne, wspa­nia­le. Za­szczy­cił mnie wi­zy­tą wasz pa­nu­ją­cy mo­nar­cha.

 – Mu­ru­gan?

 – Dla­cze­go mi pan nie po­wie­dział, że to on jest wa­szym pa­nu­ją­cym mo­nar­chą?

 Dok­tor Ro­bert za­śmiał się.

 – Bo mógł­by pan za­żą­dać wy­wia­du pra­so­we­go.

 – Do­brze więc. Nie za­żą­da­łem. Ani od nie­go, ani od Kró­lo­wej Mat­ki.

 – To Rani też tu przy­cho­dzi­ła?

 – Na roz­kaz jej Pry­wat­ne­go Pod­szep­tu. Abez wąt­pie­nia ten Pry­wat­ny Pod­szept skie­ro­wał ją pod wła­ści­wy ad­res. Mój szef, Joe Al­de­hy­de, jest jed­nym zjej naj­lep­szych przy­ja­ciół.

 – Czy po­wie­dzia­ła panu, że pró­bu­je spro­wa­dzić tu pań­skie­go sze­fa, żeby eks­plo­ato­wał na­szą ropę?

 – Tak rze­czy­wi­ście po­wie­dzia­ła.

 – Przed mie­sią­cem od­rzu­ci­li­śmy jego naj­śwież­szą ofer­tę. Czy pan wie­dział otym?

 Will po­czuł ulgę, kie­dy mógł od­po­wie­dzieć zgod­nie zpraw­dą, że nie wie­dział. Otej, tak świe­żej, od­mo­wie nie wspo­mniał mu ani Joe Al­de­hy­de, ani Rani.

 – Ja pra­cu­ję – do­po­wie­dział, już nie­zu­peł­nie zgod­nie zpraw­dą – wdzia­le mia­zgi drzew­nej, anie wro­pie naf­to­wej. – Za­pa­dło mil­cze­nie, któ­re prze­rwał Will, py­ta­jąc: – Jaki wła­ści­wie jest mój sta­tus uwas? Nie­po­żą­da­ny ob­co­kra­jo­wiec?

 – Cóż, nie jest pan han­dla­rzem bro­ni, na szczę­ście.

 – Ani mi­sjo­na­rzem – po­wie­dzia­ła Su­si­la.

 – Ani naf­cia­rzem, choć wod­nie­sie­niu do tego za­rzu­tu mógł­by pan być wi­nien zra­cji po­wią­za­nia.

 – Ani też, jak mi wia­do­mo, po­szu­ki­wa­czem rudy ura­nu.

 – Wszy­scy tacy – pod­su­mo­wał dok­tor Ro­bert – to nie­po­żą­da­ni naj­wyż­szej ka­te­go­rii Alfa Plus. Jako dzien­ni­karz za­li­cza się pan do ka­te­go­rii Beta. Czło­wiek, októ­re­go za­pro­sze­niu na Palę ni­g­dy by­śmy nie ma­rzy­li. Jed­no­cze­śnie ten ro­dzaj czło­wie­ka, któ­ry na­le­ży na­tych­miast de­por­to­wać, je­śli po­tra­fił się tu ja­koś do­stać.

 – Chciał­bym zo­stać tu tak dłu­go, jak to jest le­gal­nie moż­li­we – po­wie­dział Will.

 – Wol­no mi spy­tać, dla­cze­go?

 Will za­wa­hał się. Jako taj­ny agent Jo­ego Al­de­hy­da ire­por­ter ora­czej nie­ro­ku­ją­cym wie­le za­cię­ciu do li­te­ra­tu­ry mu­siał zo­stać tam do­sta­tecz­nie dłu­go, żeby prze­pro­wa­dzić ne­go­cja­cje zBahu iza­pew­nić so­bie rok wol­no­ści. Były jed­nak tak­że inne przy­czy­ny, do któ­rych mógł się przy­znać.

 – Po­wiem panu, je­śli po­zwo­li mi pan na pew­ne uwa­gi oso­bi­ste.

 – Wal pan – po­wie­dział dok­tor Ro­bert.

 – Jest fak­tem, że im dłu­żej przy­glą­dam się, jak ży­je­cie, tym bar­dziej mi się to po­do­ba. Mam ocho­tę do­wie­dzieć się owas wię­cej. Aprzy tym – do­dał, rzu­ca­jąc okiem na Su­si­lę – mam szan­sę do­wie­dzieć się in­te­re­su­ją­cych rze­czy oso­bie sa­mym. Jak dłu­go wol­no mi bę­dzie zo­stać uwas?

 – Nor­mal­nie ode­sła­li­by­śmy pana, jak tyl­ko był­by pan zdol­ny do po­dró­żo­wa­nia. No, ale je­śli jest pan po­waż­nie za­in­te­re­so­wa­ny Palą, atym bar­dziej je­śli pan jest po­waż­nie za­in­te­re­so­wa­ny wej­rze­niem wsie­bie, to mo­gli­by­śmy zro­bić wy­ją­tek. Amoże nie po­win­ni­śmy ro­bić wy­jąt­ku? Co ty na to, Su­si­lo? Prze­cież, poza wszyst­kim in­nym, on na­praw­dę pra­cu­je dla Jo­ego Al­de­hy­da.

 Will już miał po­now­nie pro­sto­wać, że pra­cu­je wdzia­le mia­zgi drzew­nej, ale sło­wa uwię­zły mu wgar­dle inie po­wie­dział nic. Mi­ja­ły se­kun­dy. Dok­tor Ro­bert po­wtó­rzył swo­je py­ta­nie.

 – Tak – po­wie­dzia­ła na ko­niec Su­si­la – przyj­dzie nam pod­jąć pew­ne ry­zy­ko. Ale ja oso­bi­ście... ja sama by­ła­bym go­to­wa je pod­jąć. Czy mam ra­cję? – wy­po­wia­da­jąc to py­ta­nie, od­wró­ci­ła się wstro­nę Wil­la.

 – Ro­zu­miem. My­ślę, że mo­że­cie mi za­ufać. Taką, przy­naj­mniej, mam na­dzie­ję. – Za­śmiał się, chcąc, żeby to za­brzmia­ło jak dow­cip, ale za­miast tego po­czuł, ziry­ta­cją iza­że­no­wa­niem, że się czer­wie­ni. „Za cóż ta­kie­go się czer­wie­nisz?”, ura­żo­ny py­tał wdu­chu swe su­mie­nie. Je­śli kto­kol­wiek miał tu być wy­ki­wa­ny, to tyl­ko Stan­dard of Ca­li­for­nia. Ajak tyl­ko Dipa wkro­czy, to kwe­stia, kto otrzy­ma kon­ce­sję, nie bę­dzie już mia­ła żad­ne­go zna­cze­nia. Być zje­dzo­nym przez ty­gry­sa czy przez wil­ka – dla ja­gnię­cia nie sta­no­wi to prze­cież żad­nej róż­ni­cy. Joe nie bę­dzie gor­szy od swo­ich kon­ku­ren­tów. Ajed­nak, wbrew temu my­śle­niu, ża­ło­wał, że tak się po­spie­szył zwy­sy­ła­niem tam­te­go li­stu. Dla­cze­go, na do­brą spra­wę, tam­ta okrop­na ko­bie­ta nie mo­gła go zo­sta­wić wspo­ko­ju?

 Po­czuł przez prze­ście­ra­dło cie­pło dło­ni obej­mu­ją­cej jego zdro­we ko­la­no. Dok­tor Ro­bert pa­trzył na nie­go wdół zuśmie­chem.

 – Może pan tu po­być przez mie­siąc – po­wie­dział. – We­zmę za pana peł­ną od­po­wie­dzial­ność. Ipo­sta­ra­my się po­ka­zać panu wszyst­ko, co się da.

 – Będę panu wiel­ce zo­bo­wią­za­ny.

 – Je­śli ma się wąt­pli­wo­ści – do­dał dok­tor Ro­bert – na­le­ży za­wsze dzia­łać zza­ło­że­niem, że lu­dzie za­cho­wa­ją się bar­dziej ho­no­ro­wo, niż ma się moc­ne pod­sta­wy przy­pusz­czać. Taką na­ukę dal mi Ra­dża Sta­ry, kie­dy by­łem mło­dym czło­wie­kiem. – Zwró­cił się do Su­si­li. – Ile mia­łaś lat, kie­dy Ra­dża Sta­ry umarł?

 – Za­le­d­wie osiem.

 – Pa­mię­tasz go za­tem zu­peł­nie do­brze?

 Su­si­la ro­ze­śmia­ła się wod­po­wie­dzi.

 – Czy ktoś mógł­by za­po­mnieć, jak on miał zwy­czaj mó­wić oso­bie? „Cu­dzy­słów – Ja – za­mknąć cu­dzy­słów; lu­bię cu­kier wmo­jej her­ba­cie”. Cóż za ko­cha­ny czło­wiek.

 – Ajed­no­cze­śnie jaki wiel­ki!

 Dok­tor Mac­Pha­il wstał ipod­szedł do pół­ki zksiąż­ka­mi, sto­ją­cej po­mię­dzy drzwia­mi asza­fą, iz naj­niż­szej pół­ki wy­cią­gnął gru­by, czer­wo­ny al­bum, moc­no nad­gry­zio­ny przez tro­pi­kal­ny kli­mat iry­bi­ki.

 – Tu gdzieś jest jego zdję­cie – mó­wił, prze­wra­ca­jąc stro­ni­ce. – Oto ono.

 Will miał przed sobą wy­bla­kłe zdję­cie drob­ne­go, wie­ko­we­go Hin­du­sa woku­la­rach iprze­pa­sce na bio­drach, za­ję­te­go wy­le­wa­niem za­war­to­ści wspa­nia­le zdo­bio­nej, srebr­nej so­sjer­ki na mały, przy­sa­dzi­sty słu­pek.

 – Acóż ta­kie­go on robi? – za­py­tał.

 – Na­masz­cza sym­bol fal­licz­ny sto­pio­nym ma­słem – od­po­wie­dział dok­tor. – Był to ob­rzęd, od któ­re­go nie mógł go wża­den spo­sób od­zwy­cza­ić mój bied­ny oj­ciec.

 – To pań­ski oj­ciec nie ak­cep­to­wał fal­lu­sów?

 – Ach, nie – po­wie­dział dok­tor Mac­Pha­il. – Te mój oj­ciec po­pie­rał zca­łej du­szy. On tyl­ko nie ak­cep­to­wał tego sym­bo­lu.

 – Dla­cze­go?

 – Po­nie­waż uwa­żał, że lu­dzie po­win­ni brać swo­ją re­li­gię cie­płą, jak mle­ko pro­sto od kro­wy, je­śli pan ro­zu­mie, co mam na my­śli. Nie od­tłusz­czo­ną, nie pa­ste­ry­zo­wa­ną, nie ho­mo­ge­ni­zo­wa­ną, anade wszyst­ko nie za­pusz­ko­wa­ną wja­kiś po­jem­nik teo­lo­gicz­ny lub li­tur­gicz­ny.

 – ARa­dża miał sła­bość do po­jem­ni­ków?

 – Nie do po­jem­ni­ków wogó­le. Tyl­ko do tej szcze­gól­nej pusz­ki od kon­serw. Był spe­cjal­nie przy­wią­za­ny do swe­go ro­dzin­ne­go lin­ga­ma. Był on zro­bio­ny zczar­ne­go ba­zal­tu imiał nie mniej niż osiem­set lat.

 – Ro­zu­miem – po­wie­dział Will Far­na­by.

 – Na­masz­cza­nie ro­dzin­ne­go lin­ga­ma to czyn po­boż­ny, wy­ra­ża­ją­cy pięk­ne uczu­cie to­wa­rzy­szą­ce pew­nej wy­su­bli­mo­wa­nej idei. Ale na­wet naj­bar­dziej wy­su­bli­mo­wa­na idea róż­ni się za­sad­ni­czo od ta­jem­ni­cy ko­smo­su, któ­rą ma przed­sta­wiać. No apięk­ne uczu­cia zwią­za­ne zwy­su­bli­mo­wa­ny­mi ide­ami, co one mają wspól­ne­go zbez­po­śred­nim do­świad­cza­niem tej ta­jem­ni­cy? Zu­peł­nie nic. Nie mó­wiąc otym, że Ra­dża Sta­ry wszyst­ko to do­sko­na­le wie­dział. Le­piej niż mój oj­ciec. Wy­pi­jał mle­ko, wmia­rę jak kro­wa je da­wa­ła, może wręcz był tym mle­kiem. Ale na­masz­cza­nie lin­ga­mów było prak­ty­ką de­wo­cyj­ną, któ­rej po pro­stu nie był wsta­nie za­rzu­cić. Inie mu­szę panu tłu­ma­czyć, cze­mu nie na­le­ża­ło go ni­g­dy pro­sić, żeby zniej zre­zy­gno­wał. Tyl­ko że mój oj­ciec był pu­ry­ta­ni­nem, je­śli cho­dzi osym­bo­le. On na­wet po­szedł da­lej niż Go­ethe wswo­im Al­les ver­gän­gli­che ist NICHT ein Gle­ich­nis34. Jego ide­ała­mi były: na jed­nym koń­cu spek­trum czy­sta, do­świad­czal­na na­uka, ana prze­ciw­nym – czy­sty, do­świad­czal­ny mi­sty­cyzm. Bez­po­śred­nie do­świad­cze­nie na każ­dym po­zio­mie, ana­stęp­nie kla­row­ne, ra­cjo­nal­ne wnio­ski na te­mat tego do­świad­cze­nia. Lin­ga­my ikrzy­że, ma­sło iwoda świę­co­na, su­try, ewan­ge­lie, wy­obra­że­nia iskan­do­wa­nie – naj­chęt­niej zu­peł­nie za­ka­zał­by tego wszyst­kie­go.

 – To gdzie zna­la­zło­by się miej­sce na sztu­kę? – za­in­te­re­so­wał się Will.

 – Dla niej wca­le nie by­ło­by miej­sca – od­po­wie­dział dok­tor Mac­Pha­il. – To było naj­gor­sze prze­ocze­nie mego ojca – po­ezja. Ma­wiał, że ją lubi, co nie było praw­dą. Po­ezja sama dla sie­bie, jako sa­mo­dziel­ny wszech­świat, hen gdzieś po­mię­dzy bez­po­śred­nim do­świad­cze­niem asym­bo­la­mi na­uki – to było coś, cze­go po pro­stu nie był wsta­nie zro­zu­mieć. Po­szu­kaj­my jego zdję­cia.

 Dok­tor Mac­Pha­il prze­rzu­cił stro­ni­ce al­bu­mu wstecz izna­lazł wy­ra­zi­sty pro­fil ozdo­bio­ny krza­cza­sty­mi brwia­mi.

 – Cóż za ty­po­wy Szkot! – sko­men­to­wał Will.

 – Mimo że jego mat­ka ibab­ka były Pa­lan­ka­mi.

 – Nie wy­ka­zu­je naj­mniej­sze­go śla­du po nich.

 – Na­to­miast jego dzia­dek, któ­ry po­cho­dził zPerth, mógł­by nie­mal ucho­dzić za raj­pu­ta35.

 Will wpa­try­wał się wsta­ro­świec­ką fo­to­gra­fię mło­de­go czło­wie­ka oowal­nej twa­rzy oko­lo­nej czar­ny­mi bo­ko­bro­da­mi, opie­ra­ją­ce­go się łok­ciem omar­mu­ro­wy pie­de­stał, na któ­rym stał, od­wró­co­ny ron­dem do góry, jego wy­so­ki po­nad mia­rę cy­lin­der.

 – To pana pra­dzia­dek?

 – Pierw­szy Mac­Pha­il na Pali. Dok­tor An­drew. Uro­dzo­ny w1822 roku wRoy­al Burgh, gdzie jego oj­ciec, Ja­mes Mac­Pha­il, miał fa­bry­kę lin. Mia­ło to zna­mio­na do­brze do­bra­ne­go sym­bo­lu, bo­wiem Ja­mes był za­cie­kłym kal­wi­ni­stą, aprze­ko­na­ny, że to on jest jed­nym zwy­bra­nych, czer­pał głę­bo­ką igo­rą­cą sa­tys­fak­cję zmy­śle­nia otych mi­lio­nach jego po­bra­tym­ców, że idą przez ży­cie ze strycz­kiem prze­zna­cze­nia wo­kół kar­ków, pod­czas gdy Sta­ry Ni­czyj Tata Na Wy­so­ko­ści od­li­cza mi­nu­ty po­zo­sta­łe do uru­cho­mie­nia za­pad­ni.

 Will ro­ze­śmiał się, co dok­tor Ro­bert za­apro­bo­wał, mó­wiąc:

 – Tak, to może się wy­da­wać ko­micz­ne. Ale wtam­tych cza­sach nie było. Wte­dy było po­waż­ne – znacz­nie bar­dziej po­waż­ne niż dzi­siaj bom­ba wo­do­ro­wa. Wów­czas wie­dzia­no zcałą pew­no­ścią, że dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć prze­ci­nek dzie­więć pro­cent istot ludz­kich jest ska­za­nych na ogień pie­kiel­ny. Dla­cze­go? Bo albo ni­g­dy nie sły­sze­li oJe­zu­sie, albo je­śli na­wet, to nie wie­rzy­li do­sta­tecz­nie moc­no, że Je­zus wy­ba­wi ich od ognia pie­kiel­ne­go. Do­wo­dem na to, że nie wie­rzy­li do­sta­tecz­nie moc­no, był za­uwa­żal­ny eks­pe­ry­men­tal­nie fakt – ich du­sze nie za­zna­ły spo­ko­ju. Wia­ra do­sko­na­ła jest de­fi­nio­wa­na jako da­ją­ca do­sko­na­ły spo­kój umy­słu. Do­sko­na­ły spo­kój umy­słu jest, jed­nak­że, cno­tą, któ­rej wrze­czy­wi­sto­ści nikt nie po­sia­da. Za­tem nikt nie ma do­sko­na­łej wia­ry. Az tego po­wo­du wiecz­na kara dana jest każ­de­mu prze­zna­cze­niem. Quod erat de­mon­stran­dum36.

 – Moż­na się dzi­wić – po­wie­dzia­ła Su­si­la – jak to moż­li­we, że oni wszy­scy nie zwa­rio­wa­li.

 – Na szczę­ście więk­szość znich wie­rzy­ła tyl­ko czub­kiem gło­wy. Tu, ugóry. – Dok­tor Mac­Pha­il po­kle­pał się zna­czą­co po ły­sin­ce. – Wczub­kach ich głów tkwi­ło prze­ko­na­nie, że to Praw­da przez P tak wiel­kie, jak tyl­ko się da. Ale mą­drzej­sze były ich gru­czo­ły icała cie­le­sność, któ­ra wie­dzia­ła, że to kom­plet­ne bzdu­ry. Dla więk­szo­ści znich Praw­da była praw­dzi­wa tyl­ko wdzień świę­ty, ana­wet wte­dy – tyl­ko wści­śle Pic­kwic­kow­skim sen­sie. Ja­mes Mac­Pha­il zda­wał so­bie ztego spra­wę ibył zde­cy­do­wa­ny spra­wić, żeby jego dzie­ci nie były wy­znaw­ca­mi wia­ry tyl­ko wnie­dzie­lę. Mia­ły wie­rzyć wkaż­de sło­wo świą­to­bli­wych non­sen­sów na­wet wpo­nie­dział­ki, atak­że po­po­łu­dnia­mi wdni czę­ścio­wo świą­tecz­ne. Oni mie­li wie­rzyć ca­łym swym ist­nie­niem, nie tyl­ko tam usie­bie, na pod­da­szu. Wia­ra naj­do­sko­nal­sza ito­wa­rzy­szą­cy jej do­sko­na­ły spo­kój mia­ły im zo­stać wmu­szo­ne. Wjaki spo­sób? Przez ro­bie­nie im pie­kła za ży­cia istra­sze­nie pie­kłem po tym wszyst­kim. Aje­śli, zty­tu­łu swej dia­bel­skiej per­wer­sji, od­ma­wia­li do­cho­wa­nia wia­ry do­sko­na­łej ipo­zo­sta­wa­nia wpo­ko­ju, na­le­ża­ło im zro­bić jesz­cze gor­sze pie­kło istra­szyć jesz­cze go­ręt­szy­mi ognia­mi pie­kiel­ny­mi. Atym­cza­sem mó­wić im, że woczach Boga do­bre uczyn­ki są jak brud­ne szma­ty, lecz ka­rać ich su­ro­wo za każ­dy wy­stę­pek. Mó­wić im, że są zna­tu­ry cał­ko­wi­cie zde­pra­wo­wa­ni, apo­tem ich bić za to, że są tacy, bo nie mogą być inni.

 Will Far­na­by się­gnął po­now­nie po al­bum.

 – Czy ist­nie­je wi­ze­ru­nek tego za­chwy­ca­ją­ce­go przod­ka pana?

 – Mie­li­śmy jego olej­ny por­tret – po­wie­dział dok­tor Mac­Pha­il. – Ale płót­no nie wy­trzy­ma­ło wil­go­ci iata­ku ry­bi­ków. Był wspa­nia­łym oka­zem Je­re­mia­sza, jak zpóź­no­re­ne­san­so­we­go por­tre­tu. Ro­zu­mie pan – pe­łen god­no­ści, zbły­skiem na­tchnie­nia woczach ibro­dą pro­ro­ka, kry­ją­cą licz­ne uster­ki fi­zjo­no­mii. Je­dy­ne, co po nim po­zo­sta­ło, to ołów­ko­wy szkic jego domu.

 Prze­wró­cił jesz­cze jed­ną kart­kę, od­naj­du­jąc ry­su­nek.

 – Zpeł­nych blo­ków gra­ni­tu – mó­wił da­lej – zkra­ta­mi we wszyst­kich oknach. Awe­wnątrz tej przy­tul­nej, ma­łej, ro­dzin­nej Ba­sty­lii, cóż za sys­te­ma­tycz­na nie­ludz­kość! Sys­te­ma­tycz­na nie­ludz­kość wimię, ma się ro­zu­mieć, Chry­stu­sa ipra­wo­ści. Dok­tor An­drew zo­sta­wił nam nie­do­koń­czo­ną au­to­bio­gra­fię, więc wszyst­ko to do­kład­nie wie­my.

 – Czy dzie­ci nie mia­ły żad­nej po­mo­cy od mat­ki?

 Dok­tor Mac­Pha­il za­prze­czył ru­chem gło­wy.

 – Ja­net Mac­Pha­il była ca­me­ro­nian­ką37 ikal­wi­nist­ką, nie mniej od­da­ną niż Ja­mes. Być może na­wet bar­dziej za­go­rza­łą wkal­wi­ni­zmie niż on. Jako ko­bie­ta mu­sia­ła się wtym po­su­wać da­lej, bo mia­ła do prze­zwy­cię­że­nia wię­cej za­cho­wań in­stynk­tow­nie przy­zwo­itych. No iprze­zwy­cię­ża­ła je po bo­ha­ter­sku. Była da­le­ka od po­wstrzy­my­wa­nia swe­go męża; prze­ciw­nie, do­pin­go­wa­ła go ipo­pie­ra­ła. Wy­gła­sza­no ho­mi­lie przed śnia­da­niem iobia­dem je­dzo­nym wpo­łu­dnie. Wnie­dzie­lę był ka­te­chizm iucze­nie się na pa­mięć li­stów świę­tych mę­żów, aco wie­czór, gdy wszyst­kie prze­stęp­stwa zca­łe­go dnia były już pod­su­mo­wa­ne izwa­żo­ne, me­to­dycz­ne bi­cie szpi­cru­tą zko­ści wie­lo­ry­ba na gołe po­ślad­ki, dla wszyst­kich sze­ścior­ga dzie­ci, dziew­czy­nek ichłop­ców, wko­lej­no­ści star­szeń­stwa.

 – Gdy otym my­ślę, za­wsze robi mi się nie­do­brze – po­wie­dzia­ła Su­si­la. – To czy­sty sa­dyzm.

 – Nie, nie czy­sty – za­prze­czył dok­tor Mac­Pha­il. – Sa­dyzm sto­so­wa­ny. Sa­dyzm zukry­tą mo­ty­wa­cją, sa­dyzm wsłuż­bie ide­ału, jako wy­raz prze­ko­nań re­li­gij­nych. Ito sta­no­wi te­mat – do­dał, zwra­ca­jąc się do Wil­la – na któ­ry po­win­no się wy­ko­nać stu­dium hi­sto­rycz­ne – związ­ki po­mię­dzy teo­lo­gią aka­ra­mi cie­le­sny­mi wdzie­ciń­stwie. Moja wła­sna teo­ria mówi, że tam, gdzie mali chłop­cy idziew­czyn­ki są sys­te­ma­tycz­nie pod­da­wa­ni chło­ście, ofia­ry wy­ra­sta­ją zprze­ko­na­niem, że Bóg jest „Cał­ko­wi­cie Od­mien­ny” – praw­da, że to mod­ny żar­gon wwa­szej czę­ści świa­ta? Na­to­miast tam, gdzie prze­ciw­nie, dzie­ci wy­cho­wu­je się bez pod­da­wa­nia ich prze­mo­cy fi­zycz­nej, Bóg jest im­ma­nent­ny. Teo­lo­gia na­ro­dów od­zwier­cie­dla stan dzie­cię­cych tył­ków. Wy­star­czy po­pa­trzeć na He­braj­czy­ków – en­tu­zja­stów bi­cia dzie­ci. Tacy sami byli wszy­scy do­brzy chrze­ści­ja­nie wwie­kach go­rą­cej wia­ry. Stąd Je­ho­wa, stąd Grzech Pier­wo­rod­ny inie­odwo­łal­nie ob­ra­żo­ny Oj­ciec or­to­dok­sji rzym­skiej ipro­te­stanc­kiej. Tym­cza­sem wświe­cie bud­dy­stów ihin­du­istów edu­ka­cja za­wsze oby­wa­ła się bez prze­mo­cy. Żad­ne­go bo­le­sne­go zna­ko­wa­nia ma­łych po­ślad­ków – aco za tym idzie Tat twam asi, „tyś Tym jest”, żad­ne­go roz­dzia­łu umy­słu od Umy­słu. Aspójrz­my na kwa­krów. Ci byli he­re­ty­ka­mi na tyle, żeby uwie­rzyć wWe­wnętrz­ne Świa­tło, ico się sta­ło? Za­prze­sta­li bi­cia swo­ich dzie­ci ista­li się pierw­szą od­mia­ną chrze­ści­jan, któ­ra sprze­ci­wi­ła się nie­wol­nic­twu.

 – Ależ bi­cie dzie­ci – za­pro­te­sto­wał Will – wdzi­siej­szych cza­sach wy­szło zmody. Iwła­śnie wtym sa­mym okre­sie mod­ne jest roz­wo­dze­nie się na te­mat Cał­ko­wi­cie Od­mien­ne­go.

 Dok­tor Mac­Pha­il od­pę­dził jego pro­test ru­chem ręki.

 – To tyl­ko przy­pa­dek re­ak­cji bę­dą­cej na­stęp­stwem ak­cji. W dru­giej po­ło­wie dzie­więt­na­ste­go wie­ku wol­no­my­śli­ciel­ski hu­ma­ni­ta­ryzm stał się tak sil­ny, że na­wet do­brzy chrze­ści­ja­nie ule­gli jego wpły­wom iprze­sta­li bić swo­je po­cie­chy. Na po­ślad­kach młod­szej ge­ne­ra­cji nie było już śla­dów po ude­rze­niach, aw kon­se­kwen­cji prze­sta­ła ona my­śleć oBogu jako Cał­ko­wi­cie Od­mien­nym iza­ję­ła się wy­na­laz­ka­mi typu Nowa Myśl, Jed­ność, Na­uka Chrze­ści­jań­ska – wszyst­kie te na wpół orien­tal­ne he­re­zje, wktó­rych Bóg jest Cał­ko­wi­cie Toż­sa­my. Ten ruch był już do­brze roz­wi­nię­ty wcza­sach Wil­lia­ma Ja­me­sa38, ina­dal nie prze­sta­je się roz­ra­stać. Tyle że teza za­wsze przy­cią­ga an­ty­te­zę inie trze­ba było dłu­go cze­kać, by te he­re­zje zro­dzi­ły neo­or­to­dok­sję. Precz zCał­ko­wi­cie Toż­sa­mym iwra­ca­my do Cał­ko­wi­cie Od­mien­ne­go! Wró­cić do Au­gu­sty­na, do Mar­ci­na Lu­tra – wró­cić, jed­nym sło­wem, do tych dwóch naj­bar­dziej nie­ustę­pli­wie chło­sta­nych tył­ków wca­łej hi­sto­rii my­śli chrze­ści­jań­skiej. Wy­star­czy prze­czy­tać so­bie Wy­zna­nia albo Roz­mo­wy przy Sto­le. Au­gu­styn był bity przez kie­row­ni­ka swo­jej szko­ły, akie­dy się skar­żył, był wy­śmie­wa­ny przez swo­ich ro­dzi­ców. Lu­ter był sys­te­ma­tycz­nie chło­sta­ny, nie tyl­ko przez swo­ich na­uczy­cie­li iojca, ale na­wet przez ko­cha­ją­cą mat­kę. Od tego cza­su świat pła­ci za szra­my na jego po­ślad­kach. Pru­sac­two iTrze­cia Rze­sza – te po­twor­no­ści ni­g­dy by się nie zda­rza­ły, gdy­by nie Lu­ter ijego teo­lo­gia chło­sty. Albo weź­my teo­lo­gię chło­sty Au­gu­sty­na, tak jak ją do­pro­wa­dził do lo­gicz­nych wnio­sków Kal­win, apo­łknę­li wca­ło­ści po­boż­ni lu­dzie, jak Ja­mes Mac­Pha­il iJa­net Ca­me­ron. Głów­na prze­słan­ka: Bóg jest Cał­ko­wi­cie Od­mien­ny. Prze­słan­ka do­dat­ko­wa: czło­wiek jest cał­ko­wi­cie zde­pra­wo­wa­ny. Wnio­sek: czyń tył­kom swo­ich dzia­tek to, co czy­nio­no two­je­mu, to, co Oj­ciec Nie­biań­ski czy­ni ko­lek­tyw­ne­mu tył­ko­wi ludz­ko­ści, jak pa­mięć się­ga od dnia Upad­ku: baty, baty, baty.

 Za­le­gła ci­sza. Will Far­na­by po­pa­trzył jesz­cze raz na ry­su­nek tego ka­mien­ne­go czło­wie­ka wgra­ni­to­wej po­wro­zow­ni39 izro­bił wmy­śli prze­gląd wszyst­kich tych gro­te­sko­wych iszpet­nych fan­ta­zji pod­nie­sio­nych do ran­gi fak­tów nad­przy­ro­dzo­nych, wszyst­kich ob­sce­nicz­nych okru­cieństw przez te fan­ta­zje in­spi­ro­wa­nych, sumy za­da­ne­go zich po­wo­du bólu ipo­nie­sio­nych cier­pień. Akie­dy nie był to Au­gu­styn ze swo­ją „do­bro­dusz­ną su­ro­wo­ścią”, to był to Ro­be­spier­re albo Sta­lin, kie­dy nie był to Lu­ter na­kła­nia­ją­cy ksią­żę­ta do za­bi­ja­nia wie­śnia­ków, to był to ge­nial­ny Mao za­mie­nia­ją­cy ich wnie­wol­ni­ków.

 – Czy wam się cza­sem zda­rza tra­cić na­dzie­ję? – za­py­tał.

 Dok­tor Mac­Pha­il po­krę­cił gło­wą prze­czą­co.

 – Nie tra­ci­my na­dziei – od­parł – bo wie­my, że spra­wy nie mu­szą to­czyć się tak źle, jak to się za­wsze dzia­ło wrze­czy­wi­sto­ści.

 – Wie­my, że może być znacz­nie le­piej – do­da­ła Su­si­la. – Wie­my to, po­nie­waż już jest znacz­nie le­piej, tu ite­raz, na tej ab­sur­dal­nej, nie­wiel­kiej wy­spie.

 – Ale otwar­tą kwe­stią po­zo­sta­je, nie­ste­ty, czy bę­dzie­my po­tra­fi­li wy­per­swa­do­wać lu­dziom zpań­skie­go świa­ta, żeby po­szli za na­szym przy­kła­dem, ana­wet czy bę­dzie­my wsta­nie za­cho­wać na­szą mi­nia­tu­ro­wą oazę czło­wie­czeń­stwa wśrod­ku wa­sze­go dzi­kie­go sza­łu mał­po­wa­nia, któ­ry opa­no­wał cały świat – po­wie­dział dok­tor Mac­Pha­il. – Obec­na sy­tu­acja uza­sad­nia skraj­nie pe­sy­mi­stycz­ne prze­czu­cia. Ale żeby tra­cić na­dzie­ję, roz­pa­czać? Na to nie znaj­du­ję żad­ne­go uspra­wie­dli­wie­nia.

 – Na­wet kie­dy pan po­czy­ta hi­sto­rię?

 – Na­wet wte­dy.

 – Za­zdrosz­czę panu. Jak się to panu uda­je?

 – Przez pa­mię­ta­nie, czym jest hi­sto­ria: za­pi­sem tego, do ro­bie­nia cze­go na­kła­nia isto­ty ludz­kie ich igno­ran­cja iokrop­ne prze­mą­drzal­stwo, któ­re spra­wia, że ka­no­ni­zu­ją swo­ją igno­ran­cję jako do­gmat po­li­tycz­ny lub re­li­gij­ny.

 Się­gnął jesz­cze raz do al­bu­mu.

 – Udaj­my się na po­wrót do tego domu wRoy­al Burgh, do Ja­me­sa, Ja­net itych sze­ścior­ga dzie­cia­ków, ska­za­nych na ich ła­skę inie­ła­skę przez Boga kal­wi­ni­stów wjego nie­prze­nik­nio­nej wro­go­ści. „Kij ina­ga­na dają mą­drość, adziec­ko po­zo­sta­wio­ne same so­bie przy­nie­sie swo­jej mat­ce wstyd”. Ioto sche­mat do­kład­nie we­dług Paw­ło­wa – in­dok­try­na­cja po­par­ta stre­sem psy­chicz­nym ifi­zycz­ny­mi tor­tu­ra­mi. Tyl­ko że, co nie­for­tun­ne dla re­li­gii uję­tej wor­ga­ni­za­cje, atak­że dla dyk­ta­tu­ry po­li­tycz­nej, isto­ty ludz­kie jako zwie­rzę­ta la­bo­ra­to­ryj­ne są trud­niej­sze do pro­wa­dze­nia niż psy. Dla Toma, Mary iJean tre­su­ra ta za­dzia­ła­ła tak, jak była po­my­śla­na. Tom zo­stał du­chow­nym, aMary wy­szła za du­chow­ne­go izmar­ła, jak na­le­ży, przy po­ro­dzie. Jean nie opu­ści­ła domu, pie­lę­gno­wa­ła mat­kę wcią­gu dłu­giej ipo­nu­rej cho­ro­by no­wo­two­ro­wej, aprzez na­stęp­ne dwa­dzie­ścia lat po­wo­li sta­ła się ofia­rą nie­do­łęż­ne­go iga­da­ją­ce­go od rze­czy pa­triar­chy. Do tego miej­sca wszyst­ko się zga­dza. Ale mo­del się zmie­nia od An­nie, czwar­te­go dziec­ka. An­nie była ład­na. Jak do­ro­sła do lat osiem­na­stu, oświad­czył się jej ka­pi­tan dra­go­nów. Ka­pi­tan, jed­nak­że, był an­gli­ka­ni­nem ijego po­glą­dy na cał­ko­wi­te zde­pra­wo­wa­nie ina to, co Boga praw­dzi­wie ra­du­je, były kry­mi­nal­nie nie­wła­ści­we. Mał­żeń­stwa za­ka­za­no. Za­no­si­ło się na to, że An­nie pi­sa­ne było po­dzie­lić los Jean. Wy­trzy­ma­ła to przez lat dzie­sięć, po czym dała się uwieść dru­gie­mu ofi­ce­ro­wi stat­ku że­glu­ją­ce­go do In­dii Wschod­nich. Po­tem było sie­dem ty­go­dni sza­lo­ne­go szczę­ścia, ja­kie­go ni­g­dy przed­tem nie za­zna­ła. Jej twarz od­mie­ni­ło nad­na­tu­ral­ne pięk­no, jej cia­ło pro­mie­nio­wa­ło ży­ciem. Ale sta­tek li­nii wschod­nio­in­dyj­skiej po­że­glo­wał wdwu­let­ni rejs do Ma­dra­su iMa­cao. Czte­ry mie­sią­ce póź­niej An­nie, cię­żar­na, bez przy­ja­ciół, zde­spe­ro­wa­na, rzu­ci­ła się do rze­ki Tay. Wtym cza­sie na­stęp­ny zko­lei, Alek­san­der, uciekł ze szko­ły iprzy­łą­czył się do tru­py ak­to­rów. Od tego cza­su wdomu przy po­wro­zow­ni nie wol­no było ni­ko­mu wspo­mnieć jego imie­nia. Ana ko­niec zo­stał jesz­cze An­drew, ten naj­młod­szy, be­nia­mi­nek. Cóż za wzo­ro­we dziec­ko! Po­słusz­ny, ko­cha­ją­cy swo­je lek­cje, uczą­cy się na pa­mięć li­stów świę­te­go Paw­ła szyb­ciej ido­kład­niej, niż to mo­gło zro­bić ja­kie­kol­wiek inne dziec­ko. Ina­gle sta­ło się. Mat­ka pew­ne­go wie­czo­ra, bar­dzo wporę dla pod­bu­do­wa­nia swe­go prze­świad­cze­nia oludz­kiej nik­czem­no­ści, przy­ła­pa­ła go na ba­wie­niu się ge­ni­ta­lia­mi. Zo­stał wy­ba­to­żo­ny do krwi, przy­ła­pa­ny po­now­nie po paru ty­go­dniach iznów wy­chło­sta­ny, za­mknię­ty sa­mot­nie ochle­bie iwo­dzie, po­in­for­mo­wa­ny, że ob­ra­ził grze­chem Du­cha Świę­te­go. Iże nie­mal na pew­no jego mat­ka zo­sta­ła za­ata­ko­wa­na przez no­wo­twór zpo­wo­du tego grze­chu. Przez resz­tę swe­go dzie­ciń­stwa An­drew był nę­ka­ny przez po­wra­ca­ją­ce nocą wi­zje pie­kła. Jed­no­cze­śnie drę­czo­ny cią­gle tymi sa­my­mi po­ku­sa­mi, agdy im ule­gał – co oczy­wi­ście ro­bił, lecz za­wsze wdys­kre­cji la­try­ny na koń­cu ogro­du – na­wie­dza­ny przez jesz­cze bar­dziej prze­ra­ża­ją­ce wi­zje kar, ja­kie go cze­ka­ły.

 – Ipo­my­śleć – sko­men­to­wał Will Far­na­by – po­my­śleć, jak to lu­dzie na­rze­ka­ją, że te­raz ży­cie jest bez sen­su. Niech­by się przyj­rze­li, jak to wy­glą­da­ło, kie­dy ży­cie zcałą pew­no­ścią mia­ło sens. Po­wieść idio­ty czy po­wieść kal­wi­ni­sty? Ja to bym za­wsze wo­lał wy­brać idio­tę.

 – Zgo­da – po­wie­dział dok­tor Mac­Pha­il. Ale czy nie moż­na by po­szu­kać trze­ciej moż­li­wo­ści? Nie mo­gła­by to być po­wieść ko­goś, kto nie jest ani im­be­cy­lem, ani pa­ra­no­ikiem?

 – Ko­goś, na od­mia­nę, ab­so­lut­nie zdro­we­go na umy­śle – wtrą­ci­ła Su­si­la.

 – Otak, na od­mia­nę – po­wtó­rzył dok­tor Mac­Pha­il. – Na zba­wien­ną od­mia­nę. Ale na szczę­ście, tak­że wra­mach sta­re­go sys­te­mu przy­dzie­la­nia, za­wsze zna­la­zła się znacz­na licz­ba lu­dzi, któ­rych nie mo­gło znisz­czyć na­wet naj­bar­dziej dia­bo­licz­ne wy­cho­wa­nie. Mój pra­dzia­dek, we­dług wszel­kich re­guł gry wy­my­ślo­nych przez Freu­da iPaw­ło­wa, po­wi­nien był skoń­czyć jako ka­le­ka umy­sło­wy. Wrze­czy­wi­sto­ści wy­rósł na umy­sło­we­go atle­tę. Co po­ka­zu­je tyl­ko – dok­tor Ro­bert do­dał na­wia­sem – jak bez­na­dziej­nie nie­ade­kwat­ne są wa­sze dwa wiel­ce okrzy­cza­ne sys­te­my psy­cho­lo­gii. Freu­dyzm ibe­ha­wio­ryzm – bie­gu­no­wo od­mien­ne, lecz cał­ko­wi­cie zgod­ne, gdy cho­dzi ofak­ty do­ty­czą­ce po­sia­da­nych, wro­dzo­nych róż­nic po­mię­dzy osob­ni­ka­mi. Jak trak­tu­ją te fak­ty wasi ulu­bie­ni psy­cho­lo­go­wie? Bar­dzo pro­sto. Igno­ru­ją je. Spo­koj­nie uda­ją, że ta­kie fak­ty nie wy­stę­pu­ją. Stąd bie­rze się ich cał­ko­wi­ta nie­zdol­ność do ra­dze­nia so­bie ztaką sy­tu­acją isto­ty ludz­kiej, jaka ma miej­sce wrze­czy­wi­sto­ści, czy na­wet jej teo­re­tycz­ne­go wy­ja­śnie­nia. Sprawdź­my to na na­szym szcze­gól­nym przy­pad­ku. To, co się sta­ło zbrać­mi isio­stra­mi An­drew, to albo ob­ła­ska­wie­nie przez dłu­gą tre­su­rę, albo de­struk­cja. An­drew nie zo­stał ani znisz­czo­ny, ani ob­ła­ska­wio­ny. Dla­cze­go? Bo koło ru­let­ki ge­nów dla nie­go za­trzy­ma­ło się na szczę­śli­wym nu­me­rze. Otrzy­mał bar­dziej od in­nych od­por­ny or­ga­nizm, od­mien­ną ana­to­mię, od­mien­ną bio­che­mię iod­mien­ny tem­pe­ra­ment. Jego ro­dzi­ce czy­ni­li, co mo­gli naj­gor­sze­go, tak samo jak to wcze­śniej czy­ni­li wo­bec resz­ty ich nie­for­tun­ne­go po­tom­stwa. An­drew prze­brnął przez to wszyst­ko śpie­wa­ją­co, nie­mal bez śla­du ran.

 – Mimo że tak zgrze­szył wo­bec Du­cha Świę­te­go?

 – Tej ska­zy po­zbył się na szczę­ście pod­czas pierw­sze­go roku stu­diów me­dycz­nych wEdyn­bur­gu. Był jesz­cze chłop­cem, nie­co po­nad sie­dem­na­sto­let­nim; wtam­tych la­tach za­czy­na­ło się mło­do. Wpro­sek­to­rium do uszu chło­pa­ka za­czę­ły się na­gle ci­snąć nie­sły­cha­ne nie­przy­zwo­ito­ści ibluź­nier­stwa, któ­ry­mi ko­le­dzy stu­den­ci pod­trzy­my­wa­li się na du­chu po­śród roz­kłada­ją­cych się po­wo­li zwłok. Słu­chał po­cząt­ko­wo prze­ra­żo­ny, zprzy­pra­wia­ją­cym onud­no­ści stra­chem przed nie­uchron­ną ze­mstą Boga. Ale nic się nie sta­ło. Bluź­nier­cy kwi­tli, asa­mo­chwa­łom lu­bu­ją­cym się wko­pu­la­cji też uda­wa­ło się wy­krę­cić bez cze­goś gor­sze­go niż por­cja try­pra40 od cza­su do cza­su. Wjego my­śle­nie na miej­sce stra­chu za­wi­ta­ła ulga ijak­by wy­ba­wie­nie. Zdo­by­wa­jąc się na od­wa­gę, za­ry­zy­ko­wał ja­kieś wła­sne, spro­śne dow­ci­py. Rzu­cić ja­kieś za­ka­za­ne sło­wo – cóż za wy­zwo­le­nie, prze­ży­cie do­praw­dy re­li­gij­ne! Ajed­no­cze­śnie wy­ko­rzy­sty­wał wol­ny czas na czy­ta­nie: Tom Jo­nes, Esej ocu­dach Hume’a, nie­do­wia­rek Gib­bon. Zfran­cu­skie­go na­by­te­go wszko­le zro­bił te­raz uży­tek, czy­ta­jąc fi­lo­zo­fu­ją­cych le­ka­rzy La Met­trie­go iCa­na­bi­sa41. Czło­wiek jest ma­szy­ną, mózg wy­dzie­la my­śli tak, jak wą­tro­ba wy­dzie­la żółć. Ja­kie to wszyst­ko pro­ste, ja­kie świe­tli­ście oczy­wi­ste! Zca­łym za­pa­łem neo­fi­ty na ze­bra­niu ru­chu od­no­wy re­li­gij­nej zde­cy­do­wał się na ate­izm. Tego zresz­tą na­le­ża­ło się spo­dzie­wać wza­ist­nia­łych oko­licz­no­ściach. Pew­ne­go dnia prze­sta­jesz tra­wić świę­te­go Au­gu­sty­na, nie mo­żesz dłu­żej po­wta­rzać ata­na­zjań­ske­go baj du­rze­nia. Więc wy­cią­gasz za­tycz­kę zotwo­ru zle­wu ispusz­czasz to wszyst­ko do ka­na­li­za­cji. Ja­każ roz­kosz! Ale nie na dłu­go. Wkrót­ce od­kry­wasz, że cze­goś bra­ku­je. Wraz zteo­lo­gicz­nym bru­dem imy­dli­na­mi zo­sta­ło wy­la­ne do­świad­czal­ne dziec­ko. Lecz na­tu­ra nie lubi próż­ni. Roz­kosz ustę­pu­je miej­sca chro­nicz­ne­mu dys­kom­for­to­wi ite­raz za­czy­nasz być na­pa­sto­wa­ny, po­ko­le­nie po po­ko­le­niu, przez na­stę­pu­ją­cych po so­bie We­sley­ów, Pu­sey­ów, Mo­odich, Bil­lych, Sun­day­ów iGra­ha­mów42 – za­pra­co­wa­nych po łok­cie, żeby wy­pom­po­wać wcze­śniej spusz­czo­ną do szam­ba teo­lo­gię wod­wrot­ną stro­nę. Oczy­wi­ście, mają na­dzie­ję od­zy­skać tak­że dziec­ko. Ale to im się ni­g­dy nie uda­je. Wszyst­ko, co da się zro­bić wra­mach re­li­gij­nej od­no­wy, to za­ssać wgórę tro­chę brud­nej wody. Któ­rą zresz­tą nie­dłu­go trze­ba bę­dzie po­now­nie zrzu­cić. Itak da­lej, wnie­okre­ślo­ność. Jest to na­praw­dę zbyt nu­żą­ce, atak­że, zcze­go dok­tor An­drew zdał so­bie wkoń­cu spra­wę, cał­ko­wi­cie nie­po­trzeb­ne. Tym­cza­sem jed­nak żył iprze­ży­wał po raz pierw­szy swo­ją nowo od­na­le­zio­ną wol­ność. Pod­nie­co­ny, roz­ra­do­wa­ny – ale pod­nie­co­ny bez sza­leństw, roz­ra­do­wa­ny za za­sło­ną su­ro­we­go iugrzecz­nio­ne­go dy­stan­su, zja­kim na­uczył się od­no­sić do świa­ta.

 – Aco zjego oj­cem? – za­py­tał Will. – Czy sto­czy­li ze sobą wal­kę?

 – Żad­nych walk. An­drew nie wal­czył. Był czło­wie­kiem za­wsze idą­cym swo­ją dro­gą, ale bez re­kla­mo­wa­nia się, bez spo­rów zludź­mi, któ­rzy wy­bra­li inną dro­gę. Star­szy pan ni­g­dy nie do­stał swo­jej szan­sy ode­gra­nia sce­ny Je­re­mia­sza. An­drew nie pi­snął ani sło­wa oczy­ta­niu Hume’a lub La Met­trie­go, prze­strze­gał tak­że tra­dy­cyj­nych ob­rzę­dów. Ale kie­dy skoń­czył po­bie­rać na­uki, po pro­stu nie wró­cił do domu. Udał się za­miast tego do Lon­dy­nu iza­cią­gnął, wroli le­ka­rza okrę­to­we­go iprzy­rod­ni­ka, na po­kład stat­ku HMS Me­lam­pus, wy­pły­wa­ją­ce­go na Mo­rza Po­łu­dnio­we zza­da­niem wy­ko­na­nia po­mia­rów, ma­po­wa­nia, zbie­ra­nia pró­bek oraz ochro­ny mi­sji pro­te­stanc­kich ibry­tyj­skich in­te­re­sów wogól­no­ści. Całe trzy lata trwał ten rejs Me­lam­pu­sa. Za­trzy­ma­li się na Ta­hi­ti, spę­dzi­li dwa mie­sią­ce na Sa­moa imie­siąc na Mar­ki­zach. Te wy­spy po Perth wy­da­ły mu się ra­jem – ra­jem nie­win­nym, nie­świa­do­mym kal­wi­ni­zmu, ka­pi­ta­li­zmu islam­sów in­du­stria­li­za­cji, lecz nie­ste­ty tak­że nie­świa­do­mym Sha­ke­spe­ara iMo­zar­ta, jak rów­nież wol­nym od wie­dzy na­uko­wej ilo­gicz­ne­go my­śle­nia. Był to raj, któ­ry jed­nak nie za­do­wo­lił­by ni­ko­go, ni­ko­go. Po­pły­nę­li da­lej. Od­wie­dzi­li Fi­dżi iKa­ro­li­ny, iWy­spy Sa­lo­mo­na. Spo­rzą­dzi­li mapy pół­noc­ne­go wy­brze­ża No­wej Gwi­nei, ana Bor­neo gru­pa wy­sła­na na brzeg zła­pa­ła wpu­łap­kę cię­żar­ną sa­mi­cę oran­gu­ta­na iwdra­pa­ła się na szczyt Mo­unt Ki­na­ba­lu. Mie­li po­tem ty­dzień wPan­noy, dwa ty­go­dnie war­chi­pe­la­gu Mer­gui, po któ­rych po­że­glo­wa­li na za­chód, na An­da­ma­ny, az An­da­ma­nów – do In­dii kon­ty­nen­tal­nych. Tam, kie­dy był na brze­gu, mój pra­dziad zła­mał pra­wą nogę przy upad­ku zko­nia. Ka­pi­tan Me­lam­pu­sa zna­lazł so­bie in­ne­go le­ka­rza ipo­że­glo­wał do domu. Wdwa mie­sią­ce póź­niej An­drew, już zdrów jak ryba, roz­po­czął prak­ty­kę me­dycz­ną wMa­dra­sie. Wtam­tych cza­sach brak było le­ka­rzy, acho­rób ni­g­dy nie bra­ko­wa­ło. Mło­de­mu czło­wie­ko­wi za­czę­ło się do­brze po­wo­dzić. Ży­cie po­śród kup­ców iofi­cie­li im­pe­rial­nej ad­mi­ni­stra­cji było jed­nak przy­tła­cza­ją­co nud­ne. Jak na ze­sła­niu, ale ta­kim, gdzie man­ka­men­ty ze­sła­nia nie są kom­pen­so­wa­ne przy­go­dą ani od­mien­no­ścią oto­cze­nia. Jak­by to było za­le­d­wie wy­gna­nie na pro­win­cję, do tro­pi­kal­ne­go od­po­wied­ni­ka Swan­sea lub Hud­ders­field. Mimo to nie uległ po­ku­sie inie za­re­zer­wo­wał so­bie miej­sca na na­stęp­nym stat­ku pły­ną­cym do oj­czy­zny. Wy­trzy­mu­jąc tam pięć lat, ze­brał­by dość pie­nię­dzy na ku­pie­nie so­bie do­brej prak­ty­ki wEdyn­bur­gu, albo nie – wLon­dy­nie, wdziel­ni­cy West End. Wa­bi­ła go przy­szłość – ró­żo­wa izło­ta. Ma­rzy­ła mu się żona, naj­le­piej ru­do­wło­sa iśred­nio roz­gar­nię­ta. By­ło­by też czwo­ro lub pię­cio­ro dzie­ci – szczę­śli­wych ate­istów, nie­zna­ją­cych bi­cia. Jego prak­ty­ka roz­ra­sta­ła­by się, przy­cią­ga­jąc pa­cjen­tów zco­raz wy­żej po­sta­wio­nych krę­gów. Bo­gac­two, do­bra opi­nia, god­no­ści, może na­wet ty­tuł. „Sir An­drew Mac­Pha­il wy­sia­da ze swe­go po­wo­zu na Bel­gra­ve Squ­are”. Wiel­ki Sir An­drew, oso­bi­sty le­karz Kró­lo­wej, wzy­wa­ny do Sankt Pe­ters­bur­ga, żeby ope­ro­wać Wiel­kie­go Księ­cia, do Tu­ile­ries, do Wa­ty­ka­nu, do Wy­so­kiej Por­ty. Roz­kosz­ne fan­ta­zjo­wa­nie. Ale, jak się oka­za­ło, fak­ty były znacz­nie bar­dziej in­te­re­su­ją­ce. Pew­ne­go pięk­ne­go po­ran­ka do ga­bi­ne­tu zgło­sił się ja­kiś obcy czło­wiek obrą­zo­wym za­bar­wie­niu skó­ry. Przed­sta­wił się ła­ma­ną an­gielsz­czy­zną. Przy­by­wał zPali ido­stał od Jego Wy­so­ko­ści Ra­dży po­le­ce­nie wy­szu­ka­nia iprzy­wie­zie­nia ze sobą zdol­ne­go chi­rur­ga zZa­cho­du. Wy­na­gro­dze­nie obie­cy­wał kró­lew­skie. Kró­lew­skie, po­wta­rzał zupo­rem. Dok­tor An­drew zmiej­sca ibez wa­ha­nia przy­jął za­pro­sze­nie. Po czę­ści dla pie­nię­dzy, rzecz ja­sna, ale głów­nie dla­te­go, że był znu­dzo­ny, że po­trze­bo­wał zmia­ny, że pra­gnął sma­ku przy­go­dy. Wy­ciecz­ka na Wy­spę Za­ka­za­ną była po­ku­są nie do od­par­cia.

 – Trze­ba pa­mię­tać – wtrą­ci­ła Su­si­la – że wtam­tych cza­sach Pala była znacz­nie bar­dziej za­ka­za­na niż dzi­siaj.

 – Ła­two pan, za­tem, wy­obra­zi so­bie, zja­kim za­pa­łem mło­dy dok­tor An­drew chwy­cił się oka­zji pod­su­nię­tej przez am­ba­sa­do­ra Ra­dży. Dzie­sięć dni póź­niej jego sta­tek rzu­cił ko­twi­cę upół­noc­ne­go wy­brze­ża Wy­spy Za­ka­za­nej. Ze swą ap­tecz­ką, tor­bą na­rzę­dzi le­kar­skich ima­łym bla­sza­nym ku­frem zubra­nia­mi ikil­ko­ma nie­zbęd­ny­mi książ­ka­mi zo­stał prze­wie­zio­ny wma­łym ca­noe zod­sad­nią43 przez ła­mią­ce się fale przy­bo­ju44, prze­nie­sio­ny wlek­ty­ce przez uli­ce Śi­wa­pu­ram iza­in­sta­lo­wa­ny wjed­nym zwe­wnętrz­nych po­dwór­ców pa­ła­cu kró­lew­skie­go. Jego kró­lew­ski pa­cjent ocze­ki­wał go znie­cier­pli­wo­ścią. Dok­tor An­drew zo­stał do­pro­wa­dzo­ny, bez chwi­li cza­su na ogo­le­nie się iprze­bra­nie, przed ob­li­cze – bu­dzą­ce li­tość ob­li­cze ma­łe­go męż­czy­zny po czter­dzie­st­ce, obrą­zo­wej kar­na­cji, strasz­li­wie wy­chu­dzo­ne­go pod swym ozdob­nym odzie­niem, otwa­rzy tak spuch­nię­tej iznie­kształ­co­nej, że już nie­ludz­kiej, le­d­wie mó­wią­ce­go za­chryp­nię­tym szep­tem. Dok­tor An­drew zba­dał pa­cjen­ta. Zna­lazł guz ulo­ko­wa­ny wza­to­ce szczę­ko­wej iroz­ro­śnię­ty we wszyst­kich kie­run­kach. Wy­peł­niał nos, wpy­chał się wpra­wy oczo­dół iblo­ko­wał po­ło­wę prze­kro­ju gar­dła. Utrud­niał od­dy­cha­nie, po­wo­do­wał ostry ból przy je­dze­niu iunie­moż­li­wiał sen, po­nie­waż przy każ­dym za­pad­nię­ciu wdrzem­kę pa­cjent krztu­sił się ibu­dził, roz­pacz­li­wie ła­piąc od­dech. Oczy­wi­ste było, że bez grun­tow­ne­go za­bie­gu chi­rur­gicz­ne­go Ra­dża umrze za kil­ka mie­się­cy. Wra­zie jego wy­ko­na­nia – umrze znacz­nie wcze­śniej. Pro­szę pa­mię­tać, że wtych sta­rych, do­brych cza­sach ope­ra­cje ro­bio­no bez od­ka­ża­nia ibez bło­go­sła­wień­stwa chlo­ro­for­mu. Wwa­run­kach naj­ko­rzyst­niej­szych koń­czy­ły się one śmier­cią jed­ne­go pa­cjen­ta na czte­rech. Wmniej sprzy­ja­ją­cych oko­licz­no­ściach szan­se ma­la­ły. Były pół na pół, cza­sem jak trzy­dzie­ści do sie­dem­dzie­się­ciu albo izero do stu. Wba­da­nym przy­pad­ku ro­ko­wa­nia były jak naj­gor­sze. Pa­cjent był już sła­by, aope­ra­cja by­ła­by dłu­ga, trud­na ipo­twor­nie bo­le­sna. Ist­nia­ło duże praw­do­po­do­bień­stwo śmier­ci na sto­le ope­ra­cyj­nym iprak­tycz­na pew­ność, że gdy­by pa­cjent prze­żył, to tyl­ko po to, żeby po kil­ku dniach umrzeć na po­socz­ni­cę.

 „A jaki bę­dzie los ob­ce­go chi­rur­ga, któ­ry uśmier­cił kró­la? – za­sę­pił się dok­tor An­drew. Akto przy­trzy­my­wał­by nie­ru­cho­mo kró­lew­skie­go pa­cjen­ta pod­czas ope­ra­cji, gdy ten się bę­dzie wił pod no­żem? Kto zjego służ­by lub dwo­rzan znaj­dzie wso­bie dość sta­now­czo­ści, żeby nie po­słu­chać, kie­dy jego pan bę­dzie wrzesz­czał wmę­czar­niach lub zwy­czaj­nie roz­ka­że im, żeby go pu­ści­li? Może naj­mą­drzej bę­dzie, je­śli po­wiem od razu, że to przy­pa­dek bez­na­dziej­ny, że nie je­stem wsta­nie nic zro­bić ipo­pro­szę, żeby mnie na­tych­miast ode­sła­no do Ma­dra­su”. Jesz­cze raz spoj­rzał na cho­re­go. Ra­dża pa­trzył na nie­go pe­łen na­pię­cia. Przez gro­te­sko­wą ma­skę swo­jej zde­for­mo­wa­nej twa­rzy pa­trzył wzro­kiem ska­za­ne­go kry­mi­na­li­sty, któ­ry bła­ga oli­tość sę­dzie­go. Po­ru­szo­ny tym wo­ła­niem oczu dok­tor An­drew uśmiech­nął się ina­gle, gdy po­kle­py­wał po­krze­pia­ją­co wy­su­szo­ną rękę Ra­dży, przy­szedł mu do gło­wy po­mysł. Był to po­mysł ab­sur­dal­ny, po­my­lo­ny, cał­ko­wi­cie nie do przy­ję­cia, ale tym nie­mniej... mimo wszyst­ko...

 Przy­po­mniał so­bie rap­tem, że jesz­cze wEdyn­bur­gu, pięć lat wcze­śniej, czy­tał wpi­śmie Lan­cet ar­ty­kuł ata­ku­ją­cy osła­wio­ne­go pro­fe­so­ra El­liot­so­na za jego pro­pa­gan­dę ma­gne­ty­zmu zwie­rzę­ce­go. El­liot­son miał czel­ność opo­wia­dać obez­bo­le­snych ope­ra­cjach prze­pro­wa­dza­nych na pa­cjen­tach wtran­sie me­sme­rycz­nym.

 Czło­wiek ten był albo na­iw­nym głup­cem, albo po­zba­wio­nym skru­pu­łów nie­go­dziw­cem. Jego, tak zwa­ne, do­wo­dy praw­dzi­wo­ści tego ro­dza­ju non­sen­sów były jaw­nie bez­war­to­ścio­we. To czy­sta bla­ga, szar­la­ta­ne­ria, jaw­ne oszu­stwo – itak da­lej, wid­nia­ło na sze­ściu ko­lum­nach praw­dzi­we­go obu­rze­nia. Ale dok­tor An­drew, cią­gle pe­łen La Met­trie­go, Hume’a iCa­ba­ni­sa, prze­czy­tał tam­ten ar­ty­kuł zen­tu­zja­stycz­ną, or­to­dok­syj­ną apro­ba­tą. Apo­tem za­po­mniał na­wet osa­mym ist­nie­niu ma­gne­ty­zmu zwie­rzę­ce­go. Te­raz na­to­miast, przy łóż­ku Ra­dży, na­gle wszyst­ko do nie­go wró­ci­ło – zwa­rio­wa­ny pro­fe­sor, ma­gne­tycz­ne cza­ry prze­su­wa­nych rąk, am­pu­ta­cje bez bólu, ni­ski wskaź­nik umie­ral­no­ści iszyb­kie po­wro­ty do zdro­wia. Może jed­nak, mimo wszyst­ko, coś wtym było. Kie­dy jesz­cze prze­my­śli­wał to głę­bo­ko, cho­ry za­ga­dał do nie­go, prze­ry­wa­jąc dłu­gie mil­cze­nie. Ra­dża na­uczył się an­giel­skie­go od mło­de­go ma­ry­na­rza, któ­ry zde­zer­te­ro­wał ze stat­ku wRen­dang-Lobo ipo­tra­fił ja­koś prze­do­stać się przez cie­śni­nę. Mó­wił za­dzi­wia­ją­co płyn­nie, ale nie­ste­ty na­śla­do­wał wier­nie cock­ney45 swe­go na­uczy­cie­la.

 – Cock­ney – po­wtó­rzył dok­tor Mac­Pha­il ze śmie­chem – po­ja­wia się nie­ustan­nie wpa­mięt­ni­kach mego pra­dzia­da. Dla An­drew król mó­wią­cy jak Sam Wel­ler46 był nie­wy­obra­żal­nym zgrzy­tem. Był zgrzy­tem nie tyl­ko ze wzglę­dów spo­łecz­nych czy to­wa­rzy­skich. Ra­dża był kró­lem, ale oprócz tego był czło­wie­kiem in­te­lek­tu iwy­szu­ka­nej wy­twor­no­ści. Nie tyl­ko czło­wie­kiem ogłę­bo­kich prze­ko­na­niach re­li­gij­nych – każ­dy nie­okrze­sa­ny pro­stak może mieć głę­bo­kie prze­ko­na­nia re­li­gij­ne – lecz kimś bo­ga­tym wdo­głęb­ne do­świad­cze­nie re­li­gij­ne idu­cho­wość. Jako Szkot zokre­su wcze­sno­wik­to­riań­skie­go, któ­ry prze­czy­tał Klub Pic­kwic­ka47, nie mógł ni­g­dy przejść do po­rząd­ku dzien­ne­go nad tym, że mąż tego ka­li­bru wy­ra­ża swo­je my­śli wcock­neyu. ARa­dży nie uda­ło się ni­g­dy, mimo wie­lu tak­tow­nych prób ćwi­cze­nia pod­ję­tych przez mego pra­dziad­ka, po­zbyć się nie­czy­sto wy­ma­wia­nych dwu­gło­sek iopusz­cza­nia „h”. Ale to mia­ło się jesz­cze stać wprzy­szło­ści. Pod­czas ich pierw­sze­go, dra­ma­tycz­ne­go spo­tka­nia, ten szo­ku­ją­cy ję­zyk do­łów spo­łecz­nych wy­dał się nie­ocze­ki­wa­nie wzru­sza­ją­cy. Skła­da­jąc dło­nie wbła­gal­nym ge­ście, cho­ry wy­szep­tał: „Elp me, dok­tor Mac­Pha­il... elp me”.

 Ta proś­ba za­de­cy­do­wa­ła. Bez chwi­li dal­sze­go wa­ha­nia dok­tor An­drew ujął wy­chu­dłe dło­nie Ra­dży wswo­je iza­czął, gło­sem peł­nym prze­ko­na­nia, mó­wić ono­wym, cu­dow­nym spo­so­bie le­cze­nia, od­kry­tym ostat­nio wEu­ro­pie isto­so­wa­nym do­tąd przez nie­licz­nych, naj­wy­bit­niej­szych le­ka­rzy. Na­stęp­nie, zwra­ca­jąc się do obec­nej przez cały czas wpo­bli­żu asy­sty, ka­zał jej opu­ścić po­kój. Co praw­da nie zro­zu­mie­li słów, ale ton jego gło­su ito­wa­rzy­szą­ce ge­sty wy­ja­śni­ły jed­no­znacz­nie, oco cho­dzi. Zło­ży­li ukło­ny iusu­nę­li się. Dok­tor An­drew zdjął kurt­kę, pod­wi­nął rę­ka­wy ko­szu­li iroz­po­czął wy­ko­ny­wa­nie rę­ka­mi tych słyn­nych, ma­gne­tycz­nych cza­rów, októ­rych czy­tał kie­dyś zta­kim scep­tycz­nym roz­ba­wie­niem wpi­śmie Lan­cet. Od czub­ka gło­wy, po­nad twa­rzą iw dół aż do nad­brzu­sza, izno­wu, ijesz­cze, aż pa­cjent wpad­nie wtrans, „lub aż – pa­mię­tał szy­der­czy ko­men­tarz ano­ni­mo­we­go au­to­ra ar­ty­ku­łu – pro­wa­dzą­cy szar­la­tan zde­cy­du­je się oznaj­mić, że jego na­iw­niak jest już pod wpły­wem ma­gne­ty­zmu”. Szar­la­ta­ne­ria, bla­ga ioszu­stwo. Ale, tym nie­mniej, mimo wszyst­ko... Pra­co­wał wmil­cze­niu. Dwa­dzie­ścia bez­do­ty­ko­wo głasz­czą­cych przejść rąk, po­tem pięć­dzie­siąt ta­kich przejść. Cho­ry wes­tchnął iza­mknął oczy. Sześć­dzie­siąt, osiem­dzie­siąt, sto, sto dwa­dzie­ścia. Upał był dła­wią­cy. Ko­szu­la dok­to­ra An­drew prze­sią­kła po­tem, bo­la­ły go ra­mio­na. Zde­ter­mi­na­cją po­wta­rzał te same, ab­sur­dal­ne ru­chy. Sto pięć­dzie­siąt, sto sie­dem­dzie­siąt pięć, dwie­ście. Wszyst­ko to oszu­stwo ibla­ga, ale on po­sta­no­wił mimo to uśpić tego bie­da­ka, na­wet gdy­by mu to mia­ło za­jąć cały dzień. „Te­raz bę­dziesz za­sy­piać” – po­wie­dział gło­śno, wy­ko­nu­jąc dwie­ście je­de­na­sty ślizg rąk. „Te­raz bę­dziesz za­sy­piać”. Cho­ry jak­by za­padł się głę­biej wpo­dusz­ki ina­gle do­biegł dok­to­ra An­drew chry­pią­cy świst od­de­chu. „Tym ra­zem – do­dał szyb­ko – nie bę­dziesz się krztu­sił. Jest dużo wol­ne­go miej­sca dla przej­ścia po­wie­trza inie bę­dziesz się krztu­sił”. Od­dech Ra­dży uspo­ko­ił się. Dok­tor An­drew wy­ko­nał jesz­cze kil­ka śli­zgów rąk izde­cy­do­wał, że może bez­piecz­nie od­po­cząć. Wy­tarł twarz, wstał, prze­cią­gnął się iprze­spa­ce­ro­wał kil­ka razy tam iz po­wro­tem po po­ko­ju. Usiadł po­now­nie przy łóż­ku, chwy­cił wprze­gu­bie pa­ty­ko­wa­te przed­ra­mię Ra­dży izba­dał tęt­no. Przed go­dzi­ną wy­no­si­ło pra­wie sto, te­raz spa­dło do sie­dem­dzie­się­ciu. Pod­niósł ra­mię cho­re­go. Ręka zwi­sła bez­wład­nie, jak­by na­le­ża­ła do tru­pa. Pu­ścił ra­mię, aono opa­dło pod wła­snym cię­ża­rem ile­ża­ło bez­wład­nie ibez ru­chu, tam gdzie upa­dło. „Wa­sza Wy­so­kość” – po­wie­dział, apo­tem po­now­nie, gło­śniej: „Wa­sza Wy­so­kość”. Od­po­wie­dzi nie było. Wszyst­ko to szar­la­ta­ne­ria, bla­ga ioszu­stwo, ale mimo wszyst­ko dzia­ła­ło, woczy­wi­sty spo­sób za­dzia­ła­ło.

 Na po­rę­czy wno­gach łóż­ka za­trze­po­ta­ła wiel­ka, ja­skra­wo ubar­wio­na mo­dlisz­ka, zło­ży­ła swe bia­ło­ró­żo­we skrzy­deł­ka, unio­sła pła­ską głów­kę iwy­cią­gnę­ła nie­wia­ry­god­nie mu­sku­lar­ne przed­nie nóż­ki do po­zy­cji mo­dli­tew­nej. Dok­tor Ro­bert Mac­Pha­il wy­do­był szkło po­więk­sza­ją­ce ipo­chy­lił się, żeby się jej przyj­rzeć.

 – Gon­gy­lus gon­gy­lo­ides – wy­mó­wił. – Ma ta­kie ubran­ko, żeby wy­glą­dać jak kwiat. Kie­dy szy­bu­ją­ce mu­chy ićmy zmy­lo­ne wle­cą do środ­ka po ły­czek nek­ta­ru, ona je łyka. Aje­śli to sa­micz­ka, zże­ra tak­że swe­go ko­chan­ka. – Odło­żył szkło po­więk­sza­ją­ce iod­chy­lił tu­łów do tyłu, na opar­cie krze­sła. – Coś, co moż­na naj­bar­dziej po­lu­bić na tym świe­cie – po­wie­dział do Wil­la Far­na­by’ego – to jego nie­prze­wi­dy­wal­ność. Gon­gy­lus gon­gy­lo­ides, Homo sa­piens, spro­wa­dze­nie mo­je­go pra­dzia­da na Palę ihip­no­za – co mo­gło­by być bar­dziej nie­praw­do­po­dob­ne?

 – Nic – od­parł Will. – Być może zwy­jąt­kiem mo­je­go zna­le­zie­nia się na Pali ihip­no­zy. Pala via roz­bi­cie ło­dzi iurwi­sko, hip­no­za zpo­mo­cą mo­no­lo­gu opew­nej an­giel­skiej ka­te­drze.

 Su­si­la za­re­ago­wa­ła śmie­chem.

 – Na szczę­ście nie mu­sia­łam wy­ko­ny­wać nad tobą wszyst­kich tych ma­gicz­nych ru­chów. Wtym kli­ma­cie! Na­praw­dę po­dzi­wiam dok­to­ra An­drew. Znie­czu­la­nie prze­su­wa­niem rąk zaj­mu­je cza­sa­mi na­wet trzy go­dzi­ny.

 – Ale wkoń­cu uda­ło mu się?

 – Zwiel­kim suk­ce­sem.

 – Ina­praw­dę wy­ko­nał tę ope­ra­cję?

 – Tak, rze­czy­wi­ście wy­ko­nał tę ope­ra­cję – po­wie­dział dok­tor Ro­bert Mac­Pha­il. – Ale nie na­tych­miast. Mu­sia­no pod­jąć dłu­gie przy­go­to­wa­nia. Dok­tor An­drew za­czął od mó­wie­nia swe­mu pa­cjen­to­wi, że od tej chwi­li bę­dzie wsta­nie po­ły­kać bez bólu. Na­stęp­nie do­kar­miał go przez trzy ty­go­dnie, amię­dzy po­sił­ka­mi wpro­wa­dzał go wtrans iutrzy­my­wał wuśpie­niu aż do cza­su na­stęp­ne­go kar­mie­nia. Cia­ło może zro­bić dla cie­bie wspa­nia­łe rze­czy, je­śli tyl­ko dasz mu szan­sę. Ra­dża przy­brał na wa­dze po­nad pięć ki­lo­gra­mów ibył no­wym czło­wie­kiem. No­wym czło­wie­kiem peł­nym na­dziei iza­ufa­nia. Wie­dział, że cze­ka go cięż­ka pró­ba. To samo wie­dział no­ta­be­ne dok­tor An­drew. Pra­cu­jąc nad umoc­nie­niem wia­ry pa­cjen­ta, umoc­nił swo­ją wła­sną. Nie była to wia­ra śle­pa. Czuł się cał­kiem pew­ny, że ope­ra­cja się uda. Ale to nie­wzru­szo­ne prze­ko­na­nie nie po­wstrzy­my­wa­ło go przed zro­bie­niem wszyst­kie­go, co mo­gło się przy­czy­nić do jej po­wo­dze­nia. We wcze­snej fa­zie przy­go­to­wań za­czął do­pra­co­wy­wać trans. Pa­cjen­to­wi usta­wicz­nie mó­wił, że trans bę­dzie głęb­szy każ­de­go na­stęp­ne­go dnia, aw dniu ope­ra­cji bę­dzie jesz­cze znacz­nie głęb­szy niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej. Atak­że bę­dzie trwał dłu­żej. „Bę­dziesz spać – za­pew­niał Ra­dżę – jesz­cze czte­ry go­dzi­ny po za­koń­cze­niu ope­ra­cji, akie­dy się obu­dzisz, nie bę­dziesz czuł żad­ne­go bólu”. Ro­biąc ta­kie za­pew­nie­nia, dok­tor An­drew był rów­nie scep­tycz­ny, co pe­łen uf­no­ści. Roz­są­dek ido­tych­cza­so­we do­świad­cze­nie mó­wi­ły mu, że to wszyst­ko nie jest moż­li­we. Ale wo­bec naj­śwież­szych zda­rzeń do­tych­cza­so­we do­świad­cze­nie prze­sta­wa­ło się li­czyć. To nie­moż­li­we wszak już mia­ło miej­sce, ito wie­lo­krot­nie. Dla­cze­go nie mia­ło­by się zda­rzyć raz jesz­cze? Waż­ne, żeby mó­wić, że się zda­rzy, więc mó­wił to ipo­wta­rzał bez koń­ca. Wszyst­ko za­tem do­brze się za­po­wia­da­ło, ale jesz­cze lep­sza oka­za­ła się wy­my­ślo­na przez dok­to­ra An­drew pró­ba.

 – Pró­ba cze­go?

 – Pró­ba za­bie­gu chi­rur­gicz­ne­go. Tok po­stę­po­wa­nia zo­stał prze­ćwi­czo­ny sześć razy. Ostat­nią pró­bę prze­pro­wa­dzo­no ran­kiem wdniu ope­ra­cji. Dok­tor An­drew przy­szedł do po­ko­ju Ra­dży oszó­stej ipo krót­kiej, mi­łej roz­mo­wie roz­po­czął ma­gicz­ne ru­chy rąk. Po kil­ku mi­nu­tach pa­cjent był wgłę­bo­kim tran­sie. Dok­tor An­drew opo­wie­dział krok po kro­ku, co ma za­miar zro­bić. Do­ty­ka­jąc ko­ści po­licz­ko­wej pod pra­wym okiem Ra­dży, mó­wił: „Za­czy­nam od na­cią­gnię­cia skó­ry. Ate­raz, po­słu­gu­jąc się tym skal­pe­lem – tu prze­cią­gał po po­licz­ku koń­cem ołów­ka – wy­ko­nu­ję na­cię­cie. Oczy­wi­ście nie czu­jesz bólu, na­wet naj­lżej­sze­go. Ate­raz prze­ci­nam tkan­kę pod spodem, aty wciąż nic nie czu­jesz. Tyl­ko wy­god­nie so­bie le­żysz, kie­dy ja prze­ci­nam po­li­czek na po­wrót wkie­run­ku nosa. Co pe­wien czas prze­ry­wam, żeby za­ci­snąć ja­kieś na­czy­nie krwio­no­śne, po­tem znów po­dej­mu­ję ope­ra­cję. Akie­dy już skoń­czy­łem ztą czę­ścią, je­stem go­to­wy za­brać się do guza. Ma on swo­je ko­rze­nie wza­to­ce iroz­rósł się wgórę, pod ko­ścią po­licz­ko­wą, do oczo­do­łu iw dół do gar­dła. Kie­dy będę go wy­ci­nał, ty masz le­żeć jak przed­tem, nic nie czu­jąc, wy­god­nie iw peł­ni od­prę­żo­ny. Ate­raz pod­no­szę two­ją gło­wę”. Sto­sow­nie do za­po­wie­dzi, uniósł gło­wę Ra­dży iprze­chy­lił do przo­du na bez­wład­nej szyi. „Uno­szę ją iprze­chy­lam, że­byś mógł się po­zbyć krwi, któ­ra spły­nę­ła ci do ust igar­dła. Nie­co krwi do­sta­ło się do two­jej tcha­wi­cy imasz tro­chę od­kaszl­nąć, żeby ją wy­rzu­cić, ale tak, żeby cię to nie obu­dzi­ło”. Ra­dża za­kasz­lał raz idru­gi, ana­stęp­nie, kie­dy dok­tor An­drew uwol­nił trzy­ma­ną gło­wę, opadł na po­dusz­ki, cały czas wgłę­bo­kim śnie. „I nie za­krztuś się, na­wet kie­dy zaj­mę się dol­nym koń­cem guza wgar­dle”. Dok­tor An­drew otwo­rzył usta Ra­dży iwe­pchnął mu wgar­dło dwa pal­ce. „To tyl­ko kwe­stia uwol­nie­nia go iwy­cią­gnię­cia, to wszyst­ko. Nie ma żad­nych po­wo­dów, że­byś się za­krztu­sił. Aje­śli mu­sisz wy­kasz­leć krew, mo­żesz to zro­bić przez sen. Tak, pod­czas snu, głę­bo­kie­go snu”.

 To był ko­niec pró­by. Dzie­sięć mi­nut póź­niej, po wy­ko­na­niu do­dat­ko­wych śli­zgów rąk iza­chę­ce­niu pa­cjen­ta do za­pad­nię­cia wjesz­cze głęb­szy sen, dok­tor An­drew roz­po­czął ope­ra­cję. Na­cią­gnął skó­rę, zro­bił na­cię­cie, prze­ciął po­li­czek, od­ciął guz od jego ko­rze­ni wza­to­ce szczę­ko­wej. Ra­dża spo­czy­wał cał­ko­wi­cie od­prę­żo­ny, zwy­raź­nym tęt­nem sie­dem­dzie­siąt pięć, czu­jąc nie wię­cej bólu niż przy po­zo­ro­wa­nym za­bie­gu pod­czas pró­by. Dok­tor An­drew prze­niósł się zza­bie­giem do gar­dła. Oby­ło się bez za­krztu­sze­nia. Krew spły­nę­ła do tcha­wi­cy: Ra­dża od­kaszl­nął, nie bu­dząc się. Spał jesz­cze czte­ry go­dzi­ny po za­koń­cze­niu ope­ra­cji, na­stęp­nie, do­kład­nie co do mi­nu­ty, otwo­rzył oczy, uśmiech­nął się do dok­to­ra An­drew spod ban­da­ży iza­py­tał swo­im śpiew­nym cock­ney­em, kie­dy się za­cznie ope­ra­cja. Po na­kar­mie­niu iwy­tar­ciu gąb­ką do­stał na­stęp­ną por­cję ma­gicz­nych śli­zgów rąk ipo­le­ce­nie za­śnię­cia na dal­sze czte­ry go­dzi­ny iszyb­kie­go po­wro­tu do zdro­wia. Tak pro­wa­dził go dok­tor An­drew przez cały ty­dzień. Co­dzien­nie szes­na­ście go­dzin transu iosiem czu­wa­nia. Ra­dża pra­wie nie cier­piał bólu, arany, mimo na wskroś sep­tycz­nych wa­run­ków prze­pro­wa­dze­nia ope­ra­cji izmia­ny opa­trun­ków, go­iły się bez ro­pie­nia. Dok­tor An­drew nie wie­rzył wła­snym oczom, po­rów­nu­jąc to zokrop­no­ścia­mi, któ­rych był świad­kiem wszpi­ta­lu wEdyn­bur­gu, lub zjesz­cze strasz­liw­szy­mi okrop­no­ścia­mi od­dzia­łów chi­rur­gicz­nych wMa­dra­sie. Ale oto już otrzy­my­wał na­stęp­ną szan­sę wy­ka­za­nia so­bie sa­me­mu, co może ma­gne­tyzm zwie­rzę­cy. Naj­star­sza cór­ka Ra­dży była wdzie­wią­tym mie­sią­cu swo­jej pierw­szej cią­ży. Bę­dąc pod wra­że­niem tego, co zro­bił dla jej męża, Rani po­sła­ła po dok­to­ra An­drew. Kie­dy przy­szedł, za­stał ją sie­dzą­cą zkru­chą iwy­stra­szo­ną szes­na­sto­let­nią dziew­czy­ną, któ­ra zna­ła cock­neya tyl­ko na tyle, żeby mu po­wie­dzieć, że umrze – ona, atak­że jej dziec­ko. Za­wy­ro­ko­wa­ły otym trzy czar­ne pta­ki, prze­la­tu­jąc wtrzech ko­lej­nych dniach, tak że prze­ci­na­ły jej dro­gę. Dok­tor An­drew nie usi­ło­wał się znią spie­rać. Za­miast tego po­pro­sił, żeby się po­ło­ży­ła iza­czął wy­ko­ny­wać ma­gicz­ne śli­zgi rąk. Po dwu­dzie­stu mi­nu­tach mała była wgłę­bo­kim tran­sie. Wte­dy za­pew­nił ją, że wjego kra­ju czar­ne pta­ki przy­no­szą szczę­ście, są za­po­wie­dzią no­we­go ży­cia ira­do­ści. Uro­dzi swo­je dziec­ko ła­two ibez­bo­le­śnie. Tak, co naj­wy­żej zta­kim bó­lem, jaki czuł jej oj­ciec pod­czas ope­ra­cji. Czy­li żad­ne­go bólu, obie­cy­wał, ab­so­lut­nie żad­ne­go.

 Te za­po­wie­dzi spraw­dzi­ły się po upły­wie trzech dni ipo na­stęp­nych czte­rech go­dzi­nach in­ten­syw­ne­go pod­da­wa­nia su­ge­stii. Kie­dy Ra­dża obu­dził się na wie­czor­ny po­si­łek, zna­lazł sie­dzą­cą przy jego łóż­ku żonę. „Mamy wnu­ka – po­wie­dzia­ła – ana­sza cór­ka czu­je się do­brze. Dok­tor An­drew mówi, że moż­na ju­tro prze­nieść cię do jej po­ko­ju, że­byś mógł po­bło­go­sła­wić ich obo­je”. Wkoń­cu mie­sią­ca Ra­dża roz­wią­zał Radę Re­gen­cyj­ną iprze­jął wła­dzę kró­lew­ską. Przej­mu­jąc wła­dzę, mia­no­wał jed­no­cze­śnie dok­to­ra An­drew swo­im głów­nym do­rad­cą, zwdzięcz­no­ści za ura­to­wa­nie ży­cia jemu oraz – cze­go Rani była cał­ko­wi­cie pew­na – jego cór­ce.

 – Więc on nie wró­cił do Ma­dra­su?

 – Nie, ani do Ma­dra­su, ani do Lon­dy­nu. Po­zo­stał na Pali.

 – Żeby po­pra­wić ak­cent Ra­dży?

 – Iżeby spró­bo­wać, chy­ba zwięk­szym po­wo­dze­niem, zmie­nić jego kró­le­stwo.

 – Zmie­nić wco?

 – To było py­ta­nie, na któ­re nie miał go­to­wej od­po­wie­dzi. Na po­cząt­ku nie miał też żad­ne­go pla­nu, tyl­ko dzie­lił rze­czy na ta­kie, któ­re mu się po­do­ba­ły lub nie. Były na Pali ta­kie rze­czy, któ­re od razu po­lu­bił, ikro­cie in­nych, któ­rych ab­so­lut­nie nie zno­sił. Spra­wy, któ­re nie po­do­ba­ły mu się wEu­ro­pie, iinne tam­że, któ­re zpa­sją apro­bo­wał. Roz­wią­za­nia, któ­re wi­dział wswo­ich po­dró­żach iktó­re wy­da­wa­ły się mieć sens, iinne, któ­re na­peł­nia­ły go nie­sma­kiem. Jak za­czy­nał te­raz ro­zu­mieć, lu­dzie są jed­no­cze­śnie za­rów­no be­ne­fi­cjan­ta­mi, jak iofia­ra­mi swo­ich kul­tur. Spra­wia to, że jed­ni roz­kwi­ta­ją, ainni giną – albo ob­gry­za­ni jesz­cze wpąku, albo wwy­ni­ku ra­ko­wa­to­ści tkwią­cej wsa­mym środ­ku kwia­tu. Czy na tej za­ka­za­nej wy­spie nie moż­na by cza­sem unik­nąć ra­ko­wa­to­ści, zmniej­szyć do mi­ni­mum ob­gry­za­nie pącz­ków ispra­wić, że jed­nost­ka ludz­ka bę­dzie roz­kwi­tać jesz­cze pięk­niej? Oto py­ta­nie, na któ­re szu­ka­li od­po­wie­dzi dok­tor An­drew iRa­dża, po­cząt­ko­wo nie wpeł­ni zda­jąc so­bie spra­wę, apóź­niej zro­sną­cą świa­do­mo­ścią tego, co im się na­praw­dę roi wgło­wach.

 – Czy uda­ło im się zna­leźć tę od­po­wiedź?

 – Moż­na się za­chwy­cić, pa­trząc wstecz, tym, co po­tra­fi­li osią­gnąć ci dwaj. Le­karz ze Szko­cji ikról wy­spy Pala, ate­ista zdomu kal­wi­ni­sta ipo­boż­ny wy­znaw­ca bud­dy­zmu ma­ha­ja­na – za­iste dzi­wacz­nie do­bra­na para! Ale para, jak się wkrót­ce oka­za­ło, nie­za­wod­nych przy­ja­ciół, po­nad­to para ouzu­peł­nia­ją­cych się tem­pe­ra­men­tach iuzdol­nie­niach, dys­po­nu­ją­ca do­peł­nia­ją­cy­mi się wza­jem­nie za­so­ba­mi wie­dzy. Każ­dy znich da­ją­cy to, cze­go dru­gie­mu bra­ko­wa­ło, każ­dy po­bu­dza­ją­cy ipo­tę­gu­ją­cy wro­dzo­ny po­ten­cjał dru­gie­go. Ra­dża miał umysł wni­kli­wy isub­tel­ny, ale nie wie­dział nic oświe­cie poza wy­spą, ona­ukach ści­słych, otech­no­lo­gii, sztu­ce czy spo­so­bach my­śle­nia wEu­ro­pie. Choć nie mniej in­te­li­gent­ny, dok­tor An­drew był igno­ran­tem wpo­ezji, ma­lar­stwie ifi­lo­zo­fii. Nie wie­dział nic, jak so­bie stop­nio­wo uświa­do­mił, na te­mat na­uki oludz­kim my­śle­niu io sztu­ce ży­cia. Każ­dy ztych męż­czyzn stał się dla dru­gie­go, wcią­gu mie­się­cy, ja­kie na­de­szły po ope­ra­cji, jed­no­cze­śnie na­uczy­cie­lem iuczniem. Abył to, oczy­wi­ście, do­pie­ro po­czą­tek. Nie byli bo­wiem obaj je­dy­nie zwy­kły­mi oby­wa­te­la­mi, trosz­czą­cy­mi się oswój pry­wat­ny lep­szy los. Ra­dża miał mi­lion pod­da­nych, adok­tor An­drew peł­nił wprak­ty­ce funk­cję sze­fa jego rzą­du. Po­pra­wia­nie pry­wat­ne­go losu było wstę­pem do za­dba­nia opo­pra­wę losu zbio­ro­we­go. Je­śli król ile­karz te­raz uczy­li je­den dru­gie­go, jak wziąć co naj­lep­sze zdwóch świa­tów – orien­tal­ne­go ieu­ro­pej­skie­go, sta­ro­żyt­ne­go ino­wo­cze­sne­go – to po to, żeby do­po­móc wtym sa­mym ca­łe­mu na­ro­do­wi. Czy ja po­wie­dzia­łem „brać, co naj­lep­sze zdwóch świa­tów”? Nie, brać, co naj­lep­sze ze wszyst­kich świa­tów – świa­tów już funk­cjo­nu­ją­cych wróż­nych kul­tu­rach iidąc da­lej, świa­tów jesz­cze nie­zre­ali­zo­wa­nych moż­li­wo­ści. Były to prze­ogrom­ne am­bi­cje, am­bi­cje cał­ko­wi­cie nie­moż­li­we do speł­nie­nia. Mia­ły jed­nak na pew­no wa­lor mo­bi­li­zo­wa­nia ich, pro­wo­ko­wa­nia do się­ga­nia po roz­wią­za­nia naj­bar­dziej ry­zy­kow­ne – co wwy­ni­ku nie­kie­dy do­wo­dzi­ło, ku ogól­ne­mu za­sko­cze­niu, że nie byli tak sza­le­ni, jak na to wy­glą­da­ło. Ni­g­dy się im na­tu­ral­nie nie uda­ło zbu­do­wać naj­lep­sze­go ze wszyst­kich świa­tów, ale dzię­ki pró­bom bez­czel­nie śmia­łym uda­ło im się wy­brać co naj­lep­sze ze znacz­nie więk­szej licz­by świa­tów niż ktoś roz­trop­ny, prak­tycz­ny inic wię­cej był­by zdol­ny choć­by wy­ma­rzyć, aco do­pie­ro wkom­po­no­wać ido­pa­so­wać.

 – „Gdy­by głu­piec wy­trwał wgłup­stwie swo­im – za­cy­to­wał Will zPrzy­słów pie­kła48 – stał­by się mą­dry”.

 – Zga­dzam się co do joty – przy­tak­nął dok­tor Ro­bert. – Asza­leń­stwem naj­bar­dziej eks­tra­wa­ganc­kim jest to sza­leń­stwo, któ­re opi­su­je Bla­ke, sza­leń­stwo roz­wa­ża­ne wtej fa­zie przez Ra­dżę idok­to­ra An­drew, ogrom­ne sza­leń­stwo, wktó­rym usi­łu­je się po­że­nić pie­kło znie­bem. Ale ja­każ ogrom­na na­gro­da, je­śli bę­dziesz upar­cie trwać wtym wiel­kim sza­leń­stwie! Pod wa­run­kiem, rzecz ja­sna, że bę­dziesz się upie­rać in­te­li­gent­nie. Sza­leń­stwa głup­ców pro­wa­dzą do­ni­kąd, tyl­ko sza­leń­stwo tych po­sia­da­ją­cych wie­dzę izdol­no­ści może znich zro­bić mą­drych lub przy­nieść po­zy­tyw­ne wy­ni­ki. Na szczę­ście ci nasi dwaj wa­ria­ci byli zdol­ni. Dość zdol­ni, na przy­kład, żeby od­dać się swe­mu sza­leń­stwu ze skrom­no­ścią iw spo­sób prze­ma­wia­ją­cy do in­nych. Roz­po­czę­li od środ­ków prze­ciw­bó­lo­wych. Pa­lan­czy­cy byli bud­dy­sta­mi. Wie­dzie­li, że cier­pie­nie ma zwią­zek zumy­słem. Je­śli upie­rasz się, łak­niesz cze­goś, roz­bu­dzasz swo­je ego – sam so­bie stwa­rzasz pie­kło. Je­śli uda ci się sta­nąć zda­le­ka – ży­jesz wpo­ko­ju. „Po­ka­żę ci cier­pie­nie – po­wie­dział Bud­da – ipo­ka­żę ci zry­wa­nie zcier­pie­niem”. Wto miej­sce wpa­so­wu­je się więc dok­tor An­drew ijego spe­cjal­ny spo­sób za­cho­wa­nia my­ślo­we­go dy­stan­su, któ­ry kła­dzie kres przy­naj­mniej jed­ne­mu ro­dza­jo­wi cier­pie­nia, amia­no­wi­cie bó­lo­wi fi­zycz­ne­mu. Zpo­mo­cą sa­me­go Ra­dży lub, gdy cho­dzi­ło oko­bie­ty, uży­wa­jąc Rani ijej cór­ki jako tłu­ma­czek, dok­tor An­drew da­wał lek­cje swej nowo od­kry­tej sztu­ki gru­pom po­łoż­nych ile­ka­rzy, na­uczy­cie­li, in­wa­li­dów ima­tek. Ro­dze­nie bez bólu. Wkrót­ce en­tu­zjast­ka­mi tej no­wej me­to­dy sta­ły się wszyst­kie ko­bie­ty Pali. Bez­bo­le­sne ope­ra­cje ka­mie­ni, ka­ta­rakt ihe­mo­ro­idów zy­ska­ły apro­ba­tę lu­dzi sta­rych icho­rych. Jed­nym ru­chem po­zy­ska­no jako sprzy­mie­rzeń­ców po­nad po­ło­wę do­ro­słej lud­no­ści Pali, przy­chyl­nie na­sta­wio­nej, na wy­rost przy­ja­znej albo przy­naj­mniej otwar­tej na pro­po­zy­cje dal­szych re­form.

 – Aczym za­ję­li się po bólu? – za­py­tał Will.

 – Rol­nic­twem iję­zy­kiem. Spro­wa­dzi­li zAn­glii czło­wie­ka wcelu za­ło­że­nia „tro­pi­kal­ne­go Ro­tham­ste­ad”49 iroz­po­czę­li pra­cę nad za­pew­nie­niem Pa­lan­czy­kom dru­gie­go ję­zy­ka. Pala mia­ła na­dal po­zo­stać wy­spą za­ka­za­ną, po­nie­waż dok­tor An­drew zga­dzał się cał­ko­wi­cie zRa­dżą, że mi­sjo­na­rze, plan­ta­to­rzy ikup­cy byli zbyt nie­bez­piecz­ni, żeby ich to­le­ro­wać. Ale oile nie na­le­ża­ło po­zwa­lać na wjazd ob­cym wy­wro­tow­com, otyle kra­jow­com na­le­ża­ło po­ma­gać wy­do­sta­wać się na ze­wnątrz – je­śli nie wsen­sie fi­zycz­nym, to wmy­ślo­wym – jako mi­ni­mum. Tym­cza­sem ich ję­zyk iar­cha­icz­na wer­sja al­fa­be­tu bra­miń­skie­go były jak wię­zie­nie bez okien. Nie było dla nich ani otwar­cia, ani na­wet prze­bły­sku świa­ta ze­wnętrz­ne­go, je­śli nie na­uczy­li się an­giel­skie­go iczy­ta­nia pi­sma ła­ciń­skie­go. Osią­gnię­cia lin­gwi­stycz­ne Ra­dży sta­ły się już modą wśród dwo­rzan. Damy igen­tle­me­ni ozda­bia­li swe kon­wer­sa­cje wstaw­ka­mi cock­neya, nie­któ­rzy znich wy­sy­ła­li na Cej­lon za­mó­wie­nia na na­uczy­cie­li an­giel­skie­go. Moda ta wkrót­ce sta­ła się stra­te­gią rzą­do­wą. Po­za­kła­da­no an­giel­skie szko­ły, spro­wa­dzo­no dru­ka­rzy zBen­ga­lu, ama­szy­ny dru­kar­skie zczcion­ka­mi Ca­slo­na iBo­do­ni im­por­to­wa­no zKal­ku­ty. Pierw­szą an­giel­ską książ­ką, jaka uka­za­ła się wŚi­wa­pu­ram, był wy­bór zBa­śni zty­sią­ca ijed­nej nocy, a dru­gą – tłu­ma­cze­nie Su­try dia­men­to­wej, do­tych­czas do­stęp­nej tyl­ko wsan­skry­cie, wpo­sta­ci rę­ko­pi­su. Po­ja­wi­ły się prze­ko­ny­wa­ją­ce po­wo­dy do ucze­nia się an­giel­skie­go dla tych, któ­rzy chcie­li po­czy­tać oSind­ba­dzie iMa­ro­ufie, oraz dla za­in­te­re­so­wa­nych Mą­dro­ścią Dru­gie­go Brze­gu. Był to po­czą­tek dłu­gie­go pro­ce­su edu­ka­cji, któ­ry zmie­nił nas wlu­dzi dwu­ję­zycz­nych. Mó­wi­my po pa­la­sku pod­czas go­to­wa­nia, przy opo­wia­da­niu za­baw­nych hi­sto­ry­jek, kie­dy mó­wi­my lub zaj­mu­je­my się mi­ło­ścią – mamy, na­wia­sem mó­wiąc, naj­bo­gat­szy słow­nik ero­tycz­ny isen­ty­men­tal­ny wAzji Po­łu­dnio­wo-Wschod­niej. Lecz gdy pora na biz­nes, na­uki, fi­lo­zo­fię spe­ku­la­tyw­ną, to na ogół mó­wi­my po an­giel­sku. Więk­szość znas woli tak­że pi­sać po an­giel­sku. Pi­sa­rze – każ­dy znich po­trze­bu­je li­te­ra­tu­ry jako swo­je­go ukła­du od­nie­sie­nia, wzor­ców, do któ­rych się sto­su­je lub od któ­rych ucie­ka. Pala mia­ła do­bre ma­lar­stwo irzeź­bę, świet­ną ar­chi­tek­tu­rę, pięk­ne tań­ce, sub­tel­ną ieks­pre­syj­ną mu­zy­kę, lecz żad­nej praw­dzi­wej li­te­ra­tu­ry: na­ro­do­wych po­etów, dra­ma­to­pi­sa­rzy czy au­to­rów po­wie­ści. Tyl­ko bar­dów re­cy­tu­ją­cych mity bud­dyj­skie lub hin­du­istycz­ne, tyl­ko mni­chów wy­gła­sza­ją­cych ka­za­nia idzie­lą­cych me­ta­fi­zycz­ne wło­sy na czę­ści. Przez przy­ję­cie an­giel­skie­go jako ję­zy­ka-ma­co­chy po­da­ro­wa­li­śmy so­bie li­te­ra­tu­rę zprze­szło­ścią, któ­ra jest jed­ną znaj­dłuż­szych, ite­raź­niej­szo­ścią – zpew­no­ścią naj­szer­szą. Po­da­ro­wa­li­śmy so­bie lek­tu­ry pod­sta­wo­we, pew­ną mia­rę du­cho­wą, cały re­per­tu­ar sty­lów itech­nik oraz nie­wy­czer­pa­ne źró­dło in­spi­ra­cji. Jed­nym sło­wem po­da­ro­wa­li­śmy so­bie moż­li­wość przy­ję­cia po­sta­wy twór­czej wdzie­dzi­nie, wktó­rej nie by­li­śmy twór­czy ni­g­dy przed­tem. Dzię­ki Ra­dży imo­je­mu pra­dzia­do­wi ist­nie­je dzi­siaj li­te­ra­tu­ra an­glo-pa­la­ska, imogę do­dać, że Su­si­la jest wniej współ­cze­snym pło­my­kiem.

 – Po mrocz­nej stro­nie – za­pro­te­sto­wa­ła Su­si­la.

 Dok­tor Mac­Pha­il za­mknął oczy iza­czął re­cy­to­wać, uśmie­cha­jąc się do sie­bie:



Tym, co ode­szli, ręką Bud­dy ja
 Nie­zer­wa­ny prze­ka­żę kwiat, mo­no­log żaby
 Mię­dzy li­ść­mi lo­to­su, mle­ko zwarg
 Ssą­cych me peł­ne pier­si, mi­łość inie­bo
 Co być po­zwa­la gó­rom iza­cho­do­wi księ­ży­ca, gdy bez­chmur­ne
 Tę pust­kę, wktó­rej lę­gnie się mi­łość,
 Tę po­ezję ci­szy.



 Otwo­rzył oczy ipo­wie­dział:

 – Oczy­wi­ście, nie tyl­ko taka po­ezja ci­szy. Rów­nież taka na­uka, taka fi­lo­zo­fia, taka teo­lo­gia ci­szy. Ale te­raz czas naj­wyż­szy, żeby pan za­snął.

 Wstał ipod­szedł do drzwi.

 – Przy­nio­sę panu szklan­kę soku owo­co­we­go.

 


 Rozdział 9

 Pa­trio­tyzm nie wy­star­czy. Tak samo zresz­tą nie wy­star­czy nic in­ne­go: na­uka nie wy­star­czy, re­li­gia nie wy­star­czy, sztu­ka nie wy­star­czy, po­li­ty­ka ieko­no­mia nie wy­star­czą, ani mi­łość, ani obo­wią­zek, ani dzia­ła­nie na­wet naj­bar­dziej bez­in­te­re­sow­ne, ani kon­tem­pla­cja, na­wet żeby nie wia­do­mo jak wy­su­bli­mo­wa­na. Nie wy­star­czy nic, chy­ba że coś,co by­ło­by w s z y s t­ k i m.

 

 – Uwa­ga! – za­krzy­czał ptak wod­da­li.

 Will po­pa­trzył na ze­ga­rek. Za pięć dwu­na­sta. Za­mknął Uwa­gi otym, co jest co ichwy­ciw­szy bam­bu­so­wy kij al­pej­ski, któ­ry kie­dyś na­le­żał do Du­gal­da Mac­Pha­ila, ru­szył na umó­wio­ne spo­tka­nie zWi­dża­ją idok­to­rem Ro­ber­tem. Od­le­głość od bun­ga­lo­wu dok­to­ra Ro­ber­ta do głów­ne­go bu­dyn­ku Sta­cji Do­świad­czal­nej, dro­gą na skró­ty, to tyl­ko nie­ca­łe ćwierć mili. Był jed­nak nie­zno­śny upał, atak­że dwa cią­gi scho­dów do po­ko­na­nia po dro­dze. Nie lada wy­pra­wa dla re­kon­wa­le­scen­ta zpra­wą nogą włup­kach.

 Po­wo­li, bo­le­śnie, po­wę­dro­wał krę­tą ścież­ką, wspi­na­jąc się po scho­dach. Za­trzy­mał się po przej­ściu ostat­nich stop­ni, żeby zła­pać od­dech iwy­trzeć pot zczo­ła, po­tem ru­szył wkie­run­ku ta­bli­cy zna­pi­sem LA­BO­RA­TO­RIUM, trzy­ma­jąc się wą­skie­go pa­ska cie­nia rzu­ca­ne­go przez mur.

 Drzwi pod ta­bli­cą były uchy­lo­ne, otwo­rzył je pchnię­ciem iwszedł do dłu­giej, wy­so­ko skle­pio­nej hali. Jak wszę­dzie, były tam zle­wy isto­ły ro­bo­cze, oszklo­ne szaf­ki peł­ne bu­te­lek isprzę­tu la­bo­ra­to­ryj­ne­go, atak­że, jak zwy­kle, za­pach che­mi­ka­liów imy­szy wklat­kach. Wpierw­szej chwi­li Will miał wra­że­nie, że whali nie było ni­ko­go. Oka­za­ło się jed­nak, że – pra­wie nie­wi­docz­ny za pół­ką zksiąż­ka­mi po­sta­wio­ną pod ką­tem pro­stym do ścia­ny – sie­dział przy sto­le mło­dy Mu­ru­gan, po­chło­nię­ty czy­ta­niem. Will zbli­żył się do nie­go tak ci­cho, jak tyl­ko po­tra­fił – za­wsze uwa­żał za­ska­ki­wa­nie lu­dzi za za­baw­ne. Jego zbli­ża­nie się ma­sko­wał szum wen­ty­la­to­ra elek­trycz­ne­go, tak że Mu­ru­gan zdał so­bie spra­wę zobec­no­ści Wil­la do­pie­ro, gdy ten pod­szedł na dwa me­try do wy­sta­ją­cej pół­ki. Chło­pak drgnął spło­szo­ny, wpa­nicz­nym po­śpie­chu wrzu­cił swo­ją książ­kę do skó­rza­nej tecz­ki. Za­raz też się­gnął po inny, mniej­szy tom, któ­ry le­żał otwar­ty obok niej na sto­le, przy­cią­ga­jąc go tak, że zna­lazł się wod­le­gło­ści umoż­li­wia­ją­cej czy­ta­nie. Do­pie­ro wte­dy od­wró­cił twarz wstro­nę in­tru­za.

 – To tyl­ko ja – po­wie­dział Will, uśmie­cha­jąc się, żeby mu do­dać otu­chy.

 Na twa­rzy chło­pa­ka gniew­ny upór ustą­pił miej­sca wy­ra­zo­wi ulgi.

 – Aja my­śla­łem, że to... – prze­rwał, nie koń­cząc zda­nia.

 – My­śla­łeś, że to ktoś, kto cię zbesz­ta, bo nie ro­bisz tego, co masz ro­bić, nie­praw­da?

 Mu­ru­gan wy­krzy­wił twarz wuśmie­chu ipo­ki­wał po­ta­ku­ją­co swo­ją kę­dzie­rza­wą gło­wą.

 – Gdzie są wszy­scy inni? – za­py­tał Will.

 – Wy­ru­szy­li wpole – Mu­ru­gan mó­wił to­nem po­tę­pie­nia. – Przy­ci­na­ją czy za­py­la­ją, czy coś tam jesz­cze.

 – Awięc to tak – kie­dy nie ma kota, my­szy har­cu­ją. Cóż to stu­dio­wa­łeś ztaką pa­sją?

 Mu­ru­gan, zob­łud­ną miną nie­wi­niąt­ka, uniósł książ­kę, któ­rej czy­ta­nie chciał uda­wać.

 – Jest za­ty­tu­ło­wa­na Wstęp do eko­lo­gii – po­wie­dział.

 – Ro­zu­miem – po­wie­dział Will. – Ale ja py­ta­łem, co czy­ta­łeś na­praw­dę.

 – Ach, to. – Mu­ru­gan wzru­szył ra­mio­na­mi. – Pan by się tym nie za­in­te­re­so­wał!

 – In­te­re­su­je mnie wszyst­ko, co ktoś usi­łu­je ukryć – za­pew­nił go Will. – Czy to por­no­gra­fia?

 Mu­ru­ga­no­wi na­gle ode­szło pre­zen­to­wa­ne do­tąd ak­tor­stwo. Wy­glą­dał na au­ten­tycz­nie ura­żo­ne­go.

 – Za kogo pan mnie ma?

 Will już nie­mal po­wie­dział, że ma go za zwy­czaj­ne­go chło­pa­ka, ale zre­flek­to­wał się. Pięk­ny, mło­dy przy­ja­ciel puł­kow­ni­ka Dipy mógł­by wziąć „zwy­czaj­ne­go chło­pa­ka” za ob­ra­zę czy in­sy­nu­ację. Skło­nił się za­tem zuda­wa­ną dwor­sko­ścią.

 – Pro­szę owy­ba­cze­nie Wa­szą Wy­so­kość – po­wie­dział, ido­dał in­nym to­nem: – Ale je­stem na­dal za­cie­ka­wio­ny. Czy mogę? – Po­ło­żył rękę na wy­pcha­nej tecz­ce.

 Po chwi­li wa­ha­nia Mu­ru­gan od­po­wie­dział zwy­mu­szo­nym uśmie­chem:

 – Pro­szę, śmia­ło.

 – Cóż za to­mi­sko! – Will wy­cią­gnął ztecz­ki księ­gę wiel­kie­go for­ma­tu ipo­ło­żył ją na sto­le. Prze­czy­tał na głos: – Se­ars, Ro­ebuck and Com­pa­ny, Ka­ta­log Wio­sen­no-Let­ni.

 – To zubie­głe­go roku – wy­ja­śnił Mu­ru­gan to­nem prze­pro­sin. – Ale nie przy­pusz­czam, żeby od tego cza­su wie­le się zmie­ni­ło.

 – Chy­ba się wtym my­lisz – oznaj­mił Will. – Gdy­by co roku nie zmie­nia­no grun­tow­nie mody, nie by­ło­by po­wo­du, żeby ku­po­wać rze­czy nowe, za­nim sta­re zo­sta­ną zno­szo­ne. Nie ro­zu­miesz pod­sta­wo­wych za­sad współ­cze­sne­go kon­sump­cjo­ni­zmu. – Otwo­rzył ka­ta­log na chy­bił tra­fił. „Mięk­kie, ko­tur­no­we, ran­ne pan­to­fle opo­więk­szo­nej sze­ro­ko­ści”. Otwo­rzył win­nym miej­scu izna­lazł opis iob­ra­zek przed­sta­wia­ją­cy „bla­do­ró­żo­wy biu­sto­nosz zda­kro­nu iba­weł­ny Pima”. Prze­wró­cił kart­kę, atam, me­men­to mori, było to, co na­byw­czym biu­sto­no­sza bę­dzie no­sić za lat dwa­dzie­ścia – „re­gu­lo­wa­ny gor­set przed­ni zmi­ską pod­trzy­mu­ją­cą ob­wi­sły brzuch”.

 – Nie jest to zbyt zaj­mu­ją­ce – po­wie­dział Mu­ru­gan – może do­pie­ro sam ko­niec tomu. Aten ka­ta­log ma ty­siąc trzy­sta pięć­dzie­siąt osiem stron – do­dał dla uzu­peł­nie­nia. – Pro­szę tyl­ko po­my­śleć! Ty­siąc trzy­sta pięć­dzie­siąt osiem!

 Will prze­rzu­cił na­stęp­ne sto pięć­dzie­siąt stron.

 – Aha, tu coś bar­dziej do rze­czy – po­wie­dział. – „Na­sze słyn­ne re­wol­we­ry ipi­sto­le­ty ka­li­ber 22”. – Nie­co da­lej były ło­dzie zwłók­na szkla­ne­go ijesz­cze sil­ni­ki do mon­to­wa­nia wka­dłu­bie, ozwięk­szo­nym cią­gu, awresz­cie dwu­na­sto­kon­ny sil­nik za­bur­to­wy za jed­ne 234,95 do­la­rów wraz ze zbior­ni­kiem pa­li­wa. Przy nim do­pi­sek: „Nad­zwy­czaj Wspa­nia­ło­myśl­na Ofer­ta”.

 Mu­ru­gan jed­nak nie był, jak się oka­za­ło, wod­nia­kiem. Wziął ka­ta­log iza­czął go nie­cier­pli­wie kart­ko­wać jesz­cze da­lej.

 – Pro­szę spoj­rzeć na ten wło­ski sku­ter! – Pod­czas gdy Will oglą­dał, on czy­tał na głos:

 – Taki Spe­ed­ster, oele­ganc­kiej syl­wet­ce, pali tyl­ko 2,1 li­tra na set­kę. Niech pan so­bie wy­obra­zi! – Jego twarz, zwy­kle na­dą­sa­na, pro­mie­nio­wa­ła en­tu­zja­zmem. – Ana­wet ten mo­to­cykl, omocy 14,5 koni, zu­ży­wa 3,9 li­tra na 100 ki­lo­me­trów. Ama gwa­ran­to­wa­ną pręd­kość do 120 ki­lo­me­trów na go­dzi­nę! GWA­RAN­TO­WA­NĄ!

 – Nad­zwy­czaj­ne! – po­wie­dział Will. Za­raz też za­py­tał zza­cie­ka­wie­niem: – Czy ktoś przy­słał ci tę wspa­nia­łą lek­tu­rę zAme­ry­ki?

 Mu­ru­gan po­trzą­snął gło­wą prze­czą­co.

 – Do­sta­łem ją od puł­kow­ni­ka Dipy.

 – Od puł­kow­ni­ka Dipy? – Co za dziw­ny pre­zent od Ha­dria­na dla An­ti­no­usa! Po­pa­trzył jesz­cze raz na zdję­cie mo­to­cy­kla iz po­wro­tem na roz­pro­mie­nio­ną twarz Mu­ru­ga­na. Za­świ­ta­ło mu – na­gle doj­rzał ukry­ty cel za­bie­gów puł­kow­ni­ka. „Wąż mnie zwiódł izja­dłam”. Drze­wo wraj­skim ogro­dzie na­zy­wa się Drze­wo To­wa­rów Kon­sump­cyj­nych, adla miesz­kań­ców każ­de­go zupo­śle­dzo­nych wroz­wo­ju Ra­jów smak naj­mniej­sze­go zjego owo­ców, ana­wet sam wi­dok jego ty­siąc trzy­stu pięć­dzie­się­ciu ośmiu li­ści ma moc uświa­do­mie­nia im wsty­dli­we­go fak­tu, że wsen­sie wy­ro­bów prze­my­sło­wych są kom­plet­nie goli. Aprzy­szłe­mu Ra­dży Pali da­wa­no szan­sę uświa­do­mie­nia so­bie, że nie jest ni­czym wię­cej jak nie­na­wy­kłym do no­sze­nia spodni wład­cą szcze­pu dzi­ku­sów.

 – Po­wi­nie­neś – po­wie­dział Will na głos – spro­wa­dzić mi­lion tych ka­ta­lo­gów iroz­dać – oczy­wi­ście gra­tis, tak jak środ­ki an­ty­kon­cep­cyj­ne – wśród swo­ich pod­da­nych.

 – Wja­kim celu?

 – By za­ostrzyć im ape­tyt na po­sia­da­nie. Za­czną się wte­dy do­ma­gać Po­stę­pu, awięc szy­bów naf­to­wych, uzbro­je­nia, Jo­ego Al­de­hy­da, ra­dziec­kich tech­ni­ków.

 Mu­ru­gan zmarsz­czył brwi ipo­trzą­snął gło­wą.

 – To nic nie da.

 – My­ślisz, że ich nie sku­si? Na­wet Spe­ed­ste­ry oele­ganc­kiej syl­wet­ce ibla­do­ró­żo­we biu­sto­no­sze? Ależ to nie do wia­ry!

 – Może inie do wia­ry – po­wie­dział gorz­ko Mu­ru­gan – ale to fakt. Oni są po pro­stu nie­za­in­te­re­so­wa­ni.

 – Na­wet ci mło­dzi?

 – Po­wie­dział­bym, że szcze­gól­nie ci mło­dzi.

 Will Far­na­by nad­sta­wił uszu. Brak za­in­te­re­so­wa­nia wtym przy­pad­ku był nie­zwy­kle in­te­re­su­ją­cy.

 – Czy po­tra­fisz zgad­nąć dla­cze­go? – za­py­tał.

 – Nie mu­szę zga­dy­wać – od­parł chło­pak. – Wiem. – Sztucz­nie jak ak­tor, jak­by na­gle po­sta­no­wił pa­ro­dio­wać swo­ją mat­kę, za­czął mó­wić, ab­sur­dal­nie nie pa­su­ją­cym do jego wie­ku iwy­glą­du, to­nem świę­te­go obu­rze­nia. – Za­cznij­my od tego, że są zde­cy­do­wa­nie zbyt za­ję­ci... – Tu się za­wa­hał, ana­stęp­nie wy­świ­stał to wstręt­ne sło­wo zak­cen­to­wa­ną od­ra­zą: – Sek­sem.

 – Ależ sek­sem zaj­mu­ją się wszy­scy. Co ich nie po­wstrzy­mu­je przed uga­nia­niem się za sku­te­ra­mi oele­ganc­kiej li­nii.

 – Wtym kra­ju seks jest czymś in­nym – upie­rał się Mu­ru­gan.

 – Czy zpo­wo­du jogi mi­ło­ści? – za­py­tał Will, pa­mię­ta­jąc peł­ną za­chwy­tu twarz ma­łej pie­lę­gniar­ki.

 Chło­pak po­ki­wał twier­dzą­co gło­wą.

 – Mają coś, co każe im my­śleć, że są zu­peł­nie szczę­śli­wi inie po­trze­bu­ją nic wię­cej.

 – Ależ to praw­dzi­we bło­go­sła­wień­stwo!

 – Nie ma wtym nic bło­go­sła­wio­ne­go – od­ciął się Mu­ru­gan. – Tyl­ko coś głu­pie­go iod­ra­ża­ją­ce­go. Żad­ne­go po­stę­pu, je­dy­nie seks, seks iseks. No ioczy­wi­ście ten po­twor­ny nar­ko­tyk, któ­ry się im daje.

 – Nar­ko­tyk? – po­wtó­rzył Will ze zdzi­wie­niem. Nar­ko­tyk wkra­ju, októ­rym Su­si­la mó­wi­ła, że uza­leż­nio­nych nie ma wca­le? – Co za nar­ko­tyk?

 – Ro­bio­ny zmu­cho­mo­rów. Mu-cho-mo-rów! – mó­wił gło­sem, któ­ry był ko­micz­ną ka­ry­ka­tu­rą gło­su Rani wwy­da­niu głę­bo­ko dra­ma­tycz­nym, tonu ura­żo­nej du­cho­wo­ści.

 – Czy to te pięk­ne, czer­wo­ne mu­cho­mo­ry, na któ­rych kie­dyś sia­dy­wa­ły kra­sno­lud­ki?

 – Nie, te są żół­te. Lu­dzie kie­dyś zbie­ra­li je wgó­rach. Adzi­siaj są ho­do­wa­ne na spe­cjal­nym pod­ło­żu dla grzy­bów wWy­so­ko­gór­skiej Sta­cji Do­świad­czal­nej. Upra­wa nar­ko­ty­ku me­to­dą na­uko­wą, czyż to nie pięk­ne?

 Sły­chać było trza­śnię­cie drzwia­mi, apo­tem gło­sy izbli­ża­ją­ce się kro­ki wko­ry­ta­rzu. Mu­ru­gan, na­gle po­zby­wa­jąc się obu­rzo­ne­go tonu Rani, stał się na po­wrót wraż­li­wym na głos su­mie­nia uczniem, sta­ra­ją­cym się go­rącz­ko­wo za­ta­ić swo­je wy­kro­cze­nia. Wmgnie­niu oka miej­sce ka­ta­lo­gu Se­ar­sa iRo­ebuc­ka za­jął Wstęp do Eko­lo­gii, apo­dej­rza­nie wy­glą­da­ją­ca tecz­ka wy­lą­do­wa­ła pod sto­łem. Wchwi­lę po­tem do hali wiel­ki­mi kro­ka­mi wma­sze­ro­wał Wi­dża­ja, ro­ze­bra­ny do pasa ipo­ły­sku­ją­cy jak na­tłusz­czo­ny brąz od potu pra­cy fi­zycz­nej wpo­łu­dnio­wym słoń­cu. Za nim wszedł dok­tor Ro­bert. Mu­ru­gan pod­niósł wzrok znad swo­jej książ­ki, jak przy­kład­ny stu­dent, któ­re­mu ba­nal­ni in­tru­zi ze świa­ta ze­wnętrz­ne­go za­kłó­ca­ją po­waż­ne stu­dia. Roz­ba­wio­ny tym Will bez zwło­ki pod­jął ocho­czo rolę, jaką ta sy­tu­acja wy­zna­cza­ła jemu.

 – To ja do­tar­łem tu za wcze­śnie – skwi­to­wał prze­pro­si­ny Wi­dża­ji za ich spóź­nie­nie. – Wwy­ni­ku cze­go tu obec­ny nasz mło­dy przy­ja­ciel nie mógł do­koń­czyć od­ra­bia­nia swo­ich lek­cji. Roz­ma­wia­li­śmy bez prze­rwy.

 – Ao czym? – za­py­tał dok­tor Ro­bert.

 – Owszyst­kim. Ogrusz­kach ipie­trusz­kach, sku­te­rach, ob­wi­słych brzu­chach. Akie­dy we­szli­ście, wła­śnie roz­ma­wia­li­śmy omu­cho­mo­rach. Mu­ru­gan mó­wił mi ogrzy­bach uży­wa­nych tu do wy­ro­bu nar­ko­ty­ku.

 – Co nam mówi sama na­zwa? – po­wie­dział ze śmie­chem dok­tor Ro­bert. – Prak­tycz­nie wszyst­ko. Po­nie­waż Mu­ru­gan miał nie­szczę­ście wy­cho­wać się wEu­ro­pie, na­zy­wa to nar­ko­ty­kiem itrak­tu­je zdez­apro­ba­tą, jaką to brud­ne sło­wo wy­wo­łu­je przez zwy­kły od­ruch wa­run­ko­wy. My, wręcz od­wrot­nie, na­da­je­my tej sub­stan­cji na­zwy miłe, jak lek mok­sza, ob­ja­wiacz rze­czy­wi­sto­ści, pi­guł­ka praw­dy ipięk­na. Az do­świad­cze­nia wie­my, że te do­bre imio­na są za­słu­żo­ne. Na­to­miast tu obec­ny nasz mło­dy przy­ja­ciel nie po­siadł zna­jo­mo­ści tego środ­ka zpierw­szej ręki inie daje so­bie na­wet wy­tłu­ma­czyć, że war­to spró­bo­wać. Dla nie­go to nar­ko­tyk, anar­ko­tyk to coś, na co zde­fi­ni­cji ni­g­dy nie po­zwo­li so­bie żad­na uczci­wa oso­ba.

 – Co Jego Wy­so­kość po­wie na to? – za­py­tał Will.

 Mu­ru­gan po­trzą­snął gło­wą prze­czą­co.

 – Daje to tyl­ko stek złu­dzeń, to wszyst­ko – wy­mam­ro­tał. – Dla­cze­go ja miał­bym po­rzu­cać moją wła­sną dro­gę, żeby da­wać się ogłu­piać?

 – Słusz­nie, dla­cze­go? – od­pa­lił Wi­dża­ja zdo­bro­dusz­ną iro­nią. – Zwłasz­cza że wswo­im nor­mal­nym sta­nie ty, jako je­dy­ny zca­łej ludz­kiej rasy, ni­g­dy nie da­jesz się ogłu­piać ini­g­dy nie masz złu­dzeń wżad­nej spra­wie!

 Mu­ru­gan za­pro­te­sto­wał.

 – Tego ni­g­dy nie po­wie­dzia­łem. Chcia­łem tyl­ko dać do zro­zu­mie­nia, że nie ży­czę so­bie żad­ne­go wa­sze­go sfał­szo­wa­ne­go sa­ma­dhi.

 – Skąd wiesz, że jest sfał­szo­wa­ne? – pa­dło py­ta­nie dok­to­ra Ro­ber­ta.

 – Bo to praw­dzi­we przy­cho­dzi do lu­dzi tyl­ko po la­tach ila­tach me­dy­ta­cji ita­pas oraz tego... sami wie­cie – nie­za­da­wa­nia się zko­bie­ta­mi.

 – Mu­ru­gan jest pu­ry­ta­ni­nem – wy­ja­śnił Wil­lo­wi Wi­dża­ja. – Jest obu­rzo­ny fak­tem, że ma­jąc we krwi czte­ry­sta mi­li­gra­mów leku mok­sza, na­wet po­cząt­ku­ją­cy, tak, na­wet chłop­cy idziew­czę­ta ko­cha­ją­cy się fi­zycz­nie, mogą do­znać prze­bły­sku ta­kie­go świa­ta, jaki ob­ja­wia się ko­muś, kto zo­stał wy­zwo­lo­ny zpęt wła­sne­go ja.

 – Ale to nie jest au­ten­tycz­ne – upie­rał się Mu­ru­gan.

 – Nie­au­ten­tycz­ne?! – po­wtó­rzył dok­tor Ro­bert. – Rów­nie do­brze mógł­byś po­wie­dzieć, że do­świad­cza­nie tego, że się do­brze czu­jesz, nie jest au­ten­tycz­ne.

 – To oczy­wi­ste – za­pro­te­sto­wał Will. – Do­świad­cze­nie może dziać się na­praw­dę wod­nie­sie­niu do cze­goś, co za­cho­dzi wtwo­jej czasz­ce, ale być cał­ko­wi­cie nie­istot­ne dla cze­go­kol­wiek na ze­wnątrz.

 – Na­tu­ral­nie – zgo­dził się dok­tor Ro­bert.

 – Czy wie­cie, co się dzie­je we­wnątrz wa­szych cza­szek po wzię­ciu daw­ki tych grzy­bów?

 – Tro­chę nam wia­do­mo.

 – Wdo­dat­ku cią­gle sta­ra­my się do­wie­dzieć wię­cej – do­dał Wi­dża­ja.

 – Na przy­kład – mó­wił da­lej dok­tor Ro­bert – od­kry­li­śmy, że lu­dzie, uktó­rych ba­da­nie en­ce­fa­lo­gra­ficz­ne nie wy­ka­zu­je fali alfa wczyn­no­ści mó­zgu, kie­dy są zre­lak­so­wa­ni, będą praw­do­po­dob­nie re­ago­wa­li sła­bo na lek mok­sza. Wnio­sek ztego, że dla oko­ło pięt­na­stu pro­cent lud­no­ści bę­dzie trze­ba zna­leźć inne spo­so­by wy­zwa­la­nia się.

 – Jesz­cze jed­no, co do­pie­ro te­raz za­czy­na­my ro­zu­mieć – po­wie­dział Wi­dża­ja – to ko­re­lat neu­ro­lo­gicz­ny ta­kich do­świad­czeń. Co się dzie­je wmó­zgu, kie­dy masz wi­zję? Ico się dzie­je, kie­dy prze­cho­dzisz od sta­nu przed­mi­stycz­ne­go do praw­dzi­wie mi­stycz­ne­go sta­nu swe­go umy­słu?

 – Czy wy to wie­cie?

 – „Wie­dzieć” to wiel­kie sło­wo. Po­wiedz­my, że czu­je­my się na si­łach ro­bić pew­ne wia­ry­god­ne do­my­sły. Anio­ło­wie iNowe Je­ro­zo­li­my, iMa­don­ny, iPrzy­szli Bud­do­wie – wszy­scy oni są zwią­za­ni zpew­nym ro­dza­jem nie­ty­po­wej sty­mu­la­cji ob­sza­rów pól pier­wot­nych mó­zgu, na przy­kład kory wzro­ko­wej. Nie wy­kry­li­śmy jesz­cze, wjaki spo­sób lek mok­sza wy­twa­rza tę nie­ty­po­wą sty­mu­la­cję. Naj­waż­niej­sze jest jed­nak, że ją wy­twa­rza, wten czy inny spo­sób. Oraz że, tak czy ina­czej, dzia­ła też wnie­ty­po­wy spo­sób na nie­me ob­sza­ry mó­zgu, ob­sza­ry nie­wią­za­ne zokre­ślo­ny­mi funk­cja­mi po­strze­ga­nia, ru­chu czy czu­cia.

 – Ajaka jest od­po­wiedź tych nie­mych ob­sza­rów? – za­in­te­re­so­wał się Will.

 – Naj­pierw po­wiedz­my so­bie, ja­kiej od­po­wie­dzi od nich nie do­sta­je­my. Nie dają od­po­wie­dzi wpo­sta­ci wi­zji, wra­żeń dźwię­ko­wych ani te­le­pa­tii, ani ja­sno­wi­dze­nia, ani żad­nych in­nych wy­czy­nów zga­tun­ku pa­rap­sy­cho­lo­gii. Nic ztych, tak uciesz­nych, tre­ści przed­mi­stycz­nych. Ich od­po­wiedź to do­świad­cze­nie mi­stycz­ne wnaj­peł­niej­szym wy­da­niu. Ro­zu­miesz: Je­den we wszyst­kim iWszyst­ko wjed­nym. Głów­ne do­zna­nie oraz jego na­stęp­stwa – bez­gra­nicz­ne współ­czu­cie, nie­zgłę­bio­na ta­jem­ni­ca, sens.

 – Trze­ba ko­niecz­nie do­dać ra­dość – po­wie­dział dok­tor Ro­bert – nie­opi­sa­ną ra­dość.

 – Icały ten bal od­by­wa się we­wnątrz two­jej czasz­ki – za­uwa­żył Will. – Naj­zu­peł­niej pry­wat­nie. Bez żad­ne­go od­nie­sie­nia do fak­tów ze­wnętrz­nych, za wy­jąt­kiem mu­cho­mo­ra.

 – Nie­au­ten­tycz­ne – wtrą­cił się Mu­ru­gan. – To wła­śnie jest do­kład­nie to, co chcia­łem po­wie­dzieć.

 – Ty za­kła­dasz – za­czął tłu­ma­czyć dok­tor Ro­bert – że mózg pro­du­ku­je świa­do­mość. Moje za­ło­że­nie jest, że on prze­ka­zu­je świa­do­mość. Amoje uza­sad­nie­nie nie jest bar­dziej na­cią­ga­ne od two­je­go. Jak uli­cha ze­spół zda­rzeń na­le­żą­cych do jed­ne­go po­rząd­ku może być do­świad­cza­ny jako ze­spół zda­rzeń na­le­żą­cy do in­ne­go inie­po­rów­ny­wal­ne­go po­rząd­ku? Nikt nie ma bla­de­go po­ję­cia jak. Wszyst­ko, co da się ztym zro­bić, to przy­jąć fak­ty ipich­cić hi­po­te­zy. Przy czym jed­na hi­po­te­za jest, pa­trząc na to fi­lo­zo­ficz­nie, rów­nie do­bra jak inna. Ty mó­wisz, że lek mok­sza dzia­ła na nie­me ob­sza­ry mó­zgu ja­koś tak, że wy­twa­rza­ją one ze­spół zda­rzeń su­biek­tyw­nych, na­zy­wa­ny przez lu­dzi „do­świad­cze­niem mi­stycz­nym”. Ja mó­wię, że lek ten dzia­ła na nie­me ob­sza­ry mó­zgu, otwie­ra­jąc ja­kiś ro­dzaj neu­ro­fi­zjo­lo­gicz­nej ślu­zy ipo­zwa­la­jąc wten spo­sób wiel­kim ob­ję­to­ściom umy­słu przez duże „U” prze­lać się do two­je­go umy­słu przez małe „u”. Ty nie mo­żesz wy­ka­zać praw­dzi­wo­ści swo­jej hi­po­te­zy, aja nie mogę wy­ka­zać praw­dzi­wo­ści mo­jej. Ale czy wprak­ty­ce coś by się zmie­ni­ło, gdy­byś mógł mi wy­ka­zać, że się mylę?

 – Je­stem zda­nia, że to sta­no­wi­ło­by całą wiel­ką róż­ni­cę – po­wie­dział Will.

 – Czy pan lubi mu­zy­kę? – za­py­tał dok­tor Ro­bert.

 – Bar­dziej niż więk­szość in­nych rze­czy.

 – Aczy wol­no mi spy­tać, do cze­go na­wią­zu­je kwin­tet g-moll Mo­zar­ta? Czy na­wią­zu­je do Al­la­cha? Albo do Tao? Amoże do dru­giej oso­by Trój­cy Świę­tej? Albo do At­ma­na-Brah­ma­na?

 Will ro­ze­śmiał się.

 – Miej­my na­dzie­ję, że nie.

 – Ale nie jest tak, że ztego po­wo­du słu­cha­nie kwin­te­tu g-moll daje mniej­sze za­do­wo­le­nie. Awięc tak samo dzie­je się zdo­świad­cze­niem tego ro­dza­ju, ja­kie­go do­star­cza lek mok­sza lub ja­kie jest osią­ga­ne przez mo­dli­twę, przez po­szcze­nie itre­nin­gi sfe­ry du­cho­wej. Na­wet je­śli nie na­wią­zu­je ono do ni­cze­go poza nim sa­mym, to cią­gle po­zo­sta­je tym naj­waż­niej­szym, co ci się kie­dy­kol­wiek zda­rzy­ło. Jak mu­zy­ka, tyl­ko wie­lo­krot­nie wię­cej zna­czą­ce. Adaj temu do­świad­cze­niu szan­sę, bądź go­to­wy utrzy­mać się przy nim, to wy­ni­ki będą nie­po­rów­ny­wal­nie bar­dziej uzdra­wia­ją­ce itrans­for­mu­ją­ce. Niech bę­dzie za­tem, że to wszyst­ko dzie­je się tyl­ko we­wnątrz czy­jejś gło­wy. Niech bę­dzie, że to ści­śle pry­wat­ne inie ist­nie­je żad­na wie­dza łą­czą­ca to zczymś wię­cej niż two­ją wła­sną fi­zjo­lo­gią. Czy to waż­ne? Waż­ny jest fakt, że to do­zna­nie może otwo­rzyć ko­muś oczy, dać mu na­tchnie­nie igrun­tow­nie zmie­nić jego ży­cie. – Za­pa­dło, dłu­go się cią­gną­ce, mil­cze­nie. – Po­zwól, że ci coś po­wiem – pod­jął dok­tor, zwra­ca­jąc się do Mu­ru­ga­na. – Coś, cze­go nie mia­łem za­mia­ru mó­wić ni­ko­mu. Te­raz jed­nak czu­ję, że być może mam obo­wią­zek, obo­wią­zek wo­bec tro­nu, obo­wią­zek wo­bec Pali iwszyst­kich lu­dzi na niej – zo­bo­wią­za­nie do opo­wie­dze­nia ci otym bar­dzo pry­wat­nym do­świad­cze­niu. Być może po­mo­gę ci zro­zu­mieć nie­co le­piej swój kraj ito, co się wnim dzie­je. – Prze­rwał na chwi­lę, po­tem ci­chym irze­czo­wym gło­sem po­wie­dział: – Przyj­mu­ję, że znasz moją żonę.

 Cią­gle ztwa­rzą od­wró­co­ną winna stro­nę, Mu­ru­gan przy­tak­nął.

 – Tak się zmar­twi­łem, kie­dy się do­wie­dzia­łem, że jest tak bar­dzo cho­ra – wy­mam­ro­tał.

 – Te­raz to już kwe­stia paru dni – po­wie­dział dok­tor Ro­bert. – Czte­rech, naj­wy­żej pię­ciu. Jest cią­gle wpeł­ni przy­tom­na iświa­do­ma tego, co się znią dzie­je. Wczo­raj za­py­ta­ła, czy mo­gli­by­śmy wziąć ra­zem lek mok­sza. Bra­li­śmy go ra­zem – do­dał – raz lub dwa razy wroku przez co naj­mniej trzy­dzie­ści sie­dem ostat­nich lat – od kie­dy po­sta­no­wi­li­śmy się po­brać. Ate­raz, raz jesz­cze, ostat­ni, ostat­ni raz. Wią­za­ło się to zry­zy­kiem ze wzglę­du na uszko­dzo­ną wą­tro­bę. Ry­zy­ko war­te pod­ję­cia – tak zde­cy­do­wa­li­śmy. Imie­li­śmy ra­cję, wszyst­ko się uda­ło. Lek mok­sza, czy­li nar­ko­tyk – jak wo­lisz go na­zy­wać – nie wy­wo­łał uniej żad­nych za­bu­rzeń. To, cze­go do­zna­ła, było prze­mia­ną my­śle­nia.

 Dok­tor za­milkł, ado Wil­la na­gle za­czę­ły do­cie­rać pi­ski idra­pa­nie szczu­rów wklat­kach, aprzez otwar­te okno zgiełk tro­pi­kal­nej przy­ro­dy iod­le­głe wo­ła­nie ga­da­ją­ce­go pta­ka.

 – Tu ite­raz, chłop­cy. Tu ite­raz...

 – Je­steś jak ten gwa­rek – po­wie­dział dok­tor na ko­niec. – Wy­uczo­ny po­wta­rza­nia słów, któ­rych nie ro­zu­miesz, albo wy­po­wia­dasz, nie wie­dząc po co. „To nie jest au­ten­tycz­ne. To nie­au­ten­tycz­ne”. Gdy­byś spró­bo­wał tego, przez co Laksz­mi ija prze­szli­śmy wczo­raj, zmie­nił­byś zda­nie. Wie­dział­byś, że to znacz­nie bar­dziej rze­czy­wi­ste niż to, co na­zy­wasz rze­czy­wi­sto­ścią. Bar­dziej re­al­ne niż to, co my­ślisz albo czu­jesz wtej chwi­li. Bar­dziej re­al­ne niż świat, któ­ry masz przed ocza­mi. Ale cie­bie na­uczo­no mó­wić „nie­au­ten­tycz­ne”. Nie­au­ten­tycz­ne, nie­au­ten­tycz­ne. – Dok­tor Ro­bert po­ło­żył oj­cow­skim ge­stem rękę na bar­ku chło­pa­ka. – Po­wie­dzia­no ci, że je­ste­śmy tyl­ko pacz­ką po­zwa­la­ją­cych so­bie na wszyst­ko ćpu­nów, pła­wią­cych się wzłu­dze­niach iw fał­szy­wych sa­ma­dhi. Po­słu­chaj mnie, Mu­ru­gan, za­po­mnij owszyst­kich tych złych sło­wach, któ­re wcie­bie wpom­po­wa­no. Za­po­mnij przy­naj­mniej do cza­su, kie­dy sam prze­pro­wa­dzisz jed­no, tyl­ko jed­no do­świad­cze­nie. Przyj­mij czte­ry­sta mi­li­gra­mów leku mok­sza izo­bacz sam, jak on dzia­ła, co może ci po­wie­dzieć otwo­im wła­snym cha­rak­te­rze, otym dziw­nym świe­cie, wktó­rym pró­bu­jesz żyć, uczyć się, cier­pieć, ana ko­niec umrzeć. Tak, na­wet ty bę­dziesz mu­siał pew­ne­go dnia umrzeć – może za pięć­dzie­siąt lat, amoże już ju­tro, kto wie? Ale to na pew­no się zda­rzy ijest głup­cem, kto nie przy­go­to­wu­je się do tego. – Od­wró­cił się do Wil­la. – Czy ze­chciał­byś do­łą­czyć do nas, kie­dy bę­dzie­my brać prysz­nic iwska­ki­wać wja­kieś ubra­nia?

 Nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, wy­szedł przez drzwi pro­wa­dzą­ce do cen­tral­ne­go ko­ry­ta­rza dłu­gie­go bu­dyn­ku. Will chwy­cił swo­ją bam­bu­so­wą la­skę itak­że wy­szedł zhali, zWi­dża­ją uboku.

 – My­ślisz, że to zro­bi­ło na Mu­ru­ga­nie ja­kieś wra­że­nie? – za­py­tał Wi­dża­ję, gdy tyl­ko drzwi za­mknę­ły się za nimi.

 – Wąt­pię – Wi­dża­ja wzru­szył ra­mio­na­mi.

 – Zpo­wo­du mat­ki – po­wie­dział Will – iswo­jej wła­snej pa­sji do sil­ni­ków spa­li­no­wych jest za­pew­ne głu­chy na wszyst­ko, co mu po­wie­cie. Po­wi­nie­neś był sły­szeć go roz­pra­wia­ją­ce­go osku­te­rach!

 – Sły­szy­my go czę­sto – po­wie­dział dok­tor Ro­bert, któ­ry przy­sta­nął przed nie­bie­ski­mi drzwia­mi icze­kał, żeby do­łą­czy­li. – Kie­dy osią­gnie peł­no­let­ność, sku­te­ry sta­ną się po­waż­nym za­gad­nie­niem po­li­ty­ki.

 Wi­dża­ja ro­ze­śmiał się.

 – Sku­te­ro­wać albo nie sku­te­ro­wać, oto jest py­ta­nie.

 – Za­uważ­my, że nie jest to py­ta­nie wy­łącz­nie dla Pali – do­dał dok­tor Ro­bert. – Na to py­ta­nie musi od­po­wie­dzieć tak lub nie każ­dy sła­bo roz­wi­nię­ty kraj.

 – Aod­po­wiedź jest za­wsze ta sama – po­wie­dział Will. – Gdzie­kol­wiek by­łem, aby­łem pra­wie wszę­dzie, wy­bie­ra­no zprze­ko­na­niem „sku­te­ro­wać”. Wszy­scy to samo.

 – Bez wy­jąt­ku – zgo­dził się Wi­dża­ja. – Sku­te­ro­wać dla sa­me­go sku­ter­wo­wa­nia, iniech dia­bli po­rwą tro­skę ospeł­nie­nie, sa­mo­wie­dzę iwy­zwo­le­nie. Że nie wspo­mnę ozwy­czaj­nym zdro­wiu iszczę­ściu.

 – Na­to­miast my – po­wie­dział dok­tor Ro­bert – za­wsze wy­bie­ra­my przy­sto­so­wa­nie na­szej go­spo­dar­ki itech­no­lo­gii do istot ludz­kich, anie na­szych istot ludz­kich do czy­jejś go­spo­dar­ki itech­no­lo­gii. Im­por­tu­je­my to, cze­go nie mo­że­my zro­bić, ale wy­twa­rza­my iim­por­tu­je­my tyl­ko to, na co mo­że­my so­bie po­zwo­lić. Ato, na co nas stać, jest ogra­ni­czo­ne nie tyl­ko przez do­pływ fun­tów, do­la­rów ima­rek do na­szej kasy, ale tak­że iw pierw­szym rzę­dzie, wpierw­szym rzę­dzie – po­wtó­rzył zna­ci­skiem – przez to, że chce­my być szczę­śli­wi imamy am­bi­cję osią­gnię­cia peł­ni czło­wie­czeń­stwa. Sku­te­ry, jak zo­sta­ło po­sta­no­wio­ne po sta­ran­nym zba­da­niu spra­wy, za­li­cza­ją się do to­wa­rów – bar­dzo licz­nych to­wa­rów – na któ­re nas po pro­stu nie stać. Tego bied­ny Mu­ru­gan bę­dzie się mu­siał do­wie­dzieć wspo­sób trud­ny, po­nie­waż, jak wi­dać, nie na­uczył się tego inie ma ocho­ty się na­uczyć wspo­sób ła­twy.

 – Jaki to jest ten ła­twy spo­sób?

 – Przez edu­ka­cję idal­sze wy­ja­wia­nie rze­czy­wi­sto­ści. Mu­ru­gan nie miał jed­ne­go ani dru­gie­go. Albo ra­czej otrzy­mał ich prze­ci­wień­stwa. Miał wEu­ro­pie chy­bio­ną edu­ka­cję: szwaj­car­ską gu­wer­nant­kę, an­giel­skich na­uczy­cie­li, ame­ry­kań­skie fil­my ire­kla­my to­wa­rów ze­wsząd. Jego rze­czy­wi­stość była za­ciem­nio­na przez ten ro­dzaj du­cho­wo­ści, jaki re­pre­zen­to­wa­ła jego mat­ka. Dla­te­go trud­no mu się dzi­wić, że tę­sk­ni za sku­te­ra­mi.

 – Ale jego pod­da­ni, jak się do­my­ślam, nie tę­sk­nią.

 – Adla­cze­go mie­li­by tę­sk­nić? Od nie­mow­lęc­twa uczy się ich czuj­no­ści na obec­ność świa­ta iko­rzy­sta­nia zwie­dzy onim. Po­nad­to po­ka­zu­je im się świat, ich sa­mych iin­nych lu­dzi, kie­dy są oświe­ca­ni iprze­kształ­ca­ni przez wy­ja­wia­nie rze­czy­wi­sto­ści. Co, oczy­wi­ście, sta­no­wi dla nich bo­dziec do bar­dziej in­ten­syw­ne­go za­po­zna­wa­nia się ze świa­tem iko­rzy­sta­nia znie­go zlep­szym ro­zu­mie­niem, tak że rze­czy naj­zwy­klej­sze, wy­da­rze­nia naj­bar­dziej ba­nal­ne wi­dzia­ne są jako klej­no­ty albo cuda. Klej­no­ty albo cuda – po­wtó­rzył zna­ci­skiem. – Więc dla­cze­go mie­li­by­śmy ucie­kać się do sku­te­rów albo whi­sky, albo te­le­wi­zji, albo Bil­ly’ego Gra­ha­ma, czy któ­rejś jesz­cze zwa­szych roz­ry­wek, czy też wa­szych spo­so­bów wy­peł­nia­nia pust­ki.

 – „Nie wy­star­czy nic, chy­ba że coś, co by­ło­by wszyst­kim” – za­cy­to­wał Will. – Te­raz ro­zu­miem, co Ra­dża Sta­ry miał na my­śli. Nie mo­żesz być do­brym eko­no­mi­stą, chy­ba że je­steś jed­no­cze­śnie do­brym psy­cho­lo­giem. Albo do­brym in­ży­nie­rem, nie bę­dąc me­ta­fi­zy­kiem wła­ści­we­go ro­dza­ju.

 – Nie za­po­mi­naj­my owszyst­kich in­nych na­ukach – po­wie­dział dok­tor Ro­bert. – Far­ma­ko­lo­gia, so­cjo­lo­gia, fi­zjo­lo­gia, żeby nie po­mi­nąć au­to­lo­gii, neu­ro­te­olo­gii, me­ta­che­mii, miko-mi­sty­cy­zmu iwie­dzy osta­tecz­nej – do­rzu­cił, pa­trząc wprze­strzeń tak, jak­by był sam ze swy­mi my­śla­mi oLaksz­mi wszpi­ta­lu – tej na­uki, zktó­rej wszy­scy, prę­dzej czy póź­niej, bę­dzie­my mie­li eg­za­min – ta­na­to­lo­gii. – Umilkł, żeby po chwi­li pod­jąć in­nym to­nem: – No do­brze, chodź­my te­raz się umyć. – Otwo­rzył nie­bie­skie drzwi iwszedł pierw­szy do po­miesz­cze­nia szat­ni, zrzę­da­mi na­try­sków iumy­wa­lek wzdłuż jed­nej, asza­fek ubra­nio­wych iwi­szą­cych pó­łek na prze­ciw­le­głej ścia­nie.

 Will roz­siadł się ipro­wa­dził da­lej kon­wer­sa­cję, gdy jego to­wa­rzy­sze byli za­ję­ci na­my­dla­niem się przy umy­wal­kach.

 – Czy by­ło­by do­pusz­czal­ne – za­py­tał – wy­pró­bo­wa­nie pi­guł­ki praw­da-i-pięk­no przez ob­co­kra­jow­ca onie­wła­ści­wym przy­go­to­wa­niu edu­ka­cyj­nym?

 W od­po­wie­dzi otrzy­mał inne py­ta­nie:

 – Aczy two­ja wą­tro­ba jest wpo­rząd­ku? – za­py­tał dok­tor Ro­bert.

 – Wnaj­lep­szym po­rząd­ku.

 – Wdo­dat­ku wy­da­je mi się, że je­steś co naj­wy­żej lek­kim schi­zo­fre­ni­kiem. Dla­te­go nie wi­dzę prze­ciw­wska­zań.

 – Wol­no mi, za­tem, prze­pro­wa­dzić ta­kie do­świad­cze­nie?

 – Kie­dy­kol­wiek ze­chcesz.

 Wszedł do naj­bliż­szej ka­bi­ny iuru­cho­mił na­trysk. Wi­dża­ja zro­bił to samo.

 – Czy wy nie je­ste­ście od pra­cy in­te­lek­tu­al­nej? – za­py­tał Will, kie­dy dwaj męż­czyź­ni po­ja­wi­li się zno­wu iza­czę­li się wy­cie­rać.

 – Wy­ko­nu­je­my pra­cę umy­sło­wą – od­po­wie­dział Wi­dża­ja.

 – Skąd za­tem ta fi­zycz­na, ten cięż­ki znój?

 – Po­wód jest bar­dzo pro­sty: dziś rano mia­łem tro­chę wol­ne­go cza­su.

 – Ija tak­że – do­dał dok­tor Ro­bert.

 – Idla­te­go ru­szy­li­ście wpola na­śla­do­wać Toł­sto­ja.

 Wi­dża­ja ro­ze­śmiał się.

 – Chy­ba wy­obra­żasz so­bie, że zro­bi­li­śmy to zpo­wo­dów etycz­nych.

 – Ato nie­praw­da?

 – Zcałą pew­no­ścią nie­praw­da. Wy­ko­nu­ję pra­cę przy po­mo­cy mię­śni, po­nie­waż mam mię­śnie. Je­śli nie będę ich uży­wał, sta­nę się uza­leż­nio­nym od sie­dze­nia zło­śliw­cem.

 – Któ­ry nie ma nic po­mię­dzy korą mó­zgo­wą apo­ślad­ka­mi – do­dał dok­tor Ro­bert. – Lub ra­czej ma tam wszyst­ko, lecz wsta­nie kom­plet­ne­go nie­uświa­do­mie­nia itok­sycz­nej sta­gna­cji. Wszy­scy in­te­lek­tu­ali­ści Za­cho­du są uza­leż­nio­ny­mi-od-sie­dze­nia. To ztego po­wo­du więk­szość was ma tak od­ra­ża­ją­co nie­zdro­wy wy­gląd. Nie­gdyś każ­dy mu­siał przy­naj­mniej wie­le cho­dzić – czy to ksią­żę, czy li­chwiarz, czy na­wet me­ta­fi­zyk. Akie­dy ich nogi nie były wuży­ciu, to pod­ska­ki­wa­li so­bie na ko­niach. Tym­cza­sem dzi­siaj, czy to re­kin fi­nan­so­wy, czy jego ma­szy­nist­ka, czy je­steś po­zy­ty­wi­stą lo­gicz­nym, czy tyl­ko my­ślą­cym po­zy­tyw­nie, wszy­scy spę­dza­cie dzie­więć dzie­sią­tych cza­su na pian­ko­wych po­dusz­kach. Gąb­ko­wa­te sie­dze­nia pod gąb­ko­wa­te tył­ki – wdomu, wbiu­rze, wsa­mo­cho­dach iw ba­rach, wsa­mo­lo­tach, po­cią­gach iau­to­bu­sach. Żad­ne­go ru­chu dla nóg, żad­nej wal­ki zod­le­gło­ścią czy zsiłą cięż­ko­ści – cią­gle win­dy isa­mo­lo­ty, isa­mo­cho­dy, wszę­dzie pian­ko­wa po­dusz­ka iwiecz­na nie­uchron­ność po­zy­cji sie­dzą­cej. Te siły ży­cio­we, któ­re nie­gdyś znaj­do­wa­ły uj­ście przez mię­śnie prąż­ko­wa­ne, są kie­ro­wa­ne zpo­wro­tem na trze­wia iukład ner­wo­wy inisz­czą je zwol­na.

 – Awięc wa­sze ko­pa­nie iprze­ko­py­wa­nie jest pew­ną for­mą te­ra­pii?

 – Za­po­bie­ga­niem – żeby te­ra­pia nie była po­trzeb­na. Na­wet pro­fe­sor, na­wet waż­ny urzęd­nik pań­stwo­wy na Pali znaj­du­je na ogół dwie go­dzi­ny na ko­pa­nie iprze­ko­py­wa­nie.

 – Jako część jego obo­wiąz­ków?

 – Ijako część jego przy­jem­no­ści.

 Will skrzy­wił się.

 – To nie by­ła­by część mo­ich przy­jem­no­ści.

 – To dla­te­go, że nikt cię nie na­uczył pra­wi­dło­wo uży­wać wła­sne­go ze­spo­łu umysł-cia­ło – wy­ja­śnił Wi­dża­ja. – Gdy­by ci po­ka­za­no, jak ro­bić coś zmi­ni­mal­nym na­pię­ciem imak­sy­mal­ną sa­mo­świa­do­mo­ścią, po­ko­chał­byś na­wet cięż­ki znój.

 – Ro­zu­miem, że wszyst­kie wa­sze dzie­ci otrzy­mu­ją szko­le­nie tego ro­dza­ju.

 – Zchwi­lą gdy po raz pierw­szy za­czy­na­ją same coś ro­bić. Na przy­kład: jak jest naj­le­piej usta­wiać się iza­cho­wy­wać, kie­dy za­pi­nasz gu­zi­ki, któ­re masz na swo­im ubra­niu? – Dla po­par­cia swo­ich słów czy­nem, Wi­dża­ja za­czął za­pi­nać gu­zi­ki ko­szu­li, któ­rą wła­śnie na­kła­dał. – Od­po­wia­da­my na to py­ta­nie do­słow­nie, usta­wia­jąc ich gło­wy icia­ła wpo­ło­że­niu, któ­re jest fi­zjo­lo­gicz­nie naj­lep­sze. Jed­no­cze­śnie za­chę­ca­my je, żeby za­pa­mię­ta­ły, ja­kie to uczu­cie znaj­do­wać so­bie naj­lep­szą fi­zjo­lo­gicz­nie po­zy­cję, żeby zda­wa­ły so­bie spra­wę, zja­kich czyn­no­ści skła­da się pro­ces za­pi­na­nia gu­zi­ków, wsen­sie do­tknięć, chwy­tów ibodź­ców mię­śnio­wych. Za­nim do­ro­sną do lat czter­na­stu, będą już na­uczo­ne, jak do­stać naj­wię­cej inaj­le­piej – obiek­tyw­nie isu­biek­tyw­nie – zkaż­de­go dzia­ła­nia, ja­kie po­dej­mu­ją. Wła­śnie wte­dy za­czy­na­my wdra­żać je do pra­cy. Co­dzien­nie dzie­więć­dzie­siąt mi­nut ja­kiejś ma­nu­al­nej ro­bo­ty.

 – Co­fa­my się do sta­rych, do­brych cza­sów pra­cy fi­zycz­nej dzie­ci!

 – Czy ra­czej idzie­my na­przód – bro­nił się dok­tor Ro­bert – zo­sta­wia­jąc za sobą tę nową, nie­do­brą modę na bez­czyn­ność dzie­ci. Wy nie po­zwa­la­cie pra­co­wać wa­szym na­sto­lat­kom, wo­bec tego gro­ma­dzą­cy się wnich nad­miar pary znaj­du­je upust wprze­stęp­czo­ści, czy też jest dła­wio­ny tak dłu­go, aż będą go­to­wi zo­stać udo­mo­wie­ni jako uza­leż­nie­ni-od-sie­dze­nia. Ate­raz – do­dał – czas ru­szać. Ja po­pro­wa­dzę.

 Kie­dy we­szli do la­bo­ra­to­rium, Mu­ru­gan za­pi­nał po­now­nie swo­ją tecz­kę, nie zwa­ża­jąc na wścib­skie spoj­rze­nia. Wsa­dził pod pa­chę ty­siąc trzy­sta pięć­dzie­siąt osiem stron swe­go Naj­now­sze­go Te­sta­men­tu, po­wie­dział: „Je­stem go­to­wy” iwy­szedł za nimi na słoń­ce. Po kil­ku mi­nu­tach sie­dzie­li już wszy­scy czte­rej stło­cze­ni wsta­rym je­epie, któ­ry to­czył się dro­gą pro­wa­dzą­cą obok wy­bie­gu bia­łe­go byka, obok sta­wu zlo­to­sa­mi, obok wiel­kie­go, ka­mien­ne­go Bud­dy, żeby wresz­cie wy­do­stać się przez bra­mę Sta­cji Do­świad­czal­nej na dro­gę głów­ną.

 – Przy­kro mi, że nie mo­że­my słu­żyć wy­god­niej­szym środ­kiem trans­por­tu – skwi­to­wał Wi­dża­ja pod­sko­ki ikle­kot ich po­jaz­du na wy­bo­jach.

 Will klep­nął ręką ko­la­no Mu­ru­ga­na.

 – Oto czło­wiek, któ­re­go masz prze­pra­szać – po­wie­dział. – To on wzdy­cha do ja­gu­arów ithun­der­bir­dów.

 – Boję się, że ten ro­dzaj tę­sk­not – ode­zwał się sie­dzą­cy ztyłu dok­tor Ro­bert – bę­dzie mu­siał po­zo­stać nie­za­spo­ko­jo­ny.

 Mu­ru­gan po­wstrzy­mał się od ko­men­ta­rzy, ale uśmiech­nął się wzgar­dli­wym uśmie­chem ko­goś, kto wie le­piej.

 – Nie wol­no nam im­por­to­wać za­ba­wek – cią­gnął da­lej dok­tor. – Tyl­ko coś nie­zbęd­ne­go.

 – To zna­czy co?

 – Za chwi­lę bę­dzie wi­dać. – Je­cha­li po łuku dro­gi, aw dole pod nimi wi­dać było kry­te strze­chą za­bu­do­wa­nia iocie­nio­ne drze­wa­mi ogro­dy spo­rej wiel­ko­ści wio­ski. Wi­dża­ja zje­chał na po­bo­cze iwy­łą­czył sil­nik. – Po­patrz te­raz na Nowe Ro­tham­sted – po­wie­dział. – Ina­czej Ma­da­lię. Ryż, wa­rzy­wa, owo­ce, drób. Na do­da­tek dwa warsz­ta­ty wy­ro­bu ce­ra­mi­ki ifa­bry­ka me­bli. Stąd te wszyst­kie dru­ty. – Ski­nął ręką wkie­run­ku dłu­gie­go rzę­du słu­pów, wspi­na­ją­ce­go się wgórę po po­cię­tym wta­ra­sy sto­ku za wio­ską, nik­ną­ce­go za pierw­szym grzbie­tem, żeby po­ja­wić się zno­wu ipo­ma­sze­ro­wać zdna na­stęp­nej do­li­ny wkie­run­ku wi­docz­ne­go da­lej zie­lo­ne­go pasa dżun­gli ito­ną­cych wchmu­rach szczy­tów. – Oto je­den zim­por­tów nie­zbęd­nych – urzą­dze­nia elek­trycz­ne. Akie­dy już za­przę­gniesz do pra­cy swo­je wo­do­spa­dy iroz­cią­gniesz li­nie prze­sy­ło­we, masz coś jesz­cze jako na­stęp­ny prio­ry­tet? – Jego pa­lec wska­zy­wał be­to­no­wy bu­dy­ne­czek bez okien, wy­sta­ją­cy dzi­wacz­nie spo­mię­dzy drew­nia­nych do­mów przy wjeź­dzie do wio­ski od góry.

 – Cóż to ta­kie­go? – spy­tał Will. – Ja­kiś piec elek­trycz­ny?

 – Nie, na­sze pie­ce do wy­pa­la­nia ce­ra­mi­ki są poza grzbie­tem gór­skim, na dru­gim koń­cu wio­ski. To jest ko­mu­nal­na chłod­nia.

 – Daw­niej tra­ci­li­śmy po­ło­wę wszyst­kie­go, co się psu­je – wy­ja­śniał dok­tor Ro­bert. – Te­raz na­praw­dę nic się nie mar­nu­je. Wszyst­ko, co wy­ho­du­je­my, jest dla nas, anie dla bak­te­rii zoto­cze­nia.

 – Więc ma­cie te­raz dość żyw­no­ści?

 – Wię­cej niż dość. Jemy le­piej niż ja­ki­kol­wiek kraj wAzji, anad­wyż­ki eks­por­tu­je­my. Le­nin ma­wiał, że elek­trycz­ność plus so­cja­lizm rów­na się ko­mu­nizm. My wo­li­my inne rów­na­nie. Elek­trycz­ność mi­nus cięż­ki prze­mysł plus kon­tro­la uro­dzin rów­na się de­mo­kra­cja iob­fi­tość. Elek­trycz­ność plus cięż­ki prze­mysł mi­nus kon­tro­la uro­dzin rów­na się nę­dza, to­ta­li­ta­ryzm iwoj­na.

 – Aprzy oka­zji – za­py­tał Will – kto jest wła­ści­cie­lem tego wszyst­kie­go? Czy je­ste­ście ka­pi­ta­li­sta­mi, czy so­cja­li­sta­mi zpań­stwem jako wła­ści­cie­lem?

 – Ani jed­no, ani dru­gie. Wpierw­szym rzę­dzie współ­dzia­ła­my. Rol­nic­two pa­la­skie za­wsze za­sa­dza­ło się na przy­go­to­wa­niu ta­ra­sów ina­wad­nia­niu. Za­rów­no ta­ra­so­wa­nie, jak na­wad­nia­nie wy­ma­ga­ją pra­cy zbio­ro­wej iprzy­ja­zne­go do­ga­dy­wa­nia się. Upra­wa ryżu wte­re­nie gór­skim nie daje szans na ostre współ­za­wod­nic­two. Nasi lu­dzie zła­two­ścią prze­szli od po­ma­ga­nia so­bie na­wza­jem wwiej­skiej spo­łecz­no­ści do zor­ga­ni­zo­wa­nych roz­wią­zań spół­dziel­czych wku­po­wa­niu, sprze­da­wa­niu, po­dzia­le zy­sków ifi­nan­sach.

 – Łącz­nie ze spół­dziel­czym fi­nan­so­wa­niem?

 Dok­tor Ro­bert przy­tak­nął.

 – Ani jed­ne­go ztych li­chwia­rzy-krwio­pij­ców, ja­kich peł­ne są całe wiej­skie In­die. Iżad­nych ban­ków ko­mer­cyj­nych wwa­szym za­chod­nim sty­lu. Nasz sys­tem bra­nia iudzie­la­nia po­ży­czek jest wzo­ro­wa­ny na związ­kach kre­dy­to­wych za­kła­da­nych po­nad sto lat temu wNiem­czech przez Wil­hel­ma Ra­if­fe­ise­na. Dok­tor An­drew na­mó­wił Ra­dżę do za­pro­sze­nia jed­ne­go zmło­dych lu­dzi od Ra­if­fe­ise­na, żeby tu przy­był iza­ło­żył ban­ko­wość spół­dziel­czą. Dzia­ła do­sko­na­le do dziś.

 – Acze­go uży­wa­cie jako pie­nię­dzy?

 Dok­tor Ro­bert za­głę­bił dłoń wkie­sze­ni spodni iwy­cią­gnął garść srebr­nych, zło­tych imie­dzia­nych mo­net.

 – Pala jest pro­du­cen­tem nie­wiel­kich ilo­ści zło­ta – wy­ja­śnił. – Wy­do­by­wa­my go tyle, żeby na­sze pa­pie­ry mia­ły so­lid­ne opar­cie wme­ta­lu. Zło­to uzu­peł­nia tak­że nasz eks­port. Je­ste­śmy wsta­nie pła­cić żywą go­tów­ką za dro­gie urzą­dze­nia, jak tam­te li­nie prze­sy­ło­we ige­ne­ra­to­ry na ich od­le­głym koń­cu.

 – Wy­da­je się, że roz­wią­za­li­ście zwiel­kim po­wo­dze­niem wszyst­kie wa­sze pro­ble­my go­spo­dar­cze!

 – Nie było to wca­le trud­ne. Za­cznę od tego, że ni­g­dy nie po­zwo­li­li­śmy so­bie na­pro­du­ko­wać wię­cej dzie­ci, niż mo­gli­śmy wy­ży­wić, ubrać, za­kwa­te­ro­wać iwy­kształ­cić do po­zio­mu bli­skie­go peł­ne­go czło­wie­czeń­stwa. Nie ma­jąc prze­lud­nie­nia, mamy do­sta­tek. Ale mimo do­stat­ku po­tra­fi­li­śmy nie ulec po­ku­sie, przed któ­rą nie obro­nił się Za­chód – po­ku­sie nad­mier­ne­go spo­ży­cia. Nie fun­du­je­my so­bie za­wa­łów ser­ca, po­że­ra­jąc sześć razy wię­cej niż trze­ba tłusz­czów na­sy­co­nych. Nie hip­no­ty­zu­je­my się prze­ko­na­niem, że dwa te­le­wi­zo­ry da­dzą nam dwa razy wię­cej szczę­ścia niż je­den. Ana ko­niec nie wy­da­je­my czwar­tej czę­ści na­sze­go pro­duk­tu kra­jo­we­go brut­to na przy­go­to­wa­nia do trze­ciej woj­ny świa­to­wej czy choć­by na młod­sze­go bra­cisz­ka woj­ny świa­to­wej, woj­ny lo­kal­nej nu­mer 3233. Zbro­je­nia, po­wszech­ne za­dłu­że­nie iza­pla­no­wa­ne wy­cho­dze­nie wszyst­kie­go zmody – oto trzy fi­la­ry pro­spe­ri­ty Za­cho­du. Gdy­by za­bro­nio­no wo­jen, mar­no­traw­stwa ipo­ży­cza­nia pie­nię­dzy na pro­cent, wasz świat by się za­wa­lił. Atak wy cie­szy­cie się nad­mier­nym spo­ży­ciem, aresz­ta świa­ta to­nie co­raz głę­biej wchro­nicz­nej nę­dzy. Nie­wie­dza, mi­li­ta­ryzm inad­mier­ne roz­mna­ża­nie – to trzy nie­szczę­ścia, anaj­więk­sze znich to roz­mna­ża­nie. Żad­nej na­dziei, żad­nej naj­mniej­szej moż­li­wo­ści roz­wią­za­nia pro­ble­mów go­spo­dar­czych, je­śli nie za­pa­nu­je się nad tym ży­wio­łem. Do­bro­byt kur­czy się tak szyb­ko, jak szyb­ko eks­plo­du­je za­lud­nie­nie. – Za­czął kre­ślić wpo­wie­trzu wy­pro­sto­wa­nym pal­cem wska­zu­ją­cym ja­kąś opa­da­ją­cą krzy­wą. – Agdy do­bro­byt ma­le­je, ro­śnie nie­za­do­wo­le­nie iskłon­ność do bun­tu – pa­lec wska­zu­ją­cy prze­su­nął się wgórę – oraz do bez­względ­no­ści po­li­tycz­nej imo­no­par­tyj­nych rzą­dów, na­cjo­na­li­zmu iwo­jow­ni­czo­ści. Jesz­cze pięć czy dzie­sięć lat nie­ogra­ni­czo­ne­go roz­mna­ża­nia się icały świat, od Chin do Peru po­przez Afry­kę iBli­ski Wschód, bę­dzie się roił od Wiel­kich Przy­wód­ców twar­do ogra­ni­cza­ją­cych wszyst­kie wol­no­ści, uzbro­jo­nych po zęby przez Ro­sję lub Ame­ry­kę, lub – jesz­cze le­piej – przez jed­ną idru­gą jed­no­cze­śnie, wy­ma­chu­ją­cych sztan­da­ra­mi ikrzy­kli­wie do­ma­ga­ją­cych się le­ben­srau­mu50.

 – Aco zPalą? – za­py­tał Will. – Czy cze­ka was bło­go­sła­wień­stwo po­sia­da­nia Wiel­kie­go Przy­wód­cy wcią­gu, po­wiedz­my, dzie­się­ciu lat?

 – Nie, je­śli tyl­ko bę­dzie­my tu mie­li coś do ga­da­nia – od­po­wie­dział dok­tor Ro­bert. – Za­wsze ro­bi­li­śmy wszyst­ko, co się dało, żeby utrud­nić po­ja­wie­nie się Wiel­kie­go Przy­wód­cy.

 Will ką­tem oka wi­dział na­dę­tą twarz Mu­ru­ga­na, peł­ną od­ra­zy ipo­gar­dy. An­ti­no­us wy­raź­nie wi­dział sie­bie ocza­mi wy­obraź­ni wroli bo­ha­te­rów Car­ly­le’a51. Will zwró­cił się po­now­nie do dok­to­ra Ro­ber­ta:

 – Chęt­nie się do­wiem, jak to ro­bi­cie.

 – Po pierw­sze, nie pro­wa­dzi­my wo­jen ani przy­go­to­wań do woj­ny. Wna­stęp­stwie tego nie po­trze­ba nam ani po­bo­ru, ani mi­li­tar­nych hie­rar­chii, ani zcen­tra­li­zo­wa­ne­go do­wódz­twa. Da­lej po­ma­ga nasz sys­tem go­spo­dar­czy: nie po­zwa­la on ni­ko­mu stać się bo­gat­szym niż czte­ry czy pięć razy śred­nia kra­jo­wa. To ozna­cza, że nie wy­stę­pu­je unas ga­tu­nek wiel­kich prze­my­słow­ców czy wszech­wład­nych fi­nan­si­stów. Aco jesz­cze pięk­niej­sze, nie mamy tak­że żąd­nych wła­dzy po­li­ty­ków lub biu­ro­kra­tów. Pala jest fe­de­ra­cją jed­no­stek sa­mo­rzą­do­wych, jed­no­stek geo­gra­ficz­nych, jed­no­stek za­wo­do­wych, jed­no­stek go­spo­dar­czych – co daje sze­ro­kie pole do po­pi­su dla ini­cja­tyw na małą ska­lę idla de­mo­kra­tycz­nych przy­wód­ców. Nie daje na­to­miast szans po­ja­wie­nia się dyk­ta­to­ra na cze­le scen­tra­li­zo­wa­ne­go apa­ra­tu wła­dzy. Ijesz­cze jed­no: nie mamy zor­ga­ni­zo­wa­ne­go ko­ścio­ła, ana­sza re­li­gia kła­dzie na­cisk na bez­po­śred­nie do­świad­cze­nie, od­rzu­ca zaś wia­rę wnie­spraw­dzal­ne do­gma­ty wraz zemo­cja­mi, ja­kie te do­gma­ty in­spi­ru­ją. To chro­ni nas przed pla­ga­mi: zjed­nej stro­ny pa­pi­zmu, az dru­giej – fun­da­men­ta­li­stycz­nej re­li­gij­nej od­no­wy. Unas rów­no­cze­śnie zdo­świad­cze­niem trans­cen­den­tal­nym kul­ty­wu­je się scep­ty­cyzm. Dzie­ci za­chę­ca­my do nie trak­to­wa­nia zbyt se­rio słów, któ­re sły­szą. Na­uka ana­li­zo­wa­nia sło­wa mó­wio­ne­go ipi­sa­ne­go jest in­te­gral­ną czę­ścią pro­gra­mu szkol­ne­go. Wwy­ni­ku tego ja­kiś elo­kwent­ny pod­że­gacz, jak Hi­tler czy nasz są­siad przez cie­śni­nę, puł­kow­nik Dipa, na Pali po pro­stu nie ma szans.

 Tego dla Mu­ru­ga­na było już za wie­le. Nie mo­gąc da­lej sie­dzieć ci­cho, wy­buch­nął:

 – Ależ weź­cie pod uwa­gę, ja­kie za­so­by ener­gii wy­zwa­la wswo­ich lu­dziach puł­kow­nik Dipa. Spójrz­cie, jak mu są od­da­ni ijak go­to­wi do po­świę­ceń. Tu unas nie zda­rza się nic ta­kie­go.

 – Ichwa­ła Bogu – po­wie­dział zprze­ko­na­niem dok­tor Ro­bert.

 – Chwa­ła Bogu – za­wtó­ro­wał Wi­dża­ja.

 – Ależ to są rze­czy do­bre – pro­te­sto­wał chło­pak. – Ja je po­dzi­wiam.

 – Ja tak­że je po­dzi­wiam – rzekł dok­tor Ro­bert. – Po­dzi­wiam je wtaki sam spo­sób, jak po­dzi­wiam taj­fun. Nie­ste­ty, dzie­je się tak, że ten ro­dzaj ener­gii, od­da­nia ipo­świę­ce­nia nie idzie wpa­rze zwol­no­ścią, nie mó­wiąc już oroz­sąd­ku izwy­kłej ludz­kiej uczci­wo­ści. Atym­cza­sem to ouczci­wość, roz­są­dek iwol­ność Pala za­bie­ga nie­ustan­nie od cza­sów two­je­go imien­ni­ka Mu­ru­ga­na Re­for­ma­to­ra.

 Wi­dża­ja wy­cią­gnął bla­sza­ne pu­deł­ko spod sie­dze­nia, uniósł po­kryw­kę iroz­dał wszyst­kim pierw­szą ko­lej­kę ka­na­pek zse­rem iawo­ka­do.

 – Bę­dzie­my mu­sie­li jeść bez za­trzy­my­wa­nia się. – Uru­cho­mił sil­nik iuży­wa­jąc jed­nej ręki, bo dru­gą miał za­ję­tą ka­nap­ką, wy­pro­wa­dził ich sa­mo­cho­dzik na dro­gę. – Ju­tro – po­wie­dział, zwra­ca­jąc się do Wil­la – po­ka­żę ci ob­raz­ki ztej wio­ski oraz jesz­cze bar­dziej nie­zwy­kły ob­ra­zek mo­jej ro­dzi­ny za­ję­tej je­dze­niem lun­chu. Dzi­siaj mamy wgó­rach umó­wio­ne spo­tka­nie.

 Nie wjeż­dża­jąc do wio­ski, skie­ro­wał je­epa wbocz­ną dro­gę, wi­ją­cą się stro­mo wgórę po­mię­dzy ta­ra­sa­mi pól ry­żo­wych iwa­rzyw­nych, po­prze­pla­ta­nych sa­da­mi albo – od cza­su do cza­su – plan­ta­cja­mi mło­dych drzew prze­zna­czo­nych, jak wy­ja­śnił dok­tor Ro­bert, na su­ro­wiec dla pa­pier­ni wŚi­wa­pu­ram.

 – Na ile ga­zet może so­bie Pala po­zwo­lić? – za­py­tał Will izdzi­wił się, że tyl­ko na jed­ną. – Kto, wta­kim ra­zie, dzier­ży mo­no­pol? Rząd? Par­tia rzą­dzą­ca? Wasz tu­tej­szy Joe Al­de­hy­de?

 – Mo­no­po­lu nie ma nikt – za­pew­nił go dok­tor Ro­bert. – Mamy za to radę wy­daw­ców, re­pre­zen­tu­ją­cą pół tu­zi­na róż­nych par­tii igrup in­te­re­sów. Każ­dej znich przy­dzie­la się miej­sce na ko­men­tarz ikry­ty­kę. Czy­tel­nik ma wy­go­dę po­rów­ny­wa­nia ich ar­gu­men­tów iwy­ro­bie­nia so­bie wła­sne­go zda­nia. Wspo­mi­nam do dziś szok, jaki prze­ży­łem kie­dyś, czy­ta­jąc po raz pierw­szy jed­ną zwa­szych wiel­ko­na­kła­do­wych ga­zet. Ta na­chal­ność na­głów­ków, sys­te­ma­tycz­na jed­no­stron­ność do­nie­sień iko­men­ta­rzy, na­wo­ły­wa­nia islo­ga­ny za­miast ar­gu­men­tów. Żad­ne­go po­waż­ne­go ape­lo­wa­nia do roz­sąd­ku. Za­miast tego sys­te­ma­tycz­nie po­dej­mo­wa­ne wy­sił­ki zmie­rza­ją­ce do za­in­sta­lo­wa­nia wumy­słach wy­bor­ców pew­nych od­ru­chów wa­run­ko­wych. Aresz­ta to zbrod­nie, roz­wo­dy, aneg­do­ty, bzdu­ry ico­kol­wiek, wszyst­ko, co może roz­pro­szyć czy­tel­ni­ka, wszyst­ko, co po­wstrzy­ma go od my­śle­nia.

 Ich wóz cią­gle się wspi­nał. Obec­nie znaj­do­wa­li się na grzbie­cie, po­mię­dzy wy­bie­ga­ją­cy­mi do przo­du iw dół sto­ka­mi, zoko­lo­nym drze­wa­mi je­zior­kiem na dnie wą­wo­zu po le­wej, apo pra­wej szer­szą do­li­ną, gdzie – jako ele­ment czy­stej geo­me­trii kłó­cą­cy się zparą oka­la­ją­cych go zobu stron ocie­nio­nych drze­wa­mi wio­sek – tkwi­ła wiel­ka fa­bry­ka.

 – Ce­men­tow­nia? – za­py­tał Will.

 Dok­tor Ro­bert przy­tak­nął.

 – Je­den znie­zbęd­nych ro­dza­jów prze­my­słu. Za­spo­ka­ja wszyst­kie na­sze po­trze­by znad­wyż­ką, któ­rą eks­por­tu­je­my.

 – Aro­bot­ni­ka do­star­cza­ją oko­licz­ne wsie?

 – Kie­dy mają prze­rwy wza­ję­ciach upra­wo­wych, pra­cach le­śnych itar­tacz­nych.

 – Itaki sys­tem ka­wał­ko­wa­nia cza­su pra­cy do­brze dzia­ła?

 – To za­le­ży, co ro­zu­miesz przez „do­brze”. Nie przy­no­si naj­więk­szej wy­daj­no­ści. Ale na Pali mak­sy­mal­na wy­daj­ność nie jest im­pe­ra­ty­wem ka­te­go­rycz­nym, tak jak uwas. Wa­szą my­ślą głów­ną jest moż­li­wie naj­więk­sza pro­duk­cja wmoż­li­wie naj­krót­szym cza­sie. Au nas na pierw­szym miej­scu jest isto­ta ludz­ka ijej sa­tys­fak­cja. Zmie­nia­jąc warsz­ta­ty pra­cy, nie do­cho­dzi się do naj­więk­szej pro­duk­cji wnaj­mniej­szej licz­bie dni. Ale więk­szo­ści lu­dzi po­do­ba się to bar­dziej niż wy­ko­ny­wa­nie tej sa­mej ro­bo­ty przez całe ży­cie. Je­śli trze­ba wy­bie­rać po­mię­dzy spraw­no­ścią me­cha­nicz­ną aza­do­wo­le­niem czło­wie­ka, my wy­bie­ra­my to dru­gie.

 – Kie­dy mia­łem dwa­dzie­ścia lat – Wi­dża­ja na­brał ocho­ty do­dać – prze­pra­co­wa­łem czte­ry mie­sią­ce wce­men­tow­ni, po­tem dzie­sięć ty­go­dni przy pro­duk­cji su­per­fos­fa­tów, ana­stęp­nie sześć mie­się­cy wdżun­gli jako drwal.

 – Wszyst­ko to upior­ny, cięż­ki znój.

 – Przed dwu­dzie­stu laty – po­wie­dział dok­tor Ro­bert – prze­pra­co­wa­łem turę przy wy­ta­pia­niu mie­dzi. Po­tem był smak mo­rza – na ło­dziach ry­bac­kich. Po­pró­bo­wać róż­nych ro­dza­jów pra­cy – to skład­nik edu­ka­cji po­trzeb­ny wszyst­kim. Daje ol­brzy­mią wie­dzę prak­tycz­ną: orze­czach, oumie­jęt­no­ściach, oor­ga­ni­za­cji, owszyst­kich od­mia­nach lu­dzi iich spo­so­bach my­śle­nia.

 Will po­krę­cił gło­wą zpo­wąt­pie­wa­niem.

 – Ja bym ra­czej czer­pał tę wie­dzę zksią­żek.

 – Tyl­ko że to, co znaj­dziesz wksiąż­ce, ni­g­dy nie jest tym, oco cho­dzi. Wgłę­bi du­szy – do­dał dok­tor Ro­bert – wy wszy­scy je­ste­ście wciąż pla­to­ni­ka­mi. Czci­cie sło­wo, ama­cie od­ra­zę do ma­te­rii!

 – Po­wiedz to ja­kie­muś du­chow­ne­mu – po­wie­dział Will. – Za­wsze wy­rzu­ca­ją nam, że je­ste­śmy pry­mi­tyw­ny­mi ma­te­ria­li­sta­mi.

 – Tak, pry­mi­tyw­ny­mi – zgo­dził się dok­tor Ro­bert. – Ale pry­mi­tyw­ny­mi głów­nie dla­te­go, że je­ste­ście ma­te­ria­li­sta­mi tak bar­dzo nie­ade­kwat­ny­mi. To, co wy­zna­je­cie, na­zy­wa się ma­te­ria­lizm abs­trak­cyj­ny. Na­to­miast na­szą am­bi­cją jest być ma­te­ria­li­sta­mi kon­kret­nie – na nie­zwer­ba­li­zo­wa­nym po­zio­mie wi­dze­nia, do­ty­ka­nia iwą­cha­nia, na­prę­żo­nych mię­śni iwy­bru­dzo­nych rąk. Ma­te­ria­lizm abs­trak­cyj­ny jest rów­nie nie­przy­dat­ny jak abs­trak­cyj­ny ide­alizm, pra­wie cał­ko­wi­cie unie­moż­li­wia bez­po­śred­nie do­świad­cze­nie du­cho­wo­ści. Sma­ko­wa­nie róż­nych ro­dza­jów pra­cy zna­sta­wie­niem ma­te­ria­li­sty kon­kret­ne­go to ten pierw­szy, nie­zbęd­ny krok wna­szej edu­ka­cji pro­wa­dzą­cej do kon­kret­nej du­cho­wo­ści.

 – Tyl­ko że na­wet naj­bar­dziej kon­kret­ny ma­te­ria­lizm – uzu­peł­nił Wi­dża­ja – nie za­wie­dzie cię zbyt da­le­ko, je­że­li nie je­steś kom­plet­nie świa­do­my tego, co ro­bisz icze­go do­świad­czasz. Mu­sisz so­bie wpeł­ni zda­wać spra­wę ztego, ja­kie ka­wał­ki ma­te­rii ob­ra­casz wrę­kach, wja­kich ćwi­czysz się umie­jęt­no­ściach iz ja­ki­mi ludź­mi pra­cu­jesz.

 – Świę­ta praw­da – po­wie­dział dok­tor Ro­bert. – Po­wi­nie­nem był do­pil­no­wać, by było ja­sne, że ma­te­ria­lizm kon­kret­ny to tyl­ko su­ro­wiec dla peł­ne­go czło­wie­czeń­stwa. To przez świa­do­mość, przez peł­ne inie­ustan­ne uświa­da­mia­nie so­bie prze­kształ­ca­my go wkon­kret­ną du­cho­wość. Zda­waj so­bie wpeł­ni spra­wę ztego, co ro­bisz, wte­dy pra­ca sta­nie się jogą pra­cy, za­ba­wa bę­dzie jogą za­ba­wy, aco­dzien­ne czyn­no­ści awan­su­ją do sta­tu­su jogi co­dzien­ne­go ży­cia.

 Will przy­po­mniał so­bie Ran­gę imałą pie­lę­gniar­kę.

 – No aco zmi­ło­ścią?

 Dok­tor Ro­bert ski­nął po­ta­ku­ją­co gło­wą.

 – Ona tak­że. Wpeł­ni uświa­do­mio­ne zbli­że­nie fi­zycz­ne sta­je się jogą fi­zycz­ne­go zbli­że­nia.

 Mu­ru­gan za­re­ago­wał, imi­tu­jąc szok, ja­kie­go do­zna­ła­by jego mama.

 – Środ­ki psy­cho­fi­zycz­ne pro­wa­dzą­ce do trans­cen­den­tal­ne­go celu – ode­zwał się Wi­dża­ja, pod­no­sząc głos, żeby prze­krzy­czeć gło­śne rzę­że­nie prze­kład­ni na włą­czo­nym wła­śnie ni­skim bie­gu – oto, czym są te wszyst­kie jogi wpierw­szym rzę­dzie. Są jed­nak tak­że czymś wię­cej, są na­rzę­dzia­mi wra­dze­niu so­bie zpro­ble­ma­mi wła­dzy. – Włą­czył na po­wrót mniej ha­ła­śli­wy bieg iprze­stał krzy­czeć. – Zpro­ble­ma­mi wła­dzy – po­wtó­rzył. – One prze­śla­du­ją cię na każ­dym szcze­blu or­ga­ni­za­cyj­nym – do­słow­nie każ­dym, od rzą­dze­nia kra­jem, wdół do przed­szko­la ipar świę­tu­ją­cych mie­siąc mio­do­wy. Nie cho­dzi tu wy­łącz­nie outrud­nia­nie wy­ra­sta­nia Wiel­kich Przy­wód­ców. Ist­nie­ją wszak całe mi­lio­ny ty­ra­nów iprze­śla­dow­ców na małą ska­lę, wszyst­kich tych nie­mych, nie­sław­nych Hi­tler­ków, wio­sko­wych Na­po­le­onów, ro­dzin­nych Kal­wi­nów iTo­rqu­ema­dów. Nie mó­wiąc już otych wszyst­kich roz­bój­ni­kach iban­dy­tach, tak głu­pich, że po­zwa­la­ją­cych przy­le­pić so­bie na­lep­kę kry­mi­na­li­sty. Jak za­prząc do pra­cy tę ol­brzy­mią silę, jaką ci lu­dzie ge­ne­ru­ją, iwy­ko­rzy­stać ją do za­dań uży­tecz­nych – lub co naj­mniej za­po­biec ro­bie­niu przez nią ko­muś krzyw­dy?

 – To wła­śnie chciał­bym od was usły­szeć – po­wie­dział Will. – Od cze­go za­cznie­my?

 – Za­cznie­my od wszyst­kie­go na­raz – od­po­wie­dział Wi­dża­ja. – Sko­ro jed­nak nie da się mó­wić jed­no­cze­śnie owię­cej niż jed­nej spra­wie, za­cznij­my od ana­to­mii ifi­zjo­lo­gii wła­dzy. Oswo­im bio­che­micz­nym po­dej­ściu do tego te­ma­tu opo­wie dok­tor Ro­bert.

 – Za­czę­ło się to – ode­zwał się dok­tor – pod­czas mo­ich stu­diów wLon­dy­nie, pra­wie czter­dzie­ści lat temu. Od od­wie­dza­nia wię­zie­nia wcza­sie week­en­dów istu­dio­wa­nia hi­sto­rii wkaż­dej wol­nej chwi­li. Hi­sto­ria iwię­zie­nie – po­wtó­rzył. – Od­kry­łem, że ist­nie­ją po­mię­dzy nimi ści­słe związ­ki. Po­mię­dzy re­je­strem zbrod­ni, sza­leństw inie­szczęść ludz­ko­ści – to zGib­bo­na52, nie­praw­daż? – amiej­scem, gdzie zbrod­nie isza­leń­stwa nie­za­koń­czo­ne suk­ce­sem spo­ty­ka­ją się ze szcze­gól­nym ro­dza­jem nie­szczę­ścia. Zczy­ta­nia tych ksią­żek ipo­ga­wę­dek zkry­mi­na­li­sta­mi na­ro­dzi­ły się py­ta­nia. Zja­kie­go ro­dza­ju lu­dzi re­kru­tu­ją się nie­bez­piecz­ni prze­stęp­cy – ci wiel­cy zbrod­nia­rze od­no­to­wa­ni whi­sto­rii ici mali zPen­to­nvil­le iWorm­wo­od Scrubs?53 Jaki typ czło­wie­ka na­pę­dza­ny jest żą­dzą wła­dzy, pa­sją, żeby po­ni­żać ido­mi­no­wać? Aci bez­względ­ni, męż­czyź­ni iko­bie­ty, któ­rzy wie­dzą, cze­go chcą, ibez żad­nych skru­pu­łów ra­nią izabi­ja­ją, żeby to zdo­być, albo po­two­ry ra­nią­ce iza­bi­ja­ją­ce nie dla zy­sku, lecz bez po­trze­by, bo to taka fraj­da ra­nić iza­bi­jać – kim oni są? Po­dej­mo­wa­łem te kwe­stie wroz­mo­wach zeks­per­ta­mi -le­ka­rza­mi, psy­cho­lo­ga­mi, spe­cja­li­sta­mi od nauk spo­łecz­nych, na­uczy­cie­la­mi. Prze­sta­li już wte­dy być mod­ni Man­te­gaz­za iGal­ton54 iwięk­szość mo­ich eks­per­tów za­pew­nia­ła mnie, że do­brych od­po­wie­dzi na te py­ta­nia szu­kać trze­ba wuwa­run­ko­wa­niach kul­tu­ro­wych, go­spo­dar­czych iro­dzin­nych. Była to wca­ło­ści spra­wa ma­tek iszko­le­nia wza­ła­twia­niu po­trzeb na­tu­ral­nych, kształ­to­wa­nia we wcze­snych la­tach ide­struk­cyj­nych śro­do­wisk. Tra­fia­ło mi to do prze­ko­na­nia tyl­ko po­ło­wicz­nie. Mat­ki, szko­le­nie wsia­da­niu na noc­nik ibez­na­dziej­ne oto­cze­nie były oczy­wi­ście waż­ne. Ale czy je­dy­nie waż­ne? Krą­żąc po wię­zie­niach, za­czą­łem do­strze­gać ist­nie­nie ja­kie­goś we­wnętrz­ne­go sza­blo­nu, lub ra­czej sza­blo­nów dwóch ro­dza­jów, bo groź­ni prze­stęp­cy iżąd­ne wła­dzy roz­ra­bia­ki nie na­le­żą do tego sa­me­go ga­tun­ku. Za­czą­łem zda­wać so­bie spra­wę, że więk­szość znich na­le­ży do dwóch wy­raź­nie nie­po­dob­nych do sie­bie grup: jed­ni są zga­tun­ku „Mię­śnio­wiec”, adru­dzy zga­tun­ku „Pio­truś Pan”. Ja je­stem wy­spe­cja­li­zo­wa­ny wle­cze­niu tego dru­gie­go ga­tun­ku. 

 – To zna­czy chłop­ców, któ­rzy ni­g­dy nie do­ro­sną? – upew­niał się Will.

 – „Ni­g­dy” nie jest wła­ści­wym sło­wem. Pio­truś Pan wpraw­dzi­wym ży­ciu za­wsze wkoń­cu do­ra­sta. On tyl­ko do­ra­sta za póź­no – fi­zjo­lo­gicz­nie do­ra­sta wol­niej niż by to wy­ni­ka­ło zlicz­by lat, wktó­rych ob­cho­dzi uro­dzi­ny.

 – Aco zdziew­czy­na­mi typu Pio­tru­sia Pana? – za­py­tał Will.

 – Te wy­stę­pu­ją nie­zwy­kle rzad­ko. Na­to­miast chłop­ców jest peł­no, jak czar­nych ja­gód. Moż­na się spo­dzie­wać jed­ne­go Pio­tru­sia Pana na każ­de sześć dzie­cia­ków płci mę­skiej. Apo­śród dzie­ci trud­nych, po­śród chło­pa­ków nie­umie­ją­cych czy­tać, nie­chcą­cych się uczyć, nie­ro­zu­mie­ją­cych się zni­kim ikoń­czą­cych jako ci bru­tal­niej­si prze­stęp­cy – sied­miu na dzie­się­ciu bę­dzie zga­tun­ku Pio­truś Pan, co usta­la­my na pod­sta­wie rent­ge­na prze­gu­bów. Po­zo­sta­li oka­żą się Mię­śniow­ca­mi, tego czy in­ne­go ro­dza­ju.

 – Usi­łu­ję zna­leźć wpa­mię­ci – po­chwa­lił się Will – do­bry przy­kład hi­sto­rycz­ny prze­stęp­cze­go Pio­tru­sia Pana.

 – Nie mu­sisz szu­kać da­le­ko. Jed­nym znaj­śwież­szych, atak­że naj­więk­szych inaj­lep­szych, był Adolf Hi­tler.

 – Hi­tler? – Głos Mu­ru­ga­na wy­ra­żał szok inie­do­wie­rza­nie. Hi­tler był nie­wąt­pli­wie jed­nym zjego he­ro­sów.

 – Po­czy­taj­cie so­bie bio­gra­fię füh­re­ra – mó­wił da­lej dok­tor Ro­bert. – Taki Pio­truś Pan, że lep­sze­go nie znaj­dzie­cie. Bez­na­dziej­ny wszko­le. Nie­zdol­ny ani do współ­za­wod­nic­twa, ani do współ­pra­cy. Za­zdro­sny wo­bec wszyst­kich chłop­ców onor­mal­nych po­stę­pach, apo­nie­waż za­zdro­sny – nie­na­wi­dzą­cy ich igar­dzą­cy nimi jako isto­ta­mi pod­lej­szy­mi, żeby się do­war­to­ścio­wać. Po­tem przy­cho­dzi okres doj­rze­wa­nia. Adolf jest sek­su­al­nie opóź­nio­ny. Inni chłop­cy ro­bią dziew­czy­nom pro­po­zy­cje, do­sta­ją ko­sza lub prze­ciw­nie, aAdolf jest zbyt nie­śmia­ły, nie­pew­ny swo­jej mę­sko­ści. Icią­głe nie­zdol­ny do sys­te­ma­tycz­nej pra­cy, wy­rów­nu­ją­cy swo­je bra­ki prze­by­wa­niem wIn­nym Świe­cie swo­jej wy­obraź­ni. Wtam­tym, to on był co naj­mniej Mi­cha­łem Anio­łem. Wtym tu­taj nie umiał, nie­ste­ty, ry­so­wać. Jego je­dy­ny­mi ta­len­ta­mi były nie­na­wiść, prze­bie­głość zga­tun­ku pod­lej­szych, or­gan mowy ze stru­na­mi nie do zdar­cia ita­lent do prze­ma­wia­nia bez prze­rwy gło­sem onaj­wyż­szym na­tę­że­niu, zgłę­bi swo­jej Pio­tru­sio­pań­skiej pa­ra­noi. Ceną, jaką świat mu­siał za­pła­cić za opóź­nio­ne doj­rze­wa­nie Adol­fa, była śmierć trzy­dzie­stu czy czter­dzie­stu mi­lio­nów lu­dzi iBóg wie ile mi­liar­dów do­la­rów. Na szczę­ście więk­szość chło­pa­ków do­ra­sta­ją­cych zbyt po­wo­li nie ma ni­g­dy szan­sy stać się kimś wię­cej niż drob­ny­mi prze­stęp­ca­mi. Co praw­da na­wet drob­ni prze­stęp­cy, je­śli zbie­rze się ich do­sta­tecz­nie dużo, mogą po­wo­do­wać kosz­ty cał­kiem spo­re. Dla­te­go sta­ra­my się ich po­zbyć wfa­zie pącz­ków – przez ob­ry­wa­nie, czy też ra­czej, po­nie­waż cho­dzi oga­tu­nek Pio­tru­sia Pana, pró­bu­je­my spra­wić, że obe­rwa­ne pącz­ki roz­wi­ną się ibędą ro­sły.

 – Czy to się uda­je?

 Dok­tor Ro­bert przy­tak­nął.

 – To nie jest trud­ne. Zwłasz­cza je­śli się roz­pocz­nie dość wcze­śnie. Wszyst­kie na­sze dzie­ci prze­cho­dzą do­kład­ne ba­da­nia wwie­ku czte­rech ipół do pię­ciu lat. Ba­da­nie krwi, te­sty psy­cho­lo­gicz­ne, okre­śle­nie bio­ty­pu, na­stęp­nie rent­gen prze­gu­bów iba­da­nie en­ce­fa­lo­gra­ficz­ne. Bez­błęd­nie wy­kry­wa­my wszyst­kich spryt­nych ma­łych Pio­tru­siów Pa­nów ina­tych­miast roz­po­czy­na­my od­po­wied­nie le­cze­nie. Wrok póź­niej wszy­scy są ab­so­lut­nie nor­mal­ni. Za­miast ze­brać plon zło­żo­ny zpo­ten­cjal­nych nie­udacz­ni­ków ikry­mi­na­li­stów, po­ten­cjal­nych ty­ra­nów isa­dy­stów, po­ten­cjal­nych mi­zan­tro­pów ire­wo­lu­cjo­ni­stów dla sa­mej re­wo­lu­cji, prze­kształ­ca­my go wplon zło­żo­ny zuży­tecz­nych oby­wa­te­li, któ­ry­mi moż­na rzą­dzić adan­de­na asat­the­na – bez ka­ra­nia ibez mie­cza. Wtwo­jej czę­ści świa­ta pro­blem prze­stęp­czo­ści cią­gle zo­sta­wia się do roz­wią­za­nia du­chow­nym, pra­cow­ni­kom opie­ki spo­łecz­nej ipo­li­cji. Nie­ustan­ne ka­za­nia zte­ra­pią uzu­peł­nia­ją­cą, któ­rą jest ob­fi­tość wię­zień. Jaki jest tego wy­nik? Na­si­la­nie się prze­stęp­czo­ści. Nic wtym dziw­ne­go. Ga­da­nie ory­wa­li­za­cji wro­dzeń­stwie, opie­kle io oso­bo­wo­ści Je­zu­sa nie za­stą­pi bio­che­mii. Rok spę­dzo­ny wwię­zie­niu nie wy­le­czy Pio­tru­sia Pana zjego de­fi­cy­tów en­do­kry­no­lo­gicz­nych ani nie po­mo­że by­łe­mu Pio­tru­sio­wi po­zbyć się ich psy­cho­lo­gicz­nych kon­se­kwen­cji. Prze­stęp­czość zga­tun­ku Pio­tru­sia Pana po­trze­bu­je wcze­snej dia­gno­zy itrzech ró­żo­wych pi­gu­łek dzien­nie, przed je­dze­niem. Je­że­li jest do dys­po­zy­cji zno­śne oto­cze­nie, jako wy­nik wcią­gu osiem­na­stu mie­się­cy otrzy­ma­my za­chwy­ca­ją­cą roz­trop­ność iodro­bi­nę cnót pod­sta­wo­wych. Nie wspo­mi­na­jąc oza­ist­nie­niu po­kaź­nej szan­sy, tam gdzie wcze­śniej ab­so­lut­nie nie było żad­nej moż­li­wo­ści na praj­na­pa­ra­mi­ta i ka­ru­na – osta­tecz­ną wie­dzę iwspół­czu­cie. Ate­raz pro­szę na­mó­wić Wi­dża­ję, żeby panu opo­wie­dział oMię­śniow­cach. Jak za­pew­ne spo­strze­głeś, on sam jest jed­nym znich. – Po­chy­liw­szy się do przo­du, dok­tor Ro­bert wal­nął wsze­ro­kie ple­cy ol­brzy­ma. – Ma­syw­ny jak tur! – za­wo­łał ido­dał: – Co to za szczę­ście dla nas, li­chych kre­we­tek, że ta­kie zwie­rzę, jak to, nie jest dzi­kie.

 Wi­dża­ja zdjął jed­ną rękę zkie­row­ni­cy iza­bęb­nił nią wswo­je pier­si, wy­da­jąc groź­ny ryk.

 – Nie draż­nić go­ry­la – po­wie­dział iro­ze­śmiał się po­god­nie. Po chwi­li zwró­cił się do Wil­la: – Przy­po­mnij so­bie dru­gie­go wiel­kie­go dyk­ta­to­ra. Po­myśl oJó­ze­fie Wi­sa­rio­no­wi­czu Sta­li­nie. Hi­tler sta­no­wi naj­lep­szy przy­kład prze­stęp­cze­go Pio­tru­sia Pana. Sta­lin – naj­wspa­nial­szy przy­kład prze­stęp­cze­go Mię­śniow­ca. Są­dząc po kształ­tach, prze­zna­cze­nie przy­pi­sa­ło go do eks­tra­wer­ty­ków. Nie do tych mięk­kich, okrą­glut­kich, „wy­pa­ple wszyst­ko” eks­tra­wer­ty­ków, któ­rzy wy­ła­żą ze skó­ry, żeby się zkaż­dym ko­le­go­wać. To inny eks­tra­wer­tyk. Taki, któ­ry roz­py­cha się itra­tu­je, któ­ry za­wsze czu­je przy­mus Zro­bie­nia Cze­goś inie jest ni­g­dy ha­mo­wa­ny wąt­pli­wo­ścia­mi lub skru­pu­ła­mi, współ­czu­ciem albo wraż­li­wo­ścią. Le­nin wte­sta­men­cie ra­dził swo­im na­stęp­com, żeby po­zby­li się Sta­li­na, jako za bar­dzo upa­ja­ją­ce­go się wła­dzą iskłon­ne­go do jej nad­uży­wa­nia. Ale ta rada była spóź­nio­na. Sta­lin zdą­żył się już tak oko­pać, że nie dało się go ru­szyć. Dzie­sięć lat póź­niej miał już wła­dzę ab­so­lut­ną. Wy­eli­mi­no­wał Troc­kie­go isprząt­nął wszyst­kich swo­ich sta­rych przy­ja­ciół. Jak Bóg po­śród chó­rów aniel­skich, zna­lazł się sam wprzy­tul­nym, ma­łym nie­bie za­lud­nio­nym wy­łącz­nie po­chleb­ca­mi ipo­ta­ki­wa­cza­mi. Cały czas wy­peł­nia­ły mu dzia­ła­nia bez­li­to­sne: li­kwi­do­wa­nie ku­ła­ków, or­ga­ni­zo­wa­nie koł­cho­zów, bu­do­wa­nie prze­my­słu zbro­je­nio­we­go, prze­sie­dla­nie nie­chęt­nych mi­lio­nów zroli do fa­bryk. Pra­co­wał znie­ustę­pli­wo­ścią iprzej­rzy­stą sku­tecz­no­ścią, do ja­kiej był cał­ko­wi­cie nie­zdol­ny nie­miec­ki Pio­truś Pan, ze swo­imi apo­ka­lip­tycz­ny­mi wi­zja­mi ihuś­taw­ką na­stro­jów. Apo­rów­naj­cie, pro­szę, stra­te­gię Sta­li­na iHi­tle­ra wostat­niej fa­zie woj­ny. Chłod­na kal­ku­la­cja upierw­sze­go, au dru­gie­go sny na ja­wie, po­trzeb­ne mu do skom­pen­so­wa­nia cze­goś tam, przej­rzy­sty re­alizm wal­czą­cy olep­sze zbez­sen­sow­ną re­to­ry­ką, wktó­rą Hi­tler na ko­niec sam tak się wga­dał, że uwie­rzył. Dwa po­two­ry rów­ne wzbrod­ni­czo­ści, lecz grun­tow­nie róż­nią­ce się tem­pe­ra­men­tem, nie­uświa­do­mio­ną mo­ty­wa­cją, atak­że sku­tecz­no­ścią. Ga­tu­nek Pio­truś Pan jest zna­ko­mi­ty wroz­po­czy­na­niu wo­jen ire­wo­lu­cji, ale do tego, żeby je zpo­wo­dze­niem prze­pro­wa­dzić do koń­ca, po­trzeb­ny jest Mię­śnio­wiec. Ale oto idżun­gla – do­dał Wi­dża­ja, prze­ry­wa­jąc swój wy­wód iwska­zu­jąc ręką wiel­ką ścia­nę drzew, wy­glą­da­ją­cą, jak­by mia­ła unie­moż­li­wić ich dal­sze po­ru­sza­nie się wgórę.

 W chwi­lę po­tem nie znaj­do­wa­li się już na za­la­nym słoń­cem, otwar­tym sto­ku, lecz byli za­nu­rze­ni wzie­lo­ny pół­mrok wą­skie­go tu­ne­lu, któ­ry zyg­za­kiem piął się wgórę mię­dzy ścia­na­mi tro­pi­kal­nej ro­ślin­no­ści. Złu­ko­wa­tych ga­łę­zi nad gło­wą zwie­sza­ły się pną­cza, apo­mię­dzy pnia­mi wiel­kich drzew ro­sły pa­pro­cie iro­do­den­dro­ny ociem­nych li­ściach. Ob­fi­tość gę­ste­go po­szy­cia zkrza­ków iza­ro­śli wy­da­ła się Wil­lo­wi, kie­dy ro­zej­rzał się do­ko­ła, bez­i­mien­na iobca. Wpo­wie­trzu wi­sia­ła du­szą­ca wil­goć, awraz znią cie­pła, draż­nią­ca woń, wktó­rej buj­ne roz­ra­sta­nie się zie­le­ni mie­sza się ztym dru­gim ro­dza­jem ży­cia, ja­kim jest roz­kład, gni­cie. Zod­da­li, tłu­mio­ne gę­stą ro­ślin­no­ścią, do­bie­ga­ło dźwięcz­ne stu­ka­nie sie­kier iryt­micz­ny pisk piły. Dro­ga zno­wu zmie­ni­ła kie­ru­nek izie­lo­ny mrok tu­ne­lu ustą­pił na­gle peł­ne­mu słoń­cu. Wje­cha­li na po­la­nę. Pół tu­zi­na wy­so­kich ibar­czy­stych, nie­mal na­gich ro­bot­ni­ków ob­ci­na­ło ga­łę­zie świe­żo ścię­te­go drze­wa. Set­ki mo­ty­li mi­go­cą­cych wsłoń­cu błę­ki­tem ibar­wą ame­ty­stu go­ni­ło się, to trze­po­cząc, to znów szy­bu­jąc wnie­koń­czą­cym się, bez­ce­lo­wym tań­cu. Wod­le­głym koń­cu po­la­ny star­szy męż­czy­zna za­ję­ty był po­wol­nym mie­sza­niem za­war­to­ści że­liw­ne­go ko­cioł­ka, wi­szą­ce­go nad ogniem. Obok nie­go pasł się spo­koj­nie mały, oswo­jo­ny je­leń owdzięcz­nie kształt­nych no­gach iele­ganc­kim, ła­cia­tym fu­ter­ku.

 – To przy­ja­cie­le zdaw­nych lat – ode­zwał się Wi­dża­ja ikrzyk­nął coś po pa­la­sku. Tam­ci od­krzyk­nę­li ipo­ma­cha­li wod­po­wie­dzi. Dro­ga skrę­ci­ła gwał­tow­nie wlewo. Je­cha­li zno­wu wgórę zie­lo­nym tu­ne­lem mię­dzy drze­wa­mi.

 – Sko­ro mó­wi­my oMię­śniow­cach – po­wie­dział Will, kie­dy opusz­cza­li po­la­nę – to tam­ci są ich na­praw­dę świet­ny­mi przy­kła­da­mi.

 – Typ bu­do­wy fi­zycz­nej na­rzu­ca taką su­ge­stię – od­po­wie­dział Wi­dża­ja. – Tym­cza­sem po­śród tych męż­czyzn – apra­co­wa­łem zbar­dzo wie­lo­ma – nie spo­tka­łem ni­g­dy ani jed­ne­go na­pa­stli­we­go, ni­ko­go po­ten­cjal­nie za­gro­żo­ne­go żą­dzą wła­dzy.

 – Co jest tyl­ko in­nym spo­so­bem wy­ra­że­nia fak­tu – wtrą­cił Mu­ru­gan znie­chę­cią – że nikt wtym miej­scu nie ma ja­kich­kol­wiek am­bi­cji.

 – Czym to się tłu­ma­czy? – kon­ty­nu­ował Will.

 – Wod­nie­sie­niu do ga­tun­ku Pio­tru­sia Pana to pro­ste. Nie daje im się ni­g­dy ho­do­wać ape­ty­tu na wła­dzę. Ich skłon­no­ści prze­stęp­cze są le­czo­ne, za­nim się roz­wi­ną. Ina­czej ma się rzecz zMię­śniow­ca­mi. Ci są tu­taj rów­nie mu­sku­lar­ni, są tak samo tra­tu­ją­cy­mi wszyst­kich eks­tra­wer­ty­ka­mi jak uwas. Dla­cze­go za­tem nie za­mie­nia­ją się wSta­li­nów lub Di­pów, albo przy­naj­mniej wty­ra­nów do­mo­wych? Po pierw­sze, na­sza or­ga­ni­za­cja spo­łe­czeń­stwa daje im nie­wie­le spo­sob­no­ści do prze­śla­do­wa­nia wła­snych ro­dzin, aroz­wią­za­nia po­li­tycz­ne czy­nią do­mi­no­wa­nie na ja­kąś więk­szą ska­łę prak­tycz­nie nie­moż­li­wym. Po dru­gie, na­szych Mię­śniow­ców szko­li­my wświa­do­mym od­bio­rze iwe wraż­li­wo­ści, uczy­my ich wi­tać zra­do­ścią ba­nal­ne zda­rze­nia co­dzien­no­ści. Zna­czy to, że mają oni za­wsze al­ter­na­ty­wę, być może nie­zli­czo­ne al­ter­na­ty­wy, przy­jem­no­ści by­cia sze­fem. No ana ko­niec pod­da­je­my bez­po­śred­nim za­bie­gom żą­dzę wła­dzy ido­mi­na­cji, jaka to­wa­rzy­szy temu ro­dza­jo­wi bu­do­wy fi­zycz­nej wnie­mal wszyst­kich jej wa­rian­tach. Ukie­run­ko­wu­je­my tę żą­dzę wła­dzy, od­wra­ca­jąc ją od kie­run­ku „lu­dzie” izwra­ca­jąc na „rze­czy”. Da­je­my im do wy­ko­na­nia wszyst­kie moż­li­we ro­dza­je trud­nych za­dań – wy­czer­pu­ją­cych iwy­ma­ga­ją­cych od­wa­gi za­dań, któ­re dają pole do po­pi­su ich mu­sku­la­tu­rze iza­spo­ka­ja­ją chęć do­mi­na­cji – ale tę ostat­nią za­spa­ka­ja­ją bez ujmy dla ko­go­kol­wiek iw spo­sób albo nie­szko­dli­wy, albo po­zy­tyw­nie uży­tecz­ny.

 – Aha, za­tem tam­te wspa­nia­le zbu­do­wa­ne stwo­rze­nia ści­na­ły drze­wa za­miast ści­nać lu­dzi, tak mam to ro­zu­mieć?

 – Wła­śnie tak. Akie­dy będą mie­li dość lasu, mogą prze­nieść się na mo­rze, mogą spró­bo­wać gór­nic­twa czy też od­po­cząć przy względ­nie lżej­szej pra­cy na po­lach ry­żo­wych.

 Will Far­na­by ro­ze­śmiał się na­gle.

 – Cze­mu panu tak we­so­ło?

 – Przy­po­mniał mi się oj­ciec. Tro­chę rą­ba­nia drze­wa mo­gło­by go zu­peł­nie ina­czej ukształ­to­wać, nie mó­wiąc owy­ba­wie­niu dla jego prze­śla­do­wa­nej ro­dzi­ny. Na nie­szczę­ście był to an­giel­ski gen­tle­man. Dla ta­kie­go rą­ba­nie drze­wa nie wcho­dzi wgrę.

 – Czy miał ja­kieś uj­ście dla swo­jej ener­gii fi­zycz­nej?

 Will po­krę­cił gło­wą prze­czą­co.

 – Oprócz tego, że był gen­tle­ma­nem – wy­ja­śnił – mój oj­ciec uwa­żał się za in­te­lek­tu­ali­stę. Ain­te­lek­tu­ali­sta nie po­lu­je, nie strze­la ani nie gra wgol­fa, tyl­ko my­śli ipije. Je­dy­ny­mi roz­ryw­ka­mi mo­je­go ojca oprócz bran­dy było tłam­sze­nie ro­dzi­ny, gra wwin­ta iteo­ria po­li­ty­ki. Wi­dział wso­bie dwu­dzie­sto­wiecz­ną wer­sję lor­da Ac­to­na – ostat­nie­go sa­mot­ne­go fi­lo­zo­fa li­be­ra­li­zmu. War­to było po­słu­chać, jak roz­pra­wiał onie­go­dzi­wo­ści no­wo­cze­sne­go, wszech­moc­ne­go pań­stwa. „Wła­dza ko­rum­pu­je. Ab­so­lut­na wła­dza ko­rum­pu­je ab­so­lut­nie. Ab-so-lut-nie”. – Po ta­kim oświad­cze­niu wle­wał wsie­bie na­stęp­ną bran­dy ize świe­żym ape­ty­tem za­bie­rał się do ulu­bio­nej roz­ryw­ki – tra­to­wa­nia swo­jej żony idzie­ci.

 – To, że sam Ac­ton nie za­cho­wy­wał się wten spo­sób – wtrą­cił dok­tor Ro­bert – wy­ni­ka wy­łącz­nie ztego, że przy­pad­kiem był tak­że czło­wie­kiem pra­wym iin­te­li­gent­nym. Wjego teo­riach nie było nic za­mie­rzo­ne­go na po­wstrzy­ma­nie zbrod­ni­cze­go Mię­śniow­ca czy nie­le­czo­ne­go Pio­tru­sia Pana od po­de­pta­nia ko­goś, na kim tyl­ko da­ło­by się po­sta­wić sto­pę. Była to nad wy­raz nie­do­bra wskut­kach sła­bość Ac­to­na. Jako psy­cho­log po­li­tycz­ny pra­wie nie ist­niał. Wy­da­je się, że my­ślał, iż pro­blem wła­dzy może być roz­wią­za­ny przez do­brą opie­kę spo­łecz­ną, wspie­ra­ną, rzecz ja­sna, zdro­wą mo­ral­no­ścią iodro­bi­ną re­li­gii ob­ja­wio­nej. Ale żą­dza wła­dzy ma swe ko­rze­nie wana­to­mii, bio­che­mii item­pe­ra­men­cie. Jest oczy­wi­ste, że wła­dzę na­le­ży ogra­ni­czać me­to­da­mi praw­ny­mi ipo­li­tycz­ny­mi. Ale jest tak­że oczy­wi­ste, że po­trzeb­ne jest rów­nież za­po­bie­ga­nie pa­to­lo­giom wska­li jed­nost­ki. Wska­li in­stynk­tu iuczuć, wska­li gru­czo­łów itrze­wi, mię­śni ikrwi. Je­śli kie­dy­kol­wiek znaj­dę czas, chciał­bym na­pi­sać małą książ­kę ofi­zjo­lo­gii wod­nie­sie­niu do ety­ki, re­li­gii, po­li­ty­ki ipra­wa.

 – Pra­wo – po­wtó­rzył jak echo Will. – Chcia­łem wła­śnie za­py­tać was opra­wo. Czy ob­cho­dzi­cie się bez apa­ra­tu spra­wie­dli­wo­ści ika­ra­nia? Czy też ma­cie jed­nak isę­dziów, ipo­li­cjan­tów?

 – Cią­gle jed­nak ich po­trze­bu­je­my – od­parł dok­tor Ro­bert. – Choć znacz­nie mniej niż to ma miej­sce uwas. Po pierw­sze, unas, dzię­ki za­po­bie­gaw­cze­mu le­cze­niu iedu­ka­cji za­po­bie­gaw­czej, nie po­peł­nia się wie­lu prze­stępstw. Po dru­gie, więk­szość spraw kry­mi­nal­nych, któ­re się zda­rzą, jest za­ła­twia­nych przez KWA, do któ­re­go na­le­ży kry­mi­na­li­sta. Gru­po­wa te­ra­pia wspo­łecz­no­ści, któ­ra przy­ję­ła gru­po­wą od­po­wie­dzial­ność za prze­stęp­cę. Aw trud­nych przy­pad­kach te­ra­pia gru­po­wa jest uzu­peł­nia­na me­dycz­ną ise­rią eks­pe­ry­men­tów zle­kiem mok­sza, pro­wa­dzo­nych przez oso­bę ob­da­rzo­ną wy­jąt­ko­wym da­rem ro­zu­mie­nia.

 – Wktó­rym miej­scu za­tem po­ja­wia­ją się sę­dzio­wie?

 – Sę­dzia oce­nia ma­te­riał do­wo­do­wy, de­cy­du­je, czy oso­ba oskar­żo­na jest win­na czy nie­win­na: je­śli jest win­na, prze­ka­zu­je ją do za­trzy­ma­nia wjej KWA, agdy wy­da­je się to wska­za­ne, kie­ru­je tak­że do lo­kal­nej rady eks­per­tów od me­dy­cy­ny imi­ko­mi­sty­cy­zmu. Za­rów­no KWA, jak ci eks­per­ci skła­da­ją sę­dzie­mu mel­dun­ki wza­da­nych od­stę­pach cza­su. Kie­dy mel­dun­ki sta­ną się za­do­wa­la­ją­ce, za­my­ka się spra­wę.

 – Aje­śli ni­g­dy nie sta­ną się za­da­wa­la­ją­ce?

 – Wdłuż­szej per­spek­ty­wie cza­so­wej wszyst­kie sta­ją się za­da­wa­la­ją­ce.

 Za­pa­dła ci­sza.

 – Czy pró­bo­wa­łeś kie­dyś wspi­nacz­ki? – znie­nac­ka za­py­tał Wi­dża­ja.

 Will ro­ze­śmiał się.

 – Aod cze­go, two­im zda­niem, ku­le­ję?

 – To była wspi­nacz­ka wy­mu­szo­na. Czy wspi­na­łeś się kie­dyś dla przy­jem­no­ści?

 – Do­sta­tecz­nie dużo – od­parł Will – żeby na­brać prze­ko­na­nia, że kiep­sko mi to idzie.

 Wi­dża­ja rzu­cił okiem wstro­nę Mu­ru­ga­na.

 – Aty, kie­dy by­łeś wSzwaj­ca­rii?

 Chło­pak ob­lał się ru­mień­cem ipo­trzą­snął gło­wą.

 – Nie wol­no ro­bić ta­kich rze­czy, je­śli ma się skłon­no­ści do gruź­li­cy – wy­mam­ro­tał.

 – Jaka szko­da! – pod­su­mo­wał Wi­dża­ja. – Tak by ci to do­brze zro­bi­ło!

 Will za­py­tał:

 – Czy lu­dzie dużo się wspi­na­ją wtu­tej­szych gó­rach?

 – Wspi­nacz­ka jest in­te­gral­ną czę­ścią na­sze­go pro­gra­mu szkol­ne­go.

 – Dla każ­de­go?

 – Po tro­szę dla każ­de­go. Bar­dziej za­awan­so­wa­ne wspi­na­nie skał­ko­we dla peł­no­krwi­stych Mię­śniow­ców – to jest dla jed­ne­go na dwu­na­stu chłop­ców ijed­nej na dwa­dzie­ścia sie­dem dziew­cząt. Wkrót­ce bę­dzie­my oglą­dać gru­pę mło­dzie­ży wy­ko­nu­ją­cej pierw­sze wej­ście opod­wyż­szo­nym stop­niu trud­no­ści.

 Zie­lo­ny tu­nel zro­bił się szer­szy, ja­śniej­szy, ina­gle wy­pa­dli zob­wie­szo­ne­go kro­pla­mi wody lasu na sze­ro­ka pół­kę nie­mal pła­skie­go te­re­nu, oto­czo­ną ztrzech stron czer­wo­ny­mi ścia­na­mi skal­ny­mi, wy­pię­trzo­ny­mi do sze­ściu­set me­trów, awy­żej po­strzę­pio­ny­mi grze­bie­nia­mi ipo­je­dyn­czy­mi wierz­choł­ka­mi. Po­wie­trze sta­ło się orzeź­wia­ją­ce, akie­dy ze słoń­ca wpa­dli wcień pły­ną­ce­go górą ku­mu­lu­sa, zro­bi­ło się chłod­no. Dok­tor Ro­bert po­chy­lił się do przo­du, wska­zu­jąc przez szy­bę na grup­kę bia­łych za­bu­do­wań ulo­ko­wa­ną na ma­łym pa­gór­ku po­środ­ku pła­sko­wy­żu.

 – Oto Sta­cja Wy­so­ko­gór­ska – po­wie­dział. – Wy­so­kość po­nad dwóch ty­się­cy me­trów, po­nad dwa ty­sią­ce hek­ta­rów do­brej, pła­skiej zie­mi, na któ­rej moż­na ho­do­wać prak­tycz­nie wszyst­ko, co ro­śnie wpo­łu­dnio­wej Eu­ro­pie. Psze­ni­cę ijęcz­mień, zie­lo­ny gro­szek ika­pu­stę, sa­ła­tę ipo­mi­do­ry – owo­ce nie to­le­ru­ją noc­nych tem­pe­ra­tur po­wy­żej dwu­dzie­stu stop­ni Cel­sju­sza – agrest, tru­skaw­ki, orze­chy wło­skie, ren­klo­dy, brzo­skwi­nie imo­re­le. Oraz wszyst­kie war­to­ścio­we ro­śli­ny ro­dzi­me dla du­żych wy­so­ko­ści na tych sze­ro­ko­ściach geo­gra­ficz­nych – łącz­nie 231 zgrzy­ba­mi, prze­ciw­ko któ­rym tak gwał­tow­nie pro­te­stu­je nasz mło­dy przy­ja­ciel.

 – Czy to do tego miej­sca zmie­rza­li­śmy? – za­py­tał Will.

 – Nie, je­dzie­my jesz­cze wy­żej. – Dok­tor Ro­bert wska­zał ciem­no­czer­wo­ny, skal­ny grzbiet ulo­ko­wa­ny na sa­mym koń­cu wi­docz­ne­go łań­cu­cha. Te­ren od wska­za­ne­go miej­sca zjed­nej stro­ny opa­dał ła­god­nie wkie­run­ku dżun­gli, az dru­giej wzno­sił się stro­mo do nie­wi­docz­ne­go, okry­te­go chmu­ra­mi szczy­tu. – Wgórę, do sta­rej świą­ty­ni Śiwy, do któ­rej kie­dyś wę­dro­wa­li piel­grzy­mi na każ­de wio­sen­ne ije­sien­ne zrów­na­nie dnia znocą. To jed­no zmiejsc, któ­re naj­bar­dziej lu­bię zca­łej wy­spy. Kie­dy moje dzie­ci były małe, przy­jeż­dża­li­śmy tu na pik­nik, Laksz­mi ija, pra­wie co ty­dzień. Ile to już lat temu! – Wjego gło­sie po­ja­wi­ła się nuta smut­ku. Wes­tchnął iza­mknął oczy, opa­da­jąc na opar­cie.

 Opu­ści­li dro­gę pro­wa­dzą­cą do Sta­cji Wy­so­ko­gór­skiej, skrę­ca­jąc wlewo, żeby zno­wu piąć się wgórę.

 – Wjeż­dża­my na ostat­ni, naj­gor­szy od­ci­nek – oznaj­mił Wi­dża­ja. – Sie­dem za­krę­tów typu agraf­ka ipół mili tu­ne­lu bez wen­ty­la­cji.

 Prze­szedł na pierw­szy bieg iroz­mo­wa sta­ła się nie­moż­li­wa. Wdzie­sięć mi­nut póź­niej byli na miej­scu.

 


 Rozdział 10

 Ostroż­nie ma­ni­pu­lu­jąc swo­ją sztyw­ną nogą, Will wy­do­stał się zsa­mo­cho­du. Ro­zej­rzał się wo­kół. Grzbiet gór­skie­go grze­bie­nia, na któ­rym się znaj­do­wa­li, zo­stał ścię­ty na pła­sko. Po­mię­dzy czer­wo­ny­mi, strze­li­sty­mi gra­nia­mi po stro­nie po­łu­dnio­wej aopa­da­ją­cy­mi na łeb na szy­ję we wszyst­kich po­zo­sta­łych kie­run­kach zbo­cza­mi sta­ła – po­środ­ku otrzy­ma­ne­go wten spo­sób wą­skie­go idłu­gie­go ta­ra­su – świą­ty­nia. Wiel­ka, czer­wo­na wie­ża ztego sa­me­go ma­te­ria­łu co góry, ma­syw­na, czwo­ro­gra­nia­sta, zbie­gną­cy­mi pio­no­wo że­bra­mi. Jej sy­me­tria ude­rza­ją­co kon­tra­sto­wa­ła ze ska­ła­mi. Była fo­rem­na nie wten spo­sób, wjaki fo­rem­ne są abs­trak­cje Eu­kli­de­sa, lecz zprag­ma­tycz­ną geo­me­trią ży­wej isto­ty. Tak, ży­wej isto­ty, bo jej wszyst­kie po­wierzch­nie obo­ga­tej fak­tu­rze, wszyst­kie ob­ry­sy wy­zna­cza­ją­ce jej gra­ni­ce na nie­bie na­tu­ral­nie za­krzy­wia­ły się do we­wnątrz izwę­ża­ły, idąc wgórę, wstro­nę pier­ście­nia zmar­mu­ru. Po­wy­żej pier­ście­nia bu­dow­la zczer­wo­ne­go ka­mie­nia zno­wu pęcz­nia­ła, jak to­reb­ka na­sien­na kwit­ną­cej ro­śli­ny, two­rząc spłasz­czo­ną, gę­sto uże­bro­wa­ną ko­pu­łę wień­czą­cą ca­łość.

 – Zbu­do­wa­no ją pięć­dzie­siąt lat przed na­jaz­dem Nor­ma­nów55 – po­wie­dział dok­tor Ro­bert.

 – Awy­glą­da, jak­by nikt jej nie zbu­do­wał – sko­men­to­wał Will. – Jak­by sama wy­ro­sła ze ska­ły. Tak jak wy­ra­sta pąk aga­wy, któ­ry wy­strze­li­wu­je wgórę jako czte­ro­me­tro­wa ło­dy­ga za­koń­czo­na eks­plo­zją kwia­tów.

 Wi­dża­ja do­tknął jego ra­mie­nia.

 – Po­patrz – po­wie­dział. – Wła­śnie scho­dzi wdół gru­pa Po­cząt­ku­ją­cych.

 Will spoj­rzał wstro­nę góry. Mło­dy czło­wiek wy­po­sa­żo­ny wbuty, raki istrój do wspi­nacz­ki pra­co­wi­cie po­ko­ny­wał dro­gę zej­ścia ko­mi­nem wścia­nie skal­ne­go urwi­ska. Scho­dzą­cy za­trzy­mał się wmiej­scu, gdzie ukształ­to­wa­nie ko­mi­na po­zwa­la­ło mu od­sap­nąć, od­rzu­cił wtył gło­wę igło­śno za­jo­dło­wał na al­pej­ską mo­dłę. Pięt­na­ście me­trów wy­żej uka­zał się chło­pak, nie­wi­docz­ny do­tąd na pół­ce za skal­nym fi­la­rem, ion zko­lei roz­po­czął scho­dze­nie ko­mi­nem.

 Wi­dża­ja, zwra­ca­jąc się do Mu­ru­ga­na, za­py­tał:

 – Czy coś ta­kie­go nie jest dla cie­bie po­ku­są?

 Mu­ru­gan wzru­szył ra­mio­na­mi, ak­cen­tu­jąc prze­sad­nie pozę znu­dzo­ne­go, do­ro­słe­go mą­dra­li, któ­ry ma cie­kaw­sze za­ję­cia niż przy­glą­da­nie się dzie­cię­cym za­ba­wom:

 – Nie, wnaj­mniej­szym stop­niu.

 Na­stęp­nie od­szedł na bok, usiadł na wy­nisz­czo­nej dłu­gim dzia­ła­niem sił przy­ro­dy rzeź­bie lwa, wy­cią­gnął zkie­sze­ni ame­ry­kań­skie pi­sem­ko zkrzy­kli­wą okład­ką iza­czął czy­tać.

 – Co to za lek­tu­ra? – za­py­tał Wi­dża­ja.

 – Fan­ta­sty­ka – wgło­sie Mu­ru­ga­na po­ja­wi­ła się nut­ka lek­ce­wa­że­nia.

 Dok­tor Ro­bert ro­ze­śmiał się.

 – Wszyst­ko jest do­bre, żeby uciec od rze­czy­wi­sto­ści.

 Mu­ru­gan prze­wró­cił stro­nę ikon­ty­nu­ował czy­ta­nie, uda­jąc, że nie sły­szy.

 – Nie­źle daje so­bie radę – po­wie­dział Wi­dża­ja, ob­ser­wu­ją­cy po­stę­py mło­de­go wspi­na­cza. – Oni tam mają po jed­nym do­świad­czo­nym na każ­dym koń­cu liny – do­dał. – Li­der ze­spo­łu nie jest wi­docz­ny. Jest za­sło­nię­ty fi­la­rem, wrów­no­le­głym ko­mi­nie, dzie­sięć czy pięt­na­ście me­trów wy­żej. Wtam­tym miej­scu mamy wbi­ty na sta­łe hak, do któ­re­go przy­pi­na się linę ase­ku­ra­cyj­ną. Na­wet gdy­by cała ich pacz­ka od­pa­dła od ścia­ny, będą cał­ko­wi­cie bez­piecz­ni. – Roz­par­ty sze­ro­ko wło­żo­ny­mi po­mię­dzy wy­bra­ny­mi punk­ta­mi opar­cia na ścia­nach wą­skie­go ko­mi­na rę­ka­mi ino­ga­mi, pro­wa­dzą­cy nie prze­sta­wał wy­krzy­ki­wać ku gó­rze in­struk­cji isłów za­chę­ty. Na­stęp­nie, gdy chło­pak już się zbli­żał, od­dał mu swo­je sta­no­wi­sko, zszedł wdół odal­sze kil­ka me­trów i, za­trzy­mu­jąc się, za­jo­dło­wał po­now­nie. Zza fi­la­ra wy­su­nę­ła się te­raz wy­so­ka dziew­czy­na zwar­ko­czy­ka­mi, wbu­tach ispodniach, iza­czę­ła mo­zol­ne zej­ście ko­mi­nem wdół.

 Śle­dzą­cy jej ru­chy, Wi­dża­ja mruk­nął zapro­ba­tą:

 – Świet­nie!

 Z ni­skie­go bu­dyn­ku sto­ją­ce­go ustóp skal­nej ścia­ny – jak­by tro­pi­kal­nej wer­sji al­pej­skie­go sza­ła­su – wy­ro­iła się tym­cza­sem gru­pa mło­dzie­ży, żeby zo­ba­czyć, co się dzie­je. Ci na­le­że­li, jak wy­ja­śnio­no Wil­lo­wi, do trzech in­nych grup wspi­na­czy, któ­re wcze­śniej tego dnia sta­wa­ły do Te­stu Pod­sta­wo­we­go.

 – Czy jest na­gro­da dla naj­lep­sze­go ze­spo­łu? – za­py­tał Will.

 – Nikt tu nic nie wy­gry­wa – od­po­wie­dział Wi­dża­ja. – Tu nie ma żad­ne­go współ­za­wod­nic­twa. Ra­czej, po­wie­dział­bym, cięż­ka pró­ba.

 – Pró­ba od­por­no­ści – wy­ja­śnił dok­tor Ro­bert – bę­dą­ca pierw­szym kro­kiem wich wy­cho­dze­niu zdzie­ciń­stwa iini­cja­cji do do­ro­sło­ści. Por­cja mor­dę­gi, po­ma­ga­ją­ca le­piej zro­zu­mieć świat, wktó­rym będą mu­sie­li żyć. Po­ma­ga­ją­ca tak­że zdać so­bie spra­wę zwszech­obec­no­ści śmier­ci. Tej cią­głej nie­pew­no­ści ju­tra, jaka to­wa­rzy­szy każ­de­mu ist­nie­niu. Ale po tej por­cji mor­dę­gi cze­ka ich ob­ja­wie­nie. Ci chłop­cy idziew­czę­ta za kil­ka mi­nut do­świad­czą po raz pierw­szy leku mok­sza. Wszy­scy ra­zem za­ży­ją go, po czym na­stą­pi ob­rzęd re­li­gij­ny wświą­ty­ni.

 – Coś jak Bierz­mo­wa­nie?

 – Ztym że jest tam coś wię­cej niż tyl­ko teo­lo­gicz­ne bla­bla­bla. Dzię­ki wpro­wa­dze­niu leku mok­sza jest to au­ten­tycz­ne do­zna­nie cze­goś rze­czy­wi­ste­go.

 – Cze­goś rze­czy­wi­ste­go? – Will po­krę­cił gło­wa zpo­wąt­pie­wa­niem. – Coś ta­kie­go ma miej­sce? Chciał­bym wto wie­rzyć.

 – Nikt cię nie pro­si, że­byś wie­rzył – skon­tro­wał dok­tor Ro­bert. – To coś rze­czy­wi­ste­go nie jest su­ge­ro­wa­niem cze­go­kol­wiek, to pe­wien stan ist­nie­nia. My na­szych dzie­ci nie uczy­my wy­zna­wać ani nie wpra­wia­my ich wstan pod­nie­ce­nia przy po­mo­cy sym­bo­li nio­są­cych ła­du­nek emo­cjo­nal­ny. Kie­dy przy­cho­dzi dla nich czas po­zna­nia naj­głęb­szej praw­dy re­li­gij­nej, idą wspi­nać się nad prze­pa­ścią, apo­tem da­je­my im po czte­ry­sta mi­li­gra­mów ob­ja­wie­nia. Dwa razy do­świad­cza­ją rze­czy­wi­sto­ści zpierw­szej ręki. Każ­dy umiar­ko­wa­nie in­te­li­gent­ny chło­pak czy dziew­czy­na ma szan­sę wy­nieść ztego bar­dzo do­bre ro­ze­zna­nie wtym, „co jest co”.

 – Nie za­po­mi­naj­my tak­że opo­zna­nym wcze­śniej kło­po­cie zżą­dzą wła­dzy – do­dał Wi­dża­ja. – Wspi­nacz­ka jest tak­że dzie­dzi­ną ety­ki sto­so­wa­nej. To tak­że je­den zsub­sty­tu­tów, po­zwa­la­ją­cy za­po­bie­gać po­sta­wom drę­czy­ciel­skim.

 – Aha, za­tem mój oj­ciec po­wi­nien był być tak­że al­pi­ni­stą, nie tyl­ko drwa­lem.

 – Moż­na się śmiać – rzekł Wi­dża­ja śmie­jąc się sto­sow­nie. – Ale fak­tem jest, że to dzia­ła. Po pro­stu dzia­ła. Jak so­bie chce­cie, ale ja, prak­ty­ku­jąc wspi­na­nie się, zo­sta­wia­łem za sobą kro­cie, do­słow­nie kro­cie naj­gor­szych po­kus. Na przy­kład żeby rzu­cać się na oto­cze­nie mocą ca­łej mo­jej masy. Apo­nie­waż masa była po­kaź­na – do­dał – od­po­wied­nio sil­ne były chęt­ki.

 – Wy­da­je się, że jest tu tyl­ko je­den ha­czyk – po­wie­dział Will. – Upra­wia­jąc wspi­nacz­kę jako spo­sób po­zby­cia się po­kus, moż­na spaść iwte­dy... – na­gle prze­rwał, przy­po­mi­na­jąc so­bie, co się zda­rzy­ło Du­gal­do­wi Mac­Pha­ilo­wi.

 Zda­nie do­koń­czył dok­tor Ro­bert, mó­wiąc po­wo­li:

 – Moż­na spaść iza­bić się. Du­gald wspi­nał się sa­mot­nie – mó­wił da­lej, po krót­kiej prze­rwie. – Nikt nie wie, co się sta­ło. Cia­ło zna­le­zio­no do­pie­ro na­stęp­ne­go ran­ka.

 Za­pa­dło dłu­gie mil­cze­nie.

 – Cią­gle je­ste­ście zda­nia, że to do­bry po­mysł? – za­py­tał Will, wska­zu­jąc swo­ją bam­bu­so­wą la­ską na małe po­sta­cie, pra­co­wi­cie peł­zną­ce po kar­ko­łom­nej stro­miź­nie na­giej ska­ły.

 – Na­dal uwa­żam, że to do­bry po­mysł – po­wie­dział dok­tor Mac­Pha­il.

 – Ale ta nie­szczę­sna Su­si­la...

 – No tak, bied­na Su­si­la – po­wtó­rzył dok­tor Ro­bert. – Ibied­ne dzie­ci, bied­na Laksz­mi, bied­ny ja. Lecz gdy­by Du­gald nie miał zwy­cza­ju ry­zy­ko­wać ży­ciem, to mo­gło­by się zda­rzyć, że zja­kie­goś in­ne­go po­wo­du bied­ni by­li­by wszy­scy. Le­piej się wy­sta­wiać na nie­bez­pie­czeń­stwo wła­snej śmier­ci niż in­nych lu­dzi na­ra­żać na śmierć albo co naj­mniej na los god­ny po­ża­ło­wa­nia. Ra­nić ich, po­nie­waż ty sam je­steś zna­tu­ry agre­syw­ny, ale zbyt ostroż­ny lub nie­do­sta­tecz­nie świa­do­my, żeby swo­ją agre­sję wy­ła­do­wać na skal­nej ścia­nie. Te­raz jed­nak – mó­wił już in­nym gło­sem – chciał­bym ci po­ka­zać wi­dok.

 – Aja po­dej­dę po­ga­dać do tam­tych chło­pa­ków idziew­czyn. – Wi­dża­ja od­szedł wkie­run­ku gru­py ze­bra­nej upod­nó­ża czer­wo­nych gra­ni.

 Po­zo­sta­wia­jąc Mu­ru­ga­na zjego fan­ta­sty­ką, Will ru­szył za dok­to­rem Ro­ber­tem przez bra­mę oko­lo­ną fi­la­ra­mi isze­ro­ką, ka­mien­ną pły­tę uło­żo­ną wo­kół świą­ty­ni. Wjed­nym zro­gów tej pły­ty stał mały bu­dy­nek na­kry­ty ko­pu­łą. We­szli do jego wnę­trza, żeby po­pa­trzeć przez sze­ro­kie, nie­oszklo­ne okno. Było znie­go wi­dać mo­rze, wzno­szą­ce się do li­nii wid­no­krę­gu jak peł­na, zie­lon­ka­wo­la­zu­ro­wa ścia­na. Wdole, za stro­mym, trzy­stu­me­tro­wym usko­kiem, roz­ło­ży­ła się zie­leń dżun­gli. Da­lej, za dżun­glą, po­fał­do­wa­ne pio­no­wo wźle­by igrzbie­ty, apo­zio­mo uło­żo­ne wogrom­ne scho­dy ta­ra­sów inie­zli­czo­nych pól bę­dą­cych two­rem czło­wie­ka, bie­gły stro­mo wdół sto­ki koń­czą­ce się sze­ro­ką płasz­czy­zną, na któ­rej od­le­głym skra­ju, po­mię­dzy upra­wa­mi wa­rzyw aoko­lo­ną pal­ma­mi pla­żą le­ża­ło spo­re mia­sto. Wi­dzia­ne ztak wy­so­ko po­ło­żo­ne­go punk­tu, po­ły­skli­we ibez szcze­gó­łów, wy­glą­da­ło jak mały, pe­dan­tycz­nie na­ma­lo­wa­ny wi­ze­ru­nek mia­sta ze śre­dnio­wiecz­nej kro­ni­ki.

 – To, co tam wi­dać, to Śi­wa­pu­ram – po­wie­dział dok­tor Ro­bert. – Aten ze­spół bu­dyn­ków na wzgó­rzu za rze­ką to wiel­ka świą­ty­nia bud­dyj­ska. Nie­co wcze­śniej­sza niż Bo­ro­bu­dur, ale jej rzeź­by do­rów­nu­ją naj­wspa­nial­szym na kon­ty­nen­cie In­dii. – Za­pa­dło mil­cze­nie. – Ten mały let­ni do­mek – pod­jął dok­tor – to miej­sce, gdzie spę­dza­li­śmy na­sze pik­ni­ki, kie­dy pa­da­ło. Ni­g­dy nie za­po­mnę, jak Du­gald – wte­dy chy­ba dzie­się­cio­let­ni – ro­bił so­bie za­ba­wę wdra­pu­jąc się na pa­ra­pet okna ista­jąc tam na jed­nej no­dze wpo­zie tań­czą­ce­go Śiwy. Bied­na Laksz­mi, była nie­przy­tom­na ze stra­chu. Ale Du­gald uro­dził się do tań­ca nad prze­pa­ścią. Co spra­wia, że jego wy­pa­dek jest jesz­cze trud­niej­szy do wy­tłu­ma­cze­nia. – Po­krę­cił wza­my­śle­niu gło­wą, apo chwi­li mó­wił da­lej. – Ostat­ni raz przy­je­cha­li­śmy tu osiem czy dzie­więć mie­się­cy temu. Du­gald żył jesz­cze, aLaksz­mi nie była jesz­cze tak sła­ba, żeby nie mo­gła wy­brać się na jed­no­dnio­wą wy­ciecz­kę zwnu­ka­mi. Zro­bił wte­dy jesz­cze raz ten akro­ba­tycz­ny nu­mer zŚiwą, żeby za­ba­wić Mary Sa­ro­dżi­ni iToma Krysz­nę. Stał na jed­nej no­dze, ara­mio­na­mi po­ru­szał tak szyb­ko, iż moż­na było przy­siąc, że są ich czte­ry. – Dok­tor Ro­bert prze­rwał. Pod­niósł zpod­ło­gi ka­wa­łek tyn­ku ici­snął go przez okno. – Wdół, wdół, da­lej wdół... Wnie­skoń­czo­ną pust­kę. Pas­cal ava­it son gouf­fre56. Ja­kie to dziw­ne, że ma to być za­ra­zem naj­po­tęż­niej­szy sym­bol śmier­ci inaj­po­tęż­niej­szy sym­bol speł­nio­ne­go, in­ten­syw­ne­go ży­cia.

 Na­gle jego twarz po­ja­śnia­ła.

 – Czy wi­dzi pan ja­strzę­bia?

 – Ja­strzę­bia?

 Dok­tor Ro­bert wska­zał miej­sce, gdzie, wpół dro­gi mię­dzy ich or­lim gniaz­dem aciem­ną po­wierzch­nią ko­ron drzew lasu, małe, brą­zo­we wcie­le­nie szyb­ko­ści iżą­dzy łupu le­ni­wie szy­bo­wa­ło po krę­gu na nie­ru­cho­mych skrzy­dłach.

 – Przy­po­mi­na mi to wiersz, któ­ry daw­no temu na­pi­sał otym miej­scu Ra­dża Sta­ry.

 Dok­tor od­cze­kał chwi­lę, apo­tem za­czął re­cy­to­wać:



Py­tasz, tu wgó­rze
 Tu, wgó­rze, wy­so­ko, gdzie Śiwa
 Tań­czy po­nad świa­tem,
 Cóż udia­bła my­ślę so­bie, że ro­bię?



Brak od­po­wie­dzi, przy­ja­cie­lu – tyl­ko
 Ten krą­żą­cy pod nami ja­strząb,
 Te czar­ne je­ży­ki, jak strza­ły
 Cią­gną­ce przez po­wie­trze dłu­gie srebr­ne nit­ki –
 Prze­ni­kli­wość ich krzy­ków.



Jak­że da­le­ko, po­wia­dasz, od tych upal­nych ni­zin,
 Jak­że da­le­ko, wy­rzu­casz mi, od mych wszyst­kich lu­dzi!
 Ajed­nak, jak bli­sko! Bo tu, po­mię­dzy chmur­nym
 Nie­bem imo­rzem wdole, wi­docz­ną nie­spo­dzia­nie,
 Czy­tam świe­tli­stą ta­jem­ni­cę ich imoją wła­sną.



 – Ata­jem­ni­ca, jak przyj­mu­ję, to ta pu­sta prze­strzeń.

 – To, co jest pu­stą prze­strze­nią, jest ra­czej sym­bo­lem Na­tu­ry Bud­dy wca­łym na­szym wiecz­nym umie­ra­niu. Ale, ale, nie za­po­mi­naj­my... – Po­pa­trzył na ze­ga­rek.

 – Jaki jest na­stęp­ny punkt pro­gra­mu? – za­py­tał Will, kie­dy zno­wu zna­leź­li się na słoń­cu.

 – Ob­rzą­dek wświą­ty­ni – od­po­wie­dział dok­tor Ro­bert. – Mło­dzi adep­ci wspi­nacz­ki zło­żą swo­je osią­gnię­cie wofie­rze Śi­wie – czy­li, ina­czej mó­wiąc, swo­jej wła­snej Ta­ko­ści po­strze­ga­nej jako Bóg. Na­stęp­nie przej­dą do dru­giej czę­ści swo­jej ini­cja­cji – do­świad­cze­nia uwol­nie­nia się od sie­bie sa­me­go.

 – Przy po­mo­cy leku mok­sza?

 Dok­tor Ro­bert ski­nął twier­dzą­co gło­wą.

 – Ich przo­dow­ni­cy po­da­dzą im go przed opusz­cze­niem schro­ni­ska Sto­wa­rzy­sze­nia Wy­so­ko­gór­skie­go. Po­tem przej­dą do świą­ty­ni. Spe­cy­fik za­cznie dzia­łać pod­czas ob­rzę­dów. Tak wy­pa­dło – do­dał – że cała ce­re­mo­nia bę­dzie wsan­skry­cie, to zna­czy pan nie zro­zu­mie ztego ani sło­wa. Wy­stą­pie­nie Wi­dża­ji bę­dzie po an­giel­sku – on prze­mó­wi jako pre­zes Klu­bu Wy­so­ko­gór­skie­go. To samo bę­dzie zmoim. No imło­dzi lu­dzie, oni oczy­wi­ście będą wwięk­szo­ści mó­wić po an­giel­sku.

 W świą­ty­ni pa­no­wa­ła chłod­na, piw­nicz­na ciem­ność, ła­go­dzo­na tyl­ko odro­bi­ną świa­tła dzien­ne­go prze­ni­ka­ją­ce­go przez krat­ki dwóch okie­nek ipło­mie­nia­mi sied­miu lamp wi­szą­cych jak au­re­ola zżół­tych, mi­go­tli­wych gwiazd wo­kół gło­wy wi­ze­run­ku na oł­ta­rzu. Był to mie­dzia­ny po­sąg Śiwy, naj­wy­żej wzro­stu dziec­ka. Oto­czo­ny po­chwal­nym krę­giem ognia, ge­sty­ku­lu­ją­cy czte­re­ma ra­mio­na­mi, jego uple­cio­ne wwar­ko­czy­ki wło­sy dzi­ko roz­wia­ne, pra­wą sto­pą roz­dep­ty­wał ka­rzeł­ko­wa­tą po­stać – szczyt zło­śli­wo­ści iohy­dy, alewą sto­pę wdzięcz­nie uno­sił, za­sty­gły wpo­ło­wicz­nej eks­ta­zie. Gro­ma­da chłop­ców idziew­cząt, już nie wstro­jach do wspi­nacz­ki, lecz wsan­da­łach, zna­gi­mi tor­sa­mi, wszor­tach iko­lo­ro­wych spód­nicz­kach, awraz znimi sze­ściu mło­dych lu­dzi, któ­rzy peł­ni­li rolę ich pro­wa­dzą­cych iin­struk­to­rów, sie­dzia­ła na pod­ło­dze ze skrzy­żo­wa­ny­mi no­ga­mi. Nad nimi, na naj­wyż­szym stop­niu oł­ta­rza, sta­ry ka­płan wżół­tej sza­cie iz ogo­lo­ną gło­wą in­to­no­wał ja­kiś śpiew – tyle dźwięcz­ny, co nie­zro­zu­mia­ły. Dok­tor Ro­bert ulo­ko­wał Wil­la na względ­nie wy­god­nym do sie­dze­nia pa­ra­pe­cie, asam prze­kradł się na pal­cach do miej­sca, gdzie sie­dzie­li Wi­dża­ja iMu­ru­gan iprzy­cup­nął obok.

 Sub­tel­ny po­mruk san­skry­tu ustą­pił miej­sca no­so­we­mu skan­do­wa­niu na wy­so­kiej nu­cie, askan­do­wa­nie prze­szło wkrót­ce wli­ta­nię, wktó­rej na­wo­ły­wa­nia ka­pła­na były prze­pla­ta­ne od­po­wie­dzia­mi zgro­ma­dze­nia.

 Za­pa­lo­no ka­dzi­dło wmo­sięż­nej ka­dziel­ni­cy. Sta­ry ka­płan uniósł nad gło­wę obie ręce, żą­da­jąc ci­szy. Przez dłu­gą, brze­mien­ną ab­so­lut­nym bez­ru­chem chwi­lę smuż­ka sza­re­go dymu zka­dzi­dła uno­si­ła się, nie­za­chwia­na, pro­sto wsamo ob­li­cze boga. Na­stęp­nie, na­po­ty­ka­jąc ja­kiś po­wiew zokien, roz­pa­da­ła się izni­ka­ła zoczu wnie­wi­docz­nej chmu­rze, któ­ra wy­peł­nia­ła całą mrocz­ną prze­strzeń, ema­nu­jąc ta­jem­ni­czy za­pach in­ne­go świa­ta. Will otwo­rzył oczy izo­ba­czył, że, zdala od ca­łe­go zgro­ma­dze­nia isa­mot­nie, Mu­ru­gan nie­ustan­nie się wier­ci. Nie tyl­ko nie może spo­koj­nie usie­dzieć wjed­nym miej­scu, ale na do­da­tek robi miny wy­ra­ża­ją­ce znie­cier­pli­wie­nie inie­chęć. Uzna­wał wspi­nacz­kę za głu­po­tę, bo sam ni­g­dy się nie wspi­nał. On sam za­wsze od­ma­wiał wy­pró­bo­wa­nia leku mok­sza, dla­te­go nie mógł ak­cep­to­wać tych, któ­rzy go za­ży­wa­li. Jego mat­ka wie­rzy­ła wMi­strzów Na­wie­dzo­nych imia­ła re­gu­lar­ne po­ga­węd­ki zKo­otem Ho­omi, wo­bec tego wy­obra­że­nie Siwy było tyl­ko pry­mi­tyw­nym ido­lem. Ob­ser­wu­jąc chło­pa­ka, Will nie mógł się na­dzi­wić, jak wy­mow­ną po­tra­fił od­sta­wić pan­to­mi­mę. Ale, nie­ste­ty dla bie­da­ka, nikt nie zwra­cał na jego wy­głu­py naj­mniej­szej uwa­gi.

 – Śi­wa­na­ja­ma – po­wie­dział sta­ry ka­płan, prze­ry­wa­jąc dłuż­szą chwi­lę mil­cze­nia. Po­tem po­now­nie: – Śi­wa­na­ja­ma – iwy­ko­nał gest przy­wo­ły­wa­nia.

 Ze swe­go miej­sca po­de­rwa­ła się ta sama wy­so­ka dziew­czy­na, któ­ra wcze­śniej na oczach Wil­la wy­ko­ny­wa­ła zej­ście ze skal­ne­go urwi­ska, iwe­szła na stop­nie oł­ta­rza. Wspię­ła się na pal­ce i, po­bły­sku­jąc cia­łem na­masz­czo­nym ole­jem jak jesz­cze je­den mie­dzia­ny po­sąg od­bi­ja­ją­cy świa­tło lamp, za­wie­si­ła gir­lan­dę bla­do­żół­tych kwia­tów na le­wym gór­nym ra­mie­niu Śiwy. Na­stęp­nie, zło­żyw­szy ra­zem dło­nie, skie­ro­wa­ła wzrok wgórę ipa­trząc wdo­bro­tli­wie uśmiech­nię­tą twarz bó­stwa, za­czę­ła mó­wić, zra­zu ła­mią­cym się, astop­nio­wo co­raz spo­koj­niej­szym gło­sem:



O ty, któ­ry two­rzysz, ty, któ­ry nisz­czysz, ty, któ­ry pod­trzy­mu­jesz ży­cie iktó­ry spro­wa­dzasz ko­niec,
Któ­ry wsłoń­cu dnia tań­czysz po­śród pta­ków iba­wią­cych się dzie­ci,
Któ­ry opół­no­cy tań­czysz wśród zwłok na pla­cach go­re­ją­cych stosów,
Śiwo, ty mrocz­ny ipre­ra­ża­ją­cy Bha­ira­wo,
Tyś Ta­ko­ścią iZłu­dze­niem, Pust­ką Wszyst­kich Rze­czy,
Tyś jest kró­lem ży­cia, dla­te­go przy­nio­słam ci kwia­ty,
Tyś jest kró­lem śmier­ci, dla­te­go przy­nio­słam Ci moje ser­ce –

To ser­ce, co te­raz Two­im, na go­re­ją­cy stos,
Nie­wie­dzę wnim iego niech po­chło­nie ogień,
Że­byś mógł tań­czyć, Bha­ira­wo, po­śród po­pio­łów,
Że­byś mógł tań­czyć Bogu Śiwa, tam gdzie ro­sną kwia­ty.
Aja za­tań­czę zTobą.



 Uno­sząc wgórę ra­mio­na, dziew­czy­na za­sty­gła wpo­zie eks­ta­tycz­ne­go od­da­nia, któ­rą dzie­li­ła zset­ką po­ko­leń in­nych tań­czą­cych wy­znaw­ców, po chwi­li od­wró­ci­ła się iode­szła wpół­mrok. Ktoś za­wo­łał: Śi­wa­na­ja­ma. Inne mło­de glo­sy pod­ję­ły re­fren, co Mu­ru­gan po­wi­tał wzgar­dli­wym chrzą­ka­niem. – Śi­wa­na­ja­ma, Śi­wa­na­ja­ma...

 Sta­ry ka­płan za­in­to­no­wał na­stęp­ny frag­ment pi­sma. Wpo­ło­wie re­cy­ta­cji przez jed­no zokra­to­wa­nych okie­nek wle­ciał mały, sza­ry ptak zpą­so­wą głów­ką, za­trze­po­tał wo­kół pło­mie­ni lamp na oł­ta­rzu, apo­tem wy­strze­lił zpo­wro­tem przez okno, ćwier­ka­jąc gło­śno zprze­stra­chu iobu­rze­nia. Chó­ral­na re­cy­ta­cja trwa­ła, stop­nio­wo na­ra­sta­jąc aż do prze­si­le­nia, po któ­rym za­stą­pi­ła ją mó­wio­na szep­tem mo­dli­twa opo­kój: śan­ti, śan­ti, śan­ti. Sta­ry ka­płan od­wró­cił się wstro­nę oł­ta­rza, wziął drą­żek zkno­tem do za­pa­la­nia świec ipo­ży­cza­jąc pło­mień od lamp nad gło­wą Siwy, za­czął za­pa­lać sie­dem in­nych lamp, wi­szą­cych wgłę­bo­kiej wnę­ce pod pły­tą pod­pie­ra­ją­cą po­sąg tan­ce­rza. Ich świa­tło, po­bły­sku­jąc na wy­po­le­ro­wa­nych wy­pu­kło­ściach me­ta­lu, ujaw­ni­ło dru­gi po­sąg – Śiwy iPa­rva­ti. Wtej pa­rze Ar­cy­jo­gin sie­dzi, dwie jego ręce wznie­sio­ne nad gło­wą dzier­żą sym­bo­licz­ny bę­be­nek iogień, po­zo­sta­łe dwie piesz­czą roz­ko­cha­ną Bo­gi­nię owi­ją­cych się no­gach irę­kach, przez któ­rą jest do­sia­da­ny wod­wiecz­nym uści­sku mi­ło­snym brą­zów. Sta­ry ka­płan przy­wo­łał ko­goś ru­chem ręki. Tym ra­zem był to chło­pak ociem­nej kar­na­cji ipo­tęż­nej mu­sku­la­tu­rze, któ­ry wy­szedł zpół­mro­ku wkrąg świa­tła. Po­chy­lił się, żeby za­wie­sić przy­nie­sio­ny wie­niec na szyi Pa­rva­ti, na­stęp­nie, zwi­ja­jąc dłu­gi war­kocz uple­cio­ny zbia­łych stor­czy­ków, na­ło­żył wia­nek zkwia­tów na gło­wę Śiwy.

 Po­wie­dział przy tym:

 – Każ­de jest oboj­giem.

 – Każ­de jest oboj­giem – po­wtó­rzył chór mło­dych gło­sów.

 Mu­ru­gan krę­cił gwał­tow­nie gło­wą.

 – Oty, któ­ry od­sze­dłeś – po­wie­dział ciem­no­skó­ry chło­pak – któ­ry od­sze­dłeś, któ­ry od­sze­dłeś na tam­ten brzeg, któ­ry osia­dłeś na tam­tym brze­gu. Oty, bę­dą­cy oświe­ce­niem, ity, bę­dą­cy in­nym oświe­ce­niem, ty – wy­zwo­le­nie sta­no­wią­ce jed­ność zwy­zwo­le­niem, ty, bę­dą­cy współ­czu­ciem wra­mio­nach nie­skoń­czo­ne­go współ­czu­cia.

 – Śi­wa­na­ja­ma.

 Chło­pak wró­cił na swo­je miej­sce. Za­pa­dło prze­dłu­ża­ją­ce się mil­cze­nie. Wresz­cie pod­niósł się Wi­dża­ja, żeby za­brać głos.

 – Nie­bez­pie­czeń­stwo – po­wie­dział iza­raz po­wtó­rzył – nie­bez­pie­czeń­stwo. Za­gro­że­nie przyj­mo­wa­ne do­bro­wol­nie ibez tra­ge­dii. Za­gro­że­nie prze­ży­wa­ne wspól­nie zprzy­ja­cie­lem, zgru­pą przy­ja­ciół. Za­gro­że­nie, któ­rym się świa­do­mie dzie­li­my, do gra­nic zda­wa­nia so­bie znie­go spra­wy, tak że to dzie­le­nie się ito za­gro­że­nie sta­ją się jogą. Dwo­je przy­ja­ciół złą­czo­nych liną na skal­nej ścia­nie. Cza­sem trój­ka albo czwór­ka przy­ja­ciół. Każ­dy znich wpeł­ni świa­do­my swo­ich wła­snych na­pię­tych mię­śni, swo­ich umie­jęt­no­ści, swe­go stra­chu itego, co wnim się­ga da­lej niż strach. Ikaż­de zwas, na­tu­ral­nie cały czas zda­ją­ce so­bie jed­no­cze­śnie spra­wę zobec­no­ści tych po­zo­sta­łych, trosz­czą­ce się onich, ro­bią­ce, co trze­ba, żeby na pew­no byli bez­piecz­ni. Ży­cie na naj­wyż­szym re­je­strze na­pię­cia cie­le­sne­go idu­cho­we­go. Ży­cie bo­gat­sze, bar­dziej cen­ne wtrud­ny do osza­co­wa­nia spo­sób, zpo­wo­du nie­ustan­ne­go za­gro­że­nia śmier­cią. Po jo­dze za­gro­że­nia przy­cho­dzi jed­nak joga szczy­tu, joga od­po­czyn­ku iod­prę­że­nia, joga peł­nej ito­tal­nej otwar­to­ści, to jest joga, któ­ra po­le­ga na świa­do­mym przyj­mo­wa­niu tego, co dane, tak jak jest dane, bez cen­zu­ro­wa­nia przez wła­sny, pra­co­wi­cie mo­ra­li­zu­ją­cy umysł, bez żad­nych do­dat­ków zwa­sze­go za­pa­su za­sły­sza­nych po­my­słów ani zjesz­cze więk­sze­go za­pa­su ży­cze­nio­wych fan­ta­zji. Po pro­stu sie­dzi­cie tam: mię­śnie od­prę­żo­ne, umysł otwar­ty na świa­tło sło­necz­ne ichmu­ry, otwar­ty na od­le­gły wid­no­krąg, aw koń­cu otwar­ty tak­że na bez­po­sta­cio­we inie­da­ją­ce się wy­ra­zić sło­wa­mi Nie­my­śle­nie. Nie­my­śle­nie, na świę­to­wa­nie któ­re­go po­zwa­la wam wiel­ki bez­ruch szczy­tu, głę­bo­ki inie­prze­mi­ja­ją­cy na tle traj­ko­czą­ce­go stru­mie­nia, ja­kim jest wa­sze my­śle­nie co­dzien­no­ści.

 A po­tem nad­cho­dzi czas, żeby zejść, czas na dru­gą run­dę jogi za­gro­że­nia, raz jesz­cze czas na­pię­tych ner­wów iuświa­do­mie­nia so­bie ceny ży­cia wjego roz­pa­lo­nej peł­ni, kie­dy je­ste­ście na pro­gu za­gła­dy, za­wie­sze­ni wnie­pew­no­ści. Wkoń­cu od­pi­na­cie się od liny pod ścia­ną, żeby przejść ska­li­stą ścież­ką wstro­nę pierw­szych drzew. Na­gle je­ste­ście wle­sie, co przy­wo­łu­je jogę in­ne­go ro­dza­ju – jogę dżun­gli, jogę peł­ne­go uświa­do­mie­nia so­bie ży­cia wzbli­że­niu, buj­no­ści pro­ce­sów po­wsta­wa­nia iroz­kła­du wtro­pi­kal­nym le­sie, peł­za­ją­ce­go obrzy­dli­stwa, ca­łej tej dra­ma­tycz­nej am­bi­wa­len­cji stor­czy­ków isto­nóg, pi­ja­wek iko­li­brów, tych pi­ją­cych nek­tar itych pi­ją­cych krew. Ży­cia ro­dzą­ce­go ład zcha­osu ibrzy­do­ty, ży­cia do­ko­nu­ją­ce­go cu­dów na­ro­dzin ido­ra­sta­nia, lecz do­ko­nu­ją­ce­go tych cu­dów, jak się wy­da­je, po nic in­ne­go, jak tyl­ko po to, żeby się uni­ce­stwić. Pięk­no iprze­ra­że­nie – po­wtó­rzył – pięk­no iprze­ra­że­nie. Apo­tem, nie­ocze­ki­wa­nie, kie­dy wra­ca­cie zjed­nej zwa­szych wy­praw wgóry, już wam skądś wia­do­mo, że ist­nie­je po­go­dze­nie. Inie tyl­ko coś, co jest za­le­d­wie po­go­dze­niem. Zle­wa­nie się wjed­no, wtoż­sa­mość. Pięk­no sta­no­wią­ce, jako joga dżun­gli, jed­ność zprze­ra­że­niem. Ży­cie po­go­dzo­ne znie­ustan­ną bli­sko­ścią śmier­ci jako joga za­gro­że­nia. Pust­ka utoż­sa­mia­na zsa­mym sobą wod­święt­nej jo­dze szczy­tu.

 Za­pa­dło mil­cze­nie. Mu­ru­gan ziew­nął osten­ta­cyj­nie. Sta­ry ka­płan za­pa­lił na­stęp­ną la­secz­kę ka­dzi­dła imam­ro­cząc coś, oka­dzał nią raz jesz­cze Śiwę ijego Bo­gi­nię za­ję­tych ko­smicz­nym ko­cha­niem się.

 – Od­dy­chaj­cie głę­bo­ko – po­wie­dział Wi­dża­ja – apod­czas od­dy­cha­nia zwróć­cie uwa­gę na za­pach ka­dzi­dła. Skon­cen­truj­cie na nim całą uwa­gę, roz­po­znaj­cie go ta­kim, jaki jest, nie­wy­po­wie­dzia­ny sło­wa­mi fakt, nie­ra­cjo­nal­ny inie­wy­ja­śnio­ny. Za­po­znaj­cie się zna­gim fak­tem. Roz­po­znaj­cie go jako ta­jem­ni­cę. Per­fu­my, ko­bie­ty imo­dli­twa – oto trzy rze­czy, któ­re po­nad wszyst­ko inne ko­chał Ma­ho­met. Nie­wy­tłu­ma­czal­ne dzia­ła­nie wdy­cha­ne­go ka­dzi­dła, do­tknię­cia skó­ry, uczu­cia mi­ło­ści, apoza ich za­się­giem owa ta­jem­ni­ca ta­jem­nic – ów Je­den wwie­lo­ści, owa Pust­ka, któ­ra jest wszyst­kim, owa Ta­kość to­tal­nie obec­na wkaż­dym prze­ja­wie, wkaż­dym miej­scu ichwi­li. Od­dy­chaj­cie więc – po­wtó­rzył – od­dy­chaj­cie – ikoń­cząc, szep­tem, kie­dy sia­dał: – Od­dy­chaj­cie.

 – Śi­wa­na­ja­ma – wy­mam­ro­tał weks­ta­zie sta­ry ka­płan.

 Dok­tor Ro­bert pod­niósł się iru­szył do oł­ta­rza, za­trzy­mał się jed­nak, od­wró­cił do tyłu iru­chem ręki za­pro­sił Wil­la Far­na­by’ego.

 – Pro­szę po­dejść iusiąść ze mną – wy­szep­tał, kie­dy Will zrów­nał się znim. – Chciał­bym, żeby pan przyj­rzał się ich twa­rzom.

 – Czy nie będę im za­sła­niał?

 Dok­tor za­prze­czył ru­chem gło­wy. Ru­szy­li ra­zem do przo­du, wspię­li się na stop­nie oł­ta­rza i, gdzieś wtrzech czwar­tych tych scho­dów, przy­sie­dli obok sie­bie wpół­cie­niu od­dzie­la­ją­cym ciem­ność od świa­tła lamp. Gło­sem bar­dzo spo­koj­nym dok­tor Ro­bert roz­po­czął opo­wieść oŚi­wie-Na­ta­ra­dży, Kró­lu Tań­ca.

 – Przy­pa­trz­cie się jego wi­ze­run­ko­wi – mó­wił. – Spoj­rzyj­cie na nie­go tymi no­wy­mi ocza­mi, któ­re wam daje lek mok­sza. Zo­bacz­cie, jak od­dy­cha ipul­su­je, jak wy­ra­sta zja­sno­ści wja­sność cią­gle co­raz ja­śniej­szą. Tań­czą­cy wcza­sie ipoza cza­sem, tań­czą­cy bez­u­stan­nie wwiecz­nej te­raź­niej­szo­ści. Tań­czą­cy bez znu­że­nia we wszyst­kich świa­tach na­raz. Pa­trz­cie na nie­go.

 Prze­śli­zgu­jąc się wzro­kiem po zwró­co­nych wgórę twa­rzach, Will za­uwa­żył, po­cząt­ko­wo na jed­nej, po­tem na jesz­cze jed­nej, na­pły­wa­ją­ce roz­ja­śnie­nie roz­ko­szą, roz­po­zna­niem, zro­zu­mie­niem, ozna­ka­mi mo­dli­tew­ne­go za­chwy­tu ba­lan­su­ją­ce­go na gra­ni­cy po­mię­dzy eks­ta­zą aprze­ra­że­niem.

 – Przyj­rzyj­cie się do­kład­nie – upie­rał się dok­tor Ro­bert. – Przyj­rzyj­cie się jesz­cze do­kład­niej. – Apo­tem, po cią­gną­cej się dłu­go mi­nu­cie mil­cze­nia do­dał: – Tań­czą we wszyst­kich świa­tach na­raz. – Ipo­wtó­rzył: – We wszyst­kich świa­tach. Ale wpierw­szym rzę­dzie wświe­cie ma­te­rii. Po­pa­trz­cie na to wiel­kie, okrą­głe halo, oko­lo­ne sym­bo­la­mi ognia, we­wnątrz któ­re­go tań­czy bóg. Wy­obra­ża ono Przy­ro­dę, świat masy iener­gii. Śiwa-Na­ta­ra­dża tań­czy wnim ta­niec wiecz­ne­go sta­wa­nia się iumie­ra­nia. To jego lila, jego ko­smicz­na za­ba­wa. Za­ba­wa dla za­ba­wy, jak to czy­ni dziec­ko. Ztym że to dziec­ko jest Po­rząd­kiem Rze­czy. Gwiaz­do­zbio­ry są jego za­baw­ka­mi, nie­skoń­czo­na prze­strzeń jest jego pla­cem za­baw, akaż­dy od­stęp po­mię­dzy jego jed­nym adru­gim pal­cem to mi­liard lat świetl­nych. Przy­pa­trz­cie mu się, tam, na oł­ta­rzu. Jest to wi­ze­ru­nek zro­bio­ny ludz­ką ręką, nie­du­ży wy­rób zmie­dzi, wy­so­ki na metr idwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów. Ale Śiwa-Na­ta­ra­dża wy­peł­nia wszech­świat, jest wszech­świa­tem. Za­mknij­cie oczy izo­bacz­cie go wy­sta­ją­ce­go wnoc jak wie­ża, idź­cie wzro­kiem za bez­gra­nicz­ną roz­pię­to­ścią jego ra­mion iwło­sa­mi dzi­ko roz­wia­ny­mi wnie­skoń­czo­ność. Na­ta­ra­dża, któ­ry bawi się po­śród gwiazd iwe­wnątrz ato­mów. Ale tak­że – do­dał – tak­że we­wnątrz wszyst­kie­go, co żyje, każ­de­go czu­ją­ce­go stwo­rze­nia, każ­de­go dziec­ka, imęż­czy­zny, iko­bie­ty. Za­ba­wa dla za­ba­wy. Ale na­raz plac za­baw zo­sta­je ob­da­rzo­ny świa­do­mo­ścią, par­kiet do tań­ca po­tra­fi od­czu­wać cier­pie­nie. Nam taka za­ba­wa bez celu wy­da­je się ja­kąś obe­lgą. Na­praw­dę po­do­bał­by się nam Bóg, któ­ry ni­g­dy nie nisz­czy tego, co stwo­rzył. Aje­śli ko­niecz­nie ma być ból iśmierć, to niech je wy­mie­rza Bóg spra­wie­dli­wy, któ­ry nie­go­dzi­wych uka­rze, ado­brych na­gro­dzi szczę­ściem na wie­ki. Atu wrze­czy­wi­sto­ści do­brych się rani, anie­win­ni cier­pią. Niech­że wresz­cie bę­dzie Bóg, któ­ry współ­czu­je idaje po­cie­sze­nie. Tym­cza­sem Na­ta­ra­dża tyl­ko tań­czy – to wszyst­ko. Jego za­ba­wa to, bez­stron­nie, za­ba­wa śmier­ci iży­cia, wszel­kie­go zła, jak rów­nież wszel­kie­go do­bra. Dzier­ży bę­be­nek wpra­wej gór­nej ręce, wzy­wa nim do wyj­ścia znie­by­tu wist­nie­nie. Ta-ram-bam-bam – cap­strzyk two­rze­nia, ko­smicz­na po­bud­ka. Ate­raz po­pa­trz­cie na jego lewą gór­ną rękę. Ogień, któ­rym wy­ma­chu­je ta ręka, nisz­czy nie­zwłocz­nie wszyst­ko, co zo­sta­ło stwo­rzo­ne. Gdy Bóg tań­czy na spo­sób pierw­szy – co za szczę­śli­wość! Gdy tań­czy na spo­sób dru­gi – ból, okrop­ny strach iprzy­gnę­bie­nie! Awięc: pod­skocz, od­skocz iwy­skocz. Pod­skocz wgórę iw do­sko­na­łe zdro­wie. Od­skocz wcho­ro­bę no­wo­two­ro­wą istar­czą de­men­cję. Wy­skocz zpeł­ni ży­cia wnie­byt, apo­tem na po­wrót znie­by­tu wży­cie. Dla Na­ta­ra­dży wszyst­ko to jest za­ba­wą, aza­ba­wa jest ce­lem sa­mym wso­bie, jest nie­ustan­na ibez­ce­lo­wa. Tań­czy, bo tań­czy, ito tań­cze­nie jest jego maka-su­kha, jego nie­skoń­czo­ną iwie­czy­stą roz­ko­szą. Wie­czy­stą roz­ko­szą. – Dok­tor Ro­bert po­wtó­rzył raz jesz­cze, tym ra­zem py­ta­ją­co: – Wie­czy­sta roz­kosz? – Prze­czą­co po­krę­cił gło­wą. – Dla nas nie ma roz­ko­szy, my oscy­lu­je­my mię­dzy szczę­śli­wo­ścią aprze­ra­że­niem, zgłę­bo­kim obu­rze­niem na myśl, że na­sze bóle są taką samą in­te­gral­ną czę­ścią tań­ca Na­ta­ra­dży jak na­sze roz­ko­sze, na­sze umie­ra­nie jak na­sze ży­cie. Prze­myśl­my to so­bie przez chwi­lę wspo­ko­ju.

 Se­kun­dy upły­wa­ły, ci­sza sta­wa­ła się co­raz głęb­sza. Na­gle inie­ocze­ki­wa­nie jed­na zdziew­czyn za­czę­ła szlo­chać. Wi­dża­ja prze­szedł ze swe­go miej­sca i, klę­ka­jąc obok, po­ło­żył rękę na jej ra­mie­niu. Szlo­cha­nie za­mar­ło.

 – Cier­pie­nie icho­ro­by – na ko­niec pod­jął po­now­nie dok­tor Ro­bert – sta­rość, nie­do­łę­stwo, śmierć. Po­ka­żę ci smu­tek. Ale nie tyl­ko to po­ka­zał nam Bud­da. Po­ka­zał nam też zry­wa­nie ze smut­kiem.

 – Śi­wa­na­ja­ma – za­wo­łał try­um­fal­nie sta­ry ka­płan.

 – Jesz­cze raz otwórz­cie oczy ipo­pa­trz­cie na Na­ta­na­ra­dżę tam wy­so­ko, na oł­ta­rzu. Przyj­rzyj­cie się do­kład­nie. Wpra­wej gór­nej ręce, jak pa­mię­ta­cie, trzy­ma bę­be­nek, któ­rym po­wo­łu­je świat do ist­nie­nia, aw le­wej gór­nej nie­sie nisz­czą­cy wszyst­ko ogień. Ży­cie iśmierć, ład iroz­kład, na rów­nych pra­wach. Po­pa­trz­cie jed­nak na po­zo­sta­łą parę rąk Śiwy. Dol­na pra­wa ręka jest unie­sio­na, zdło­nią zwró­co­ną na ze­wnątrz. Co ozna­cza ten gest? On mówi: „Nie bój się. Wszyst­ko jest wpo­rząd­ku”. Ale czy kto­kol­wiek przy zdro­wych zmy­słach może się nie bać? Jak mógł­by ktoś uda­wać, że zło icier­pie­nie są wpo­rząd­ku, sko­ro tak oczy­wi­ste jest, że są nie wpo­rząd­ku? Na­ta­ra­dża ma na to od­po­wiedź. Po­pa­trz­cie tyl­ko na jego lewą, trzy­ma­ną ni­żej rękę, któ­rą wska­zu­je na swo­ją sto­pę. Acóż ta­kie­go dzie­je się zjego sto­pą? Przy­pa­trz­cie się uważ­nie, to zo­ba­czy­cie, że pra­wa sto­pa opar­ta jest pro­sto na pew­nym szka­rad­nym, nie­ludz­kim stwo­rze­niu, de­mo­nie Muy­ala­ka. Ka­rzeł, lecz nie­zwy­kle po­tęż­ny wswo­jej zło­śli­wo­ści, Muy­ala­ka jest wcie­le­niem nie­uc­twa, sym­bo­lem oso­bo­wo­ści ła­ko­mej iza­bor­czej. Roz­dep­tać go, zła­mać mu kark! To wła­śnie czy­ni Na­ta­ra­dża. Miaż­dży ma­łe­go po­two­ra swą pra­wą sto­pą. Za­uważ­cie jed­nak, że wca­le nie wska­zu­je pal­cem na tę pra­wą, dep­czą­cą sto­pę. To na lewą sto­pę wska­zu­je, tę, któ­rą wła­śnie uno­si wtań­cu do góry. Adla­cze­go po­ka­zu­je na nią? Dla­cze­go? Ta unie­sio­na sto­pa, to ta­necz­ne wy­zwa­nie wo­bec pra­wa gra­wi­ta­cji jest sym­bo­lem uwol­nie­nia, mok­sza, wy­zwo­le­nia. Na­ta­ra­dża tań­czy we wszyst­kich świa­tach na­raz – wświe­cie fi­zy­ki iche­mii, wświe­cie po­spo­li­te­go, aż-nad­to-ludz­kie­go do­świad­cze­nia, ana ko­niec wświe­cie Ta­ko­ści, Umy­słu iCzy­ste­go Świa­tła. Ate­raz – dok­tor Ro­bert mó­wił da­lej po dłuż­szej chwi­li mil­cze­nia – chcę, by­ście po­pa­trzy­li na ten dru­gi po­sąg, na wi­ze­ru­nek Śiwy iBo­gi­ni. Przyj­rzyj­cie się im, wich ma­leń­kiej ja­ski­ni świa­tła. Ate­raz za­mknij­cie oczy izo­bacz­cie ich po­now­nie – roz­pro­mie­nio­nych, ży­wych, wy­sła­wia­nych. Jacy są pięk­ni! Ajaka głę­bia zna­czeń jest wich czu­ło­ści! Ja­kąż mą­dro­ścią po­nad wszel­kie mą­dro­ści da­ją­ce się wy­po­wie­dzieć jest to do­świad­cze­nie zmy­sło­we du­cho­we­go po­łą­cze­nia ipo­jed­na­nia. Wiecz­ność iczas wzwiąz­ku mi­ło­snym. Ten Je­den po­łą­czo­ny mał­żeń­stwem zwie­lo­ma, to, co względ­ne, sta­je się ab­so­lut­ne przez zwią­zek ztym Jed­nym. Nir­wa­na utoż­sa­mio­na zsam­sa­rą, prze­jaw Na­tu­ry Bud­dy wcza­sie, wfi­zycz­nej isto­cie iw od­czu­ciu.

 – Śi­wa­na­ja­ma. – Sta­ry ka­płan za­pa­lił na­stęp­ną la­secz­kę ka­dzi­dła iza­czął re­cy­to­wać coś wsan­skry­cie, mięk­ko, wy­śpie­wu­jąc ko­lej­no od­dziel­ne sy­la­by. Will czy­tał na mło­dych twa­rzach przed sobą zna­ki za­słu­cha­nia wpo­wa­dze, le­d­wie do­strze­gal­ny, eks­ta­tycz­ny uśmiech, jaki to­wa­rzy­szy na­głe­mu olśnie­niu, ob­ja­wie­niu praw­dy ipięk­na. Wtym sa­mym cza­sie, gdzieś ztyłu, znu­żo­ny Mu­ru­gan sie­dział opar­ty ofi­lar, dłu­biąc wswo­im kla­sycz­nym no­sie.

 – Wy­zwo­le­nie – mó­wił zno­wu dok­tor Ro­bert – zry­wa­nie zcier­pie­niem. Prze­sta­je­my być tymi, za któ­rych uwa­ża­li­śmy się wswej nie­wie­dzy, ista­je­my się tymi, któ­ry­mi je­ste­śmy na­praw­dę. Dzię­ki le­ko­wi mok­sza bę­dzie­cie przez krót­ką chwi­lę wie­dzieć, jak to jest być tym, czym się jest na­praw­dę, czym się wrze­czy­wi­sto­ści za­wsze było. Ja­każ to bez­cza­so­wa szczę­śli­wość! Ale jej bez­cza­so­wość jest nie­trwa­ła, tak jak wszyst­ko inne. Prze­mi­ja, tak jak wszyst­ko inne. Akie­dy już prze­mi­nę­ła, co zro­bi­cie ztym do­świad­cze­niem? Co zro­bi­cie ze wszyst­ki­mi in­ny­mi po­dob­ny­mi do­świad­cze­nia­mi, któ­rych do­star­czy wam lek mok­sza wna­stęp­nych la­tach? Czy bę­dzie­cie za­le­d­wie po­tra­fi­li cie­szyć się nimi tak, jak­by was ra­do­wał wie­czór spę­dzo­ny wte­atrze ku­kieł­ko­wym, po któ­rym wszyst­ko wra­ca do nor­my, awy na po­wrót za­cho­wu­je­cie się jak te głu­pie ło­bu­zia­ki, za któ­rych się uwa­ża­cie? Czy też, pa­mię­ta­jąc ten prze­błysk, nie bę­dzie­cie po­świę­cać się temu, co do­tych­czas, lecz temu, czym je­ste­ście na­praw­dę? Wszyst­ko, co my, lu­dzie star­si, mo­że­my dla was zro­bić na­szym na­ucza­niem, wszyst­ko, co może dla was zro­bić Pala swo­imi roz­wią­za­nia­mi wży­ciu spo­łecz­nym, to do­star­cze­nie wam środ­ków tech­nicz­nych istwo­rze­nie moż­li­wo­ści. Awszyst­ko, co może dla was zro­bić lek mok­sza, to dać wam sze­reg prze­bły­sków szczę­śli­wo­ści, od cza­su do cza­su go­dzi­nę lub dwie ła­ski oświe­ce­nia iwy­zwo­le­nia. Wam się zo­sta­wia de­cy­zję, czy bę­dzie­cie ztej ła­ski mieć po­ży­tek iczy wy­ko­rzy­sta­cie te moż­li­wo­ści. Ale to wszyst­ko na przy­szłość. Wszyst­ko, co mu­si­cie zro­bić tu ite­raz, to pójść za radą gwar­ka: „Uwa­ga!”. Uwa­żać nie­ustan­nie, asta­nie­cie się, może stop­nio­wo, amoże rap­tow­nie, świa­do­mi tych waż­nych spraw­czych fak­tów, ja­kie się kry­ją wsym­bo­lach na oł­ta­rzu.

 – Śi­wa­na­ja­ma! – Sta­ry ka­płan za­ma­chał la­secz­ką ka­dzi­dła. Ustóp oł­ta­rza chłop­cy idziew­czę­ta trwa­li nie­ru­cho­mo jak po­są­gi. Za­skrzy­pia­ły drzwi iroz­legł się od­głos kro­ków. Will od­wró­cił gło­wę izo­ba­czył ni­skie­go, krę­pe­go męż­czy­znę ma­new­ru­ją­ce­go ostroż­nie po­mię­dzy me­dy­tu­ją­cą mło­dzie­żą. Męż­czy­zna wszedł na stop­nie oł­ta­rza ina­chy­lił się, szep­cząc coś do ucha dok­tor Ro­ber­ta, po czym od­wró­cił się na pię­cie ipo­wę­dro­wał zpo­wro­tem do drzwi.

 Dok­tor Ro­bert po­ło­żył dłoń na ko­la­nie Wil­la.

 – To roz­kaz kró­lew­ski – szep­nął zuśmie­chem, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – Ten czło­wiek pro­wa­dzi tu gór­skie schro­ni­sko. Przed chwi­lą te­le­fo­no­wa­ła do nie­go Rani, żeby po­wie­dzieć, że chce wi­dzieć Mu­ru­ga­na tak szyb­ko, jak tyl­ko to moż­li­we. Bar­dzo pil­nie. – Śmie­jąc się bez­gło­śnie, wstał ipo­mógł Wil­lo­wi się pod­nieść.

 


 Rozdział 11

 Will Far­na­by sam zro­bił so­bie śnia­da­nie, akie­dy dok­tor Ro­bert po­wró­cił ze swej po­ran­nej wi­zy­ty wszpi­ta­lu, pił już dru­gą fi­li­żan­kę pa­la­skiej her­ba­ty, za­gry­za­jąc grzan­ka­mi zowo­ców drze­wa chle­bo­we­go, po­sma­ro­wa­ny­mi mar­mo­la­dą zpo­me­lo.

 Od­po­wia­da­jąc na za­da­ne przez Wil­la py­ta­nia, dok­tor re­fe­ro­wał:

 – Umiar­ko­wa­ne bóle wnocy. Laksz­mi nie­źle spa­ła – czte­ry do pię­ciu go­dzin, arano była wsta­nie przy­jąć tro­chę bu­lio­nu.

 Mó­wił da­lej, że moż­na li­czyć na jesz­cze je­den dzień wy­tchnie­nia. Dla­te­go, żeby nie mę­czyć pa­cjent­ki swo­ją sta­łą obec­no­ścią przy niej, ipo­nie­waż mimo wszyst­ko ży­cie ma się to­czyć da­lej itrze­ba znie­go czer­pać, co naj­lep­sze, dok­tor po­sta­no­wił po­je­chać do Sta­cji Wy­so­ko­gór­skiej itam po­pra­co­wać zze­spo­łem ba­daw­czym wla­bo­ra­to­rium far­ma­ceu­tycz­nym.

 – Po­pra­co­wać nad le­kiem mok­sza?

 Dok­tor Ro­bert za­prze­czył, krę­cąc gło­wą.

 – Tam­to jest tyl­ko po­wta­rza­niem ru­ty­no­wych dzia­łań, za­ję­ciem dla tech­ni­ków, anie dla ba­da­czy. Ci ostat­ni pra­cu­ją nad czymś zu­peł­nie no­wym.

 Za­czął opo­wia­dać oin­do­lach57 wy­izo­lo­wa­nych ostat­nio zna­sion olo­liu­hqui, ro­śli­ny spro­wa­dzo­nej rok temu zMek­sy­ku iupra­wia­nej obec­nie wogro­dzie bo­ta­nicz­nym Sta­cji. Otrzy­ma­no już nie mniej niż trzy roz­ma­ite in­do­le, zktó­rych je­den wy­da­je się mieć spe­cjal­ną moc. Do­świad­cze­nia na zwie­rzę­tach wy­ka­za­ły, że od­dzia­ły­wał na układ siat­ko­wy wą­tro­by.

 Kie­dy już zo­stał sam, Will roz­siadł się pod wen­ty­la­to­rem su­fi­to­wym do czy­ta­nia Uwag otym, co jest co.

 

 Nie je­ste­śmy wsta­nie wy­per­swa­do­wać so­bie na­szej za­sad­ni­czej ir­ra­cjo­nal­no­ści. Mo­że­my co naj­wy­żej, na­uczyć się sztu­ki by­cia ir­ra­cjo­nal­nym wroz­sąd­ny spo­sób.

 Po pro­wa­dzo­nej przez trzy po­ko­le­nia re­for­mie na Pali nie ma żad­nej trzo­dy po­dob­nej owcom iba­ra­nom ani ekle­zja­stycz­nych Do­brych Pa­ste­rzy, któ­rzy by ją strzy­gli ika­stro­wa­li. Nie ma tak­że stad ro­ga­ci­zny lub nie­ro­ga­ci­zny ani żad­nych kon­ce­sjo­no­wa­nych po­ga­nia­czy, mo­nar­szych czy woj­sko­wych, ka­pi­ta­li­stycz­nych czy re­wo­lu­cyj­nych, po to by pięt­no­wać, za­my­kać iza­rzy­nać. Ist­nie­ją tyl­ko do­bro­wol­ne sto­wa­rzy­sze­nia męż­czyzn iko­biet zmie­rza­ją­cych do osią­gnię­cia peł­ne­go czło­wie­czeń­stwa.

 Mu­zycz­ki czy ka­mycz­ki, sta­ny przej­ścio­we czy rze­czy ma­te­rial­ne? Bud­dyzm iwspół­cze­sna na­uka od­po­wia­da­ją „mu­zycz­ki”. Kla­sycz­ni fi­lo­zo­fo­wie Za­cho­du mó­wią „ka­mycz­ki”. Wbud­dy­zmie iwspół­cze­snej na­uce my­śli się oświe­cie wka­te­go­riach mu­zy­ki. Akie­dy czy­ta się fi­lo­zo­fów Za­cho­du, to wy­obra­że­nie, ja­kie przy­cho­dzi na myśl, jest po­sta­cią zbi­zan­tyń­skiej mo­zai­ki, pro­stą, sy­me­trycz­ną, zro­bio­ną zmi­lio­nów ma­łych kwa­dra­ci­ków ja­kie­goś ka­mie­nia ina sta­łe zwią­za­ną ce­men­tem ze ścia­na­mi ba­zy­li­ki bez okien.

 Za­rów­no wdzięk tan­cer­ki, jak ijej ar­tre­tyzm po czter­dzie­stu dal­szych la­tach są funk­cja­mi jej szkie­le­tu. To dzię­ki sztyw­nej ra­mie zko­ści dziew­czy­na może krę­cić pi­ru­ety, dzię­ki tym sa­mym ko­ściom, kie­dy nie­co pod­rdze­wie­ją, bab­cia może zo­stać ska­za­na na wó­zek in­wa­lidz­ki. Po­dob­nie do tego zde­cy­do­wa­ne wspie­ra­nie ja­kiejś kul­tu­ry jest pod­sta­wo­wym wa­run­kiem ca­łej szcze­gól­nej ory­gi­nal­no­ści ikre­atyw­no­ści tej kul­tu­ry, ajed­no­cze­śnie jej głów­nym wro­giem. Rze­czą, bez któ­rej nie mo­że­my wy­ro­snąć na ludz­kie isto­ty wpeł­nym tego sło­wa zna­cze­niu, jest, aż na­zbyt czę­sto, to samo, co nasz wzrost po­wstrzy­mu­je.

 W cza­sie ca­łe­go wie­ku ba­dań nad le­kiem mok­sza wy­ka­za­no, że lu­dzie zu­peł­nie prze­cięt­ni są wpeł­ni zdol­ni do prze­ży­wa­nia do­znań typu wi­zjo­ner­stwo czy na­wet od­czu­wa­nia peł­ne­go wy­zwo­le­nia. Lu­dzie bę­dą­cy twór­ca­mi iod­bior­ca­mi wy­so­kiej kul­tu­ry nie mają wtym wzglę­dzie żad­nej prze­wa­gi nad mało wy­bred­ny­mi. Do­świad­cze­nia wyż­sze­go lotu do­sko­na­le idą wpa­rze znie­wy­bred­ną eks­pre­sją sym­bo­licz­ną. Sym­bo­le eks­pre­syw­ne two­rzo­ne przez ar­ty­stów pa­la­skich nie są lep­sze niż ta­kie sym­bo­le two­rzo­ne przez ar­ty­stów gdzie in­dziej. Są za­pew­ne mniej po­ru­sza­ją­ce, po­nie­waż są wy­two­ra­mi szczę­ścia ipo­czu­cia speł­nie­nia. Praw­do­po­dob­nie są tak­że mniej sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce es­te­tycz­nie niż sym­bo­le tra­gicz­ne lub kom­pen­sa­cyj­ne, stwo­rzo­ne przez ofia­ry fru­stra­cji inie­wie­dzy, ty­ra­nii, woj­ny oraz kry­mi­no­gen­nych lub ge­ne­ru­ją­cych po­czu­cie winy prze­są­dów. Prze­wa­ga Pali nie leży weks­pre­sji sym­bo­licz­nej, lecz wsztu­ce, któ­ra, cho­ciaż wyż­sza iznacz­nie wię­cej war­ta niż cała resz­ta, może być upra­wia­na przez każ­de­go – sztu­ce ade­kwat­ne­go do­świad­cza­nia, sztu­ce sta­wa­nia się za­po­zna­nym bar­dziej in­tym­nie zca­łym świa­tem, któ­ry za­miesz­ku­je­my jako isto­ty ludz­kie. Kul­tu­ra pa­la­ska ma nie być oce­nia­na tak, jak (z bra­ku lep­szych kry­te­riów) oce­nia­my inne kul­tu­ry. Ma nie być oce­nia­na na pod­sta­wie osią­gnięć garst­ki tych uta­len­to­wa­nych, któ­rzy ma­ni­pu­lu­ją sym­bo­la­mi ar­ty­stycz­ny­mi czy też fi­lo­zo­ficz­ny­mi. Nie, ona ma być oce­nia­na na pod­sta­wie tego, cze­go wszy­scy człon­ko­wie tej spo­łecz­no­ści, ci po­spo­li­ci, jak ici nad­zwy­czaj­ni, po­tra­fią do­świad­czać ido­świad­cza­ją wkaż­dej sy­tu­acji nie­prze­wi­dzia­nej oraz przy każ­dym ko­lej­nym prze­cię­ciu się cza­su zwiecz­no­ścią.

 

 Ode­zwał się dzwo­nek te­le­fo­nu. Ma po­zwo­lić mu dzwo­nić czy le­piej pod­nieść słu­chaw­kę ipo­wie­dzieć roz­mów­cy, że dok­tor wy­ru­szył na cały dzień? Wy­bie­ra­jąc to dru­gie, Will pod­niósł słu­chaw­kę.

 – Bun­ga­low dok­to­ra Mac­Pha­ila – po­wie­dział, pa­ro­diu­jąc spraw­ną se­kre­tar­kę – ale dok­tor wy­je­chał na cały dzień.

 – Tant mieux58 – po­wie­dział dźwięcz­nie kró­lew­ski głos na dru­gim koń­cu li­nii. – Jak się pan ma, mon cher59 Far­na­by?

 Za­sko­czo­ny, Will wy­ją­kał ja­kieś sło­wa po­dzię­ki za ła­ska­we za­in­te­re­so­wa­nie Jej Wy­so­ko­ści.

 – Więc wczo­raj po po­łu­dniu zo­stał pan za­bra­ny – mó­wi­ła Rani – żeby zo­ba­czyć jed­ną ztych ich, tak zwa­nych, uro­czy­sto­ści ini­cja­cyj­nych.

 Przy­tom­nie­jąc po za­sko­cze­niu, Will był już wsta­nie od­po­wie­dzieć obo­jęt­nie, to­nem do­sko­na­le nie­za­an­ga­żo­wa­nym:

 – To było na­praw­dę nad­zwy­czaj­ne – po­wie­dział.

 – Nad­dz­zwy­czaj­ne – wy­mó­wi­ła Rani, prze­cią­ga­jąc zroz­my­słem dźwię­ki bę­dą­ce od­po­wied­ni­ka­mi wiel­kich li­ter, któ­rym zwy­kła nada­wać pe­jo­ra­tyw­ne lub po­chwal­ne zna­cze­nia – ale tyl­ko jako świę­to­krad­cza ka­ry­ka­tu­ra PRAW­DZI­WEJ ini­cja­cji. Oni ni­g­dy się nie na­uczy­li ele­men­tar­ne­go roz­róż­nie­nia mię­dzy Po­rząd­kiem Na­tu­ry atym Nad­przy­ro­dzo­nym.

 – Za­pew­ne – wy­mam­ro­tał Will – za­pew­ne.

 – Co pan po­wie­dział? – upo­mniał go głos na dru­gim koń­cu li­nii.

 Will po­wtó­rzył gło­śniej:

 – Za­pew­ne.

 – Miło mi, że pan się zga­dza. Nie dzwo­nię wszak­że – mó­wi­ła da­lej Rani – żeby dys­ku­to­wać róż­ni­cę mię­dzy Po­rząd­kiem Na­tu­ry aNad­przy­ro­dzo­nym, wszyst­ko jed­no, jak nie­zwy­kle waż­na jest ta róż­ni­ca. Dzwo­nię wbar­dziej pil­nej spra­wie.

 – Wspra­wie ropy?

 – Tak – po­twier­dzi­ła. – Wła­śnie otrzy­ma­łam bar­dzo nie­po­ko­ją­cą wia­do­mość od mo­je­go oso­bi­ste­go przed­sta­wi­cie­la wRen­dan­gu. Bar­dzo wy­so­ko po­sta­wio­ne­go – do­da­ła jak­by od nie­chce­nia – inie­zmien­nie do­brze po­in­for­mo­wa­ne­go.

 Will zła­pał się na prze­my­śli­wa­niu, któ­ry ztych licz­nych, ele­ganc­kich iob­wie­szo­nych me­da­la­mi go­ści, spo­tka­nych na cock­ta­il par­ty wMi­ni­ster­stwie Spraw Za­gra­nicz­nych, prze­chy­trzył swo­ich ko­le­gów spry­cia­rzy, łącz­nie znim sa­mym.

 – Wcią­gu ostat­nich kil­ku dni – cią­gnę­ła da­lej Rani – do Ren­dang-Lobo przy­le­cie­li przed­sta­wi­cie­le co naj­mniej trzech waż­nych spół­ek naf­to­wych zEu­ro­py iAme­ry­ki. Jak do­no­si mój in­for­ma­tor, są już wtoku roz­mów zczte­re­ma lub pię­cio­ma klu­czo­wy­mi po­sta­cia­mi ad­mi­ni­stra­cji, któ­re wprzy­szło­ści mogą mieć wpływ na de­cy­zję, kto otrzy­ma kon­ce­sję na Palę.

 Will mruk­nął zdez­apro­ba­tą.

 Rani nad­mie­ni­ła jesz­cze, że po­waż­ne sumy, je­śli nie po pro­stu za­ofe­ro­wa­no, to przy­naj­mniej wy­mie­nio­no iku­szą­co pod­su­nię­to pod nos.

 – Nik­czem­ni – sko­men­to­wał Will.

 – Nik­czem­ni to wła­ści­we sło­wo – zgo­dzi­ła się Rani. Iz tego po­wo­du na­le­ża­ło coś zro­bić wtej spra­wie, ito zro­bić bez­zwłocz­nie. Wie­dzia­ła już od Bahu, że Will na­pi­sał do lor­da Al­de­hy­da iże od­po­wiedź na pew­no na­dej­dzie za parę dni. Ale kil­ka dni to za dłu­go. Czas był tu naj­istot­niej­szy, nie tyl­ko wo­bec kro­ków pod­ję­tych przez spół­ki kon­ku­ren­cyj­ne, lecz tak­że (i tu Rani ta­jem­ni­czo zni­ży­ła glos) zin­nych po­wo­dów. „Te­raz, te­raz” na­wo­ły­wał bez prze­rwy jej Pry­wat­ny Pod­szept. „Te­raz, bez zwło­ki!”. Lord Al­de­hy­de musi zo­stać po­in­for­mo­wa­ny otym, co się dzie­je, de­pe­szą (ten nie­za­wod­ny Bahu, do­da­ła na­wia­sem, za­ofe­ro­wał prze­sła­nie tej wia­do­mo­ści szy­frem przez Po­sel­stwo Ren­dan­gu wLon­dy­nie). Wraz ztą in­for­ma­cją musi pójść pil­na proś­ba oupo­waż­nie­nie Spe­cjal­ne­go Ko­re­spon­den­ta lor­da do pod­ję­cia ta­kich kro­ków (na tym eta­pie wła­ści­we będą prze­waż­nie kro­ki na­tu­ry fi­nan­so­wej), ja­kie mo­gły­by być nie­zbęd­ne dla za­bez­pie­cze­nia try­um­fu ich Wspól­nej Spra­wy.

 – Dla­te­go, za po­zwo­le­niem pana – pod­su­mo­wał głos wsłu­chaw­ce – po­wiem Bahu, żeby tę de­pe­szę wy­słał na­tych­miast. Wimie­niu nas oboj­ga, pa­nie Far­na­by, pana imoim. Mam na­dzie­ję, że to panu od­po­wia­da, mon cher.

 Nie od­po­wia­da­ło mu to wca­le, ale nie było chy­ba żad­nej wy­mów­ki mo­gą­cej po­wstrzy­mać Rani, sko­ro tam­ten list do Jo­ego Al­de­hy­da zo­stał już daw­no na­pi­sa­ny. Po­zo­sta­wa­ło więc za­wo­łać: „Tak, oczy­wi­ście” – zen­tu­zja­zmem, któ­re­mu za­da­wa­ła kłam po­dej­rza­nie dłu­ga pau­za na szu­ka­nie in­nej od­po­wie­dzi, za­nim zdo­łał wy­do­być zsie­bie tę po­żą­da­ną. Do­dał jesz­cze:

 – Po­win­ni­śmy gdzieś ju­tro do­stać od­po­wiedź.

 – Do­sta­nie­my ją jesz­cze dziś – za­pew­ni­ła go Rani.

 – Ist­nie­je taka moż­li­wość?

 – ZBo­giem, con espres­sio­ne60 – wszyst­ko jest moż­li­we.

 – Za­pew­ne – po­wie­dział Will – za­pew­ne. Ale tym nie­mniej...

 – Ro­bię to, co mi do­ra­dza mój Pry­wat­ny Pod­szept. Aon mówi „Dzi­siaj” ido­da­je: „On da Wil­lo­wi Far­na­by’emu car­te blan­che”. Car­te blan­che – po­wtó­rzy­ła ze sma­kiem. – „I Far­na­by od­nie­sie pe­łen suk­ces”.

 – Tego nie je­stem pe­wien – po­wie­dział Will to­nem wąt­pli­wo­ści.

 – Musi pan od­nieść suk­ces.

 – Mu­szę?

 – Bez­względ­nie – upie­ra­ła się.

 – Dla­cze­go?

 – Po­nie­waż to Bóg za­in­spi­ro­wał mnie do roz­po­czę­cia Kru­cja­ty Du­cha.

 – Nie cał­kiem do­strze­gam tu zwią­zek.

 – Być może nie po­win­nam mó­wić panu tego – po­wie­dzia­ła, ana­stęp­nie, po krót­kim mil­cze­niu, do­da­ła: – Ale dla­cze­go nie? Je­że­li na­sza spra­wa wy­gra, lord Al­de­hy­de obie­cał wes­przeć Kru­cja­tę wszyst­ki­mi swy­mi za­so­ba­mi. Asko­ro Bóg chce, żeby na­sza Kru­cja­ta od­no­si­ła suk­ce­sy, na­sza Spra­wa nie ma in­ne­go wyj­ścia, musi try­um­fo­wać.

 Chciał za­krzyk­nąć quod erat de­mon­stran­dum61, ale się zre­flek­to­wał. To nie by­ło­by grzecz­nie. Isam te­mat nie nada­wał się do żar­tów.

 – Te­raz już mu­szę dzwo­nić do Bahu – po­wie­dzia­ła Rani. – À bien­tôt62, mój dro­gi Far­na­by.

 Prze­rwa­ła po­łą­cze­nie.

 Will wzru­szył ra­mio­na­mi ipo­wró­cił do lek­tu­ry Uwag otym, co jest co. To było wszyst­ko, co zo­sta­ło mu do ro­bo­ty.




 Du­alizm... Do­bra li­te­ra­tu­ra jest pra­wie nie­moż­li­wa bez nie­go. Az nim, zcałą pew­no­ścią, nie może być do­bre­go ży­cia.

 „Ja” de­kla­ru­je pew­ną od­dziel­ną itrwa­łą sub­stan­cję ego, „je­stem” jest za­prze­cze­niem fak­tu, że każ­de ist­nie­nie jest za­leż­no­ścią iprze­mia­ną.

 „Ja je­stem”. Dwa nie­wiel­kie wy­ra­zy, ajaka po­ra­ża­ją­ca ilość nie­praw­dy!

 Re­li­gij­nie na­sta­wio­ny du­ali­sta wy­wo­łu­je du­chy do­mo­wej ro­bo­ty zbez­kre­snej głę­bi. Nie­du­ali­sta przy­wo­łu­je bez­kre­sną głę­bię do swo­je­go du­cha czy też, do­kład­niej bio­rąc, od­kry­wa, że bez­kre­sna głę­bia już tam jest.

 

 Usły­szał po­mruk nad­jeż­dża­ją­ce­go sa­mo­cho­du, po­tem była ci­sza po wy­łą­cze­niu sil­ni­ka, trzask za­my­ka­nych drzwi­czek ikro­ki, do­cho­dzą­ce naj­pierw ze żwi­ru ścież­ki, apo­tem ze schod­ków we­ran­dy.

 – Je­steś go­to­wy? – za­py­tał tu­bal­ny głos Wi­dża­ji.

 Will odło­żył Uwa­gi otym, co jest co, chwy­cił swój bam­bu­so­wy ko­stur, dźwi­gnął się na nogi ipod­szedł do drzwi fron­to­wych.

 – Go­to­wy ipe­łen za­pa­łu – po­wie­dział, wy­cho­dząc na we­ran­dę.

 – Je­śli tak, to je­dzie­my – Wi­dża­ja wziął go pod ra­mię, nie za­po­mi­na­jąc wy­ka­zać się tro­ską za po­mo­cą for­muł­ki: – Ostroż­nie po tych scho­dach.

 Obok je­epa sta­ła pu­szy­sta dama po czter­dzie­st­ce, ookrą­głej twa­rzy, przy­bra­na wró­żo­we sza­ty oraz ko­ra­le wi­szą­ce na szyi iwpię­te wuszy.

 – To jest Lila Rao – po­wie­dział Wi­dża­ja. – Na­sza bi­blio­te­kar­ka, se­kre­tar­ka, skarb­nicz­ka, aza­ra­zem ge­ne­ral­na straż­nicz­ka wszel­kie­go ładu. Bez niej by­li­by­śmy zgu­bie­ni.

 Wil­lo­wi, kie­dy wy­mie­niał znią uścisk dło­ni, Lila wy­da­ła się ja­kąś bar­dziej brą­zo­wą wer­sją jed­nej ztych an­giel­skich dam, ugrzecz­nio­nych, ajed­no­cze­śnie wy­ka­zu­ją­cych nie­spo­ży­tą ener­gię, któ­re, kie­dy ich dzie­ci już do­ro­sną, za­bie­ra­ją się do do­bro­czyn­no­ści lub dzia­ła­nia na rzecz ukul­tu­ral­nie­nia spo­łe­czeń­stwa. Bie­dacz­ki bez wiel­kiej in­te­li­gen­cji, jed­nak jak­że wol­ne od wszel­kie­go sa­mo­lub­stwa, jak od­da­ne spra­wie ijak szcze­rze do­bro­tli­we! Nie­ste­ty tak­że: ja­kie po­twor­ne nu­dzia­ry!

 – Mó­wi­li mi opanu moi mło­dzi przy­ja­cie­le Ra­dha iRan­ga – za­ini­cjo­wa­ła roz­mo­wę pani Rao, kie­dy już ter­ko­ta­li, mi­ja­jąc staw zlo­to­sa­mi izbli­ża­jąc się do wy­jaz­du na dro­gę głów­ną.

 – Mam na­dzie­ję – od­parł Will – że apro­bu­ją mnie ztaką samą ser­decz­no­ścią, zjaką ja ich po­dzi­wiam.

 Twarz pani Rao roz­ja­śni­ło za­do­wo­le­nie.

 – Tak się cie­szę, że pan ich po­lu­bił.

 – Ran­ga jest wy­jąt­ko­wo bły­sko­tli­wy – do­dał Wi­dża­ja, apani Rao po­par­ła go, mó­wiąc:

 – Ipo­tra­fi za­cho­wać tę de­li­kat­ną rów­no­wa­gę mię­dzy świa­tem ze­wnętrz­nym ajego wła­snym. Wiecz­nie ku­szo­ny – ijak­że moc­no – żeby uciec wnir­wa­nę ar­ha­ta lub wpięk­nie upo­rząd­ko­wa­ny raj czy­stej abs­trak­cji na­ukow­ca. Wiecz­nie ku­szo­ny, lecz czę­sto od­por­ny na po­ku­sę, bo­wiem ten ar­hat ina­uko­wiec Ran­ga jest tak­że in­nym Ran­gą – peł­nym współ­czu­cia igo­to­wym, gdy ktoś zwró­ci się do nie­go wod­po­wied­ni spo­sób, do otwar­cia się na kon­kret­ne ży­cio­we re­alia, do wy­ka­za­nia zro­zu­mie­nia, tro­ski iak­tyw­nej po­mo­cy. Cóż to za wiel­ki dar losu dla nie­go iwszyst­kich in­nych, że zna­lazł taką dziew­czy­nę jak mała Ra­dha. Dziew­czy­nę otak in­te­li­gent­nej pro­sto­cie, peł­ną hu­mo­ru iczu­ło­ści, po pro­stu wy­ma­rzo­ną do da­wa­nia mi­ło­ści iszczę­ścia. Ra­dha iRan­ga na­le­że­li kie­dyś – wy­zna­ła pani Rao – do mych ulu­bio­nych uczniów.

 „Pew­nie uczniów wja­kiejś szkół­ce nie­dziel­nej bud­dy­stów” – po­my­ślał so­bie pro­tek­cjo­nal­nie Will. Jed­nak wrze­czy­wi­sto­ści tym, wczym przez ostat­nie sześć lat szko­li­ła mło­dych ta za­wzię­ta dzia­łacz­ka spo­łecz­na wprze­rwach za­jęć bi­blio­te­kar­ki, była – jak się do­wie­dział zosłu­pie­niem za chwi­lę – joga mi­ło­ści. Aha, to pew­nie te na­uki, po­my­ślał Will, na któ­rych wspo­mnie­nie gor­szył się Mu­ru­gan, aktó­re Rani ze swą nie­mal ka­zi­rod­czą za­bor­czo­ścią uzna­ła za tak obu­rza­ją­ce. Otwo­rzył na­wet usta, żeby oto za­py­tać. Na prze­szko­dzie sta­nę­ły mu jego wła­sne re­ak­cje, wy­kształ­co­ne na in­nych sze­ro­ko­ściach geo­gra­ficz­nych, wkon­tak­tach zdzia­ła­cza­mi spo­łecz­ny­mi in­ne­go ga­tun­ku. Py­ta­nia po pro­stu nie prze­szły mu przez gar­dło. Apo chwi­li było na nie już za póź­no, bo pani Rao za­czę­ła opo­wia­dać oswym in­nym po­wo­ła­niu.

 – Gdy­by pan wie­dział – cią­gnę­ła – jak kło­po­tli­we wtym kli­ma­cie są książ­ki! Pa­pier ple­śnie­je ijest pod­gry­za­ny przez owa­dy, klej się roz­pusz­cza, aopra­wy roz­pa­da­ją się. Cał­kiem se­rio, li­te­ra­tu­ra itro­pi­ki nie idą wpa­rze.

 – Ale, ale, je­śli wie­rzyć wa­sze­mu Sta­re­mu Ra­dży – skon­tro­wał Will – li­te­ra­tu­ra nie pa­su­je do was pod wie­lo­ma in­ny­mi wzglę­da­mi, nie tyl­ko kli­ma­tu. Nie sprzy­ja ludz­kiej pra­wo­ści ani zdro­wiu psy­chicz­ne­mu, nie od­da­je praw­dy fi­lo­zo­ficz­nej, nie jest od­po­wied­nia dla uczci­we­go sys­te­mu spo­łecz­ne­go. Nie jest za­tem za­chę­ca­ją­ca do ni­cze­go zwy­jąt­kiem du­ali­zmu, kry­mi­nal­nych eks­ce­sów, nie­osią­gal­nych aspi­ra­cji inie­po­trzeb­ne­go po­czu­cia winy. Ale spo­koj­na gło­wa. – Wy­krzy­wił się wuśmie­chu. – Puł­kow­nik Dipa zro­bi ztym po­rzą­dek. Kie­dy do­ko­na in­wa­zji iprze­kształ­ci Palę wwy­spę go­to­wą do woj­ny, ropy naf­to­wej icięż­kie­go prze­my­słu, bę­dzie­cie tu bez wąt­pie­nia mieć Zło­ty Wiek li­te­ra­tu­ry iteo­lo­gii.

 – Bar­dzo chciał­bym się ztego śmiać – po­wie­dział Wi­dża­ja. – Kło­pot wtym, że chy­ba masz ra­cję. Mam po­nu­re prze­czu­cie, że moje dzie­ci do­ży­ją speł­nie­nia twe­go pro­roc­twa.

 Za­par­ko­wa­li je­epa przy wjeź­dzie do wio­ski, po­mię­dzy wo­zem za­przę­żo­nym wwoły ano­wiut­ką ja­poń­ską cię­ża­rów­ką. Da­lej po­szli pie­cho­tą, wą­ską ulicz­ką pro­wa­dzą­cą do cen­tral­ne­go tar­go­wi­ska po­mię­dzy strze­cha­mi do­mów wogro­dach ocie­nio­nych pal­ma­mi, pa­pa­ja­mi idrze­wa­mi chle­bo­wy­mi. Will za­trzy­mał się iro­zej­rzał, opie­ra­jąc się na swym bam­bu­so­wym ko­stu­rze. Po jed­nej stro­nie pro­sto­kąt­ne­go pla­cy­ku stał cza­rujący przy­kład orien­tal­ne­go ro­ko­ko zfa­sa­dą zdo­bio­ną ró­żo­wą sztu­ka­te­rią ial­tan­ka­mi na czte­rech ro­gach – zpew­no­ścią ra­tusz. Na­prze­ciw­ko, po dru­giej stro­nie skwe­ru, wid­nia­ła świą­tyn­ka zczer­wo­ne­go ka­mie­nia, ma­ją­ca po środ­ku wie­żę, na któ­rej usta­wio­no rzę­da­mi rzeź­bio­ne fi­gur­ki ob­ra­zu­ją­ce le­gen­dę prze­mia­ny Bud­dy zroz­piesz­czo­ne­go dziec­ka wTa­tha­ga­tę. Po­ło­wę wol­nej prze­strze­ni mię­dzy tymi ce­re­mo­nial­ny­mi bu­dow­la­mi zaj­mo­wał ol­brzy­mi fi­go­wiec ben­gal­ski63, któ­re­go od­no­gi oka­la­ły stra­ga­ny licz­nych kup­ców ihan­dla­rek. Wpa­da­ją­ce uko­śnie przez szcze­li­ny wzie­lo­nym skle­pie­niu dłu­gie mac­ki sło­necz­ne­go świa­tła ujaw­nia­ły na chy­bił-tra­fił: tu rząd czar­no-żół­tych na­czyń do wody, tam srebr­ną bran­so­le­tę, po­ma­lo­wa­ną drew­nia­ną za­baw­kę, belę wzo­rzy­ste­go kre­to­nu, gdzie in­dziej zno­wu uło­żo­ne wstos owo­ce, dziew­czę­ce sta­ni­ki, we­so­lut­kie od kwia­cia­stych szlacz­ków, czy też od­blask wy­szcze­rzo­nych wuśmie­chu zę­bów, błysk oczu albo czer­wo­na­wą zło­ci­stość na­gie­go tor­su.

 – Wszy­scy ro­bią tu wra­że­nie bar­dzo zdro­wych – za­uwa­żył Will, kie­dy prze­py­cha­li się po­mię­dzy sto­iska­mi wcie­niu wiel­kie­go drze­wa.

 – Wy­glą­da­ją zdro­wo, po­nie­waż są zdro­wi – od­pa­li­ła pani Rao.

 – Iszczę­śli­wi. To ina­czej, niż ocze­ki­wa­łem. – Przy­szły mu na myśl twa­rze wi­dzia­ne nie­gdyś wKal­ku­cie, wMa­ni­li, wRen­dang-Lobo – zresz­tą ta­kie same jak twa­rze, ja­kie wi­du­je się co­dzien­nie na Fle­et Stre­et czy na Stran­dzie. – Na­wet ko­bie­ty – za­uwa­żył, prze­no­sząc wzrok zjed­nej twa­rzy na dru­gą – na­wet ko­bie­ty wy­glą­da­ją na szczę­śli­we.

 – Nie mają po dzie­siąt­ce dzie­cia­ków – po­śpie­szy­ła zwy­ja­śnie­niem.

 – Tam, skąd przy­by­wam, rów­nież nie mają po dzie­siąt­ce dzie­ci – po­wie­dział Will – ajed­nak... „Sła­bo­ści inie­do­li pięt­no...”64. – Na chwi­lę prze­stał mó­wić, ob­ser­wu­jąc prze­kup­kę, jak od­wa­ża wy­su­szo­ne na słoń­cu pla­stry owo­ców drze­wa chle­bo­we­go ja­kiejś mło­dziut­kiej mat­ce zdziec­kiem wi­szą­cym na ple­cach wwor­ku-no­si­deł­ku. – One jak­by coś ema­nu­ją – za­wy­ro­ko­wał.

 – To sku­tek ma­ithu­ny, efekt jogi mi­ło­ści – oświad­czy­ła try­um­fal­nie pani Rao, ztwa­rzą roz­ja­śnio­ną przy­pły­wem re­li­gij­ne­go za­pa­łu iza­wo­do­wej dumy.

 Z pla­cu za­cie­nio­ne­go ko­lum­na­dą fi­gow­ca prze­szli, prze­ci­na­jąc ob­szar pra­żo­ny bez­li­to­śnie słoń­cem, na wy­dep­ta­ne scho­dy pro­wa­dzą­ce wgórę, wmrocz­ne wnę­trze świą­tyn­ki. Zciem­no­ści wy­chy­nął ol­brzy­mi Bo­dhi­sat­twa, cały ze zło­ta. Pa­no­wał tu za­pach ka­dzi­dła iwięd­ną­cych kwia­tów. Skądś zza po­są­gu do­cho­dził szept nie­wi­docz­ne­go wier­ne­go, któ­ry od­ma­wiał nie­koń­czą­cą się li­ta­nię. Przez bocz­ne drzwi bez­sze­lest­nie wbie­gła mała, bosa dziew­czyn­ka. Nie oglą­da­jąc się na do­ro­słych, ze zwin­no­ścią kota wspię­ła się na oł­tarz iroz­ło­ży­ła wa­chlarz bia­łych stor­czy­ków na dło­ni bó­stwa ob­ró­co­nej we­wnętrz­ną stro­ną do góry. Po­tem wy­mam­ro­ta­ła kil­ka słów, pa­trząc wgórę, wogrom­ną, zło­tą twarz, na chwi­lę za­mknę­ła oczy, po­mru­cza­ła, ana­stęp­nie od­wró­ci­ła się, ru­szy­ła wdół ipod­śpie­wu­jąc słod­ko do sa­mej sie­bie, wy­wę­dro­wa­ła przez te same drzwi, przez któ­re nie­daw­no we­szła.

 – Cza­ru­ją­ca – po­wie­dział Will, ob­ser­wu­jąc ją, kie­dy wy­cho­dzi­ła. – Nie zna­la­zł­byś ślicz­niej­szej. Ale, po­waż­nie, co robi to dziec­ko wswo­im wła­snym ro­zu­mie­niu? Jaką to re­li­gię ma niby prak­ty­ko­wać?

 – Ona prak­ty­ku­je lo­kal­ną od­mia­nę bud­dy­zmu ma­ha­ja­na – wy­ja­śnił Wi­dża­ja – pew­nie tro­chę przy­pra­wio­ne­go śi­wa­izmem.

 – Aczy wy, eli­ta in­te­lek­tu­al­na, za­chę­ca­cie do tego?

 – Ani za­chę­ca­my, ani znie­chę­ca­my. Po pro­stu go­dzi­my się ztym. Zga­dza­my się tak samo jak na tę pa­ję­czy­nę, któ­rą wi­dzisz tam, ugóry, na gzym­sie. Zna­tu­ry pa­ją­ka wy­ni­ka, że nie­zbęd­na jest pa­ję­czy­na. Po­dob­nie jest zisto­tą ludz­ką, dla któ­rej zna­tu­ry nie­zbęd­ne są re­li­gie. Pa­ją­ki nie mogą się oprzeć im­pe­ra­ty­wo­wi ro­bie­nia pu­ła­pek na mu­chy, alu­dzie nie usta­ją wtwo­rze­niu sym­bo­li. Zda­rza się, że te sym­bo­le względ­nie do­brze przy­sta­ją do pew­nych aspek­tów ze­wnętrz­nej rze­czy­wi­sto­ści, po­zo­sta­ją­cej poza na­szym do­świad­cze­niem; wte­dy jest to na­uka izdro­wy roz­są­dek. Nie­kie­dy prze­ciw­nie, te sym­bo­le nie mają pra­wie żad­ne­go związ­ku zze­wnętrz­ną rze­czy­wi­sto­ścią, wte­dy mamy pa­ra­no­ję ide­li­rium. Czę­ściej zda­rza się mie­szan­ka po czę­ści re­ali­stycz­na, apo czę­ści fan­ta­stycz­na – to jest re­li­gia. Do­bra re­li­gia lub zła re­li­gia – za­leż­nie od pro­por­cji wtym kok­taj­lu. Na przy­kład wkal­wi­ni­zmie – ta­kim, wja­kim wy­cho­wał się dok­tor An­drew – ma się do dys­po­zy­cji tyl­ko li­li­pu­cią mia­recz­kę rze­czy­wi­sto­ści ipe­łen dzban uro­je­nia. Win­nych przy­pad­kach mie­szan­ka bywa bar­dziej go­dzi­wa. Pół na pół, czy na­wet sześć­dzie­siąt do czter­dzie­stu, amoże isie­dem­dzie­siąt do trzy­dzie­stu na ko­rzyść praw­dy iuczci­wo­ści. Ta na­sza tu­tej­sza sta­ro­świec­ka mie­szan­ka za­wie­ra nad po­dziw małą do­miesz­kę tru­ci­zny.

 Will po­ki­wał gło­wą zgo­dli­wie.

 – Zpew­no­ścią nie czy­ni szko­dy, jak się wy­da­je, skła­da­nie ofiar zbia­łych stor­czy­ków przed wy­obra­że­niem współ­czu­cia ioświe­ce­nia. Apo tym, co wi­dzia­łem wczo­raj, był­bym go­to­wy wy­stę­po­wać zpo­par­ciem dla ko­smicz­ne­go tań­ca iko­pu­lo­wa­nia na­tchnio­ne­go bo­sko­ścią.

 – Pa­mię­taj przy tym – do­dał Wi­dża­ja – że te rze­czy nie są obo­wiąz­ko­we. Każ­de­mu daje się szan­sę wej­ścia wto głę­biej. Za­py­ta­łeś, jak to dziec­ko ro­zu­mie to, co robi. Po­wiem ci. Czę­ścią swe­go umy­słu wy­obra­ża so­bie, że roz­ma­wia zoso­bą – ol­brzy­mią, świę­tą oso­bą, od któ­rej może do­stać coś, cze­go by chcia­ła, przy­mi­la­jąc się iprzy­no­sząc kwia­ty. Jed­no­cze­śnie jest już dość duża ipo­wie­dzia­no już jej otych waż­niej­szych sym­bo­lach, ja­kie się kry­ją wpo­są­gu Ami­ta­bhy, io do­świad­cze­niach, zktó­rych wy­wo­dzą się te waż­niej­sze sym­bo­le. Wwy­ni­ku tego inną czę­ścią swe­go umy­słu do­sko­na­le wie, że Ami­ta­bha nie jest oso­bą. Wie na­wet wię­cej, bo wy­tłu­ma­czo­no jej, że je­śli mo­dli­twy zo­sta­ją cza­sem wy­słu­cha­ne, to dla­te­go, że po­my­sły wna­szym dziw­nym psy­cho­fi­zycz­nym świe­cie, je­śli skon­cen­tru­je­my na nich swo­je wła­dze umy­sło­we, mają więk­sze szan­se urze­czy­wist­nia­nia się. Ona tak­że wie, że świą­ty­nia, októ­rej na­dal lubi my­śleć, że jest do­mem Bud­dy, wca­le nim nie jest. Zda­je so­bie spra­wę, że to tyl­ko kal­ka wjej wła­snej nie­świa­do­mej gło­wie – ana­praw­dę mała, ciem­na sal­ka zjasz­czur­ka­mi peł­za­ją­cy­mi do góry no­ga­mi po su­fi­cie ika­ra­lu­cha­mi we wszyst­kich szcze­li­nach. Ale wser­cu tej peł­nej ro­bac­twa ciem­no­ści za­sia­da Oświe­ce­nie. Ijest coś jesz­cze – ona pod­świa­do­mie prze­ra­bia lek­cję na te­mat sie­bie sa­mej. Pod­szep­tu­je się jej, że gdy­by tyl­ko sama prze­sta­ła su­ge­ro­wać so­bie coś prze­ciw­ne­go, to mo­gła­by od­kryć, że jej mały, pra­co­wi­ty ro­zu­mek jest tak­że Ro­zu­mem przez duże R.

 – No ajak ry­chło ta lek­cja zo­sta­nie przy­swo­jo­na? Kie­dy prze­sta­nie to so­bie su­ge­ro­wać?

 – Może ni­g­dy do tego nie doj­dzie. Tak jest zwie­lo­ma ludź­mi. Ale tak­że wie­lu się to uda­je.

 Wi­dża­ja wziął Wil­la za ra­mię ipo­cią­gnął wgęst­szy mrok za wi­ze­run­kiem Oświe­ce­nia. Skan­do­wa­nie sta­ło się wy­raź­niej­sze i, le­d­wo do­strze­gal­ny wciem­no­ściach, po­ja­wił się skan­du­ją­cy – bar­dzo sta­ry męż­czy­zna ona­gim tor­sie, tak do­sko­na­le nie­ru­cho­my, jak zło­ty po­sąg Ami­ta­bhy, gdy­by nie po­ru­sza­ją­ce się war­gi.

 – Co to za in­kan­ta­cja? – za­py­tał Will.

 – Coś wsan­skry­cie.

 Sły­chać było sie­dem nie­zro­zu­mia­łych sy­lab po­wta­rza­nych 265 wkół­ko.

 – Zno­wu ja­kieś po­wta­rza­nie na dar­mo!

 – Nie­ko­niecz­nie na dar­mo – za­pro­te­sto­wa­ła pani Rao. – Cza­sa­mi to na­praw­dę do cze­goś pro­wa­dzi.

 – Pro­wa­dzi do cze­goś – roz­wi­nął Wi­dża­ja – nie dla­te­go, że sło­wa coś zna­czą lub su­ge­ru­ją, lecz po pro­stu dla­te­go, że się je po­wta­rza. Mógł­byś so­bie po­wta­rzać „Oj, dana, dana” zefek­tem tak samo do­brym jak „Om” czy „Ky­rie Ele­ison”, czy „La ila illa’llah”. To dzia­ła, bo kie­dy je­steś za­ję­ty po­wta­rza­niem „Oj, dana, dana” czy imie­nia Boga, nie mo­żesz po­świę­cać ca­łej uwa­gi so­bie. Kło­pot tyl­ko wtym, że mo­żesz się „oj-dana-da­no­wać” rów­nie do­brze wgórę, jak wdół – na po­ziom niż­szy, to jest bez­myśl­no­ści ikom­plet­ne­go zi­dio­ce­nia, jak rów­nież na po­ziom wyż­szy: nie­my­śle­nia iczy­stej sa­mo­świa­do­mo­ści.

 – Wnio­sku­ję ztego, że nie po­le­cał­byś po­stę­po­wa­nia tego ro­dza­ju na­szej ma­łej przy­ja­ciół­ce ze stor­czy­ka­mi?

 – Onie, chy­ba że by­ła­by bar­dzo roz­trzę­sio­na czy nie­zwy­kle za­nie­po­ko­jo­na. Co nie ma miej­sca. Znam ją bar­dzo do­brze, bawi się zmo­imi dzieć­mi.

 – Co byś za­tem zro­bił wjej spra­wie?

 – Mię­dzy in­ny­mi – od­parł Wi­dża­ja – za­brał­bym ją tam, gdzie się te­raz uda­je­my.

 – To zna­czy gdzie?

 – Do sali me­dy­ta­cji.

 Will po­szedł za nim przez skle­pio­ne przej­ście krót­kim ko­ry­ta­rzem. Roz­su­nę­li cięż­kie ko­ta­ry iwe­szli do wiel­kie­go, wy­bie­lo­ne­go po­ko­ju, ma­ją­ce­go po le­wej stro­nie dłu­gie okno, któ­re wy­cho­dzi­ło na nie­wiel­ki ogród wy­sa­dzo­ny ba­na­now­ca­mi idrze­wa­mi chle­bo­wy­mi. Nie było tam me­bli, roz­rzu­co­ne po pod­ło­dze le­ża­ły tyl­ko małe, kwa­dra­to­we po­dusz­ki. Wiel­ki ob­raz olej­ny wi­siał na ścia­nie na­prze­ciw­ko okna. Will po­cząt­ko­wo tyl­ko rzu­cił okiem, ale za­raz po­tem pod­szedł obej­rzeć go do­kład­niej.

 – Wiel­kie nie­ba! – po­wie­dział na ko­niec. – Kto to na­ma­lo­wał?

 – Go­bind Singh.

 – Aktóż to jest Go­bind Singh?

 – Naj­lep­szy pej­za­ży­sta, ja­kie­go Pala kie­dy­kol­wiek wy­da­ła. Zmarł wczter­dzie­stym ósmym.

 – Dla­cze­go my wEu­ro­pie nie wi­dzie­li­śmy ni­g­dy żad­nej zjego prac?

 – Bo unas lubi się je za bar­dzo na to, żeby któ­rąś wy­eks­por­to­wać.

 – To do­brze dla was – po­wie­dział Will. – Adla nas stra­ta. – Jesz­cze raz przyj­rzał się ob­ra­zo­wi. – Czy ten czło­wiek był kie­dyś wChi­nach?

 – Nie. Ale stu­dio­wał zma­la­rzem zKan­to­nu, któ­ry po­tem miesz­kał na Pali. Atak­że miał mnó­stwo re­pro­duk­cji pej­za­ży Sun­ga, rzecz ja­sna.

 – Mistrz Sung – przy­po­mniał so­bie Will – któ­ry upra­wiał ma­lar­stwo olej­ne, ale in­te­re­so­wał się tak­że świa­tło­cie­niem.

 – To do­pie­ro wte­dy, gdy udał się do Pa­ry­ża, to zna­czy wroku 1910. Za­przy­jaź­nił się wte­dy zVu­il­lar­dem.

 Will po­ki­wał gło­wą.

 – Tyle, to da­ło­by się od­gad­nąć znie­zwy­kłe­go bo­gac­twa jego fak­tu­ry. – Wmil­cze­niu oglą­dał da­lej ob­raz. Wkoń­cu za­py­tał: – Dla­cze­go to wisi uwas wła­śnie wsali me­dy­ta­cyj­nej?

 – Ajak to­bie się zda­je, dla­cze­go? – od­pa­ro­wał Wi­dża­ja.

 – Czy dla­te­go, że to, co tu wi­dzi­my, jest tym, co na­zy­wa­cie sche­ma­tem umy­słu?

 – Sche­ma­tem była świą­ty­nia. To jest znacz­nie lep­sze. To jest au­ten­tycz­ny prze­jaw. Prze­jaw Umy­słu przez duże U, wumy­śle ja­kie­goś osob­ni­ka, wpo­wią­za­niu zpej­za­żem, zpłót­nem iz do­świad­cza­niem ma­lo­wa­nia. Przy­pad­kiem jest to ob­raz naj­bliż­szej do­li­ny le­żą­cej na za­chód stąd. Na­ma­lo­wa­ny ztam­te­go miej­sca, wktó­rym zni­ka­ją li­nie ener­ge­tycz­ne, kry­jąc się za gór­skim grzbie­tem.

 – Co za chmu­ry! – po­wie­dział Will. – Ato świa­tło!

 – To jest świa­tło – dro­bia­zgo­wo wy­ja­śniał Wi­dża­ja – ostat­niej go­dzi­ny przed zmierz­chem. Wła­śnie prze­sta­ło pa­dać isłoń­ce uka­za­ło się zno­wu, świe­cąc ja­śniej niż kie­dy­kol­wiek. Ja­śniej zpo­wo­du nad­na­tu­ral­nej ja­sno­ści świa­tła pa­da­ją­ce­go uko­śnie spod pu­ła­pu chmur. Taka ostat­nia, ska­za­na na za­gła­dę po­po­łu­dnio­wa ja­sność, któ­ra uwy­pu­kla każ­dą po­wierzch­nię, ja­kiej do­tknie, akaż­dy cień czy­ni głę­bo­kim.

 – Każ­dy cień czy­ni głę­bo­kim – po­wtó­rzył Will do sie­bie, pa­trząc na ob­raz. Cień tam­tej ogrom­nej jak kon­ty­nent, wy­pię­trzo­nej chmu­ry, pod któ­rą grzbie­ty gór­skie ciem­nie­ją nie­mal do czer­ni, aw pla­nie po­śred­nim – cie­nie chmur nad wy­spą. Po­mię­dzy czer­nią aczer­nią wi­dać było pło­mień mło­de­go ryżu albo czer­wo­ny żar za­ora­nej gle­by, świe­ce­nie na­giej ska­ły wa­pien­nej, czy wresz­cie prze­pych cie­ni idia­men­to­we­go mi­go­ta­nia wwiecz­nie zie­lo­nym li­sto­wiu. Po­środ­ku do­li­ny sta­ła gru­pa do­mów kry­tych strze­chą, ma­leń­kich zod­le­gło­ści, ale jak­że wy­raź­nie po­ka­za­nych, do­sko­na­le do­po­wie­dzia­nych, ja­koś wnaj­wyż­szym stop­niu zna­czą­cych! Tak, zna­czą­cych. Ale gdy­by za­py­tać sa­me­go sie­bie: „Z ja­kie­go po­wo­du?” – nie spo­sób zna­leźć żad­nej od­po­wie­dzi. Will po­sta­wił za­dać na głos to py­ta­nie.

 – Py­tasz, co one zna­czą? – po­wtó­rzył Wi­dża­ja. – Zna­czą do­kład­nie to, czym są. Ito samo jest zgó­ra­mi, to samo zchmu­ra­mi, to samo ze świa­tłem ipo­roz­rzu­ca­nym cie­niem. Iz tego wła­śnie po­wo­du jest to wi­ze­ru­nek au­ten­tycz­nie re­li­gij­ny. Ob­ra­zy pseu­do­re­li­gij­ne od­no­szą się do cze­goś wię­cej, cze­goś poza tym, co na nich wi­dać – ja­kiejś prób­ki me­ta­fi­zycz­ne­go non­sen­su, amoże ja­kie­goś ab­sur­dal­ne­go do­gma­tu zlo­kal­nej teo­lo­gii. Wy­obra­że­nie au­ten­tycz­nie re­li­gij­ne jest zna­czą­ce ze swej isto­ty. Dla­te­go też wna­szej sali me­dy­ta­cyj­nej wie­sza­my ma­lo­wi­dła tego ro­dza­ju.

 – Za­wsze są to pej­za­że?

 – Pra­wie za­wsze. Pej­za­że mogą na­praw­dę przy­po­mi­nać lu­dziom, kim wisto­cie są.

 – Le­piej niż sce­ny wzię­te zży­cia ja­kie­goś świę­te­go lub zba­wi­cie­la?

 Wi­dża­ja ski­nął gło­wą na tak.

 – Jest to róż­ni­ca, wpierw­szym rzę­dzie, po­mię­dzy obiek­tyw­nym asu­biek­tyw­nym. Ob­raz Chry­stu­sa lub Bud­dy to za­le­d­wie za­pis cze­goś za­ob­ser­wo­wa­ne­go przez be­ha­wio­ry­stę izin­ter­pre­to­wa­ne­go przez teo­lo­ga. Na­to­miast kie­dy masz przed sobą kra­jo­braz taki jak ten, jest psy­cho­lo­gicz­nie wy­klu­czo­ne, że­byś pa­trzył nań ocza­mi Joh­na B. Wat­so­na czy przez my­śle­nie To­ma­sza zAkwi­nu. Je­steś nie­ja­ko zmu­szo­ny do pod­da­nia się temu bez­po­śred­nie­mu do­świad­cze­niu, pcha­ny do do­ko­na­nia aktu sa­mo­po­zna­nia.

 – Sa­mo­po­zna­nia?

 – Tak, sa­mo­po­zna­nia – upar­cie po­wtó­rzył Wi­dża­ja. – Ten wi­dok na­stęp­nej do­li­ny jest wi­do­kiem okrok od twe­go wła­sne­go umy­słu, od umy­słu każ­de­go – tak jak on ist­nie­je po­nad ipo­ni­żej po­zio­mu oso­bi­stej hi­sto­rii. Ta­jem­ni­ce ciem­no­ści, ale ciem­no­ści tęt­nią­cej ży­ciem. Apo­ka­lip­sy świa­tła, aświa­tło świe­ci rów­nie ja­sno zli­chych, ma­łych dom­ków, jak zdrzew, ztra­wy, błę­kit­nych od­stę­pów mię­dzy chmu­ra­mi. Czy­ni­my wszyst­ko, co wna­szej mocy, żeby ten fakt za­ne­go­wać, ale fakt po­zo­sta­je; czło­wiek jest tak świę­ty jak przy­ro­da, tak nie­skoń­czo­ny jak Pust­ka. Ale tu zbli­ża­my się nie­bez­piecz­nie do teo­lo­gii, anikt nie był ni­g­dy oca­lo­ny przez po­gląd. Trzy­maj­my się da­nych, trzy­maj­my się kon­kret­nych fak­tów. – Wska­zał pal­cem na ob­raz. – Fak­tem jest, że wio­ska jest do po­ło­wy wsłoń­cu, ado po­ło­wy wcie­niu iw ukry­ciu. Fak­tem są tam­te góry wko­lo­rze in­dy­go ijesz­cze bar­dziej fan­ta­stycz­ne góry pary wod­nej po­nad nimi. Fak­tem są błę­kit­ne je­zio­ra na nie­bie, je­zio­ra bla­do­zie­lo­ne ina­sło­necz­nio­na zie­mia, obar­wie su­ro­wej sie­ny. Fak­tem jest ta tra­wa na pierw­szym pla­nie, ta kępa bam­bu­sów tyl­ko kil­ka me­trów da­lej na zbo­czu ifak­tem są jed­no­cze­śnie tam­te od­le­głe szczy­ty ite ab­sur­dal­ne małe dom­ki wdo­li­nie, osześć­set me­trów ni­żej. Od­le­głość – do­dał dla uzu­peł­nie­nia – ich zdol­ność do wy­ra­ża­nia fak­tu od­le­gło­ści, oto jesz­cze je­den po­wód, dla któ­re­go pej­za­że są naj­bar­dziej au­ten­tycz­nie ob­ra­za­mi re­li­gij­ny­mi.

 – Czy dla­te­go, że od­le­głość na­da­je wi­do­kom urok?

 – Nie. Dla­te­go, że przy­da­je im re­al­no­ści. Od­le­głość przy­po­mi­na nam, że wszech­świat to znacz­nie wię­cej niż tyl­ko lu­dzie – że jest tam na­wet owie­le wię­cej dla lu­dzi niż sami lu­dzie. Przy­po­mi­na nam, że we­wnątrz na­szych cza­szek ist­nie­ją prze­strze­nie men­tal­ne tak ogrom­ne, jak te prze­strze­nie tam da­le­ko. Do­świad­cze­nie od­le­gło­ści, od­le­gło­ści we­wnętrz­nej iod­le­gło­ści ze­wnętrz­nej, od­le­gło­ści wcza­sie iod­le­gło­ści wprze­strze­ni – jest tym pierw­szym ifun­da­men­tal­nym prze­ży­ciem re­li­gij­nym. „O Śmier­ci wży­ciu, dni, któ­rych już nie ma”65, tak­że „O miej­sca, nie­skoń­czo­na licz­bo miejsc, któ­re nie są TYM miej­scem”. Daw­ne roz­ko­sze, daw­ne chwi­le nie­szczę­ścia iakty zro­zu­mie­nia – wszyst­ko to, ży­ją­ce tak in­ten­syw­nie wna­szej pa­mię­ci, ajed­no­cze­śnie tak zu­peł­nie mar­twe, mar­twe bez na­dziei na zmar­twych­wsta­nie. Awio­ska, tam da­le­ko wdo­li­nie, tak wy­raź­nie wi­docz­na na­wet wcie­niu, tak rze­czy­wi­sta inie­wąt­pli­wa, ajed­nak tak bez­na­dziej­nie poza za­się­giem, sa­mot­nie za­gu­bio­na. Ob­raz taki jak ten jest do­wo­dem zdol­no­ści czło­wie­ka do za­ak­cep­to­wa­nia wszyst­kich śmier­ci wży­ciu, wszyst­kich tych zie­ją­cych nie­obec­no­ści, ja­kie to­wa­rzy­szą każ­dej obec­no­ści. Moim zda­niem – do­dał Wi­dża­ja – naj­gor­szą wła­ści­wo­ścią wa­szej sztu­ki nie­fi­gu­ra­tyw­nej jest jej sys­te­ma­tycz­na dwu­wy­mia­ro­wość, to, że od­ma­wia ona bra­nia pod uwa­gę tak uni­wer­sal­ne­go do­zna­nia jak od­le­głość. Ka­wa­łek abs­trak­cyj­ne­go eks­pre­sjo­ni­zmu może być bar­dzo uro­dzi­wy jako ko­lo­ro­wy obiekt. Moż­na tak­że po­słu­żyć się nim jako czymś wro­dza­ju wy­chwa­la­ne­go, atra­men­to­we­go klek­sa Ror­scha­cha. Każ­dy może do­szu­kać się wnim sym­bo­licz­ne­go wy­obra­że­nia swo­ich lę­ków, po­żą­dań, nie­na­wi­ści isnów na ja­wie. Ale czy ktoś po­tra­fi kie­dy­kol­wiek zna­leźć wnim owe bar­dziej niż ludz­kie – czy może na­le­ża­ło­by po­wie­dzieć: owe inne niż zbyt ludz­kie – fak­ty, któ­re od­kry­wa się wso­bie, kie­dy umysł kon­fron­to­wa­ny jest zod­le­gło­ścia­mi na ze­wnątrz – wprzy­ro­dzie, lub jed­no­cze­śnie zwe­wnętrz­ny­mi ize­wnętrz­ny­mi od­le­gło­ścia­mi na­ma­lo­wa­ne­go pej­za­żu, jak ten, na któ­ry pa­trzy­my? Wiem tyl­ko tyle, że wwa­szych abs­trak­cjach nie od­naj­du­ję re­aliów, któ­re ujaw­nia­ją się tu­taj, iwąt­pię, żeby ko­muś się to uda­ło. To ztego po­wo­du wasz mod­ny, nie­przed­sta­wia­ją­cy eks­pre­sjo­nizm abs­trak­cyj­ny jest tak zna­tu­ry nie­re­li­gij­ny. Mogę też do­dać, że ztego sa­me­go po­wo­du jest bar­dzo nud­ny ibez­den­nie ba­nal­ny.

 – Czy czę­sto tu przy­cho­dzisz? – za­py­tał Will po ma­łej prze­rwie.

 – Kie­dy tyl­ko je­stem bar­dziej uspo­so­bio­ny do me­dy­ta­cji wgru­pie niż sa­mot­nie.

 – Ajak czę­sto to bywa?

 – Mniej wię­cej raz na ty­dzień. Oczy­wi­ście, ktoś inny może chcieć to ro­bić czę­ściej, aktoś jesz­cze inny – znacz­nie rza­dziej lub na­wet ni­g­dy. De­cy­du­je tem­pe­ra­ment. Weź­my na przy­kład na­szą przy­ja­ciół­kę Su­si­lę – ta po­trze­bu­je wiel­kich da­wek sa­mot­no­ści, awięc wsali me­dy­ta­cyj­nej pra­wie nie bywa. Na­to­miast Szan­ta, to moja żona, lubi tu wpa­dać co­dzien­nie.

 – Ja tak samo – wtrą­ci­ła pani Rao. – Ale to jest zgod­ne zocze­ki­wa­nia­mi. Lu­dzie oty­li lu­bią to­wa­rzy­stwo – na­wet pod­czas me­dy­ta­cji.

 – Aczy me­dy­tu­je pani nad tym ob­ra­zem? – za­py­tał Will.

 – Nie nad nim. Czer­piąc znie­go, je­śli pan ro­zu­mie, co mam na my­śli. Czy może ra­czej rów­no­le­gle znim. Pa­trzę na ten ob­raz iinni lu­dzie pa­trzą na nie­go, aon nam wszyst­kim przy­po­mi­na, kim je­ste­śmy, czym nie je­ste­śmy ijak to, czym nie je­ste­śmy, mo­gło­by się zmie­nić wtych, któ­ry­mi je­ste­śmy.

 – Czy jest ja­kiś zwią­zek – za­py­tał Will – mię­dzy tym, oczym pani mó­wi­ła, atym, co wi­dzia­łem wtam­tej świą­ty­ni Siwy wgó­rach?

 – Oczy­wi­ście, że jest – od­po­wie­dzia­ła. – Lek mok­sza prze­no­si cię wto samo miej­sce, do któ­re­go do­cie­rasz dro­gą me­dy­ta­cji.

 – Więc po co ten trud me­dy­to­wa­nia?

 – Mógł­by pan zrów­nym po­wo­dze­niem spy­tać: „Po co trud je­dze­nia obia­du?”

 – Ale, ale. Wszak mówi pani, że lek mok­sza to obiad.

 – To ro­dzaj ban­kie­tu – po­wie­dzia­ła zna­ci­skiem. – Ztego wła­śnie po­wo­du mu­si­my mieć me­dy­ta­cję. Ban­kie­tów nie moż­na mieć co­dzien­nie. Są zbyt ob­fi­te itrwa­ją za dłu­go. Ban­kie­ty, po­nad­to, za­ma­wia się wfir­mie ga­stro­no­micz­nej, nie masz żad­ne­go udzia­łu wich przy­go­to­wa­niu. Atym­cza­sem po­wi­nie­neś sam go­to­wać swo­je wła­sne, co­dzien­ne po­ży­wie­nie. Lek mok­sza to rzad­ki sma­ko­łyk, na spe­cjal­ne oka­zje.

 – Wka­te­go­riach teo­lo­gicz­nych – po­wie­dział Wi­dża­ja – lek mok­sza przy­go­to­wu­je cię do przy­ję­cia zdol­no­ści da­ro­wa­nych, to jest ła­ski wi­zji przed­mi­stycz­nych lub też wpeł­ni roz­bu­do­wa­ne­go do­zna­nia mi­stycz­ne­go. Me­dy­ta­cja jest jed­nym ze spo­so­bów, wjaki się współ­pra­cu­je ze zdol­no­ścia­mi da­ro­wa­ny­mi.

 – Jak?

 – Przez utrzy­my­wa­nie umy­słu wsta­nie, któ­ry po­zwa­la eks­ta­tycz­nym prze­bły­skom zro­zu­mie­nia prze­cho­dzić wtrwa­łe iugrun­to­wa­ne oświe­ce­nie. Przez do­pro­wa­dze­nie sa­mo­wie­dzy do po­zio­mu, na któ­rym nie bę­dzie się przy­mu­sza­nym przez wła­sną pod­świa­do­mość do czy­nie­nia tych wszyst­kich nie­ład­nych, ab­sur­dal­nych, sa­mo­ogłu­pia­ją­cych rze­czy, ja­kie czę­sto nam się zda­rza­ją.

 – Mam ro­zu­mieć, że jest się od tego bar­dziej in­te­li­gent­nym?

 – Nie bar­dziej in­te­li­gent­nym wod­nie­sie­niu do na­uki czy lo­gicz­nej ar­gu­men­ta­cji. Bar­dziej in­te­li­gent­nym głę­biej – na po­zio­mie bez­po­śred­nie­go do­świad­cza­nia ioso­bi­stych związ­ków zin­ny­mi.

 – Bar­dziej in­te­li­gent­nym na tym wła­śnie po­zio­mie – do­da­ła pani Rao – na­wet kie­dy ktoś ma ma­leń­ko ole­ju wgło­wie. – Po­kle­pa­ła się po cie­mie­niu. – Ja je­stem za tępa, żeby ro­zu­mieć te rze­czy, w któ­rych do­brzy są dok­tor Ro­bert iWi­dża­ja – ge­ne­ty­ce ibio­che­mii, ifi­lo­zo­fii, ica­łej tej resz­cie. Nie je­stem tak­że do­bra wma­lo­wa­niu, po­ezji czy ak­tor­stwie. Po­win­nam za­tem czuć się okrop­nie mało war­ta inie­szczę­śli­wa. Awca­le się tak nie czu­ję. Za­wdzię­czam to wca­ło­ści me­dy­ta­cji ile­ko­wi mok­sza. Żad­nych ta­len­tów iani krzty mą­dro­ści. Ale wspra­wach ży­cio­wych, tam, gdzie trze­ba ro­zu­mieć ipo­ma­gać lu­dziom, mam prze­ko­na­nie, że cią­gle mi przy­by­wa umie­jęt­no­ści iwy­czu­cia. Wresz­cie, co do tego, co Wi­dża­ja na­zy­wa zdol­no­ścia­mi da­ro­wa­ny­mi... – prze­rwa­ła. – Mógł­byś być naj­więk­szym ge­niu­szem świa­ta, ai tak nie bę­dziesz miał nic wię­cej niż to, co da­ro­wa­no mnie. Praw­da, Wi­dża­ja?

 – Ależ tak, to jest praw­da.

 Pani Rao jesz­cze raz zwró­ci­ła się do Wil­la:

 – Za­tem wi­dzi pan, pa­nie Far­na­by. Pala jest ra­jem dla lu­dzi głu­pich. Naj­więk­sze szczę­ście dla naj­bar­dziej licz­nych – wszak to my, głu­pi, je­ste­śmy naj­licz­niej­si. Uzna­je­my wyż­szość ta­kich lu­dzi, jak dok­tor Ro­bert iWi­dża­ja, imój ko­cha­ny Ran­ga. Do­sko­na­le wie­my, że ro­dzaj in­te­li­gen­cji, jaki oni po­sia­da­ją, jest nie­zwy­kle po­trzeb­ny. Wie­my jed­nak tak­że, że rów­nie waż­ny jest nasz ro­dzaj in­te­li­gen­cji. Inie za­zdro­ści­my im, po­nie­waż nam się do­sta­je tyle samo, co im. Nie­kie­dy na­wet wię­cej.

 – Nie­kie­dy na­wet wię­cej – zgo­dził się Wi­dża­ja. – Ztego pro­ste­go po­wo­du, że ta­lent do ma­ni­pu­lo­wa­nia sym­bo­la­mi jest dla ob­da­rzo­nych nim po­ku­są do na­wy­ko­we­go ma­ni­pu­lo­wa­nia sym­bo­la­mi, ana­wy­ko­we ma­ni­pu­lo­wa­nie sym­bo­la­mi prze­szka­dza wprzej­ściu do bez­po­śred­nie­go do­świad­cza­nia ido przyj­mo­wa­nia zdol­no­ści da­ro­wa­nych.

 – Wi­dzi pan za­tem – po­wie­dzia­ła pani Rao – że nie musi pan ża­ło­wać nas tak bar­dzo. – Po­pa­trzy­ła na ze­ga­rek. – OBoże, je­śli się nie po­spie­szę, spóź­nię się na obiad Dil­li­pa.

 Raź­no ru­szy­ła wstro­nę drzwi.

 – Czas, czas, czas – prze­drzeź­niał ją Will. – Pro­blem cza­su ist­nie­je na­wet wtym przy­byt­ku bez­cza­so­wej me­dy­ta­cji. Czas na obiad nie­uchron­nie prze­cho­dzą­cy wwiecz­ność. – Ro­ze­śmiał się. – Ni­g­dy nie wierz na sło­wo wżad­ne „tak”. Na­tu­ra rze­czy jest za­wsze na „nie”.

 Pani Rao przy­sta­nę­ła na chwi­lę iobej­rza­ła się na nie­go.

 – Ale cza­sa­mi – po­wie­dzia­ła zuśmie­chem – to wiecz­ność ja­kimś cu­dem za­czy­na dzie­lić się, prze­cho­dząc wczas, na­wet wczas obia­du. Do wi­dze­nia. – Po­ma­cha­ła ręką ijuż jej nie było.

 – Jak jest le­piej – my­ślał gło­śno Will, kie­dy szedł za Wi­dża­ją przez mrocz­ną świą­ty­nię, apo­tem, kie­dy wy­cho­dził na po­łu­dnio­wy skwar. – Jak jest le­piej: uro­dzić się głu­pim win­te­li­gent­nym spo­łe­czeń­stwie czy in­te­li­gent­nym wśród umy­sło­wo cho­rych?
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 – Je­ste­śmy na miej­scu – po­wie­dział Wi­dża­ja, kie­dy zna­leź­li się na koń­cu krót­kiej ulicz­ki, wio­dą­cej wdół od ryn­ku. Otwo­rzył furt­kę iwpro­wa­dził swe­go go­ścia do ma­łe­go ogród­ka, wktó­re­go głę­bi stał na ni­skich pa­lach nie­wiel­ki do­mek kry­ty strze­chą.

 Zza dom­ku wy­sko­czył żół­ty kun­del iwi­tał ich eks­ta­tycz­nym uja­da­niem, pod­sko­ka­mi iwy­ma­chi­wa­niem ogo­na. Wchwi­lę póź­niej wy­pa­dła lo­tem nur­ko­wym nie wia­do­mo skąd wiel­ka zie­lo­na pa­pu­ga, obia­łych po­licz­kach idzio­bie zpo­le­ro­wa­ne­go ga­ga­tu, żeby za­skrze­czeć iz gło­śnym trze­po­ta­niem skrzy­dła­mi przy­siąść na ra­mie­niu Wi­dża­ji.

 – Ty masz pa­pu­gę, amała Mary Sa­ro­dżi­ni ma gwar­ka – po­wie­dział Will. – Wy­glą­da na to, że je­ste­ście tu­taj wświet­nej ko­mi­ty­wie zmiej­sco­wą fau­ną.

 Wi­dża­ja kiw­nął po­ta­ku­ją­co gło­wą.

 – Pala jest za­pew­ne je­dy­nym kra­jem, wktó­rym zwie­rzę-teo­log nie mia­ło­by po­wo­du wie­rzyć wdia­bły. Dla zwie­rząt ży­ją­cych wdo­wol­nym in­nym miej­scu sza­ta­nem jest, rzecz oczy­wi­sta, Homo Sa­piens.

 Wspię­li się po scho­dach na we­ran­dę iprzez otwar­te drzwi fron­to­we we­szli do sa­lo­nu – głów­ne­go po­miesz­cze­nia bun­ga­lo­wu. Na sto­łecz­ku przy oknie sie­dzia­ła ubra­na na nie­bie­sko mło­da ko­bie­ta, trzy­ma­ją­ca przy pier­si ma­lut­kie­go syn­ka. Zwró­ci­ła ku nim twarz okształ­cie ser­ca, zwę­ża­ją­cą się od sze­ro­kie­go czo­ła do lek­ko za­ostrzo­ne­go pod­bród­ka, iob­da­rzy­ła uśmie­chem na po­wi­ta­nie.

 – Przy­pro­wa­dzi­łem Wil­la Far­na­by’ego – po­wie­dział Wi­dża­ja, po­chy­la­jąc się, żeby ją po­ca­ło­wać.

 Szan­ta wy­cią­gnę­ła do go­ścia wol­ną rękę.

 – Mam na­dzie­ję, że pan Far­na­by go­dzi się oglą­dać pro­ce­sy na­tu­ry bez osło­nek – po­wie­dzia­ła. Nie­mow­lak, jak­by dla zo­bra­zo­wa­nia jej słów, wy­pu­ścił zust brą­zo­wą bro­daw­kę pier­sio­wą ibek­nął. Mię­dzy jego war­ga­mi uka­zał się pę­che­rzyk mle­ka. Po­ja­wił się, na­pęcz­niał ipękł. Dzie­ciak bek­nął jesz­cze raz ipo­wró­cił do ssa­nia. – Mimo że Rama ma już osiem mie­się­cy – do­da­ła Szan­ta – jego ma­nie­ry przy po­sił­ku są, cią­gle jesz­cze, ra­czej nie­okrze­sa­ne.

 – Pięk­ny okaz – uprzej­mie zna­lazł się Will. Ni­g­dy nie prze­ja­wiał wiel­kie­go za­in­te­re­so­wa­nia nie­mow­lę­ta­mi ikie­dyś dzię­ko­wał lo­so­wi za po­wta­rza­ją­ce się po­ro­nie­nia Mol­ly, któ­re ob­ra­ca­ły wni­wecz jej na­dzie­je itę­sk­no­tę za dziec­kiem. – Do kogo bę­dzie po­dob­ny – do pani czy do Wi­dża­ji?

 Roz­śmie­szy­ło to Szan­tę, aWi­dża­ja za­wtó­ro­wał jej szcze­rze uba­wio­ny, ookta­wę ni­żej.

 – Zcałą pew­no­ścią nie bę­dzie po­dob­ny do Wi­dża­ji – od­po­wie­dzia­ła.

 – Adla­cze­go nie?

 – Zta­kie­go oto wy­star­cza­ją­ce­go po­wo­du – ode­zwał się Wi­dża­ja – że nie ja je­stem od­po­wie­dzial­ny ge­ne­tycz­nie.

 – In­ny­mi sło­wy, nie­mow­lak nie jest sy­nem Wi­dża­ji.

 Will przez chwi­lę prze­no­sił wzrok zjed­nej śmie­ją­cej się twa­rzy na dru­gą, na ko­niec wzru­szył ra­mio­na­mi.

 – Pod­da­ję się.

 – Czte­ry lata temu – tłu­ma­czy­ła Szan­ta – wy­pro­du­ko­wa­li­śmy parę bliź­nia­ków bę­dą­cych ży­wym wi­ze­run­kiem Wi­dża­ji. Tym ra­zem przy­szło nam do gło­wy, że za­baw­na by­ła­by za­sad­ni­cza od­mia­na. Pod­ję­li­śmy de­cy­zję wzbo­ga­ce­nia ro­dzi­ny ocał­ko­wi­cie nowy typ bu­do­wy fi­zycz­nej item­pe­ra­men­tu. Czy pan kie­dyś sły­szał oGo­bin­dzie Sin­ghu?

 – Wi­dża­ja po­ka­zał mi przed chwi­lą jego ob­raz wwa­szej sali me­dy­ta­cyj­nej.

 – Wła­śnie to jest męż­czy­zna, któ­re­go wy­bra­li­śmy na ojca Ramy.

 – On prze­cież umarł, je­że­li do­brze zro­zu­mia­łem.

 Szan­ta przy­tak­nę­ła ru­chem gło­wy.

 – Ale jego duch żyje po­śród nas.

 – Jak mam to ro­zu­mieć?

 – GZ oraz SZ.

 – GZ oraz SZ?

 – Głę­bo­kie Za­mro­że­nie oraz Sztucz­ne Za­płod­nie­nie.

 – No tak, ro­zu­miem.

 – Tak na­praw­dę – pod­jął Wi­dża­ja – to my opra­co­wa­li­śmy tech­ni­ki SZ nie­mal dwa­dzie­ścia lat wcze­śniej, niż zro­bio­no to uwas. Tyl­ko, oczy­wi­ście, nie mo­gli­śmy znimi wie­le zdzia­łać do cza­su, kie­dy po­ja­wi­ła się ener­gia elek­trycz­na iurzą­dze­nia chłod­ni­cze pew­ne wdzia­ła­niu. Ate do­sta­li­śmy wla­tach dwu­dzie­stych. Od tego cza­su sto­su­je­my SZ na sze­ro­ką ska­lę.

 – No iwi­dzi pan – włą­czy­ła się Szan­ta – moje dziec­ko mo­gło­by wy­ro­snąć na ma­la­rza – to zna­czy, je­śli ten ro­dzaj ta­len­tu jest dzie­dzi­czo­ny. Ana­wet je­śli nie jest, on bę­dzie znacz­nie bar­dziej ła­god­ny ispo­koj­ny niż jego bra­cia czy któ­re­kol­wiek zjego ro­dzi­ców. Co bę­dzie nie­zwy­kle in­te­re­su­ją­ce ipo­ucza­ją­ce dla każ­de­go, kto tego po­trze­bu­je.

 – Czy wie­lu lu­dzi sto­su­je to roz­wią­za­nie? – za­py­tał Will.

 – Jest ich co­raz wię­cej. Po­wie­dzia­ła­bym, że prak­tycz­nie wszyst­kie pary, któ­re de­cy­du­ją się na trze­cie dziec­ko, ko­rzy­sta­ją dziś zSZ. Icał­kiem spo­ra część tych, któ­rzy po­sta­no­wi­li po­zo­stać przy dwoj­gu. Weź­my na przy­kład moją ro­dzi­nę. Wśród bli­skich mego ojca po­ja­wia­ła się cu­krzy­ca; moi ro­dzi­ce wy­my­śli­li za­tem, że naj­le­piej mieć nas dwój­kę przez SZ. Wten spo­sób mój brat jest po­tom­kiem tan­ce­rzy od trzech po­ko­leń, aja ge­ne­tycz­nie je­stem cór­ką naj­bliż­sze­go krew­ne­go dok­to­ra Ro­ber­ta, czy­li Mal­col­ma Cha­kra­var­ti Mac­Pha­ila, któ­ry był oso­bi­stym se­kre­ta­rzem Ra­dży Sta­re­go.

 – Atak­że au­to­rem – do­dał Wi­dża­ja – naj­lep­szej książ­ki ohi­sto­rii Pali. Cha­kra­var­ti Mac­Pha­il był jed­nym znaj­zdol­niej­szych lu­dzi swo­je­go po­ko­le­nia.

 Will po­pa­trzył na Szan­tę, po­tem znów na Wi­dża­ję.

 – Aczy te uzdol­nie­nia zo­sta­ły odzie­dzi­czo­ne? – za­py­tał.

 – Do tego stop­nia – od­po­wie­dział Wi­dża­ja – że mnie te­raz utrzy­ma­nie mę­skiej do­mi­na­cji przy­cho­dzi znaj­więk­szym tru­dem iSzan­ta ma ode mnie lep­szy po­my­ślu­nek, ale na szczę­ście nie może ze mną kon­ku­ro­wać wfi­zycz­nej krze­pie.

 – Krze­pa – po­wtó­rzy­ła sar­ka­stycz­nie Szan­ta. – Krze­pa... Chy­ba so­bie przy­po­mi­nam hi­sto­rię opew­nej mło­dej da­mie, imie­niem Da­li­la.

 – Na­wia­sem mó­wiąc – kon­ty­nu­ował Wi­dża­ja – Szan­ta ma trzy­dzie­stu dwóch przy­rod­nich bra­ci idwa­dzie­ścia dzie­więć przy­rod­nich sióstr. Po­nad jed­na trze­cia znich wy­róż­nia się wy­jąt­ko­wą by­stro­ścią.

 – Wten spo­sób po­pra­wia­cie rasę.

 – Zde­cy­do­wa­nie. Daj­cie nam jesz­cze jed­no stu­le­cie, anasz śred­ni ilo­raz in­te­li­gen­cji wzro­śnie do stu pięt­na­stu.

 – Na­to­miast nasz, przy obec­nym tem­pie zmian, spad­nie do oko­ło osiem­dzie­się­ciu pię­ciu. Dzię­ki lep­szym le­kar­stwom mamy tak­że wię­cej utrwa­la­nych iprze­ka­za­nych da­lej wad wro­dzo­nych. Wiel­kie uła­twie­nie dla wszyst­kich dyk­ta­to­rów. – Will za­śmiał się we­so­ło, za­do­wo­lo­ny ze swe­go dow­ci­pu. Po chwi­li mil­cze­nia za­py­tał: – Aco zaspek­tem re­li­gij­nym ietycz­nym SZ?

 – Wpo­cząt­ko­wym okre­sie – wy­ja­śnił Wi­dża­ja – zda­rza­ło się spo­ro prze­ciw­ni­ków ze wzglę­dów mo­ral­nych. Obec­nie jed­nak, kie­dy ja­sno wy­ka­za­no za­le­ty SZ, więk­szość par mał­żeń­skich uwa­ża, że bar­dziej mo­ral­ne jest zde­cy­do­wać się na dziec­ko naj­wyż­szej ja­ko­ści niż po­dej­mo­wać ry­zy­ko nie­wol­ni­cze­go re­pro­du­ko­wa­nia ja­kichś dzi­wactw iwad, mo­gą­cych się po­ja­wić na sku­tek dzie­dzi­cze­nia po ro­dzi­nie męża. Jed­no­cze­śnie do ro­bo­ty wzię­li się teo­lo­dzy. Wy­cho­dząc od teo­rii kar­my ire­in­kar­na­cji, zna­leź­li uza­sad­nie­nie dla SZ. Po­boż­ni oj­co­wie my­ślą te­raz uszczę­śli­wie­ni, że dają dzie­ciom swo­ich żon szan­sę na przy­dział lep­sze­go losu dla nich iich po­tom­stwa.

 – Przy­dział lep­sze­go losu?

 – Po­nie­waż prze­no­szą geny zlep­szych za­so­bów. Aza­so­by są lep­sze dla­te­go, że są wnich re­pre­zen­to­wa­ne lep­sze kar­my. Mamy cen­tral­ny bank wy­bo­ro­wych za­so­bów. Są one sta­ran­nie wy­se­lek­cjo­no­wa­ne dla każ­dej od­mia­ny bu­do­wy fi­zycz­nej item­pe­ra­men­tu. Wukła­dzie spo­łecz­nym, wja­kim wy ży­je­cie, nie ma pra­wie wca­le moż­li­wo­ści dzie­dzi­cze­nia po ob­cych. Unas daje się ta­kie moż­li­wo­ści. Atak­że, przy oka­zji, mamy do­sko­na­łe re­je­stry ge­ne­alo­gicz­ne ian­tro­po­me­trycz­ne, się­ga­ją­ce wstecz do lat sie­dem­dzie­sią­tych dzie­więt­na­ste­go wie­ku. Jak za­tem wi­dać, nie po­ru­sza­my się cał­kiem po omac­ku. Wie­my, na przy­kład, że bab­ka Go­bin­da Sin­gha od stro­ny mat­ki była uta­len­to­wa­nym me­dium ido­ży­ła lat dzie­więć dzie­się­ciu sze­ściu.

 – No iwi­dzi pan – po­wie­dzia­ła Szan­ta – mo­że­my na­wet mieć wro­dzi­nie stu­let­nie­go ja­sno­wi­dza.

 Jej nie­mow­la­ko­wi zno­wu się od­bi­ło. Za­śmia­ła się.

 – Oto prze­mó­wi­ła wy­rocz­nia! Dość nie­zro­zu­mia­le, jak za wsze. Je­śli chcesz mieć lunch na czas – do­da­ła, zwra­ca­jąc się do Wi­dża­ji – idź le­piej iza­dzia­łaj coś wtej spra­wie. Będę za­ję­ta Ramą jesz­cze przez co naj­mniej dzie­sięć mi­nut.

 Wi­dża­ja pod­niósł się, po­ło­żył jed­ną rękę na ra­mie­niu żony, adru­gą za­czął ła­god­nie po­cie­rać brą­zo­wy kar­czek nie­mow­lę­cia.

 Szan­ta po­chy­li­ła się iprze­su­nę­ła po­licz­kiem po po­kry­tej mesz­kiem gło­wie dziec­ka.

 – To oj­ciec – szep­nę­ła. – Do­bry oj­ciec, do­bry, do­bry...

 Wi­dża­ja po­gła­skał dziec­ko raz jesz­cze iwy­pro­sto­wał się.

 – Dzi­wi­łeś się – po­wie­dział do Wil­la – jak to jest, że tak do­brze ży­je­my zmiej­sco­wą fau­ną. Po­ka­żę ci. – Pod­niósł rękę. – Pol­ly, Pol­ly. – Wiel­kie pta­szy­sko ostroż­nie po­stą­pi­ło parę kro­ków, prze­cho­dząc zjego ra­mie­nia na wy­su­nię­ty pa­lec wska­zu­ją­cy. – Pol­ly to do­bry ptak – po­wie­dział śpiew­nie. – Pol­ly to bar­dzo do­bry ptak. – Opu­ścił rękę tak, by ptak mógł do­tknąć cia­ła dziec­ka iprze­su­nął wol­no pió­ra po bru­nat­nej skó­rze. Cof­nął ijesz­cze raz, tam iz po­wro­tem. – Pol­ly to do­bry ptak – po­wta­rzał – do­bry ptak.

 Pa­pu­ga wy­da­ła se­rię dźwię­ków po­dob­nych chi­cho­to­wi wni­skiej to­na­cji, po­tem ze swe­go miej­sca grzę­do­wa­nia na pal­cu Wi­dża­ji wy­chy­li­ła się wprzód ijęła bar­dzo de­li­kat­nie sku­bać ma­leń­kie ucho dziec­ka.

 – Taki do­bry ptak – szep­nę­ła Szan­ta, przej­mu­jąc po­przed­ni re­fren – taki do­bry ptak.

 – Ten po­mysł prze­jął dok­tor An­drew – po­wie­dział Wi­dża­ja – od ja­kie­goś szcze­pu wpół­noc­nej No­wej Gwi­nei, kie­dy jako przy­rod­nik słu­żył na Me­lam­pu­sie. Byli to lu­dzie neo­li­tu, ale po­dob­nie jak wy chrze­ści­ja­nie imy bud­dy­ści, wie­rzy­li wmi­łość. Tyle że wprze­ci­wień­stwie do was ido nas po­tra­fi­li wy­na­leźć bar­dzo prak­tycz­ne spo­so­by za­mia­ny tej wia­ry wczyn. To jed­no zich naj­szczę­śliw­szych od­kryć. Me­to­da jest taka. Po­głaszcz nie­mow­lę, kie­dy je kar­misz – to po­dwa­ja przy­jem­ność, jaką ono czu­je. Na­stęp­nie, kie­dy ono ssie ijest piesz­czo­ne, przed­staw je zwie­rzę­ciu lub oso­bie, któ­rą chcesz, żeby po­ko­cha­ło. Po­cie­raj ich cia­ła jed­no odru­gie, do­pil­nuj, żeby za­ist­niał cie­pły kon­takt fi­zycz­ny po­mię­dzy dziec­kiem aprzed­mio­tem jego mi­ło­ści. Po­wta­rzaj przy tym ta­kie sło­wa jak „do­bry”. Bę­dzie, co praw­da, po­cząt­ko­wo po­zna­wa­ło tyl­ko ton twe­go gło­su. Zna­cze­nie słów po­zna znacz­nie póź­niej, kie­dy na­uczy się mó­wić. Je­dze­nie plus piesz­czo­ta, plus kon­takt, plus „do­bry” rów­na się mi­łość. Ami­łość rów­na się przy­jem­ność, mi­łość to za­do­wo­le­nie.

 – To czy­sty Paw­łow.

 – Tak, ale Paw­łow wy­łącz­nie wdo­brych za­mia­rach. Paw­łow wdą­że­niu do bli­sko­ści, za­ufa­nia iwspół­czu­cia. Pod­czas gdy uwas wolą sto­so­wać Paw­ło­wa do pra­nia mó­zgu. Paw­łow wmar­ke­tin­gu pa­pie­ro­sów, wód­ki ipa­trio­ty­zmu. Paw­łow na uży­tek dyk­ta­to­rów, ge­ne­ra­łów ire­ki­nów fi­nan­so­wych.

 Żół­ty kun­del, nie mo­gąc ścier­pieć po­zo­sta­wie­nia na boku, przy­łą­czył się do gru­py iza­czął li­zać każ­dy bez róż­ni­cy do­stęp­ny ka­wa­łek ma­te­rii ob­da­rzo­nej czu­ciem: ra­mię Szan­ty, dłoń Wi­dża­ji, pa­zu­ry pa­pu­gi iple­cy nie­mow­la­ka. Szan­ta przy­cią­gnę­ła psa bli­żej do sie­bie ipo­tar­ła dziec­ko osierść na jego boku.

 – Ato jest do­bry, do­bry pies – po­wie­dzia­ła. – Pies Toby, do­bry, do­bry pies Toby.

 Will ro­ze­śmiał się.

 – Czy nie po­wi­nie­nem się przy­łą­czyć?

 – To wła­śnie chcia­łam za­pro­po­no­wać – od­po­wie­dzia­ła Szan­ta. – Ba­łam się tyl­ko, że to po­ni­żej pana god­no­ści.

 – Mo­żesz za­jąć moje miej­sce – po­wie­dział Wi­dża­ja. – Ja mu­szę pójść iza­trosz­czyć się olunch.

 Z pa­pu­gą na ra­mie­niu wy­ma­sze­ro­wał przez drzwi pro­wa­dzą­ce do kuch­ni. Will przy­su­nął so­bie krze­sło ipo­chy­la­jąc się do przo­du, za­czął gła­skać ciał­ko dziec­ka.

 – To jest czło­wiek – wy­szep­ta­ła Szan­ta. – Do­bry czło­wiek, mój mały. Do­bry czło­wiek.

 – Chciał­bym, żeby to była praw­da – po­wie­dział Will zża­ło­snym uśmiesz­kiem.

 – Tu ite­raz to jest praw­da – ipo­chy­la­jąc się po­now­nie nad dziec­kiem, po­wtó­rzy­ła: – To jest do­bry czło­wiek. Do­bry, do­bry czło­wiek.

 Pa­trzył na jej ra­do­śnie, ta­jem­ni­czo uśmiech­nię­tą twarz, pod opusz­ka­mi pal­ców czuł gład­kość icie­pło drob­ne­go ciał­ka nie­mow­la­ka. Do­bry, do­bry, do­bry. On tak­że mógł­by był za­pew­ne do­znać ta­kiej do­bro­ci – lecz tyl­ko gdy­by jego ży­cie po­to­czy­ło się zu­peł­nie ina­czej niż wrze­czy­wi­sto­ści, wbez­sen­sow­nej iod­ra­ża­ją­cej rze­czy­wi­sto­ści. Awięc „ja to nie wie­rzę na sło­wo”, na­wet, jak to ma miej­sce te­raz, kie­dy nikt nie ma za­mia­ru mnie okła­my­wać. Po­pa­trzył zno­wu, lecz, do­stra­ja­jąc wi­dze­nie do in­nej dłu­go­ści fali na ska­li war­to­ści, zo­ba­czył jak­by ka­ry­ka­tu­rę oł­ta­rza Mem­lin­ga: „Ma­don­na zDzie­ciąt­kiem, Psem, Paw­ło­wem iPrzy­pad­ko­wym Zna­jo­mym”. Na­gle zdał so­bie spra­wę, że pry­wat­nie był­by nie­mal go­to­wy zro­zu­mieć, dla­cze­go pan Bahu tak nie­na­wi­dził tych lu­dzi. Dla­cze­go tak się za­wziął – nie trze­ba do­da­wać, że wimię Boże, jak zwy­kle wta­kich ra­zach – żeby ich znisz­czyć.

 – Do­bry – wciąż jesz­cze mru­cza­ła Szan­ta do swe­go dziec­ka – do­bry, do­bry, do­bry.

 Są ZA DO­BRZY – to ich zbrod­nia. Do tego nie moż­na, zwy­czaj­nie, do­pu­ścić. Aja­kie to jest jed­no­cze­śnie bez­cen­ne! Ijak na­mięt­nie on pra­gnął móc wziąć wtym udział! „Czy­sty sen­ty­men­ta­lizm!” – po­wie­dział do sie­bie po ci­chu, apo­tem jak echo na głos, iro­nicz­nie:

 – Do­bry, do­bry, do­bry. Ale co się sta­nie, kie­dy dziec­ko tro­chę pod­ro­śnie iod­kry­je, że wie­le jest rze­czy złych ilicz­ni lu­dzie są na wskroś źli, źli, źli?

 – Przy­ja­zne trak­to­wa­nie wy­zwa­la przy­ja­zne od­no­sze­nie się dru­giej stro­ny – od­po­wie­dzia­ła.

 – Tak, ale uprzy­ja­znych. Nie utych chci­wych, nie utych ko­cha­ją­cych wła­dzę, nie utych sfru­stro­wa­nych izgorzk­nia­łych. Dla nich przy­ja­zny sto­su­nek do lu­dzi to sła­bość, to tyl­ko za­pro­sze­nie do wy­ko­rzy­sty­wa­nia, do drę­cze­nia, do tego, żeby się mścić bez­kar­nie.

 – Trze­ba jed­nak po­dej­mo­wać ry­zy­ko, trze­ba ro­bić pierw­szy krok. Anikt nie jest, na szczę­ście, nie­śmier­tel­ny. Lu­dzie zutrwa­lo­nym na­wy­kiem szwin­dlo­wa­nia, drę­cze­nia isia­nia go­ry­czy wy­mrą za parę lat. Umrą iza­stą­pią ich ko­bie­ty imęż­czyź­ni wy­cho­wa­ni wnowy spo­sób. Sta­ło się tak znami, tak samo może się stać zwami.

 – Ow­szem, być może – zgo­dził się Will. – Ale wkon­tek­ście bom­by wo­do­ro­wej ina­cjo­na­li­zmów, ipięć­dzie­się­ciu mi­lio­nów lu­dzi przy­by­wa­ją­cych co roku, to pra­wie na pew­no nie na­stą­pi.

 – Nie moż­na tego po­wie­dzieć, do­pó­ki się nie spró­bu­je.

 – Anie spró­bu­je­my, póki świat bę­dzie wswo­im obec­nym sta­nie. Aon, rzecz ja­sna, po­zo­sta­nie wobec­nym sta­nie, póki na­praw­dę nie spró­bu­je­my. Spró­bu­je­my iw do­dat­ku zpo­wo­dze­niem, co naj­mniej ta­kim, jak wa­sze po­wo­dze­nie. Wten spo­sób wra­cam do py­ta­nia za­da­ne­go wcze­śniej. Co się dzie­je, kie­dy do­bry, do­bry, do­bry od­kry­je, że na­wet na Pali jest mnó­stwo złe­go, złe­go, złe­go? Czy wa­sze dzie­ci nie prze­ży­wa­ją bar­dzo nie­mi­łych szo­ków?

 – Sta­ra­my się je na nie uod­por­nić.

 – Ale jak? Przez wy­sta­wia­nie ich na nie­przy­jem­ne do­zna­nia, kie­dy jesz­cze są mło­de?

 – Nie­przy­jem­ne to nie jest wła­ści­we sło­wo. Na­zwij­my to rze­czy­wi­ste. Uczy­my je mi­ło­ści iza­ufa­nia, ale zde­rza­my je zrze­czy­wi­sto­ścią, rze­czy­wi­sto­ścią wjej wszyst­kich aspek­tach. Na­stęp­nie obar­cza­my je róż­ny­mi ro­dza­ja­mi od­po­wie­dzial­no­ści. Uświa­da­mia­my im, że Pala nie jest Ra­jem ani Zie­mią Obie­ca­ną Coc­ka­igne66. To miły kraj. Ale po­zo­sta­nie miły tyl­ko wte­dy, je­śli każ­dy bę­dzie uczci­wie pra­co­wał ipo­stę­po­wał. Atym­cza­sem fak­ty by­wa­ją róż­ne, jak wży­ciu. Tu unas tak­że.

 – Aco zta­ki­mi ży­cio­wy­mi zda­rze­nia­mi, jak moje mro­żą­ce krew wży­łach spo­tka­nie zwę­ża­mi wpo­ło­wie ścia­ny nad prze­pa­ścią? Mo­że­cie so­bie mó­wić „do­bre, do­bre, do­bre”, awęże będą da­lej ką­sać.

 – Po­wiedz­my: na­dal będą mo­gły ką­sać. Ale czy rze­czy­wi­ście wy­ko­rzy­sta­ją tę swo­ją zdol­ność?

 – Adla­cze­go mia­ły­by nie wy­ko­rzy­stać?

 – Pro­szę po­pa­trzeć wtam­tą stro­nę – za­pro­po­no­wa­ła Szan­ta. Will od­wró­cił gło­wę wstro­nę wska­za­nej ma­łej wnę­ki wścia­nie za jego ple­ca­mi. Wnę­kę wy­peł­niał ka­mien­ny Bud­da wzro­stu po­ło­wy na­tu­ral­ne­go, sie­dzą­cy na prze­dziw­nie row­ko­wa­nym, cy­lin­drycz­nym po­stu­men­cie, ma­ją­cy nad gło­wą da­szek jak­by zgru­be­go ka­bla, któ­ry zwę­żał się, scho­dząc wpo­sta­ci słup­ka za po­sąg. – To mała re­pli­ka – mó­wi­ła da­lej Szan­ta – Bud­dy zte­re­nu sta­cji do­świad­czal­nej, no wie pan – wiel­kie­go po­są­gu przy sta­wie zlo­to­sa­mi.

 – Któ­ry jest wspa­nia­łym przy­kła­dem sztu­ki rzeź­biar­skiej – do­dał Will. – Ajego uśmiech daje ja­kieś nie­ja­sne po­ję­cie otym, jak może wy­glą­dać Na­tchnio­ny. Ale co to ma wspól­ne­go zwę­ża­mi?

 – Niech pan po­pa­trzy jesz­cze raz.

 Spoj­rzał. Nie do­strzegł nic szcze­gól­nie zna­czą­ce­go.

 – Pro­szę po­pa­trzeć uważ­niej.

 Upły­wa­ły se­kun­dy. Wresz­cie, cał­ko­wi­cie za­sko­czo­ny, od­krył coś nie tyl­ko dziw­ne­go, lecz tak­że nie­po­ko­ją­ce­go. To, co po­przed­nio wziął za dzi­wacz­nie ozdo­bio­ny po­stu­ment, na­gle oka­za­ło się wiel­kim, zwi­nię­tym wę­żem. Azwę­ża­ją­cy się ku do­ło­wi da­szek, pod któ­rym sie­dział Bud­da, był roz­po­star­tym kap­tu­rem gi­gan­tycz­nej ko­bry, wraz ze spłasz­czo­ną po środ­ku gło­wą, sta­no­wią­cą jego przed­nią kra­wędź.

 – Mój Boże! – po­wie­dział. – Nic nie wi­dzia­łem. Jak­że moż­na być tak mało spo­strze­gaw­czym!

 – Czy wi­dzi pan Bud­dę wta­kiej po­sta­ci po raz pierw­szy?

 – Po raz pierw­szy. Jest otym ja­kaś le­gen­da?

 Ski­nę­ła gło­wą.

 – Jed­na zmo­ich ulu­bio­nych. Sły­szał pan, oczy­wi­ście, oDrze­wie Bo­dhi?

 – Tak, wiem oDrze­wie Bo­dhi.

 – Awięc nie było to je­dy­ne drze­wo, pod któ­rym sie­dział Go­ta­ma wcza­sie swe­go Oświe­ce­nia. Po Drze­wie Bo­dhi sie­dział jesz­cze sie­dem dni pod ba­nia­nem, na­zwa­nym Drze­wem Sta­da Kóz. Apo­tem prze­niósł się da­lej, do Drze­wa Mu­cha­lin­dy.

 – Kto to był Mu­cha­lin­da?

 – Mu­cha­lin­da był Kró­lem Węży i, bę­dąc bo­giem, wie­dział, co się dzie­je. Kie­dy Bud­da usiadł pod jego drze­wem, Król Węży wy­pełzł ze swej nory, metr po me­trze jego bo­skiej dłu­go­ści, żeby od­dać Mą­dro­ści hołd Przy­ro­dy. Wte­dy ze­rwa­ła się wiel­ka bu­rza od za­cho­du. Świę­ta ko­bra owi­nę­ła swy­mi zwo­ja­mi cia­ło tego bar­dziej niż świę­te­go męża, roz­po­star­ła swój kap­tur nad jego gło­wą iprzez sie­dem dni jego kon­tem­pla­cji trwa­ła tak, bro­niąc Ta­tha­gha­tę od wia­tru idesz­czu. Tak też sie­dzi on po dziś dzień, ma­jąc ko­brę pod sobą, ko­brę nad sobą, świa­do­my jed­no­cze­śnie ko­bry iCzy­ste­go Świa­tła oraz ich osta­tecz­nej toż­sa­mo­ści.

 – Jak bar­dzo to od­mien­ne – po­wie­dział Will – od tego, co my my­śli­my owę­żach.

 – Awa­sze opi­nie owę­żach po­cho­dzą po­noć od Boga. Przy­po­mnij­my so­bie Księ­gę Ro­dza­ju.

 – „Wpro­wa­dzam nie­przy­jaźń mię­dzy cie­bie anie­wia­stę – za­cy­to­wał Will – po­mię­dzy po­tom­stwo two­je apo­tom­stwo jej...”

 – Tym­cza­sem mą­drość nie wpro­wa­dzi nie­przy­jaź­ni ni­g­dy ini­g­dzie. Wszyst­kie te za­ja­dłe utarcz­ki mię­dzy Czło­wie­kiem aPrzy­ro­dą, mię­dzy Przy­ro­dą aBo­giem, mię­dzy Cia­łem aDu­chem są bez­sen­sow­ne ibez­przed­mio­to­we. Mą­drość nie robi ta­kich wa­riac­kich po­dzia­łów.

 – Ani Na­uka.

 – Mą­drość spo­koj­nie bie­rze Na­ukę pod uwa­gę iidzie okrok da­lej.

 – Aco zTo­te­mi­zmem? – cią­gnął da­lej Will. – Co po­wie­my okul­tach płod­no­ści? Wnich nie ro­bio­no żad­nych po­dzia­łów. Czy były Mą­dro­ścią?

 – Oczy­wi­ście, że były: pry­mi­tyw­ną Mą­dro­ścią. Mą­dro­ścią na po­zio­mie epo­ki ka­mien­nej. Jed­nak zcza­sem lu­dzie na­by­wa­ją sa­mo­wie­dzy iich daw­ne Bó­stwa Ciem­no­ści za­czy­na­ją tra­cić po­wa­ża­nie. Na sce­nie na­stę­pu­ją zmia­ny. Po­ja­wia­ją się Bo­go­wie Świa­tła, po­ja­wia­ją się Pro­ro­cy. Wcho­dzi na nią Pi­ta­go­ras iZo­ro­aster, wcho­dzą dżi­ni­ści iwcze­śni bud­dy­ści. To oni wszy­scy za­po­cząt­ko­wu­ją wiek ko­smicz­nych walk ko­gu­cich mię­dzy sobą – Or­muzd prze­ciw Ary­ma­no­wi, Je­ho­wa prze­ciw Sza­ta­no­wi iido­lom, nir­wa­na prze­ciw­sta­wia­na sam­sa­rze, po­zo­ry rze­czy­wi­sto­ści prze­ciw Pla­toń­skiej ide­al­nej rze­czy­wi­sto­ści. Te wal­ki ko­gu­tów we wszyst­kich umy­słach, znie­wiel­kim wy­jąt­kiem tan­try­stów, ma­ha­ja­ni­stów, tao­istów ichrze­ści­jań­skich he­re­ty­ków, cią­gną się przez nie­wie­le mniej niż dwa ty­sią­ce lat.

 – Apóź­niej? – pro­wo­ko­wał Will.

 – Apóź­niej po­ja­wia­ją się po­cząt­ki no­wo­cze­snej bio­lo­gii.

 Will za­czął się śmiać.

 – Irzekł Bóg: „Niech się sta­nie Dar­win”, ioto po­ja­wił się Nie­tz­sche, im­pe­ria­lizm iAdolf Hi­tler.

 – Ow­szem, cały ten kram – przy­sta­ła Szan­ta. – Ale tak­że moż­li­wość na­by­cia no­we­go ro­dza­ju Mą­dro­ści dla każ­de­go. Dar­win wziął ten daw­ny to­te­mizm ipod­niósł go do ran­gi bio­lo­gii. Kul­ty płod­no­ści po­ja­wi­ły się po­now­nie jako ge­ne­ty­ka ipo­glą­dy Ha­ve­loc­ka El­li­sa67. Te­raz na­szym za­da­niem jest po­ko­nać na­stęp­ną po­łów­kę zwo­ju spi­ra­li, wspi­na­jąc się wgórę. Dar­wi­nizm był daw­ną neo­li­tycz­ną Mą­dro­ścią za­mie­nio­ną na kon­cep­cje na­uko­we. Nowa, świa­do­ma Mą­drość, Mą­drość taka, ja­kiej prze­bły­ski zo­sta­ły pro­ro­czo po­ka­za­ne wze­nie, tao­izmie itan­trze – to teo­ria bio­lo­gicz­na re­ali­zo­wa­na wży­cio­wej prak­ty­ce. Jest ona dar­wi­ni­zmem awan­so­wa­nym do po­zio­mu współ­od­czu­wa­nia iwglą­du wsfe­rę du­cho­wo­ści. Wi­dzi pan za­tem – do­szła do koń­co­wych wnio­sków – że nie ma żad­nych ziem­skich po­wo­dów, ajesz­cze mniej nie­biań­skich po­wo­dów, dla któ­rych ten Bud­da, czy kto­kol­wiek inny, miał­by nie kon­tem­plo­wać Czy­ste­go Świa­tła prze­ja­wia­ją­ce­go się wwężu!

 – Mimo że ten wąż może go za­bić.

 – Mimo że mógł­by go za­bić.

 – Atak­że mimo że to je­den znaj­star­szych inaj­bar­dziej uni­wer­sal­nych sym­bo­li fal­licz­nych?

 Szan­ta ro­ze­śmia­ła się.

 – My każ­dej pa­rze ko­chan­ków da­je­my taką radę: me­dy­tuj­cie pod Drze­wem Mu­cha­lin­dy. Aw prze­rwach mię­dzy tymi peł­ny­mi mi­ło­ści me­dy­ta­cja­mi pa­mię­taj­cie, cze­go was na­uczo­no wdzie­ciń­stwie. Węże są wa­szy­mi brać­mi, węże za­słu­gu­ją na wa­sze współ­czu­cie isza­cu­nek: jed­nym sło­wem węże są do­bre, do­bre, do­bre.

 – Węże są tak­że ja­do­wi­te, ja­do­wi­te, ja­do­wi­te.

 – Ale gdy bę­dziesz pa­mię­tać, że są rów­nie do­bre jak ja­do­wi­te, iod­po­wied­nio do tego dzia­łać, to nie zro­bią użyt­ku ze swe­go jadu.

 – Kto to po­wie­dział?

 – To jest fakt spraw­dzo­ny. Rzad­ko kie­dy zo­sta­ją uką­sze­ni lu­dzie nie­bo­ją­cy się węży, lu­dzie, któ­rzy nie pod­cho­dzą do nich zprze­ko­na­niem, że je­dy­ny do­bry wąż to mar­twy wąż. Za ty­dzień wy­po­ży­czę so­bie oswo­jo­ne­go py­to­na mo­ich są­sia­dów. Rama bę­dzie do­sta­wał swój lunch przez kil­ka dni we­wnątrz splo­tów Sta­re­go Węża.

 Spo­za domu do­le­ciał ich pi­skli­wy, dzie­cię­cy śmiech, apo­tem – mie­sza­ni­na dzie­cię­cych gło­sów, usi­łu­ją­cych się prze­krzy­czeć po an­giel­sku ipo pa­la­sku. Wchwi­lę po­tem do po­ko­ju we­szła Mary Sa­ro­dżi­ni, ma­cie­rzyń­ska iwy­so­ka wpo­rów­na­niu zjej, idą­cy­mi obok, pod­opiecz­ny­mi – parą iden­tycz­nych czte­ro­lat­ków. Za nią wkro­czył krę­py che­ru­bi­nek – ten, zktó­rym była, kie­dy Will po raz pierw­szy otwo­rzył oczy na Pali.

 – Ode­bra­li­śmy Tarę iAr­dżu­nę zprzed­szko­la – wy­ja­śni­ła Mary Sa­ro­dżi­ni, abliź­nia­ki tym­cza­sem rzu­ci­ły się do mat­ki.

 Szan­ta po­dzię­ko­wa­ła uśmie­chem, ma­jąc jed­ną rękę za­ję­tą nie­mow­lę­ciem, adru­gą obej­mu­jąc dwóch chłop­ców.

 – Bar­dzo je­ste­ście mili.

 – Cała przy­jem­ność po na­szej stro­nie – od­po­wie­dział Tom Krysz­na. To tak­że on wy­su­nął się na­przód ipo chwi­li wa­ha­nia za­czął: – Za­sta­na­wia­łem się... – iza­raz prze­rwał, pa­trząc pro­szą­co na swo­ją sio­strę. Mary Sa­ro­dżi­ni po­krę­ci­ła gło­wą prze­czą­co.

 – Nad czym się za­sta­na­wia­łeś? – za­in­te­re­so­wa­ła się Szan­ta.

 – No, tak na­praw­dę, to za­sta­na­wia­li­śmy się obo­je... to zna­czy, czy mo­gli­by­śmy przyjść izjeść zwami obiad?

 – Aha, ro­zu­miem. – Szan­ta przyj­rza­ła się po ko­lei twa­rzy Toma Krysz­ny iMary Sa­ro­dżi­ni. – Le­piej za­py­taj­cie Wi­dża­ję, czy bę­dzie miał do­sta­tecz­nie dużo je­dze­nia. To on dzi­siaj go­tu­je.

 – Wpo­rząd­ku – po­wie­dział bez en­tu­zja­zmu Tom Krysz­na. Wol­no, ocią­ga­jąc się, prze­szedł przez po­kój iwy­szedł przez drzwi pro­wa­dzą­ce do kuch­ni. Szan­ta zwró­ci­ła się do Mary Sa­ro­dżi­ni:

 – Co się sta­ło?

 – Mama po­wie­dzia­ła mu co naj­mniej pięć­dzie­siąt razy, że nie ży­czy so­bie przy­no­sze­nia do domu jasz­czu­rek. Ale on to zno­wu zro­bił dziś rano. Była na nie­go bar­dzo zła.

 – Awy uzna­li­ście, że le­piej bę­dzie przyjść tu na obiad?

 – Je­śli ci to nie od­po­wia­da, Szan­ta, mo­że­my spró­bo­wać pójść do ro­dzi­ny Rao lub Ra­ja­jin­na­das.

 – To mi zpew­no­ścią od­po­wia­da – uspo­ko­iła ją Szan­ta. – My­śla­łam tyl­ko, że by­ło­by do­brze, gdy­by Tom Krysz­na po­roz­ma­wiał tro­chę zWi­dża­ją.

 – Zga­dzam się cał­ko­wi­cie – od­po­wie­dzia­ła po­nu­ro Mary Sa­ro­dżi­ni. Apo­tem, już rze­czo­wym to­nem, za­wo­ła­ła: – Tara, Ar­dżu­na. Chodź­cie ze mną do ła­zien­ki, umy­je­my się. Są nie­źle wy­bru­dze­ni – po­wie­dzia­ła na ko­niec do Szan­ty iwy­pro­wa­dzi­ła chło­pa­ków.

 Will od­cze­kał, aż znaj­dą się poza za­się­giem słu­chu, izwró­cił się do Szan­ty:

 – Przyj­mu­ję, że wła­śnie obej­rza­łem Klub Wza­jem­nej Ad­op­cji wak­cji.

 – Na szczę­ście – uzu­peł­ni­ła Szan­ta – wak­cji bar­dzo ła­god­nej. Tom Krysz­na iMary Sa­ro­dżi­ni żyją nad­zwy­czaj do­brze ze swo­ja mat­ką. Nie ma tam kon­flik­tów oso­bi­stych, tyl­ko pro­blem celu. Wiel­ki iokrop­ny pro­blem to Du­gald, któ­ry nie żyje.

 – Czy Su­si­la wyj­dzie po­now­nie za mąż?

 – Mam taką na­dzie­ję. Dla do­bra wszyst­kich. Aw mię­dzy­cza­sie do­brze bę­dzie, jak dzie­ci spę­dzą pe­wien czas zktó­rymś zich oj­ców za­stęp­czych. Szcze­gól­nie Tom Krysz­na. Jest już bli­sko wie­ku, wktó­rym mali chłop­cy za­czy­na­ją od­kry­wać swo­ją mę­skość. Cią­gle jesz­cze po­tra­fi pła­kać jak nie­mow­lę, ale za chwi­lę już się prze­chwa­la, chce się po­ka­zać, przy­no­si do domu jasz­czur­ki – tyl­ko żeby udo­wod­nić, że jest dwu­stu­pro­cen­to­wym męż­czy­zną. To dla­te­go po­sła­łam go do Wi­dża­ji. Wi­dża­ja jest wszyst­kim, czym Tom Krysz­na lubi wy­obra­żać so­bie, że bę­dzie. Trzy me­try wzro­stu, wba­rach dwa me­try, strasz­li­wie sil­ny, wszyst­ko po­tra­fi... Kie­dy on mówi To­mo­wi Krysz­nie, jak na­le­ży się za­cho­wy­wać, ten słu­cha. Słu­cha tak, jak nie słu­chał­by ni­g­dy mnie czy swo­jej mat­ki mó­wią­cych to samo. AWi­dża­ja rze­czy­wi­ście mówi do­kład­nie te same rze­czy, któ­re my by­śmy po­wie­dzia­ły. Ato dla­te­go, że oprócz swej dwu­stu­pro­cen­to­wej mę­sko­ści po­sia­da pięć­dzie­siąt pro­cent ko­bie­cej wraż­li­wo­ści. Może pan być pew­ny, że Tom Krysz­na słu­cha wszyst­kie­go, cze­go mu trze­ba. Ate­raz – za­koń­czy­ła, spo­glą­da­jąc na śpią­ce wjej ra­mio­nach dziec­ko – mu­szę tego mło­de­go czło­wie­ka po­ło­żyć spać iogar­nąć się sama do lun­chu.

 


 Rozdział 13

 Bliź­nia­ki sie­dzia­ły już, umy­te iucze­sa­ne, wswo­ich wy­so­kich krze­seł­kach. Mary Sa­ro­dżi­ni do­glą­da­ła ich jak dum­na, choć nie­spo­koj­na mat­ka. Wi­dża­ja na­kła­dał ryż ija­rzy­ny zgli­nia­ne­go garn­ka. Tom Krysz­na, wy­raź­nie prze­ję­ty swo­ją funk­cją, ostroż­nie no­sił mi­ski na stół wmia­rę na­peł­nia­nia.

 – Go­to­we! – oznaj­mił Wi­dża­ja, kie­dy ostat­nia na­ło­żo­na zczu­bem mi­ska ru­szy­ła wdro­gę. Wy­tarł ręce, pod­szedł iza­siadł do sto­łu. – Po­wiedz le­piej go­ścio­wi, jaką mamy mo­dli­twę przy po­sił­kach – po­wie­dział do Szan­ty.

 – Na Pali nie mówi się mo­dli­twy przed je­dze­niem – wy­ja­śni­ła Szan­ta. – Mó­wi­my ją pod­czas je­dze­nia. Amoże ra­czej nie mó­wi­my, tyl­ko żu­je­my tę mo­dli­twę.

 – Jak to, żu­je­my?

 – Mo­dli­twa to pierw­sza por­cja każ­de­go da­nia – to, co jest wustach, na­le­ży do­kład­nie prze­żuć, tak żeby nic nie zo­sta­ło. Apod­czas prze­żu­wa­nia zwró­cić bacz­ną uwa­gę na smak po­tra­wy, roz­po­znać jej kon­sy­sten­cję, tem­pe­ra­tu­rę, atak­że po­czuć jej na­cisk na zęby ijak pra­cu­ją mię­śnie na­szych szczęk.

 – Ajed­no­cze­śnie, jak się do­my­ślam, dzię­ku­je­cie je­dy­ne­mu Oświe­co­ne­mu lub Śi­wie, czy może jesz­cze in­ne­mu bó­stwu?

 Szan­ta ener­gicz­nie za­prze­czy­ła ru­chem gło­wy.

 – To by od­wró­ci­ło na­szą uwa­gę, ao uwa­gę tu wy­łącz­nie cho­dzi. Oza­ob­ser­wo­wa­nie, jak od­bie­rasz to, co ci dano, coś, cze­go sam nie przy­go­to­wa­łeś. Nie opa­mię­ta­nie ja­kiejś słow­nej for­muł­ki kie­ro­wa­nej do ko­goś wtwo­jej wy­obraź­ni. – Ro­zej­rza­ła się do­oko­ła sto­łu. – Czy mo­że­my za­czy­nać?

 – Hur­ra! – za­krzyk­nę­ły zgod­nie bliź­nia­ki, chwy­ta­jąc łyż­ki. Na dłu­gie mi­nu­ty za­pa­dło mil­cze­nie, prze­ry­wa­ne je­dy­nie dzie­cię­cym mla­ska­niem, któ­re­go jesz­cze nie wszyst­kich uda­ło się od­uczyć.

 – Czy mo­że­my już po­łknąć? – za­py­tał wkoń­cu je­den zmal­ców.

 Szan­ta ski­nę­ła gło­wą. Wszy­scy po­łknę­li. Stół wjed­nej chwi­li wy­buchł ha­ła­sem szczę­ka­ją­cych ły­żek iroz­mów zpeł­ny­mi usta­mi.

 – Do­wiedz­my się te­raz – ba­da­ła Szan­ta – jak sma­ko­wa­ła two­ja por­cja mo­dli­tew­na.

 – Sma­ko­wa­ła – od­po­wie­dział Will – jak cały sze­reg róż­nych rze­czy. Amoże ra­czej jak sze­reg wa­ria­cji na pod­sta­wo­wy te­mat ryżu ikur­ku­my, iczer­wo­nej pa­pry­ki, icu­ki­nii, ijesz­cze cze­goś li­ścia­ste­go, cze­go nie roz­po­zna­łem. Cie­ka­we, że jej smak nie po­zo­sta­je cały czas ten sam. Ni­g­dy do­tąd nie zda­rzy­ło mi się nic po­dob­ne­go.

 – Czy na czas kon­cen­tro­wa­nia się na sma­ko­wa­niu tego wszyst­kie­go czu­łeś się uwol­nio­ny od swo­ich snów na ja­wie, od pa­mię­ta­nia oczymś, prze­wi­dy­wa­nia cze­goś iin­nych głu­pot – czy­li od wszyst­kich symp­to­mów twe­go „ja”?

 – Aczy sma­ko­wa­nie to nie „ja”?

 Szan­ta rzu­ci­ła spoj­rze­nie przez stół wstro­nę męża.

 – Co ty na to, Wi­dża­ja?

 – Po­wie­dział­bym, że wpo­ło­wie dro­gi mię­dzy „ja” i„nie-ja”. Pod­czas sma­ko­wa­nia „nie-ja” robi coś dla ca­łe­go or­ga­ni­zmu. Ale jed­no­cze­śnie samo sma­ko­wa­nie to „ja”, któ­re jest świa­do­me, co się dzie­je. Ina tym po­le­ga cały dow­cip na­sze­go mo­dli­tew­ne­go prze­żu­wa­nia – uczy­nić to „ja” bar­dziej świa­do­mym tego, do cze­go zmie­rza to „nie-ja”.

 – To bar­dzo ład­nie – po­chwa­lił Will. – Ale gdzie pu­en­ta tego dow­ci­pu?

 Tym ra­zem od­po­wie­dzia­ła Szan­ta:

 – Pu­en­tą tego dow­ci­pu jest, że kie­dy na­uczy­łeś się zwra­cać bacz­niej­szą uwa­gę na wię­cej tego „nie-ja” woto­cze­niu, to jest na je­dze­nie, ina wię­cej tego „nie-ja” wtwo­im wła­snym or­ga­ni­zmie, to jest na wra­że­nia sma­ko­we, to na­gle mo­żesz od­kryć, że od­bie­rasz „nie-ja” na od­le­głej stro­nie świa­do­mo­ści. Może le­piej – cią­gnę­ła da­lej Szan­ta – po­wie­dzieć to ina­czej. Ten „nie-ja” na od­le­głej stro­nie świa­do­mo­ści od­kry­je, że ła­twiej mu jest uświa­do­mić swo­je ist­nie­nie ja­kie­muś „ja”, któ­ry na­uczył się zda­wać so­bie le­piej spra­wę ze swe­go „nie-ja” po stro­nie fi­zjo­lo­gii. – Tu prze­rwał jej trzask roz­bi­ja­ne­go na­czy­nia, apo nim wy­cie jed­ne­go zbliź­nia­ków. – Po czym – mó­wi­ła da­lej, sprzą­ta­jąc sko­ru­py zpod­ło­gi – musi się roz­wa­żyć trud­ność z„ja” i„nie-ja” wod­nie­sie­niu do lu­dzi ma­ją­cych mniej niż sto pięć cen­ty­me­trów wzro­stu. Za sku­tecz­ne roz­wią­za­nie tej trud­no­ści wy­zna­czo­na jest na­gro­da sześć­dzie­się­ciu czte­rech ty­się­cy ru­pii. – Wy­tar­ła dzie­cia­ko­wi oczy, po­mo­gła wy­trzeć nos, wresz­cie po­ca­ło­wa­ła go ipo­de­szła do kuch­ni po dru­gą mi­skę ryżu.

 Kie­dy było już po lun­chu, Wi­dża­ja spy­tał:

 – Ja­kie ma­cie pra­ce wy­zna­czo­ne dziś na po­po­łu­dnie?

 – Mamy służ­bę przy stra­chach na wró­ble – od­po­wie­dział zpo­wa­gą Tom Krysz­na.

 – Na polu, tuż pod bu­dyn­kiem szkol­nym – do­da­ła Mary Sa­ro­dżi­ni.

 – Wo­bec tego za­bio­rę was tam sa­mo­cho­dem – za­wy­ro­ko­wał Wi­dża­ja, azwra­ca­jąc się do Wil­la Far­na­by’ego, za­py­tał: – Chciał­byś się za­brać?

 Will przy­jął pro­po­zy­cję ipo­wie­dział:

 – Je­śli to do­zwo­lo­ne, chciał­bym przy tej oka­zji zo­ba­czyć szko­łę, być może po­sie­dzieć na ja­kichś lek­cjach.

 Szan­ta na po­że­gna­nie po­ma­cha­ła im zwe­ran­dy. Wkil­ka mi­nut póź­niej do­tar­li do za­par­ko­wa­ne­go je­epa.

 – Szko­ła jest po dru­giej stro­nie wio­ski – wy­ja­śnił Wi­dża­ja, 293 uru­cha­mia­jąc sil­nik. – Mu­si­my po­je­chać skró­tem, któ­ry pro­wa­dzi wdół, apo­tem zno­wu pod górę.

 Zje­cha­li wdół, prze­ci­na­jąc ta­ra­sy za­ję­te upra­wą ryżu, ku­ku­ry­dzy isłod­kich ziem­nia­ków, po­je­cha­li na­stęp­nie po­zio­mo po obrze­żu jed­ne­go znich, mi­ja­jąc mały, błot­ni­sty staw ryb­ny po le­wej, apo pra­wej – sad drzew chle­bo­wych. Wresz­cie wspię­li się zno­wu przez dal­sze pola upraw­ne, jed­ne zie­lo­ne, inne zło­te, ioto po­ja­wił się bia­ły iprze­stron­ny bu­dy­nek szkol­ny, pod drze­wa­mi gó­ru­ją­cy­mi nad nim jak wie­że.

 – Tam wdole – po­ka­za­ła Mary Sa­ro­dżi­ni – są na­sze stra­chy na wró­ble.

 Will po­pa­trzył we wska­za­nym przez nią kie­run­ku. Ryż na naj­bliż­szym zta­ra­so­wych pól był już nie­mal go­to­wy do zbio­ru. Dwaj mali chłop­cy wró­żo­wych opa­skach na bio­drach imała dziew­czyn­ka wnie­bie­skiej spód­nicz­ce na zmia­nę po­cią­ga­li za sznur­ki wpra­wia­ją­ce wruch dwie ku­kły wiel­ko­ści czło­wie­ka, przy­cze­pio­ne do słu­pów sto­ją­cych na koń­cach wą­skie­go pasa pola. Ku­kły były pięk­nie wy­rzeź­bio­ne zdrew­na iwy­stro­jo­ne, nie wszma­ty, lecz wnaj­bar­dziej wy­twor­ne dra­pe­rie. Will ga­pił się na nie za­sko­czo­ny.

 – Na­wet Sa­lo­mon wpeł­ni swo­jej chwa­ły – wy­krzyk­nął – nie był tak wy­stro­jo­ny jak ci dwaj!

 Po­my­ślał jed­nak za­raz, że Sa­lo­mon był tyl­ko kró­lem, na­to­miast te wspa­nia­łe stra­chy na wró­ble na­le­ża­ły do zde­cy­do­wa­nie wyż­szej kla­sy. Je­den znich był Przy­szłym Bud­dą, adru­gi był za­chwy­ca­ją­co we­so­łą, wschod­nio­in­dyj­ską wer­sją Boga Ojca, jak się go wi­dzi wKa­pli­cy Syk­styń­skiej, spa­da­ją­ce­go na do­pie­ro co stwo­rzo­ne­go Ada­ma. Przy każ­dym po­cią­gnię­ciu sznur­ka Przy­szły Bud­da ma­chał ręką, roz­krzy­żo­wy­wał nogi, wy­pa­da­jąc zpo­zy­cji lo­to­su, tań­czył wpo­wie­trzu krót­kie fan­dan­go, na­stęp­nie krzy­żo­wał nogi na po­wrót iprzez chwi­lę sie­dział spo­koj­nie, do­pó­ki na­stęp­ne szarp­nię­cie za sznu­rek nie za­kłó­ci­ło zno­wu jego me­dy­ta­cji. Tym­cza­sem Bóg Oj­ciec ma­chał wy­cią­gnię­tą ręką, ki­wał pal­cem wge­ście zło­wiesz­cze­go ostrze­że­nia, otwie­rał iza­my­kał usta ob­ra­mo­wa­ne koń­skim wło­siem iwy­wra­cał parą ga­łek ocznych zro­bio­nych ze szkła idzię­ki temu strze­la­ją­cych ogniem pie­kiel­nym do każ­de­go pta­ka, któ­ry od­wa­żył się pod­le­cieć do ryżu. Żwa­wy wia­te­rek nie­ustan­nie trze­po­tał jego dra­pe­ria­mi, któ­re były ja­skra­wo żół­te ze śmia­łym ry­sun­kiem skła­da­ją­cym się zbrą­zo­wych, bia­łych iczar­nych ty­gry­sów imałp. Wspa­nia­łe sza­ty Przy­szłe­go Bud­dy zczer­wo­ne­go ipo­ma­rań­czo­we­go sztucz­ne­go je­dwa­biu wy­dy­ma­ły się iło­po­ta­ły wo­kół nie­go, tak­że za spra­wą boga Eola, któ­ry wdo­dat­ku po­dzwa­niał wnich tu­zi­na­mi ma­łych, srebr­nych dzwo­necz­ków.

 – Czy wszyst­kie wa­sze stra­chy są po­dob­ne do tych?

 – To był po­mysł Ra­dży Sta­re­go – od­po­wie­dział Wi­dża­ja. – Chciał, żeby dzie­ci zro­zu­mia­ły, że wszyst­kich bo­gów pro­du­ku­je­my sami wdomu iże to my po­cią­ga­my za krę­cą­ce nimi sznur­ki, kie­dy im da­je­my wła­dzę do po­cią­ga­nia za na­sze.

 – Niech za­tań­czą – za­wo­łał Tom Krysz­na. – Zrób, żeby ko­ły­sa­ły bio­dra­mi!

 Wi­dża­ja wy­cią­gnął swa wiel­gach­ną rękę ipo­gła­skał czar­ną, kę­dzie­rza­wą gło­wę dziec­ka.

 – Oto wła­ści­wy duch! – Aod­wra­ca­jąc się do Wil­la, do­dał: – Cu­dzy­słów bo­go­wie za­mknąć cu­dzy­słów – jaw­nie na­śla­du­jąc ma­nie­rę Ra­dży Sta­re­go. – Je­dy­na ich wiel­ka za­słu­ga, oprócz od­stra­sza­nia pta­ków oraz cu­dzy­słów grzesz­ni­ków za­mknąć cu­dzy­słów, oraz, być może, od cza­su do cza­su po­cie­sza­nia stra­pio­nych, spro­wa­dza się do tego, że bę­dąc za­wie­sze­ni na słu­pach wy­so­ko wgó­rze, zmu­sza­ją, kie­dy się na nich pa­trzy, do kie­ro­wa­nia wzro­ku do góry. Akie­dy ktoś pa­trzy do góry, na­wet na bó­stwo, nie może unik­nąć zo­ba­cze­nia nie­ba, któ­re jest za tym bó­stwem. Za­py­taj­my: co to jest nie­bo? To po­wie­trze iroz­pro­szo­ne świa­tło, ale tak­że sym­bol nie­ogra­ni­czo­nej i, wy­bacz­cie tę prze­no­śnię, brze­mien­nej pust­ki, zktó­rej wszyst­ko – to żywe ito nie­oży­wio­ne, twór­cy tych ku­kieł iich świę­to­bli­we lal­ki – wy­cho­dzi do tego wszech­świa­ta, któ­ry zna­my, czy ra­czej wy­da­je nam się, że zna­my.

 Przy­słu­chu­ją­ca się do­tąd uważ­nie Mary Sa­ro­dżi­ni przy­tak­nę­ła ru­chem gło­wy iode­zwa­ła się bez za­pro­sze­nia:

 – Mój tata uwa­żał, że jesz­cze le­piej jest pa­trzeć wgórę na pta­ki na nie­bie. Ma­wiał wte­dy, że pta­ki to nie sło­wa. Pta­ki są na­praw­dę. Są tak rze­czy­wi­ste jak samo nie­bo.

 Wi­dża­ja za­trzy­mał je­epa.

 – Baw­cie się do­brze – po­wie­dział do wy­ska­ku­ją­cych zwozu dzie­ci. – Niech tań­czą iko­ły­szą bio­dra­mi!

 Tom Krysz­na iMary Sa­ro­dżi­ni po­pę­dzi­li zkrzy­kiem wkie­run­ku ma­łej grup­ki na polu po­ni­żej dro­gi.

 – Czas na po­waż­niej­sze aspek­ty edu­ka­cji. – Wi­dża­ja skie­ro­wał je­epa na pod­jazd bu­dyn­ku szkol­ne­go. – Zo­sta­wię tu sa­mo­chód iwró­cę do Sta­cji pie­cho­tą. Kie­dy już bę­dziesz miał dość, niech cię ktoś przy­wie­zie do domu. – Wy­łą­czył sil­nik iwrę­czył Wil­lo­wi klu­czy­ki.

 W se­kre­ta­ria­cie szko­ły jej kie­row­nicz­ka, pani Na­ray­an, pro­wa­dzi­ła roz­mo­wę zsi­wym męż­czy­zną owy­dłu­żo­nej, ra­czej smęt­nej twa­rzy, przy­po­mi­na­ją­cej po­fał­do­wa­ną ipeł­ną zmarsz­czek mor­dę psa tro­pią­ce­go, sie­dzą­cym po dru­giej stro­nie biur­ka.

 Kie­dy już do­ko­na­no wstęp­nych pre­zen­ta­cji, Wi­dża­ja wy­ja­śnił:

 – Pan Chan­dra Me­non jest na­szym wi­ce­mi­ni­strem edu­ka­cji.

 – Któ­ry skła­da nam jed­ną ze swych okre­so­wych wi­zyt in­spek­cyj­nych – do­da­ła pani kie­row­nicz­ka.

 – Iktó­ry cał­ko­wi­cie apro­bu­je to, co tu wi­dzi – do­dał wi­ce­mi­ni­ster zdwor­nym ukło­nem wstro­nę pani Na­ray­an.

 – Mu­szę wra­cać do mo­jej ro­bo­ty – prze­pro­sił Wi­dża­ja iznikł za drzwia­mi.

 Pan Me­non za­py­tał Wil­la:

 – Czy jest pan szcze­gól­nie za­in­te­re­so­wa­ny edu­ka­cją?

 – Sto­sow­niej bę­dzie mnie na­zwać szcze­gól­nym igno­ran­tem – od­po­wie­dział Will. – Mnie za­le­d­wie wy­cho­wy­wa­no, ani­g­dy nie edu­ko­wa­no. Dla­te­go chciał­bym się tro­chę przy­pa­trzyć edu­ka­cji au­ten­tycz­nej.

 – Wspa­nia­le, nie mógł pan tra­fić le­piej – za­pew­nił go wi­ce­mi­ni­ster. – New Ro­tham­sted to jed­na zna­szych naj­lep­szych szkół.

 – Ja­kie, wta­kim ra­zie, jest wa­sze kry­te­rium do­brej szko­ły? – za­py­tał Will.

 – Jej suk­ces.

 – Wja­kim ro­zu­mie­niu? Zdo­by­wa­nia sty­pen­diów? Przy­go­to­wa­nia do za­wo­du? Po­słu­szeń­stwa wo­bec lo­kal­nych im­pe­ra­ty­wów ka­te­go­rycz­nych?

 – Oczy­wi­ście, wszyst­ko, co pan wy­mie­nił, jest istot­ne – od­po­wie­dział pan Me­non. – Ale po­zo­sta­je py­ta­nie za­sad­ni­cze. Do cze­go są chłop­cy idziew­czę­ta?

 Will wzru­szył ra­mio­na­mi.

 – Od­po­wiedź za­le­ży od tego, gdzie, przy­pad­kiem, jest ich dom. Do cze­go, na przy­kład, są chłop­cy idziew­czę­ta wAme­ry­ce? Od­po­wiedź: do roli kon­su­men­ta wma­so­wej kon­sump­cji. Aw na­stęp­stwie kon­sump­cji ma­so­wej do ma­so­wej ko­mu­ni­ka­cji, ma­so­wej re­kla­my ima­so­we­go nar­ko­ty­zo­wa­nia się ta­ki­mi środ­ka­mi, jak te­le­wi­zja, me­pro­ba­mat, my­śle­nie po­zy­tyw­ne ipa­pie­ro­sy. Ate­raz, sko­ro Eu­ro­pa do­ko­na­ła swe­go prze­ło­mu wpro­duk­cji ma­so­wej, do cze­go będą chłop­cy idziew­czę­ta Eu­ro­py? Do ma­so­wej kon­sump­cji ica­łej tej resz­ty – zu­peł­nie jak chłop­cy idziew­czę­ta wAme­ry­ce. Na­to­miast wRo­sji od­po­wiedź jest inna. Chłop­cy idziew­czę­ta słu­żą do zwięk­sze­nia po­tę­gi pań­stwa. Po to ci wszy­scy in­ży­nie­ro­wie ina­uczy­cie­le przed­mio­tów ści­słych, żeby nie wspo­mnieć pięć­dzie­się­ciu dy­wi­zji wcią­głym po­go­to­wiu bo­jo­wym, wy­po­sa­żo­nych we wszyst­ko, od czoł­gów ibom­by wo­do­ro­wej do ra­kiet da­le­kie­go za­się­gu. Aw Chi­nach to samo, tyl­ko jesz­cze znacz­nie bar­dziej. Na mię­so ar­mat­nie, na mię­so dla prze­my­słu, dla rol­nic­twa, na mię­so do bu­do­wy dróg. Awięc, na ra­zie, Wschód swo­je, aZa­chód swo­je. Ale za­cho­wa­nia tej pary mogą stać się zbież­ne, zjed­ne­go zna­stę­pu­ją­cych po­wo­dów. Za­chód może za­cząć tak się bać Wscho­du, że po­rzu­ci prze­ko­na­nie, iż chłop­cy idziew­czę­ta są do ma­so­wej kon­sump­cji, iza­miast tego po­sta­no­wi, że są na mię­so ar­mat­nie ido zwięk­sze­nia po­tę­gi pań­stwa. Al­ter­na­tyw­nie na Wscho­dzie mogą się po­ja­wić ta­kie na­ci­ski ze stro­ny łak­ną­cych udo­god­nień mas, któ­re ma­rzą, żeby stać się Za­cho­dem, że Wschód bę­dzie mu­siał zmie­nić zda­nie ipo­wie, że chłop­cy idziew­czę­ta mają na­praw­dę być ma­so­wym kon­su­men­tem. Ale to wprzy­szło­ści. Co do te­raz, bie­żą­ce od­po­wie­dzi na pana py­ta­nie wy­klu­cza­ją się wza­jem­nie.

 – Na­sza od­po­wiedź jest od­mien­na od obu tam­tych – wtrą­cił pan Me­non. – Do cze­go są chłop­cy idziew­czę­ta na Pali? Ani do roli ma­so­we­go kon­su­men­ta, ani do bu­do­wa­nia po­tę­gi pań­stwa. Oczy­wi­ście, pań­stwo musi ist­nieć. Musi tak­że wy­star­czać dla wszyst­kich. To wia­do­mo bez ga­da­nia. Ityl­ko pod tymi wa­run­ka­mi chłop­cy idziew­czę­ta mogą od­kryć, do cze­go na­praw­dę są, tyl­ko pod tymi wa­run­ka­mi mo­że­my coś wtej spra­wie zro­bić.

 – Ana­praw­dę, do cze­go oni są?

 – Do for­mo­wa­nia się, wpo­czu­ciu rze­czy­wi­sto­ści, na isto­ty ludz­kie wpeł­nym tego sło­wa zna­cze­niu.

 Will po­ki­wał gło­wą ze zro­zu­mie­niem iza­uwa­żył:

 – To jest wUwa­gach otym, co jest co. Stań się tym, czym je­steś wrze­czy­wi­sto­ści.

 – Głów­nym zmar­twie­niem Ra­dży Sta­re­go – po­wie­dział pan Me­non – było, czym lu­dzie są wrze­czy­wi­sto­ści, na po­zio­mie po­wy­żej in­dy­wi­du­al­ne­go. Oczy­wi­ście, my in­te­re­su­je­my się tym nie mniej od nie­go. Ale na­szym pierw­szym za­da­niem jest edu­ka­cja ele­men­tar­na, aedu­ka­cja ele­men­tar­na ma zko­niecz­no­ści do czy­nie­nia zjed­nost­ka­mi wca­łej ich róż­no­rod­no­ści kształ­tów, wy­mia­rów, tem­pe­ra­men­tów, ta­len­tów ibra­ków. Jed­nost­ki wich trans­cen­dent­nej jed­no­ści są spra­wą szkół wyż­szych. To za­czy­na się zdo­ro­sło­ścią ijest prze­ra­bia­ne rów­no­le­gle zza­awan­so­wa­ną edu­ka­cją ele­men­tar­ną.

 – Ro­zu­miem, że za­czy­na się zpierw­szym kon­tak­tem zle­kiem mok­sza – po­wie­dział Will.

 – To pan już sły­szał oleku mok­sza?

 – Na­wet ob­ser­wo­wa­łem, jak dzia­ła.

 – Dok­tor Ro­bert za­brał pana Far­na­by’ego wczo­raj, żeby zo­ba­czył ini­cja­cję – wy­ja­śni­ła pani kie­row­nicz­ka.

 – Zro­bi­ło to na mnie ogrom­ne wra­że­nie – do­rzu­cił Will. – Kie­dy to po­rów­nu­ję zmo­imi pierw­szy­mi na­uka­mi re­li­gii... – Will za­milkł, po­zo­sta­wia­jąc ostat­nie zda­nie wy­mow­nie nie­do­koń­czo­ne.

 – Mó­wi­łem wła­śnie – cią­gnął da­lej pan Me­non – że do­ro­śli otrzy­mu­ją rów­no­le­gle oba ro­dza­je edu­ka­cji. Po­ma­ga się im do­świad­czyć trans­cen­dent­nej jed­no­ści ze wszyst­ki­mi in­ny­mi isto­ta­mi ob­da­rzo­ny­mi czu­ciem, aw tym sa­mym cza­sie na lek­cjach psy­cho­lo­gii ifi­zjo­lo­gii uczy, że każ­dy znas wy­ka­zu­je fi­zycz­ną od­ręb­ność, każ­dy róż­ni się od wszyst­kich in­nych.

 – Kie­dy by­łem wszko­le – wtrą­cił się Will – nasi pe­da­go­dzy ro­bi­li wszyst­ko, żeby zni­we­lo­wać tam­te róż­ni­ce lub przy­naj­mniej za­klaj­stro­wać je, uży­wa­jąc cią­gle tego sa­me­go póź­no-wik­to­riań­skie­go ide­ału – ide­ału gen­tle­ma­na wy­kształ­co­ne­go, ale gra­ją­ce­go wfut­bol, iko­niecz­nie an­gli­ka­ni­na. Pro­szę te­raz mi po­wie­dzieć, jaki się robi uży­tek zfak­tu, że każ­dy róż­ni się od wszyst­kich po­zo­sta­łych.

 – Roz­po­czy­na­my od osza­co­wa­nia tych róż­nic – mó­wił pan Me­non. – Kim iczym, ana­to­micz­nie, bio­che­micz­nie ipsy­cho­lo­gicz­nie, jest dane dziec­ko? Co jest na pierw­szym miej­scu whie­rar­chii jego or­ga­ni­zmu – trze­wia, mię­śnie czy układ ner­wo­wy? Jak jest bli­sko trzech eks­tre­mów bie­gu­no­wych?68 Jak da­le­ce har­mo­nij­na lub dys­har­mo­nij­na jest unie­go kom­bi­na­cja ele­men­tów skła­do­wych: fi­zycz­nych iumy­sło­wych? Jak sil­ne są jego wro­dzo­ne ten­den­cje do do­mi­no­wa­nia albo do bra­ta­nia się, albo też do uciecz­ki wswój we­wnętrz­ny świat? Jak funk­cjo­nu­je jego my­śle­nie, per­cep­cja ipa­mięć? Czy jest, czy nie jest wzro­kow­cem? Czy jego umysł pra­cu­je ob­ra­za­mi, czy sło­wa­mi, amoże jed­ny­mi idru­gi­mi, albo wogó­le ich nie po­trze­bu­je? Iczy ła­two przy­cho­dzi mu snu­cie opo­wie­ści? Czy wi­dzi świat tak, jak go wi­dzie­li Word­sworth lub Tra­her­ne69, kie­dy byli dzieć­mi? Aje­śli tak, to co moż­na zro­bić, żeby ta „świet­ność iświe­żość nie zbla­kły wświe­tle po­wsze­dnie­go dnia”? Lub żeby to po­wie­dzieć bar­dziej przy­stęp­nie, jak mo­że­my edu­ko­wać dzie­ci na po­zio­mie po­ję­cio­wym bez uśmier­ca­nia ich zdol­no­ści do in­ten­syw­nych do­znań nie­wer­bal­nych? Jak moż­na po­go­dzić po­dej­ście ana­li­tycz­ne zwi­zjo­ner­stwem? Są jesz­cze tu­zi­ny in­nych py­tań, któ­re na­le­ży po­sta­wić ina któ­re trze­ba otrzy­mać od­po­wiedź. Weź­my przy­kład: czy wszyst­kie wi­ta­mi­ny wpo­ży­wie­niu dziec­ka są przez nie przy­swa­ja­ne, czy też wy­stę­pu­je unie­go ja­kiś chro­nicz­ny nie­do­bór, któ­ry, je­śli nie bę­dzie roz­po­zna­ny ile­czo­ny, ob­ni­ży jego wi­tal­ność ipo­gor­szy sa­mo­po­czu­cie, aco za tym idzie – spra­wi, że bę­dzie wi­dzieć brzy­do­tę, od­czu­wać nudę imy­śleć ogłu­po­tach izło­śli­wo­ściach? Apo­ziom cu­kru we krwi? Ajak zod­dy­cha­niem? Co zprzyj­mo­wa­ną przez nie po­sta­wą ispo­so­bem, wjaki robi uży­tek ze swe­go or­ga­ni­zmu pod­czas pra­cy, za­ba­wy, ucze­nia się? Na­stęp­nie te wszyst­kie py­ta­nia, któ­re do­ty­czą spe­cjal­nych uzdol­nień. Czy dziec­ko zdra­dza ozna­ki ta­len­tu do mu­zy­ki lub do ma­te­ma­ty­ki, do ob­ra­ca­nia sło­wa­mi, do za­ob­ser­wo­wa­nia cze­goś pre­cy­zyj­nie iprze­my­śle­nia tego póź­niej lo­gicz­nie iz wy­obraź­nia? Ana ko­niec – jak da­le­ce bę­dzie ule­gać wpły­wom, gdy do­ro­śnie? Wszyst­kie dzie­ci są po­dat­ne na hip­no­zę tak da­le­ce, że czte­rem zpię­ciu moż­na wmó­wić som­nam­bu­lizm. To pro­por­cja od­wrot­na wpo­rów­na­niu zdo­ro­sły­mi, gdzie czte­rech zpię­ciu nie da się ni­g­dy wpro­wa­dzić wtę przy­pa­dłość. Aza­tem, któ­ra dwu­dziest­ka zdo­wol­nej set­ki dzie­cia­ków wy­ro­śnie po­dat­na na wpły­wy aż do stop­nia lu­na­tycz­ne­go?

 – Czy moż­li­we jest usta­le­nie zgóry, któ­re to będą? – za­py­tał Will. – Aje­śli tak, to wja­kim celu?

 – Po­tra­fi­my je wy­szu­kać – od­po­wie­dział pan Me­non. – Usta­le­nie, któ­re to, jest bar­dzo waż­ne, szcze­gól­nie waż­ne wwa­szej czę­ści świa­ta. Zpo­li­tycz­ne­go punk­tu wi­dze­nia te dwa­dzie­ścia pro­cent da­ją­cych się hip­no­ty­zo­wać ła­two ido koń­ca to naj­bar­dziej nie­bez­piecz­ny ele­ment wwa­szych spo­łe­czeń­stwach.

 – Nie­bez­piecz­ny?

 – Bo tacy lu­dzie są zgóry prze­zna­cze­ni na ofia­ry pro­pa­gan­dy­stów. Wra­mach sta­ro­świec­kiej, przed­nau­ko­wej de­mo­kra­cji każ­dy zło­to­usty zdo­brym za­ple­czem or­ga­ni­za­cyj­nym może za­mie­nić te dwa­dzie­ścia pro­cent po­ten­cjal­nych som­nam­bu­li­ków wkar­ną ar­mię fa­na­ty­ków wal­czą­cych owięk­szą chwa­łę ipo­tę­gę swe­go hip­no­ty­ze­ra. Wustro­ju dyk­ta­tu­ry tym sa­mym po­ten­cjal­nym som­nam­bu­li­kom moż­na wmó­wić ja­kąś ide­olo­gię izmo­bi­li­zo­wać jako trzon wszech­wład­nej par­tii. Wi­dzi pan za­tem, że dla każ­de­go mi­łu­ją­ce­go wol­ność spo­łe­czeń­stwa waż­ne jest, żeby zi­den­ty­fi­ko­wać przy­szłych som­nam­bu­li­ków, kie­dy są mło­dzi. Raz wy­szu­ka­ni, da­dzą się re­gu­lar­nie hip­no­ty­zo­wać ićwi­czyć tak, żeby po­tem nie dali się za­hip­no­ty­zo­wać przez wro­gów wol­no­ści. Anie­za­leż­nie od tego, po­żą­da­ne bę­dzie zre­or­ga­ni­zo­wać sys­tem spo­łecz­ny wtaki spo­sób, żeby po­ja­wia­nie się izy­ski­wa­nie wpły­wów przez wro­gów wol­no­ści utrud­nić lub na­wet unie­moż­li­wić.

 – Co, jak zga­du­ję, ma miej­sce na Pali.

 – Wła­śnie tak – po­wie­dział pan Me­non. – Dla­te­go nasi po­ten­cjal­ni som­nam­bu­li­cy nie sta­no­wią za­gro­że­nia.

 – Dla­cze­go za­tem za­da­je­cie so­bie trud usta­le­nia zgóry, któ­rzy to?

 – Po­nie­waż ich zdol­no­ści są cen­ne, je­śli uży­te wła­ści­wie.

 – Do ste­ro­wa­nia prze­zna­cze­niem? – za­py­tał Will, przy­po­mi­na­jąc so­bie to, co Su­si­la mó­wi­ła ona­ci­ska­niu swo­ich wła­snych gu­zi­ków, przy oka­zji te­ra­peu­tycz­nych ła­bę­dzi.

 Wi­ce­mi­ni­ster po­krę­cił gło­wą prze­czą­co.

 – Ste­ro­wa­nie Prze­zna­cze­niem wy­ma­ga tyl­ko bar­dzo lek­kie­go transu, wjaki po­tra­fi wejść prak­tycz­nie każ­dy. Na­to­miast te dwa­dzie­ścia pro­cent po­ten­cjal­nych som­nam­bu­li­ków jest wsta­nie wcho­dzić wtrans bar­dzo głę­bo­ki. Aw bar­dzo głę­bo­kim – ityl­ko wbar­dzo głę­bo­kim tran­sie – moż­na ko­goś na­uczyć fał­szo­wać czas.

 – Apan po­tra­fi fał­szo­wać czas? – za­py­tał Will.

 Pan Me­non znów po­krę­cił gło­wą.

 – Ni­g­dy, nie­ste­ty, nie udał mi się trans do­sta­tecz­nie głę­bo­ki. Wszyst­kie­go, co wiem, do­wia­dy­wa­łem się dro­gą dłu­gą ipo­wol­ną. Wię­cej szczę­ścia mia­ła pani Na­ray­an. Jako jed­na ztych uprzy­wi­le­jo­wa­nych dwu­dzie­stu pro­cent, mo­gła wy­ko­rzy­stać wszyst­kie moż­li­we skró­ty edu­ka­cyj­ne, któ­re dla nas, resz­ty, były ab­so­lut­nie nie­do­stęp­ne.

 – Oja­kich skró­tach mowa? – zwró­cił się Will do pani kie­row­nicz­ki.

 – Cho­dzi oskró­ty wza­pa­mię­ty­wa­niu – od­po­wie­dzia­ła – skró­ty wli­cze­niu, my­śle­niu iroz­wią­zy­wa­niu za­dań. Za­czy­na­my to od na­ucze­nia się, jak ode­brać dwa­dzie­ścia se­kund jako dzie­sięć mi­nut, czy­li mi­nu­tę jako pół go­dzi­ny. Wgłę­bo­kim tran­sie ta­kie rze­czy dzie­ją się zwiel­ką ła­two­ścią. Sie­dzi się po pro­stu spo­koj­nie, słu­cha­jąc su­ge­stii na­uczy­cie­la przez dłu­gi, bar­dzo dłu­gi czas. Dwie bite go­dzi­ny, był­byś go­tów przy­siąc. Kie­dy cię wy­pro­wa­dzą ztransu, pa­trzysz na ze­ga­rek itwo­je od­czu­cie dwóch go­dzin oka­zu­je się po­więk­sze­niem, jak przez te­le­skop, bo upły­nę­ły czte­ry mi­nu­ty cza­su ze­ga­ro­we­go.

 – Jak to się dzie­je?

 – Nikt nie wie jak – od­parł pan Me­non. – Ale wszyst­kie te hi­sto­rie oto­ną­cych, któ­rym wkil­ka se­kund prze­la­tu­je przed ocza­mi całe ży­cie, są wza­sa­dzie praw­dzi­we. My wie­my tyl­ko, że umysł iukład ner­wo­wy, czy może nie­któ­re umy­sły iukła­dy ner­wo­we, ja­koś po­tra­fią zdo­być się na taki wy­czyn. Od­kry­li­śmy ten fakt sześć­dzie­siąt lat temu iod tego cza­su ro­bi­my znie­go uży­tek. Mię­dzy in­ny­mi wy­ko­rzy­stu­je­my go do ce­lów edu­ka­cyj­nych.

 – Weź­my na przy­kład za­da­nie zma­te­ma­ty­ki – pod­ję­ła pani Na­ray­an. – Wswo­im nor­mal­nym sta­nie po­trze­bu­jesz pra­wie pół go­dzi­ny, żeby je roz­wią­zać. Ale mo­żesz za­fał­szo­wać czas tak, że jed­na mi­nu­ta jest su­biek­tyw­nie ekwi­wa­len­tem trzy­dzie­stu mi­nut. Wte­dy za­bie­rasz się do roz­wią­zy­wa­nia za­da­nia. Po trzy­dzie­stu su­biek­tyw­nych mi­nu­tach masz roz­wią­za­nie. Ale trzy­dzie­ści su­biek­tyw­nych mi­nut to jed­na mi­nu­ta ze­ga­ro­wa. Bez naj­lżej­sze­go na­wet od­czu­cia po­śpie­chu czy na­pię­cia, po­pra­co­wa­łeś so­bie wtem­pie zna­nym tyl­ko uchłop­ców onad­zwy­czaj­nych zdol­no­ściach do li­cze­nia, jacy ro­dzą się od cza­su do cza­su. Póź­niej­si ge­niu­sze, jak Am­pe­re czy Gauss, lub tacy, co póź­niej oka­zu­ją się idio­ta­mi, jak Dase70 – ale wszy­scy, dzię­ki ja­kiejś wbu­do­wa­nej ma­szyn­ce do fał­szo­wa­nia cza­su, zdol­ni są do wy­ko­na­nia trud­nej, kil­ku­go­dzin­nej ro­bo­ty wkil­ka mi­nut, acza­sem wkil­ka se­kund. Ja mam tyl­ko prze­cięt­ne zdol­no­ści, ale po­tra­fi­łam wcho­dzić wgłę­bo­ki trans, wktó­rym na­uczy­łam się re­du­ko­wać mój czas do jed­nej trzy­dzie­stej jego nor­mal­nej roz­pię­to­ści. Wwy­ni­ku tego mo­głam prze­stu­dio­wać pod­sta­wy wie­dzy wznacz­nie szer­szym za­kre­sie, niż było to moż­li­we przy ucze­niu się wzwy­kły spo­sób. Może pan so­bie wy­obra­zić, co się dzie­je, gdy zdol­ność do ta­kie­go oszu­ki­wa­nia cza­su tra­fi się ko­muś zilo­ra­zem in­te­li­gen­cji ge­niu­sza. Wte­dy do­pie­ro mamy fan­ta­stycz­ne wy­ni­ki!

 – To nie­ste­ty nie zda­rza się czę­sto – po­wie­dział pan Me­non. – Wostat­nich dwóch po­ko­le­niach byli tyl­ko dwaj tacy na­praw­dę ge­nial­ni ipię­ciu lub sze­ściu nie­prze­cięt­nie zdol­nych. Ale za­słu­gi tych nie­wie­lu dla Pali są nie­oce­nio­ne. Nic więc dziw­ne­go, że bar­dzo pil­nie wy­glą­da­my po­ten­cjal­nych som­nam­bu­li­ków!

 Po chwi­li prze­rwy Will pod­su­mo­wał:

 – Prze­ko­na­łem się, że sta­wia­cie so­bie mnó­stwo wni­kli­wych py­tań do­ty­czą­cych wa­szych ma­łych uczniów. Jak po­stę­pu­je­cie, kie­dy już wszyst­kie od­po­wie­dzi są zna­ne?

 – Za­czy­na­my edu­ka­cję, kie­ru­jąc się nimi – od­parł pan Me­non. – Weź­my przy­kład py­tań obu­do­wę fi­zycz­ną item­pe­ra­ment każ­de­go dziec­ka. Kie­dy już mamy od­po­wie­dzi, wy­łu­sku­je­my wszyst­kich naj­bar­dziej wsty­dli­wych, naj­bar­dziej ze­stre­so­wa­nych, nad­po­bu­dli­wych iin­tro­wer­ty­ków. Two­rzy­my znich wszyst­kich jed­ną gru­pę. Na­stęp­nie po­więk­sza się tę gru­pę, krok po kro­ku. Naj­pierw wpro­wa­dza­my kil­ko­ro dzie­ci ze skłon­no­ścią do bra­ta­nia się ze wszyst­ki­mi bez wy­bo­ru. Po­tem jed­no lub dwo­je ztypu „twar­dziel mę­ski” lub „twar­dziel dam­ski” – dzie­ci ze skłon­no­ścią do agre­sji iko­cha­ją­ce mieć wła­dzę. Usta­li­li­śmy, że to naj­lep­sza dro­ga do spo­wo­do­wa­nia, żeby mali chłop­cy idziew­czę­ta oce­chach trzech bie­gu­no­wych eks­tre­mów ro­zu­mie­li ito­le­ro­wa­li sie­bie na­wza­jem. Po kil­ku mie­sią­cach sta­ran­nie ste­ro­wa­ne­go współ­ży­cia są go­to­wi przy­zna­wać, że lu­dzie dzie­dzi­czą­cy inny ro­dzaj cha­rak­te­ru mają ta­kie same pra­wo do ist­nie­nia jak oni.

 – Ta za­sa­da jest ka­te­go­rycz­nie wkła­da­na do gło­wy na lek­cjach – mó­wi­ła zno­wu pani Na­ray­an – ale tak­że stop­nio­wo wpro­wa­dza­na po­glą­do­wo. Wucze­niu młod­szych klas uży­wa­my ana­lo­gii ze zna­ny­mi zwie­rzę­ta­mi. Koty wolą być same. Owce lu­bią być ra­zem. Kuny mają wy­bu­cho­wy cha­rak­ter inie dają się oswo­ić. Świn­ki mor­skie są ła­god­ne iprzy­ja­ciel­skie. Kim ty je­steś: oso­bą-ko­tem, oso­bą-owcą, oso­bą-mor­ską świn­ką czy oso­bą-kuną? Kie­dy się roz­ma­wia, sto­su­jąc te zwie­rzę­ce pa­ra­le­le, to na­wet małe dzie­ci uświa­da­mia­ją so­bie fakt róż­no­rod­no­ści ro­dza­ju ludz­kie­go ipo­trze­bę wy­ro­zu­mia­ło­ści, wy­ba­cza­nia so­bie na­wza­jem.

 – Póź­niej, kie­dy doj­rze­ją do czy­ta­nia Gity – mó­wił da­lej pan Me­non – mó­wi­my im opo­wią­za­niu mię­dzy ro­dza­jem cha­rak­te­ru ire­li­gią. Lu­dzie-owce ilu­dzie-mor­skie świn­ki ko­cha­ją ob­rzę­dy izbio­ro­wo świę­to­wa­ne uro­czy­sto­ści, atak­że emo­cje re­li­gij­nej od­no­wy. Te pre­fe­ren­cje wich uspo­so­bie­niu po­zwa­la­ją po­wie­dzieć, że oni wy­bie­ra­ją Dro­gę Od­da­nia. Lu­dzie-koty lu­bią być sami, aich pry­wat­ne roz­my­śla­nia oso­bie mogą stać się Dro­gą Sa­mo­wie­dzy. Lu­dzie-kuny palą się do ro­bie­nia cze­goś ipro­ble­mem jest, jak skie­ro­wać na­pę­dza­ją­cą ich agre­syw­ność na Dro­gę Bez­in­te­re­sow­ne­go Dzia­ła­nia.

 – Wła­śnie wczo­raj oglą­da­łem, jak się ich kie­ru­je na Dro­gę Bez­in­te­re­sow­ne­go Dzia­ła­nia – po­wie­dział Will. – Dro­ga pro­wa­dzi przez wy­rąb lasu iwspi­na­nie się po ska­łach, nie­praw­daż?

 – Wy­rąb lasu iwspi­nacz­ka – po­wie­dział pan Me­non – to przy­pad­ki szcze­gól­ne. Spró­buj­my to uogól­nić, mó­wiąc, że dro­ga do wszyst­kich tych Dróg wie­dzie przez zmia­nę ukie­run­ko­wa­nia ener­gii.

 – Jak to ro­zu­mieć?

 – Wza­sa­dzie, to bar­dzo pro­sto. Bie­rzesz ener­gię wy­ge­ne­ro­wa­ną przez strach lub za­zdrość, lub nad­miar no­ra­dre­na­li­ny, lub może przez ja­kiś wro­dzo­ny im­puls, któ­ry po­ja­wił się nie wporę, bie­rzesz tę ener­gię iświa­do­mie kie­ru­jesz ją do wy­ko­na­nia cze­goś po­ży­tecz­ne­go, za­miast ro­bie­nia ko­muś cze­goś nie­przy­jem­ne­go lub tłu­mie­nia jej, czy­li ro­bie­nia cze­goś nie­przy­jem­ne­go so­bie sa­me­mu. Kie­ru­jesz ją, je­śli na­wet nie na coś po­ży­tecz­ne­go, to na dzia­ła­nie nie­szko­dli­we.

 – Weź­my pro­sty przy­kład – mó­wi­ła da­lej pani kie­row­nicz­ka. – Roz­złosz­czo­ne lub sfru­stro­wa­ne dziec­ko wy­two­rzy­ło wso­bie do­sta­tecz­ną ilość ener­gii na wy­buch pła­czu, atak słow­ny zprze­kleń­stwa­mi czy też bój­kę. Je­śli tej ener­gii jest do­syć na jed­ną ztych rze­czy, star­czy jej na to, żeby po­bie­gać albo po­tań­czyć, atym bar­dziej na wy­ko­na­nie pię­ciu głę­bo­kich wde­chów. Tro­chę tań­ca po­ka­żę panu póź­niej. Za­trzy­maj­my się na ra­zie na od­dy­cha­niu. Każ­dy, kto się zi­ry­tu­je, je­śli wy­ko­na pięć głę­bo­kich wde­chów – uwol­ni zsie­bie na­gro­ma­dzo­ne na­pię­cie ibę­dzie mu ła­twiej za­cho­wy­wać się ra­cjo­nal­nie. Dla­te­go uczy­my dzie­ci róż­nych za­baw zod­dy­cha­niem, wktó­re na­le­ży się ba­wić, kie­dy ktoś jest zły czy wy­pro­wa­dzo­ny zrów­no­wa­gi. Wnie­któ­rych znich wy­stę­pu­je współ­za­wod­nic­two. Na przy­kład, któ­ry zprze­ciw­ni­ków wcią­gnie wię­cej po­wie­trza iwy­po­wie „OM”, wy­dy­cha­jąc je, tak że bę­dzie go sły­chać dłu­żej. Ta za­ba­wa to po­je­dy­nek, któ­ry jed­nak nie­zmien­nie koń­czy się po­go­dze­niem stron. Na­tu­ral­nie zda­rza się wie­le sy­tu­acji, dla któ­rych za­wo­dy wod­dy­cha­niu nie są od­po­wied­nie. Opi­szę za­tem za­ba­wę, któ­rą roz­draż­nio­ne dziec­ko może po­cie­szyć się samo, małą grę za­czerp­nię­tą zmiej­sco­we­go folk­lo­ru. Wszyst­kie dzie­ci na Pali zo­sta­ły wy­cho­wa­ne na bud­dyj­skich le­gen­dach. Wwięk­szo­ści tych świę­tych ba­jek ktoś ma wi­zję ja­kiejś isto­ty nie­biań­skiej, jak, po­wiedz­my, Bo­dhi­sat­twy, weks­plo­zji świa­teł, klej­no­tów itęcz. Atym wspa­nia­łym wi­zjom to­wa­rzy­szą rów­nie wspa­nia­łe wra­że­nia wę­cho­we. Po­ka­zom sztucz­nych ogni to­wa­rzy­szą za­chwy­ca­ją­ce wo­nie per­fum. Gro­ma­dzi­my za­tem to tra­dy­cyj­ne fan­ta­zjo­wa­nie – wy­wo­dzą­ce się zresz­tą zdo­znań wi­zjo­ner­skich, ja­kie rze­czy­wi­ście mia­ły miej­sce, zro­dza­ju tych wy­wo­ły­wa­nych przez post, de­pry­wa­cję sen­so­rycz­ną lub grzyb­ki, iza­przę­ga­my je do ro­bo­ty. Tłu­ma­czy­my dzie­ciom, że uczu­cia gwał­tow­ne są jak trzę­sie­nia zie­mi. Trzę­są nami tak moc­no, że wścia­nie od­dzie­la­ją­cej na­sze pry­wat­ne ego od wspól­nej uni­wer­sal­nej Na­tu­ry Bud­dy po­ja­wia­ją się pęk­nię­cia. Je­steś wście­kły, to coś wto­bie pęka, aprzez pęk­nię­cie do­pły­wa za­pach – por­cja nie­biań­skiej woni oświe­ce­nia. Pach­nie jak czam­pak, jak ylang-ylang71, jak gar­de­nia, tyl­ko nie­skoń­cze­nie pięk­niej. Nie mar­nuj więc tej nie­biań­sko­ści, któ­rą przy­pad­kiem wy­zwo­li­łeś. Po­ja­wia się za­wsze, ile­kroć się de­ner­wu­jesz. Za­czerp­nij jej, od­dy­chaj nią, wy­peł­nij nią płu­ca. Izno­wu, ijesz­cze raz.

 – Czy dzie­ci ro­bią to rze­czy­wi­ście?

 – Więk­szość znich robi to au­to­ma­tycz­nie, po kil­ku ty­go­dniach ucze­nia. Aco wię­cej, wie­le znich na­praw­dę czu­je za­pach per­fum. Daw­ne re­pre­syj­ne „Nie po­wi­nie­neś” zo­sta­ło wten spo­sób za­mie­nio­ne na eks­pre­syj­ne ida­ją­ce za­do­wo­le­nie „Po­wi­nie­neś”. Ener­gia po­ten­cjal­nie nisz­czą­ca zo­sta­ła skie­ro­wa­na wko­ry­ta, wktó­rych nie tyl­ko jest nie­szko­dli­wa, ale może zro­bić coś na­praw­dę do­bre­go. Na­tu­ral­nie wtym sa­mym cza­sie ofe­ru­je­my uczniom re­gu­lar­ne ista­ran­nie stop­nio­wa­ne ćwi­cze­nia wod­bie­ra­niu iwła­ści­wym uży­wa­niu ję­zy­ka. Uczy się ich zwra­ca­nia uwa­gi na to, co wi­dzą isły­szą, ajed­no­cze­śnie po­le­ca im się za­ob­ser­wo­wać, jaki wpływ na to, co od­bie­ra­ją ze świa­ta ze­wnętrz­ne­go, mają ich wła­sne uczu­cia ipra­gnie­nia, oraz jak ich na­wy­ki ję­zy­ko­we wpły­wa­ją nie tyl­ko na ich uczu­cia ipra­gnie­nia, ale na­wet na ich wra­że­nia zmy­sło­we. To, co re­je­stru­ją moje uszy ioczy, to jed­no, to, co po­zwa­la­ją mi uświa­do­mić so­bie – apo­tem zro­zu­mieć iwy­ko­rzy­stać wdzia­ła­niu – sło­wa, ja­kich uży­wam, na­strój, wja­kim je­stem, icele, ja­kie so­bie 307 po­sta­wi­łem – to coś zu­peł­nie in­ne­go. Wi­dzi pan, że wszyst­ko to łą­czy­my wje­den ciąg pro­ce­su edu­ka­cji. Za­pew­nia­my dzie­ciom jed­no­cze­śnie ćwi­cze­nia wper­cep­cji itwo­rze­niu wy­obra­żeń, szko­le­nie wfi­zjo­lo­gii ipsy­cho­lo­gii sto­so­wa­nej, szko­le­nie prak­tycz­ne wety­ce ire­li­gii, szko­le­nie we wła­ści­wym uży­wa­niu ję­zy­ka iszko­le­nie wsa­mo­wie­dzy. Jed­nym sło­wem – ćwi­cze­nie ca­luś­kie­go umy­sło-cia­ła we wszyst­kich jego aspek­tach.

 – Wja­kim stop­niu to całe roz­bu­do­wa­ne ćwi­cze­nie umy­sło-cia­ła – za­py­tał Will – jest istot­ne dla edu­ka­cji for­mal­nej? Czy po­ma­ga dziec­ku su­mo­wać wsłup­ku, pi­sać po­praw­nie albo ro­zu­mieć za­sa­dy fi­zy­ki?

 – Bar­dzo po­ma­ga – od­po­wie­dział pan Me­non. – Wy­ćwi­czo­ne umy­sło-cia­ło uczy się szyb­ciej ido­głęb­niej niż nie­szko­lo­ne. Jest tak­że wwięk­szym stop­niu zdol­ne do wią­za­nia fak­tów zpo­ję­cia­mi iz jego wła­snym, upły­wa­ją­cym ży­ciem. – Na­gle inie­ocze­ki­wa­nie, bo­wiem jego wy­dłu­żo­na, me­lan­cho­lij­na twarz spra­wia­ła wra­że­nie nie­przy­sto­so­wa­nej do żad­nych ob­ja­wów we­so­ło­ści wy­raź­niej­szych niż uśmiech cier­pięt­ni­czy, pan Me­non wy­buchł gło­śnym śmie­chem.

 – Wczym dow­cip?

 – Przy­po­mnie­li mi się dwaj lu­dzie, spo­tka­ni, kie­dy ostat­ni raz by­łem wAn­glii, wCam­brid­ge. Je­den znich to bzyk ato­mo­wy, adru­gi fi­lo­zof. Obaj nie­zwy­kle wy­bit­ni. Ale je­den znich, poza swo­im la­bo­ra­to­rium, miał umysł je­de­na­sto­lat­ka, adru­gi był na­mięt­nym ob­żar­tu­chem ilek­ce­wa­żył swój pro­blem nad­wa­gi. Dwa eks­tre­mal­ne przy­kła­dy tego, co się dzie­je, je­śli weź­mie­my zdol­ne­go chło­pa­ka, damy mu pięt­na­ście lat in­ten­syw­nej edu­ka­cji for­mal­nej, ato­tal­nie za­nie­dba­my przy­go­to­wa­nie jego umy­sło-cia­ła do ucze­nia się iży­cia.

 – Ro­zu­miem, że wasz sys­tem nie pro­du­ku­je aka­de­mic­kich po­two­rów tego ro­dza­ju?

 Wi­ce­mi­ni­ster za­prze­czył ru­chem gło­wy.

 – Ni­g­dy nie wi­dzia­łem nic ta­kie­go, za­nim nie po­je­cha­łem do Eu­ro­py. Oni są gro­te­sko­wo śmiesz­ni – do­dał. – Ale, mój Boże, jacy ża­ło­śni! Atak­że, bie­da­cy, tak oso­bli­wie od­ra­ża­ją­cy!

 – Być ża­ło­śnie ioso­bli­wie od­ra­ża­ją­cym – oto cena, jaką pła­ci­my za spe­cja­li­za­cję.

 – Za spe­cja­li­za­cję – zgo­dził się pan Me­non – ale nie wzna­cze­niu, wja­kim to sło­wo jest uwas po­wszech­nie uży­wa­ne. Spe­cja­li­za­cja wtym zna­cze­niu jest ko­niecz­na inie­unik­nio­na. Nie ma spe­cja­li­za­cji, nie ma cy­wi­li­za­cji. Ije­śli się ćwi­czy całe umy­sło-cia­ło jed­no­cze­śnie zope­ru­ją­cym sym­bo­la­mi in­te­lek­tem, to ten ro­dzaj ko­niecz­nej spe­cja­li­za­cji jest do przy­ję­cia. Ale uwas nie ćwi­czy się umy­sło-cia­ła. Wa­szym le­kar­stwem na zbyt wie­le spe­cja­li­za­cji wna­ukach ści­słych jest do­da­wa­nie kil­ku kur­sów nauk hu­ma­ni­stycz­nych. To świet­nie! Wkaż­dym pro­gra­mie edu­ka­cyj­nym po­win­ny być kur­sy hu­ma­ni­stycz­ne. Ale nie daj­my się oszu­kać na­zwą. Same przed­mio­ty hu­ma­ni­stycz­ne nie hu­ma­ni­zu­ją. Są po pro­stu na­stęp­ną for­mą spe­cja­li­za­cji na po­zio­mie sym­bo­licz­nym. Czy­ta­nie Pla­to­na lub słu­cha­nie wy­kła­du oT. S. El­lio­cie nie wy­edu­ku­je ca­łej isto­ty ludz­kiej. Po­dob­nie jak kurs fi­zy­ki lub che­mii, wy­edu­ku­je za­le­d­wie ma­ni­pu­la­to­ra sym­bo­li, aresz­tę ży­we­go umy­sło-cia­ła po­zo­sta­wi wnie­ska­zi­tel­nym sta­nie nie­wie­dzy inie­kom­pe­ten­cji. Stąd wła­śnie wszyst­kie te ża­ło­sne iod­ra­ża­ją­ce stwo­rze­nia, któ­re tak mnie za­dzi­wi­ły pod­czas mej pierw­szej po­dró­ży za gra­ni­cę.

 – Ajak zedu­ka­cją for­mal­ną? – za­py­tał zno­wu Will. – Skąd nie­zbęd­na wie­dza ipo­trzeb­ne umie­jęt­no­ści in­te­lek­tu­al­ne? Czy uczy­cie tego tak samo jak unas?

 – Uczy­my me­to­dą, jaką za­pew­ne wy bę­dzie­cie uczyć za lat dzie­sięć lub pięt­na­ście. Weź­my na przy­kład ma­te­ma­ty­kę. Bio­rąc hi­sto­rycz­nie, ma­te­ma­ty­ka za­czy­na­ła od wy­pra­co­wa­nia pew­nych uży­tecz­nych sztu­czek, po­tem wznio­sła się aż do me­ta­fi­zy­ki ina ko­niec sama się ob­ja­śni­ła, uży­wa­jąc struk­tur itrans­for­ma­cji lo­gicz­nych. My wna­szych szko­łach od­wra­ca­my tę hi­sto­rycz­ną ko­lej­ność. Za­czy­na­my od struk­tu­ry ilo­gi­ki, ana­stęp­nie, opusz­cza­jąc me­ta­fi­zy­kę, prze­cho­dzi­my od ogól­nych za­sad do za­sto­so­wań szcze­gól­nych.

 – Idzie­ci to ro­zu­mie­ją?

 – Ro­zu­mie­ją znacz­nie le­piej, niż wte­dy, kie­dy za­czy­na się od uży­tecz­nych sztu­czek. Prak­tycz­nie każ­de in­te­li­gent­ne dziec­ko po­wy­żej pię­ciu lat może na­uczyć się nie­mal wszyst­kie­go, je­śli mu się to przed­sta­wi we wła­ści­wy spo­sób. Lo­gi­kę istruk­tu­ry – wfor­mie gier iza­ga­dek. Po­przez za­ba­wę dzie­ci nie­wia­ry­god­nie szyb­ko ła­pią sed­no. Wte­dy moż­na przejść do za­sto­so­wań prak­tycz­nych. Ucząc się tym try­bem, więk­szość dzie­ci po­tra­fi opa­no­wać trzy razy wię­cej ma­te­ria­łu, czte­ry razy bar­dziej do­kład­nie iw cza­sie opo­ło­wę krót­szym. Pro­szę, dla od­mia­ny, roz­wa­żyć inną dzie­dzi­nę, wktó­rej moż­na użyć gier do za­szcze­pie­nia pod­sta­wo­wych za­sad. Wca­łym my­śle­niu na­uko­wym po­słu­gu­je­my się ka­te­go­rią praw­do­po­do­bień­stwa. Daw­ne od­wiecz­ne praw­dy są za­le­d­wie wwy­so­kim stop­niu praw­do­po­dob­ne, anie­odwo­łal­ne pra­wa na­tu­ry to tyl­ko śred­nie sta­ty­stycz­ne. Jak wpro­wa­dzić te da­le­ce nie­oczy­wi­ste po­ję­cia do dzie­cię­cych głów? Za­grać znimi wru­let­kę, rzu­cać mo­ne­tą icią­gnąć losy. Uczyć je wszyst­kich moż­li­wych gier kar­cia­nych oraz tych zplan­szą ikost­ką.

 – Naj­po­pu­lar­niej­sza wśród naj­młod­szych gra na­zy­wa się „Węże iDra­bi­ny Ewo­lu­cji” – po­wie­dzia­ła pani Na­ray­an. – Inna bar­dzo lu­bia­na to „Szczę­śli­we Ro­dzi­ny Men­dlow­skie”72.

 – Nie­co póź­niej – po­śpie­szył do­dać pan Me­non – wpro­wa­dza­my pew­ną ra­czej skom­pli­ko­wa­ną grę, wktó­rej czte­ry oso­by uży­wa­ją sześć­dzie­się­ciu kart ospe­cjal­nym ry­sun­ku, po­dzie­lo­nych na trzy ko­lo­ry. Na­zy­wa­my to bry­dżem psy­cho­lo­gicz­nym. Okar­tach wtwo­im ręku de­cy­du­je śle­py los, ale roz­gry­wa­nie to spra­wa umie­jęt­no­ści, ble­fu iwspół­pra­cy zpart­ne­rem.

 – Psy­cho­lo­gia, men­dlizm, ewo­lu­cja – wwa­szej edu­ka­cji wi­dać wy­raź­ny na­cisk na bio­lo­gię – po­wie­dział Will.

 – Tak jest – zgo­dził się pan Me­non. – Głów­ny ak­cent kła­dzie się unas nie na fi­zy­kę iche­mię, lecz na na­uki ży­cia – te zza­kre­su przy­ro­dy oży­wio­nej.

 – Czy to wa­sza za­sa­da?

 – Nie­zu­peł­nie. To tak­że spra­wa pew­nej do­god­no­ści ieko­no­micz­nej ko­niecz­no­ści. Nie mamy pie­nię­dzy na po­waż­ne ba­da­nia wfi­zy­ce iche­mii, nie mamy tak­że żad­nej prak­tycz­nej po­trze­by ta­kich ba­dań. Brak tu cięż­kie­go prze­my­słu ipo­trze­by uczy­nie­nia go bar­dziej kon­ku­ren­cyj­nym. Nie ma uzbro­je­nia, żeby je czy­nić bar­dziej dia­bel­skim, nie mamy tak­że, na­wet naj­mniej­szych, chę­ci lą­do­wa­nia na Księ­ży­cu. Mamy tyl­ko skrom­ne am­bi­cje: żyć jak isto­ty wpeł­ni ludz­kie, whar­mo­nii zin­nym ży­ciem na tej wy­spie, na tej sze­ro­ko­ści geo­gra­ficz­nej, na tej pla­ne­cie. Je­że­li ze­chce­my ibę­dzie nas na to stać, mo­że­my brać wy­ni­ki wa­szych ba­dań wfi­zy­ce iche­mii isto­so­wać je do na­szych ce­lów. Ana ra­zie bę­dzie­my się kon­cen­tro­wać na ba­da­niach naj­bar­dziej obie­cu­ją­cych wsen­sie po­żyt­ku dla nas – to jest do­ty­czą­cych ży­cia iumy­słu. Gdy­by po­li­ty­cy wkra­jach od nie­daw­na nie­pod­le­głych mie­li wię­cej ro­zu­mu – do­dał – zro­bi­li­by to samo. Ale oni chcą się pa­no­szyć, chcą mieć ar­mie, chcą do­rów­nać zmo­to­ry­zo­wa­nym ma­nia­kom te­le­wi­zji wAme­ry­ce iEu­ro­pie. Wy tam usie­bie nie ma­cie wy­bo­ru – kon­ty­nu­ował. – Je­ste­ście za­an­ga­żo­wa­ni wfi­zy­ce iche­mii bez moż­li­wo­ści wy­co­fa­nia się, ze wszyst­ki­mi po­nu­ry­mi kon­se­kwen­cja­mi: mi­li­tar­ny­mi, po­li­tycz­ny­mi ispo­łecz­ny­mi. Ale kra­je sła­bo roz­wi­nię­te nie mają ta­kich zo­bo­wią­zań. One nie mu­szą iść za wa­szym przy­kła­dem. Cią­gle jesz­cze mają swo­bo­dę wy­bo­ru dro­gi, któ­rą po­szli­śmy my – orien­ta­cji na bio­lo­gię sto­so­wa­ną, na kon­tro­lę płod­no­ści, na ogra­ni­czo­ną pro­duk­cję iin­du­stria­li­za­cję se­lek­tyw­ną, któ­rą umoż­li­wia kon­tro­la płod­no­ści. Taka orien­ta­cja pro­wa­dzi do szczę­ścia od we­wnątrz, przez zdro­wie, przez świa­do­mość, przez zmia­nę swo­je­go sto­sun­ku do świa­ta, anie przez ułu­dę szczę­ścia przy­cho­dzą­ce­go zze­wnątrz, przez za­baw­ki, pi­guł­ki inie­ustan­nie do­star­cza­ne roz­ryw­ki. Mo­gli­by wy­brać na­szą dro­gę, ale nie chcą, bo chcą być wła­śnie tacy jak wy – niech ich Bóg ma wswo­jej opie­ce. Apo­nie­waż nie są za­pew­ne wsta­nie dojść do wa­sze­go po­zio­mu – przy­naj­mniej wta­kim cza­sie, jaki so­bie za­ło­ży­li – są zgóry ska­za­ni na fru­stra­cję iroz­cza­ro­wa­nie, na nie­do­lę roz­ru­chów ianar­chii, ana­stęp­nie na nie­do­lę nie­wol­nic­twa pod rzą­da­mi ty­ra­nów. To tra­ge­dia wpeł­ni prze­wi­dy­wal­na, aoni pa­ku­ją się wnią zotwar­ty­mi ocza­mi.

 – Tym­cza­sem my nie mo­że­my na to nic po­ra­dzić – do­da­ła pani kie­row­nicz­ka.

 – Nic nie mo­że­my po­ra­dzić – przy­znał pan Me­non. – Mo­że­my tyl­ko ro­bić da­lej to, co ro­bi­my te­raz, ili­czyć, mimo sła­bej na­dziei, że przy­kład na­ro­du, któ­ry zna­lazł wła­sną re­cep­tę na to, żeby żyć szczę­śli­wie ipo ludz­ku, znaj­dzie na­śla­dow­ców. Szan­se na to nie są wiel­kie, ajed­nak mo­gło­by się to zwy­czaj­nie zda­rzyć.

 – Je­śli Wiel­ki Ren­dang nie zda­rzy się wcze­śniej.

 – Je­śli Wiel­ki Ren­dang nie zda­rzy się wcze­śniej – zgo­dził się pan Me­non gro­bo­wym to­nem. – My tym­cza­sem mu­si­my trosz­czyć się ona­sze za­da­nie, któ­rym jest edu­ka­cja. Czy jest jesz­cze coś, oczym chciał­by pan usły­szeć, pa­nie Far­na­by?

 – Jest jesz­cze wie­le – oświad­czył Will. – Na przy­kład: jak wcze­śnie roz­po­czy­na­cie na­uki ści­słe iprzy­rod­ni­cze?

 – Wtym sa­mym cza­sie, kie­dy wcho­dzi mno­że­nie idzie­le­nie. Pierw­sze lek­cje to eko­lo­gia.

 – Eko­lo­gia? Czy nie jest zbyt skom­pli­ko­wa­na?

 – Dla­te­go za­czy­na­my wła­śnie od niej. Nie da­waj dziec­ku żad­nej szan­sy, żeby so­bie wy­obra­ża­ło, że co­kol­wiek ist­nie­je wizo­la­cji. Do­pil­nuj, żeby od pierw­szej lek­cji było ja­sne, że każ­de ży­cie jest po­wią­za­ne za­leż­no­ścia­mi. Po­każ im za­leż­no­ści wla­sach, na po­lach, wsta­wach, wstru­mie­niach, we wsi iw jej oko­li­cy. Za­szczep im to.

 – Pro­szę po­zwo­lić mi do­dać – włą­czy­ła się pani kie­row­nicz­ka – że na­ukę oza­leż­no­ściach za­wsze uzu­peł­nia­my ety­ką za­leż­no­ści. Rów­no­wa­ga, da­wać ibrać bez nad­mia­rów – jest to re­gu­ła wprzy­ro­dzie, aprze­tłu­ma­czo­na zfak­tów na mo­ral­ność po­win­na być re­gu­łą mię­dzy ludź­mi. Jak już wspo­mi­na­łam, dzie­ciom bar­dzo ła­two jest po­jąć coś, co im się przed­sta­wia wprzy­po­wie­ści ozwie­rzę­tach. Po­da­je­my im zak­tu­ali­zo­wa­ne baj­ki Ezo­pa. Nie te daw­ne, an­tro­po­mor­ficz­ne zmy­śle­nia, lecz fa­bu­ły praw­dzi­wie eko­lo­gicz­ne, za­wie­ra­ją­ce uni­wer­sal­ny mo­rał. Inną jesz­cze, wspa­nia­łą przy­po­wie­ścią dla dzie­ci jest opo­wia­da­nie oero­zji. My tu­taj nie mamy do­brych przy­kła­dów ero­zji, wo­bec tego po­ka­zu­je­my im fo­to­gra­fie tego, co się sta­ło wRen­dan­gu, wIn­diach, wChi­nach, wGre­cji, na Bli­skim Wscho­dzie, wAfry­ce iw Ame­ry­ce – wszę­dzie tam, gdzie ła­ko­mi, głu­pi lu­dzie pró­bu­ją brać bez da­wa­nia, eks­plo­ato­wać bez mi­ło­ści izro­zu­mie­nia. Do­brze ob­chodź się zNa­tu­rą, to Na­tu­ra bę­dzie do­bra dla cie­bie. Krzywdź albo niszcz Na­tu­rę, to nie­dłu­go ona znisz­czy cie­bie. Tak po­wsta­wa­ły zna­ne ja­ło­we pu­sty­nie. „Po­stę­puj wo­bec in­nych tak, jak chciał­byś, żeby inni po­stę­po­wa­li wo­bec cie­bie” jest czymś oczy­wi­stym – adla dziec­ka znacz­nie ła­twiej roz­po­zna­wal­nym izro­zu­mia­łym unas niż wze­ro­do­wa­nej ro­dzi­nie czy wio­sce. Rany psy­cho­lo­gicz­ne nie są wi­docz­ne, aprzy tym dzie­ci wie­dzą tak nie­wie­le odo­ro­słych. Nie ma­jąc usta­lo­nej nor­my do po­rów­nań, skłon­ne są przyj­mo­wać na­wet naj­gor­szą sy­tu­ację za nor­mal­ną. Na­to­miast róż­ni­ca po­mię­dzy dzie­się­cio­ma hek­ta­ra­mi łąk adzie­się­cio­ma hek­ta­ra­mi po­żło­bio­nych wodą pust­ko­wi iru­cho­mych pia­sków jest oczy­wi­sta. Pia­sek iwy­my­te pust­ko­wia to pa­ra­bo­la. Ma­jąc je przed ocza­mi, dziec­ku ła­two do­strzec po­trze­bę ochro­ny, ana­stęp­nie przejść da­lej, od ochro­ny do mo­ral­no­ści – ła­two mu od Zło­tej Re­gu­ły do­ty­czą­cej ro­ślin, zwie­rząt izie­mi, któ­rą za­miesz­ku­ją, przejść do Zło­tej Re­gu­ły od­no­szą­cej się do lu­dzi. Chcę tu jesz­cze coś pod­kre­ślić. Mo­ral­ność, któ­rą dziec­ko wy­pro­wa­dza zfak­tów eko­lo­gii ipo­rów­nań zero­zją, na­le­ży do ety­ki uni­wer­sal­nej. Wprzy­ro­dzie nie ma Lu­dzi Wy­bra­nych ani Zie­mi Świę­tej, ani Je­dy­nych Hi­sto­rycz­nych Ob­ja­wień. Mo­ral­ność-ochro­na nie do­star­cza ni­ko­mu pre­tek­stu do czu­cia się lep­szym czy do żą­da­nia spe­cjal­nych przy­wi­le­jów. „Po­stę­puj wo­bec in­nych tak, jak chciał­byś, żeby inni po­stę­po­wa­li wo­bec cie­bie” ma za­sto­so­wa­nie do na­szych kon­tak­tów ze wszyst­ki­mi for­ma­mi ży­cia, wkaż­dej czę­ści świa­ta. Nam po­win­no być wol­no żyć na tej pla­ne­cie tyl­ko tak dłu­go, jak bę­dzie­my ob­cho­dzić się zprzy­ro­dą in­te­li­gent­nie ize współ­czu­ciem. Od „wstę­pu do eko­lo­gii” dro­ga wie­dzie wprost do „wstę­pu do bud­dy­zmu”.

 – Parę ty­go­dni temu – po­wie­dział Will po chwi­li mil­cze­nia – prze­glą­da­łem książ­kę Thor­wal­da otym, co się wy­da­rzy­ło we wschod­niej czę­ści Nie­miec wokre­sie od stycz­nia do maja 1945. Czy ktoś zpań­stwa to czy­tał?

 Obo­je po­krę­ci­li gło­wa­mi prze­czą­co.

 – Więc nie rób­cie tego – orzekł Will. – By­łem wDreź­nie pięć mie­się­cy po bom­bar­do­wa­niu wlu­tym. Wcią­gu jed­nej nocy spa­li­ło się tam żyw­cem pięć­dzie­siąt do sześć­dzie­się­ciu ty­się­cy cy­wi­lów, głów­nie ob­cych, ucie­ka­ją­cych przed Ro­sja­na­mi. Wszyst­ko to dla­te­go, że Adolf Hi­tler ni­g­dy nie uczył się eko­lo­gii – uśmiech­nął się swo­im nie­pew­nym, szorst­kim uśmie­chem. – Ni­g­dy go nie na­uczo­no pod­sta­wo­wych za­sad ochro­ny przy­ro­dy. Ob­ra­ca­li­śmy to wżart, bo było zbyt prze­ra­ża­ją­ce, żeby dało się mó­wić otym se­rio.

 Pan Me­non wstał ipod­niósł swo­ją tecz­kę.

 – Czas na mnie. – Wy­mie­nił zWil­lem uścisk dło­ni. Miło mu było imiał na­dzie­ję, że po­byt na Pali bę­dzie się po­do­bał panu Far­na­by’emu. Gdy­by ten chciał wie­dzieć wię­cej opa­la­skiej edu­ka­cji, wy­star­czy, że za­py­ta pa­nią Na­ray­an. Nikt nie ma lep­szych od niej kwa­li­fi­ka­cji na prze­wod­ni­ka iin­struk­to­ra.

 – Czy chciał­by pan zaj­rzeć do któ­rejś zklas? – za­py­ta­ła pani Na­ray­an, kie­dy wi­ce­mi­ni­ster wy­szedł.

 Will pod­niósł się ipo­dą­żył za nią ko­ry­ta­rzem.

 – Ma­te­ma­ty­ka – oznaj­mi­ła pani kie­row­nicz­ka, otwie­ra­jąc jed­ne zdrzwi. – Wod­dzia­le pią­tym star­szym, pro­wa­dzi pani Anand.

 Will skło­nił się izo­stał przed­sta­wio­ny. Na­uczy­ciel­ka mia­ła siwe wło­sy. Ob­da­rzy­ła go po­wi­tal­nym uśmie­chem iszep­nę­ła:

 – Jak pan wi­dzi, je­ste­śmy po­chło­nię­ci roz­wią­zy­wa­niem za­da­nia.

 Ro­zej­rzał się wo­kół. Dwu­dziest­ka chło­pa­ków idziew­cząt sie­dzia­ła nad swo­imi ze­szy­ta­mi wław­kach, ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi, mil­czą­ca iskon­cen­tro­wa­na aż do ob­gry­za­nia ołów­ków. Po­chy­lo­ne gło­wy były kształt­ne iciem­ne. Zło­ci­ste tor­sy po­bły­ski­wa­ły od go­rą­ca nad bia­ły­mi szor­ta­mi iko­lo­ro­wy­mi spód­nicz­ka­mi. Cia­ła chłop­ców zna­czył przez skó­rę ry­su­nek że­ber, cia­ła dziew­cząt były peł­niej­sze, bar­dziej gład­kie, zwy­pu­kło­ścią ma­łych pier­si, twar­dych, wy­so­ko umiesz­czo­nych iele­ganc­kich, jak te wy­ma­rzo­ne przez ja­kie­goś ro­ko­ko­we­go rzeź­bia­rza dla jego nimf. Przy tym każ­dy zobec­nych brał wy­sta­wie­nie ich na wi­dok za coś naj­zu­peł­niej zwy­czaj­ne­go. Cóż za kom­fort, po­my­ślał so­bie Will, być wmiej­scu, gdzie dok­try­na oUpad­ku jest dok­try­ną od­rzu­co­ną.

 Tym­cza­sem pani Anand wy­ja­śnia­ła sot­to voce – żeby nie od­wra­cać uwa­gi uczniów za­ję­tych roz­wią­zy­wa­niem za­da­nia – że za­wsze dzie­li kla­sę na dwie gru­py. Gru­pę wzro­kow­ców, któ­rzy my­ślą wka­te­go­riach geo­me­trii, jak sta­ro­żyt­ni Gre­cy, oraz gru­pę nie­wzro­kow­ców, któ­rzy wolą al­ge­brę iabs­trak­cje bez wy­obra­żeń ry­sun­ko­wych.

 Will zocią­ga­niem ode­rwał wzrok od pięk­ne­go inie­upa­dłe­go świa­ta mło­dych ciał ipo­go­dził się zko­niecz­no­ścią oka­za­nia in­te­li­gent­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia dla róż­no­rod­no­ści ga­tun­ku ludz­kie­go ina­ucza­nia ma­te­ma­ty­ki.

 Wresz­cie wy­szli zkla­sy. Za na­stęp­ny­mi drzwia­mi kla­sa pią­ta młod­sza mia­ła lek­cję pod­staw fi­lo­zo­fii sto­so­wa­nej, od­by­wa­ną co dwa ty­go­dnie. Bla­do­nie­bie­ska sala była ude­ko­ro­wa­na ma­lo­wi­dła­mi przed­sta­wia­ją­cy­mi zwie­rzę­ta tro­pi­ków, Bo­dhi­sat­twów iich pier­sia­ste Sak­ti. Ci ucznio­wie skoń­czy­li zdzie­ciń­stwem do­pie­ro rok temu. Tu pier­si były mniej­sze, ra­mio­na nie tak peł­ne imniej mu­sku­lar­ne.

 Kie­dy Will ipani Na­ray­an zna­leź­li się wkla­sie, mło­dy czło­wiek przy ta­bli­cy mó­wił wła­śnie:

 – Sym­bo­le są rze­czą pu­blicz­ną. – Na­ry­so­wał rząd ma­łych kó­łek iwpi­sał wnie ko­lej­ne nu­me­ry 1, 2, 3, 4, n. – To są lu­dzie – wy­ja­śnił. Po­tem na­ry­so­wał li­nie wy­cho­dzą­ce zkaż­de­go zkó­łek, łą­cząc je zkwa­dra­tem wle­wej czę­ści ta­bli­cy. Wkwa­drat wpi­sał duże „S” ipo­wie­dział: – „S” to sys­tem sym­bo­li uży­wa­nych przez lu­dzi, kie­dy chcą ze sobą roz­ma­wiać. Wszy­scy oni mó­wią jed­nym ję­zy­kiem, aja­kim – to za­le­ży od tego, gdzie przy­pad­kiem żyją: an­giel­skim, pa­la­skim czy eski­mo­skim. Sło­wa, jako rzecz pu­blicz­na, na­le­żą do wszyst­kich mó­wią­cych da­nym ję­zy­kiem, są spi­sa­ne dla wszyst­kich wsłow­ni­kach. Ale te­raz przy­pa­trz­my się temu, co się dzie­je tam, na ze­wnątrz. – Wska­zał na otwar­te okno. Wpolu wi­dze­nia zna­la­zło się kil­ka pa­pug. Wy­glą­da­ją­ce jar­marcz­nie na tle bia­łej chmu­ry, po­szy­bo­wa­ły za drze­wo izni­kły. Na­uczy­ciel na­kre­ślił wpra­wej czę­ści ta­bli­cy dru­gi kwa­drat, ozna­czył go li­te­rą „Z” jako zda­rze­nie ipo­łą­czył li­nią zkaż­dym kół­kiem. – To, co się tam dzie­je, jest pu­blicz­ne – za­wy­ro­ko­wał – lub przy­naj­mniej względ­nie pu­blicz­ne. Tak­że pu­blicz­ne jest to, co się dzie­je, gdy ktoś wy­ma­wia albo pi­sze sło­wa. Ale wszyst­ko, co się dzie­je we­wnątrz tych ma­łych kó­łek, jest pry­wat­ne. Pry­wat­ne. – Po­ło­żył rękę na pier­si. – Pry­wat­ne. – Po­tarł swo­je czo­ło. – Pry­wat­ne. – Brą­zo­wym pal­cem wska­zu­ją­cym do­tknął po­wiek iczub­ka swe­go nosa. – Ate­raz prze­pro­wadź­my małe do­świad­cze­nie. Wy­mów­cie sło­wo „szczyp”.

 – Szczyp – po­wie­dzia­ła kla­sa nie­rów­nym chó­rem. – Szczyp...

 – S-Z-C-Z-Y-P – szczyp. To rzecz pu­blicz­na, to coś, cze­go moż­na po­szu­kać wsłow­ni­ku. Ale te­raz spró­buj­cie się uszczyp­nąć. Moc­no! Moc­niej!

 Dzie­ci zro­bi­ły, co im ka­za­no, przy akom­pa­nia­men­cie chi­cho­tów, ochów iachów.

 – Czy któ­reś zwas czu­je to, co czu­je oso­ba sie­dzą­ca obok nie­go?

 Ode­zwał się chór róż­nych „nie”.

 – Wy­glą­da za­tem – po­wie­dział mło­dy czło­wiek – że wy­stą­pi­ły tu... Sprawdź­my, ile mamy osób. – Szyb­ko omiótł wzro­kiem ław­ki przed sobą. – Wy­glą­da na to, że wy­stą­pi­ły dwa­dzie­ścia trzy wy­raź­ne iod­dziel­ne od­czu­cia bólu. Dwa­dzie­ścia trzy bóle wtej jed­nej sali. Pra­wie trzy mi­liar­dy na ca­łym świe­cie. Do­daj­my jesz­cze do tego wszyst­kie bóle zwie­rząt. Ikaż­dy ból jest ści­śle pry­wat­ny. Wża­den spo­sób nie da się prze­ka­zać tego do­świad­cze­nia zjed­ne­go ośrod­ka bólu do in­ne­go ośrod­ka bólu. Nie ma mię­dzy nimi po­łą­cze­nia, jest tyl­ko po­śred­nie, przez „S”. – Wska­zał na kwa­drat po le­wej stro­nie ta­bli­cy, po­tem na kół­ka po środ­ku. – Bóle pry­wat­ne są tu­taj, pod 1, 2, 3, 4, n. Zaś wia­do­mo­ści obó­lach pry­wat­nych, tu, na ze­wnątrz, w„S”, gdzie mo­żesz po­wie­dzieć „szczyp” to jest wy­mó­wić sło­wo pu­blicz­ne, po­da­ne wsłow­ni­ku. Zwróć­cie jesz­cze uwa­gę, że na wy­ra­że­nie trzech mi­liar­dów do­świad­czeń pry­wat­nych jest tyl­ko jed­no pu­blicz­ne sło­wo „ból”. Do­świad­czeń, zktó­rych każ­de jest za­pew­ne tak róż­ne od wszyst­kich po­zo­sta­łych, jak mój nos jest róż­ny od wa­szych, awa­sze nosy je­den od dru­gie­go. Sło­wo wy­ra­ża tyl­ko spo­sób, wjaki rze­czy lub zda­rze­nia tego sa­me­go ro­dza­ju są po­dob­ne do sie­bie. Je­śli ma być pu­blicz­ne, nie może wy­ra­zić tego, czym róż­nią się mię­dzy sobą zda­rze­nia, bę­dą­ce ogól­nie tego sa­me­go ro­dza­ju.

 Za­pa­dło mil­cze­nie. Po chwi­li na­uczy­ciel pod­niósł gło­wę iza­dał py­ta­nie.

 – Czy ktoś tu­taj sły­szał oMa­ha­ka­sy­apie?

 W od­po­wie­dzi pod­nio­sło się kil­ka­na­ście rąk. Wy­brał, wska­zu­jąc na małą dzie­wusz­kę wbłę­kit­nej spód­nicz­ce ina­szyj­ni­ku zmu­sze­lek, sie­dzą­cą wpierw­szym rzę­dzie.

 – To ty nam po­wiedz, Amiyo.

 Amiya za­czę­ła mó­wić bez tchu, se­ple­niąc.

 – Ma­ha­ka­szy­apa był tym je­dy­nym po­szród uczniów, któ­ry ro­szu­miał, co mó­fił Bud­da.

 – Aco mó­wił Bud­da?

 – On nie mó­fił. To dla­te­go oni nie ro­szu­mie­li.

 – Ale Ma­ha­ka­sy­apa ro­zu­miał, oczym on mó­wił, cho­ciaż on nie mó­wił, nie­praw­da?

 Dziew­czyn­ka przy­tak­nę­ła ru­chem gło­wy. To tak wła­śnie było.

 – Oni mysz­le­li, sze on wy­bie­ra szię wy­gło­szić ka­sza­nie, ale on nie wy­gło­sził. Wziął tyl­ko kwiat ipod­nió­szł go do góry, sze­by ka­sz­dy mógł zo­ba­czyć.

 – Ito było to ka­za­nie – krzyk­nął mały chło­pak wżół­tej opa­sce na bio­drach, któ­ry cały czas wier­cił się wswo­jej ław­ce, ztrud­no­ścią po­wstrzy­mu­jąc chęć do­da­nia cze­goś ze swo­jej wie­dzy.

 – Ale nikt nie po­tra­fił zro­szu­mieć ta­kie­go ka­sza­nia. Nikt oprócz Ma­ha­ka­szy­apy.

 – Więc co po­wie­dział Ma­ha­ka­sy­apa, kie­dy Bud­da pod­niósł kwiat?

 – Nic! – wrza­snę­ła try­um­fal­nie żół­ta opa­ska na bio­drach.

 – On tyl­ko szę uszmiech­nął – uzu­peł­ni­ła Amiya. – Itak po­ka­szał Bud­dzie, sze on szro­szu­miał oco cho­dzi. Więc on szę uszmiech­nął itak so­bie sie­dzie­li iszę cią­gle uszmie­cha­li.

 – Do­sko­na­le – po­wie­dział na­uczy­ciel. – Ate­raz – zwró­cił się do żół­tej opa­ski na bio­drach – chce­my usły­szeć, co we­dług cie­bie zro­zu­miał Ma­ha­ka­sy­apa?

 Ja­kiś czas nie było od­po­wie­dzi. Na­resz­cie dziec­ko po­krę­ci­ło gło­wą za­wie­dzio­ne iwy­mam­ro­ta­ło:

 – Nie wiem.

 – Czy ktoś inny bę­dzie wie­dział?

 Zna­la­zły się róż­ne przy­pusz­cze­nia. Być może zro­zu­miał, że lu­dzie mie­li dość ka­zań, na­wet ka­zań Bud­dy. Być może lu­bił kwia­ty tak bar­dzo, jak je lu­bił Ten Li­to­ści­wy. Być może ten kwiat był bia­ły, co przy­wio­dło go do my­śle­nia oCzy­stym Świe­tle. Albo może był nie­bie­ski, ato był ko­lor Śiwy.

 – To do­bre od­po­wie­dzi – po­wie­dział na­uczy­ciel. – Szcze­gól­nie ta pierw­sza. Ka­za­nia są na­praw­dę nud­ne, szcze­gól­nie dla wy­gła­sza­ją­ce­go. Ale mam py­ta­nie. Gdy­by któ­raś zwa­szych od­po­wie­dzi mó­wi­ła, co Ma­ha­ka­sy­apa zro­zu­miał, kie­dy Bud­da pod­niósł kwiat, to dla­cze­go on nie wy­po­wie­dział jej sło­wa­mi?

 – Mo­sze on nie był do­brym mów­cą.

 – Był zna­ko­mi­tym mów­cą.

 – Może bo­la­ło go gar­dło.

 – Gdy­by go bo­la­ło gar­dło, nie uśmie­chał­by się tak ra­do­śnie.

 – Pro­szę to nam po­wie­dzieć – za­wo­łał ja­kiś pi­skli­wy głos zkoń­ca sali.

 Do­łą­czy­ło się kil­ka in­nych gło­sów:

 – Tak, pro­szę nam po­wie­dzieć!

 Na­uczy­ciel po­krę­cił gło­wą.

 – Jak mógł­bym? Sko­ro nie zro­bi­li tego ani Ma­ha­ka­sy­apa, ani Ten Li­to­ści­wy, jak mógł­bym ukła­dać to wsło­wa? Spójrz­my tym­cza­sem raz jesz­cze na ten sche­mat na ta­bli­cy. Pu­blicz­ne sło­wa, mniej lub wię­cej pu­blicz­ne zda­rze­nia, aw koń­cu lu­dzie: cał­ko­wi­cie pry­wat­ne ośrod­ki bólu iprzy­jem­no­ści. Czy na pew­no cał­ko­wi­cie pry­wat­ne? – za­kwe­stio­no­wał swo­je sło­wa. – Być może nie jest to do koń­ca praw­da. Być może ist­nie­je, mimo wszyst­ko, ja­kaś ko­mu­ni­ka­cja po­mię­dzy tam­ty­mi kół­ka­mi – nie taka, jak mię­dzy wami amną wtej chwi­li – przez sło­wa, ale bez­po­śred­nia. Ibyć może otym wła­śnie mó­wił Bud­da, kie­dy za­koń­czył to swo­je ka­za­nie-kwiat bez słów: „Po­sia­dam skarb nauk nie­po­zo­sta­wia­ją­cych żad­nych wąt­pli­wo­ści – po­wie­dział do swo­ich uczniów – ten cu­dow­ny Umysł wSta­nie Nir­wa­ny, for­ma bez for­my, po­nad wszel­ki­mi sło­wa­mi, na­uka da­wa­na iotrzy­my­wa­na poza wszel­ki­mi dok­try­na­mi. To od­da­łem wła­śnie wręce Ma­ha­ka­sy­apy”. – Wziął jesz­cze raz do ręki kre­dę ina­ry­so­wał nie­zdar­ną elip­sę, za­my­ka­ją­cą wswo­im polu wszyst­kie ry­sun­ki na ta­bli­cy: małe kół­ka re­pre­zen­tu­ją­ce isto­ty ludz­kie, kwa­drat za­stę­pu­ją­cy zda­rze­nia idru­gi kwa­drat zna­czą­cy obec­ność słów isym­bo­li. Po­wie­dział: – Każ­de z nich jest od­dziel­ne, ajed­nak sta­no­wią jed­ność. Lu­dzie, zda­rze­nia, sło­wa – są to wszyst­ko prze­ja­wy Umy­słu, Ta­ko­ści, Pust­ki. To, co Bud­da su­ge­ro­wał, aco Ma­ha­ka­sy­apa zro­zu­miał, to to, że nie moż­na wy­po­wia­dać tych nauk, moż­na tyl­ko BYĆ nimi. Ato jest coś, oczym się prze­ko­na­cie, kie­dy na­dej­dzie chwi­la wa­szej ini­cja­cji.

 – Czas przejść da­lej – szep­nę­ła pani kie­row­nicz­ka. Akie­dy drzwi za­mknę­ły się za nimi ista­li na ko­ry­ta­rzu, do­da­ła: – To samo po­dej­ście sto­su­je­my wucze­niu nauk przy­rod­ni­czych, po­czy­na­jąc od bo­ta­ni­ki.

 – Dla­cze­go od bo­ta­ni­ki?

 – Bo moż­na ją ła­two po­wią­zać ztym, oczym była wła­śnie mowa – hi­sto­rią Ma­ha­ka­sy­apy.

 – Czy od tego się za­czy­na?

 – Nie, za­czy­na­my pro­za­icz­nie od pod­ręcz­ni­ka. Dzie­ci za­zna­ja­mia się ze wszyst­ki­mi oczy­wi­sty­mi fak­ta­mi ele­men­tar­ny­mi, schlud­nie po­szu­flad­ko­wa­ny­mi. To jest pierw­szy etap – bo­ta­ni­ka nie­roz­wod­nio­na, któ­rej na­uka trwa sześć do sied­miu ty­go­dni. Wte­dy urzą­dza­my im cały ra­nek cze­goś, co na­zy­wa­my bu­do­wa­niem mo­stów. Są to dwie ipół go­dzi­ny, wcza­sie któ­rych usi­łu­je­my ich prze­ko­nać do znaj­do­wa­nia związ­ków wszyst­kie­go, cze­go się na­uczy­li na po­przed­nich lek­cjach, ze sztu­ką, ję­zy­kiem, re­li­gią isa­mo­po­zna­niem.

 – Jak się bu­du­je taki most mię­dzy bo­ta­ni­ką asa­mo­po­zna­niem?

 – To na­praw­dę bar­dzo pro­ste – za­pew­ni­ła go pani Na­ray­an. – Daje się każ­de­mu dziec­ku ja­kiś po­spo­li­ty kwiat, na przy­kład hi­bi­skus, ajesz­cze le­piej – bo hi­bi­skus nie ma za­pa­chu – gar­de­nię. Co to jest gar­de­nia, mó­wiąc na­uko­wo? Zcze­go się skła­da? Płat­ki, prę­ci­ki, słup­ki, za­ląż­nia icała jej resz­ta. Po­le­ca się dzie­ciom na­pi­sa­nie peł­ne­go, ana­li­tycz­ne­go opi­su tego kwia­tu, zdo­kład­nym ry­sun­kiem jako ilu­stra­cją. Kie­dy to wy­ko­na­ją, ro­bi­my im krót­ki od­po­czy­nek, pod ko­niec któ­re­go czy­ta się im hi­sto­rię Ma­ha­ka­sy­apy ipro­si, żeby ją prze­my­śle­li. Czy Bud­da wła­śnie da­wał lek­cję zbo­ta­ni­ki? Czy był za­ję­ty wy­kła­da­niem swo­im uczniom cze­goś in­ne­go? Aje­śli tak, to cze­go?

 – No wła­śnie, cze­go?

 – Oczy­wi­ście, nie ma na to od­po­wie­dzi, któ­rą moż­na by ująć wsło­wa – jak wy­raź­nie wy­ni­ka ztam­tej hi­sto­rii. Mó­wi­my za­tem chłop­com idziew­czę­tom, żeby prze­sta­li my­śleć ipo pro­stu za­czę­li się przy­glą­dać. „Ale nie pa­trz­cie ana­li­tycz­nie – mó­wi­my im. Nie uda­waj­cie na­ukow­ców, ani na­wet ogrod­ni­ków. Uwol­nij­cie się od wszyst­kie­go, co wie­cie, ispo­glą­daj­cie zab­so­lut­ną nie­win­no­ścią na tę nie­skoń­cze­nie nie­praw­do­po­dob­ną rzecz wprost przed sobą. Pa­trz­cie na nią tak, jak­by­ście ni­g­dy przed­tem nie wi­dzie­li nic po­dob­ne­go, jak­by nie mia­ła na­zwy inie na­le­ża­ła do żad­nej roz­po­zna­wal­nej ka­te­go­rii. Pa­trz­cie na nią czuj­nie, lecz pa­syw­nie, na­sta­wie­ni na od­biór bez kla­sy­fi­ko­wa­nia czy oce­nia­nia, czy po­rów­ny­wa­nia. Akie­dy pa­trzy­cie na nią, wchła­niaj­cie jej ta­jem­ni­cę, wdy­chaj­cie du­cho­wą wy­mo­wę, za­pach mą­dro­ści dru­gie­go brze­gu”.

 – Wszyst­ko to brzmi bar­dzo po­dob­nie do tego, co mó­wił dok­tor Ro­bert pod­czas uro­czy­stej ini­cja­cji – sko­men­to­wał Will.

 – Oczy­wi­ście, że po­dob­nie – od­par­ła pani Na­ray­an. – Ćwi­cze­nie wpa­trze­niu na rze­czy tak, jak je wi­dział Ma­ha­ka­sy­apa, jest naj­lep­szym przy­go­to­wa­niem do do­świad­cze­nia zle­kiem mok­sza. Za­nim pój­dzie do ini­cja­cji, każ­de dziec­ko pod­da­wa­ne jest dłu­giej edu­ka­cji wsztu­ce wraż­li­we­go od­bio­ru. Naj­pierw gar­de­nia, jako prób­ka bo­ta­nicz­na. Na­stęp­nie ta sama gar­de­nia wswo­jej nie­po­wta­rzal­no­ści, gar­de­nia, jaką zo­ba­czy ar­ty­sta ita jesz­cze bar­dziej nie­zwy­kła gar­de­nia wi­dzia­na ocza­mi Bud­dy iMa­ha­ka­sy­apy. Inie mu­szę chy­ba mó­wić – do­da­ła – że nie ogra­ni­cza­my się do kwia­tów. Wy­kła­da­nie dzie­ciom róż­nych przed­mio­tów prze­ry­wa­my co pe­wien czas se­sja­mi „bu­do­wa­nia mo­stów”. Na wszyst­ko, od pre­pa­ro­wa­nej żaby do mgła­wi­cy spi­ral­nej, uczy­my pa­trzeć ire­cep­tyw­nie, ikon­cep­tu­al­nie, raz jak na fakt za­ist­nie­nia do­świad­cze­nia es­te­tycz­ne­go idu­cho­we­go, adru­gi jako coś zna­uki, hi­sto­rii czy eko­no­mii. Ćwi­cze­nie chłon­ne­go od­bie­ra­nia jest uzu­peł­nie­niem, aza­ra­zem an­ti­do­tum na ćwi­cze­nie wana­li­zie ima­ni­pu­lo­wa­niu sym­bo­la­mi. Oba te ro­dza­je ćwi­cze­nia są ab­so­lut­nie nie­zbęd­ne. Je­śli się za­nie­dba któ­ry­kol­wiek znich – nie wy­cho­wa się ni­g­dy czło­wie­ka wpeł­nym zna­cze­niu tego sło­wa.

 Znów za­pa­dło mil­cze­nie, po któ­rym Will za­py­tał:

 – Jak się po­win­no pa­trzeć na in­nych lu­dzi? Ocza­mi Freu­da czy ocza­mi Ce­zan­ne’a? Amoże ocza­mi Pro­usta albo Bud­dy?

 Pani Na­ray­an ro­ze­śmia­ła się.

 – Aw jaki ztych spo­so­bów pa­trzy pan na mnie? – za­py­ta­ła.

 – My­ślę, że wpierw­szym rzę­dzie okiem so­cjo­lo­ga – od­po­wie­dział. – Pa­trzę na pa­nią jak na przed­sta­wi­cie­la nie­zna­nej mi kul­tu­ry. Ale tak­że od­bie­ram pa­nią jako bez­po­śred­nie wra­że­nie zmy­sło­we. My­śląc, je­śli wol­no mi tak po­wie­dzieć, że wy­da­je się pani być wnie­zwy­kle do­brej for­mie. Do­brej za­rów­no wsen­sie wy­glą­du ze­wnętrz­ne­go, jak wsen­sie in­te­lek­tu­al­nym, psy­cho­lo­gicz­nym, atak­że du­cho­wym, co­kol­wiek zna­czył­by ten przy­miot­nik – azna­czy on coś waż­ne­go, je­śli po­zo­sta­nę przy od­czu­ciach. Na­to­miast je­śli zde­cy­du­ję się przy­pi­sy­wać za­miast chło­nąć, je­stem wsta­nie wpa­ko­wać się po­ję­cio­wo wczy­sty non­sens. – Tu wy­do­był zsie­bie śmiech lek­ko przy­po­mi­na­ją­cy szcze­ka­nie hie­ny.

 – Je­śli tak się wy­bie­rze – po­wie­dzia­ła pani Na­ray­an – moż­na za­wsze za­stą­pić mar­nym go­to­wym po­ję­ciem naj­lep­sze od­czu­cie bez­po­śred­nie. Po­wsta­je tyl­ko py­ta­nie: dla­cze­go ktoś miał­by do­ko­ny­wać ta­kie­go wy­bo­ru? Dla­cze­go nie miał­by wy­brać wsłu­chi­wa­nia się zobu stron ihar­mo­ni­zo­wa­nia dwóch spo­so­bów wi­dze­nia? Zjed­nej stro­ny ana­li­tycz­ny iskrę­po­wa­ny całą tra­dy­cją bu­dow­ni­czy kon­cep­cji, az dru­giej – chłon­ny lecz pa­syw­ny od­bior­ca wglą­du. Ża­den znich nie jest nie­zwy­cię­żo­ny, ale ra­zem wzię­ci, mogą wy­ko­nać sen­sow­ną ro­bo­tę.

 – Za­sta­na­wiam się, jak sku­tecz­ne mogą być wa­sze ćwi­cze­nia wtym, co na­zy­wa­my „być re­cep­tyw­nym”? – do­cho­dził da­lej Will.

 – Sto­su­je­my ćwi­cze­nie re­cep­tyw­no­ści wróż­nych na­si­le­niach – od­po­wie­dzia­ła. – Jest jej, na przy­kład, bar­dzo mało wpro­gra­mie nauk ści­słych iprzy­rod­ni­czych. Tam wszyst­ko za­czy­na się od ob­ser­wa­cji, aob­ser­wa­cja jest za­wsze se­lek­tyw­na. Świat oglą­da­ny jest przez ma­try­cę go­to­wych po­jęć. Do­pie­ro po­tem, po wzię­ciu leku mok­sza, oka­zu­je się, że może nie być żad­nych po­jęć. Wte­dy nie ma se­lek­cji, nie kla­sy­fi­ku­je się na­tych­miast swo­je­go do­zna­nia, po pro­stu bie­rze się je iwchła­nia. Tak jak mówi wswym wier­szu Word­sworth: „Za­bierz ze sobą ser­ce, któ­re za­uwa­ża ichło­nie”. Jest jesz­cze po­tem cał­kiem spo­ro pra­co­wi­te­go do­bie­ra­nia iprze­no­sze­nia po­jęć wcza­sie 323 wspo­mnia­nych se­sji „bu­do­wa­nia mo­stów” choć da­le­ko mniej niż we wcze­śniej­szych na­ukach przy­rod­ni­czych. Dzie­ci nie sta­ją się zdnia na dzień ma­ły­mi Ta­tha­ga­ta­mi, nie do­cho­dzą do tej czy­stej re­cep­tyw­no­ści, jaką daje lek mok­sza. Są od tego da­le­ko. One za­czy­na­ją się tyl­ko mniej przej­mo­wać po­ję­cia­mi ina­zwa­mi, to wszyst­ko, co by się dało otym po­wie­dzieć. Przez pe­wien czas przyj­mu­ją wsie­bie znacz­nie wię­cej niż po­tra­fią zsie­bie wy­da­wać.

 – Aco im się za­le­ca ro­bić ztym, co przy­ję­ły wsie­bie?

 Pani Na­ray­an od­po­wie­dzia­ła zuśmie­chem:

 – Pro­si­my je­dy­nie, żeby pod­ję­ły pró­bę tego, co nie­wy­ko­nal­ne. Mówi się im, żeby swo­je do­zna­nie prze­tłu­ma­czy­ły na sło­wa. Czym JEST ten kwiat otrzy­ma­ny jako prób­ka cze­goś da­ne­go bez kon­cep­tu­ali­za­cji? Ata spre­pa­ro­wa­na żaba, ta pla­ne­ta na dru­gim koń­cu te­le­sko­pu? Co to ozna­cza? Co po­wo­du­je, że my­ślisz, czu­jesz, wy­obra­żasz so­bie, pa­mię­tasz? Spró­buj to za­pi­sać. Nie uda ci się, oczy­wi­ście, ale mimo to spró­buj. Po­mo­że ci to zro­zu­mieć róż­ni­cę po­mię­dzy sło­wa­mi azda­rze­nia­mi, po­mię­dzy „wie­dzieć oist­nie­niu rze­czy” a„być znimi za­zna­jo­mio­nym”. Mó­wi­my im tak­że: „Kie­dy już skoń­czy­łeś pi­sać, po­patrz na kwiat jesz­cze raz, ajak mu się do­brze przyj­rzysz, za­mknij oczy na mi­nu­tę lub dwie. Po­tem na­ry­suj to, co ci się na­su­nę­ło, kie­dy mia­łeś za­mknię­te oczy. Ry­suj, co­kol­wiek by to mo­gło być – może coś zu­peł­nie in­ne­go. Na­ry­suj, co wi­dzia­łeś, lub też coś, cze­go nie wi­dzia­łeś, na­ry­suj to ipo­ko­lo­ruj far­ba­mi lub kred­ka­mi. Wte­dy od­pocz­nij jesz­cze raz, apo­tem po­rów­naj swój pierw­szy ry­su­nek ztym dru­gim, po­rów­naj opis na­uko­wy kwia­tu ztym, co onim na­pi­sa­łeś wte­dy, kie­dy nie ana­li­zo­wa­łeś tego, na co pa­trzy­łeś. Wte­dy, kie­dy za­cho­wy­wa­łeś się tak, jak­byś otym kwie­cie nic nie wie­dział, ityl­ko po­zwo­li­łeś, żeby ta­jem­ni­ca jego ist­nie­nia przy­szła do cie­bie, ot tak, zni­kąd. Na­stęp­nie po­rów­naj swo­je ry­sun­ki iopi­sy zry­sun­ka­mi iopi­sa­mi in­nych dziew­czyn ichłop­ców zkla­sy. Od­kry­jesz, że opi­sy ana­li­tycz­ne oraz ilu­stra­cje są bar­dzo po­dob­ne, na­to­miast ry­sun­ki ipi­sa­nie tego dru­gie­go ro­dza­ju bar­dzo róż­nią się mię­dzy sobą. Jak­byś to po­wią­zał ztym, cze­go na­uczy­łeś się wszko­le, wdomu, wdżun­gli, wświą­ty­ni?”. Całe tu­zi­ny py­tań na­su­wa­ją­cych się na­tar­czy­wie. Mo­sty mu­szą być bu­do­wa­ne we wszyst­kich kie­run­kach. Za­czy­na się od bo­ta­ni­ki – lub do­wol­ne­go in­ne­go przed­mio­tu zpro­gra­mu szkol­ne­go – apod ko­niec ta­kiej se­sji bu­do­wa­nia mo­stów oka­zu­je się, że my­śli­my ona­tu­rze ję­zy­ka, oroz­ma­itych ro­dza­jach do­świad­cze­nia, ome­ta­fi­zy­ce ipo­kie­ro­wa­niu ży­ciem, owie­dzy ana­li­tycz­nej imą­dro­ści Dru­gie­go Brze­gu.

 – Jak, uli­cha – za­py­tał Will – po­tra­fi­li­ście kie­dyś na­uczyć tych na­uczy­cie­li, któ­rzy te­raz uczą dzie­ci bu­do­wać mo­sty?

 – Ucze­nie na­uczy­cie­li roz­po­czę­li­śmy sto sie­dem lat temu – po­wie­dzia­ła pani Na­ray­an. – Ze­bra­li­śmy gru­py mło­dych męż­czyzn iko­biet, wcze­śniej wy­edu­ko­wa­nych na mo­dłę obo­wią­zu­ją­cą wtra­dy­cji Pali. Do­my­śla się pan – do­bre ma­nie­ry, pra­wi­dło­wa upra­wa roli, sztu­ka irze­mio­sło, pod­szy­te tra­dy­cyj­ną me­dy­cy­ną, lu­do­wą fi­zy­ką ibio­lo­gią oraz wia­rą wmoc ma­gii iw praw­dzi­wość róż­nych ba­jek. Żad­nych nauk ści­słych, żad­nej hi­sto­rii, żad­nej wie­dzy oczym­kol­wiek dzie­ją­cym się wświe­cie poza wy­spą. Jed­nak­że ci przy­szli na­uczy­cie­le byli wier­ny­mi bud­dy­sta­mi. Więk­szość znich upra­wia­ła me­dy­ta­cję, awszy­scy cał­kiem do­brze zna­li fi­lo­zo­fię ma­ha­ja­ny, zlek­tu­ry lub zprze­ka­zu ust­ne­go. Było to waż­ne, zna­czy­ło bo­wiem, że zpsy­cho­lo­gii ime­ta­fi­zy­ki byli przy­go­to­wa­ni znacz­nie grun­tow­niej iznacz­nie bar­dziej re­ali­stycz­nie niż ja­ka­kol­wiek gru­pa kan­dy­da­tów na na­uczy­cie­li wwa­szej czę­ści świa­ta. Dok­tor An­drew był wy­kształ­co­nym wna­ukach przy­rod­ni­czych hu­ma­ni­stą prze­ciw­nym do­gma­tom, któ­ry do­ce­nił wa­lor bud­dy­zmu ma­ha­ja­na, jego idei iprak­tyk. Ra­dża, jego przy­ja­ciel, był bud­dy­stą tan­trycz­nym, któ­ry od­krył wa­lo­ry nauk teo­re­tycz­nych isto­so­wa­nych. Skut­kiem tego obaj wi­dzie­li bar­dzo wy­raź­nie, że na­uczy­ciel, je­śli ma po­tra­fić wy­cho­wać dzie­ci na lu­dzi wpeł­nym zna­cze­niu tego sło­wa dla spo­łecz­no­ści sto­sow­nej dla ta­kich lu­dzi, musi przede wszyst­kim zo­stać na­uczo­ny, jak czer­pać, co naj­lep­sze zobu świa­tów.

 – Cie­ka­we, jak ci pierw­si na­uczy­cie­le to od­bie­ra­li? Nie mie­li opo­rów?

 Pani Na­ray­an za­prze­czy­ła.

 – Nie mie­li opo­rów ztej pro­stej przy­czy­ny, że nie za­ata­ko­wa­no ni­cze­go, co im było dro­gie. Usza­no­wa­no ich bud­dyzm. Ka­za­no im po­rzu­cić tyl­ko lu­do­wy wa­riant nauk przy­rod­ni­czych iba­śnie. Ana to miej­sce do­sta­li roz­ma­itość fak­tów bar­dziej in­te­re­su­ją­cych iteo­rii bar­dziej uży­tecz­nych. Aw do­dat­ku wszyst­kie te pod­nie­ca­ją­ce no­win­ki wie­dzy, po­tę­gi ipo­stę­pu wa­sze­go za­chod­nie­go świa­ta mia­ły te­raz być wkom­po­no­wa­ne iw pew­nym sen­sie pod­po­rząd­ko­wa­ne teo­riom bud­dy­zmu oraz fak­tom psy­cho­lo­gii iprak­ty­ko­wa­nej me­ta­fi­zy­ki. Wtym pro­gra­mie brać-co-naj­lep­sze-z-obu-świa­tów nie było na­praw­dę ni­cze­go, co mo­gło­by ura­zić uczu­cia na­wet naj­bar­dziej wraż­li­wych igor­li­wych po­śród re­li­gij­nych pa­trio­tów.

 – Za­sta­na­wiam się nad na­szy­mi przy­szły­mi na­uczy­cie­la­mi – po­wie­dział po chwi­li Will. – Czy da się ich na­uczyć na tak póź­nym eta­pie? Czy moż­li­we jest, żeby na­uczy­li się brać, co naj­lep­sze zobu świa­tów?

 – Dla­cze­go nie? Nie będą mu­sie­li re­zy­gno­wać zni­cze­go, co dla nich na­praw­dę waż­ne. Nie­chrze­ści­ja­nie będą mo­gli na­dal my­śleć oczło­wie­ku, achrze­ści­ja­nie mo­dlić się do Boga. Nic się nie zmie­ni, tyl­ko Bóg bę­dzie mu­siał być po­my­śla­ny jako im­ma­nent­ny, aczło­wiek – uwa­ża­ny za zdol­ne­go do sa­mo­tran­scen­den­cji.

 – My­śli pani, że te zmia­ny mogą przejść bez żad­ne­go za­mie­sza­nia? – Will ro­ze­śmiał się. – Jest pani opty­mist­ką.

 – Je­stem opty­mist­ką – po­wie­dzia­ła pani Na­ray­an – po pro­stu dla­te­go, że je­śli się po­dej­dzie do spra­wy in­te­li­gent­nie ire­ali­stycz­nie, wy­nik może być po­myśl­ny. Ta wy­spa jest uza­sad­nie­niem dla odro­bi­ny opty­mi­zmu. Do­brze, chodź­my te­raz po­pa­trzeć, jak wy­glą­da lek­cja tań­ca.

 Ru­szy­li przez ocie­nio­ne drze­wa­mi po­dwó­rze i, po­py­cha­jąc skrzy­dła uchyl­nych drzwi, wkro­czy­li zci­szy wświat ryt­micz­nych ude­rzeń bęb­na iwrza­sku pisz­cza­łek po­wta­rza­ją­cych wkół­ko krót­ką, pię­cio­to­no­wą me­lo­dyj­kę, któ­ra Wil­lo­wi za­brzmia­ła wuchu jak tro­chę szkoc­ka.

 – Czy to mu­zy­ka gra­na, czy od­twa­rza­na?

 – Zja­poń­skie­go ma­gne­to­fo­nu – od­po­wie­dzia­ła la­ko­nicz­nie pani Na­ray­an. Otwo­rzy­ła na­stęp­ne drzwi do wiel­kiej sali gim­na­stycz­nej. Było tam dwóch bro­da­tych mło­dych lu­dzi ijed­na za­dzi­wia­ją­co zwin­na star­sza dama wczar­nych sa­ty­no­wych spodniach, wszy­scy za­ję­ci ucze­niem dwu­dzie­stu, może trzy­dzie­stu ma­łych chłop­ców idziew­czy­nek kro­ków bar­dzo ży­we­go tań­ca.

 – Czy to za­ba­wa, czy edu­ka­cja? – za­py­tał Will.

 – Jed­no idru­gie – od­po­wie­dzia­ła pani kie­row­nicz­ka. – Ajesz­cze, na do­da­tek, ćwi­cze­nia zety­ki sto­so­wa­nej. Po­dob­nie jak ćwi­cze­nia od­de­cho­we, októ­rych mó­wi­li­śmy nie­daw­no, tyl­ko sku­tecz­niej­sze, bo znacz­nie gwał­tow­niej wy­ko­ny­wa­ne.

 – Wy-tu-pać-masz-to – skan­do­wa­ły dzie­ci uni­so­no, tu­piąc przy tym swo­imi obu­ty­mi wsan­da­ły nóż­ka­mi zca­łej siły. – Wy­tu­pać masz to! – Jesz­cze jed­no wście­kłe tup­nię­cie iprze­cho­dzi­ły do na­stęp­nej fi­gu­ry tań­ca, zpod­sko­ka­mi iob­ro­ta­mi.

 – Na­zy­wa się to Ra­ka­shi Horn Pipe73 – oznaj­mi­ła pani Na­ray­an.

 – Ra­ka­shi? – zdzi­wił się Will. – Co to ta­kie­go?

 – Ra­ka­shi to pe­wien ga­tu­nek de­mo­na. Bar­dzo wiel­kie­go inad wy­raz nie­mi­łe­go. Per­so­ni­fi­ku­je wszyst­kie naj­pa­skud­niej­sze uczu­cia. Ma­te­lot Ra­ka­shi jest na­rzę­dziem do uwal­nia­nia nie­bez­piecz­ne­go ci­śnie­nia pary, po­wo­do­wa­ne­go zło­ścią lub fru­stra­cją.

 – Wy­tu­pać masz to! – Me­lo­dia za­to­czy­ła koło ipo­wró­ci­ła do chó­ral­ne­go re­fre­nu. – Wy­tu­pać masz to!

 – Tup­nij­cie jesz­cze raz! – krzyk­nę­ła mała, star­sza dama, da­jąc zfu­rią do­bry przy­kład. – Moc­niej! Moc­niej!

 – Co mia­ło więk­szy wpływ na mo­ral­ność ira­cjo­nal­ne za­cho­wa­nia – spe­ku­lo­wał Will – czy ba­chicz­ne or­gie, czy Pań­stwo? Ety­ka Ni­ko­ma­chej­ska czy też tań­co­wa­nie wzo­rem ko­ry­ban­tów?

 – Gre­cy nie my­śle­li wka­te­go­riach albo-albo – po­wie­dzia­ła pani Na­ray­an. – Byli na to owie­le za roz­sąd­ni. Trzy­ma­li się za­wsze za­sa­dy nie-tyl­ko-lecz-tak­że. Nie tyl­ko Pla­ton iAry­sto­te­les, lecz tak­że me­na­dy. Fi­lo­zo­fia mo­ral­na by­ła­by bez­sil­na bez ta­kie­go roz­ła­do­wu­ją­ce­go tań­co­wa­nia, az dru­giej stro­ny bez fi­lo­zo­fii mo­ral­nej tan­ce­rze ma­te­lo­tów nie wie­dzie­li­by, co da­lej. Wszyst­ko, co tu zro­bi­li­śmy, to wy­ję­cie stro­nicz­ki ze sta­rej grec­kiej książ­ki.

 – Wspa­nia­le! – za­krzyk­nął Will zapro­ba­tą. Za­raz jed­nak przy­po­mniał so­bie (jak za­wsze, prę­dzej czy póź­niej, przy­po­mi­nał so­bie, na­wet wchwi­lach naj­więk­szej przy­jem­no­ści inaj­bar­dziej au­ten­tycz­ne­go en­tu­zja­zmu), że jest tym, któ­ry nie wie­rzy na sło­wo. Przy­po­mniał so­bie iza­raz wy­buch­nął śmie­chem, mó­wiąc: – Na dłuż­szą metę nie robi to jed­nak wiel­kiej róż­ni­cy. Ko­ry­ban­tyzm74 nie ustrzegł Gre­ków przed pod­rzy­na­niem so­bie na­wza­jem gar­deł. Akie­dy puł­kow­nik Dipa zde­cy­du­je się ru­szyć na was, co po­mo­że wasz Ra­ka­shi Horn Pipe? Po­mo­że po­go­dzić się zlo­sem – to wszyst­ko.

 – Ra­cja, to wszyst­ko – zgo­dzi­ła się pani Na­ray­an. – Ztym że to wiel­kie osią­gnię­cie, po­go­dzić się zlo­sem.

 – Pani pod­cho­dzi do tych spraw bar­dzo spo­koj­nie.

 – Ajaki sens by­ło­by hi­ste­ry­zo­wać? Nie po­pra­wi­ło­by to wca­le na­szej sy­tu­acji po­li­tycz­nej, je­dy­nie po­gor­szy­ło­by na­szą sy­tu­ację oso­bi­stą.

 – Wy-tu-pać-masz-to – zno­wu uni­so­no wy­krzy­cza­ły dzie­ci, ade­ski pod­ło­gi za­chy­bo­ta­ły od ude­rzeń ich stóp. – Wy­tu­pać masz to!

 – Pro­szę nie my­śleć – pod­ję­ła te­mat pani Na­ray­an – że to je­dy­ny ro­dzaj tań­ca, ja­kie­go uczy­my. To waż­ne zmie­niać kie­ru­nek ener­gii, jaką wy­twa­rza­ją złe uczu­cia. Ale rów­nie waż­ne jest da­wa­nie wy­ra­zu do­brym uczu­ciom isłusz­ne­mu my­śle­niu. Po­trze­ba do tego eks­pre­sji ru­chu, eks­pre­sji ge­stu. Mo­głam po­ka­zać panu, jak uczy­my tego ro­dza­ju tań­ca, gdy­by pan przy­był wczo­raj, kie­dy był tu nasz do­cho­dzą­cy mistrz. Dziś, nie­ste­ty, nie mogę. Ajego nie bę­dzie aż do wtor­ku.

 – Ja­kie­go ro­dza­ju tań­ców uczy?

 Pani Na­ray­an spró­bo­wa­ła opi­sać ten ro­dzaj. Żad­ne­go ska­ka­nia, wy­rzu­ca­nia wy­so­ko nóg, żad­ne­go bie­ga­nia. Sto­py moc­no wpie­ra­ją­ce się wzie­mię. Tyl­ko skło­ny iru­chy bocz­ne ko­lan ibio­der. Ru­chy eks­pre­syj­ne ogra­ni­czo­ne do ra­mion, prze­gu­bów irąk, do szyi igło­wy, tak­że twa­rzy, anade wszyst­ko – do oczu. Ruch wgórę ina ze­wnątrz od bar­ku. Ruch oukry­tym pięk­nie, ajed­no­cze­śnie pe­łen zna­czeń sym­bo­licz­nych. Myśl ob­le­czo­na wkształt, przy­wo­ła­na ry­tu­al­nym albo sty­li­zo­wa­nym ge­stem. Całe cia­ło za­mie­nio­ne whie­ro­glif, wsze­reg na­stę­pu­ją­cych po so­bie hie­ro­gli­fów, po­zy­cji owy­ra­zie mo­du­lo­wa­nym od jed­ne­go do in­ne­go zna­cze­nia, jak wwier­szu lub wutwo­rze mu­zycz­nym. Ru­chy mię­śni wy­obra­ża­ją­ce ru­chy Świa­do­mo­ści, przej­ście od Ta­ko­ści wwie­lość, przej­ście wie­lo­ści wto im­ma­nent­ne iza­wsze obec­ne Jed­no.

 – Jest to me­dy­ta­cja wru­chu – za­koń­czy­ła. – Jest to me­ta­fi­zy­ka ma­ha­ja­ny wy­ra­żo­na nie sło­wa­mi, lecz sym­bo­licz­nym ru­chem ige­stem.

 Wy­szli zsali gim­na­stycz­nej in­ny­mi drzwia­mi iskrę­ci­li wlewo, wkrót­ki ko­ry­tarz.

 – Co mamy jako na­stęp­ny punkt pro­gra­mu? – za­py­tał Will.

 – Kla­sę czwar­tą młod­szą – od­po­wie­dzia­ła pani Na­ray­an. – Oni prze­ra­bia­ją wtej chwi­li pod­sta­wy psy­cho­lo­gii sto­so­wa­nej.

 Otwo­rzy­ła zie­lo­ne drzwi.

 Will usły­szał zna­jo­my głos, mó­wią­cy:

 – No do­brze, te­raz już wie­cie. Nikt nie musi czuć bólu. Po­wie­dzie­li­ście so­bie, że ukłu­cie szpil­ką nie za­bo­li, inie za­bo­la­ło.

 We­szli do kla­sy, gdzie za­sta­li Su­si­lę Mac­Pha­il po­śród dwu­dziest­ki ma­łych, brą­zo­wych ciał – okrą­glut­kich lub chu­dych, przy któ­rych wy­da­wa­ła się bar­dzo wy­so­ka. Su­si­la uśmiech­nę­ła się do nich, wska­za­ła im kil­ka krze­seł sto­ją­cych wrogu sali izwró­ci­ła się po­now­nie do dzie­ci.

 – Nikt nie musi czuć bólu – po­wtó­rzy­ła. – Ale pa­mię­taj­cie. Ból za­wsze wska­zu­je, że coś jest nie wpo­rząd­ku. Na­uczy­li­ście się wy­łą­czać ból. Nie rób­cie tego bez­myśl­nie. Nie rób­cie tego bez po­sta­wie­nia so­bie py­ta­nia: Jaka jest przy­czy­na tego bólu? Aje­śli jest groź­na lub je­śli ta­kiej oczy­wi­stej przy­czy­ny nie ma, po­wiedz­cie otym swo­jej mat­ce, swo­je­mu na­uczy­cie­lo­wi albo ko­mu­kol­wiek do­ro­słe­mu wwa­szym Klu­bie Wza­jem­nej Ad­op­cji. Do­pie­ro wte­dy wy­łą­czaj­cie ból. Wy­łą­czaj­cie go po upew­nie­niu się, że je­śli trze­ba zro­bić coś jesz­cze, to bę­dzie to zro­bio­ne. Czy ro­zu­mie­cie mnie? Ate­raz – mó­wi­ła da­lej, kie­dy już wszyst­kie py­ta­nia zo­sta­ły po­sta­wio­ne iwy­ja­śnie­nia otrzy­ma­ne – te­raz po­baw­my się wzmy­śla­nie. Za­mknij­cie oczy iniech wam się wy­da­je, że pa­trzy­cie na tego bied­ne­go, sta­re­go gwar­ka, któ­ry ma jed­ną nogę iprzy­cho­dzi co­dzien­nie do szko­ły, żeby go kar­mić. Czy wi­dzi­cie go?

 Oczy­wi­ście, zo­ba­czy­li go zła­two­ścią. Zpew­no­ścią jed­no­no­gi gwa­rek był znimi od daw­na za­przy­jaź­nio­ny.

 – Wi­dzi­cie go tak wy­raź­nie, jak wi­dzie­li­ście go dzi­siaj wcza­sie lun­chu. Ale nie gap­cie się na nie­go, nie sta­raj­cie się inie wy­si­laj­cie. Ma­cie tyl­ko wi­dzieć to, co przy­cho­dzi do was, iniech wa­sze oczy prze­no­szą się – od jego dzio­ba do ogo­na, od jego ma­łe­go, okrą­głe­go, błysz­czą­ce­go oka na jego je­dy­ną, po­ma­rań­czo­wą nogę.

 – Ja to na­wet go sły­szę – zgło­si­ła do­bro­wol­nie jed­na zdziew­czy­nek. – Woła: „Ka­ru­na, ka­ra­na”.

 – To nie­praw­da – po­wie­dzia­ło inne dziec­ko obu­rzo­ne. – On woła „Uwa­ga!”

 – On mówi jed­no idru­gie – za­pew­ni­ła ich Su­si­la. – Ichy­ba jesz­cze wie­le in­nych słów oprócz tych. Ale te­raz przy­stę­pu­je­my do praw­dzi­we­go zmy­śla­nia. Ma­cie so­bie wy­obra­zić, że są tam dwa jed­no­no­gie gwar­ki. Trzy jed­no­no­gie gwar­ki. Czte­ry jed­no­no­gie gwar­ki. Czy wi­dzi­cie wszyst­kie czte­ry?

 Dzie­ci wi­dzia­ły.

 – Czte­ry jed­no­no­gie gwar­ki wczte­rech ro­gach kwa­dra­tu, aje­den wśrod­ku. Ate­raz spra­wi­my, żeby zmie­ni­ły ko­lor. Są te­raz bia­łe. Pięć bia­łych gwar­ków ożół­tych gło­wach iz jed­ną po­ma­rań­czo­wą nogą. Ate­raz gło­wy są nie­bie­skie. Ja­sno­nie­bie­skie, apo­zo­sta­ła część pta­ka jest ró­żo­wa. Pięć ró­żo­wych pta­ków onie­bie­skich gło­wach. Ida­lej zmie­nia­ją ko­lor. Te­raz są pur­pu­ro­we. Pięć pur­pu­ro­wych pta­ków obia­łych gło­wach, akaż­dy znich ma jed­ną, ja­sno­zie­lo­ną nogę. Na Boga, co się dzie­je! Ich te­raz nie jest już pięć, jest ich dzie­sięć. Ale nie, ich jest dwa­dzie­ścia, pięć­dzie­siąt, sto. Set­ki iset­ki. Czy je wi­dzi­cie?

 Nie­któ­re zdzie­ci wi­dzia­ły, ito bez żad­nej trud­no­ści, atym, któ­rym to nie wy­cho­dzi­ło wca­ło­ści, Su­si­la za­pro­po­no­wa­ła ła­twiej­sze za­da­nie.

 – Zrób­cie, żeby ich było dwa­na­ście – po­wie­dzia­ła. – Ale je­śli dwa­na­ście to za dużo, niech bę­dzie dzie­sięć, niech bę­dzie osiem. To cią­gle jest bar­dzo dużo gwar­ków. Ate­raz – mó­wi­ła da­lej, kie­dy wszyst­kie dzie­ci już wy­cza­ro­wa­ły wszyst­kie pur­pu­ro­we pta­ki, ja­kie były zdol­ne stwo­rzyć – te­raz one wszyst­kie zni­ka­ją. – Kla­snę­ła wręce. – Zni­kły. Nie ma tam ani jed­ne­go. Nie ma tam nic. Ate­raz nie bę­dzie­cie już wię­cej wi­dzieć gwar­ków, bę­dzie­cie wi­dzieć mnie. Tyl­ko mnie jed­ną, wko­lo­rze żół­tym. Te­raz dwie zie­lo­ne. Te­raz trzy nie­bie­skie wró­żo­we krop­ki. Te­raz czte­ry naj­bar­dziej czer­wo­ne, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dzie­li­ście. – Zno­wu kla­snę­ła wdło­nie. – Wszyst­ko zni­kło. Atym ra­zem bę­dzie to pani Na­ray­an iten dzi­wacz­nie wy­glą­da­ją­cy męż­czy­zna ze sztyw­ną nogą, któ­ry znią przy­szedł. Już jest ich po czwór­ce, każ­de­go znich. Sto­ją wdu­żym krę­gu wsali gim­na­stycz­nej. Za­czę­li tań­czyć Ra­ka­shi Horn Pipe. „Wy­tu­pać masz to. Wy­tu­pać masz to”.

 Roz­legł się po­wszech­ny chi­chot. Will tań­czą­cy zpa­nią kie­row­nicz­ką mu­siał wy­dać się kla­sie bar­dzo ko­micz­ny.

 Su­si­la strze­li­ła pal­ca­mi.

 – Niech ucie­ka­ją! Niech znik­ną! Te­raz każ­de zwas wi­dzi trzy swo­je ma­mu­sie itrzech swo­ich ta­tu­siów, jak bie­gną do­oko­ła bo­iska. Prę­dzej, prę­dzej, prę­dzej. Ina­gle już ich tam nie ma. Po­tem są tam zno­wu. Ale wchwi­lę po­tem nie ma ich. To są tam, to ich nie ma. To są tam, to ich nie ma...

 Chi­cho­ty na­si­li­ły się do wy­bu­chów śmie­chu, akie­dy śmiech był już uszczy­tu, za­brzmiał dzwo­nek. Lek­cja pod­staw psy­cho­lo­gii prak­tycz­nej była skoń­czo­na.

 – Jaki jest cel tego wszyst­kie­go? – za­py­tał Will, kie­dy dzie­ci wy­bie­gły się ba­wić, apani Na­ray­an wró­ci­ła do swe­go biu­ra.

 – Ce­lem tego – od­po­wie­dzia­ła Su­si­la – jest, żeby lu­dzie zro­zu­mie­li, iż nie je­ste­śmy cał­kiem na ła­sce na­szych wspo­mnień itwo­rów na­szej wy­obraź­ni. Mo­że­my coś ztym zro­bić, je­że­li nie­po­koi nas to, co się dzie­je wna­szych gło­wach. Trze­ba tyl­ko, żeby ktoś nam po­ka­zał, co na­le­ży ro­bić, apo­tem to kwe­stia ćwi­cze­nia – tak jak to jest zna­uką pi­sa­nia czy gry na fle­cie. To, cze­go były tu uczo­ne oglą­da­ne przez pana dzie­ci, to bar­dzo pro­sta tech­ni­ka, któ­rą wpóź­niej­szej fa­zie roz­wi­nie­my wpew­ną me­to­dę wy­zwa­la­nia się. Oczy­wi­ście, nie­pro­wa­dzą­cą do cał­ko­wi­te­go wy­zwo­le­nia. Ale pół chle­ba to wię­cej niż brak chle­ba. Ta tech­ni­ka ni­ko­go nie do­pro­wa­dzi do od­kry­cia Na­tu­ry Bud­dy. Może jed­nak ko­muś po­móc przy­go­to­wać się do tego od­kry­cia – po­móc, uwal­nia­jąc go od na­wie­dza­nia przez wła­sne bo­le­sne wspo­mnie­nia, przez wy­rzu­ty su­mie­nia, przez bez­pod­staw­ne oba­wy oprzy­szłość.

 – Na­wie­dza­nia – zgo­dził się Will – to wła­ści­we sło­wo.

 – Czło­wiek wca­le nie musi być na­wie­dza­ny. Nie­któ­re zdu­chów moż­na bar­dzo ła­two wy­ci­szyć. Je­śli któ­ryś się po­ka­że, trze­ba mu tyl­ko urzą­dzić ta­kie le­cze­nie ima­gi­na­cyj­ne. Obejść się znim tak, jak obe­szli­śmy się ztam­ty­mi gwar­ka­mi, jak obe­szli­śmy się ztobą iz pa­nią Na­ray­an. Zmie­nić mu stro­je, przy­pra­wić inny nos, po­wie­lić, po­wie­dzieć, żeby się wy­no­sił, za­wo­łać, żeby wró­cił, ispo­wo­do­wać, że zro­bi coś głu­pie­go. Iwresz­cie ztym skoń­czyć. Po­myśl tyl­ko, jak mógł­byś po­ra­dzić so­bie zoj­cem, gdy­by ktoś wdzie­ciń­stwie na­uczył cię tych pro­stych sztu­czek. My­śla­łeś onim jako oprze­ra­ża­ją­cym ol­brzy­mie. Tak nie mu­sia­ło być. Wwy­obraź­ni moż­na było za­mie­nić to mon­strum wja­kąś gro­te­sko­wą po­stać. Na­wet wcały ka­ba­ret gro­te­sko­wych fi­gur. Dwa­dzie­ścia ta­kich, ste­pu­ją­cych iśpie­wa­ją­cych: „Śni­łem, że miesz­kam wmar­mu­ro­wych pa­ła­cach”75. Krót­ki kurs ele­men­tar­nej psy­cho­lo­gii sto­so­wa­nej imo­głeś mieć zu­peł­nie inne ży­cie.

 Kie­dy szli do miej­sca, gdzie stał za­par­ko­wa­ny jeep, Will roz­my­ślał, jak po­ra­dził­by so­bie ze śmier­cią Mol­ly. Ja­kie to ob­rzę­dy zmy­ślo­nych eg­zor­cy­zmów mógł­by od­pra­wić na tym bia­łym, pach­ną­cym piż­mem suk­ku­bie76, któ­ry był wcie­le­niem jego gwał­tow­ne­go ibu­dzą­ce­go od­ra­zę po­żą­da­nia?

 Ale oto ijeep. Will wrę­czył Su­si­li klu­czy­ki iz wy­sił­kiem wgra­mo­lił się na sie­dze­nie. Od stro­ny wio­ski nad­je­chał mały iwy­słu­żo­ny sa­mo­chód. Bar­dzo ha­ła­śli­wie, jak­by zneu­ro­tycz­ne­go na­ka­zu bio­rąc znad­wyż­ką re­wanż za swo­ją mi­zer­ną po­stu­rę, skrę­cił wpod­jazd, pod­ska­ku­jąc ikle­ko­cząc, pod­je­chał iza­trzy­mał się obok je­epa.

 Od­wró­ci­li gło­wy. Zokna kró­lew­skie­go baby au­sti­na wy­chy­lał się wich stro­nę Mu­ru­gan. Za nim sie­dzia­ła Rani, kłę­bią­ca się jak cu­mu­lus wob­szer­nych, bia­łych mu­śli­nach. Will skło­nił się wjej kie­run­ku, pro­wo­ku­jąc naj­wdzięcz­niej­szy zuśmie­chów. Uśmiech znikł jed­nak, gdy tyl­ko Rani od­wró­ci­ła się wstro­nę Su­si­li, któ­rej po­zdro­wie­nie zo­sta­ło skwi­to­wa­ne tyl­ko obo­jęt­nym ski­nie­niem gło­wą.

 – Wy­bie­ra­my się na prze­jażdż­kę? – za­py­tał grzecz­nie Will.

 – Tyl­ko do Śi­wa­pu­ram – od­po­wie­dzia­ła Rani.

 – Je­śli ten ża­ło­sny, mały gru­chot nie roz­le­ci się, ja­dąc tak da­le­ko – do­dał zgo­ry­czą Mu­ru­gan. Prze­krę­cił klu­czyk, wy­łą­cza­jąc za­płon. Sil­nik czknął ja­kimś ob­sce­nicz­nym ostat­nim tchnie­niem iza­marł.

 – Mu­si­my tam spo­tkać pew­nych lu­dzi – mó­wi­ła da­lej Rani. – Może ra­czej jed­ną oso­bę – do­da­ła to­nem wy­raź­nie kon­spi­ra­cyj­nym. Omało nie pu­ści­ła przy tym oka do Wil­la, uśmie­cha­jąc się do nie­go.

 Will wy­bąk­nął nie­zo­bo­wią­zu­ją­ce:

 – Za­pew­ne – uda­jąc, że nie ro­zu­mie, iż cho­dzi jej oBahu. Za­czął ze współ­czu­ciem mó­wić oogro­mie jej pra­cy iza­bie­gów przy or­ga­ni­zo­wa­niu ob­cho­dów osią­gnię­cia peł­no­let­no­ści wna­stęp­nym ty­go­dniu.

 Prze­rwał mu Mu­ru­gan, py­ta­jąc:

 – Co pan robi wtym miej­scu?

 – To po­po­łu­dnie po­świę­ci­łem na cie­ka­we stu­dia nad pa­la­ską edu­ka­cją.

 – Pa­la­ska edu­ka­cja – po­wtó­rzy­ła jak echo Rani. Po­tem jesz­cze raz, ze smut­kiem: – Pa­la­ska – tu zro­bi­ła prze­rwę – Edu­ka­cja. – Po­trzą­snę­ła gło­wą znie­chę­cią.

 – Mnie oso­bi­ście bar­dzo się po­do­ba­ło wszyst­ko, co zo­ba­czy­łem iusły­sza­łem na ten te­mat – od pana Me­no­na, od kie­row­nicz­ki Szko­ły iod obec­nej tu pani Mac­Pha­il, pod­czas jej lek­cji pod­staw psy­cho­lo­gii sto­so­wa­nej – po­wie­dział Will, usi­łu­jąc spro­wo­ko­wać włą­cze­nie Su­si­li do roz­mo­wy.

 Na­dal osten­ta­cyj­nie nie za­uwa­ża­jąc Su­si­li, Rani skie­ro­wa­ła swój gru­by, oskar­ży­ciel­ski pa­lu­szek na ster­czą­ce na polu po­ni­żej stra­chy na wró­ble.

 – Awi­dział pan TAM­TO, pa­nie Far­na­by?

 Było fak­tem, że wi­dział, wo­bec tego za­py­tał:

 – Agdzie, oprócz Pali, zo­ba­czyć moż­na stra­chy na wró­ble, któ­re są jed­no­cze­śnie pięk­ne, sku­tecz­ne izna­czą­ce wsen­sie me­ta­fi­zycz­nym?

 – Iktó­re – po­wie­dzia­ła Rani gło­sem wi­bru­ją­cym śmier­tel­nym obu­rze­niem – nie tyl­ko od­stra­sza­ją pta­ki od ryżu, ale tak­że od­stra­sza­ją małe dzie­ci od sa­mej idei ist­nie­nia Boga ijego wcie­leń. – Pod­nio­sła rękę – Po­słu­chaj­cie!

 Chy­ba zpię­cio­ro lub sze­ścio­ro ma­łych ko­le­gów do­łą­czy­ło do Toma Krysz­ny iMary Sa­ro­dżi­ni iro­bi­ło so­bie za­ba­wę zcią­gnię­cia za sznur­ki, wpra­wia­jąc wruch ogrom­ne ku­kły. Pi­skli­we gło­sy do­cho­dzą­ce od tej gru­py wy­krzy­ki­wa­ły coś zgod­nym chó­rem. Po dru­giej po­wtór­ce Wil­lo­wi uda­ło się uchwy­cić sło­wa ich śpie­wan­ki.



Szarp albo cią­gnij ipchaj wdru­gą stro­nę
 Bó­stwa krę­cą tył­kiem, nie­bo nie­wzru­szo­ne.



 Mruk­nął: „Bra­wo!” iro­ze­śmiał się uba­wio­ny.

 – Boję się, że ja nie po­tra­fię się tym cie­szyć – po­wie­dzia­ła su­ro­wo Rani. – To nie jest śmiesz­ne. To tra­gicz­ne. Tra-gi-czne.

 Will jed­nak po­zo­stał przy swo­im. Uśmie­cha­jąc się, za­czął:

 – Ro­zu­miem, że te cza­ru­ją­ce stra­chy na wró­ble były wy­na­laz­kiem pra­dziad­ka Mu­ru­ga­na.

 – Pra­dzia­dek Mu­ru­ga­na był nie­zwy­kłym czło­wie­kiem – po­wie­dzia­ła Rani. – Nad­zwy­czaj in­te­li­gent­ny, lecz tak­że nie­zwy­kle per­wer­syj­ny. Ogrom­ny ta­lent, ale jak­że szko­dli­wie wy­ko­rzy­sta­ny, nie­ste­ty! Atym, co wszyst­ko bar­dzo psu­ło, była jego Fał­szy­wa Du­cho­wość.

 – Fał­szy­wa Du­cho­wość? – Ogrom­ny eg­zem­plarz Praw­dzi­wej Du­cho­wo­ści miał Will wtej chwi­li przed ocza­mi. Przez smród roz­grza­nych pro­duk­tów ropy naf­to­wej prze­bi­jał się, jak­by zin­ne­go świa­ta, wcią­ga­ny wnoz­drza, przy­po­mi­na­ją­cy ka­dzi­dło za­pach drze­wa san­da­ło­we­go. – Fał­szy­wa Du­cho­wość? – Zła­pał się na­gle na tym, że roz­my­śla. Roz­my­śla, ana­stęp­nie, otrzą­snąw­szy się, pusz­cza wo­dze wy­obraź­ni. Jak­by wy­glą­da­ła Rani na­gle roz­dzia­na ze swe­go mi­stycz­ne­go ko­stiu­mu iwy­sta­wio­na na świa­tło, eu­fo­rycz­nie, wchwa­le wy­bu­ja­łej tkan­ki tłusz­czo­wej, naga. Ate­raz po­wie­lić ją do trój­cy ro­ze­bra­nych do naga gru­ba­sek, da­lej dwóch ijesz­cze do dzie­się­ciu ta­kich trójc. Psy­cho­lo­gia sto­so­wa­na wy­ko­rzy­sta­na do ze­msty!

 – Tak jest, Fał­szy­wa Du­cho­wość – po­wta­rza­ła wtym cza­sie Rani. – Ga­da­nie oWy­zwo­le­niu pro­wa­dzą­ce za­wsze, zpo­wo­du upo­rczy­we­go od­ma­wia­nia pój­ścia Dro­gą Praw­dy, do więk­sze­go Znie­wo­le­nia. Od­gry­wa­nie roli po­kor­ne­go. Aw głę­bi ser­ca, to on był tak pe­łen py­chy, pa­nie Far­na­by, że bun­to­wał się prze­ciw uzna­wa­niu ja­kie­go­kol­wiek Au­to­ry­te­tu Du­cho­we­go wyż­sze­go niż on sam. Nic nie zna­czy­li dla nie­go Mi­strzo­wie, Wcie­le­nia ani Wiel­ka Tra­dy­cja. Zu­peł­nie nic. Stąd te okrop­ne stra­chy na wró­ble. Stąd te świę­to­kradz­twa wwier­szy­kach, któ­re na­uczo­no śpie­wać dzie­ci. Kie­dy po­my­ślę, jak te bied­ne, nie­win­ne, małe istot­ki są zroz­my­słem de­pra­wo­wa­ne, to na­praw­dę trud­no mi po­wstrzy­mać się, pa­nie Far­na­by, trud­no mi...

 – Prze­pra­szam cię, mamo – ode­zwał się Mu­ru­gan, któ­ry od dłuż­sze­go cza­su co­raz mniej dys­kret­nie spo­glą­dał na ze­ga­rek. – Je­śli chce­my wró­cić wpo­rze po­sił­ku wie­czor­ne­go, le­piej już ru­szaj­my. – Po­wie­dział to to­nem bru­tal­nie au­to­ry­ta­tyw­nym. Wi­docz­nie za kie­row­ni­cą sa­mo­cho­du – na­wet tego wie­ko­we­go baby au­sti­na – po­tra­fił czuć się kimś waż­nym. Nie cze­ka­jąc na re­ak­cję mat­ki, uru­cho­mił sil­nik, wrzu­cił bieg iod­je­chał, po­ma­chaw­szy ręka na po­że­gna­nie.

 – Krzy­żyk na dro­gę – po­wie­dzia­ła Su­si­la.

 – Czyż­byś nie ko­cha­ła swo­jej kró­lo­wej?

 – Krew się we mnie go­tu­je na jej wi­dok.

 – Wy­tu­pać masz to – po­kpi­wa­jąc so­bie zniej, ryt­micz­nie wy­śpie­wał Will.

 – Masz ra­cję – zgo­dzi­ła się, roz­śmie­szo­na. Tyle że nie­ste­ty nie bar­dzo mia­ła gdzie wy­ko­nać Ra­ka­shi Horn Pipe. Twarz jej roz­bły­sła na­gle szel­mow­skim uśmiesz­kiem ibez ostrze­że­nia rąb­nę­ła go pro­sto wże­bra, za­ska­ku­ją­co moc­no. – Bar­dzo pro­szę! – po­wie­dzia­ła. – Te­raz mi znacz­nie le­piej.

 


 Rozdział 14

 Uru­cho­mi­ła sil­nik iru­szy­li: wdół, do skró­tu, wgórę, do głów­nej dro­gi na dru­gim koń­cu wsi, ida­lej – na te­ren Sta­cji Do­świad­czal­nej. Su­si­la pod­je­cha­ła do bun­ga­lo­wu, kry­te­go strze­chą jak wszyst­kie inne. Po­ko­na­li sześć stop­ni scho­dów we­ran­dy izna­leź­li się wpo­bie­lo­nym sa­lo­ni­ku. Przy wiel­kim oknie zle­wej wi­siał ha­mak, roz­pię­ty po­mię­dzy dwo­ma drew­nia­ny­mi ko­lum­na­mi, umiesz­czo­ny­mi po obu stro­nach wy­ku­szu. Su­si­la wska­za­ła go, mó­wiąc:

 – Dla cie­bie. Mo­żesz wnim uło­żyć wy­so­ko swo­ją nogę.

 A kie­dy Will wy­mo­ścił się już wsiat­ce, za­py­ta­ła:

 – Oczym bę­dzie­my roz­ma­wiać?

 Usia­dła przy nim, pod­su­wa­jąc so­bie trzci­no­we krze­sło.

 – Może otych do­brych, pięk­nych ipraw­dzi­wych? Amoże – wy­szcze­rzył się wuśmie­chu – otych brzyd­kich, złych iprzez to jesz­cze praw­dziw­szych?

 Zi­gno­ro­wa­ła tę pró­bę dow­cip­ko­wa­nia, mó­wiąc:

 – Po­my­śla­łam, że mo­gli­by­śmy wró­cić do roz­mo­wy oto­bie, za­czy­na­jąc tam, gdzie ostat­nio sta­nę­li­śmy.

 – To wszak do­kład­nie to, co za­pro­po­no­wa­łem – ten brzyd­ki, zły ipraw­dziw­szy od ca­łej praw­dy zna­nej ofi­cjal­nie.

 – Czy to ma być po­pis two­je­go sty­lu kon­wer­sa­cji? – za­py­ta­ła. – Czy też chcesz roz­ma­wiać oso­bie na­praw­dę?

 – Na­praw­dę – za­pew­nił ją – ito roz­pacz­li­wie. Tak samo roz­pacz­li­wie, jak roz­pacz­li­wie NIE CHCĘ roz­ma­wiać oso­bie. Stąd się bie­rze moje nie­słab­ną­ce za­in­te­re­so­wa­nie sztu­ką, na­uką, fi­lo­zo­fią, po­li­ty­ką, li­te­ra­tu­rą – ja­ką­kol­wiek cho­ler­ną spra­wą, żeby tyl­ko nie tą jed­ną-je­dy­ną, któ­ra wosta­tecz­nym roz­ra­chun­ku ma ja­kieś zna­cze­nie.

 Na­stą­pi­ło dłu­gie mil­cze­nie. Su­si­la za­czę­ła wkoń­cu, to­nem zdaw­ko­we­go wspo­mi­na­nia, mó­wić oka­te­drze wWells, ona­wo­ły­wa­niach ka­wek, obia­łych ła­bę­dziach uno­szą­cych się po­mię­dzy od­bi­ty­mi wwo­dzie apły­ną­cy­mi górą chmu­ra­mi. Po kil­ku mi­nu­tach Will już tak­że się uno­sił.

 – Czu­łam się przez cały czas bar­dzo szczę­śli­wa, kie­dy by­łam wWells – po­wie­dzia­ła. – Cu­dow­nie szczę­śli­wa. Ty też tak się czu­łeś, nie­praw­da?

 Will nie od­po­wie­dział. Roz­pa­mię­ty­wał tam­te dni wzie­lo­nej do­li­nie przed laty, za­nim jesz­cze po­brał się zMol­ly, za­nim zo­sta­li ko­chan­ka­mi. Ja­kiż spo­kój! Ja­kiż rze­tel­ny, pe­łen ży­cia świat bez czer­wi, świat zie­le­nie­ją­cej tra­wy iroz­kwi­ta­ją­cych kwia­tów! Ato na­tu­ral­ne, nie­wy­pa­czo­ne uczu­cie prze­pły­wa­ją­ce mię­dzy nimi, ztego ga­tun­ku, ja­kie­go nie za­znał od tam­tych od­le­głych cza­sów, kie­dy żyła ciot­ka Mary. Ta je­dy­na oso­ba, jaką kie­dy­kol­wiek ko­chał na­praw­dę – aoto była Mol­ly, jej na­stęp­czy­ni. Cóż za bło­gość! Mi­łość prze­nie­sio­na do in­ne­go re­je­stru, ale jej me­lo­dia, jej bo­ga­te isub­tel­ne har­mo­nie były te same. Wte­dy to, pod­czas czwar­tej nocy ich po­by­tu, Mol­ly za­stu­ka­ła wścia­nę roz­dzie­la­ją­cą ich po­ko­je. Jej drzwi były uchy­lo­ne, po omac­ku po­wę­dro­wał wciem­no­ści do łóż­ka, wktó­rym prze­zor­nie ro­ze­bra­na do naga, ta Sio­stra Mi­ło­sier­dzia sta­ra­ła się jak mo­gła za­grać rolę Żony Mi­ło­snej. Sta­ra­ła się jak mo­gła i(jak­że prze­raź­li­wie) nie po­tra­fi­ła.

 Na­gle nad­le­ciał zszu­mem gwał­tow­ny po­dmuch wia­tru i, jak to się zda­rza­ło pra­wie każ­de­go po­po­łu­dnia, sły­chać było zda­le­ka stłu­mio­ne bęb­nie­nie desz­czu po buj­nej ro­ślin­no­ści – ha­łas tę­że­ją­cy bar­dziej ibar­dziej wmia­rę zbli­ża­nia się ule­wy. Jesz­cze kil­ka se­kund ijuż kro­ple za­czę­ły na­chal­nie stu­kać o szy­by okien­ne. Stu­kać tak samo, jak stu­ka­ły ookna jego ga­bi­ne­tu pod­czas ich ostat­niej roz­mo­wy. „Czy na­praw­dę tego chcesz, Will?”

 Tam­ten ból iwstyd spra­wił, że Will zno­wu chciał za­pła­kać na głos. Za­gryzł war­gi.

 – Oczym my­ślisz? – za­py­ta­ła Su­si­la.

 To nie omy­śle­nie cho­dzi­ło. On ją na­praw­dę wi­dział, rze­czy­wi­ście sły­szał jej głos. „Czy na­praw­dę tego chcesz, Will?” Po­przez ha­ła­sy desz­czu sły­szał sie­bie, jak od­po­wia­da: „Tak, na­praw­dę”.

 Bęb­nie­nie oszy­by okien­ne – czy to tu było sły­chać? Czy może to tam, może wte­dy? – umil­kło, apo­dmu­chy osła­bły do pul­su­ją­ce­go szep­tu.

 – Oczym my­ślisz? – na­le­ga­ła Su­si­la.

 – My­ślę otym, co zro­bi­łem Mol­ly.

 – Acóż ta­kie­go zro­bi­łeś Mol­ly?

 Nie chciał od­po­wie­dzieć, ale Su­si­la była nie­ustę­pli­wa.

 – Po­wiedz mi, co ta­kie­go zro­bi­łeś.

 Okna za­dzwo­ni­ły od no­we­go, gwał­tow­ne­go po­dmu­chu. Pa­da­ło te­raz moc­niej, pa­da­ło – jak się wy­da­wa­ło Wil­lo­wi Far­na­by’emu – ce­lo­wo. Pa­da­ło wtaki spo­sób, żeby on mu­siał bez prze­rwy pa­mię­tać to, cze­go nie chciał pa­mię­tać. Żeby był zo­bo­wią­za­ny do po­wie­dze­nia gło­śno tych wsty­dli­wych rze­czy, któ­re musi za wszel­ką cenę za­cho­wać dla sie­bie.

 – Po­wiedz mi.

 Wbrew so­bie iz wiel­kim ocią­ga­niem się, ale po­wie­dział jej.

 – Czy na­praw­dę tego chcesz, Will? – Na­praw­dę tego chciał. Ito zpo­wo­du Babs, B-a-b-s, Boże, zli­tuj się! Babs, mo­żesz wie­rzyć lub nie! Zjej po­wo­du na­praw­dę tego chciał, itam­ta po­szła so­bie na deszcz.

 – Kie­dy ją zo­ba­czy­łem zno­wu, to było już wszpi­ta­lu.

 – Czy cią­gle pa­da­ło? – spy­ta­ła Su­si­la.

 – Pa­da­ło na­dal.

 – Czy tak moc­no, jak te­raz pada?

 – Bar­dzo po­dob­nie. – Ale to, co Will sły­szał, to nie był już tro­pi­kal­ny deszcz tego po­po­łu­dnia, tyl­ko mo­no­ton­ny stu­kot kro­pel ookno ma­łe­go po­ko­ju, gdzie le­ża­ła umie­ra­ją­ca Mol­ly.

 – To ja – mó­wił po­przez ha­ła­su­ją­cy deszcz. – Ja, Will. – Nic się nie dzia­ło, apo­tem na­gle po­czuł pra­wie nie­zau­wa­żal­ny ruch dło­ni Mol­ly wjego dło­ni. Świa­do­me za­ci­śnię­cie, ana­stęp­nie, po kil­ku se­kun­dach, bez­wied­ne roz­luź­nie­nie chwy­tu izu­peł­ny bez­wład.

 – Po­wiedz mi to jesz­cze raz, Will.

 Od­mó­wił, krę­cąc gło­wą. To było zbyt bo­le­sne, zbyt po­ni­ża­ją­ce.

 – Po­wiedz mi jesz­cze raz – upie­ra­ła się. – To je­dy­na dro­ga.

 Zmu­sze­nie się do po­wtó­rze­nia tej od­ra­ża­ją­cej hi­sto­rii wy­ma­ga­ło od nie­go nie­zwy­kłe­go wy­sił­ku. Czy na­praw­dę tego chciał? Tak, on na­praw­dę to miał na my­śli – żeby zra­nić, być może miał na my­śli (czy za­wsze każ­dy wie, do cze­go zmie­rza?), żeby za­bić. „Wszyst­ko dla Babs, albo zgi­nie świat”. Oczy­wi­ście, nie jego świat, tyl­ko świat Mol­ly i, wsa­mym środ­ku tego świa­ta, to ży­cie, któ­re go stwo­rzy­ło. Wy­ma­zać je, za­stą­pić upoj­nym za­pa­chem wciem­no­ściach, tam­ty­mi od­ru­cha­mi mię­śni, tam­tą nie­zwy­kło­ścią ucie­chy, tam­ty­mi umie­jęt­no­ścia­mi, tak do­sko­na­ły­mi itak odu­rza­ją­co bez­wstyd­ny­mi.

 – Że­gnaj, Will. – Iz le­ciut­kim, su­chym klik­nię­ciem zam­ka drzwi się za nią za­mknę­ły.

 Chciał wo­łać, żeby za­wró­ci­ła. Ale jak mógł to zro­bić on – ko­cha­nek Babs – wpa­mię­ci ma­jąc te od­ru­chy, umie­jęt­no­ści, aurę piż­ma, cia­ło wago­nii eks­tre­mal­nej roz­ko­szy? Miał to wszyst­ko wpa­mię­ci, kie­dy stał przy oknie, pa­trząc na sa­mo­chód ru­sza­ją­cy wdeszcz. Pa­trzył, ikie­dy wóz skrę­cił za róg, po­czuł ha­nieb­ne roz­ra­do­wa­nie. Wkoń­cu jest wol­ny! Na­wet znacz­nie bar­dziej wol­ny niż po­cząt­ko­wo my­ślał, co od­krył trzy go­dzi­ny póź­niej, wszpi­ta­lu. Te­raz jed­nak po­wra­ca­ło wspo­mnie­nie ostat­nie­go, lek­kie­go za­ci­śnię­cia jej pal­ców, kie­dy od­bie­rał ostat­ni sy­gnał, że go ko­cha. Ito, jak ten sy­gnał się urwał. Ręka sta­ła się bez­wład­na iza­trzy­ma­ło się od­dy­cha­nie, na­gle, wy­wo­łu­jąc prze­ra­że­nie.

 – Umar­ła – wy­szep­tał ipo­czuł, że się krztu­si – umar­ła.

 – Za­łóż­my, że to nie była two­ja wina – po­wie­dzia­ła Su­si­la, prze­ry­wa­jąc dłu­gie mil­cze­nie. – Za­łóż­my, że zmar­ła na­gle, aty nie mia­łeś ztym nic wspól­ne­go. Czy to nie by­ło­by nie­mal tak samo strasz­ne?

 – Nie ro­zu­miem. Co masz na my­śli? – za­py­tał Will.

 – My­ślę, że to się nie koń­czy na two­im po­czu­ciu winy zpo­wo­du śmier­ci Mol­ly. To samą śmierć od­bie­rasz jako coś tak okrop­ne­go, śmierć samą wso­bie. – Po­my­śla­ła oDu­gal­dzie. – Coś tak bez­sen­sow­nie złe­go.

 – Bez­sen­sow­nie złe­go – po­wtó­rzył. – Tak, może dla­te­go mu­sia­łem zo­stać za­wo­do­wym oglą­da­czem eg­ze­ku­cji. Wła­śnie dla­te­go, że to wszyst­ko jest tak bez­sen­sow­ne, tak skraj­nie be­stial­skie. Wę­dro­wa­łem za za­pa­chem śmier­ci zjed­ne­go koń­ca świa­ta na dru­gi. Jak sęp. Lu­dzie ży­ją­cy so­bie wy­god­nie nie mają bla­de­go po­ję­cia, jak ten świat wy­glą­da. Ito sta­le, nie wy­jąt­ko­wo, jak pod­czas tam­tej woj­ny. Przez cały czas. – Wmia­rę jak mó­wił, sta­wa­ły mu przed ocza­mi, wwi­dze­niach tak krót­kich, bo­ga­tych iszcze­gó­ło­wych, jak wi­zje nie­do­szłe­go to­piel­ca, sce­ny zjego do­brze płat­nych piel­grzy­mek do każ­de­go pie­kła, kaź­ni irzeź­ni do­sta­tecz­nie od­ra­ża­ją­cej na to, żeby się za­kwa­li­fi­ko­wać jako wia­do­mość pra­so­wa. Czar­ni wAfry­ce Po­łu­dnio­wej, czło­wiek wko­mo­rze ga­zo­wej San Qu­en­tin, oka­le­czo­ne cia­ła na far­mie wAl­gie­rii, awszę­dzie tłusz­cza, wszę­dzie po­li­cjan­ci ispa­do­chro­nia­rze, wszę­dzie te ciem­no­skó­re dzie­ci oku­lach, zwy­dę­ty­mi brzu­cha­mi, zmu­cha­mi na ro­pie­ją­cych po­wie­kach, wszę­dzie bu­dzą­ce obrzy­dze­nie za­pa­chy gło­du icho­rób, ipa­skud­ny odór śmier­ci. Przez ten odór śmier­ci na­gle po­czuł, że wdy­cha, wy­mie­sza­ną zodo­rem śmier­ci iprze­sy­co­ną nim, piż­mo­wą esen­cję Babs. Że wdy­cha esen­cję Babs iże przy­po­mi­na so­bie swój dow­cip oche­mii czyść­ca iraju. Czy­ściec to czte­ro­ety­lek dia­mi­ny isiar­ko­wo­dór, araj to bez wąt­pie­nia sym­trój­ni­trop­si bu­ty­lo­to­lu­en77 zca­łym asor­ty­men­tem or­ga­nicz­nych za­nie­czysz­czeń – ha – ha – ha! (Ach, te roz­ko­sze ży­cia to­wa­rzy­skie­go). Zno­wu, zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie, za­pa­chy mi­ło­ści iśmier­ci za­stą­pił obrzy­dli­wy smród zwie­rzę­cy – za­pach psa.

 Wiatr wzmógł się po­now­nie do tego stop­nia, że nie­sio­ne nim kro­ple wa­li­ły iroz­bi­ja­ły się oszy­by.

 – Czy cią­gle jesz­cze my­ślisz oMol­ly? – za­py­ta­ła Su­si­la.

 – My­śla­łem wła­śnie oczymś do­tąd zu­peł­nie za­po­mnia­nym – od­po­wie­dział. – Kie­dy to się sta­ło, nie mo­głem jesz­cze mieć na­wet czte­rech lat, ate­raz wszyst­ko to wra­ca do mnie. Bied­ny Ty­grys.

 – Któż to był, bied­ny Ty­grys? – do­py­ty­wa­ła się da­lej.

 Jego pięk­ny se­ter ir­landz­ki: Ty­grys. Ty­grys – je­dy­ny ja­sny punkt wpo­sęp­nym domu, wktó­rym dane mu było spę­dzić całe dzie­ciń­stwo. Ty­grys, dro­gi, ko­cha­ny Ty­grys. Cóż za bez­wa­run­ko­we od­da­nie, cóż za spon­ta­nicz­na przy­jaźń, cóż za wszech­obec­na, szcze­ka­ją­ca, nie­po­ha­mo­wa­na ra­dość na prze­kór stra­chom iża­ło­ści, po­mię­dzy dwo­ma bie­gu­na­mi, szy­dzą­cej ze wszyst­kie­go iwszyst­kich nie­na­wi­ści ojca Wil­la ina poły świa­do­mej, do­bro­wol­nej ofia­ry jego mat­ki. By­wa­ło, że mat­ka bra­ła go na ko­la­na iopo­wia­da­ła mu oBogu iJe­zu­sie. Ale Ty­grys miał wso­bie wię­cej Boga niż wszyst­kie jej hi­sto­rie zBi­blii. Je­że­li to on miał­by de­cy­do­wać, to Ty­grys był Wcie­le­niem. Atym­cza­sem, pew­ne­go dnia Wcie­le­nie po­wa­li­ła no­sów­ka.

 – Co się da­lej dzia­ło? – spy­ta­ła Su­si­la.

 – Jego ko­szyk stoi wkuch­ni, aja klę­czę obok. Usi­łu­ję go gła­skać, ale jego fu­tro jest wdo­ty­ku zu­peł­nie inne niż do­tyk zna­ny mi zcza­su, gdy nie był cho­ry. Jest ja­kieś lep­kie ipach­nie brzyd­ko. Uciekł­bym od razu, gdy­bym go tak nie ko­chał. Nie mógł­bym zbli­żyć się do nie­go. Ale ja go ko­cham. Ko­cham go bar­dziej niż co­kol­wiek czy ko­go­kol­wiek in­ne­go. Kie­dy go głasz­czę, mó­wię mu cały czas, że wkrót­ce bę­dzie zno­wu zdro­wy. Już bar­dzo nie­dłu­go – ju­tro rano. Awte­dy on na­gle do­sta­je drga­wek, aja usi­łu­ję za­trzy­mać te drgaw­ki, obej­mu­jąc rę­ka­mi jego gło­wę. To jed­nak nic nie po­ma­ga. Drgaw­ki prze­cho­dzą wokrop­ne kon­wul­sje. Je­stem cho­ry od sa­me­go pa­trze­nia na to. Je­stem wy­stra­szo­ny. Je­stem okrop­nie wy­stra­szo­ny. Usta­ją wte­dy idrże­nie, ikon­wul­sje, iwkrót­ce pies zu­peł­nie nie­ru­cho­mie­je. Pró­bu­ję unieść jego gło­wę ipu­ścić ją, gło­wa opa­da bez­wład­nie zpo­wro­tem, jak mar­twy ka­wał mię­sa zko­ścią wśrod­ku.

 Głos Wil­la za­ła­mał się, łzy cie­kły mu po po­licz­kach, był do głę­bi po­ru­szo­ny szlo­cha­niem czte­ro­lat­ka opła­ku­ją­ce­go swe­go psa ista­ją­ce­go twa­rzą wtwarz zprze­ra­ża­ją­cym inie­wy­tłu­ma­czal­nym fak­tem śmier­ci. Jed­nak jego świa­do­mość po­tra­fi­ła, wy­ko­nu­jąc ja­kieś men­tal­ne klik­nię­cie zlek­kim szarp­nię­ciem, przejść na inny tor. Prze­stał się uno­sić izno­wu był do­ro­sły.

 – Prze­pra­szam – po­wie­dział, wy­cie­ra­jąc nos ioczy. – No tak, to było moje pierw­sze spo­tka­nie zGro­zą Osta­tecz­ną. Ty­grys był moim przy­ja­cie­lem. Ty­grys był moją je­dy­ną po­cie­chą. Tego, rzecz ja­sna, Gro­za Osta­tecz­na nie mo­gła to­le­ro­wać. To samo mi zro­bi­ła zciot­ką Mary. To je­dy­na oso­ba, jaką kie­dy­kol­wiek ko­cha­łem ipo­dzi­wia­łem, iktó­rej ab­so­lut­nie wie­rzy­łem, aco Gro­za Osta­tecz­na jej zro­bi­ła? Chry­ste Pa­nie!

 – Opo­wiedz mi – po­wie­dzia­ła Su­si­la.

 Will zgo­dził się po chwi­li wa­ha­nia, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.

 – Cze­mu nie? Młod­sza sio­stra mego ojca, Mary Fran­ces Far­na­by. Ma­jąc lat osiem­na­ście, wy­szła za za­wo­do­we­go żoł­nie­rza, tyl­ko rok przed wy­bu­chem pierw­szej woj­ny świa­to­wej. Frank iMary, Mary iFrank. Cóż za har­mo­nia, jak­że byli szczę­śli­wi! – Ro­ze­śmiał się. – Cza­sa­mi moż­na zna­leźć wy­sep­kę przy­zwo­ito­ści tak­że poza Palą! Ma­lut­kie ato­le czy na­wet od cza­su do cza­su coś wska­li Ta­hi­ti – ale za­wsze cał­ko­wi­cie oto­czo­ne przez Gro­zę Osta­tecz­ną (G.O.). Jak­by dwo­je mło­dych na ich pry­wat­nej Pali. Ale pew­ne­go pięk­ne­go po­ran­ka, abyło to 4 sierp­nia 1914, Frank wy­ru­szył za mo­rze zkor­pu­sem eks­pe­dy­cyj­nym. Wwi­gi­lię Bo­że­go Na­ro­dze­nia Mary uro­dzi­ła zde­for­mo­wa­ne dziec­ko, któ­re żyło do­sta­tecz­nie dłu­go na to, żeby zo­ba­czy­ła na wła­sne oczy, co ta Gro­za zdol­na jest zro­bić, kie­dy na­praw­dę się przy­ło­ży. To tyl­ko Bóg ma wła­dzę wy­pro­du­ko­wa­nia idio­ty zma­ło­gło­wiem. Fran­ka, jak ła­two się do­my­ślić, tra­fił trzy mie­sią­ce póź­niej odła­mek po­ci­sku; umarł od gan­gre­ny. Dzia­ło się to wszyst­ko – Will mó­wił da­lej, po krót­kiej prze­rwie – przed moim uro­dze­niem. Ciot­ka Mary już od­da­wa­ła się pra­cy dla star­ców, kie­dy ją po­zna­łem wla­tach dwu­dzie­stych. Domy dla star­ców, sta­rzy lu­dzie nie­sa­mo­dziel­ni we wła­snym domu, sta­rzy lu­dzie ży­ją­cy za dłu­go jako kło­pot dla swo­ich dzie­ci iwnu­ków. Struld­bru­gi iTi­to­no­sy78. Im bar­dziej nie­do­łęż­ni, tym bar­dziej zrzę­dli­wi ima­rud­ni. Jak­że nie­na­wi­dzi­łem jako dziec­ko tych sta­rusz­ków ciot­ki Mary! Prze­ra­ża­ją­co brzyd­cy, źle pach­ną­cy, za­wsze nu­dzi­li iw ogó­le mie­li za złe. Ina­czej ciot­ka Mary. Ona na­praw­dę ich ko­cha­ła, ko­cha­ła na do­bre ina złe, ina prze­kór wszyst­kie­mu. Mat­ka to mia­ła peł­ne usta chrze­ści­jań­skiej do­bro­czyn­no­ści, ale ja­koś nikt nie wie­rzył wto, oczym opo­wia­da­ła. We wszyst­kich jej ak­tach po­świę­ca­nia się, do któ­rych usta­wicz­nie się zmu­sza­ła, nie czu­ło się mi­ło­ści, tyl­ko obo­wią­zek. Ta­kie wąt­pli­wo­ści były nie do po­my­śle­nia wo­bec ciot­ki Mary. Jej mi­łość po pro­stu zniej pro­mie­nio­wa­ła, coś, co moż­na było czuć fi­zycz­nie, jak cie­pło lub świa­tło. Kie­dy za­bie­ra­ła mnie na wieś, apo­tem kie­dy prze­nio­sła się do mia­sta icho­dzi­łem ją od­wie­dzać pra­wie co dzień, czu­łem się tak, jak­bym wy­cho­dził na słoń­ce zwnę­trza lo­dów­ki. Wtym jej pro­mie­niu­ją­cym cie­ple ija­sno­ści na­tych­miast czu­łem chęć do ży­cia. Ale Gro­za Osta­tecz­na wzię­ła się do ro­bo­ty. Ciot­ka po­cząt­ko­wo ro­bi­ła so­bie ztego żar­ty. „Je­stem te­raz Ama­zon­ką” – po­wie­dzia­ła po pierw­szej ope­ra­cji.

 – Dla­cze­go Ama­zon­ką? – za­py­ta­ła Su­si­la.

 – Ama­zon­ki ob­ci­na­ły so­bie pra­we pier­si. Kie­dy wal­czy­ły, pier­si prze­szka­dza­ły im wstrze­la­niu złuku. „Te­raz je­stem Ama­zon­ką” – po­wtó­rzył, aoczy­ma du­szy zo­ba­czył na jej peł­nej cha­rak­te­ru, wy­ra­zi­stej twa­rzy uśmiech, któ­re­mu to­wa­rzy­szył ton roz­ba­wie­nia wczy­stym, dźwięcz­nym gło­sie. – Ale po kil­ku mie­sią­cach mu­sia­no jej am­pu­to­wać dru­gą pierś. Po­tem na­świe­tla­nia rent­ge­nem, cho­ro­ba po­pro­mien­na zna­stę­pu­ją­cą krok po kro­ku de­gra­da­cją. – Twarz Wil­la na­brzmia­ła gnie­wem ko­goś spo­nie­wie­ra­ne­go. – Moż­na by się śmiać, gdy­by to nie było tak nie­wy­po­wie­dzia­nie od­ra­ża­ją­ce. Praw­dzi­we ar­cy­dzie­ło iro­nii! Oto du­sza pro­mie­niu­ją­ca do­bro­cią, mi­ło­ścią ihe­ro­icz­ną do­bro­czyn­no­ścią. Ina­gle coś się psu­je znie­wia­do­mych po­wo­dów. Aja­kiś nie­wiel­ki ka­wa­łek jej cia­ła, za­miast to zlek­ce­wa­żyć, za­czy­na sto­so­wać się do dru­gie­go pra­wa ter­mo­dy­na­mi­ki. Gdy cia­ło ule­ga roz­kła­do­wi, giną tak­że za­le­ty du­cha, ciot­ka prze­sta­je być ta sama. Wten spo­sób uszedł zniej he­ro­izm, wy­pa­ro­wa­ła mi­łość ido­broć. Prze­sta­ła na ostat­nie mie­sią­ce ży­cia być tą ciot­ką Mary, któ­rą ko­cha­łem ipo­dzi­wia­łem, sta­ła się kimś in­nym, kimś – co moż­na by uznać za koń­co­we inaj­bar­dziej wy­szu­ka­ne za­gra­nie iro­ni­sty – ni­czym pra­wie nie­róż­nią­cym się od naj­gor­szych inaj­słab­szych po­śród sta­rych lu­dzi, dla któ­rych była kie­dyś osto­ją iuoso­bie­niem życz­li­wo­ści. Mu­sia­ła zo­stać zde­gra­do­wa­na ipo­ni­żo­na. Kie­dy do­peł­ni­ła się jej de­gra­da­cja, po­wo­li iw wiel­kich bó­lach umar­ła wsa­mot­no­ści. Wsa­mot­no­ści – po­wtó­rzył zna­ci­skiem. – Bo nikt, oczy­wi­ście, nie jest wsta­nie nic po­móc, ni­ko­mu nie jest po dro­dze tam być. Lu­dzie mogą być obok, kie­dy cier­pisz iumie­rasz, ale oni są obok iw in­nym świe­cie. Wtwo­im świe­cie je­steś ab­so­lut­nie sam. Sam wtwo­im cier­pie­niu, sam wtwo­im umie­ra­niu, tak samo jak je­steś sam wmi­ło­ści, sam, na­wet kie­dy naj­peł­niej dzie­lisz się roz­ko­szą.

 Esen­cje Babs iTy­gry­sa, aod kie­dy no­wo­twór wy­gryzł dziu­rę wjej wą­tro­bie ijej cia­ło prze­sy­ci­ło się dziw­nym, in­ten­syw­nym za­pa­chem nie­oczysz­czo­nej krwi, pa­mię­cio­we pięt­no – esen­cja umie­ra­ją­cej ciot­ki Mary. Aoto­czo­na tymi pięt­na­mi iświa­do­ma ich odu­rza­ją­ce­go iprzy­pra­wia­ją­ce­go omdło­ści od­dzia­ły­wa­nia była jed­na, izo­lo­wa­na jaźń dziec­ka, chłop­ca, męż­czy­zny. Izo­lo­wa­na na za­wsze, nie­ule­czal­nie sa­mot­na.

 Will pod­jął wą­tek:

 – Na do­miar złe­go ta ko­bie­ta mia­ła tyl­ko czter­dzie­ści je­den lat. Nie chcia­ła umie­rać. Nie zga­dza­ła się na to, co jej zro­bio­no. Gro­za Osta­tecz­na była zmu­szo­na wy­wlec ją siłą. By­łem tam iwi­dzia­łem, jak to się od­by­wa­ło.

 – To ztego po­wo­du je­steś czło­wie­kiem, któ­ry nie wie­rzy na sło­wo?

 – Jak może kto­kol­wiek wie­rzyć na sło­wo, tak wogó­le? – skon­tro­wał Will. – Ktoś, kto mówi „tak”, tyl­ko uda­je. Zgry­wa się na po­zy­tyw­ne my­śle­nie. Fak­ty, pod­sta­wo­we iosta­tecz­ne fak­ty, są za­wsze na „nie”. Du­cho­wość? Nie! Mi­łość? Nie! Sens, zna­cze­nie, suk­ces? Nie! Ty­grys eu­fo­rycz­nie żywy ira­do­sny, ipe­łen Boga. Apo­tem Ty­grys za­mie­nio­ny przez Gro­zę Osta­tecz­ną wro­dzaj od­pa­du, za któ­re­go usu­nię­cie trze­ba za­pła­cić we­te­ry­na­rzo­wi. Apo Ty­gry­sie ciot­ka Mary. Oka­le­czo­na itor­tu­ro­wa­na, wy­ta­rza­na wbło­cie, zde­gra­do­wa­na ina ko­niec – jak Ty­grys – za­mie­nio­na wro­dzaj od­pa­du, tyle że tym ra­zem to przed­się­bior­ca po­grze­bo­wy był od jego usu­nię­cia, ażeby mieć pew­ność, że wszyst­ko zo­sta­ło wła­ści­wie za­ła­twio­ne wpew­nym de­li­kat­nym iPic­kwic­kow­skim zna­cze­niu, wy­na­ję­to jesz­cze du­chow­ne­go. In­ne­go du­chow­ne­go wy­na­ję­to dwa­dzie­ścia lat póź­niej, żeby po­wtó­rzył tę samą, dzi­wacz­ną for­muł­kę nad trum­ną Mol­ly. „Je­że­li tyl­ko ze wzglę­du na lu­dzi po­ty­ka­łem się wEfe­zie zdzi­ki­mi zwie­rzę­ta­mi, to cóż mi stąd za po­ży­tek? Sko­ro zmar­li nie zmar­twych­wsta­ją, to jedz­my ipij­my, bo ju­tro po­mrze­my”.

 Will jesz­cze raz za­śmiał się po swo­je­mu, jak hie­na.

 – Ja­każ wtym nie­na­gan­na lo­gi­ka, jaka wraż­li­wość, jaka do­sko­na­łość etycz­na!

 – Ale ty prze­cież je­steś tym, któ­ry nie wie­rzy na sło­wo. To cze­mu pod­no­sisz ja­kiś sprze­ciw?

 – Nie po­wi­nie­nem – od­parł ugo­do­wo. – Ale prze­cież es­te­tą jest się za­wsze, chce się sły­szeć „nie” mó­wio­ne zja­kąś kla­są. Atu: „Jedz­my ipij­my, bo ju­tro po­mrze­my”. – Jego twarz wy­krzy­wi­ła się zod­ra­zą.

 – Wpew­nym sen­sie ta rada jest jed­nak bar­dzo do­bra – po­wie­dzia­ła Su­si­la. – Je­dze­nie, pi­cie, umie­ra­nie – trzy pod­sta­wo­we prze­ja­wy ży­cia – uni­wer­sal­ne ibez­oso­bo­we. Zwie­rzę­ta żyją ta­kim ży­ciem uni­wer­sal­nym ibez­oso­bo­wym, nie zna­jąc jego cha­rak­te­ru. Zwy­kli lu­dzie zna­ją jego cha­rak­ter, ale nim nie żyją, ije­że­li kie­dy­kol­wiek my­ślą otym po­waż­nie, to nie ak­cep­tu­ją tego cha­rak­te­ru. Oso­ba oświe­co­na zna go, żyje tym ży­ciem iw ca­ło­ści je ak­cep­tu­je. Je, pije iumie­ra we wła­ści­wym try­bie, ale je ina­czej, pije ina­czej iumie­ra ina­czej niż tam­ci.

 – Aczy tak­że wsta­je zmar­twych? – za­py­tał sar­ka­stycz­nie.

 – To je­den zpro­ble­mów, któ­rych dys­ku­to­wa­nia Bud­da za­wsze od­ma­wiał. Wia­ra wży­cie wiecz­ne ni­g­dy nie po­zwo­li­ła ni­ko­mu po­żyć so­bie wiecz­nie. Nie­wia­ra, oczy­wi­ście, też nie. Prze­stań­cie za­tem ar­gu­men­to­wać za iprze­ciw, tak ra­dzi Bud­da, aza­miast tego weź­cie się do ro­bo­ty.

 – Ja­kiej ro­bo­ty?

 – Ro­bo­ty po­trzeb­nej każ­de­mu – oświe­ce­nia. Co, tu ite­raz, ozna­cza przede wszyst­kim ta­kie za­ję­cia, jak ćwi­cze­nie wszyst­kich ro­dza­jów jogi pro­wa­dzą­cych do le­piej ogar­nia­ją­cej świa­do­mo­ści.

 – Ale ja wca­le nie chcę uświa­da­miać so­bie wię­cej – oświad­czył Will. – Ja chcę być mniej świa­do­my. Mniej świa­do­my okrop­no­ści, jak śmierć ciot­ki Mary islam­sy Ren­dang-Lobo. Mniej świa­do­my od­ra­ża­ją­cych wi­do­ków iwstręt­nych za­pa­chów – ana­wet nie­któ­rych upoj­nych za­pa­chów – do­dał, czu­jąc prze­błysk woni cy­be­tu zró­żo­wej al­ko­wy na tle pięt­na pa­mię­cio­we­go psa iraka wą­tro­by. – Mniej świa­do­my mo­ich tłu­stych do­cho­dów wo­bec nie­ludz­kie­go ubó­stwa in­nych lu­dzi. Mniej świa­do­my mo­je­go do­sko­na­łe­go zdro­wia wo­bec mo­rza ma­la­rii ipa­so­ży­tów, mo­jej bez­piecz­nie wy­ste­ry­li­zo­wa­nej ucie­chy zsek­su – wo­bec rzesz gło­du­ją­cych nie­mow­la­ków. „Wy­bacz im, al­bo­wiem nie wie­dzą, co czy­nią”. Praw­dzi­wie za­chwy­ca­ją­cy ob­raz tego, co się dzie­je. Tyl­ko że ja, nie­ste­ty, zda­ję so­bie spra­wę ztego, co ro­bię. Aż za do­brze. Ina to zja­wiasz się ty, zape­lem, że­bym był jesz­cze bar­dziej świa­do­my, niż już je­stem.

 – Ja onic nie ape­lu­ję – po­wie­dzia­ła Su­si­la. – Ja, co naj­wy­żej, prze­ka­zu­ję radę ca­łe­go sze­re­gu prze­myśl­nych, sta­rych li­sów. Sze­re­gu, któ­ry otwie­ra Gau­ta­ma, aza­my­ka Ra­dża Sta­ry. Za­czy­nasz od zda­nia so­bie wpeł­ni spra­wy, czym wy­da­je ci się, że je­steś. Apo­tem umoż­li­wia ci to uświa­do­mie­nie so­bie, czym je­steś na­praw­dę.

 Will wzru­szył ra­mio­na­mi.

 – Każ­dy my­śli, że jest czymś nie­po­wta­rzal­nym iwspa­nia­łym, pęp­kiem wszech­świa­ta. Ana­praw­dę jest za­le­d­wie ma­łym opóź­nie­niem wmar­szu na­przód ro­sną­cej en­tro­pii.

 – To, wła­śnie to, jest pierw­szą czę­ścią prze­sła­nia Bud­dy. Prze­mi­jal­ność, żad­nej du­szy nie­śmier­tel­nej, nie­uchron­ne cier­pie­nie. Tyl­ko że on na tym nie skoń­czył, jest jesz­cze dru­ga część tego prze­sła­nia. To chwi­lo­we spo­wol­nie­nie en­tro­pii jest tak­że czy­stą, nie­roz­cień­czo­ną Ta­ko­ścią. Ta nie­obec­ność nie­śmier­tel­nej du­szy jest tak­że Na­tu­rą Bud­dy.

 – Znie­obec­no­ścią du­szy moż­na po­ra­dzić so­bie względ­nie ła­two. Ale co zobec­no­ścią no­wo­two­ru, znad­cho­dze­niem po­wol­nej de­gra­da­cji? Co zgło­dem, zroz­mna­ża­niem się nad mia­rę iz puł­kow­ni­kiem Dipa? Czy to wszyst­ko jest czy­stą Ta­ko­ścią?

 – Oczy­wi­ście. Ale nie mu­szę mó­wić, że lu­dziom głę­bo­ko wcią­gnię­tym wktó­ryś ztych ga­tun­ków zła jest roz­pacz­li­wie trud­no od­kryć wso­bie Na­tu­rę Bud­dy. Nie­zbęd­nym wa­run­kiem wstęp­nym ogól­ne­go oświe­ce­nia każ­de­go ro­dza­ju jest pu­blicz­na służ­ba zdro­wia ire­for­my spo­łecz­ne.

 – Ale lu­dzie cią­gle umie­ra­ją, mimo pu­blicz­nej służ­by zdro­wia ire­form spo­łecz­nych. Na­wet na Pali – do­dał iro­nicz­nie.

 – Ztego wła­śnie po­wo­du za opie­ką spo­łecz­ną musi iść dhy­ana – wszyst­kie jogi ży­cia iumie­ra­nia, że­byś mógł zda­wać so­bie spra­wę, kim rze­czy­wi­ście je­steś, na prze­kór wszyst­kie­mu, na­wet wosta­tecz­nej ago­nii.

 Na de­skach we­ran­dy za­tu­pa­ły ja­kieś kro­ki, adzie­cię­cy głos za­wo­łał:

 – Mamo!

 – Je­stem tu, ko­cha­nie – od­po­wie­dzia­ła Su­si­la.

 Otwie­ra­jąc gwał­tow­nym pchnię­ciem drzwi wej­ścio­we, do po­ko­ju wpa­dła Mary Sa­ro­dżi­ni. Po­wie­dzia­ła za­dy­sza­na:

 – Mamo, chcą, że­byś przy­szła na­tych­miast. Cho­dzi obab­cię Laksz­mi. Ona... – Do­pie­ro te­raz do­strze­gła po­stać wha­ma­ku iprze­rwa­ła spło­szo­na.

 – Och, nie wie­dzia­łam, że tu je­steś.

 Will po­ma­chał do niej ręką, nie od­zy­wa­jąc się. Od­po­wie­dzia­ła mu zdaw­ko­wym uśmie­chem izwró­ci­ła się do mat­ki.

 – Bab­ci Laksz­mi na­gle się po­gor­szy­ło – po­wie­dzia­ła – adzia­dek Ro­bert jest wSta­cji Wy­so­ko­gór­skiej inie moż­na się do nie­go do­dzwo­nić.

 – Czy bie­głaś całą dro­gę?

 – Tak, oprócz miejsc, gdzie było bar­dzo stro­mo.

 Su­si­la ob­ję­ła ra­mie­niem ipo­ca­ło­wa­ła dziec­ko, po czym zrze­czo­wą miną rześ­ko po­de­rwa­ła się na nogi.

 – To mat­ka Du­gal­da – po­wie­dzia­ła.

 – Czy ona...? – Rzu­cił okiem na Mary Sa­ro­dżi­ni, po­tem zpo­wro­tem na Su­si­lę. Czy śmierć jest tabu? Czy wol­no mó­wić oniej przy dzie­ciach?

 – Chcia­łeś za­py­tać, czy ona umie­ra?

 Przy­tak­nął.

 – Ocze­ki­wa­li­śmy tego, rzecz ja­sna – mó­wi­ła da­lej Su­si­la. – Ale nie dzi­siaj. Dzi­siaj było znią tro­chę le­piej, jak się wy­da­je. – Po­krę­ci­ła gło­wą. – Mu­szę za­tem je­chać tam ibyć przy niej – na­wet je­śli to zna­czy być win­nym świe­cie. Ana­praw­dę – do­da­ła – to on nie jest aż tak cał­ko­wi­cie inny, jak my­ślisz. Przy­kro mi, że mu­si­my po­zo­sta­wić na­sze spra­wy nie­do­koń­czo­ne, ale będą jesz­cze inne oka­zje. Co chcesz tym­cza­sem ro­bić? Mo­żesz zo­stać tu­taj. Albo pod­rzu­cę cię do dom­ku dok­to­ra Ro­ber­ta. Mo­żesz tak­że po­je­chać ze mną iMary Sa­ro­dżi­ni.

 – Jako za­wo­do­wy oglą­dacz eg­ze­ku­cji?

 – Nie jako za­wo­do­wy oglą­dacz eg­ze­ku­cji – od­po­wie­dzia­ła zna­ci­skiem. – Jako ludz­ka isto­ta, któ­rej po­trzeb­na jest wie­dza, jak żyć, ana­stęp­nie wie­dza, jak umie­rać. Po­trzeb­na tak pil­nie jej, jak nam wszyst­kim.

 – Mnie po­trzeb­na owie­le pil­niej niż ko­mu­kol­wiek – po­wie­dział Will. – Ale czy nie wej­dę ko­muś wdro­gę?

 – Je­śli po­tra­fisz nie wcho­dzić wdro­gę so­bie sa­me­mu, to tak­że nie wej­dziesz ni­ko­mu in­ne­mu.

 Po­da­ła mu rękę, po­ma­ga­jąc wy­dźwi­gnąć się zha­ma­ka. Po na­stęp­nych dwóch mi­nu­tach już mi­ja­li staw zlo­to­sa­mi iwiel­kie­go Bud­dę, me­dy­tu­ją­ce­go pod kap­tu­rem ko­bry, mi­ja­li bia­łe­go byka iwy­jeż­dża­li przez głów­na bra­mę zte­re­nu Sta­cji. Było już po desz­czu. Ol­brzy­mia­ste chmu­ry jak ar­cha­nio­ły roz­świe­tla­ły zie­lo­ne nie­bo. Słoń­ce le­ża­ło ni­sko po za­chod­niej stro­nie, świe­cąc zja­sno­ścią sza­leń­czą, jak­by nad­przy­ro­dzo­ną.



 So­les oc­ci­de­re et re­di­re po­ssunt
 no­bis cum se­mel oc­ci­dit bre­vis lux,
 nox est per­pe­tua una do­rmien­da.
 Da mi ba­sia mil­le.79



 Za­cho­dy słoń­ca iśmierć; śmierć iz jej po­wo­du po­ca­łun­ki; po­ca­łun­ki to wkon­se­kwen­cji na­ro­dzi­ny, ana­stęp­nie śmierć dla jesz­cze jed­ne­go po­ko­le­nia tych, co oglą­da­ją za­cho­dy słoń­ca.

 – Cie­ka­we, co mó­wi­cie lu­dziom, kie­dy umie­ra­ją? – py­tał da­lej Will. – Mó­wi­cie im, żeby nie za­wra­ca­li so­bie gło­wy nie­śmier­tel­no­ścią iza­bra­li się do ro­bo­ty?

 – Je­że­li tak ci się po­do­ba to wy­sło­wić, to tak, wła­śnie tak po­stę­pu­je­my. Cała sztu­ka przy umie­ra­niu to mieć da­lej świa­do­mość otwar­tą na od­biór, nie­ustan­nie.

 – Aczy tej sztu­ki moż­na uczyć?

 – Po­wiem to ina­czej. Po­ma­ga­my im tre­no­wać wdal­szym cią­gu sztu­kę ży­cia, na­wet wte­dy, kie­dy umie­ra­ją. Sztu­ka ży­cia to wie­dzieć, kim się na­praw­dę jest, ibyć świa­do­mym tego uni­wer­sal­ne­go inie­oso­bi­ste­go ży­cia, któ­re prze­wi­ja się przez każ­de­go znas. Wła­śnie to mo­że­my po­ma­gać ćwi­czyć umie­ra­ją­cym. Do sa­me­go koń­ca. Kto wie, być może da­lej niż do koń­ca.

 – Jak to da­lej? – za­pro­te­sto­wał. – Prze­cież po­wie­dzia­łaś, że to coś, oczym nie po­win­ni roz­my­ślać umie­ra­ją­cy?

 – Nikt ich nie pro­si, żeby otym my­śle­li. Po­ma­ga im się, żeby tego do­świad­czy­li, je­śli ist­nie­je taka rzecz. Je­śli taka rzecz ist­nie­je – po­wtó­rzy­ła – je­śli ży­cie uni­wer­sal­ne jest kon­ty­nu­owa­ne, gdy od­dziel­ne ży­cie mego ja już mi­nę­ło.

 – Aczy ty oso­bi­ście my­ślisz, że ono jest kon­ty­nu­owa­ne?

 Su­si­la uśmiech­nę­ła się.

 – To, co ja oso­bi­ście my­ślę, nie na­le­ży do spra­wy. Waż­ne jest tyl­ko to, cze­go ja mogę bez­oso­bo­wo do­świad­czać – pod­czas gdy żyję, pod­czas gdy umie­ram, abyć może, gdy już umar­łam.

 Za­wi­nę­ła je­epem, wjeż­dża­jąc wza­tocz­kę par­kin­go­wą iwy­łą­czy­ła sil­nik. Po­wę­dro­wa­li pie­cho­tą przez wio­skę. Wszel­ka pra­ca tego dnia zo­sta­ła już za­koń­czo­na. Trud­no było prze­pchać się głów­ną uli­cą, tak była za­tło­czo­na.

 – Pój­dę tam naj­pierw sama – oznaj­mi­ła Su­si­la, ana­stęp­nie po­in­stru­owa­ła Mary Sa­ro­dżi­ni: – Bądź­cie wszpi­ta­lu za go­dzi­nę. Nie wcze­śniej. – Od­wró­ci­ła się iwkrót­ce zni­kła zoczu, la­wi­ru­jąc po­mię­dzy wol­no spa­ce­ru­ją­cy­mi grup­ka­mi lu­dzi.

 – Te­raz ty do­wo­dzisz – po­wie­dział Will, uśmie­cha­jąc się do idą­ce­go obok dziec­ka.

 Mary Sa­ro­dżi­ni przy­ję­ła to zcałą po­wa­gą iwzię­ła go za rękę.

 – Chodź­my zo­ba­czyć, co się dzie­je na ryn­ku – za­rzą­dzi­ła.

 – Ile ma lat two­ja bab­cia Laksz­mi? – za­py­tał Will, kie­dy prze­py­cha­li się uli­cą peł­ną lu­dzi.

 – Na­praw­dę nie wiem – od­po­wie­dzia­ła Mary Sa­ro­dżi­ni. – Wy­glą­da okrop­nie sta­ro. Ale to może zpo­wo­du raka.

 – Czy ty wiesz, co to jest rak? – za­py­tał Will.

 Mary Sa­ro­dżi­ni wie­dzia­ła bar­dzo do­brze.

 – To się dzie­je, kie­dy ka­wa­łek cie­bie zu­peł­nie za­po­mi­na oca­łej resz­cie cie­bie iza­cho­wu­je się jak lu­dzie, kie­dy zwa­riu­ją – bez opa­mię­ta­nia roz­dy­ma­ją się iroz­dy­ma­ją, jak­by na ca­łym świe­cie nie było ni­ko­go oprócz nich. Cza­sa­mi moż­na coś na to po­ra­dzić. Ale na ogół to na­dy­ma­nie się trwa tak dłu­go, aż taka oso­ba umrze.

 – Ito wła­śnie, jak zga­du­ję, przy­da­rzy­ło się two­jej bab­ci Laksz­mi.

 – Któ­ra te­raz po­trze­bu­je ko­goś, żeby po­mógł jej umrzeć.

 – Czy two­ja mama czę­sto po­ma­ga lu­dziom wumie­ra­niu?

 W od­po­wie­dzi dziec­ko kiw­nę­ło gło­wą.

 – Ona jest wtym na­praw­dę do­bra.

 – Czy wi­dzia­łaś kie­dyś, jak ktoś umie­ra?

 – Na­tu­ral­nie – od­po­wie­dzia­ła Mary Sa­ro­dżi­ni, wy­raź­nie za­sko­czo­na, że moż­na wogó­le za­dać ta­kie py­ta­nie. – Niech so­bie przy­po­mnę – kal­ku­lo­wa­ła coś wpa­mię­ci. – Wi­dzia­łam śmierć pię­ciu osób. Lub sze­ściu, je­że­li li­czyć nie­mow­lę­ta.

 – Kie­dy by­łem wtwo­im wie­ku, to jesz­cze nie wi­dzia­łem żad­ne­go umie­ra­ją­ce­go.

 – Na­praw­dę nie wi­dzia­łeś?

 – Tyl­ko jed­ne­go psa.

 – Psy umie­ra­ją ła­twiej niż lu­dzie. One nie mają zwy­cza­ju mó­wić otym wcze­śniej.

 – Aco my­ślisz otym... umie­ra­niu lu­dzi?

 – To nie­mal tak fa­tal­ne jak ro­dze­nie dzie­ci. To okrop­ne. Albo przy­naj­mniej wy­glą­da to okrop­nie. Ale po­tem przy­po­mi­nasz so­bie, że to wca­le nie boli. Ktoś po­tra­fił ból zwy­czaj­nie wy­łą­czyć.

 – Mo­żesz mi wie­rzyć albo nie, ale ja ni­g­dy nie wi­dzia­łem, jak się ro­dzi dziec­ko – po­wie­dział Will.

 – Nie wi­dzia­łeś? – Mary Sa­ro­dżi­ni była zdu­mio­na. – Na­wet wte­dy, kie­dy cho­dzi­łeś do szko­ły?

 Wy­obraź­nia Wil­la pod­su­nę­ła mu ob­raz dy­rek­to­ra jego szko­ły wkom­plet­nym ce­re­mo­nial­nym ubio­rze, wio­dą­ce­go trzy set­ki chło­pa­ków wczar­nych mun­dur­kach na zwie­dza­nie szpi­ta­la po­łoż­ni­cze­go.

 – Na­wet wszko­le – po­wie­dział na głos.

 – Nie wi­dzia­łeś ni­g­dy, jak ktoś umie­ra, nie wi­dzia­łeś ni­g­dy, jak ktoś ro­dzi dziec­ko. To jak mo­głeś po­zna­wać róż­ne rze­czy?

 – Wszko­le, do któ­rej cho­dzi­łem – wy­ja­śnił Will – nie po­zna­wa­li­śmy rze­czy, po­zna­wa­li­śmy tyl­ko sło­wa.

 Dziew­czyn­ka po­pa­trzy­ła wgórę na nie­go, po­krę­ci­ła gło­wą, pod­nio­sła brą­zo­wą rącz­kę izna­czą­co po­kle­pa­ła się po czo­le.

 – Wa­riac­two – po­wie­dzia­ła. – Amoże po pro­stu mie­li­ście głu­pich na­uczy­cie­li?

 Will ro­ze­śmiał się.

 – To byli pe­da­go­dzy wy­so­kie­go lotu, od­da­ni za­sa­dzie mens sana in cor­po­re sano80 i pie­lę­gno­wa­niu na­szej wznio­słej tra­dy­cji Świa­ta Za­chod­nie­go. Ale mniej­sza ztym, po­wiedz mi coś in­ne­go. Czy zda­rzy­ło ci się, że­byś się bała?

 – Czy tego, jak lu­dzie ro­dzą dzie­ci?

 – Nie, tego, jak lu­dzie umie­ra­ją. Ni­g­dy cię to nie wy­stra­szy­ło?

 – No tak, rze­czy­wi­ście, ba­łam się – po­wie­dzia­ła po chwi­li mil­cze­nia.

 – Ijak so­bie ztym po­ra­dzi­łaś?

 – Tak, jak mnie na­uczo­no. Spró­bo­wać się do­wie­dzieć, któ­ra „ja” jest prze­stra­szo­na idla­cze­go jest prze­stra­szo­na.

 – Iktó­ra ztwo­ich „ja” była prze­stra­szo­na?

 – Ta. – Mary Sa­ro­dżi­ni wy­ce­lo­wa­ła pa­lec wska­zu­ją­cy wswo­ją otwar­tą bu­zię. – Ta, któ­ra robi całe ga­da­nie. Ta, któ­rą Wi­dża­ja na­zy­wa Pan­na Beł­kot. Ona ni­g­dy nie prze­sta­je mó­wić owszyst­kich rze­czach nie­przy­jem­nych, ja­kie pa­mię­tam, owszyst­kich spra­wach wiel­kich, wspa­nia­łych inie­moż­li­wych, któ­re so­bie wy­obra­żam, że mogę zro­bić. To ona jest tą, któ­ra się po­tra­fi prze­stra­szyć.

 – Dla­cze­go ona tak się bar­dzo boi?

 – Chy­ba dla­te­go, że jest skłon­na ga­dać owszyst­kich rze­czach pa­skud­nych, któ­re ją mogą spo­tkać. Ga­dać na głos, albo ga­dać do sie­bie. Ale jest jesz­cze inna, któ­rej się nie da prze­stra­szyć.

 – Aktó­ra to?

 – Ta, któ­ra nie gada, tyl­ko pa­trzy isłu­cha, iczu­je, co się dzie­je wśrod­ku. Acza­sa­mi – do­da­ła Mary Sa­ro­dżi­ni – cza­sa­mi na­gle zo­ba­czy, ja­kie wszyst­ko jest pięk­ne. Nie, to nie tak. Ona cały czas to wi­dzi. Aja nie, chy­ba że ona zro­bi tak, że­bym to za­uwa­ży­ła. To zna­czy wte­dy, kie­dy to się na­gle sta­nie. Pięk­ne, pięk­ne, pięk­ne! Na­wet psie od­cho­dy. – Wska­za­ła oka­za­łą prób­kę, któ­ra znaj­do­wa­ła się nie­mal pod ich sto­pa­mi.

 Z wą­skiej ulicz­ki wy­chy­nę­li na ry­nek. Po­że­gnal­ne pro­mie­nie słoń­ca jesz­cze pa­da­ły na rzeź­bio­ną igli­cę świą­ty­ni imałe, ró­żo­we nad­bu­dów­ki na da­chu ra­tu­sza, ale po pla­cu peł­zła już za­po­wiedź zmierz­chu, apod roz­le­głym fi­gow­cem ben­gal­skim była już noc. Na stra­ga­nach, usta­wio­nych po­mię­dzy jego pod­po­ra­mi ilia­na­mi, prze­kup­ki za­pa­li­ły już swo­je la­tar­nie. Wli­ścia­stym mro­ku po­ja­wi­ły się wy­spy kształ­tów iko­lo­rów, le­d­wo ma­ja­czą­ce wnie­by­cie ciem­no­skó­re po­sta­cie na chwi­lę wstę­po­wa­ły wświetl­ną eg­zy­sten­cję, żeby zno­wu po­grą­żyć się wni­cość. Wprze­strze­niach po­mię­dzy bu­dyn­ka­mi niósł się po­głos my­lą­cej mie­sza­ni­ny an­giel­skie­go zpa­la­skim, roz­mów ze śmie­chem, ulicz­ne­go po­krzy­ki­wa­nia zpo­gwiz­dy­wa­ny­mi me­lo­dia­mi ipsie­go szcze­ka­nia zwrza­ska­mi pa­pug. Para gwar­ków, grzę­du­ją­ca na jed­nej zró­żo­wych nad­bu­dó­wek, nie­zmor­do­wa­nie wo­ła­ła ouwa­gę iwspół­czu­cie. Ze środ­ka pla­cu, gdzie znaj­do­wa­ła się kuch­nia na świe­żym po­wie­trzu, do­la­ty­wał ku­szą­cy za­pach po­traw na ogniu. Ce­bu­la, pa­pry­ka, kur­ku­ma, sma­żo­na ryba, pie­czo­ne cia­stecz­ka, go­tu­ją­cy się ryż, aprzez wszyst­kie te za­pa­chy, do­bre, lecz gru­biań­skie, dry­fo­wa­ła, jak przy­po­mnie­nie Dru­gie­go Brze­gu, woń lek­ka, słod­ka iete­rycz­nie czy­sta, pły­ną­ca od wie­lo­ko­lo­ro­wych wień­ców sprze­da­wa­nych koło fon­tan­ny.

 Zmierzch zgęst­niał ina­gle, wy­so­ko nad gło­wa­mi, za­pa­li­ły się lam­py ulicz­ne. Na­szyj­ni­ki, pier­ścion­ki ibran­so­le­ty ko­biet, błysz­czą­ce in­ten­syw­nym po­ły­skiem na tle ró­żo­wa­wej mie­dzi na­masz­czo­nej ole­ja­mi skó­ry, oży­ły na­gle mi­go­cą­cy­mi od­bla­ska­mi.

 Za­ry­sy wszyst­kich przed­mio­tów sta­ły się bar­dziej dra­ma­tycz­ne wświe­tle pa­da­ją­cym zgóry, ich kształ­ty wy­da­wa­ły się peł­niej­sze, so­lid­niej osa­dzo­ne. Po­głę­bi­ły się cie­nie woczo­do­łach, pod no­sem ipod­bród­kiem. Mo­de­lo­wa­ne świa­tłem icie­niem mło­de pier­si wy­da­wa­ły się peł­niej­sze, atwa­rze sta­rych lu­dzi – bar­dziej wy­ra­zi­ście po­kry­te li­nia­mi zmarsz­czek iwgłę­bie­nia­mi.

 Trzy­ma­jąc się za ręce, prze­bi­ja­li się przez ciż­bę izgiełk.

 Ja­kaś ko­bie­ta wśred­nim wie­ku za­ga­da­ła do Mary Sa­ro­dżi­ni, ana­stęp­nie zwró­ci­ła się do Wil­la zpy­ta­niem:

 – To ty je­steś ten czło­wiek zZe­wnątrz?

 – Zze­wnątrz, ito owie­le za bar­dzo – po­śpie­szył ją za­pew­nić.

 Chwi­lę po­pa­trzy­ła na nie­go bez sło­wa, żeby po­tem uśmie­chem do­dać mu od­wa­gi ipo­kle­pać po po­licz­ku.

 – Bar­dzo było nam wszyst­kim cie­bie żal – po­wie­dzia­ła.

 Idąc da­lej, zna­leź­li się za ple­ca­mi gru­py ze­bra­nej ustóp scho­dów pro­wa­dzą­cych do świą­ty­ni, żeby po­słu­chać mło­de­go czło­wie­ka gra­ją­ce­go na po­dob­nym do lut­ni in­stru­men­cie zdłu­gą szyj­ką iśpie­wa­ją­ce­go po pa­la­sku. Prze­pla­tał po­śpiesz­ną de­kla­ma­cję zcią­gnię­tym dłu­go, jak­by pta­sim, me­lo­dyj­nym wy­śpie­wy­wa­niem jed­nej sa­mo­gło­ski, po któ­rym na­stę­po­wa­ła we­so­ła, moc­no ak­cen­to­wa­na me­lo­dyj­ka, za­koń­czo­na okrzy­kiem. Buch­nął wgórę ryk śmie­chu ciż­by słu­cha­ją­cych. Jesz­cze kil­ka tak­tów, je­den czy dwa wier­sze re­cy­ta­ty­wu iśpie­wak ude­rzył stru­nę, gra­jąc ostat­nią nutę. Ze­rwa­ły się okla­ski, nowe wy­bu­chy śmie­chu ichór nie­zro­zu­mia­łych ko­men­ta­rzy.

 – Oczym było to wszyst­ko? – za­py­tał Will.

 – To otym, jak dziew­czy­ny ichło­pa­ki śpią ze sobą – od­po­wie­dzia­ła Mary Sa­ro­dżi­ni.

 – Aha, ro­zu­miem.

 Im­puls pod­szy­te­go po­czu­ciem winy skrę­po­wa­nia na chwi­lę spa­ra­li­żo­wał Wil­la, ale rzut oka na nie­zdra­dza­ją­cą żad­nych emo­cji twarz dziec­ka mó­wił, że nie­po­trzeb­nie. Dla niej spa­nie ze sobą dziew­czyn ichło­pa­ków ro­zu­mia­ło się samo przez się, jak cho­dze­nie do szko­ły lub je­dze­nie trzech po­sił­ków dzien­nie, lub... umie­ra­nie.

 – Aw tej czę­ści, kie­dy śmia­li się naj­bar­dziej – mó­wi­ła da­lej Mary Sa­ro­dżi­ni – to on po­wie­dział, że przy­szły Bud­da to nie bę­dzie mu­siał wy­no­sić się zdomu, żeby sie­dzieć pod drze­wem Bo­dhi. On do­zna oświe­ce­nia, jak bę­dzie włóż­ku ze swo­ją księż­nicz­ką.

 – Czy my­ślisz, że to do­bry po­mysł?

 Przy­tak­nę­ła en­tu­zja­stycz­nie.

 – To by zna­czy­ło, że księż­nicz­ka też zo­sta­nie oświe­co­na.

 – Świę­ta ra­cja – po­wie­dział Will. – Nie po­my­śla­łem oksięż­nicz­ce. Pew­nie dla­te­go, że je­stem męż­czy­zną.

 Lut­niarz ude­rzył wstru­ny, pro­du­ku­jąc ja­kąś dziw­nie obcą se­kwen­cję dźwię­ków, po­tem – ka­ska­dę ła­ma­nych akor­dów ar­peg­gio iza­śpie­wał, tym ra­zem po an­giel­sku:



 O sek­sie mówi każ­dy; po­waż­nie ich nie bierz­cie,
 Ni pu­stel­ni­ka, kur­wy, Paw­ła ni Freu­da wresz­cie.
 Mi­łuj – to tyl­ko da jej pier­siom, tak­że two­im ustom,
 Prze­mie­nić się wToż­sa­mość, być Ta­ko­ścią, Pust­ką.



 Drzwi świą­ty­ni otwo­rzy­ły się gwał­tow­nie. Do wi­szą­cych wo­kół za­pa­chów ce­bu­li isma­żo­nej ryby do­łą­czył się za­pach ka­dzi­dła. Uka­za­ła się sta­ra ko­bie­ta, któ­ra za­czę­ła ostroż­nie prze­su­wać nie­sta­bil­ny cię­żar swe­go cia­ła wdół, ze stop­nia na sto­pień.

 Kie­dy ru­szy­li, żeby przejść da­lej, Mary Sa­ro­dżi­ni za­py­ta­ła:

 – Kto to byli Pa­weł iFreud?

 Will za­czął od krót­kie­go wy­ja­śnie­nia grze­chu pier­wo­rod­ne­go ikon­cep­cji od­ku­pie­nia. Dziew­czyn­ka słu­cha­ła zwiel­kim sku­pie­niem. Na ko­niec pod­su­mo­wa­ła:

 – Nic dziw­ne­go, że ta pio­sen­ka mówi: „Nie bierz­cie ich po­waż­nie”.

 – Ale wten spo­sób do­cho­dzi­my do dok­to­ra Freu­da ikom­plek­su Edy­pa.

 – Edy­pa? – po­wtó­rzy­ła Mary Sa­ro­dżi­ni. – Ależ to jest na­zwa przed­sta­wie­nia lal­ko­we­go. Wi­dzia­łam je wze­szłym ty­go­dniu, adzi­siaj dają to zno­wu. Chciał­byś to zo­ba­czyć? To ład­ne.

 – Ład­ne? – po­wtó­rzył Will. – Ład­ne? Na­wet wte­dy, kie­dy star­sza pani oka­zu­je się być jego mat­ką iwie­sza się? Na­wet wte­dy, kie­dy Edyp wy­kłu­wa so­bie oczy?

 – Ależ on nie wy­kłu­wa so­bie oczu – za­pro­te­sto­wa­ła Mary Sa­ro­dżi­ni.

 – Tam, skąd po­cho­dzę, robi to.

 – Ale tu­taj nie. Tyl­ko mówi, ze wy­kłu­je so­bie oczy, aona tyl­ko usi­łu­je się po­wie­sić. Zo­sta­ją na­mó­wie­ni, żeby tego nie ro­bić.

 – Przez kogo?

 – Chłop­ca idziew­czyn­kę zPali.

 – Ajak ci się do­sta­li do sztu­ki? – za­py­tał Will.

 – Nie wiem, oni tam po pro­stu są. Przed­sta­wie­nie na­zy­wa się „Edyp na Pali”, to dla­cze­go nie mie­li­by tam być?

 – Mó­wisz, że to oni po­wstrzy­mu­ją Jo­ka­stę przed sa­mo­bój­stwem, aEdy­pa przed ode­bra­niem so­bie wzro­ku?

 – Wjed­nej chwi­li. Ona już wło­ży­ła so­bie pę­tlę na szy­ję, aon trzy­mał dwie wiel­kie szpi­le. Wte­dy ten chło­pak ita dziew­czy­na zPali mó­wią im, żeby nie byli głu­pi. To prze­cież, wkoń­cu, był przy­pa­dek. On nie wie­dział, że star­szy pan jest jego oj­cem. Co by nie było, to ten star­szy pan za­czął, ude­rzył go wgło­wę idla­te­go Edyp wpadł wfu­rię – no bo nikt go ni­g­dy nie na­uczył tań­czyć Ra­ka­shi Horn Pipe. Akie­dy go zro­bi­li kró­lem, to mu­siał wziąć za żonę sta­rą kró­lo­wą. Była rze­czy­wi­ście jego mat­ką, ale żad­ne znich otym nie wie­dzia­ło. Oczy­wi­ście, kie­dy się zo­rien­to­wa­li, po­win­ni prze­stać być mał­żeń­stwem ito wszyst­ko, co mu­sie­li zro­bić. Te baj­dy, że umrze się od wi­ru­sa, je­śli ktoś się oże­ni zwła­sną mat­ką! To wszyst­ko był non­sens wy­my­ślo­ny przez bied­nych, głu­pich lu­dzi, któ­rzy się na tym nie zna­li.

 – Dok­tor Freud uwa­żał, że wszy­scy mali chłop­cy chcą na­praw­dę oże­nić się ze swo­imi ma­mu­sia­mi iza­bić swo­ich ta­tu­siów. Amałe dziew­czyn­ki od­wrot­nie – one chcia­ły­by wyjść za ta­tu­siów.

 – Któ­rych ta­tu­siów iktó­re ma­mu­sie? – pa­dło py­ta­nie Mary Sa­ro­dżi­ni. – Mamy ich tak wie­lu.

 – Masz na my­śli twój Klub Wza­jem­nej Ad­op­cji?

 – Wna­szym KWA jest ich dwa­dzie­ścio­ro dwo­je.

 – Wmno­go­ści bez­pie­czeń­stwo!

 – Ale bied­ny, sta­ry Edyp nie miał ni­g­dy żad­ne­go KWA. Apo­nad­to zo­stał na­uczo­ny wszyst­kich tych strasz­nych rze­czy otym, jak Bóg się wście­ka na lu­dzi za każ­dym ra­zem, kie­dy po­peł­nią po­mył­kę.

 To­ru­jąc so­bie dro­gę wciż­bie lu­dzi, do­tar­li do wej­ścia na nie­wiel­ki pla­cyk od­gro­dzo­ny li­na­mi, na któ­rym co naj­mniej set­ka wi­dzów za­ję­ła już miej­sca. Po dru­giej stro­nie ogro­dze­nia wświa­tłach po­tęż­nych re­flek­to­rów błysz­czał czer­wo­no izło­to we­so­ło wy­ma­lo­wa­ny po­dest scen­ki te­atru lal­ko­we­go. Will za­pła­cił za dwa bi­le­ty, wy­cią­ga­jąc zkie­sze­ni garść drob­nych otrzy­ma­nych od dok­to­ra Ro­ber­ta. We­szli iza­sie­dli na ław­ce.

 Za­brzmiał gong, pod­nio­sła się kur­ty­na. Na sce­nie uka­za­ła się fa­sa­da pa­ła­cu kró­lew­skie­go wTe­bach, bia­łe ko­lum­ny na zie­mi ko­lo­ru zie­lo­ne­go grosz­ku. Wchmu­rach wi­szą­cych nad fron­to­nem sie­dzia­ło bar­dzo bro­da­te bó­stwo. Zpra­wej wszedł ka­płan, dziw­nie po­dob­ny do tam­te­go boga, choć mniej­szy iw sza­tach mniej barw­nych, skło­nił się wi­dow­ni i, ko­micz­nie nie­pa­su­ją­cym do bro­dy pro­ro­ka, pisz­czą­cym gło­sem za­krzyk­nął: „Edy­pie”. Przy akom­pa­nia­men­cie trąb roz­war­ły się gwał­tow­nie drzwi ipo­ja­wił się król, bo­ha­ter­ski, wko­ro­nie ina ko­tur­nach. Ka­płan wy­ko­nał dwor­ski ukłon, aku­kła kró­lew­ska dała mu przy­zwo­le­nie, żeby mó­wił.

 – Na­staw swe ucho na nie­szczę­ścia na­sze – wy­pisz­czał sta­ry czło­wiek.

 Król słu­chał, zgło­wą prze­chy­lo­ną na bok.

 – Sły­szę jęki umie­ra­ją­cych – mó­wił – sły­szę la­ment wdów, szloch sie­rot, mo­dli­tew­ne ibła­gal­ne mam­ro­ta­nie.

 – Bła­ga­nie! – po­wtó­rzy­ło bó­stwo wchmu­rach. – To mi się po­do­ba! – Ipo­kle­pa­ło się po pier­siach.

 – Oni mie­li usie­bie ja­kie­goś wi­ru­sa – wy­ja­śni­ła szep­tem Mary Sa­ro­dżi­ni. – Jak gry­pa azja­tyc­ka, tyl­ko dużo gor­szy.

 – Po­wta­rza­my od­po­wied­nie li­ta­nie – pisz­czał płacz­li­wie sta­ry ka­płan – skła­da­my naj­bar­dziej kosz­tow­ne ofia­ry, cała na­sza lud­ność żyje wczy­sto­ści isa­mo­bi­czu­je się wkaż­dy po­nie­dzia­łek, śro­dę ipią­tek. Ale rze­ka śmier­ci roz­le­wa się co­raz sze­rzej isze­rzej, wzbie­ra wy­żej ijesz­cze wy­żej. Po­móż nam, kró­lu Edy­pie, po­móż nam.

 – Tyl­ko bóg może po­móc.

 – Słu­chaj­cie, słu­chaj­cie! – krzyk­nę­ło dy­żur­ne bó­stwo.

 – Ale wjaki spo­sób?

 – Tyl­ko bóg to wie.

 – Pra­wi­dło­wo – sko­men­to­wał bóg swo­im bas­so pro­fon­do – cał­kiem pra­wi­dło­wo.

 – Kre­on, brat mo­jej żony, po­szedł się po­ra­dzić wy­rocz­ni. Bę­dzie­my wie­dzieć, jaka jest rada nie­bios, kie­dy wró­ci, awró­cić musi nie­ba­wem.

 – Co nie­bo­sa, do cho­le­ry, roz­ka­żą – wniósł po­praw­kę bas­so pro­fon­do.

 – Czy lu­dzie byli na­praw­dę tacy głu­pi? – za­py­ta­ła Mary Sa­ro­dżi­ni, kie­dy wi­dow­nia za­ję­ta była od­śmie­wa­niem tej kwe­stii.

 – Rze­czy­wi­ście ina­praw­dę – za­pew­nił ją Will.

 Ode­zwał się gra­mo­fon, me­lo­dią mar­sza ża­łob­ne­go zSau­la.

 Przo­dem sce­ny, wpo­przek od le­wej do pra­wej ru­szy­ła po­wo­li pro­ce­sja ubra­nych na czar­no ża­łob­ni­ków, nio­są­cych za­kry­te płót­nem mary. Ku­kła szła za ku­kłą, te, co zni­kły po pra­wej, za chwi­lę zno­wu po­ja­wia­ły się po le­wej. Pro­ce­sja szła bez koń­ca znie­zli­czo­ną, jak się wy­da­wa­ło, licz­bą tru­pów.

 – Oto umar­li – mó­wił Edyp, przy­pa­tru­jąc się kro­czą­cej przed nim pro­ce­sji.

 – Ijesz­cze je­den umar­ły. Ijesz­cze je­den, ijesz­cze...

 – Będą mie­li na­ucz­kę! – wtrą­cił się zgóry bas­so pro­fon­do. – Na­uczy­cie się być po­tul­ni!

 Edyp mó­wił da­lej:



 Na ma­rach żoł­nierz, tu kur­wa, tu nie­mow­lak zim­ny
 Do bólu nie­wy­ssa­nej pier­si przy­ci­śnię­ty, tu wy­stra­szo­ny mło­dzian
 Od­wra­ca się od twa­rzy czar­nej, opuch­nię­tej
 Co kie­dyś nań pa­trzy­ła do góry zpo­dusz­ki
 Pro­sząc, żeby ca­ło­wał. Dziś umar­li wszy­scy
 Opła­ki­wa­ni przez tych, co sami ska­za­ni
 Co ich nio­są nie­sko­rym kro­kiem, gdzie ohyd­ny
 Dół wy­ko­pa­ny wogro­dzie cy­pry­sów
 Zie­je, by ich po­chło­nąć, śmier­dząc do księ­ży­ca.



 Pod­czas gdy mó­wił, zpra­wej we­szły dwie nowe ku­kły, chło­pak idziew­czy­na wnaj­ra­do­śniej zdo­bio­nych, od­święt­nych stro­jach Pali. Prze­wę­dro­wa­ły wkie­run­ku prze­ciw­nym do czar­no odzia­nych ża­łob­ni­ków ista­nę­ły ra­mię wra­mię, zprzo­du inie­co wlewo od środ­ka sce­ny.

 Kie­dy Edyp prze­stał mó­wić, ode­zwał się chło­pak:



 Lecz my, tym­cza­sem,
 Do ra­do­śniej­szych zmie­rza­my ogro­dów, zaś ab­sur­dal­ny
 Apo­ka­lip­sy ob­rzęd, wmym mnie­ma­niu
 Ztej za­ra­żo­nej skó­ry icia­ła wroz­kła­dzie
 Wy­wo­ła im­ma­nent­ne Nie­skoń­czo­ne.



 – Aco ze mną! – ze skle­pie­nia nie­bie­skie­go za­grzmiał bas­so pro­fon­do. – Chy­ba za­po­mi­na­cie, że je­stem Cał­ko­wi­cie Od­mien­ny!

 Cią­gle, bez koń­ca, czar­na pro­ce­sja wlo­kła się na cmen­tarz. Te­raz jed­nak ucichł marsz ża­łob­ny, prze­rwa­ny wpo­ło­wie fra­zy. Za­miast me­lo­dii za­brzmiał je­den głę­bo­ki ton – wy­dłu­ża­ny wnie­skoń­czo­ność dźwięk tuby ikon­tra­ba­su. Sto­ją­cy na pierw­szym pla­nie chło­pak pod­niósł rękę.

 – Słu­chaj­cie! To bu­cze­nie jest wa­szym nie­ustę­pli­wym brze­mie­niem.

 – Śmierć, śmierć, śmierć, śmierć... – za­czę­li skan­do­wać ża­łob­ni­cy, uni­so­no, na tle nie­wi­docz­nych in­stru­men­tów.

 – Ale ży­cie zna wię­cej niż jed­nej dźwięk nuty – mó­wił chło­pak.

 – Ży­cie – włą­czy­ła się dziew­czy­na – może nam śpie­wać to wy­so­kim, to znów ni­skim to­nem.

 – Anie­usta­ją­ce wy­cie śmier­ci tyl­ko czy­ni tę mu­zy­kę bo­gat­szą.

 – Czy­ni mu­zy­kę bo­gat­szą – po­wtó­rzy­ła dziew­czy­na.

 Po tym oświad­cze­niu roz­po­czę­li te­no­rem iso­pra­nem wo­ka­li­zę błą­ka­ją­cą się ara­be­ską ich gło­sów, ople­cio­nych na dłu­gim, nie­zmien­nym trzo­nie ba­so­we­go tła.

 I bu­cze­nie, iśpiew za­czę­ły stop­nio­wo słab­nąć, aż do zu­peł­nej ci­szy. Znik­nę­li ostat­ni ża­łob­ni­cy, achło­pak idziew­czy­na na pierw­szym pla­nie schro­ni­li się do kąta, wktó­rym nikt im nie prze­szka­dzał ca­ło­wać się bez koń­ca.

 Zno­wu za­brzmia­ły trą­by, za­po­wia­da­jąc wkro­cze­nie Kre­ona, gru­ba­sa wfio­le­to­wej tu­ni­ce, przy­by­łe­go pro­sto zDelf ina­ła­do­wa­ne­go pro­roc­twa­mi. Przez na­stęp­ne kil­ka mi­nut dia­log pro­wa­dzo­no po pa­la­sku, Mary Sa­ro­dżi­ni mu­sia­ła peł­nić funk­cję tłu­ma­cza.

 – Edyp pyta go, co po­wie­dział Bóg. Ten dru­gi od­po­wia­da, że Bóg po­wie­dział, iż wszyst­ko to dla­te­go, że pe­wien czło­wiek za­bił sta­re­go kró­la, tego przed Edy­pem. Nikt go ni­g­dy nie zła­pał, aten czło­wiek cią­gle miesz­ka wTe­bach, aten wi­rus, któ­ry wszyst­kich za­bi­ja, zo­stał ze­sła­ny przez Boga – Kre­on mówi, że tak mu po­wie­dzia­no – za karę. Nie wiem, dla­cze­go ci wszy­scy lu­dzie, któ­rzy nic ni­ko­mu nie zro­bi­li, mają być ka­ra­ni. Ale on mówi, że tak po­wie­dział Bóg. Ten wi­rus nie prze­sta­nie, aż oni nie zła­pią tego czło­wie­ka, co za­bił sta­re­go kró­la, inie wy­pę­dzą go zTeb. Edyp mówi, oczy­wi­ście, że zro­bi wszyst­ko, co może, żeby zna­leźć tego czło­wie­ka ipo­zbyć się go.

 Z kąta przed sce­ną chło­pak za­czął de­kla­mo­wać, tym ra­zem po an­giel­sku:



 Bóg, co naj­bar­dziej sobą, kie­dy wznio­sie męt­ny
 Gada, gdy zro­zu­mia­le, co naj­gor­sze bred­nie
 Ża­łuj­cie, ry­czy, Grzech wam dał za­ra­zę wstręt­ną,
 Amy: „Na Brud to my­cie bę­dzie od­po­wied­nie”.



 Wi­dow­nia nie prze­sta­ła się jesz­cze śmiać, kie­dy zza ku­lis wy­chy­nę­ła nowa gru­pa ża­łob­ni­ków, po­wo­li su­nąc przez sce­nę.

 – Ka­ru­na – po­wie­dzia­ła dziew­czy­na na pierw­szym pla­nie.

 – Współ­czu­cie. Cier­pie­nie głu­pich jest tak samo rze­czy­wi­ste, jak każ­de inne cier­pie­nie.

 Will po­czuł czy­jeś do­tknię­cie na ra­mie­niu. Kie­dy się od­wró­cił, oka­za­ło się, że pa­trzy pro­sto wpięk­ną, lecz chmur­ną iob­ra­żo­ną twarz mło­de­go Mu­ru­ga­na.

 – Po­lu­ję na pana do­słow­nie wszę­dzie – po­wie­dział przy­bysz ztaką zło­ścią, jak­by Will ukrył się ce­lo­wo, po to żeby go zde­ner­wo­wać. Po­wie­dział to tak gło­śno, że wo­kół ob­ró­ci­ły się gło­wy iroz­le­gły na­wo­ły­wa­nia oci­szę.

 – Nie było pana udok­to­ra Ro­ber­ta, nie było pana uSu­si­li – zrzę­dził da­lej Mu­ru­gan, nie zwa­ża­jąc na pro­te­sty.

 – Ci­cho, ci­cho...

 – Ci­cho! – nad­le­ciał zchmu­ry po­tęż­ny ryk, wy­da­ny przez bas­so pro­fon­do. – Spra­wy bar­dzo źle się mają – bas bur­czał da­lej – gdy bóg nie sły­szy sam sie­bie, kie­dy mówi.

 – Słu­chaj­cie, słu­chaj­cie – mruk­nął Will, przy­łą­cza­jąc się do po­wszech­ne­go wy­bu­chu śmie­chu. Wstał zmiej­sca ipo­kuś­ty­kał do wyj­ścia, po­cią­ga­jąc za sobą Mu­ru­ga­na iMary Sa­ro­dżi­ni.

 – Czy nie chcia­łeś zo­ba­czyć za­koń­cze­nia? – za­py­ta­ła Mary Sa­ro­dżi­ni, azwra­ca­jąc się do Mu­ru­ga­na, do­da­ła zwy­rzu­tem: – Na­praw­dę, mógł­byś tro­chę po­cze­kać.

 – Pil­nuj swe­go nosa – od­wark­nął Mu­ru­gan.

 Kła­dąc rękę na ple­cach dziew­czyn­ki, Will po­wie­dział:

 – Na szczę­ście opo­wie­dzia­łaś mi otym za­koń­cze­niu tak ob­ra­zo­wo, że nie mu­szę oglą­dać go na wła­sne oczy. Apo­nad­to – do­dał iro­nicz­nie – Jego Wy­so­kość musi za­wsze być na pierw­szym miej­scu.

 Mu­ru­gan wy­cią­gnął ko­per­tę zkie­sze­ni swe­go bia­łe­go, je­dwab­ne­go wdzian­ka, któ­re kie­dyś tak olśni­ło małą pie­lę­gniar­kę, iwrę­czył ją Wil­lo­wi.

 – Od mo­jej mat­ki – po­wie­dział ido­dał: – To bar­dzo pil­ne.

 – Jak pięk­nie pach­nie! – za­uwa­ży­ła Mary Sa­ro­dżi­ni, wcią­ga­jąc no­skiem ob­łok za­pa­chu drze­wa san­da­ło­we­go, ota­cza­ją­cy pi­smo od Rani.

 Will roz­wi­nął trzy ar­ku­si­ki błę­kit­ne­go pa­pie­ru li­sto­we­go zwy­tło­czo­nym szlacz­kiem zpię­ciu lo­to­sów pod ksią­żę­cą ko­ro­ną, wszyst­ko wzło­cie. Aw tek­ście – co za bo­gac­two pod­kre­śleń, jaka ob­fi­tość wiel­kich li­ter! Roz­po­czął czy­ta­nie.

 

 Mój Pry­wat­ny Pod­szept miał ra­cję, cher81 Far­na­by – jak zwy­kle! Mó­wił mi On imó­wił otym, co prze­zna­cze­nie ka­za­ło Na­sze­mu Wspól­ne­mu Przy­ja­cie­lo­wi zro­bić dla bied­nej, ma­łej Pali oraz (po­przez wspar­cie fi­nan­so­we, ja­kie­go dzię­ki Pali bę­dzie mógł udzie­lić Kru­cja­cie Du­cha) dla CA­ŁE­GO ŚWIA­TA. Nie było dla mnie za­tem za­sko­cze­niem to, że wjego de­pe­szy (otrzy­ma­nej przed kil­ko­ma mi­nu­ta­mi za po­śred­nic­twem od­da­ne­go Bahu ijego ko­le­gi dy­plo­ma­ty wLon­dy­nie) prze­czy­ta­łam, że lord A. daje panu Cał­ko­wi­te Peł­no­moc­nic­two (oraz, nie trze­ba do­da­wać, upo­waż­nie­nia fi­nan­so­we) do ne­go­cjo­wa­nia wjego imie­niu – wna­szym imie­niu, jako że jego ko­rzy­ści są tak­że pana, moje oraz (z ra­cji tego, że my wszy­scy bie­rze­my, na róż­ne spo­so­by, udział wKru­cja­cie) DU­CHA.

 Na­dej­ście de­pe­szy lor­da A. nie jest jed­nak­że je­dy­ną spra­wą, októ­rej mu­szę do­nieść. Wol­brzy­mim tem­pie to­czą się wy­pad­ki (cze­go do­wie­dzie­li­śmy się od Bahu dziś po­po­łu­dniu) za­po­wia­da­ją­ce Wiel­ki Punkt Zwrot­ny wHi­sto­rii Pali. To­czą się znacz­nie szyb­ciej, niż kie­dy­kol­wiek my­śla­łam, że jest moż­li­we. Zpo­wo­dów czę­ścio­wo po­li­tycz­nych (po­trze­ba po­pra­wie­nia słab­ną­cej ostat­nio po­pu­lar­no­ści puł­kow­ni­ka Dipy), czę­ścio­wo eko­no­micz­nych (wy­dat­ki na obro­nę są zbyt uciąż­li­we na to, żeby po­no­sił je tyl­ko sam Ren­dang), aczę­ścio­wo astro­lo­gicz­nych (we­dług eks­per­tów naj­bliż­sze dni są nad­zwy­czaj po­myśl­ne dla ini­cja­tyw po­dej­mo­wa­nych wspól­nie przez Ba­ra­ny – jak ja iMu­ru­gan – ity­po­we­go Skor­pio­na, ja­kim jest puł­kow­nik Dipa), zde­cy­do­wa­no przy­spie­szyć ak­cję pla­no­wa­ną po­cząt­ko­wo na noc za­ćmie­nia księ­ży­ca wli­sto­pa­dzie. Istot­ne jest wtej sy­tu­acji, że­by­śmy spo­tka­li się we trój­kę bez zwło­ki, żeby za­de­cy­do­wać, co na­le­ży Zro­bić wtych no­wych izmie­nia­ją­cych się szyb­ko Oko­licz­no­ściach, żeby wy­pro­mo­wać na­sze spe­cjal­ne in­te­re­sy, ma­te­rial­ne iDu­cho­we. Tak zwa­ny Przy­pa­dek, któ­ry spro­wa­dził pana do na­szych brze­gów wtym naj­bar­dziej Kry­tycz­nym Mo­men­cie, był, musi pan przy­znać, Wy­raź­nie Opatrz­no­ścio­wy. Po­zo­sta­je nam współ­pra­co­wać, jako od­da­ni Krzy­żow­cy, zową bo­ską SIŁĄ, któ­ra tak jed­no­znacz­nie opo­wie­dzia­ła się za na­szą Spra­wą. Awięc PRO­SZĘ PRZY­BYĆ NA­TYCH­MIAST! Mu­ru­gan ma sa­mo­chód, żeby pana przy­wieźć do na­sze­go skrom­ne­go Bun­ga­lo­wu, gdzie, za­pew­niam pana, mój dro­gi Far­na­by, cze­ka pana bar­dzo cie­płe po­wi­ta­nie od, bien sin­cère­ment vôtre82, Fa­ti­my R.

 

 Will zło­żył trzy pach­ną­ce ar­ku­si­ki za­ba­zgra­ne­go nie­bie­skie­go pa­pie­ru iwsa­dził je zpo­wro­tem do ko­per­ty. Twarz miał zu­peł­nie bez wy­ra­zu, cho­ciaż pod ma­ską obo­jęt­no­ści wrzał zło­ścią. Był wście­kły na tego sto­ją­ce­go przed nim nie­wy­cho­wa­ne­go chło­pa­ka, tak za­chwy­ca­ją­ce­go wswo­im bia­łym, je­dwab­nym wdzian­ku, atak ohyd­ne­go wswo­jej ba­na­no­wej głu­po­cie. Wście­kły, bo zno­wu go do­le­ciał za­pach tego li­stu, wście­kły na tę ko­bie­tę – gro­te­sko­we­go po­two­ra – któ­ra za­czy­na­ła od nisz­cze­nia swe­go syna wimię mat­czy­nej mi­ło­ści icno­ty, ate­raz na­pusz­cza­ła jego – wimie­niu Boga ica­łe­go asor­ty­men­tu Na­wie­dzo­nych Mi­strzów – żeby zo­stał nie­stro­nią­cym od rzu­ca­nia bomb Ry­ce­rzem Krzy­żo­wym Du­cha pod sztan­da­rem ropy Jo­ego Al­de­hy­da. Po­nad wszyst­ko zaś wście­kły na sie­bie za to upior­ne wplą­ta­nie się współ­kę ztą nie­do­rzecz­nie zło­wro­gą parą, wczort wie jak nik­czem­nym spi­sku prze­ciw wszel­kiej ludz­kiej uczci­wo­ści. Uczci­wo­ści, wktó­rą skry­cie wie­rzył, mimo wiecz­nych cy­nicz­nych de­kla­ra­cji, że nie wie­rzy ni­ko­mu na sło­wo; uczci­wo­ści, do któ­rej (i to jak żar­li­wie) tę­sk­nił.

 – No co, je­dzie­my? – ode­zwał się Mu­ru­gan to­nem na­dę­tej pew­no­ści sie­bie. Wy­raź­nie uwa­żał za praw­dę oczy­wi­stą, że gdy Fa­ti­ma R. wy­da­ła roz­kaz, to musi on być wy­ko­na­ny cał­ko­wi­cie ibez wa­ha­nia.

 Will nie od­po­wie­dział od razu. Czuł, że po­trze­bu­je nie­co cza­su na to, żeby ochło­nąć. Od­wró­cił się ipa­trzył na ku­kieł­ki, te­raz wi­docz­ne już zdu­żej od­le­gło­ści. Jo­ka­sta, Edyp iKre­on sie­dzie­li na stop­niach pa­ła­cu, chy­ba cze­ka­jąc na przy­by­cie Ty­re­zja­sza. Nad ich gło­wa­mi bas­so pro­fon­do chwi­lo­wo uci­nał so­bie drzem­kę. Wpo­przek przez sce­nę szła gru­pa ubra­nych na czar­no ża­łob­ni­ków. Pa­la­ski chło­pak przy świa­tłach ram­py za­czął de­kla­mo­wać bia­ły wiersz:



 Świa­tło iWspół­czu­cie – mó­wił,
 Świa­tło iWspół­czu­cie – jak nie­wy­po­wie­dzia­nie
 Pro­sta na­sza Sub­stan­cja! Ale ci Pro­ści cze­ka­li
 Wiek po wie­ku na za­wi­ło­ści wy­star­cza­ją­ce na to,
 Żeby znać swo­je Jed­no wwie­lo­ści, swo­je Wszyst­ko
 Tu, te­raz, swój Fakt wfik­cji, cze­ka­li ijesz­cze
 Cze­ka­ją na ab­surd, na nie­współ­mier­no­ści
 Po­prze­pla­ta­ne bez żad­nych szwów – es­tron z
 Do­bro­czyn­no­ścią, praw­da zfunk­cją ne­rek, pięk­no
 Zmle­czem, żół­cią, sper­mą, iBóg zobia­dem, Bóg
 Zobia­du bra­kiem lub tym dźwię­kiem dzwo­nów
 Na­gle – raz, dwa, trzy – wuszy snu po­zba­wio­ne.



 Nad­le­cia­ły fa­la­mi dźwię­ki ude­rza­nych strun, apo­tem – prze­cią­głe nuty fle­tu.

 – Je­dzie­my już? – po­wtó­rzył Mu­ru­gan.

 Will jed­nak uci­szył go, pod­no­sząc rękę. Ku­kła dziew­czy­ny prze­su­nę­ła się na śro­dek sce­ny iza­śpie­wa­ła:



 Myśl, to tłum wie­lo­mi­liar­do­wy
 Ko­mó­rek skry­tych pod cie­mie­niem,
 Któ­ry roz­gry­wa bi­lar­do­wy
 Mecz mię­dzy Wia­rą iZwąt­pie­niem.
 Ma Wia­ra, lecz ich kul zde­rze­nia
 Moja lo­gi­ka, ich en­zy­my
 Ad­re­na­li­na, gdy ró­żo­wa, me wi­dze­nia,
 Gdy bia­ła ich ad­re­na­li­na, moje winy.
 Licz­ba ato­mów wkom­bi­na­cji
 Mo­jej – to ztrój­ką dzie­więć zer
 Akaż­dy, na­wet wizo­la­cji,
 Też bę­dzie za­po­wia­dać mnie.



 Mu­ru­gan stra­cił resz­tę cier­pli­wo­ści ichwy­cił Wil­la za ra­mię, szczy­piąc go przy tym bru­tal­nie.

 – Czy pan je­dzie? – krzyk­nął.

 Will od­wró­cił się gwał­tow­nie, wście­kły.

 – Co ty, do dia­bła, so­bie wy­obra­żasz, mały dur­niu?

 Wy­szarp­nął ra­mię, trzy­ma­ne dło­nią chło­pa­ka.

 Wy­stra­szo­ny Mu­ru­gan na­tych­miast spu­ścił ztonu:

 – Chcia­łem tyl­ko wie­dzieć, czy jest pan go­to­wy je­chać do mo­jej mat­ki.

 – Nie je­stem go­to­wy – od­po­wie­dział Will – bo się tam nie wy­bie­ram.

 – Nie wy­bie­ra się pan? – krzyk­nął Mu­ru­gan, zgłu­pia­ły znie­do­wie­rza­nia. – Ależ ona pana ocze­ku­je, ona...

 – Po­wiedz swo­jej mat­ce, że jest mi przy­kro, ale mam wcze­śniej umó­wio­ne spo­tka­nie. Zkimś, kto jest umie­ra­ją­cy – do­dał Will.

 – Ale to prze­cież tak sza­le­nie waż­ne.

 – Umie­ra­nie tak samo.

 Mu­ru­gan ści­szył głos.

 – Coś bę­dzie się dzia­ło – wy­szep­tał.

 – Nie sły­szę cię – krzyk­nął Will przez mie­sza­ją­ce się od­gło­sy tłu­mu.

 Mu­ru­gan ro­zej­rzał się do­oko­ła zoba­wą, ana­stęp­nie za­ry­zy­ko­wał szept nie­co gło­śniej­szy:

 – Coś ma się wy­da­rzyć, coś ogrom­nie waż­ne­go.

 – Wszpi­ta­lu wy­da­rzy się coś jesz­cze waż­niej­sze­go.

 – Do­sta­li­śmy wła­śnie wia­do­mość... – za­czął Mu­ru­gan. Ro­zej­rzał się jed­nak wo­kół ipo­trzą­snął gło­wą. – Nie, tu­taj nie mogę panu po­wie­dzieć. Dla­te­go mu­si­my po­je­chać do bun­ga­lo­wu. Te­raz, za­raz. Nie tra­cąc cza­su.

 Will zer­k­nął na ze­ga­rek. Po­wtó­rzył jak echo:

 – Nie tra­cąc cza­su – izwró­cił się do Mary Sa­ro­dżi­ni: – Mu­si­my się zbie­rać. Któ­rę­dy te­raz?

 – Po­pro­wa­dzę cię – od­rze­kła mała iru­szy­li, trzy­ma­jąc się za ręce.

 – Za­cze­kaj­cie – bła­gał Mu­ru­gan – za­cze­kaj­cie!

 A kie­dy Will iMary Sa­ro­dżi­ni szli da­lej, nie re­agu­jąc, rzu­cił się wpo­goń, la­wi­ru­jąc po­mię­dzy ze­bra­ny­mi ludź­mi.

 – Co ja jej po­wiem? – za­ję­czał, do­ga­nia­jąc ich.

 Prze­ra­że­nie chło­pa­ka było ko­micz­nie ża­ło­sne. Wświa­do­mo­ści Wil­la złość ustą­pi­ła, ro­biąc miej­sce roz­ba­wie­niu. Ro­ze­śmiał się gło­śno iza­trzy­mał, żeby za­py­tać:

 – Mary Sa­ro­dżi­ni, co ty byś jej po­wie­dzia­ła?

 – Po­wie­dzia­ła­bym jej do­kład­nie, co się sta­ło – od­po­wie­dzia­ło dziec­ko. – To zna­czy, gdy­by to była moja mat­ka. Ale prze­cież – do­da­ła po na­my­śle – moja mat­ka nie jest Rani. – Pod­nio­sła wzrok na Mu­ru­ga­na iza­py­ta­ła: – Czy ty na­le­żysz do któ­re­goś KWA?

 Oczy­wi­ście, nie na­le­żał. Dla Rani już sam po­mysł Klu­bów Wza­jem­nej Ad­op­cji był świę­to­kradz­twem. Mat­ki mógł mia­no­wać tyl­ko Bóg. Ona, ry­cerz Kru­cja­ty Du­cha, chcia­ła być sama ze swo­ją, przez Boga prze­zna­czo­ną, ofia­rą.

 – Nie na­le­żysz do KWA? – Mary Sa­ro­dżi­ni po­trzą­snę­ła gło­wą znie­do­wie­rza­niem. – To fa­tal­nie! Mógł­byś so­bie pójść ipo­być kil­ka dni uktó­rejś ztwo­ich in­nych ma­tek.

 Mu­ru­gan, wciąż prze­ra­żo­ny tym, że musi po­wie­dzieć mat­ce onie­po­wo­dze­niu swo­jej mi­sji, za­czął się nie­mal hi­ste­rycz­nie cze­piać, po­wta­rza­jąc wkół­ko:

 – Nie wiem, co ona na to po­wie... Nie wiem, co ona po­wie...

 – Tyl­ko wje­den spo­sób mo­żesz się do­wie­dzieć, co po­wie – po­ra­dził mu Will. – Idź do niej ipo­słu­chaj.

 – Chodź ze mną – bła­gał Mu­ru­gan. – Pro­szę!

 Ucze­pił się ra­mie­nia Wil­la.

 – Po­wie­dzia­łem ci, masz mnie nie do­ty­kać. – Ręka ucze­pio­na do Wil­la zo­sta­ła po­śpiesz­nie cof­nię­ta, aWill zno­wu się uśmiech­nął. – To już le­piej! – Uniósł wgórę swój ko­stur wge­ście po­że­gna­nia. – Bon­ne nuit, Al­tes­se.83 – A do Mary Sa­ro­dżi­ni po­wie­dział, wiel­ce ura­do­wa­ny: – Pro­wadź da­lej, Mac­Pha­il.

 – Uda­wa­łeś? – za­py­ta­ła Mary Sa­ro­dżi­ni. – Czy na­praw­dę się roz­zło­ści­łeś?

 – Se­rio ina­praw­dę – za­pew­nił ją. Po­tem po­wró­ci­ła mu 371 wpa­mię­ci scen­ka zsali gim­na­stycz­nej wszko­le. Za­nu­cił pierw­sze tak­ty Ra­ka­shi Horn Pipe iwal­nął wchod­nik swo­im oku­tym ko­stu­rem.

 – Czy mu­szę to wy­tu­pać?

 – Pew­nie by­ło­by le­piej.

 – Tak uwa­żasz?

 – On cię znie­na­wi­dzi, jak tyl­ko prze­sta­nie być prze­ra­żo­ny.

 Will wzru­szył ra­mio­na­mi. To go nie ob­cho­dzi­ło. Jed­nak wmia­rę jak wpa­mię­ci osia­da­ło, co już się sta­ło, ana­pły­wa­ło py­ta­nie oprzy­szłość – kie­dy opu­ści­li oświe­tlo­ny ry­nek iwspi­na­li się stro­mą, ciem­ną ulicz­ką wio­dą­cą pod górę do szpi­ta­la, jego na­strój za­czął się zmie­niać. Pro­wadź, Mac­Pha­il – ale do cze­go, iżeby się zna­leźć da­lej od cze­go? Do jesz­cze jed­ne­go świa­dec­twa obec­no­ści Gro­zy Osta­tecz­nej. Ada­lej od wszyst­kich na­dziei na zba­wien­ny rok wol­no­ści, któ­ry obie­cał Joe Al­de­hy­de, ina któ­ry by­ło­by tak ła­two, anie tak zno­wu bar­dzo nie­mo­ral­nie czy zdra­dziec­ko za­słu­żyć (wszak Pala jest itak nie­uchron­nie ska­za­na). Zresz­tą nie tyl­ko da­lej od obie­ca­nej wol­no­ści, być może da­lej od per­spek­tyw kon­ty­nu­owa­nia do­brze płat­ne­go wy­słu­gi­wa­nia się Joe wcha­rak­te­rze za­wo­do­we­go oglą­da­cza eg­ze­ku­cji, je­śli Rani mu się po­skar­ży, aJo­emu wy­star­cza­ją­co moc­no się obu­rzy. Amoże po­wi­nien za­wró­cić, od­na­leźć Mu­ru­ga­na, za­ofe­ro­wać mu prze­pro­si­ny izro­bić to, co ta okrop­na ko­bie­ta ka­za­ła mu ro­bić? Osto me­trów da­lej po­ka­za­ły się świa­tła szpi­ta­la, wi­docz­ne przez za­sło­nę drzew.

 – Od­pocz­nij­my chwi­lę – ode­zwał się Will.

 – Zmę­czy­łeś się? – za­py­ta­ła ztro­ską Mary Sa­ro­dżi­ni.

 – Tro­chę.

 Od­wró­cił się ipa­trzył na ry­nek wdole, opie­ra­jąc się na ko­stu­rze. Ra­tusz błysz­czał wsil­nym świe­tle lamp ulicz­nych ró­żo­wo, jak mo­nu­men­tal­na por­cja tru­skaw­ko­we­go sor­be­tu. Na igli­cy świą­ty­ni wi­dział, fryz nad fry­zem, ko­lo­ro­wy cha­os hin­du­skich rzeźb: sło­nie, de­mo­ny, dziew­czy­ny onad­na­tu­ral­nie wiel­kich pier­siach ipo­ślad­kach, licz­ne ko­pie tań­czą­ce­go Śiwy icałe sze­re­gi by­łych iprzy­szłych Bud­dów wsta­nie ci­chej eks­ta­zy. Pod nimi wdole, wi­docz­ny wluce dzie­lą­cej sor­bet od mi­to­lo­gii, kłę­bił się tłum, agdzieś po­śród tego kłę­bo­wi­ska była ob­ra­żo­na twarz ibia­łe, je­dwab­ne, dwu­czę­ścio­we wdzian­ko. Czy ma tam wra­cać? By­ła­by to rzecz sen­sow­na, bez­piecz­na iroz­trop­na. Ale jego głos we­wnętrz­ny – nie ci­chy jak pry­wat­ny pod­szept Rani, lecz po­tęż­ny – wo­łał: „Nę­dza! Nę­dza!” Czy to su­mie­nie? Nie. Mo­ral­ność? Broń Boże. To nę­dza ich zboż­nych dzia­łań, brzy­do­ta iwul­gar­ność po­nad wszel­ką mia­rę, jako czło­wie­ko­wi do­bre­go sma­ku, nie po­zwa­la­ły mu brać wtym udzia­łu.

 – Czy mo­że­my ru­szać da­lej? – po­wie­dział do Mary Sa­ro­dżi­ni.

 We­szli do szpi­tal­ne­go hal­lu. Pie­lę­gniar­ka wre­cep­cji mia­ła dla nich wia­do­mość od Su­si­li. Mary Sa­ro­dżi­ni ma pójść pro­sto do pani Rao, gdzie ra­zem zTo­mem Krysz­ną ma zo­stać na noc. Pana Far­na­by’ego pro­szo­no obez­zwłocz­ne uda­nie się do po­ko­ju 34.

 – Pro­szę tędy – po­wie­dzia­ła pie­lę­gniar­ka, przy­trzy­mu­jąc uchyl­ne drzwi.

 Will po­szedł przo­dem. Ule­ga­jąc od­ru­cho­wi wa­run­ko­we­mu grzecz­no­ści, uśmiech­nął się ipo­wie­dział:

 – Dzię­ku­ję.

 Jed­nak gdy kuś­ty­kał da­lej ku nie­pew­nej przy­szło­ści, czuł tępy, lecz do­kucz­li­wy nie­po­kój na dnie żo­łąd­ka.

 – Ostat­nie drzwi na lewo – po­wie­dzia­ła pie­lę­gniar­ka, któ­ra mu­sia­ła już wra­cać do swo­je­go biur­ka whal­lu. – Zo­sta­wiam te­raz pana, tra­fi pan sam – po­wie­dzia­ła idrzwi za­mknę­ły się za nią.

 Sam – po­wtó­rzył do sie­bie – sam. Nie­pew­na przy­szłość wy­da­ła mu się iden­tycz­na zdrę­czą­cą prze­szło­ścią. Gro­za Osta­tecz­na była bez­cza­so­wa iwszech­obec­na. Ten dłu­gi ko­ry­tarz ościa­nach wy­ma­lo­wa­nych na zie­lo­no był tym sa­mym ko­ry­ta­rzem, któ­rym rok temu wę­dro­wał do ma­łe­go po­ko­ju, gdzie le­ża­ła umie­ra­ją­ca Mol­ly. Kosz­ma­ry są cho­ro­bą zna­wro­ta­mi. Zgóry ska­za­ny iświa­dom tego, po­dą­żał wła­śnie na spo­tka­nie strasz­ne­go speł­nie­nia tej cho­ro­by. Śmierć, jesz­cze jed­na wi­zja śmier­ci.

 Trzy­dzie­ści dwa, trzy­dzie­ści trzy, trzy­dzie­ści czte­ry... za­pu­kał icze­kał, sły­sząc bi­cie wła­sne­go ser­ca. Drzwi otwo­rzy­ły się ista­nął twa­rzą wtwarz zmałą Ra­dhą.

 – Su­si­la ocze­ki­wa­ła pana – szep­nę­ła.

 Will wszedł za nią do po­ko­ju. Świa­tło lam­py rzu­ca­ło na pa­ra­wan, wo­kół któ­re­go mu­siał przejść, za­rys pro­fi­lu Su­si­li. Da­lej do­strzegł wy­so­kie łóż­ko, ciem­ną, wy­nisz­czo­ną twarz na po­dusz­ce, ra­mio­na bę­dą­ce tyl­ko ko­ść­mi po­kry­ty­mi per­ga­mi­nem idło­nie jak szpo­ny. Gro­za Osta­tecz­na raz jesz­cze. Po­czuł dreszcz iod­wró­cił się wdru­ga stro­nę. Ra­dha ge­sta­mi skie­ro­wa­ła go do krze­sła przy otwar­tym oknie. Usiadł iza­mknął oczy. Za­mknął je fi­zycz­nie na te­raź­niej­szość, lecz przez to samo otwo­rzył je we­wnętrz­nie na nie­na­wist­ną prze­szłość, któ­rą te­raź­niej­szość upar­cie przy­wo­ły­wa­ła. Zno­wu był tam, wtym in­nym po­ko­ju, zciot­ką Mary. Czy ra­czej zoso­bą, któ­ra kie­dyś była ciot­ką Mary, ale te­raz była już nie­roz­po­zna­wal­nym kimś in­nym – kimś, kto ni­g­dy na­wet nie sły­szał odo­bro­ci iod­wa­dze, czy­li otre­ści ist­nie­nia daw­nej ciot­ki Mary, kimś wy­peł­nio­nym śle­pą nie­na­wi­ścią do każ­de­go, kto się do niej zbli­żył, nie mo­gąc znieść, kto­kol­wiek by to nie był, że nie miał raka inie był ska­za­ny na przed­wcze­sną śmierć. Tej zło­śli­wej za­zdro­ści wo­bec in­nych lu­dzi oich zdro­wie ipo­wo­dze­nie to­wa­rzy­szy­ło płacz­li­we li­to­wa­nie się nad sobą iża­ło­sna roz­pacz.

 – Dla­cze­go to ja? Dla­cze­go ta rzecz spo­ty­ka wła­śnie mnie?

 Miał wuszach jej skrze­kli­we na­rze­ka­nia, wi­dział za­pła­ka­ną iwy­krzy­wio­na twarz. Tę je­dy­ną oso­bę, któ­rą kie­dyś ko­chał zca­łe­go ser­ca ipo­dzi­wiał. Ate­raz, wtym jej upad­ku, ła­pał się na tym, że nią gar­dzi – gar­dzi izwy­czaj­nie nie­na­wi­dzi.

 Otwo­rzył oczy, żeby uciec od prze­szło­ści. Zo­ba­czył Ra­dhę sie­dzą­ca na pod­ło­dze wpo­zy­cji me­dy­ta­cji – wy­pro­sto­wa­ną, ze skrzy­żo­wa­ny­mi no­ga­mi. Wy­da­wa­ło się, że Su­si­la, sie­dzą­ca na krze­śle przy łóż­ku, tkwi­ła wpo­dob­nym sta­nie kon­cen­tra­cji ibez­ru­chu. Po­pa­trzył na twarz na po­dusz­ce. Była tak­że nie­ru­cho­ma, nie­ru­cho­ma zwy­ra­zem ła­god­no­ści, któ­ra mo­gła się wy­da­wać za­sty­głym spo­ko­jem śmier­ci. Wpeł­nej li­ści ciem­no­ści za oknem na­gle roz­legł się krzyk pa­wia. Po­głę­bio­na przez kon­trast, na­pły­wa­ją­ca po nim ci­sza wy­da­wa­ła się brze­mien­na ja­ki­miś ta­jem­ni­czy­mi, na­pa­wa­ją­cy­mi lę­kiem zna­ka­mi.

 – Laksz­mi – Su­si­la po­ło­ży­ła rękę na wy­chu­dzo­nym ra­mie­niu sta­rej ko­bie­ty. – Laksz­mi – po­wie­dzia­ła jesz­cze raz, gło­śniej. Twarz na­zna­czo­na spo­ko­jem śmier­ci po­zo­sta­ła nie­wzru­szo­na. – Nie mo­żesz za­sy­piać.

 Nie wol­no jej za­sy­piać? Ależ dla ciot­ki Mary sen, ten sztucz­nie spro­wa­dzo­ny sen po za­strzy­kach, by­wał je­dy­nym wy­tchnie­niem od drę­cze­nia się, ża­ło­ści ina­ra­sta­ją­ce­go stra­chu.

 – Laksz­mi!

 Twarz oży­ła.

 – Ja na­praw­dę nie spa­łam – wy­szep­ta­ła sta­ra ko­bie­ta. – To tyl­ko ta moja wiel­ka sła­bość. Jak­bym się uno­si­ła iod­da­la­ła.

 – Ale ty masz być tu­taj – po­wie­dzia­ła Su­si­la. – Masz wie­dzieć, że je­steś tu­taj. Przez cały czas. – Wsu­nę­ła pod ple­cy cho­rej do­dat­ko­wą po­dusz­kę isię­gnę­ła po bu­tel­kę soli trzeź­wią­cych, sto­ją­cą na sto­li­ku przy łóż­ku.

 Laksz­mi po­wą­cha­ła, otwo­rzy­ła oczy ipo­pa­trzy­ła pro­sto wtwarz Su­si­li.

 – Za­po­mnia­łam, jaka ty by­łaś ślicz­na – po­wie­dzia­ła. – No, ale Du­gald miał za­wsze do­bry gust. – Przez jej umę­czo­ną twarz prze­su­nął się cień fi­glar­ne­go uśmie­chu. – Jak my­ślisz, Su­si­lo – do­da­ła po chwi­li in­nym to­nem – czy spo­tka­my go zno­wu, mam na my­śli – tam, zdru­giej stro­ny?

 Su­si­la bez sło­wa po­gła­ska­ła rękę cho­rej. Po­tem na­gle za­py­ta­ła zuśmie­chem:

 – Aw jaki spo­sób po­sta­wił­by to py­ta­nie Ra­dża Sta­ry? Czy my­ślisz, że my w cu­dzy­sło­wie spo­tka­my go w cu­dzy­sło­wie tam wgó­rze w cu­dzy­sło­wie?

 – Ale jed­nak jak ty my­ślisz?

 – My­ślę, że my wszy­scy wy­szli­śmy ztego sa­me­go świa­tła iwszy­scy idzie­my zpo­wro­tem do tego sa­me­go świa­tła.

 „Sło­wa – po­my­ślał so­bie Will – sło­wa, sło­wa, sło­wa”.

 Laksz­mi unio­sła zwy­sił­kiem rękę iwy­cią­gnę­ła ją oskar­ży­ciel­sko, wska­zu­jąc lam­pę na swo­im sto­li­ku.

 – Świe­ci mi woczy – wy­szep­ta­ła.

 Su­si­la się­gnę­ła do wę­zła je­dwab­nej apasz­ki na swo­jej szyi, roz­plo­tła go ina­rzu­ci­ła czer­wo­ną tka­ni­nę na per­ga­mi­no­wy aba­żur lam­py. Świa­tło zbia­łe­go ibez­li­to­śnie ob­na­ża­ją­ce­go zro­bi­ło się cie­płe imgli­ście ró­żo­we, po­dob­nie jak chwi­lo­wy ru­mie­niec. Will zła­pał się na sko­ja­rze­niu – jak na roz­be­be­szo­nym łóż­ku Babs, za każ­dym ra­zem, kie­dy dżin Por­te­ra re­kla­mo­wał się na czer­wo­no.

 – Tak już le­piej – po­wie­dzia­ła Laksz­mi. Po­tem, po dłuż­szej chwi­li: – To świa­tło – na­rze­ka­ła – to świa­tło. Zno­wu wró­ci­ło. – Aznów po chwi­li prze­rwy: – Och, ja­kie cu­dow­ne – wy­szep­ta­ła na ko­niec – ja­kie cu­dow­ne! – Rap­tem skrzy­wi­ła się zbólu iza­gry­zła war­gę.

 Su­si­la ob­ję­ła dłoń­mi rękę sta­rusz­ki.

 – Czy bar­dzo boli? – za­py­ta­ła.

 – To by bo­la­ło bar­dzo – wy­ja­śni­ła Laksz­mi – gdy­by ból był na­praw­dę mój. Ale ja­koś nie jest. Ból jest, ow­szem, tu­taj, ale ja je­stem gdzie in­dziej. To jest to, co od­kry­wasz po wzię­ciu leku mok­sza. Na­praw­dę nic do cie­bie nie na­le­ży. Na­wet twój ból.

 – Czy jest tam cią­gle świa­tło?

 Laksz­mi po­krę­ci­ła gło­wą prze­czą­co.

 – Je­śli się za­sta­no­wię, będę mo­gła na­wet po­wie­dzieć ci do­kład­nie, kie­dy zni­kło. Zni­kło wchwi­li, gdy za­czy­na­łam mó­wić obólu, któ­ry nie jest na­praw­dę mój.

 – Ależ to było do­bre, co mó­wi­łaś.

 – Wiem, ale ja to tyl­ko mó­wi­łam.

 Przez twarz Laksz­mi prze­mknął po­now­nie cień na­by­wa­ne­go la­ta­mi na­wy­ku fi­glar­nej prze­wrot­no­ści.

 – Oczym my­ślisz? – za­py­ta­ła Su­si­la.

 – OSo­kra­te­sie.

 – OSo­kra­te­sie?

 – Glę­dzi, glę­dzi, glę­dzi – na­wet kie­dy już rze­czy­wi­ście po­łknął to świń­stwo. Su­si­lo, nie po­zwa­laj mi ga­dać. Po­móż mi się wy­do­stać zmego wła­sne­go świa­tła.

 – Czy pa­mię­tasz, jak rok temu otej po­rze – za­czę­ła Su­si­la po chwi­li – po­je­cha­li­śmy do świą­ty­ni Śiwy nad Sta­cją Wy­so­ko­gór­ską? Ty, Ro­bert, Du­gald, ja idwo­je dzie­ci, pa­mię­tasz?

 Wspo­mnie­nie wy­wo­ła­ło uśmiech za­do­wo­le­nia na twa­rzy Laksz­mi.

 – Szcze­gól­nie utkwi­ło mi wpa­mię­ci to, co wi­dać po za­chod­niej stro­nie świą­ty­ni – otwar­ty wi­dok na mo­rze. Błę­kit, zie­leń, fio­let – atak­że cie­nie chmur, któ­re były jak atra­ment. Oraz same chmu­ry – śnieg, ołów, wę­giel drzew­ny isa­ty­na. Kie­dy wpa­try­wa­li­śmy się wto wszyst­ko, ty za­da­łaś py­ta­nie. Pa­mię­tasz to, Laksz­mi?

 – Masz na my­śli to oCzy­ste Świa­tło?

 – OCzy­ste Świa­tło – po­twier­dzi­ła Su­si­la. – Dla­cze­go lu­dzie uży­wa­ją ka­te­go­rii Świa­tła, kie­dy mó­wią oUmy­śle. Po­nie­waż zo­ba­czy­li świa­tło sło­necz­ne iuzna­li je za tak pięk­ne, że zu­peł­nie na­tu­ral­ne wy­da­je im się iden­ty­fi­ko­wa­nie Na­tu­ry Bud­dy znaj­czyst­szym ze wszyst­kich moż­li­wych Czy­stych Świa­teł? Czy też uzna­li świa­tło sło­necz­ne za pięk­ne, po­nie­waż, świa­do­mie lub nie­świa­do­mie, mie­wa­li ob­ja­wie­nia Umy­słu wpo­sta­ci Świa­tła, za­wsze od cza­su swe­go uro­dze­nia? Od­po­wie­dzia­łam na to pierw­sza – po­wie­dzia­ła Su­si­la, uśmie­cha­jąc się do sie­bie. – Apo­nie­waż było to za­raz po prze­czy­ta­niu cze­goś na­pi­sa­ne­go przez pew­ne­go ame­ry­kań­skie­go be­ha­wio­ry­stę, nie za­sta­no­wi­łam się spo­koj­nie, apo pro­stu po­da­łam wam w cu­dzy­sło­wie na­uko­wy punkt wi­dze­nia. Lu­dzie sta­wia­ją znak rów­no­ści po­mię­dzy Umy­słem – co­kol­wiek jest ro­zu­mia­ne przez to sło­wo – aha­lu­cy­na­cja­mi świetl­ny­mi, po­nie­waż pa­trzą na nie­zmier­nie licz­ne za­cho­dy słoń­ca isą pod ich głę­bo­kim wra­że­niem. Ale Ro­bert iDu­gald nie chcie­li otym sły­szeć. Upie­ra­li się, że naj­pierw jest Czy­ste Świa­tło. Sza­le­jesz za za­cho­da­mi słoń­ca, po­nie­waż za­cho­dy słoń­ca przy­po­mi­na­ją ci otym, co za­wsze się dzia­ło, czy wie­dzia­łaś, czy nie wie­dzia­łaś otym, wtwo­jej czasz­ce, poza cza­sem iprze­strze­nią. Ty ich wte­dy po­par­łaś, Laksz­mi, pa­mię­tasz? Po­wie­dzia­łaś wte­dy: „Chcia­ła­bym być po two­jej stro­nie, Su­si­lo, na­wet tyl­ko dla­te­go, że nie­do­brze, kie­dy ci nasi męż­czyź­ni mają za­wsze ra­cję. Ale wtym przy­pad­ku – co nie­ste­ty jest oczy­wi­ste – wtym przy­pad­ku oni mają ra­cję”. Oni mie­li, oczy­wi­ście, ra­cję, aja się bez­na­dziej­nie my­li­łam, rzecz ja­sna. Wdo­dat­ku ty, oczym nie mu­szę wspo­mi­nać, wie­dzia­łaś, jaka jest pra­wi­dło­wa od­po­wiedź, jesz­cze za­nim za­da­łaś py­ta­nie.

 – Ja ni­g­dy nic nie WIE­DZIA­ŁAM – wy­szep­ta­ła Laksz­mi. – Ja tyl­ko po­tra­fi­łam ZO­BA­CZYĆ.

 – Pa­mię­tam, jak mi opo­wia­da­łaś, jak zo­ba­czy­łaś Czy­ste Świa­tło – po­wie­dzia­ła Su­si­la. – Chcesz, że­bym ci to przy­po­mnia­ła?

 Cho­ra po­ru­szy­ła po­ta­ku­ją­co gło­wą.

 – Kie­dy mia­łaś osiem lat – po­wie­dzia­ła Su­si­la – to było pierw­szy raz. Po­ma­rań­czo­wy mo­tyl na li­ściu. Roz­kła­dał iskła­dał skrzy­dła wsłoń­cu – ina­gle było tam Czy­ste Świa­tło czy­stej Ta­ko­ści, bu­cha­ją­ce przez nie­go jak dru­gie słoń­ce.

 – Znacz­nie ja­śniej­sze niż słoń­ce – szep­nę­ła Laksz­mi.

 – Ale znacz­nie ła­god­niej­sze. Czy­ste Świa­tło nie ośle­pi cię, kie­dy wnie pa­trzysz. Iprzy­po­mnij to so­bie te­raz. Mo­tyl na zie­lo­nym li­ściu, skła­da iroz­kła­da skrzy­dła – ito sta­je się to­tal­ną obec­no­ścią Na­tu­ry Bud­dy, to jest Czy­ste Świa­tło ja­śniej­sze od słoń­ca. Wszyst­ko to, kie­dy mia­łaś za­le­d­wie osiem lat.

 – Co ja ta­kie­go uczy­ni­łam, żeby na to za­słu­żyć?

 Will przy­po­mniał so­bie pe­wien wie­czór, na ty­dzień przed śmier­cią ciot­ki Mary, kie­dy opo­wia­da­ła otych wspa­nia­łych cza­sach, ja­kie mie­li we dwo­je wjej nie­wiel­kim dwor­ku wsty­lu re­gen­cji, wpo­bli­żu Arun­del84, gdzie za­wsze spę­dzał wa­ka­cje. Wy­ku­rza­nie os zgniazd dy­mem isiar­ką, pik­ni­ki na wzgó­rzach albo wcie­niu bu­ków. Kro­kie­ty zmię­sem wBi­gnor85, wró­żą­ca cy­gan­ka, któ­ra prze­po­wie­dzia­ła mu, że skoń­czy jako mi­ni­ster skar­bu. Ubra­ny na czar­no ko­ściel­ny zczer­wo­nym no­sem, któ­ry wy­pę­dził ich zka­te­dry wChi­che­ster, bo za bar­dzo się śmia­li. „Za bar­dzo się śmia­li – po­wtó­rzy­ła zgo­ry­czą ciot­ka Mary. – Za bar­dzo się śmia­li...”

 – Ate­raz – mó­wi­ła da­lej Su­si­la – przy­po­mnij so­bie wi­dok ze świą­ty­ni Śiwy. Zo­bacz wmy­śli tam­te pla­my świa­tła icie­nie na mo­rzu, tam­to błę­kit­ne nie­bo wprze­rwach mię­dzy ob­ło­ka­mi. Myśl onich, apo­tem uwol­nij się od tego my­śle­nia. Po­zbądź się go, tak żeby mo­gło przyjść na cie­bie nie-my­śle­nie. Od Spraw do Pust­ki, od Pust­ki do Ta­ko­ści. Ta­kość zpo­wro­tem prze­cho­dzi wspra­wy, do two­je­go wła­sne­go umy­słu. Pa­mię­taj, jak jest po­wie­dzia­ne wsu­trze: „Two­ja wła­sna świa­do­mość roz­świe­tlo­na, pu­sta, nie­roz­dziel­na zwiel­kim Kor­pu­sem Lśnie­nia, nie pod­le­ga re­gu­łom na­ro­dzin ani śmier­ci, lecz jest toż­sa­ma znie­zmien­nym Świa­tłem, Bud­da Ami­ta­bha”.

 – Toż­sa­ma ze świa­tłem – po­wtó­rzy­ła Laksz­mi. – Atym­cza­sem zno­wu jest ciem­no.

 – Ciem­no, bo za moc­no się sta­rasz – orze­kła Su­si­la. – Ciem­no, bo ty chcesz być świa­tłem. Przy­po­mnij so­bie, jak ma­wia­łaś, kie­dy by­łam małą dziew­czyn­ką. „Lek­ko, moje dziec­ko, lek­ko. Mu­sisz się na­uczyć ro­bić wszyst­ko lek­ko. Myśl lek­ko, dzia­łaj lek­ko, od­czu­waj lek­ko. Tak, od­czu­waj lek­ko, cho­ciaż czu­jesz głę­bo­ko. Po pro­stu niech się lek­ko dzie­ją spra­wy ida­waj so­bie znimi radę lek­ko”. Aja wte­dy by­łam na­iw­nie po­waż­na, taka mała skrom­ni­sia bez uśmie­chu. Lek­ko, lek­ko – to naj­lep­sza rada, jaką do­sta­łam kie­dy­kol­wiek. No, ate­raz będę to­bie mó­wić to samo. Laksz­mi, ko­cha­nie... lek­ko, lek­ko. Na­wet je­śli to umie­ra­nie. To nic cięż­kie­go, nic zło­wiesz­cze­go czy pom­pa­tycz­ne­go. Żad­nej re­to­ry­ki, żad­nych śpie­wów, żad­nej prze­ję­tej sobą po­sta­ci dra­ma­tu stro­ją­cej się na imi­ta­cję Chry­stu­sa lub Go­ethe­go, lub Ma­łej Nell86. Iżad­nej, oczy­wi­ście, teo­lo­gii czy me­ta­fi­zy­ki. Je­dy­nie fakt umie­ra­nia ifakt ist­nie­nia Czy­ste­go Świa­tła. Wy­rzuć za­tem wszyst­kie swo­je ba­ga­że iru­szaj na­przód. Masz wszę­dzie do­oko­ła ru­cho­me pia­ski, two­je sto­py wnich grzę­zną, chcą cię cią­gnąć wdół, wcią­gnąć wstrach, uża­la­nie się nad sobą iroz­pacz. Dla­te­go mu­sisz cho­dzić tak lek­ko. Lek­ko, ko­cha­nie. Na pa­lusz­kach, bez żad­ne­go ba­ga­żu, na­wet ko­sme­tycz­ki. Zu­peł­nie nie­ob­cią­żo­na.

 Zu­peł­nie nie­ob­cią­żo­na... Will wy­obra­ził so­bie bied­ną ciot­kę Mary, jak to­nie wru­cho­mych pia­skach, zkaż­dym kro­kiem wcią­ga­na głę­biej igłę­biej, wal­czą­ca ipro­te­stu­ją­ca do ostat­ka, aw koń­cu we­ssa­na wdół, cał­ko­wi­cie ina za­wsze, wob­ję­cia Gro­zy Osta­tecz­nej. Jesz­cze raz po­pa­trzył na wy­mi­ze­ro­wa­ną twarz na po­dusz­ce ido­strzegł, że się uśmie­cha.

 – To Świa­tło – do­szedł go ochry­pły szept – to Czy­ste Świa­tło. Ono jest tu­taj ra­zem zbó­lem, na prze­kór bó­lo­wi.

 – Agdzie ty je­steś? – za­py­ta­ła Su­si­la.

 – O, tam je­stem, wrogu. – Laksz­mi usi­ło­wa­ła po­ka­zać gdzie, ale ręka, któ­rą unio­sła, za­chwia­ła się ibez­wład­nie opa­dła zpo­wro­tem na po­ściel. – Wi­dzę sie­bie tam. Aona tam zrogu wi­dzi moje cia­ło na łóż­ku.

 – Czy ona wi­dzi to Świa­tło?

 – Nie, Świa­tło jest tu­taj, gdzie jest moje cia­ło.

 Drzwi do sali otwo­rzy­ły się ci­cho. Will wsamą porę od­wró­cił gło­wę, żeby zo­ba­czyć nie­wiel­ką syl­wet­kę dok­to­ra Ro­ber­ta wy­ła­nia­ją­cą się zza pa­ra­wa­nu, by wkro­czyć wró­żo­wą po­świa­tę.

 Su­si­la pod­nio­sła się ige­sta­mi rąk za­pro­si­ła go na swo­je miej­sce przy łóż­ku. Dok­tor Ro­bert usiadł, po­chy­lił się do przo­du, wziął rękę swo­jej żony wjed­ną dłoń, kła­dąc dru­gą dłoń na czo­le cho­rej.

 – To ja – szep­nął.

 – Na­resz­cie...

 Wy­ja­śnił, że li­nia te­le­fo­nicz­na zo­sta­ła prze­rwa­na przez zwa­lo­ne drze­wo. Nie było żad­nej ko­mu­ni­ka­cji ze Sta­cją Wy­so­ko­gór­ską, oprócz dro­go­wej. Ale sa­mo­chód goń­ca, wy­sła­ne­go dro­gą, też się po­psuł. Wten spo­sób dok­tor stra­cił po­nad dwie go­dzi­ny.

 – Ale dzię­ki Bogu – pod­su­mo­wał – jed­nak tu do­tar­łem.

 Laksz­mi głę­bo­ko wes­tchnę­ła, otwo­rzy­ła na chwi­lę oczy, żeby spoj­rzeć na nie­go zuśmie­chem, iza­mknę­ła je zno­wu.

 – Wie­dzia­łam, że przy­je­dziesz.

 – Laksz­mi – po­wie­dział mięk­ko. – Laksz­mi. – Opusz­ki jego pal­ców prze­su­nę­ły się piesz­czo­tli­wie przez jej po­marsz­czo­ne czo­ło, ijesz­cze raz, ijesz­cze. – Moje małe ko­cha­nie. – Na po­licz­kach miał łzy, ale mó­wił spo­koj­nie, gło­sem peł­nym czu­ło­ści, pod któ­rą była nie sła­bość, lecz sta­now­czość.

 – Już mnie tam nie ma – szep­nę­ła Laksz­mi.

 – Ona była tam, wrogu po­ko­ju – po­śpie­szy­ła wy­ja­śnić te­ścio­wi Su­si­la. – Stam­tąd pa­trzy­ła na swo­je cia­ło, le­żą­ce tu, włóż­ku.

 – Ale już wró­ci­łam. Te­raz już ja iten ból, ja ito Świa­tło, ja iwy – wszy­scy je­ste­śmy ra­zem.

 Zno­wu za­krzy­czał paw, aprzez owa­dzie brzę­cze­nie – bę­dą­ce dla nocy tro­pi­kal­nej od­po­wied­ni­kiem ci­szy – do­bie­gły, do­brze sły­szal­ne, choć od­le­głe, dźwię­ki we­so­łej mu­zycz­ki: fle­tów iszar­pa­nych strun na tle nie­prze­rwa­ne­go dud­nie­nia bęb­nów.

 – Po­słu­chaj – po­wie­dział dok­tor Ro­bert. – Sły­szysz to? Tam tań­czą.

 – Tań­czą – po­wtó­rzy­ła Su­si­la. – Tań­czą. Tań­czą tak lek­ko – Su­si­la szep­nę­ła – jak­by mie­li skrzy­dła.

 Mu­zy­ka stę­ża­ła, tak że była le­piej sły­szal­na.

 – To jest Ta­niec Za­lot­ni­ków – po­wie­dzia­ła zno­wu Su­si­la.

 – Ro­ber­cie, pa­mię­tasz tam­ten Ta­niec Za­lot­ni­ków?

 – Ni­g­dy nie po­tra­fił­bym za­po­mnieć!

 Tak, po­wie­dział do sie­bie Will, czy to da się kie­dy­kol­wiek za­po­mnieć? Czy kie­dy­kol­wiek da się za­po­mnieć tam­tą inną, do­cho­dzą­cą zda­le­ka mu­zy­kę, atuż obok do­cho­dzą­cy do jego chło­pię­cych uszu szyb­ki ipłyt­ki od­dech umie­ra­ją­cej. Ktoś ćwi­czył wal­ce Brahm­sa wdomu po dru­giej stro­nie uli­cy, wal­ce, któ­re ciot­ka Mary gry­wa­ła zwiel­ką ra­do­ścią. Raz-dwa itrzy, iraz-dwa itrzy, ir-a-a-z idwa-trzy, iraz i... otwo­rzy­ła oczy. Ta obca po­czwa­ra, któ­ra kie­dyś była ciot­ką Mary, zo­sta­ła we­zwa­na do prze­rwa­nia sztucz­ne­go otę­pie­nia iotwo­rzy­ła oczy. Na jej żół­tej, umę­czo­nej twa­rzy po­ja­wił się po­twor­ny gry­mas zło­ści. „Idź ipo­wiedz, żeby prze­sta­li” – nie­mal wrza­snę­ła za­chryp­nię­tym, nie swo­im gło­sem. Za chwi­lę gry­mas zło­ści ustą­pił gry­ma­so­wi roz­pa­czy ita obca, ta ża­ło­sna obca po­czwa­ra za­czę­ła szlo­chać, szlo­cha­ła bez koń­ca. Wal­ce Brahm­sa były utwo­ra­mi naj­bar­dziej lu­bia­ny­mi przez Fran­ka zjej re­per­tu­aru.

 Po­dmuch chłod­ne­go wia­tru po­now­nie przy­niósł gło­śniej­szą se­kwen­cje tej we­so­łej, ży­wej mu­zy­ki.

 – Wszy­scy ci mło­dzi lu­dzie, co tań­czą ze sobą – po­wie­dział dok­tor Ro­bert. – Śmiech, po­żą­da­nie, wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­ją do nie­skom­pli­ko­wa­ne­go po­czu­cia szczę­ścia. Prze­ni­ka to tak­że tu, do nas, mamy tę samą at­mos­fe­rę, je­ste­śmy wpolu tych sa­mych sił. Ich ra­dość ina­sza mi­łość – mi­łość Su­si­li, moja mi­łość – one są od­czu­wa­ne wspól­nie, wzmac­nia­ją jed­na dru­gą. Owi­nie­my cię tą mi­ło­ścią ira­do­ścią, moje ko­cha­nie. Mi­łość ira­dość po­nie­sie cię tam, wgórę, gdzie jest spo­kój Czy­ste­go Świa­tła. Po­słu­chaj tej mu­zy­ki. Czy ją jesz­cze sły­szysz, Laksz­mi?

 – Ona zno­wu od­pły­nę­ła – po­wie­dzia­ła Su­si­la. – Spró­buj spro­wa­dzić ją zpo­wro­tem.

 Dok­tor Ro­bert wsu­nął ra­mię pod wy­nisz­czo­ne cia­ło iuniósł je do po­zy­cji sie­dzą­cej. Gło­wa Lak­smi opa­dła bez­wład­nie na jego bark. Szep­tał bez prze­rwy:

 – Moje małe ko­cha­nie. Moje małe ko­cha­nie...

 Jej po­wie­ki za­trze­po­ta­ły iotwo­rzy­ły się na mo­ment.

 – Ja­śniej – jej szept był le­d­wo sły­szal­ny – ja­śniej. – Jej twarz od­mie­nił uśmiech szczę­ścia, in­ten­syw­ne­go do gra­nic eu­fo­rii.

 Dok­tor Ro­bert przez łzy uśmiech­nął się do niej, wod­po­wie­dzi.

 – Te­raz mo­żesz się uwol­nić, naj­droż­sza. – Po­gła­skał jej siwe wło­sy. – Te­raz mo­żesz się uwol­nić. Uwol­nij się już – na­le­gał. – Uwol­nij się od tego bied­ne­go, sta­re­go cia­ła. Już go nie po­trze­bu­jesz. Niech od cie­bie od­pad­nie. Zo­staw je, niech so­bie leży jak zno­szo­ne ubra­nie.

 W per­ga­mi­no­wej twa­rzy opa­dła szczę­ka, otwie­ra­jąc usta. Od­dech zmie­nił się, sta­jąc się chra­pli­wy.

 – Moje ko­cha­nie, moje małe ko­cha­nie... – Dok­tor Ro­bert przy­tu­lił ją moc­niej. – Uwol­nij się te­raz, uwol­nij się. Zo­staw je tu­taj, to two­je zno­szo­ne cia­ło, ileć da­lej. Leć da­lej, naj­droż­sza, leć do Świa­tła, leć do spo­ko­ju, do ży­ją­ce­go spo­ko­ju tego Czy­ste­go Świa­tła...

 Su­si­la unio­sła jed­ną zbez­wład­nych rąk, uca­ło­wa­ła ją iod­wró­ci­ła się wstro­nę ma­łej Ra­dhy.

 – Czas ru­szać – wy­szep­ta­ła, do­ty­ka­jąc ple­ców dziew­czy­ny.

 Wy­rwa­na zme­dy­ta­cji Ra­dha otwo­rzy­ła oczy, ski­nę­ła gło­wą izry­wa­jąc się na nogi, ru­szy­ła ci­cho na pal­cach wstro­nę drzwi.

 Su­si­la przy­wo­ła­ła ru­chem ręki Wil­la. Ra­zem ru­szy­li wślad za Ra­dhą. Szli całą trój­ką ko­ry­ta­rzem, bez sło­wa. Ra­dha po­że­gna­ła się przy wa­ha­dło­wych drzwiach.

 – Dzię­ku­ję, że po­zwo­li­łaś mi być zwami – szep­nę­ła. Su­si­la po­ca­ło­wa­ła ją.

 – Dzię­ki, że po­mo­głaś uczy­nić to mniej uciąż­li­wym dla Laksz­mi.

 Will po­szedł za Su­si­lą przez szpi­tal­ny hall, wpeł­ną woni ciem­ność na ze­wnątrz. Szli wmil­cze­niu wdół, wkie­run­ku ryn­ku.

 – Ate­raz – ode­zwał się wkoń­cu, czu­jąc dziw­ny przy­mus we­wnętrz­ny, żeby się od­że­gnać od uczu­cio­wo­ści ipo­pi­sać ta­nim cy­ni­zmem – przy­pusz­czam, że po­drep­ta­ła, żeby so­bie zro­bić małe ma­ithu­na ze swo­im chło­pa­kiem.

 – Praw­dę mó­wiąc – od­po­wie­dzia­ła spo­koj­nie Su­si­la – to ona ma te­raz noc­ny dy­żur. Ale gdy­by nie mia­ła, to mo­gła­by so­bie przejść od jogi śmier­ci do jogi mi­ło­ści, nic nie stoi na prze­szko­dzie.

 Will nie od­po­wie­dział od razu. My­ślał otym, co się dzia­ło mię­dzy nim aBabs pod­czas wie­czo­ru, jaki na­stą­pił po po­grze­bie Mol­ly. Taka joga an­ty­mi­ło­ści, joga po­gar­dza­ne­go uza­leż­nie­nia od chu­ci inie­na­wi­ści do sa­me­go sie­bie, któ­ra umac­nia ego iczy­ni je jesz­cze bar­dziej nie­na­wist­nym.

 – Prze­pra­szam, że pró­bo­wa­łem być nie­mi­ły – po­wie­dział wkoń­cu.

 – To duch two­je­go ojca. Mu­si­my po­my­śleć, żeby go prze­pę­dzić eg­zor­cy­zmem.

 Tym­cza­sem zdą­ży­li przejść przez ry­nek idojść do pla­cu, gdzie, na koń­cu ma­łej ulicz­ki pro­wa­dzą­cej poza wieś, stał za­par­ko­wa­ny jeep. Kie­dy Su­si­la skrę­ca­ła już na głów­ną dro­gę, świa­tła ich re­flek­to­rów prze­su­nę­ły się po ma­łym, zie­lo­nym sa­mo­cho­dzie skrę­ca­ją­cym wdół, wkie­run­ku skró­tu.

 – Czy ja do­brze po­zna­ję? To kró­lew­ski baby au­stin?

 – Do­brze – od­po­wie­dzia­ła Su­si­la, za­in­try­go­wa­na za­gad­ką, gdzie Rani iMu­ru­gan mogą wę­dro­wać wśrod­ku nocy.

 – Knu­ją coś nie­do­bre­go – pró­bo­wał zgad­nąć Will, ana­stęp­nie, wie­dzio­ny chwi­lo­wym im­pul­sem, opo­wie­dział Su­si­li oswo­jej mi­sji wy­ko­ny­wa­nej dla Jo­ego Al­de­hy­da io swo­ich kon­szach­tach zKró­lo­wą Mat­ką ipa­nem Bahu. Mie­li­by­ście ra­cję, de­por­tu­jąc mnie ju­tro – po­wie­dział na ko­niec.

 – Nie te­raz, prze­cież zmie­ni­łeś zda­nie – za­pew­ni­ła go. – Po­nad­to, to, co zro­bi­łeś, nie mia­ło wpły­wu na sed­no spra­wy. Na­szym praw­dzi­wym wro­giem jest ropa naf­to­wa. Nie robi to żad­nej róż­ni­cy, czy bę­dzie­my eks­plo­ato­wa­ni przez So­uth-East Asia Pe­tro­lum, czy przez Stan­dard of Ca­li­for­nia.

 – Czy wie­dzie­li­ście, ze Mu­ru­gan iRani spi­sku­ją prze­ciw wam?

 – Nie ro­bi­li ztego se­kre­tu.

 – To dla­cze­go nie prze­pę­dzi­li­ście ich?

 – Bo puł­kow­nik Dipa za­raz by ich przy­wiózł zpo­wro­tem. Rani jest księż­nicz­ką Ren­dan­gu. Gdy­by­śmy ją wy­pę­dzi­li, był­by to ca­sus bel­li87.

 – Co za­tem mo­że­cie zro­bić?

 – Przy­pro­wa­dzić ich do po­rząd­ku, dzia­łać tak, żeby zmie­ni­li zda­nie, mieć na­dzie­ję, że roz­wój wy­pad­ków bę­dzie po­myśl­ny ibyć przy­go­to­wa­ny­mi na naj­gor­sze. – Po­tem, po chwi­li mil­cze­nia, za­py­ta­ła: – Czy dok­tor Ro­bert mó­wił, że mo­żesz do­stać daw­kę leku mok­sza?

 Will przy­tak­nął ru­chem gło­wy.

 – Czy chciał­byś spró­bo­wać?

 – Te­raz?

 – Te­raz. To zna­czy, je­śli ci nie prze­szka­dza, że nie bę­dziesz mógł spać przez całą noc.

 – Chciał­bym, jak naj­bar­dziej!

 – Może się oka­zać, ze nic ni­g­dy nie po­do­ba­ło ci się mniej – ostrze­gła go Su­si­la. – Lek mok­sza może spra­wić, że bę­dziesz wnie­bie, ale może to tak­że być pie­kło. Albo na­wet jed­no idru­gie, na zmia­nę. Albo jesz­cze, je­śli masz szczę­ście lub je­śli je­steś na to go­to­wy, da­lej niż jed­no idru­gie. Apo­tem jesz­cze da­lej, zpo­wro­tem do punk­tu wyj­ścia – zpo­wro­tem tu­taj, zpo­wro­tem do New Ro­tham­sted, zpo­wro­tem do co­dzien­no­ści. Tyl­ko że tym ra­zem, rzecz ja­sna, co­dzien­ność bę­dzie cał­ko­wi­cie od­mie­nio­na.
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 Je­den, dwa, trzy, czte­ry... Ku­chen­ny ze­gar wy­bił dwu­na­stą. Nie­wia­do­mo, po co, prze­cież czas daw­no prze­stał ist­nieć! To ab­sur­dal­ne, na­chal­ne dzwo­nie­nie roz­le­gło się wsa­mym środ­ku bez­cza­so­we­go DO­ZNA­NIA, ta­kie­go TE­RAZ, któ­re nie­prze­rwa­nie zmie­nia­ło się wwy­mia­rze nie se­kund imi­nut, lecz pięk­na, zna­cze­nia, na­tę­że­nia, ro­sną­cej ta­jem­ni­czo­ści.

 – Świe­tli­sta szczę­śli­wość! – Sło­wa jak pę­che­rzy­ki ga­zo­we pod­no­si­ły się zpły­ci­zny jego umy­słu, pod­pły­wa­ły do po­wierzch­ni izni­ka­ły wnie­skoń­czo­nych prze­strze­niach ży­cio­wych, któ­re wtej chwi­li pul­so­wa­ły iod­dy­cha­ły pod jego za­mknię­ty­mi po­wie­ka­mi.

 – Świe­tli­sta szczę­śli­wość.

 Była tak bli­sko, że bli­żej być nie mo­gła. ATo, to bez­cza­so­we, ajed­nak co chwi­lę inne Do­zna­nie, było czymś, co sło­wa­mi moż­na tyl­ko ska­ry­ka­tu­ro­wać ipo­mniej­szyć, ani­g­dy prze­ka­zać. Było nie tyl­ko Szczę­śli­wo­ścią, było tak­że Poj­mo­wa­niem. Poj­mo­wa­niem wszyst­kie­go, lecz bez wie­dzy oczym­kol­wiek. Do wie­dzy po­trzeb­ny jest ten wie­dzą­cy icała nie­skoń­czo­na róż­no­rod­ność rze­czy zna­nych ipo­zna­wal­nych. Tym­cza­sem tu, gdzie był, za za­mknię­ty­mi po­wie­ka­mi, nie było ani wi­do­wi­ska, ani wi­dza. Ist­niał tyl­ko do­świad­cza­ny wła­śnie fakt by­cia nie­biań­sko jed­nym zjed­no­ścią.

 Nad­szedł te­raz świat wi­dzeń, wktó­rych świa­tło ro­bi­ło się 387 co­raz ja­śniej­sze, poj­mo­wa­nie – głęb­sze, aszczę­śli­wość sta­ła się nie­moż­li­wie, nie­zno­śnie in­ten­syw­na.

 – Do­bry Boże – po­wie­dział do sie­bie. – O, mój do­bry Boże.

 Jak­by zza­świa­tów do­tarł wte­dy do nie­go dźwięk, któ­ry był gło­sem Su­si­li.

 – Czy czu­jesz się na si­łach opi­sać, co się dzie­je?

 Upły­nę­ło spo­ro cza­su, za­nim od­po­wie­dział. Mó­wie­nie spra­wia­ło mu trud­ność. Nie zpo­wo­du ja­kiejś fi­zycz­nej prze­szko­dy. Po pro­stu czyn­ność mó­wie­nia wy­da­wa­ła się tak głu­pa­wa, tak bez­ce­lo­wa. Wkoń­cu wy­szep­tał:

 – Świa­tło.

 – Aty tam je­steś ipa­trzysz na świa­tło?

 – Nie pa­trzę na nie – od­po­wie­dział po dłuż­szym na­my­śle. – Ja nim je­stem. Je­stem nim – po­wtó­rzył zna­ci­skiem.

 Obec­ność TEGO była nie­obec­no­ścią jego sa­me­go. Oso­ba Wil­lia­ma Asqu­itha Far­na­by’ego osta­tecz­nie ifak­tycz­nie nie ist­nia­ła. Osta­tecz­nie ifak­tycz­nie była tyl­ko świe­tli­sta szczę­śli­wość, tyl­ko poj­mo­wa­nie bez wie­dzy, tyl­ko jed­no­cze­nie się zjed­no­ścią, wbez­gra­nicz­nym, nie­zróż­ni­co­wa­nym uświa­da­mia­niu so­bie. To, ro­zu­mie się, był na­tu­ral­ny stan umy­słu. Ale, znie mniej­szą pew­no­ścią, ist­niał tak­że tam­ten byt, za­wo­do­wy oglą­dacz eg­ze­ku­cji, fa­cet nie­na­wi­dzą­cy sa­me­go sie­bie, uza­leż­nio­ny od Babs. Były tak­że trzy mi­liar­dy od­dziel­nych świa­do­mo­ści oso­bo­wych. Każ­da znich wsa­mym środ­ku upior­ne­go świa­ta, wktó­rym nie do po­my­śle­nia było, żeby kto­kol­wiek ma­ją­cy oczy wgło­wie lub choć odro­bi­nę uczci­wo­ści wie­rzył na sło­wo. Ja­kiż po­nu­ry cud spra­wił, że ten na­tu­ral­ny stan umy­słu prze­kształ­cił się wtę całą nę­dzę iprze­stęp­czość, ro­dem zWy­spy Dia­bel­skiej?

 Fir­ma­ment szczę­śli­wo­ści ipoj­mo­wa­nia za­czę­ły prze­ci­nać, jak nie­to­pe­rze oza­cho­dzie słoń­ca, bez­ład­nie pa­mię­ta­ne ka­pry­sy ipre­ten­sje odaw­ne uczu­cia. My­śli-nie­to­pe­rze: oPlo­ty­nie igno­sty­kach, otym Jed­nym ijego ema­na­cjach. Iw dół, wdół – wna­ra­sta­ją­ce prze­ra­że­nie. Apo­tem uczu­cia-nie­to­pe­rze, uczu­cia gnie­wu iod­ra­zy, wmia­rę jak na­ra­sta­ją­ce prze­ra­że­nie sta­je się okre­ślo­ny­mi wspo­mnie­nia­mi tego, co fak­tycz­nie nie­ist­nie­ją­cy Wil­liam Asqu­ith Far­na­by daw­niej wi­dział iczy­nił, zro­bił ko­muś lub wy­cier­piał.

 A jed­nak wtle iwo­kół, ija­koś na­wet wśrod­ku tych prze­my­ka­ją­cych wspo­mnień, trwał fir­ma­ment szczę­śli­wo­ści, spo­ko­ju ipoj­mo­wa­nia. Kil­ka nie­to­pe­rzy mo­gło so­bie być na nie­bie oza­cho­dzie, ale po­zo­sta­wa­ło fak­tem, że do­ko­na­ło się od­wró­ce­nie okro­pień­stwa cudu stwo­rze­nia. Zisto­ty ża­ło­snej iprze­stęp­czej od za­wsze zo­stał wod­wrot­nym try­bie prze­ro­bio­ny na czy­sty umysł, umysł wjego na­tu­ral­nym sta­nie, nie­ogra­ni­czo­ny, nie­zróż­ni­co­wa­ny, świe­tli­ście ra­do­sny ipoj­mu­ją­cy bez wie­dzy.

 I tu­taj świa­tło, te­raz świa­tło. Apo­nie­waż było ono nie­skoń­cze­nie tu­taj ibez­cza­so­wo te­raz, nikt nie znaj­do­wał się na ze­wnątrz świa­tła, żeby na to świa­tło po­pa­trzeć. Fak­tem było uświa­da­mia­nie so­bie, stan uświa­da­mia­nia so­bie był fak­tem.

 Z za­świa­tów, tym ra­zem tro­chę zpra­wej, ode­zwał się raz jesz­cze dźwięk gło­su Su­si­li.

 – Czy czu­jesz się szczę­śli­wy? – za­py­ta­ła.

 Na­gła fala ja­śniej­szej po­świa­ty wy­mio­tła wszyst­kie prze­my­ka­ją­ce my­śli iwspo­mnie­nia. Nie było już nic oprócz kry­sta­licz­nie czy­stej szczę­śli­wo­ści.

 Nie ode­zwał się, nie otwo­rzył oczu, po­ki­wał tyl­ko po­ta­ku­ją­co gło­wą iuśmiech­nął się.

 – UEc­khar­ta na­zy­wa się to Bóg – mó­wi­ła da­lej. – Szczę­ście nie­da­ją­ce się opi­sać, tak za­chwy­ca­ją­ce iw tak nie­po­ję­ty spo­sób in­ten­syw­ne. Aw środ­ku tego Bóg nie­ustan­nie ża­rzy się ipło­nie.

 BÓG ŻA­RZY SIĘ IPŁO­NIE... Było to tak za­ska­ku­ją­ce, tak ko­micz­nie praw­dzi­we, że Will za­czął się bez­wied­nie gło­śno śmiać.

 – Bóg jak pło­ną­cy dom – wy­krztu­sił. – Bóg czter­na­ste­go lip­ca – jesz­cze raz wy­buch­nął nie­po­ha­mo­wa­nym śmie­chem.

 Oce­an świe­tli­stej szczę­śli­wo­ści pod jego za­mknię­ty­mi po­wie­ka­mi prze­le­wał się wgórę, jak od­wró­co­ny wo­do­spad. Prze­le­wał się od zjed­no­cze­nia wgórę do peł­niej­sze­go zjed­no­cze­nia, od bez­oso­bo­wo­ści do jesz­cze peł­niej­sze­go wyj­ścia poza sa­me­go sie­bie.

 – Bóg czter­na­ste­go lip­ca – po­wtó­rzył iwy­rzu­cił zsie­bie chi­chot osta­tecz­ne­go roz­po­zna­nia izro­zu­mie­nia.

 – Aco zpięt­na­stym lip­ca, co zna­stęp­nym po­ran­kiem? – Su­si­la mia­ła wąt­pli­wo­ści.

 – Nie ma żad­ne­go na­stęp­ne­go po­ran­ka.

 Po­trzą­snę­ła gło­wą.

 – Brzmi to po­dej­rza­nie bli­sko nir­wa­ny.

 – Icóż wtym złe­go?

 – Czy­sta, stu­pro­cen­to­wa Du­cho­wość jest na­pit­kiem, na któ­ry po­zwa­la­ją so­bie tyl­ko ci naj­bar­dziej za­twar­dzia­li wkar­mie­niu się kon­tem­pla­cją. Dla bo­dhi­sat­twów nir­wa­na jest mie­sza­ni­ną roz­cień­czo­nej mi­ło­ści ipra­cy wrów­nych udzia­łach.

 – To jest lep­sze – upie­rał się Will.

 – Chcesz po­wie­dzieć: jest wspa­nial­sze. Ztego po­wo­du jest tak nie­zwy­kle ku­szą­ce. To je­dy­na po­ku­sa, ja­kiej mógł­by ulec Bóg. Owoc nie­świa­do­mo­ści do­bre­go izłe­go. Cóż za nie­biań­ska ape­tycz­ność, jak­by ja­kie­goś su­per­man­go. Bóg na­py­chał się nim przez mi­liar­dy lat. Apo­tem skądś na­gle po­ja­wia się homo sa­piens iświa­do­mość do­bre­go izłe­go wy­ska­ku­je jak dia­beł zpu­deł­ka. Bóg mu­siał prze­rzu­cić się na inny, mniej ape­tycz­ny ro­dzaj owo­cu. Mo­żesz Mu współ­czuć, bo wła­śnie spo­ży­łeś pla­ste­rek tego pier­wot­ne­go su­per­man­go.

 Za­trzesz­cza­ło krze­sło, po­tem za­sze­le­ści­ła spód­ni­ca, po­tem sły­chać było sze­reg dźwię­ków to­wa­rzy­szą­cych ja­kimś czyn­no­ściom, któ­rych nie mógł roz­po­znać.

 Co ona robi? Mógł­by na to od­po­wie­dzieć, gdy­by tyl­ko otwo­rzył oczy. Ale kogo to wkoń­cu ob­cho­dzi­ło, co ona mo­gła ro­bić. Wszyst­ko było bez zna­cze­nia, li­czył się tyl­ko ośle­pia­ją­cy na­pływ szczę­śli­wo­ści ipoj­mo­wa­nia.

 – Od su­per­man­go do owo­cu wia­do­mo­ści. Za­mie­rzam za­cząć cię wy­łą­czać – po­wie­dzia­ła – de­li­kat­nie istop­nio­wo.

 Dał się sły­szeć ja­kiś war­kot. Pę­che­rzyk roz­po­zna­nia zpły­ci­zny do­tarł do po­wierzch­ni świa­do­mo­ści. Su­si­la mu­sia­ła za­ło­żyć pły­tę na tar­czę gra­mo­fo­nu, ate­raz uru­cho­mi­ła tę ma­szy­nę. Usły­szał, jak po­wie­dzia­ła:

 – Jan Se­ba­stian Bach. Mu­zy­ka naj­bliż­sza kom­plet­nej ci­szy, mimo że do­sko­na­le zor­ga­ni­zo­wa­na. Naj­bliż­sza czy­stej, stu­pro­cen­to­wej Du­cho­wo­ści.

 War­kot ustą­pił miej­sca dźwię­kom mu­zy­ki. Wgórę wy­sko­czył jesz­cze je­den pę­che­rzyk roz­po­zna­nia: słu­chał te­raz Czwar­te­go Kon­cer­tu Bran­den­bur­skie­go.

 Oczy­wi­ście był to ten sam Czwar­ty Bran­den­bur­ski, któ­re­go tak czę­sto słu­chał wprze­szło­ści – ten sam, ajed­nak zu­peł­nie inny. To al­le­gro – znał je na pa­mięć. Zna­czy­ło to, że był wsy­tu­acji moż­li­wie naj­lep­szej, żeby zdać so­bie spra­wę, że tego, co te­raz, na pew­no nie sły­szał ni­g­dy do­tąd. Po pierw­sze, już nie był Wil­lia­mem Asqu­ithem Far­na­bym, któ­ry tego słu­chał. Al­le­gro ja­wi­ło się jako ele­ment wiel­kie­go, obec­ne­go Do­zna­nia, znak, że jest okrok od świe­tli­stej szczę­śli­wo­ści. To być może za sła­bo po­wie­dzia­ne. Win­nej mo­dal­no­ści to al­le­gro BYŁO świe­tli­stą szczę­śli­wo­ścią, było to zro­zu­mie­nie bez wie­dzy wszyst­kie­go, co jest poj­mo­wa­ne po­przez szcze­gól­ny wy­ci­nek wie­dzy, była to nie­zróż­ni­co­wa­na świa­do­mość roz­bi­ta na nuty ifra­zy, ajed­nak cią­gle bę­dą­ca wpeł­ni zro­zu­mia­le sobą. I, oczy­wi­ście, nie­na­le­żą­ca do ni­ko­go. Była jed­no­cze­śnie tu wśrod­ku, tam na ze­wnątrz ini­g­dzie. Ta mu­zy­ka, któ­rą jako Wil­liam Asqu­ith Far­na­by sły­szał przed­tem sto razy, zo­sta­ła na nowo zro­dzo­na jako świa­do­mość bez wła­ści­cie­la. To wła­śnie spra­wia­ło, że te­raz sły­szał ją po raz pierw­szy. Nie­bę­dą­cy wła­sno­ścią, Czwar­ty Bran­den­bur­ski miał moc ipięk­no, głę­bię uta­jo­ne­go zna­cze­nia, nie­po­rów­ny­wal­nie więk­szą niż co­kol­wiek, co znaj­do­wał wtej sa­mej mu­zy­ce, kie­dy był jej pry­wat­nym po­sia­da­czem.

 „Bied­ny idio­ta”, wy­pły­nę­ła iro­nicz­na uwa­ga wko­lej­nym pę­che­rzy­ku. Bied­ny idio­ta nie miał zwy­cza­ju wie­rzyć na sło­wo wżad­nej dzie­dzi­nie oprócz es­te­ty­ki. Ityl­ko zra­cji by­cia sobą przez cały tam­ten czas kwe­stio­no­wał całe pięk­no ido­nio­słość, wktó­re wswo­ich tę­sk­no­tach chciał wie­rzyć. Wil­liam Asqu­ith Far­na­by nie był ni­czym in­nym, jak błot­ni­stym fil­trem, po przej­ściu któ­re­go isto­ty ludz­kie, przy­ro­da, ana­wet jego uko­cha­na sztu­ka uka­zy­wa­ły się przy­ga­szo­ne iupa­pra­ne, mniej­sze, inne, brzyd­sze niż były. Dzi­siaj po raz pierw­szy jego zdol­ność uzmy­sło­wie­nia so­bie utwo­ru mu­zycz­ne­go była nie­za­kłó­co­na. Mię­dzy mó­zgiem adźwię­kiem, mó­zgiem aukła­dem, mó­zgiem awy­mo­wą nie było już zgieł­ku, ja­kichś bio­gra­ficz­nych du­pe­re­li, żeby mu­zy­kę, tę mu­zy­kę, uto­pić albo wy­wo­łać głu­pa­wy dy­so­nans. Dzi­siaj Czwar­ty Bran­den­bur­ski był czy­stym da­tum – nie, był bło­go­sła­wio­nym do­num – nie był sfał­szo­wa­nym wła­snym ży­cio­ry­sem ani dru­go­rzęd­ny­mi po­my­sła­mi, ani za­ko­rze­nio­ny­mi głu­po­ta­mi, któ­ry­mi, jak każ­de ego, bied­ny idio­ta, któ­ry nie wie­rzył (a wsztu­ce nie mógł­by wie­rzyć) na sło­wo, za­wsze przy­kry­wał to, co daje do­świad­cze­nie bez­po­śred­nie.

 Dzi­siaj Czwar­ty Bran­den­bur­ski był nie tyl­ko rze­czą samą wso­bie bez wła­ści­cie­la, wja­kiś nie­po­ję­ty spo­sób był tak­że Obec­nym Do­zna­niem onie­skoń­czo­nym cza­sie trwa­nia. Lub ra­czej był bez cza­su trwa­nia (co, wo­bec tego że miał trzy czę­ści gra­ne wnor­mal­nym tem­pie, jest jesz­cze bar­dziej nie­po­ję­te). Każ­dą fra­zą za­rzą­dzał me­tro­nom, ale suma fraz nie była roz­pię­to­ścią iluś tam se­kund imi­nut. Było tam tem­po, ale nie było cza­su. Co, za­tem, tam było?

 Will zo­stał jak­by zmu­szo­ny, żeby od­po­wie­dzieć: „Wiecz­ność”.

 Sło­wo na­le­żą­ce do nie­przy­zwo­itych wy­ra­zów me­ta­fi­zy­ki, któ­re­go ża­den uczci­wie my­ślą­cy czło­wiek nie waży się wy­po­wie­dzieć, na­wet do sie­bie, aco do­pie­ro pu­blicz­nie.

 – Wiecz­ność, bra­cia moi. Wiecz­ność, bla, bla, bla – po­wie­dział so­bie na głos. Jego sar­kazm, jak moż­na było prze­wi­dzieć, po­zo­stał bez echa. Dzi­siaj te dwie sy­la­by mniej zna­czy­ły kon­kret­nie niż pięć li­ter sło­wa za­ka­za­ne­go zin­nych wzglę­dów. Zno­wu za­czął się śmiać.

 – Co cię tak bawi? – za­py­ta­ła.

 – Wiecz­ność – pa­dła od­po­wiedź. – Mo­żesz mi wie­rzyć lub nie, jest tak samo re­al­na jak gów­no.

 – Do­sko­na­le – po­wie­dzia­ła zapro­ba­tą.

 Za­słu­cha­ny, sie­dział bez ru­chu, wę­dru­jąc uchem iwe­wnętrz­nym okiem za prze­pla­ta­niem się po­to­ków dźwię­ków, za prze­pla­ta­niem się ich od­po­wied­ni­ków wzgra­nych znimi, sto­sow­nych stru­mie­niach świa­tła, prze­pły­wa­ją­cych od se­kwen­cji do se­kwen­cji. Wmu­zy­ce, do­brze wszak zna­nej iosłu­cha­nej, każ­da fra­za ja­wi­ła się jako bez­pre­ce­den­so­wa wpięk­no­ści re­we­la­cja, któ­ra wy­le­wa­ła się wgórę jak ogrom­na fon­tan­na prze­cho­dzą­ca wob­ja­wie­nie rów­nie nowe iza­chwy­ca­ją­ce jak ona sama. Stru­mień wstru­mie­niu, stru­mień so­lo­wych skrzy­piec, stru­mień dwóch fle­tów po­dłuż­nych, róż­no­ra­kie stru­mie­nie pro­du­ko­wa­ne przez kla­we­syn imały ze­spół in­stru­men­tów smycz­ko­wych. Od­dziel­ne, wy­raź­ne, po­je­dyn­cze – ajed­nak każ­dy ztych stru­mie­ni był funk­cją wszyst­kich po­zo­sta­łych. Każ­dy był sobą dzię­ki po­wią­za­niu zca­ło­ścią, któ­rej był skład­ni­kiem.

 Will usły­szał sam sie­bie, jak szep­cze:

 – Do­bry Boże!

 W bez­cza­so­wej se­kwen­cji zmian fle­ty po­dłuż­ne trzy­ma­ły jed­ną prze­cią­ga­ną nutę. Nutę bez gór­nych har­mo­nicz­nych, czy­stą, przej­rzy­stą, cu­dow­nie pu­stą. Nutę (to sło­wo przy­by­ło dro­gą bą­bel­ko­wa­nia) czy­stej kon­tem­pla­cji. Wy­sko­czy­ła tak­że jesz­cze jed­na in­spi­ru­ją­ca spro­śność, któ­ra uzy­ska­ła już kon­kret­ne zna­cze­nie imo­gła być wy­ma­wia­na bez po­czu­cia wsty­du. Kon­tem­pla­cja czy­sta, bez­tro­ska poza wszel­ki­mi ewen­tu­al­no­ścia­mi ipoza kon­tek­stem osą­dów mo­ral­nych. Wprze­bły­sku pa­mię­ci zła­pał, przez pę­dzą­ce wgórę świe­ce­nie, błysz­czą­cą twarz Ra­dhy, kie­dy mówi omi­ło­ści jako kon­tem­pla­cji, po­tem zno­wu Ra­dhy, jak sie­dzi wpo­zy­cji lo­to­su wna­pię­ciu sku­pio­ne­go bez­ru­chu ustop łóż­ka, wktó­rym leży umie­ra­ją­ca Laksz­mi. Ta dłu­ga, czy­sta nuta była sen­sem jej słów, sły­szal­nym wy­ra­zem jej mil­cze­nia. Lecz cały czas, przez kon­tem­pla­cyj­ny dźwięk fle­tu zjego nie­biań­ską pust­ką, prze­bi­jał się pły­ną­cy rów­no­le­gle dźwięk bo­ga­ty, drżą­cy na­mięt­ną wi­bra­cją dźwięk skrzy­piec. Wo­kół tych dwóch to­nów – kon­tem­pla­cyj­ne­go od­da­le­nia ina­mięt­ne­go za­an­ga­żo­wa­nia – roz­kła­da­ła się sieć ostrych isu­chych nut wy­ry­wa­nych ze strun kla­we­sy­nu. Duch iin­stynkt, dzia­ła­nie iwi­zja, awo­kół nich pa­ję­cza sieć in­te­lek­tu. Ob­ję­te my­śle­niem lo­gicz­nym, lecz, co było oczy­wi­ste, ob­ję­te tyl­ko zze­wnątrz, to jest wwa­run­kach ko­lej­no­ści do­świad­cza­nia ra­dy­kal­nie od­mien­nych od tych, ja­kie lo­gicz­ne my­śle­nie utrzy­mu­je, że wy­ja­śnia.

 – To jest ja­kiś Lo­gik-Po­zy­ty­wi­sta – po­wie­dział.

 – Co ma być tym...?

 – Ten kla­we­syn.

 On my­ślał jak Lo­gik-Po­zy­ty­wi­sta wpły­ciź­nie swe­go mó­zgu, kie­dy tym­cza­sem świa­tło idźwięk bez­cza­so­wo na­ra­sta­ły wgłę­bi tego wiel­kie­go Do­zna­nia. Jak­by Lo­gik-Po­zy­ty­wi­sta wroz­mo­wie zPlo­ty­nem iJu­lią de Le­spi­nas­se.

 Mu­zy­ka zmie­ni­ła się jesz­cze raz; te­raz to skrzyp­ce pod­trzy­my­wa­ły (jak­że przej­mu­ją­co!) dłu­go cią­gnię­tą nutę kon­tem­pla­cji, pod­czas gdy dwa fle­ty po­dłuż­ne pod­ję­ły te­mat ak­tyw­ne­go za­an­ga­żo­wa­nia ipo­wtó­rzy­ły go – iden­tycz­na for­ma na­rzu­co­na in­nej sub­stan­cji wtry­bie od­da­la­nia się. ALo­gik-Po­zy­ty­wi­sta tań­co­wał oto tu­taj, wpa­da­jąc mię­dzy nie iwy­pa­da­jąc, ab­sur­dal­ny, lecz nie­zbęd­ny, usi­łu­ją­cy wy­tłu­ma­czyć wję­zy­ku nie­współ­mier­nym do fak­tów, oco tu cho­dzi.

 Tkwiąc wWiecz­no­ści, re­al­nej jak gów­no, Will da­lej słu­chał tych prze­pla­ta­nych stru­mie­ni dźwię­ku, da­lej pa­trzył na prze­ple­cio­ne po­to­ki świa­tła, da­lej na­praw­dę był (tam na ze­wnątrz, tu wśrod­ku ini­g­dzie) wszyst­kim tym, co wi­dział isły­szał. Te­raz jed­nak świa­tło ule­gło na­głej zmia­nie. Prze­sta­ły być cią­gło­ścią prze­ple­cio­ne po­to­ki, któ­re były tymi pierw­szy­mi prze­pły­wa­ją­cy­mi od­mia­na­mi ro­zu­mie­nia każ­dej wie­dzy kon­kret­nej po tam­tej stro­nie. Na ich miej­sce po­ja­wił się na­gle nie­skoń­czo­ny ciąg od­dziel­nych form – kształ­tów wciąż wy­raź­nie wy­peł­nio­nych świe­tli­stą szczę­śli­wo­ścią nie­zróż­ni­co­wa­ne­go ist­nie­nia, lecz te­raz ogra­ni­czo­nych, izo­lo­wa­nych, po­je­dyn­czych. Nie­koń­czą­cy się ciąg świe­tli­stych kul, srebr­nych iró­żo­wych, zło­tych, ja­sno­zie­lo­nych iw gen­cja­no­wym błę­ki­cie wy­pły­wał wgórę zja­kie­goś ukry­te­go źró­dła, zgod­nie ztem­pem mu­zy­ki, żeby po­tem zmyśl­nie gru­po­wać się wkon­ste­la­cje nie­wia­ry­god­nie skom­pli­ko­wa­ne ipięk­ne. Nie­wy­czer­pa­na fon­tan­na, któ­ra roz­pry­sku­je się wza­mie­rzo­ne de­se­nie, wprze­strzen­ne siat­ki ży­wych gwiazd. Kie­dy na nie pa­trzył iżył ich ży­ciem iży­ciem tej mu­zy­ki, któ­rej były prze­ja­wem, one da­lej roz­ra­sta­ły się wco­raz to inne ukła­dy wy­peł­nia­ją­ce trój­wy­mia­ro­wą prze­strzeń we­wnętrz­ną iprze­cho­dzi­ły nie­ustan­nie winny, bez­cza­so­wy wy­miar ja­ko­ści iwar­to­ści.

 – Co te­raz sły­szysz? – za­py­ta­ła Su­si­la.

 – Sły­szę, co wi­dzę – od­po­wie­dział. – Atak­że wi­dzę, co sły­szę.

 – Ajak­byś to opi­sał?

 Will od­po­wie­dział po dłu­gim mil­cze­niu.

 – Ztego, jak wy­glą­da iz tego, jak dźwię­czy, wy­ni­ka, że to jest pro­ces two­rze­nia, ztym że nie jest on ope­ra­cją jed­no­ra­zo­wą. Jest to two­rze­nie nie­ustan­ne, two­rze­nie non stop.

 – Nie­ustan­ne two­rze­nie zni­cze­go ini­g­dzie, bę­dą­ce gdzieś, czy tak?

 – Tak wła­śnie.

 – Ro­bisz po­stę­py.

 Gdy­by ła­twiej było wy­do­by­wać zsie­bie sło­wa igdy­by sło­wa już wy­mó­wio­ne były nie tak cał­kiem bez sen­su, wy­tłu­ma­czył­by jej, że poj­mo­wa­nie bez wie­dzy iświe­tli­sta szczę­śli­wość były onie­bo lep­sze na­wet od Jana Se­ba­stia­na Ba­cha.

 – Ro­bisz po­stę­py – po­wtó­rzy­ła Su­si­la – ale masz jesz­cze dłu­gą dro­gę przed sobą. Co byś po­wie­dział na otwar­cie oczu?

 Will ener­gicz­nie za­pro­te­sto­wał, krę­cąc gło­wą.

 – Czas już, że­byś dał so­bie szan­sę od­kry­cia, co jest co.

 – Co jest co, jest TO – wy­mam­ro­tał.

 – Wca­le nie – za­pew­ni­ła go Su­si­la. – Wszyst­ko, co wi­dzia­łeś isły­sza­łeś, to tyl­ko pierw­sze CO. Mu­sisz te­raz po­pa­trzeć na dru­gie CO. Po­patrz, apo­tem ze­staw ze sobą oba wjed­no po­łą­czo­ne CO JEST CO. Za­tem otwie­raj oczy, Will, sze­ro­ko je otwie­raj.

 – Do­bra – po­wie­dział wkoń­cu inie­chęt­nie otwo­rzył oczy, ztrwoż­li­wym uczu­ciem nie­uchron­nie zbli­ża­ją­ce­go się nie­szczę­ścia. Nowe two­ry świetl­ne po­żar­ły to, co do­tąd było ilu­mi­na­cją we­wnętrz­ną. Fon­tan­na kształ­tów, ko­lo­ro­we kule uło­żo­ne wza­mie­rzo­ne kon­ste­la­cje iumyśl­nie zmie­nia­ją­ce się siat­ki prze­strzen­ne ustą­pi­ły miej­sca sta­tycz­nej kom­po­zy­cji pio­nów isko­sów, pła­skich po­wierzch­ni iza­krzy­wio­nych wal­ców, awszyst­ko to wy­rzeź­bio­ne ztego sa­me­go ma­te­ria­łu, któ­ry wy­glą­dał jak żywy agat. Wszyst­ko wy­nu­rza­ło się zma­cie­rzy­stej, ży­wej ipul­su­ją­cej ma­ci­cy per­ło­wej. Will ga­pił się na to wosłu­pia­łym zdzi­wie­niu, jak śle­piec, któ­ry przej­rzał ima swe pierw­sze spo­tka­nie zta­jem­ni­cą świa­tła iko­lo­ru. Rap­tem, po dwu­dzie­stu na­stęp­nych bez­cza­so­wych tak­tach Czwar­te­go Bran­den­bur­skie­go, do­tarł mu do świa­do­mo­ści pę­che­rzyk wy­ja­śnie­nia. Pa­trzył te­raz, jak so­bie na­gle uświa­do­mił, na mały, kwa­dra­to­wy stół, za sto­łem – na bu­ja­ny fo­tel, aza nim – na pu­stą ścia­nę po­bie­lo­ne­go tyn­ku. Wy­ja­śnie­nie oka­za­ło się po­krze­pia­ją­ce. Wwiecz­no­ści, któ­rej do­świad­czył po­mię­dzy otwar­ciem oczu atym, że wkon­se­kwen­cji wie­dział, na co pa­trzy, ta­jem­ni­ca, któ­rej sta­wiał czo­ła, po­głę­bi­ła się od nie­wy­tłu­ma­czal­nej pięk­no­ści do uko­ro­no­wa­nia świe­tli­stą ob­co­ścią, któ­ra, kie­dy pa­trzył, wy­peł­nia­ła go ro­dza­jem me­ta­fi­zycz­ne­go prze­ra­że­nia. Ana­gle ta prze­ra­ża­ją­ca ta­jem­ni­ca oka­za­ła się skła­dać zdwóch me­bli ika­wał­ka ścia­ny. Strach zo­stał uśmie­rzo­ny, lecz zdu­mie­nie wzro­sło. Jak to moż­li­we, żeby rze­czy tak zna­ne ipo­spo­li­te były NIM. Oczy­wi­ście, nie­moż­li­we, ajed­nak one były, były NIM.

 Po kon­struk­cjach geo­me­trycz­nych wbrą­zo­wym aga­cie jego uwa­gę przy­cią­gnę­ło per­ło­we tło. Znał jego na­zwę: „ścia­na”, ale wod­bie­ra­nej rze­czy­wi­sto­ści była to dzie­ją­ca się prze­mia­na, se­ria cią­głych prze­isto­czeń tyn­ku ibie­li wma­te­rię cia­ła nad­przy­ro­dzo­ne­go, wCia­ło Boże, któ­re, kie­dy na nie pa­trzył, mo­du­lo­wa­ło się nie­ustan­nie od świet­no­ści do świet­no­ści. Ja­kiś duch spraw­czy wy­cza­ro­wy­wał ztego, co sło­wa-pę­che­rzy­ki pró­bo­wa­ły opi­sać jako zwy­kłą far­bę wa­pien­ną, nie­koń­czą­cą się se­rię barw ood­cie­niach de­li­kat­nie zróż­ni­co­wa­nych, sła­bych, to znów głęb­szych, wy­ła­nia­ją­cych się zuta­je­nia iprze­bie­ga­ją­cych zpo­bły­ski­wa­niem przez skó­rę Cia­ła Bo­że­go, nie­biań­sko pro­mie­niu­ją­cą. Cu­dow­ne! Cu­dow­ne! Amu­szą wszak ist­nieć jesz­cze inne cuda, nowe świa­ty, żeby je pod­bi­jać lub być przez nie pod­bi­ja­nym.

 Ob­ró­cił gło­wę wlewo. Stał tam (od­po­wied­nie sło­wa pra­wie na­tych­miast wy­bą­bel­ko­wa­ły wgórę) duży stół zmar­mu­ro­wym bla­tem, przy któ­rym wcze­śniej je­dli ko­la­cję. Wgórę za­czę­ło wy­pły­wać wię­cej bą­bel­ków, po­kaź­niej­szych iszyb­kich. Te­raz to, co się na­zy­wa­ło „stół”, było dy­szą­cą apo­ka­lip­są, moż­na by po­my­śleć ob­ra­zem ja­kie­goś ku­bi­sty-mi­sty­ka, ja­kie­goś natchnio­ne­go Ju­ana Gri­sa88 odu­szy Tra­her­na, zta­len­tem do ma­lo­wa­nia scen cu­dów, gdzie klej­no­ty mają świa­do­mość, apłat­ki li­lii wod­nych – zmien­ne na­stro­je.

 Za­sko­czył go roz­błysk ogni rzu­ca­nych przez klej­no­ty, kie­dy ob­ró­cił gło­wę jesz­cze bar­dziej wlewo. Acóż za dzi­wacz­ne klej­no­ty! Wą­skie sztab­ki szma­rag­du ito­pa­zu, ru­bi­nu, sza­fi­ru ila­pis la­zu­li, wy­rzu­ca­ją­ce ognie. Je­den rząd nad dru­gim, jak ty­leż rzę­dów ce­gieł wmu­rach No­we­go Je­ru­za­lem89. Iwte­dy, na koń­cu, anie na po­cząt­ku – przy­szło sło­wo. Na po­cząt­ku były klej­no­ty, wi­tra­że, ścia­ny raju. Ado­pie­ro te­raz, na­resz­cie, wy­su­nę­ło się sło­wo „bi­blio­tecz­ka”, któ­re na­le­ża­ło roz­wa­żyć.

 Will ode­rwał oczy od ksią­żek-klej­no­tów iod razu zna­lazł się wśrod­ku tro­pi­kal­ne­go pej­za­żu. Jak? Gdzie? Przy­po­mniał so­bie wte­dy, że kie­dy (w in­nym ży­ciu) wszedł do tego po­ko­ju po raz pierw­szy, za­uwa­żył wiel­ką imar­ną akwa­re­lę nad bi­blio­tecz­ką. Roz­sze­rza­ją­ce się jak wa­chlarz uj­ście rze­ki opa­da­ją­ce wkie­run­ku otwar­te­go mo­rza po­mię­dzy diu­na­mi pia­sku ikę­pa­mi palm, anad ho­ry­zon­tem góry chmur wy­pię­trzo­nych na bla­dym nie­bie. „Mar­ny” – przy­bą­bel­ko­wa­ło zpły­ci­zny. Była to, aż nad­to wy­raź­nie, pra­ca nie­zbyt uta­len­to­wa­ne­go ama­to­ra, co obec­nie nie mia­ło zna­cze­nia, od­kąd pej­zaż prze­stał być ma­lo­wi­dłem, astał się jego przed­mio­tem. Stał się re­al­ną rze­ką, mo­rzem, re­al­nym pia­skiem roz­pa­lo­nym słoń­cem, re­al­ny­mi drze­wa­mi na tle re­al­ne­go nie­ba. Re­al­ny­mi do n-tej po­tę­gi, re­al­ny­mi do punk­tu, gdzie sta­je się to ab­so­lut­ne.

 A ta re­al­na rze­ka mie­sza­ją­ca się zre­al­nym mo­rzem to jego wła­sne je­ste­stwo mie­sza­ją­ce się zBo­giem. „Bóg” wcu­dzy­sło­wie? – do­py­ty­wał się pę­che­rzyk iro­nicz­ny. Czy też Bóg wno­wo­cze­snym, pic­kwic­kow­skim zna­cze­niu? Will po­krę­cił gło­wą. Od­po­wie­dzią było: po pro­stu zwy­kły Bóg – ten Bóg, wktó­re­go za­pew­ne nie da­ło­by się wie­rzyć, ale któ­ry stał wspo­sób samo przez się zro­zu­mia­ły wprost przed nim. Ajed­no­cze­śnie rze­ka była rze­ką, amo­rze – Oce­anem In­dyj­skim. Nie czymś tam in­nym wprze­bra­niu. Były jed­no­znacz­nie sobą. Ajed­no­cze­śnie – jed­no­znacz­nie Bo­giem.

 – Gdzie je­steś te­raz? – spy­ta­ła Su­si­la.

 – Wy­da­je mi się, że wnie­bie – Will od­po­wie­dział bez zwra­ca­nia gło­wy wjej kie­run­ku. Iwska­zał na pej­zaż.

 – Cią­gle jesz­cze je­steś wnie­bie? Kie­dy za­mie­rzasz wy­lą­do­wać tu, na dole?

 Z za­mu­lo­nej pły­ci­zny uniósł się je­den pę­che­rzyk pa­mię­ci.

 – Coś da­le­ko, bar­dziej głę­bo­ko prze­mie­sza­ne­go. Coś, cze­go miesz­ka­niem jest świa­tłość, taka lub owa­ka.

 – Ale Word­sworth tak­że mó­wił omar­twej, smut­nej mu­zy­ce ludz­ko­ści.

 – Na szczę­ście wtym kra­jo­bra­zie nie ma jed­no­stek ludz­kich – po­wie­dział Will.

 – Nie ma na­wet zwie­rząt – do­da­ła zuśmiesz­kiem. – Tyl­ko chmu­ry iwa­rzy­wa, naj­bar­dziej zwod­ni­czo wy­glą­da­ją­ce na nie­win­ne. Dla­te­go le­piej, że­byś te­raz po­pa­trzył, co jest na pod­ło­dze.

 Will opu­ścił wzrok. Sło­je na de­skach pod­ło­gi były bru­nat­ną rze­ką, ata bru­nat­na rze­ka była peł­nym wi­rów, ak­tu­al­nym wtej chwi­li sche­ma­tem bo­skie­go ży­cia świa­ta. Wśrod­ku tego sche­ma­tu znaj­do­wa­ła się jego wła­sna pra­wa sto­pa, goła pod pa­ska­mi san­da­ła, za­ska­ku­ją­co trój­wy­mia­ro­wa, jak mar­mu­ro­wa sto­pa ja­kie­goś po­są­gu bo­ha­te­ra oświe­tlo­ne­go re­flek­to­ra­mi. Przez sło­wa „de­ski”, „sło­je”, „sto­pa” – niby coś wy­ja­śnia­ją­ce – ga­pi­ła się na nie­go ta­jem­ni­ca, nie­zgłę­bio­na, ajed­nak pa­ra­dok­sal­nie zro­zu­mia­ła. Zro­zu­mia­ła dro­gą tam­te­go poj­mo­wa­nia bez wie­dzy, na któ­re wciąż był otwar­ty, na prze­kór prze­czu­wa­nym ce­lom ipa­mię­ta­nym na­zwi­skom.

 Na­gle uchwy­cił ką­tem oka mi­gnię­cie cze­goś, co szyb­ko, bły­ska­wicz­nie prze­mknę­ło. Rów­nie na­gle zdał so­bie spra­wę, że otwar­tość na szczę­śli­wość ipoj­mo­wa­nie było tak­że otwar­to­ścią na prze­ra­że­nie ina kom­plet­ne nie­poj­mo­wa­nie. Jego ser­ce, jak ja­kiś obcy twór za­kwa­te­ro­wa­ny wjego klat­ce pier­sio­wej icier­pią­cy ka­tu­sze, za­czę­ło bić ztaką gwał­tow­no­ścią, że za­dy­go­tał. Pe­łen fa­tal­ne­go prze­czu­cia, że za­raz sta­nie przed nim Gro­za Osta­tecz­na, Will od­wró­cił gło­wę ispoj­rzał.

 – To jed­na zjasz­czu­rek, ulu­bień­ców Toma Krysz­ny – po­wie­dzia­ła po­krze­pia­ją­co Su­si­la.

 Świa­tło po­zo­sta­ło ja­sne jak za­wsze do­tąd, ale sy­gna­li­zo­wa­ło co in­ne­go. Zgrzbie­tu tego zwie­rząt­ka pro­mie­nio­wa­ło czy­ste zło wto­na­cji zie­lo­no­sza­rej, tak samo zjego ob­sy­dia­no­wych oczek iz pul­su­ją­ce­go szkar­łat­ne­go gar­dła, zpan­cer­nych kra­wę­dzi noz­drzy iszpa­ry pyszcz­ka. Ze wszyst­kie­go wo­kół ema­no­wa­ła po­świa­ta Gro­zy Osta­tecz­nej. Kom­po­zy­cje ma­lar­skie tego ku­bi­sty-mi­sty­ka sta­ły się na­gle skom­pli­ko­wa­ny­mi ma­szy­na­mi do zło­śli­we­go ob­ra­ca­nia wni­cość. Tam­ten pej­zaż tro­pi­kal­ny, któ­ry dał mu prze­żyć zjed­no­cze­nie jego wła­sne­go je­ste­stwa zje­ste­stwem Boga, był te­raz jed­no­cze­śnie naj­obrzy­dliw­szym wik­to­riań­skim oleo­dru­kiem oraz rze­czy­wi­sto­ścią pie­kła. Rzę­dy klej­no­tów-ksią­żek wy­sy­ła­ły ty­sią­ce wa­tów ciem­no­ści wi­dzial­nej. Ate klej­no­ty ot­chła­ni, jak­że były ta­nie, jak nie­opi­sa­nie wul­gar­ne. Tam, gdzie po­przed­nio było zło­to, per­ły idro­gie ka­mie­nie, te­raz były tyl­ko ozdo­by cho­in­ko­we, tyl­ko pły­ciut­ki od­blask pla­sti­ku ipo­la­kie­ro­wa­nych bla­szek. Wciąż wszyst­ko pul­so­wa­ło ży­ciem, ale ży­ciem nie­skoń­cze­nie po­nu­re­go skle­pu zto­wa­ra­mi prze­ce­nio­ny­mi. Aoto, co Wszech­mo­gą­cy, jak jed­no­cze­śnie po­twier­dza­ła mu­zy­ka, two­rzył od wie­ków – ko­smicz­ne­go Wo­ol­wor­tha90 za­pcha­ne­go okro­pień­stwa­mi pro­duk­cji ma­so­wej. Gro­za wul­gar­no­ści igro­za bólu, okru­cień­stwa ibra­ku sma­ku, ma­to­łec­twa iza­mie­rzo­nej zło­śli­wo­ści.

 Usły­szał Su­si­lę, mó­wią­cą:

 – To nie jest ge­kon, jed­na zna­szych przy­ja­znych jasz­czu­rek do­mo­wych. To pry­mi­tyw­ny przy­błę­da spo­za domu, je­den zkrwio­pij­ców. Nie ta­kich, co na­praw­dę piją krew, rzecz ja­sna. One mają je­dy­nie czer­wo­no za­bar­wio­ne gar­dła, apyszcz­ki ro­bią się im czer­wo­ne, kie­dy są pod­nie­co­ne. Stąd ta nie­mą­dra na­zwa. O, patrz, wła­śnie le­zie!

 Will spoj­rzał zno­wu wdół. Tuż przy jego sto­pie zo­ba­czył po­kry­te łu­ską przed­po­to­po­we szka­radz­two omar­twych oczach, mor­der­czym py­sku, zkrwi­sto­czer­wo­nym pod­gar­dlem, któ­re in­ten­syw­nie pul­so­wa­ło, pod­czas gdy całe cia­ło le­ża­ło wy­cią­gnię­te na pod­ło­dze wbez­ru­chu, jak nie­ży­we.

 – Zo­ba­czy­ła swój obiad – po­wie­dzia­ła Su­si­la. – Po­patrz tam, po two­jej le­wej stro­nie, na kra­wę­dzi maty.

 Od­wró­cił gło­wę.

 – Gon­gy­lus gon­gy­lo­ides – mó­wi­ła da­lej. – Pa­mię­tasz go?

 Ow­szem, pa­mię­tał. Mo­dlisz­ka, któ­ra usia­dła na jego łóż­ku. Ale to było wjego in­nym ży­ciu. Wte­dy wi­dział tyl­ko dzi­wacz­ne­go owa­da. To, co zo­ba­czył te­raz, było parą po­two­rów dłu­gich na trzy cen­ty­me­try, nie­wia­ry­god­nie ma­ka­brycz­nych, za­ję­tych ak­tem ko­pu­la­cji. Bla­do­nie­bie­skie, ró­żo­wo prąż­ko­wa­ne ipo­żył­ko­wa­ne, ze skrzy­dła­mi cie­nio­wa­ny­mi fio­le­tem, któ­re bez prze­rwy trze­po­ta­ły jak płat­ki kwia­tów na wie­trze. Mi­mi­kra kwia­tów. Nie mo­gły tyl­ko ukryć pod prze­bra­niem swo­ich owa­dzich kształ­tów. Te­raz jed­nak iich kwia­to­we ko­lo­ry ule­gły zmia­nie.

 Ło­po­czą­ce skrzy­deł­ka sta­ły się ru­cho­my­mi ele­men­ta­mi dwóch błysz­czą­cych ko­lo­ro­wą ema­lią ro­bo­tów wskle­pie to­wa­rów prze­ce­nio­nych, dwóch ma­łych mo­de­li od­twa­rza­ją­cych ja­kiś noc­ny kosz­mar wpo­sta­ci dwóch mi­nia­tu­ro­wych ma­szyn do ko­pu­la­cji. Jed­na ztych ma­szyn zkosz­ma­ru, sa­mi­ca, od­wró­ci­ła swo­ją małą, pła­ską głów­kę skła­da­ją­cą się wy­łącz­nie 401 zpasz­czy iwy­łu­pia­stych oczu na koń­cu dłu­giej szyi. Od­wró­ci­ła się i(do­bry Boże!) za­czę­ła po­że­rać gło­wę ma­szy­ny-sam­ca. Naj­pierw od­gry­zła pur­pu­ro­we oko, na­stęp­nie – po­ło­wę błę­kit­ne­go pyszcz­ka. To, co po­zo­sta­ło zgło­wy, spa­dło na zie­mię. Po­zba­wio­na ob­cią­że­nia masą oczu iszczęk, ucię­ta szy­ja ko­ły­sa­ła się gwał­tow­nie. Kie­dy bez­gło­wy sa­miec cią­gnął nie­prze­rwa­nie swą pa­ro­dię Are­sa wra­mio­nach Afro­dy­ty, ma­szy­na żeń­ska chwy­ci­ła pasz­czą ciek­ną­cy ki­kut iza­czę­ła go me­to­dycz­nie żuć.

 Will zno­wu do­strzegł ką­tem oka ja­kiś im­puls roz­po­czy­na­ne­go ru­chu. Ob­ra­ca­jąc szyb­ko gło­wę, zdą­żył zo­ba­czyć jasz­czur­kę peł­zną­cą wstro­nę jego sto­py. Co­raz bli­żej ibli­żej. Od­wró­cił oczy prze­ra­żo­ny. Coś do­tknę­ło pal­ców jego sto­py ipo­wę­dro­wa­ło, ła­sko­cząc, nad pod­bi­ciem. Ła­sko­ta­nie usta­ło, ale na­dal czuł na sto­pie nie­wiel­ki cię­żar, czuł su­chy do­tyk łu­sek. Chciał wrza­snąć, ale głos od­mó­wił mu po­słu­szeń­stwa. Usi­ło­wał się po­ru­szyć, ale mię­śnie też go nie słu­cha­ły.

 Mu­zy­ka bez­cza­so­wo prze­szła wfi­na­ło­we pre­sto. Żwa­wo ma­sze­ru­ją­ca gro­za, gro­za wro­ko­ko­wym prze­bra­niu pro­wa­dzi­ła tan.

 Na jego sto­pie, nad pod­bi­ciem, le­ża­ła po­kry­ta łu­ska­mi szka­ra­da. Le­ża­ła kom­plet­nie bez ru­chu, nie li­cząc pul­so­wa­nia czer­wo­ne­go gar­dła, wpa­trzo­na oczka­mi bez wy­ra­zu wzdo­bycz, któ­rą jej przy­pi­sa­no. Dwie ma­szy­ny od­twa­rza­ją­ce noc­ny kosz­mar trze­po­ta­ły jak płat­ki kwia­tów na wie­trze, sple­cio­ne ze sobą wspa­zma­tycz­nych po­dry­gach męki śmier­ci imęki ko­pu­la­cji jed­no­cze­śnie. Upły­nę­ło bez­cza­so­we stu­le­cie. Ra­do­sny ta­niec śmier­ci cią­gnął się icią­gnął, takt za tak­tem. Po­czuł na­gle na skó­rze skro­ba­nie ma­łych pa­zur­ków. Krwio­pij­ca prze­pełzł zjego sto­py na pod­ło­gę ipo­zo­stał tam, le­żąc ab­so­lut­nie nie­ru­cho­mo przez czy­jeś całe dłu­gie ży­cie. Wresz­cie rzu­cił się, prze­ci­na­jąc de­ski pod­ło­gi ibły­ska­wicz­nie do­padł maty. Szpa­ra jego pasz­czy otwo­rzy­ła się iza­mknę­ła. Skrzy­dło ocie­nio­wa­nej fio­le­tem kra­wę­dzi jesz­cze wciąż trze­po­ta­ło, wy­sta­jąc spo­mię­dzy chru­pią­cych je szczęk, jak pła­tek stor­czy­ka po­ru­sza­ny bry­zą. Para nó­żek po­ru­sza­ła się ener­gicz­nie jesz­cze przez chwi­lę, za­nim prze­sta­ła być wi­docz­na.

 Will wzdry­gnął się iza­mknął oczy. Prze­ra­że­nie ści­ga­ło go po­przez gra­ni­ce mię­dzy tym, co się czu­je, tym, co się pa­mię­ta, itym, co ro­śnie wwy­obraź­ni. Nie­koń­czą­ca się ko­lum­na owa­dów ome­ta­licz­nym po­ły­sku iświe­cą­cych ga­dów ma­sze­ro­wa­ła we flu­oro­scen­cyj­nym świe­tle jego we­wnętrz­ne­go świa­ta, sko­śnie wgórę zlewa na pra­wo, wy­cho­dząc zja­kie­goś ukry­te­go źró­dła noc­nych kosz­ma­rów, wkie­run­ku nie­zna­ne­go, mon­stru­al­ne­go po­żar­cia. Gon­gy­lus gon­gy­lo­ides wmi­lio­nach osob­ni­ków, amię­dzy nimi nie­licz­ni „krwio­pij­cy”. Zja­dać ibyć zja­da­nym – na za­wsze.

 Jed­no­cze­śnie trwa­ło koń­co­we pre­sto Czwar­te­go Bran­den­bur­skie­go. Skrzyp­ce, flet ikla­we­syn cią­gle bez­cza­so­wo kłu­so­wa­ły na­przód. Cóż za roz­kosz­ny, ro­ko­ko­wy marsz ża­łob­ny! Lewa, pra­wa, lewa, pra­wa. Ale, ale – ja­kie są sło­wa ko­men­dy mar­szo­wej dla sze­ścio­no­gów? Bez ostrze­że­nia sze­ścio­no­gi prze­sta­wa­ły być sze­ścio­no­ga­mi ibyły isto­ta­mi dwu­noż­ny­mi. Nie­koń­czą­ca się ko­lum­na owa­dów za­mie­ni­ła się na­gle wnie­koń­czą­cą się ko­lum­nę żoł­nie­rzy. Ma­sze­ro­wa­li tak, jak bru­nat­ne ko­szu­le ma­sze­ru­ją­ce przez Ber­lin na rok przed woj­ną. Całe ich ty­sią­ce, pod ło­po­czą­cy­mi pro­por­ca­mi, wmun­du­rach ja­rzą­cych się bla­skiem pie­kła jak oświe­tlo­ne re­flek­to­ra­mi eks­kre­men­ty. Jak mo­rze owa­dów, ale ru­chy każ­de­go znich pre­cy­zyj­ne jak ru­chy ma­szy­ny, apo­słu­szeń­stwo – jak cyr­ko­we­go psa. Ite twa­rze, te twa­rze! Pa­mię­tał zbli­że­nia znie­miec­kich kro­nik fil­mo­wych ioto zno­wu byli tu­taj – nad­na­tu­ral­nie re­al­ni, trój­wy­mia­ro­wi iżywi. Mon­stru­al­na twarz wrzesz­czą­ce­go Hi­tle­ra zotwar­ty­mi usta­mi. Apo­tem twa­rze wy­bra­nych słu­cha­czy. Wiel­kie, idio­tycz­ne gęby, chło­ną­ce wosłu­pie­niu. Twa­rze lu­na­ty­ków zsze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi. Twa­rze mło­dych nor­dyc­kich anio­łów urze­czo­nych wi­zją wiecz­ne­go szczę­ścia. Twa­rze ba­ro­ko­wych świę­tych na pro­gu eks­ta­zy. Twa­rze ko­chan­ków wchwi­li po­prze­dza­ją­cej or­gazm. Ein Volk, Ein Re­ich, Ein FÜH­RER. Zjed­no­cze­nie zjed­no­ścią roju owa­dów. Poj­mo­wa­nie non­sen­sów idia­bo­li­zmów bez ko­niecz­nej wie­dzy. Po­tem fil­mo­we cię­cie, wi­dać po­now­nie zwar­te sze­re­gi, swa­sty­ki, or­kie­stry dęte iwrzesz­czą­ce­go hip­no­ty­ze­ra na mów­ni­cy. Ioto jesz­cze raz, wośle­pia­ją­cej ja­sno­ści jego we­wnętrz­ne­go świa­tła, po­ja­wia się brą­zo­wa ko­lum­na in­sek­to­po­dob­nych stwo­rów, ma­sze­ru­ją­cych bez koń­ca wryt­mie tej ro­ko­ko­wej mu­zy­ki gro­zy. Na­przód, żoł­nie­rze na­zi­zmu, na­przód, żoł­nie­rze Chry­stu­sa, na­przód, mark­si­ści imu­zuł­ma­nie, na­przód, wszy­scy lu­dzie wy­bra­ni, krzy­żow­cy ipod­że­ga­cze do świę­tej woj­ny. Na­przód, do nę­dzy, do okru­cień­stwa, do śmier­ci. Da­lej oczom Wil­la uka­za­ły się ob­ra­zy tego, czym sta­wa­ły się ma­sze­ru­ją­ce ko­lum­ny po doj­ściu do celu. Ty­sią­ce tru­pów wba­gnach Ko­rei, nie­zli­czo­ne kupy śmie­ci za­le­ga­ją­ce afry­kań­ską pu­sty­nię. Da­lej (bo ob­ra­zy prze­ska­ki­wa­ły zosza­ła­mia­ją­cą szyb­ko­ścią) zo­ba­czył pięć po­kry­tych mu­cha­mi tru­pów, le­żą­cych twa­rza­mi wgórę zpo­de­rżnię­ty­mi gar­dła­mi, któ­re wi­dział kil­ka mie­się­cy temu wAl­gie­rii, wobej­ściu far­my. To znów, zdal­szej odwa­dzie­ścia lat prze­szło­ści, po­ja­wi­ła się tam­ta sta­ra ko­bie­ta, mar­twa inaga, na gru­zach pa­ła­cy­ku wSt Johns Wood91. Aoto, bez żad­ne­go przej­ścia, znaj­do­wał się wswo­jej sza­ro­żół­tej sy­pial­ni, aw lu­strze wła­snej sza­fy ubra­nio­wej wi­dział od­bi­cie dwóch na­gich ciał, swo­je­go iBabs, spół­ku­ją­cych sza­leń­czo przy akom­pa­nia­men­cie ob­raz­ków za­pa­mię­ta­nych zpo­grze­bu Mol­ly ime­lo­dii zra­dia Stut­t­gart, któ­re na­da­je frag­men­ty Par­si­fa­la jako mu­zy­kę wiel­ko­piąt­ko­wą.

 Ko­lej­na zmia­na de­ko­ra­cji. Sce­na przy­bra­na błysz­czą­cy­mi gwiazd­ka­mi ilamp­ka­mi cho­in­ko­wy­mi. Twarz ciot­ki Mary uśmie­cha się do nie­go ra­do­śnie, żeby po­tem, na jego oczach, za­mie­nić się wtwarz tej ob­cej, uty­sku­ją­cej inie­na­wist­nej, któ­ra za­ję­ła miej­sce ciot­ki na ostat­nie, okrop­ne ty­go­dnie przed osta­tecz­ną trans­for­ma­cją wśmieć. Coś pro­mie­niu­ją­ce­go mi­ło­ścią ido­bro­cią, aza­raz po­tem – za­cią­gnię­te za­sło­ny, za­mknię­te okien­ni­ce, klucz prze­krę­co­ny wzam­ku, aon, wswo­im pry­wat­nym wię­zie­niu, ska­za­ny na za­mknię­cie wizo­lat­ce, apew­ne­go, nie­okre­ślo­ne­go, pięk­ne­go po­ran­ka – na śmierć. Ka­tu­sze wskle­pie zto­wa­ra­mi prze­ce­nio­ny­mi. Ukrzy­żo­wa­nie po­śród de­ko­ra­cji cho­in­ko­wych Bo­że­go Na­ro­dze­nia. Na ze­wnątrz czy wśrod­ku, zocza­mi otwar­ty­mi czy za­mknię­ty­mi – nie było wyj­ścia.

 – Nie ma wyj­ścia – wy­szep­tał, po­twier­dza­jąc sło­wa­mi ten fakt iprze­kształ­ca­jąc go wod­ra­ża­ją­cą pew­ność dal­sze­go otwie­ra­nia się, spa­da­nia wdół, na dno po dnie nie­na­wist­nych wul­gar­no­ści, do pie­kła za pie­kłem bez­ce­lo­we­go cier­pie­nia.

 Owo cier­pie­nie (co uświa­do­mił so­bie na­gle zgwał­tow­no­ścią olśnie­nia), owo cier­pie­nie było nie tyl­ko bez­ce­lo­we. Ono po­tra­fi­ło na­ra­stać przez ku­mu­la­cję ipo­wie­lać się samo. Śmierć przyj­dzie tak­że do nie­go, po­dob­nie jak do Mol­ly iciot­ki Mary, zcałą pew­no­ścią iz całą wy­ra­zi­sto­ścią oba­wy przed nią. Przyj­dzie do nie­go, ale nie do jego stra­chu, jego mdlą­ce­go obrzy­dze­nia – tych bo­le­snych ran po­wo­do­wa­nych wy­rzu­ta­mi su­mie­nia inie­na­wi­ścią do sie­bie. Cier­pie­nie, nie­śmier­tel­ne wswej bez­ce­lo­wo­ści, bę­dzie trwa­ło wiecz­nie. Pod każ­dym in­nym wzglę­dem jest się gro­te­sko­wo, ha­nieb­nie skoń­czo­nym. Nie do­ty­czy to cier­pie­nia. Ten ciem­ny, mały, za­gęsz­czo­ny skrzep, któ­ry przy­ję­to na­zy­wać „ja”, zdol­ny był cier­pieć wnie­skoń­czo­ność i, na prze­kór śmier­ci, cier­pieć da­lej bez koń­ca. Do­le­gli­wo­ści ży­cia ido­le­gli­wo­ści śmier­ci, ru­ty­na ko­lej­nych mę­czar­ni wskle­pie to­wa­rów prze­ce­nio­nych iosta­tecz­ne ukrzy­żo­wa­nie wbla­sku bla­sza­ne­go ipla­sti­ko­we­go bez­gu­ścia będą tam za­wsze, po­wra­ca­ją­ce echem iusta­wicz­nie po­tę­go­wa­ne. Ado­le­gli­wo­ści nie dają się prze­ka­zy­wać, izo­la­cja jest kom­plet­na. Świa­do­mość, że ist­nie­jesz, jest za­ra­zem świa­do­mo­ścią, że je­steś za­wsze sam. Do­kład­nie tak bar­dzo sam wpiż­mo­wej al­ko­wie Babs, jak był­by sam ktoś, kogo boli ucho albo zła­mał rękę, jak był­by sam ktoś zwy­ro­kiem no­wo­two­ro­wym, sam ze swo­im nie­śmier­tel­nym cier­pie­niem, kie­dy my­śli, że już po nim.

 Rap­tem zo­rien­to­wał się, że coś się dzie­je zmu­zy­ką. Zmie­ni­ło się tem­po. Ral­len­tan­do. To był ko­niec. Ko­niec wszyst­kie­go, ko­niec dla każ­de­go. Krót­ki, za­wa­diac­ki ta­niec śmier­ci pro­wa­dził ma­sze­ru­ją­cych da­lej ida­lej, na brzeg urwi­ska. Ijuż tam byli, chwie­jąc się na kra­wę­dzi upad­ku. Ral­len­tan­do, ral­len­tan­do. Śmier­tel­ny upa­dek, upa­dek wumie­ra­nie. Punk­tu­al­nie inie­uchron­nie po­ja­wi­ły się dwa ocze­ki­wa­ne akor­dy uko­ro­no­wa­nia, wy­cze­ku­ją­ca do­mi­nan­ta, apo­tem fi­nis, gło­śna izde­cy­do­wa­na to­ni­ka. Po­tem sły­chać było skro­ba­nie, ostry trzask iza­pa­dła ci­sza. Przez otwar­te okno dały się sły­szeć od­le­głe żaby iprze­ni­kli­we, mo­no­ton­ne chry­pie­nie owa­dzich chó­rów. Aprzy tym ci­sza wja­kiś ta­jem­ni­czy spo­sób po­zo­sta­wa­ła nie­na­ru­szo­na. Jak­by dźwię­ki zo­sta­ły wto­pio­ne wprze­zro­czy­stą bez­dź­więcz­ność, jak mu­chy wbry­łę bursz­ty­nu, któ­rej nie mia­ły siły znisz­czyć ani na­wet zmo­dy­fi­ko­wać, aktó­rej one same były naj­zu­peł­niej obo­jęt­ne. Ci­sza po­głę­bi­ła się bez­cza­so­wo, co­raz to na­bie­ra­jąc na­tę­że­nia. Ci­sza wza­sadz­ce, czuj­na, kon­spi­ra­cyj­na ci­sza nie­po­rów­ny­wal­nie bar­dziej po­nu­ra niż ten ma­ka­brycz­ny, krót­ki, ro­ko­ko­wy marsz śmier­ci, któ­ry ją po­prze­dził. To była ot­chłań, amu­zy­ka przy­pro­wa­dzi­ła go na kra­wędź tej ot­chła­ni. Na kra­wędź, ate­raz po­przez kra­wędź, wci­szę na wie­ki.

 – Nie­koń­czą­ce się cier­pie­nie – wy­szep­tał. – Inie da się nic po­wie­dzieć, nie moż­na na­wet wy­do­być krzy­ku.

 Za­trzesz­cza­ło krze­sło, sły­chać było sze­lest je­dwa­biu, po­czuł na twa­rzy po­wiew wy­wo­ła­ny ru­chem ibli­sko­ścią isto­ty ludz­kiej. Za za­mknię­ty­mi po­wie­ka­mi uzmy­sło­wił so­bie ja­koś, że Su­si­la klę­cza­ła te­raz na­prze­ciw­ko nie­go. Wchwi­lę po­tem po­czuł, jak jej ręce do­ty­ka­ją jego twa­rzy – czuł dło­nie na po­licz­kach ipal­ce się­ga­ją­ce na skro­nie.

 Z ku­chen­ne­go ze­ga­ra wy­do­był się ci­chy war­kot, po­prze­dza­ją­cy wy­bi­cie go­dzi­ny. Je­den, dwa, trzy, czte­ry. Wogro­dzie li­ście to szep­ta­ły, to ci­chły wpo­dmu­chach lek­kie­go wia­tru. Za­piał ko­gut, po chwi­li nad­le­cia­ło zda­le­ka inne pia­nie wod­po­wie­dzi, inie­mal jed­no­cze­śnie jesz­cze inne idal­sze. Po­tem od­po­wia­da­nie na od­po­wie­dzi, któ­re po­twier­dzi­ły nowe od­po­wie­dzi. Wy­zwa­nie kon­tra­punk­to­wa­ne wy­zwa­niem, sprze­ciw na sprze­ciw. Do chó­ru przy­łą­czył się na­raz inny głos. Wy­ma­wiał sło­wa, choć nie był czło­wie­czy. Za­wo­łał: „Uwa­ga!”, prze­bi­ja­jąc się przez pia­nie ibrzę­cze­nie owa­dów.

 – Uwa­ga. Uwa­ga. Uwa­ga.

 – Uwa­ga – po­wie­dzia­ła Su­si­la. Kie­dy mó­wi­ła, po­czuł, że jej pal­ce za­czy­na­ją prze­su­wać się po jego czo­le. Od brwi do li­nii wło­sów, po­tem od obu skro­ni do środ­ko­we­go punk­tu mie­dzy ocza­mi. Le­ciut­ko, le­ciut­ko wgórę iw dół, do tyłu ido przo­du – ga­si­ły nie­spo­koj­ne skur­cze umy­słu, wy­rów­ny­wa­ły zmarszcz­ki zdu­mie­nia ibólu. – Uwa­ga na TO – zwięk­szy­ła na­cisk dło­ni na jego ko­ści po­licz­ko­we ipo­dob­nie opusz­ków pal­ców nad jego usza­mi. – Na TO – po­wtó­rzy­ła. – Na TE­RAZ. Two­ja twarz ob­ję­ta mo­imi rę­ka­mi. – Na­cisk jej rąk ze­lżał, apal­ce za­czę­ły po­now­nie wę­dro­wać wpo­przek czo­ła.

 – Uwa­ga – to upo­rczy­wie po­wta­rza­ne upo­mnie­nie prze­bi­ja­ło się przez nie­rów­ny kon­tra­punkt pia­nia. – Uwa­ga. Uwa­ga. Uwa... – wy­ma­wia­ją­cy wy­ra­zy nie-czło­wiek urwał wpół sło­wa.

 Uwa­ga na jej ręce na jego twa­rzy? Czy uwa­ga na to okrop­ne, ośle­pia­ją­ce świa­tło we­wnętrz­ne, na ten pęd wgórę iw dół bla­sza­nych ipla­sti­ko­wych gwiaz­dek po­przez za­lew bez­gu­ścia, na tę kup­kę śmie­ci, jaka zo­sta­ła zMol­ly, na to bur­de­lo­we lu­stro, na te wszyst­kie nie­zli­czo­ne tru­py wbło­cie, wpyle, wgru­zach. Aoto po­now­nie jasz­czur­ki igon­gy­lus gon­gy­lo­ides li­czo­ne wmi­lio­nach, oto po­wra­ca­ją ma­sze­ru­ją­ce ko­lum­ny, urze­czo­ne, na­boż­nie słu­cha­ją­ce twa­rze nor­dyc­kich anio­łów.

 – Uwa­ga – znów za­czął wo­łać gwa­rek, tym ra­zem zdru­giej stro­ny domu. – Uwa­ga.

 Will po­trzą­snął gło­wą.

 – Uwa­ga na co?

 – Na TO – wbi­ła pa­znok­cie wskó­rę jego czo­ła. – TO. Tu ite­raz. Inie jest to nic tak ro­man­tycz­ne­go, jak cier­pie­nie iból. To tyl­ko tyle, że czu­jesz pa­znok­cie. Ina­wet je­śli mia­ło­by być znacz­nie go­rzej, nie mo­gło­by za­pew­ne być tak na za­wsze lub wnie­skoń­czo­ność. Być może za wy­jąt­kiem Na­tu­ry Bud­dy.

 Prze­su­nę­ła ręce, do­ty­ka­ły go te­raz nie pa­znok­cia­mi, lecz skó­rą. Opusz­ki pal­ców prze­su­nę­ły się przez jego brwi ku do­ło­wi ibar­dzo le­ciut­ko spo­czę­ły na jego za­mknię­tych po­wie­kach. Wpierw­szej chwi­li wzdry­gnął się prze­ra­żo­ny. Czyż­by mia­ła za­miar wy­jąć mu oczy? Sie­dział, go­to­wy przy pierw­szym jej ru­chu od­rzu­cić gło­wę wtył isko­czyć na rów­ne nogi. Tym­cza­sem nie dzia­ło się nic. Jego oba­wa tro­chę wy­ga­sła, po­zo­sta­ła tyl­ko świa­do­mość tego bli­skie­go, nie­ocze­ki­wa­ne­go ipo­ten­cjal­nie nie­bez­piecz­ne­go kon­tak­tu. Świa­do­mość, po­nie­waż oczy są wnaj­wyż­szym stop­niu bez­bron­ne, tak przej­mu­ją­ca iab­sor­bu­ją­ca, że nie po­zo­sta­ło mu ani tro­chę uwa­gi na zaj­mo­wa­nie się we­wnętrz­nym świa­tłem czy też okrop­no­ścia­mi iwul­ga­ry­zma­mi, ja­kie ono ujaw­nia­ło.

 – Uwa­żaj te­raz – szep­nę­ła.

 Choć­by nie chciał, nie da­ło­by się nie zwró­cić na to uwa­gi. Jej pal­ce, co praw­da ła­god­nie ide­li­kat­nie, prze­nik­nę­ły do ży­we­go mię­sa jego świa­do­mo­ści. Były przy tym, za­uwa­żył to po chwi­li, in­ten­syw­nie oży­wio­ne. Pły­nę­ło znich ja­kieś dziw­ne, mro­wią­ce cie­pło.

 – Czu­ję to jak prze­pływ prą­du elek­trycz­ne­go – de­kla­ro­wał zdu­mio­ny.

 – Ale na szczę­ście po dru­cie nie pły­ną żad­ne wia­do­mo­ści – po­wie­dzia­ła Su­si­la. – Do­ty­ka się, apo­nie­waż to akt do­ty­ka­nia, jest się do­ty­ka­nym. Peł­na ko­mu­ni­ka­cja, lecz nic nie jest ko­mu­ni­ko­wa­ne. Tyl­ko wy­mia­na sił ży­cio­wych, to wszyst­ko. Ale – mó­wi­ła da­lej po prze­rwie – czy zda­jesz so­bie spra­wę, Will, że przez te wszyst­kie go­dzi­ny, któ­re tu prze­sie­dzie­li­śmy, aw two­im przy­pad­ku – przez te wszyst­kie stu­le­cia, wszyst­kie wiecz­no­ści, nie spoj­rza­łeś na mnie ani razu? Ani razu. Czy bo­isz się tego, co mógł­byś zo­ba­czyć?

 Will za­du­mał się nad jej py­ta­niem, ale wkoń­cu po­ki­wał twier­dzą­co gło­wą.

 – Może to wła­śnie tak było – po­wie­dział. – Lęk przed zo­ba­cze­niem cze­goś, wco mu­siał­bym się za­an­ga­żo­wać, cze­goś, zczym mógł­bym mu­sieć coś zro­bić.

 – Dla­te­go przy­cze­pi­łeś się do Ba­cha ipej­za­ży, iCzy­ste­go Świa­tła Pust­ki?

 – Któ­re­go nie po­zwo­li­łaś mi oglą­dać da­lej – po­skar­żył się.

 – Ato dla­te­go, że pust­ka nie da ci nic do­bre­go, chy­ba że po­tra­fisz wi­dzieć świa­tło wgon­gy­lus gon­gu­lo­ides iw lu­dziach – do­da­ła – co nie­kie­dy bywa znacz­nie trud­niej­sze.

 – Trud­niej­sze? – po­my­ślał oma­sze­ru­ją­cych ko­lum­nach, ocia­łach wlu­strze, owszyst­kich tych in­nych cia­łach le­żą­cych wbło­cie twa­rzą do zie­mi. Po­krę­cił gło­wą.

 – To nie­moż­li­we.

 – Nie, to nie jest nie­moż­li­we – upie­ra­ła się. – Na­stęp­stwem su­ny­aty jest ka­ru­na. Pust­ka jest świa­tłem, ale jest to tak­że współ­od­czu­wa­nie. Kon­tem­plu­ją­cy chcą ła­ko­mie osią­gnąć oświe­ce­nie, nie trosz­cząc się owspół­czu­cie. Je­dy­nie lu­dzie do­brzy usi­łu­ją być peł­ni współ­czu­cia iod­ma­wia­ją przej­mo­wa­nia się świa­tłem. Jak zwy­kle jest to kwe­stia zro­bie­nia naj­lep­sze­go użyt­ku zobu świa­tów. Ate­raz – do­da­ła – czas na cie­bie, że­byś otwo­rzył oczy izo­ba­czył, jak na­praw­dę wy­glą­da ludz­ka isto­ta.

 Koń­ce pal­ców prze­su­nę­ły się zjego po­wiek wgórę, na czo­ło, po­tem na skro­nie, po­tem wdół na po­licz­ki ido za­wia­sów szczęk. Wchwi­lę póź­niej po­czuł, że do­ty­ka­ją jego pal­ców, ana ko­niec, że Su­si­la obej­mu­je obie jego ręce itrzy­ma je wswo­ich dło­niach.

 Will otwo­rzył oczy. Zo­ba­czył, że, po raz pierw­szy, od­kąd wziął lek mok­sza, pa­trzy jej pro­sto wtwarz. Mi­nę­ła do­bra chwi­la za­nim wy­szep­tał:

 – Do­bry Boże!

 Su­si­la wy­buch­nę­ła śmie­chem.

 – Czy aż tak źle? Rów­nie źle jak zkrwio­pij­cą? – spy­ta­ła.

 Ale Wil­lo­wi nie było wca­le do śmie­chu. Nie­cier­pli­wie po­krę­cił gło­wą ina­dal się wnią wpa­try­wał. Wi­dział ta­jem­ni­czy cień przy oczo­do­łach itaki sam na ca­łej pra­wej po­ło­wie twa­rzy zwy­jąt­kiem ma­łe­go, oświe­tlo­ne­go pół­księ­ży­ca na ko­ści po­licz­ko­wej. Lewa po­ło­wa pro­mie­nio­wa­ła ży­wym, zło­ci­stym świa­tłem, nad­na­tu­ral­nie ja­snym, lecz ja­sno­ścią, któ­ra nie była ani wul­gar­na, ani nie była po­nu­rą czer­nią ciem­no­ści wi­dzial­nej, ani też tam­tym ob­ja­wio­nym ża­rze­niem się szczę­śli­wo­ści pod­czas wcze­śniej­sze­go świ­tu wiecz­no­ści za jego za­mknię­ty­mi po­wie­ka­mi, akie­dy otwo­rzył oczy, zna­la­zła się wksiąż­kach, klej­no­tach, wkom­po­zy­cjach ku­bi­stów-mi­sty­ków, wprze­kształ­co­nym kra­jo­bra­zie. Te­raz wi­dział prze­ci­wień­stwa pa­ra­dok­sal­nie po­że­nio­ne bez moż­li­wo­ści roz­dzie­le­nia – świa­tła wy­cho­dzą­ce­go zciem­no­ści iciem­no­ści wsa­mym ser­cu świa­tła.

 – Nie jest to słoń­ce ani nie jest to Char­tres – po­wie­dział wkoń­cu – ani, dzię­ki Bogu, ten zpie­kła ro­dem sklep zprze­ce­nio­ny­mi to­wa­ra­mi. To są wszyst­kie te rze­czy na­raz. Ity je­steś ty wspo­sób roz­po­zna­wal­ny, aja je­stem roz­po­zna­wal­nie ja, cho­ciaż, nie mu­szę wspo­mi­nać, je­ste­śmy zu­peł­nie róż­ni. Ty ija jak zob­ra­zu Rem­brand­ta, ale Rem­brand­ta pięć ty­się­cy razy lep­sze­go.

 – Za­milkł na mo­ment, po­tem, ki­wa­jąc gło­wą dla po­twier­dze­nia tego, co wła­śnie po­wie­dział, cią­gnął da­lej: – Tak, to wła­śnie to. Słoń­ce dla Char­tres, ana­stęp­nie wi­tra­że dla skle­pu zprze­ce­nio­ny­mi to­wa­ra­mi. Aten sklep jest jed­no­cze­śnie salą tor­tur, obo­zem kon­cen­tra­cyj­nym, kost­ni­cą przy­bra­ną ozdo­ba­mi cho­in­ko­wy­mi. Ate­raz za­czy­na się wszyst­ko na od­wrót, sklep ztan­de­tą cofa się, za­bie­ra Char­tres ipla­ster słoń­ca, iwy­jeż­dża ty­łem, no – wcie­bie iwe mnie zob­ra­zu Rem­brand­ta. Czy ty coś ztego ro­zu­miesz?

 – Le­piej niż co­kol­wiek na świe­cie – za­pew­ni­ła.

 Ale Will nie był wsta­nie wy­słu­chać zuwa­gą tego, co mó­wi­ła, zbyt za­ję­ty wpa­try­wa­niem się wnią.

 – Je­steś tak nie­wia­ry­god­nie pięk­na – po­wie­dział wkoń­cu. – Nie mia­ło­by to, co praw­da, zna­cze­nia, gdy­byś była nie­wia­ry­god­nie brzyd­ka, za­wsze by­ła­byś jak twór Rem­brand­ta, tyl­ko pięć ty­się­cy razy lep­szy. Pięk­na, prze­pięk­na – po­wta­rzał. – Ajed­nak nie chcę się ztobą prze­spać. Nie, to nie­praw­da. Chciał­bym się ztobą prze­spać. Bar­dzo bym chciał. Ale je­śli ni­g­dy tego nie zro­bię – nic to nie zmie­ni. Będę na­dal cię ko­chał – będę cię ko­chał na spo­sób, wjaki ma się ko­chać lu­dzi, bę­dąc chrze­ści­ja­ni­nem. Mi­łość – po­wtó­rzył – mi­łość... to jesz­cze jed­no ztam­tych brzyd­kich słów. Ta­kie jak „za­ko­cha­ni”, „ko­chać się” są wpo­rząd­ku. Lecz zwy­czaj­ne „mi­łość” jest taką spro­śno­ścią, że nie mógł­bym go wy­mó­wić. Co in­ne­go te­raz, te­raz... – uśmiech­nął się ipo­trzą­snął gło­wą. – Mo­żesz mi wie­rzyć lub nie, ale te­raz ro­zu­miem, co to zna­czy, kie­dy ktoś po­wie: „Bóg jest mi­ło­ścią”. Ja­kiż oczy­wi­sty non­sens! Ajed­nak to przy­pad­kiem praw­da. Icały czas jest obec­na two­ja nie­zwy­kła twarz. – Po­chy­lił się do przo­du, aby przyj­rzeć się jej zbli­ska. – Jak­by się pa­trzy­ło wkrysz­ta­ło­wą kulę i– do­dał znie­do­wie­rza­niem – za każ­dym ra­zem coś no­we­go. Trud­no so­bie wy­obra­zić...

 Ale ona po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić.

 – Nie za­po­mi­naj, że ja sama tam by­wa­łam.

 – Czy pa­trzy­łaś na ludz­kie twa­rze?

 Kiw­nę­ła gło­wą.

 – Na moją wła­sną wlu­strze. Atak­że na Du­gal­da, rzecz ja­sna. Wiel­kie Nie­ba! Ten ostat­ni raz, kie­dy ra­zem wzię­li­śmy lek mok­sza! On za­czął od tego, że wy­glą­dał jak bo­ha­ter ja­kiejś nie­praw­do­po­dob­nej mi­to­lo­gii – In­dian zIs­lan­dii czy Wi­kin­gów zTy­be­tu. Na­stęp­nie był na­gle, bez ostrze­że­nia, Bud­dą Ma­itreya. Wspo­sób tak oczy­wi­sty, tak samo przez się zro­zu­mia­ły, był Bud­dą Ma­itreya. Cią­gle jesz­cze wi­dzę... – za­wie­si­ła głos, aWill zna­lazł się na­gle oko woko zMat­ką Bo­ską Bo­le­sną zsied­mio­ma mie­cza­mi tkwią­cy­mi wser­cu. Czy­tał ozna­ki bólu wjej ciem­nych oczach, wo­kół ką­ci­ków jej ust opeł­nych war­gach. Wie­dział, że rana była pra­wie śmier­tel­na iz wła­snym ści­śnię­tym ser­cem od­kry­wał, że cią­gle jesz­cze jest otwar­ta ikrwa­wi. Nic nie dało się oczy­wi­ście po­wie­dzieć, nie było słów ani po­cie­sze­nia wfi­lo­zo­fo­wa­niu, po­zo­sta­wa­ło tyl­ko dzie­le­nie się ta­jem­ni­cą do­ty­ku, tyl­ko to po­łą­cze­nie przez skó­rę dwóch ciał prze­ka­zu­ją­cych so­bie nie­skoń­czo­ność.

 – Czło­wiek tak ła­two wra­ca pa­mię­cią – po­wie­dzia­ła na­resz­cie – owie­le za ła­two. Owie­le za czę­sto. – Wzię­ła głę­bo­ki od­dech iwy­pro­sto­wa­ła ple­cy.

 Jej twarz iona cała jesz­cze raz zmie­ni­ły się na jego oczach. Wi­dział, że wtej ma­łej po­sta­ci cie­le­snej było te­raz dość siły, żeby sta­wić czo­ła każ­de­mu cier­pie­niu, dość woli wal­ki, żeby sta­wić czo­ła ja­kimś mie­czom, któ­ry­mi los znów chciał­by ją prze­bić. Miej­sce Mat­ki Bo­le­snej za­ję­ła ciem­no­skó­ra bo­gin­ka po­dob­na do Kir­ke, spo­koj­na tak sta­now­czo, że nie­mal groź­na. Pa­mięć przy­gna­ła jej ci­chy głos, nie­od­par­cie przy­wo­łu­ją­cy ob­raz ła­bę­dzi ika­te­dry, chmur ibar­dzo gład­kiej wody. Kie­dy to so­bie przy­po­mi­nał, twarz przed nim wy­da­ła mu się pło­nąć świa­do­mo­ścią trium­fu. Moc, ukry­ta siła – do­strzegł jej wy­raz, wy­czuł jej przy­gnia­ta­ją­cą obec­ność, iskur­czył się wso­bie, ode­pchnię­ty.

 – Kim ty je­steś? – wy­szep­tał.

 Chwi­lę pa­trzy­ła na nie­go, nie mó­wiąc nic, po­tem zra­do­snym uśmie­chem po­wie­dzia­ła:

 – Nie bój się, nie je­stem sa­micz­ką mo­dlisz­ki.

 Uśmiech­nął się wod­po­wie­dzi. Uśmiech­nął się do roz­ra­do­wa­nej dziew­czy­ny, któ­ra mia­ła sła­bość do po­ca­łun­ków idość szcze­ro­ści, aby za­pra­szać do nich.

 – Dzię­ki niech będą Panu – po­wie­dział. Mi­łość, któ­ra przed chwi­lą ucie­kła wstra­chu, przy­pły­nę­ła zpo­wro­tem falą szczę­ścia.

 – Za co dzię­ku­jesz Panu?

 – Za to, że cię ob­da­rzył wdzię­kiem zmy­sło­wo­ści.

 Uśmiech­nę­ła się jesz­cze bar­dziej.

 – Więc to ta­kie wy­cho­dzi szy­dło zwor­ka?

 – Ileż to mocy, ile god­nej po­dzi­wu, strasz­li­wej siły woli! – po­wie­dział. – Mo­gła­byś być na­wet Lu­cy­fe­rem. Ale, na szczę­ście, wy­ro­kiem opatrz­no­ści... – uwol­nił swo­ją pra­wą rękę ido­tknął jej warg ko­niusz­kiem wy­pro­sto­wa­ne­go pal­ca wska­zu­ją­ce­go. – Ten bło­go­sła­wio­ny dar zmy­sło­wo­ści cię ra­tu­je. Ra­tu­je wpo­ło­wie – uści­ślił, pa­mię­ta­jąc te prze­ra­ża­ją­co po­zba­wio­ne mi­ło­ści sza­leń­stwa wró­żo­wej al­ko­wie. – Jest jed­nym ztwo­ich ra­tun­ków. Po­nie­waż jest oczy­wi­ście ten dru­gi, to, że wiesz, kim na­praw­dę je­steś. – Na chwi­lę umilkł. – Ma­ria zmie­cza­mi wser­cu iKir­ke, iNi­non de Len­dos92 – wy­mie­niał. – Akim te­raz je­steś? Kimś jak Ju­lia­na zNor­wich93 albo Ka­ta­rzy­na zGe­nui94. Na­praw­dę je­steś tymi wszyst­ki­mi oso­ba­mi?

 – Ana do­da­tek idiot­ką. Ijesz­cze za­tro­ska­ną inie­zbyt sku­tecz­ną mat­ką. Ijesz­cze tro­chę tą skrom­ni­sią ima­rzy­ciel­ką, jaką by­łam jako dziec­ko. Po­ten­cjal­nie tak­że tą sta­rą, umie­ra­ją­cą ko­bie­tą, któ­ra pa­trzy­ła na mnie zlu­stra, kie­dy ostat­ni raz za­ży­li­śmy ra­zem lek mok­sza. Pa­trzył wte­dy tak­że Du­gald ion też zo­ba­czył, jak bę­dzie wy­glą­dał za na­stęp­ne czter­dzie­ści lat. Anie­ca­ły mie­siąc póź­niej już nie żył – do­da­ła. – Po­wra­ca się pa­mię­cią za ła­two, za czę­sto się po­wra­ca...

 Jej twarz po­now­nie przy­bra­ła wy­raz cier­pie­nia, wpo­ło­wie ocie­nio­na ta­jem­ni­czym mro­kiem. Dru­ga po­ło­wa świe­ci­ła zło­ci­stą po­świa­tą. Oczy, któ­re wi­dział wpod­kre­ślo­nych cie­nia­mi oczo­do­łach, mia­ła za­mknię­te. Znów była gdzie in­dziej, od­le­gła wcza­sie isa­mot­na, zmie­cza­mi tkwią­cy­mi wotwar­tej ra­nie.

 Na ze­wnątrz po­now­nie roz­le­gło się pia­nie ko­gu­tów. Dru­gi gwa­rek roz­po­czął swo­je na­wo­ły­wa­nie do współ­czu­cia, opół tonu wy­żej od po­przed­nie­go.

 – Ka­ru­na.

 – Uwa­ga. Uwa­ga.

 – Ka­ru­na.

 Will jesz­cze raz pod­niósł rękę ido­tknął jej warg.

 – Czy sły­szysz, co one mó­wią?

 Od­po­wie­dzia­ła do­pie­ro po upły­wie dłu­gie­go cza­su. Pod­nio­sła przy tym rękę, chwy­ci­ła jego wy­su­nię­ty pa­lec iprzy­ci­snę­ła go moc­no do swo­jej dol­nej war­gi.

 – Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła ipo­now­nie otwo­rzy­ła oczy.

 – Cze­mu mi dzię­ku­jesz? Ty uczy­łaś mnie, co mam ro­bić.

 – Ate­raz ty mu­sisz uczyć swe­go na­uczy­cie­la.

 Dwa gwar­ki, jak dwaj guru za­chwa­la­ją­cy gło­śno swój ga­tu­nek du­cho­wo­ści iry­wa­li­zu­ją­cy owy­znaw­ców, wrzesz­cza­ły: „Ka­ru­na. Uwa­ga”, na­stęp­nie wna­kła­da­ją­cych się na­wza­jem ko­mu­ni­ka­tach: „Ru­na­wag­kau­wa­ka­ra­ga­run”. Wsą­sied­nim ogro­dzie prze­raź­li­wie za­anon­so­wał swo­ją wy­jąt­ko­wość ko­gu­tek, nie­zwy­cię­żo­ny ry­wal każ­de­go fał­szy­we­go pre­ten­den­ta do mę­sko­ści, za­wsze go­to­wy, sa­miec wszyst­kich sa­mic.

 Przez gry­mas cier­pie­nia prze­bił się uśmiech. Su­si­la wró­ci­ła do te­raź­niej­szo­ści ze swe­go pry­wat­ne­go świa­ta ran ina­wro­tów pa­mię­ci.

 – Kuku ryku – po­wie­dzia­ła. – Ja go uwiel­biam! Zu­peł­nie jak Tom Krysz­na, kie­dy za­bie­ga uwszyst­kich do­oko­ła, żeby spraw­dza­li twar­dość jego mu­sku­łów. Igwar­ki, ta­kie nie­do­rzecz­ne wpo­wta­rza­niu swo­ich do­brych rad, któ­rych nie mogą zro­zu­mieć. Są rów­nie za­chwy­ca­ją­ce, jak mój mały ko­gut ban­ta­mek.

 – To ład­nie, ale co zdwu­no­gi­mi in­ne­go ga­tun­ku? Tego nie tak za­chwy­ca­ją­ce­go? – za­py­tał Will.

 Za­miast od­po­wie­dzi Su­si­la po­chy­li­ła się do przo­du, chwy­ci­ła go za wło­sy icią­gnąc za gło­wę wdół, po­ca­ło­wa­ła wczu­bek nosa.

 – Ate­raz czas, abyś tro­chę po­ru­szał no­ga­mi – po­wie­dzia­ła ipod­nio­sła się, wy­cią­ga­jąc do nie­go rękę. Przy­jął rękę, żeby przy jej po­mo­cy wstać zkrze­sła.

 – To, co upra­wia­ją nie­któ­re zdwu­no­gów in­ne­go ga­tun­ku – po­wie­dzia­ła – to ne­ga­tyw­ne kra­ka­nie ipa­pu­zia an­ty­wie­dza.

 – Aco mi za­gwa­ran­tu­je, że prze­sta­nę wy­mio­to­wać moim pry­wat­nym ba­gnem? – za­py­tał Will.

 – Bę­dzie do­brze – za­pew­ni­ła go ra­do­śnie – choć praw­do­po­dob­nie zda­rzy ci się to jesz­cze.

 Will po­czuł ja­kiś gwał­tow­ny ruch przy swo­ich no­gach.

 – Oto idzie moje małe, dra­pią­ce wcie­le­nie zła – za­śmiał się.

 Wzię­ła go pod ra­mię ira­zem po­de­szli do otwar­te­go okna. Po­dmu­chy wia­tru szar­pa­ły li­ść­mi palm, za­po­wia­da­jąc na­dej­ście świ­tu. Pod nimi, wcze­pio­ny nie­wi­docz­ny­mi ko­rze­nia­mi wwil­got­ną gle­bę oostrym za­pa­chu, stał krzew hi­bi­sku­sa – dzi­ka ob­fi­tość ja­snych błysz­czą­cych li­ści icy­no­bro­wych kie­li­chów, wy­do­by­ta zciem­no­ści nocy przez słup świa­tła pa­da­ją­ce­go zwnę­trza po­ko­ju.

 – To się nie mo­gło zda­rzyć – po­wie­dział znie­do­wie­rza­niem. Był te­raz zno­wu zBo­giem Czter­na­ste­go Lip­ca.

 – To się nie mo­gło zda­rzyć – zgo­dzi­ła się. – Ale, jak wszyst­ko we wszech­świe­cie, to jest fakt, przy­pad­kiem. Ate­raz, sko­ro już za­uwa­ży­łeś, że ist­nie­ję, dam ci tro­chę wol­ne­go, że­byś się przyj­rzał temu, co masz wser­cu.

 Stał bez ru­chu iwpa­try­wał się, ga­pił się wbez­cza­so­wą se­kwen­cję ro­sną­cych na­pięć ico­raz to głęb­szych zna­czeń. Woczach ze­bra­ły mu się łzy, po­tem po­cie­kły na po­licz­ki. Wy­jął chu­s­tecz­kę iwy­tarł je.

 – Nic nie mogę na to po­ra­dzić – prze­pra­szał.

 Nie mógł nic na to po­ra­dzić, po­nie­waż nie było in­ne­go spo­so­bu, wjaki mógł­by wy­ra­zić swo­ją wdzięcz­ność, że po­zwo­lo­no mu zo­stać przy ży­ciu ibyć świad­kiem tego cudu; bar­dziej niż świad­kiem, na­praw­dę być wnim part­ne­rem albo być jego aspek­tem. Wdzięcz­ność za dary świe­tli­stej szczę­śli­wo­ści ipoj­mo­wa­nie bez wie­dzy. Wdzięcz­ność za to, że był zjed­no­czo­ny zjed­no­ścią bo­ską, ajed­no­cze­śnie po­zo­sta­wał stwo­rze­niem skoń­czo­nym, po­mię­dzy in­ny­mi stwo­rze­nia­mi skoń­czo­ny­mi.

 – Cze­mu ktoś miał­by pła­kać, kie­dy to wdzięcz­ność? – po­wie­dział, cho­wa­jąc chu­s­tecz­kę. – Bóg je­den wie. Ale „ktoś” tak­że.

 Pę­che­rzyk pa­mię­ci wy­chy­nął zosa­du daw­nych lek­tur.

 – „Sama wdzięcz­ność jest nie­bem” – za­cy­to­wał. – Czy­ste bred­nie! Ale te­raz wi­dzę, że Bla­ke tyl­ko za­re­je­stro­wał pro­sty fakt. Ona sama jest nie­bem.

 – Itym bar­dziej nie­biań­skim – po­wie­dzia­ła Su­si­la – że jest nie­bem na zie­mi, anie nie­bem wnie­bie.

 Przez pia­nie ire­cho­ty, przez chór owa­dów iduet dwóch ry­wa­li­zu­ją­cych guru, nad­le­ciał, ku ich za­sko­cze­niu, od­głos strze­la­ni­ny.

 – Cóż to jest, uli­cha? – spy­ta­ła zdzi­wio­na.

 – Po pro­stu chłop­cy ba­wią się wsztucz­ny­mi ognia­mi – pró­bo­wał dow­cip­ko­wać Will.

 Su­si­la po­krę­ci­ła gło­wą prze­czą­co.

 – Nie pro­pa­gu­je­my ta­kich sztucz­nych ogni. Ich na­wet unas nie ma.

 Z szo­sy bie­gną­cej za te­re­nem sta­cji do­le­ciał ryk sil­ni­ków cięż­kich po­jaz­dów, wspi­na­ją­cych się pod górę na ni­skich bie­gach: ryk, któ­ry sta­wał się zkaż­dą chwi­lą gło­śniej­szy.

 Przez ten ryk prze­bił się głos, do­no­śny, ajed­no­cze­śnie pi­skli­wy, nie­zro­zu­mia­le wrzesz­czą­cy coś przez gło­śnik.

 W sce­ne­rii ak­sa­mit­ne­go mro­ku, wktó­rej po­zo­sta­wa­li, li­ście wy­glą­da­ły jak ostru­ży­ny ne­fry­tu iszma­rag­du, apo środ­ku ich błysz­czą­ce­go od dro­gich ka­mie­ni cha­osu ster­cza­ły fan­ta­stycz­nie wy­rzeź­bio­ne ru­bi­ny, prze­cho­dzą­ce stoż­ko­wo wpię­cio­ra­mien­ne gwiaz­dy.

 Wdzięcz­ność, wdzięcz­ność. Do oczu Wil­la znów na­pły­nę­ły łzy.

 Strzę­py prze­raź­li­we­go wrza­sku upo­rząd­ko­wa­ły się wroz­po­zna­wal­ne sło­wa. Will zła­pał się na tym, że słu­cha wbrew woli. Usły­szał:

 – Miesz­kań­cy Pali – po czym głos prze­szedł wnie­ar­ty­ku­ło­wa­ne pi­ski wzmac­nia­cza. Pisk, ryk, pisk, aw koń­cu: – Mówi wasz Ra­dża... za­cho­waj­cie spo­kój... po­wi­taj­cie wa­szych przy­ja­ciół przy­by­wa­ją­cych zdru­giej stro­ny cie­śni­ny...

 – To prze­cież Mu­ru­gan – roz­po­znał.

 – Az nim żoł­nie­rze Dipy.

 Głos, nie­pew­ny ipod­nie­co­ny, mó­wił da­lej:

 – Po­stęp... no­wo­cze­sne ży­cie... – ana­stęp­nie, prze­cho­dząc od Se­ar­sa iRo­ebuc­ka do Rani iKo­ota Ho­omi, skrze­czał: – Praw­da... War­to­ści... Au­ten­tycz­na du­cho­wość... Ropa naf­to­wa.

 – Po­patrz – po­wie­dzia­ła Su­si­la. – Po­patrz, skrę­ca­ją na te­ren Sta­cji.

 Przez lukę po­mię­dzy dwie­ma kę­pa­mi bam­bu­sów wi­dzie­li, jak sno­py świa­tła pro­ce­sji re­flek­to­rów przez chwi­lę pa­da­ły na lewy po­li­czek ka­mien­ne­go Bud­dy nad sta­wem zlo­to­sa­mi; or­szak prze­je­chał, jesz­cze raz za­ga­dał obło­go­sła­wień­stwach wy­zwo­le­nia ipo­je­chał da­lej.

 – Tron mo­je­go ojca – wrzesz­cza­ły gi­gan­tycz­ne wzmac­nia­cze – po­łą­czo­ny ztro­nem przod­ków mo­jej mat­ki... Dwa brat­nie na­ro­dy wmar­szu na­przód, ręka wrękę, ku przy­szło­ści... Od dziś zna­na pod na­zwą Zjed­no­czo­ne­go Kró­le­stwa Ren­dan­gu iPali... Pierw­szy pre­mier Zjed­no­czo­ne­go Kró­le­stwa, ten zna­ny przy­wód­ca po­li­tycz­ny idu­cho­wy, puł­kow­nik Dipa...

 Pro­ce­sja re­flek­to­rów zni­kła za dłu­gim sze­re­giem bu­dyn­ków iskrze­kli­wa ga­da­ni­na prze­sta­ła być zro­zu­mia­ła. Po­tem świa­tła po­ja­wi­ły się zno­wu, agłos do­cho­dził wy­raź­niej. Te­raz wy­krzy­ki­wał zfu­rią:

 – Re­ak­cjo­ni­ści! Zdra­dzi­li za­sa­dy nie­ustan­nej re­wo­lu­cji.

 – Za­trzy­mu­ją się przy bun­ga­lo­wie dok­to­ra Ro­ber­ta – szep­nę­ła Su­si­la zprze­ra­że­niem.

 Mów­ca wy­gło­sił ostat­nie sło­wo, umil­kły wy­łą­czo­ne sil­ni­ki, zga­sły re­flek­to­ry. Wpeł­nej ocze­ki­wa­nia ci­szy żaby iowa­dy cią­gnę­ły da­lej swo­je bez­myśl­ne mo­no­lo­gi, gwar­ki po­wta­rza­ły swo­je do­bre rady: „Uwa­ga. Ka­ra­na.”

 Will spoj­rzał wdół na swój krzew go­re­ją­cy izo­ba­czył Ta­kość świa­ta ijego wła­sne­go je­ste­stwa, pło­ną­ce ta­kim świa­tłem, któ­re było tak­że (te­raz wspo­sób bar­dzo oczy­wi­sty) współ­od­czu­wa­niem – to Czy­ste Świa­tło, na któ­re on, tak jak każ­dy inny, wcze­śniej za­wsze de­cy­do­wał się po­zo­sta­wać śle­py. Współ­od­czu­wa­nie, od któ­re­go on za­wsze wo­lał swo­je tor­tu­ry, zno­szo­ne lub za­da­wa­ne wskle­pie ztan­de­tą, swo­je nie­pew­ne chwi­le sa­mot­no­ści zBabs żywą lub Mol­ly umie­ra­ją­cą na pierw­szym pla­nie, zJoem Al­de­hy­dem wpo­ło­wie dy­stan­su, aw od­le­głym tle – ztym wiel­kim świa­tem sił obo­jęt­nych imno­żą­cych się przy­pad­ków zbio­ro­wej pa­ra­noi izor­ga­ni­zo­wa­ne­go dia­bo­li­zmu. Za­wsze iwszę­dzie znaj­dą się albo wy­krzy­ku­ją­cy, albo spo­koj­nie au­to­ry­ta­tyw­ni hip­no­ty­ze­rzy. Za­wsze iwszę­dzie wor­sza­ku rzą­dzą­cych ma­ni­pu­la­to­rów znaj­dą się całe za­stę­py bu­fo­nów icwa­nia­ków, za­wo­do­wych kłam­ców ipod­su­wa­czy spraw za­baw­nych anie­istot­nych. Ich umun­du­ro­wa­ne ofia­ry, na­wy­kłe od ko­ły­ski do nie­ustan­ne­go od­wra­ca­nia uwa­gi isys­te­ma­tycz­ne­go hip­no­ty­zo­wa­nia, będą na­dal po­słusz­nie wy­ko­ny­wać mar­sze ifi­gu­ry musz­try, za­bi­ja­jąc igi­nąc zab­so­lut­ną po­tul­no­ścią tre­so­wa­nych pu­dli. Ajed­nak wbrew temu, że za­sa­da „nie wie­rzyć na sło­wo” jest tak zna­ko­mi­cie przy­dat­na, po­zo­sta­je ibę­dzie po­zo­sta­wać fak­tem, że zdol­ność do in­te­li­gen­cji wy­stę­pu­je na­wet upa­ra­no­ika, ado mi­ło­ści – na­wet uwy­znaw­cy dia­bła; że fun­da­ment wszel­kie­go ist­nie­nia mógł­by być cał­ko­wi­cie ob­ja­wio­ny wkwit­ną­cym krze­wie, wludz­kiej twa­rzy: że ist­nie­je Świa­tło, ito Świa­tło jest tak­że Współ­od­czu­wa­niem.

 Do­szedł ich huk po­je­dyn­cze­go wy­strza­łu, na­stęp­nie se­ria wy­strza­łów zka­ra­bi­nu au­to­ma­tycz­ne­go.

 Su­si­la ukry­ła twarz wdło­niach. Za­czę­ła dy­go­tać ja­kimś nie­po­ha­mo­wa­nym drże­niem.

 Ob­jął ra­mie­niem jej ple­cy iprzy­cią­gnął do sie­bie.

 Efekt stu lat pra­cy zni­we­czo­ny wjed­ną noc. Ale zno­wu li­czy­ły się fak­ty: fakt koń­ca cier­pie­nia tak samo jak fakt cier­pie­nia.

 Usły­sze­li rzę­że­nie roz­rusz­ni­ków iwar­kot uru­cho­mio­nych sil­ni­ków. Zno­wu za­bły­snę­ły re­flek­to­ry, apo­jaz­dy, po chwi­li ma­new­ro­wa­nia wmiej­scu, za­czę­ły wol­no peł­znąć dro­gą, któ­rą przy­by­ły.

 Gło­śnik wy­pluł pierw­sze tak­ty me­lo­dii, brzmią­cej jak­by woj­sko­wo, ale jed­no­cze­śnie lu­bież­nie, któ­rą Will roz­po­znał jako hymn pań­stwo­wy Ren­dan­gu. Po­tem wy­łą­czo­no mu­zy­kę ijesz­cze raz prze­mó­wił Mu­ru­gan.

 – Mówi wasz Ra­dża – oznaj­mił gło­sem peł­nym pod­nie­ce­nia. Da­lej po­wtó­rzył da capo mowę opo­stę­pie, war­to­ściach, ro­pie naf­to­wej iau­ten­tycz­nej du­cho­wo­ści. Tak samo, jak wcze­śniej, pro­ce­sja po­jaz­dów wpew­nej chwi­li prze­sta­ła być wi­docz­na isły­szal­na. Po­ja­wi­ła się zno­wu wparę mi­nut póź­niej, wraz zją­ka­ją­cym się kontr­te­no­rem gło­śni­ka, wy­krzy­ku­ją­ce­go na cześć pierw­sze­go pre­mie­ra no­we­go zjed­no­czo­ne­go kró­le­stwa.

 Pro­ce­sja po­jaz­dów peł­zła da­lej. Świa­tła pierw­sze­go sa­mo­cho­du pan­cer­ne­go wy­kra­ja­ły zciem­no­ści spo­koj­nie uśmiech­nię­tą twarz Oświe­co­ne­go, oświe­tla­jąc ją tym ra­zem od pra­wej stro­ny. Tyl­ko na mo­ment, po któ­rym snop świa­tła prze­su­nął się da­lej. Ale za chwi­lę Ta­tha­ga­ta uka­zał się zno­wu po raz dru­gi, trze­ci, czwar­ty ipią­ty. Prze­je­chał ostat­ni zpo­jaz­dów. Choć igo­ro­wa­ny na sku­tek ciem­no­ści, jed­nak fakt oświe­ce­nia po­zo­sta­wał. Ryk sil­ni­ków osłabł, skrze­czą­ca re­to­ry­ka prze­szła wnie­ar­ty­ku­ło­wa­ne mam­ro­ta­nie iw mia­rę jak za­mie­ra­ły ha­ła­sy in­tru­zów, po­ja­wi­ły się zno­wu żaby, brzę­czą­cy nie­prze­rwa­nie chór owa­dów ina­wo­ły­wa­nie gwar­ków.

 – Ka­ru­na. Ka­ru­na – io pół tonu ni­żej: – Uwa­ga!

lesiojot


 Objaśnienie terminów religii Wschodu występujących wksiążce



 A



 AR­HAT (lub AR­HAN lub AR­HANT) – wbud­dy­zmie: „świę­ty”, przy­go­to­wa­ny wnaj­wyż­szym stop­niu do nir­wa­ny.

 AT­MAN – naj­głęb­sza jaźń; whin­du­izmie: nie­śmier­tel­ne „ja” (du­sza), nie­zmie­nia­ją­ce się zre­in­kar­na­cją, po­zo­sta­ją­ce poza cia­łem ijako ab­so­lut­na świa­do­mość iden­tycz­ne zbrah­ma­nem; wbud­dy­zmie at­man nie ist­nie­je.




 B



 BHA­IRA­WA – jako imię Śiwy: „Groź­ny”, „Strasz­li­wy”, „Bu­dzą­cy Lęk”.

 BO­DHI drze­wo – świę­te drze­wo fi­go­we; me­dy­tu­jąc pod nim, Sid­dhar­tha Gau­ta­ma osią­gnął Oświe­ce­nie, sta­jąc się Bud­dą.

 BO­DHI­SAT­TWA – isto­ta, któ­ra, aby ra­to­wać in­nych, po­wstrzy­mu­je się od osią­gnię­cia nir­wa­ny; przy­szły bud­da czczo­ny wbud­dy­zmie ma­ha­ja­na.

 BRAH­MA – per­so­ni­fi­ka­cja Ab­so­lu­tu, twór­cy świa­ta, ra­zem zWisz­nu iSiwą two­rzy hin­du­ską trój­cę bo­gów naj­wyż­szych.

 BRAH­MAN – kwin­te­sen­cja wszech­świa­ta, osta­tecz­na rze­czy­wi­stość.

 BRAH­MA­ĆAR­JA (BRAH­MA­CHA­RYA) – za­kaz upra­wia­nia ży­cia sek­su­al­ne­go.

 BUD­DA – ten, któ­ry się obu­dził, „oświe­co­ny” Sid­dhar­tha Gau­ta­ma (ok. 563-483 r. p.n.e.), uzna­wa­ny za twór­cę bud­dy­zmu, zwa­ny tak­że Bud­dą Sa­kja­mu­ni lub Ta­tha­ga­ta. Wy­mie­nia się wie­lu bud­dów, tak­że pre­hi­sto­rycz­nych.

 BUD­DA AMI­TA­BHA – bud­da (bo­dhi­sat­twa) zII w. n.e., któ­re­go na­uki są pod­sta­wą bud­dy­zmu Czy­stej Zie­mi, na­boż­ne­go (pie­kło dla nie­wier­nych) odła­mu bud­dy­zmu ma­ha­ja­na.

 BUD­DA MA­ITRE­JA – je­den zbud­dów ocze­ki­wa­nych wprzy­szło­ści, wcie­le­nie wszech­ogar­nia­ją­cej mi­ło­ści.




 D



 DHJA­NA (DHY­ANA) – wsan­skry­cie: me­dy­ta­cja.




 G



 GITA – pieśń, śpiew; naj­czę­ściej Bha­ga­wad­gi­ta – po­emat fi­lo­zo­ficz­ny uwa­ża­ny za hin­du­istycz­ny od­po­wied­nik ewan­ge­lii, kil­ka­krot­nie tłu­ma­czo­ny na ję­zyk pol­ski.




 J



 JONI (YONI) – żeń­ski or­gan płcio­wy, przed­miot kul­tu wraz zlin­gą wśak­ti­zmie (tan­try­zmie).




 K



 KAR­MA – suma etycz­nych skut­ków my­śli, słów iuczyn­ków wy­zna­cza­ją­ca los wko­lej­nych re­in­kar­na­cjach. Wyj­ście zza­się­gu kar­my ozna­cza wyj­ście zsam­sa­ry, peł­ne wy­zwo­le­nie.

 KA­RU­NA – li­tość, współ­czu­cie – jed­na zczte­rech wznio­słych cnót bud­dy­zmu.

 KUN­DA­LI­NI – mi­stycz­na siła ży­cio­wa, ulo­ko­wa­na pod ostat­nim krę­giem, bu­dzo­na prak­ty­ka­mi jogi.




 L



 LILA – bo­ska gra wświe­cie zja­wisk; to, co względ­ne – wprze­ci­wień­stwie do ab­so­lut­ne­go.

 LIN­GA (lub LIN­GAM) – mę­ski or­gan płcio­wy, sty­li­zo­wa­ny sym­bol fal­licz­ny, sym­bo­li­zu­ją­cy bo­ską siłę pro­kre­acji, em­ble­mat Śiwy.




 M



 MA­HA­JA­NA (MA­HAY­ANA) – współ­cze­sna „pół­noc­na” ga­łąź bud­dy­zmu, otwar­ta na przy­sto­so­wa­nie do po­trzeb kul­tu­ro­wych ispo­łecz­nych (oświe­ce­nie, aby po­ma­gać in­nym).

 MA­HA­KA­ŚJA­PA (MA­HA­KA­SY­APA) – pierw­szy po Bud­dzie li­der bud­dyj­skiej wspól­no­ty mni­chów san­gha, or­ga­ni­za­tor pierw­sze­go so­bo­ru do wy­ja­śnie­nia róż­nic win­ter­pre­ta­cji nauk Bud­dy.

 MAJ­THU­NA (MAY­THU­NA) – spół­ko­wa­nie.

 MOK­SZA (MOK­SHA) – whin­du­izmie: od­po­wied­nik nir­wa­ny.

 MU­JA­LA­KA (MUY­ALA­KA) – de­mon, wcie­le­nie nie­wie­dzy iła­ko­me­go, za­bor­cze­go sob­ko­stwa.




 N



 NA­TA­RA­DŻA (NA­TA­RA­JA) – Król Tań­ca, jed­no zimion Śiwy.

 NIR­WA­NA – wsan­skry­cie do­słow­nie „wy­ga­śnię­cie” – osta­tecz­ne wy­zwo­le­nie od prze­mian (re­in­kar­na­cji), pra­gnień iem­pi­rycz­nej oso­bo­wo­ści; stan spo­ko­ju ipraw­dy.




 P



 PA­RVA­TI – tak­że Sak­ti, Kali, Urma, Sja­ma iDur­ga, mał­żon­ka Śiwy owie­lu imio­nach, głów­ne bó­stwo hin­du­skie­go śak­ti­zmu.

 PRADŹ­NA­PA­RA­MI­TA (PRAJ­NA­PA­RA­MI­TA) – żeń­skie bó­stwo tan­trycz­ne.




 S



 SA­MA­DHI – „za­to­pie­nie” lub „złą­cze­nie”, tj. zjed­no­cze­nie oso­by me­dy­tu­ją­cej zprzed­mio­tem me­dy­ta­cji.

 SAM­SA­RA – wę­drów­ka du­szy wcy­klu na­ro­dzin iśmier­ci, po­wta­rza­nym na sku­tek re­in­kar­na­cji; wbyd­dy­zmie ma­ha­ja­na sta­no­wi prze­ci­wień­stwo nir­wa­ny.

 ŚAN­TI (SZAN­TI) – „po­kój”; po­kój we­wnętrz­ny pły­ną­cy zdu­cho­we­go po­zna­nia, że się jest nie­prze­mi­ja­ją­cą świa­do­mo­ścią.

 ŚI­WA­NA­JA­MA (SHI­VA­NAY­AMA) – we­zwa­nie mo­dli­tew­ne do Śiwy.

 SI­DHI (SID­DHI) – nad­ludz­ka moc, tak­że po­sia­da­ją­ce tę moc isto­ty, za­miesz­ku­ją­ce tłum­nie prze­strzeń po­mię­dzy nie­bem azie­mią.

 ŚUN­JA­TA (SU­NY­ATA) – pust­ka, cen­tral­ne po­ję­cie bud­dy­zmu.

 SU­TRA – świę­ty tekst; Su­tra Dia­men­to­wa mówi, że wszyst­kie zja­wi­ska nie są rze­czy­wi­sto­ścią, lecz złu­dą.




 T



 TAN­TRA – du­cho­wa dro­ga albo ze­spół tech­nik jogi (tan­tryzm), atak­że tek­sty opi­su­ją­ce tech­ni­ki me­dy­ta­cyj­ne iry­tu­ały; od­mia­na bud­dyj­ska tan­try zaj­mu­je się ćwi­cze­nia­mi iprak­ty­ką.

 TA­PAS – asce­za.

 TA­THA­GA­TA – „ten, któ­ry przy­szedł”, imię nada­ne so­bie przez Bud­dę Gau­ta­mę.

 TA­THA­TA – ta­kość; głów­na za­sa­da wszech­świa­ta, okre­śla­ją­ca na­tu­rę wszyst­kich rze­czy (w bud­dy­zmie ma­ha­ja­na).

 TAT TWAM ASI – „tyś Tym jest”, pod­sta­wo­wa teza in­dyj­skiej fi­lo­zo­fii, wy­ra­ża­ją­ca toż­sa­mość du­szy ludz­kiej (at­man) zkwin­te­sen­cją wszech­świa­ta (brah­man).




 U



 UPA­NI­SZA­DA (UPA­NI­SHA­DA) – świę­ty tekst hin­du­izmu.




 J



 JOGA (YOGA) – szko­ła kla­sycz­nej fi­lo­zo­fii hin­du­skiej, zmie­rza­ją­ca do wpo­je­nia dys­cy­pli­ny fi­zycz­nej ipsy­chicz­nej wroz­ma­itych dzie­dzi­nach; nie­któ­re od­mia­ny: ha­tha-joga – joga tre­nin­gu cia­ła; ra­dża-joga – joga „kró­lew­ska”, łą­czą­ca wszyst­kie dro­gi wio­dą­ce do zjed­no­cze­nia zBo­giem; bhak­ti-joga – joga ad­o­ra­cji imi­ło­ści mi­stycz­nej.

 


1)Chil­terns – po­pu­lar­ne wśród tu­ry­stów pie­szych wAn­glii pa­smo wzgórz kre­do­wych na za­chód od mia­sta Lu­ton, po­ro­śnię­te la­sa­mi bu­ko­wy­mi.  ↵

2)Jest to alu­zja do imie­nia Asqu­ith, bę­dą­ce­go jed­no­cze­śnie na­zwi­skiem przy­wód­cy Par­tii Li­be­ral­nej ipre­mie­ra Wiel­kiej Bry­ta­nii wla­tach 1908-1916.  ↵

3)Blo­oms­bu­ry – część lon­dyń­skiej dziel­ni­cy Hol­born, uzna­wa­na na prze­ło­mie XIX iXX wie­ku za cen­trum in­te­lek­tu­al­ne mia­sta.  ↵


4)Ere­whon – na­zwa ide­al­ne­go spo­łe­czeń­stwa wpo­wie­ści Sa­mu­ela Bu­tle­ra pod tym sa­mym ty­tu­łem, ana­gram sło­wa no­whe­re (ang. ni­g­dzie).  ↵


5)An­ti­no­us – wzór mę­skiej uro­dy ifa­wo­ryt ce­sa­rza rzym­skie­go Ha­dria­na.  ↵


6)bur­nus – dłu­gie okry­cie weł­nia­ne bez rę­ka­wów, zkap­tu­rem, no­szo­ne przez Ara­bów.  ↵


7)Mo­ral Re­ar­ma­ment – za­ło­żo­ny wWiel­kiej Bry­ta­nii wroku 1938 ruch „Mo­ral­ne­go Prze­zbro­je­nia”, pro­pa­gu­ją­cy sprze­ciw dla po­sta­wy ma­te­ria­li­zmu kon­sump­cyj­ne­go.  ↵


8)Pta­ki Ju­no­ny – wmi­to­lo­gii rzym­skiej: pa­wie.  ↵


9 )Men­dip – wzgó­rza na pół­noc od Wells.  ↵


10)Frag­ment wier­sza Ro­ber­ta Brow­nin­ga Mo­no­log whisz­pań­skim klasz­to­rze, prze­kład: Sta­ni­sław Ba­rań­czak wan­to­lo­gii Od Chau­ce­ra do Lar­ki­na, 400 nie­śmier­tel­nych wier­szy 125 po­etów an­glo­ję­zycz­nych z8 stu­le­ci,[lj] Wy­daw­nic­two Znak, Kra­ków 1993, s. 331-333.  ↵


11)L’État c’est moi (fr.) – Pań­stwo to ja, sło­wa Lu­dwi­ka XIV Bur­bo­na.  ↵


12)Mal­gré la cha­leur? (fr.) – Po­mi­mo upa­łu?  ↵


13)car sa mère est pa­ri­sien­ne (fr.) – gdyż jego mat­ka jest pa­ry­żan­ką.  ↵


14)Sa­vi­le Row – dziel­ni­ca wy­twor­nych usług kra­wiec­kich wLon­dy­nie.  ↵


15)Et com­bien sym­pa­thi­que! (fr.) – Ale jak­że sym­pa­tycz­ne­go!  ↵


16)fête noc­tur­ne (fr.) – noc­ne przy­ję­cie.  ↵


17)Même dans le désa­stre (fr.) – Na­wet wob­li­czu ka­ta­stro­fy.  ↵


18)N’exa­gérons pas, chéri (fr.) – Nie prze­sa­dzaj­my, ko­cha­nie.  ↵


19)mal­gré moi (fr.) – wbrew so­bie.  ↵


20)Koot Ho­omi – zna­ny pod ko­niec XIX wie­ku mistrz okul­ty­zmu, po­cho­dzą­cy zIn­dii.  ↵


21)We­ltan­schau­ung (niem.) – świa­to­po­gląd.  ↵


22)De mor­tu­is aut bene out ni­hil (łac.) – Ozmar­łych (mó­wić) do­brze albo wca­le.  ↵


23)wa­ru­nek sine qua non (łac.) – wa­ru­nek ko­niecz­ny.  ↵


24)hu­bris – wtra­ge­dii grec­kiej: wy­kro­cze­nie po­wo­do­wa­ne py­chą, wio­dą­ce do za­gła­dy.  ↵


25)Ga­ni­me­des – wmi­to­lo­gii grec­kiej: pięk­ny mło­dzie­niec, uko­cha­ny boga Zeu­sa, kró­le­wicz tro­jań­ski.  ↵


26)Au re­vo­ir, mon chère (fr.) – Do wi­dze­nia, mój dro­gi.  ↵


27)Eine gros­se Se­ele (niem.) – duża du­sza.  ↵


28)Pec­ca for­ti­ter, sed for­tius fide (łac.) – Grzesz moc­no, ale wierz moc­niej.  ↵


29)Noli me tan­ge­re (łac.) – Nie do­ty­kaj ra­nie, nie za­trzy­muj mnie.  ↵


30)Grin­del­wald – wio­ska gór­ska wSzwaj­ca­rii, wkan­to­nie Ber­no.  ↵


31)Bil­ly Gra­ham – bap­ty­sta, ka­zno­dzie­ja, or­ga­ni­za­tor ma­so­wych ewan­ge­li­za­cji.  ↵


32) 
 Pie­ro di Co­si­mo – wło­ski ma­larz iry­sow­nik okre­su re­ne­san­su.  ↵



33) 
 ir­re­den­ta – dą­że­nie do wy­zwo­le­nia na­ro­do­we­go.  ↵



34) 
 Al­les ver­gän­gli­che ist NICHT ein Gle­ich­nis (niem.) – Au­tor na­wią­zu­je do „Fau­sta” J.W. Go­ethe­go. Ory­gi­nal­ny frag­ment brzmiał jed­nak Al­les ver­gän­gli­che ist nur ein Gle­ich­nis, co tłu­ma­czo­ne jest jako „Wszyst­ko, co prze­mi­ja, jest tyl­ko wi­ze­run­kiem”. Mo­dy­fi­ka­cja Hux­leya po­le­ga­ją­ca na za­mia­nie nur na nicht spra­wia, że zda­nie to moż­na prze­tłu­ma­czyć jako „Wszyst­ko, co prze­mi­ja, nie jest wi­ze­run­kiem” albo „Wszyst­ko, co jest praw­dzi­we – prze­mi­ja” (przyp. wyd.).  ↵



35) 
 raj­put – czło­nek jed­nej zwyż­szych kast zna­nych whi­sto­rii In­dii.  ↵

36) 
 Quod erat de­mon­stran­dum (łac.) – Cze­go na­le­ża­ło do­wieść, co było do udo­wod­nie­nia.  ↵

37) 
 Ca­me­ron – je­den zod­no­to­wa­nych whi­sto­rii Szko­cji kla­nów; tak­że sek­ta wko­ście­le pre­zbi­te­riań­skim XVII wie­ku.  ↵




38) 
 Wil­liam Ja­mes (1842-1910) – pro­fe­sor fi­lo­zo­fii zHa­rvar­du, uwa­ża­ny za ojca ame­ry­kań­skiej psy­cho­lo­gii.  ↵




39) 
 po­wro­zow­nia – miej­sce wy­ra­bia­nia lin isznu­rów.  ↵




40) 
 try­per – ina­czej: rze­żącz­ka.  ↵




41) 
 La Met­trie, Hume, Ca­ba­nis – le­ka­rze-fi­lo­zo­fo­wie (ate­iści), ży­ją­cy wXVIII wie­ku. Ju­lien Of­fray de La Met­trie jest au­to­rem roz­pra­wy fi­lo­zo­ficz­nej Czło­wiek-Ma­szy­na.  ↵




42) 
Twór­cy iprzy­wód­cy ru­chów chrze­ści­jań­skiej od­no­wy wXIX wie­ku.  ↵




43) 
 od­sad­nia – część ło­dzi wio­ślar­skiej przy­mo­co­wa­na do bur­ty.  ↵




44) 
 przy­bój – wa­ha­dło­wy ruch wody od brze­gu ido brze­gu.  ↵




45) 
 cock­ney – ak­cent igwa­ra uli­cy ple­bej­skie­go Lon­dy­nu.  ↵




46) 
 Sam Wel­ler – po­stać zKlu­bu Pic­kwic­ka Dic­ken­sa, mó­wią­ca cock­ney­em.  ↵




47) 
 Klub Pic­kwic­ka – pierw­sza książ­ka Char­le­sa Dic­ken­sa, po­łą­cze­nie po­wie­ści oby­cza­jo­wej, sa­ty­ry, far­sy iro­man­su ło­trzy­kow­skie­go.  ↵




48) 
 Wil­liam Bla­ke, Za­ślu­bi­ny nie­ba ipie­kła wprze­kła­dzie Wie­sła­wa Jusz­cza­ka, wyd. Uni­ver­si­tas, Kra­ków, 2001.  ↵




49) 
 Ro­tham­ste­ad – jed­na zpierw­szych sta­cji do­świad­czal­nych pro­wa­dzą­cych na­uko­wo-ba­daw­cze me­to­dy do­świad­czal­ne wna­ukach rol­ni­czych. Po­wsta­ła wAn­glii wXIX wie­ku.  ↵




50) 
 Le­ben­sraum (niem.) – prze­strzeń ży­cio­wa.  ↵




51) 
 Tho­mas Car­ly­le (1795-1881) – hi­sto­ryk, fi­lo­zof, ese­ista ikry­tyk. Był apo­lo­ge­tą wiel­kich wo­dzów, zwłasz­cza Fry­de­ry­ka Wiel­kie­go.  ↵




52) 
 Edward Gib­bon (1791-1794) – hi­sto­ryk bry­tyj­ski.  ↵




53) 
 Pen­to­nvil­le iWorm­wo­od Scrubs – lon­dyń­skie wię­zie­nia.  ↵




54) 
 Pa­olo Man­te­gaz­za – wło­ski dar­wi­ni­sta; sir Fran­cis Gal­ton – bry­tyj­ski an­tro­po­log (obaj żyli wwie­ku XIX).  ↵




55) 
 In­wa­zja Nor­ma­nów na An­glię w1066 roku była ostat­nią, za­koń­czo­ną suk­ce­sem pró­bą pod­bo­ju Bry­ta­nii.  ↵




56) 
 Pas­cal ava­it son gouf­fre (fr.) – Pas­cal miał swo­ją prze­paść. Frag­ment „Ot­chła­ni” Char­le­sa Bau­de­la­ire’a.  ↵




57) 
 in­do­le – or­ga­nicz­ne związ­ki che­micz­ne oza­sto­so­wa­niach prze­my­sło­wych iper­fu­me­ryj­nych. Pier­ścień in­do­lo­wy znaj­du­je się we wszyst­kich ha­lu­cy­no­gen­nych tryp­ta­mi­nach (np. wpsy­lo­cy­bi­nie, LSD, DMT). Wna­sio­nach olo­liu­hqui znaj­du­je się ha­lu­cy­no­gen­ny amid kwa­su li­zer­go­we­go (LSA).  ↵




58) 
 Tant mieux (fr.) – Tym le­piej.  ↵




59) 
 mon cher (fr.) – mój dro­gi.  ↵




60) 
 con espres­sio­ne (wł.) – zuczu­ciem.  ↵




61) 
 quod erat de­mon­stran­dum (łac.) – co zo­sta­ło wy­ka­za­ne.  ↵




62) 
 À bien­tôt (fr.) – Do usły­sze­nia.  ↵




63) 
 fi­go­wiec ben­gal­ski – ina­czej ba­nian, drze­wo owie­lu ko­rze­niach po­wietrz­nych, two­rzą­cych ro­dzaj roz­le­głej ko­lum­na­dy.  ↵




64) 
 „Sła­bo­ści inie­do­li pięt­no...” – zwier­sza Wil­lia­ma Bla­ke’a Lon­dyn, prze­kład Sta­ni­sła­wa Ba­rań­cza­ka: s. 263 wan­to­lo­gii przy­wo­ła­nej wcze­śniej.  ↵




65) 
 „O Śmier­ci wży­ciu, dni, któ­rych już nie ma” – zA. Ten­ny­so­na Księż­nicz­ka, prze­kład Z. Ku­biak, An­to­lo­gia, PIW 1970.  ↵




66) 
 Zie­mia Obie­ca­na Coc­ka­igne – zmy­ślo­na kra­ina luk­su­su inie­rób­stwa.  ↵




67) 
 Ha­ve­lock El­lis (1859-1939) – psy­cho­log ame­ry­kań­ski, zna­ny zkon­tro­wer­syj­nej pra­cy Psy­cho­lo­gy of Sex ido­świad­czeń zme­ska­li­ną.  ↵




68) 
 Mowa tu otrzech „bie­gu­nach” mak­sy­mal­ne­go na­tę­że­nia cech ty­pów endo-, mezo- iek­to­mor­fi­czych (lub -to­nicz­nych) bu­do­wy cia­ła item­pe­ra­men­tu we­dług kla­sy­fi­ka­cji ame­ry­kań­skie­go psy­cho­lo­ga Wil­lia­ma Shel­do­na (1898-1977).  ↵




69) 
 Tho­mas Tra­her­ne (1637-1674) – po­eta re­li­gij­ny iese­ista, zWil­lia­mem Word­swor­them łą­czą go wi­zje dzie­cię­ce ikon­takt zdu­chem wszech­świa­ta, do któ­rych na­stęp­ne zda­nie na­wią­zu­je frag­men­tem zOdy oprze­czu­ciach nie­śmier­tel­no­ści Word­swor­tha.  ↵




70) 
 Jo­hann Mar­tin Za­cha­rias Dase (1824-1861) wy­stę­po­wał pu­blicz­nie wNiem­czech, Au­strii iAn­glii jako fe­no­men szyb­kie­go li­cze­nia, przy kom­plet­nym bra­ku in­nych zdol­no­ści ma­te­ma­tycz­nych.  ↵




71) 
 czam­pak, ylang-ylang – ro­śli­ny tro­pi­kal­ne osil­nej woni.  ↵




72) 
 „Węże iDra­bi­ny” to po­pu­lar­na wAn­glii gra plan­szo­wa, a„Szczę­śli­we Ro­dzi­ny” – gra kar­cia­na.  ↵




73) 
 Horn pipe – ma­te­lot – ta­niec ma­ry­nar­ski zepo­ki wiel­kich ża­glow­ców.  ↵




74) 
 ko­ry­ban­tyzm – po­cho­dzi od sło­wa „ko­ry­ban­ci” – wmi­to­lo­gii grec­kiej ka­pła­ni fry­gij­skiej bo­gi­ni Ky­be­le, to­wa­rzy­szą­cy jej wor­gia­stycz­nych ob­rzę­dach, przy ha­ła­śli­wej mu­zy­ce.  ↵




75) 
 „Śni­łem, że miesz­kam wmar­mu­ro­wych pa­ła­cach” – pa­ra­fra­za frag­men­tu wier­sza Bo­he­mian Girl Al­fre­da Bun­na.  ↵




76) 
 suk­kub – de­mon przy­bie­ra­ją­cy po­stać ko­bie­ty, na­wie­dza­ją­cy męż­czyzn pod­czas snu.  ↵




77) 
 Praw­do­po­dob­nie Hux­ley miał na my­śli te­tra­me­ty­lo­ety­le­no­dia­mi­nę (TME­DA) – sub­stan­cję oprzy­krym za­pa­chu (zgni­łych ryb). Wdru­gim przy­pad­ku praw­do­po­dob­nie cho­dzi o3-t-bu­ty­lo-5-me­tok­sy-2,4,6-tri­ni­tro­to­lu­en – przy­jem­nie pach­ną­ce piż­mo am­be­ro­we (przyp. wyd.).  ↵




78) 
 Od­po­wied­nio: wli­te­ra­tu­rze (J. Swift – Po­dró­że Gu­li­we­ra) imi­to­lo­gii: grec­kiej – nie­śmier­tel­ni, ska­za­ni na nie­usta­ją­ce cier­pie­nia do­kucz­li­wej sta­ro­ści.  ↵




79) 
 Wiersz Ka­tul­lu­sa, po­ni­żej prze­kład Anny Świ­der­ków­ny (Ka­tul­lus ijego po­ezje. Bi­blio­te­ka Na­ro­do­wa, se­ria II, Wro­cław 1956):






Słoń­ca tu mogą za­cho­dzić iwscho­dzić,
Nam, gdy dzień krót­ki raz wciem­no­ści zgi­nie
Noc nie­prze­spa­na już ni­g­dy nie mi­nie.
Ca­łuj mnie ty­siąc razy.  ↵

80) 
 mens sana in cor­po­re sano (łac.) – wzdro­wym cie­le zdro­wy duch.  ↵

81) 
 cher (fr.) - dro­gi.  ↵




82) 
 bien sin­cère­ment vôtre (fr.) – cał­ko­wi­cie, szcze­rze pań­skiej.  ↵




83) 
 Bon­ne nuit, Al­tes­se (fr.) - Do­brej nocy, Wa­sza Wy­so­kość.  ↵




84) 
 Arun­del – mia­sto na za­chód od Bri­gh­ton, Sus­sex.  ↵




85) 
 Bi­gnor – miej­sce hi­sto­rycz­ne wpo­bli­żu Arun­del.  ↵




86) 
 Mała Nell – po­stać zMa­ga­zy­nu Oso­bli­wo­ści Ka­ro­la Dic­ken­sa, po­wie­ści za­wie­ra­ją­cej opis umie­ra­nia wsty­lu „płacz­li­wym”.  ↵




87) 
 ca­sus bel­li (łac.) – pre­tekst do wy­po­wie­dze­nia woj­ny.  ↵




88) 
 Juan Gris (1887-1927) – ma­larz hisz­pań­ski, je­den zgłów­nych przed­sta­wi­cie­li ku­bi­zmu.  ↵




89) 
 Nowe Je­ru­za­lem – mia­sto nie­biań­skie, sy­no­nim nie­ba chrze­ści­jan.  ↵




90) 
 Wo­odworth – na­zwa jed­nej zan­giel­skich sie­ci po­pu­lar­nych su­per­mar­ke­tów.  ↵




91) 
 St Johns Wood – pół­noc­na dziel­ni­ca Lon­dy­nu, jed­na zwy­twor­niej­szych.  ↵




92) 
 Ni­non de Len­dos (1620-1705) – fran­cu­ska kur­ty­za­na, pro­wa­dzi­ła sa­lon li­te­rac­ki.  ↵




93) 
 Ju­lia­na zNor­wich (1342-1416) – an­giel­ska mi­stycz­ka; od­rzu­ca­ła wiecz­ne po­tę­pie­nie.  ↵




94) 
 Ka­ta­rzy­na zGe­nui (1447-1510) – uzna­na za świę­tą zra­cji ob­ja­wień, do­świad­cza­nych od 26. roku ży­cia.  ↵
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Aldous Huxley (1884-1963), uwazany za najwiekszego
erudyte wéréd pisarzy XX wieku, dwukrotnie podejmowal prébe
przedstawienia w powieéci swoich wizji dotyezacych staboéci na-
szej cywilizacji i jej przyszlosci.

Pierwsza utopia, Nowy wspanialy swiat, chyba najbardziej znana
jego ksiazka, z lat 30. XX stulecia, jest zimnym, przerazajacym
obrazem mozliwych skutkéw postepu cywilizacyjnego, a zarazem
satyra na dominacje nauki nad czlowiekiem. Pesymistyezny wize-
runek przyszlego spoleczenstwa w tej powieéci jest bardziej po-
nury niz ten, ktéry odmalowal George Orwell w glosnym Roku

1984.

Dystopia Nowego wspanialego swiata ustepuje utopii- pozytywnej
w Wyspie - historii pewnego idyllicznego spoleczeiistwa, ktore opie-
rajgc sie na religiach Wschodu i na racjonalnym ograniczeniu do-
stepu do nowoczesnej technologii, potrafi zadbaé o pelne czlowie-
czenstwo oraz o wykorzystanie potencjalu kazdej jednostki.

Wyspa zachwyca glebokim humanizmem, choé jednoczeénie moze
oburzaé radykalizmem zawartych w niej sugestii. Jakkolwiek od jej
powstania minelo ponad czterdzieéci lat, zdumiewajaco wiele idei
propagowanych w tej ksiazce jest zgodnych z modami, ktérymi zy-
jemy dzisiaj: ,,zré6wnowazony rozwdj” z ograniczeniem industriali-
zacji, antymilitaryzm, ochrona érodowiska, sprzeciw wobec bal-
‘wochwalczej konsumpecji i zwrot ku duchowosci.
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